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Jeżeli  się  mają  pożenić,  po  co  powieść  przewlekać? 

Czyliż  nielepiej  od  razu  zaprowadzić  ich  do  ołtarza,  dodać 
żwawy  opis  wesela  i  zakończyć  prognostykiem  długiego  zo- 
bopólnego  szczęścia  i  licznego  potomstwa? 

W  istocie,  nic  nie  mam  przeciw  temu  rozumowaniu,  sam 
nienawidzę  epizodów,  szczegółów,  oczekiwań,  przezroczystych, 
intryg,  przebojem  naginanych  fortelów;  sam  nieraz,  pragnął- 
bym z  cudzego  a  może  i  z  własnego  życia  wziąść  tylko  spis 
rzeczy,  summaryczną  treść  rozdziałów,  kamiennym  stylem  wy- 
pisany nekrolog  upadłej  w  bezmiar  pewnej  ilości  lat,  resztę 
zaś  ku  większej  nauce  a  zwłaszcza  wygodzie,  rzucić  niepamięci 
na  pastwę. 

Daremne  życzenia!  czas,  niepokonany  walecznik,  drzwi 
z  roszczeń  do  wieczystych  swoich  praw,  układów  nie  przyjmuje 
za  żadną  cenę. 

Zycie,  dla  większej  części  ukaranych  niem  istot,  sączy  się 
kropla  po  kropli,  sznurkuje  strumieniem  śród  przepaści;  cza- 
sami srebrną  taśmą  spada  ze  szczytu  gór,  to  znów  ginie  w  pia- 
szczystych zaspach,  wychyla  się  dalej  na  kwieciem  zesłanej 
murawie,  toczy  iły  i  ostre  kamienie;  dopóki  nareszcie  po  dłu- 
gich i  rozmaitych  zakrętach,  w  najmniej  spodziewanem  miejscu, 
w  najmniej  oczekiwanej  chwili,  nie  spotka  się  z  ujściem. 

Toż  samo  dzieje  się  z  powieścią,  jeżeli  chcecie  w  niej  zna- 
leźć wierne  odzwierciedlenie  ludzkiego  żywota.  Czasami  wlecze 
się  ona  jak  urzeczywistnienie   gorącej  nadziei,  pędzi  wartko 
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jak  następstwa  gwałtownych  a  przypadkiem  nastręczonych 
wydarzeń,  wpada  w  letarg  zadumek  po  wycierpieniu  dokuczli- 
wych bólów,  budzi  się  i  śmieje  w  chwilach  zapomnienia;  śni 
o  przyszłości,  rozpamiętuje  przeszłość,  kształci  się,  mieni, 
przeistacza,  niekiedy  kończy  pełna  wątku  do  długiego  roz- 
woju; lub  jako  starzec  kuleje  wsparta  na  wspomnieniach, 
żyje  pożyczanem  życiem  wtenczas,  kiedy  oddawna  powinna 
była  je  pożegnać. 

Byłoby  może  lepiej,  gdyby  życic  snuło  się  pasmem  gęsto 
sypiących  wypadków,  nieustanną,  grą  pomysłów,  czynów  i  na- 
miętności, wówczas  i  zadyszana  powieść  bystrzejsze  pędziłaby 
nurty,  i  księgarz  mój,  który  z  łokciem  i  wagą  ma  zwyczaj 
wchodzić  ze  mną  w  umowy  rozmaitych  prac  literackich,  go- 
ścinniejszego  by  doznawał  przyjęcia. 

Dopóki  jednak  warunki  bytu  w  niczera  się  nie  zmienią, 
poty  z  prawdziwem  zadowolnieniem  sumienia,  piśmienni  pra- 
cownicy będą  mieli  prawo  oporu  przeciw  natarczywości  lipskich 
lub  pruskich  kramarzów,  ile  razy  takowi  posuną  się  do  nie- 
delikatnych namów  na  pi-ędsze  wyprawienie  na  tamten  świat, 
ojca,  na  otrucie  opiekuna,  morderstwo  spółzawodnika,  zemstę 
opuszczonej  kochanki,  małżeństwo  niewiniątek,  ukaranie  cnoty 
—  mylę  się  —  ukaranie  zbrodni  i  nagrodę  cnoty  —  wszystko 
w  trzech  najwięcej  tomach  in  12"'",  każdy  tom  naprzód  za- 
mówiony o  335  stronniach,  każda  stronnica  o  34  wierszach, 
każdy  wiersz  o  40  głoskach,  nie  licząc  znaków  pisarskich,  nad- 
pisów,  kropek,  kresek,  liter  początkowych,  kursywy,  ale  owszem, 
rachując  prawdę  lub  piękność  objawioną  w  zwyczajnym  gar- 
moncie  lub  mniejszym  cycerze,  jako  w  jedynych  charakterach 
trafiających  do  przekonania  czytelników. 

—  Mnjejsza  o  to  mój  przyjacielu,  zgadzam  się  na  gar- 
mont  i  na  kursywę;  przyrzekam  co  sam  zechcesz,  zejdź  mi 
tylko  z  oczu!  — 

Poszedł  dzięki  Bogu.  Oddycham !  —  2s  iktźe  nam  nie  potrafi 
wrócić  na  tych  ludzi  inkwizycji  i  tortur?  —  Darmo  I  nie  ma 
sprawiedliwości  na  świecie!  Cóż  czynić;  uzbroić  się  w  po- 
trójny pancerz  cierpliwości?  Toniedość.  W  poczwórny  więc?  — 
Jeszcze  za  mało.  —  W  posetny  do  stu  szatanów!  —  I  to 
nie  wystarcza.  —  Kiedyż  więc  będzie  dość  ?  —  Nigdy !  —  Ro- 
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zumiem ;  milczę,  drzwi  na  klucz  zamykam,  chwytam  za  pióro, 
Wracam  do  rzeczy,  piszę  dalej. 

'  W  obszernej  komnacie  jezuickiego,  lwowskiego  kollegium, 
przechadzał  się  średniego  wieku,  wysoki,  czarny  jegomość. 
Czasami  z  widoczną  niecierpliwością  zbliżał  się  do  okna,  przy- 
słuchiwał dalekiemu  turkotowi  pojazdów,  podsuwał  ku  lanapie, 
przykładał  do  oczu  okulary,  przezierał  rozrzucone  na  stole 
papiery.  Światło,  snopami  promieni  padało  mu  wówczas  na 
wygładzoną  czaszkę  i  rozbryzgując  się  po  twarzy,  wyjaśniało 
ją  śród  zaległego  do  koła  zmierzchu. 

Człowiek  ten  niepospoliłą  miał  postać. 

Pewność  ruchów  zdradzała  w  nim  niezwykłą  energję; 
w  głosie  pełuemi  siły  drgała  młodzieńczość,  chociaż  na  piękne 
oblicze  jeden  za  drugim  wybiegły  zmarszczki,  i  żar  myśli  aż 
do  szczytu  głowy  wjpalił  mu  włosy,  i  ciężar  znużonych  po- 
wiek przygaszał  blask  wielkich  błękitnych  oczu,  i  cienkie  jak 
nić  usta  pobladły  od  bezsennych  nocy  i  mozolnych  umysło- 
wych trudów.  Dusza  nie  dość  w  nim  uszanowała  doskonałość 
formy,  brózdziła  ją,  pochylała,  ćmiła  gwoli  wewnętrznej  roz- 
sterce  uczuć  i  pasowaniu  się  z  namiętnościami.  Niewdzięczna!  — 
zapominała  że  nieraz,  dzięki  harmonji  kształtów  ziemskiej  po- 
krywy, oszczędzała  sobie  połowę  drogi  w  pogoniach  za  celem, 
utwierdzała  zwątpiałych ,  nawracała  niewiernych ,  kruszyła 
męskie  upory,  opanowywała  niewieście  wyobraźnie;  często 
jednym  pogłaskiem  łagodnego  wejrzenia,  jedhem  wyciągnię- 
ciem białej,  wypieszczonej  ręki. 

Ten  głos,  to  wejrzenie,  ta  dłoń  pasterska,  ileż  głów  nieraz 
kornie  ku  ziemi  chyliły,  gdy  z  katedralnej  ambony,  przemawiał 
do  grzeszników  Ojciec  Zefiryn,  Prowincjał  Jezusowego  Zgro- 
madzenia. 

W  tej  jednak  chwili,  gorliwemu  pasterzowi  Pańskiej  owczarni 
wcale  nie  chodziło  o  zapędzanie  pobożnych  dusz  do  raju.  Za-' 
przątnięty  bardziej  ziemskiemi  kłopoty,  po  raz  trzeci  odczy- 
tywał list  podwładnego  w  Jezusie  brata  Tapczyca:  wyłuszczał 
prawdę  z  łupin  wyrazów,  ważył  alternatywy,  obiegał  pamięcią 
płac  walki ,  jaką  zamierzał  wydać  przeciwnościom ,  obracho- 
wywał  własne  siły,  odgadywał  przeszkody,  naznaczał  zaczepne 
punkta. 
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Przed  branijj  zatrzymał  się  powóz. 

Jezuita  usłyszał  trzaśniccie  drzwiczek  i  odgłos  kilku  stąpaii 
po  schodach.  Wsunął  szybko  pod  zielone  sukno  stołu  kilka 
tajemnych  papierów,  rozmarszczył  czoło  i  wzrok  wypogodzony 
ku  drzwiom  obrócił. 

Pierwszym  przybyszem  był  znajomy  nam  bankier  Dahlman; 
za  nim  weszło  dwóch  cesarskich  urzędników,  miejskich  dy- 
gnitarzy, jak  łatwo  było  można  odgadnąć  po  orderowych 
wstążkach  i  tjTn  wyrazie  zuchwałego  niewolnictwa,  jaki  w  pań- 
stwie księcia  kanclerza  piętnował  jego  podwładnych.  Szereg 
zamykali  czterej  ojcowie  Zgromadzenia,  niewiadomo  chudzi 
czy  grubi,  starzy  czy  młodzi,  wysocy  czy  niscy,  piękni  czy 
brzydcy;  wszyscy  bowiem  z  założonemi  rękami  i  spuszczoncmi 
oczyma,  w  pół  zgięci,  w  sobie  skupieni,  sunęli  jak  mary  i 
pozdrowiwszy  przełożonego,  cichaczem  przysiedli  w  rogu  kom- 
naty niby  dla  zapełnienia  obrazu. 

—  Witam  was  panowie,  pokornie  witam,  rzekł  duchowny 
podchodząc  ku  gościom  —  i  zarazem  przepraszam  że  powa- 
żyłem się  zwoływać  posiedzenie  i  trudzić  was  w  tak  spóźnioną 
porę.  Każdy  z  nas  ma  dzienne  zatrudnienia  i  wieczorem  po- 
trzebuje wypoczynku.  Odrywać  panów  od  święcie  zapraco- 
wanych chwil  wytchnienia  dla  sprawy  wyłącznie  dotyczącej 
zakonu,  byłoby  nadużywaniem  ich  gorliwości. 

—  Dobro  zakonu,  odparł  Dahlman,  jest  dobrem  świętej 
naszej  religji ;  jako  takie  przed  każdem  innem  pierwsze  trzyma 
miejsce.  Co  do  mnie,  z  serdecznym  pospiechem  stawiam  się 
na  wyznaczoną  godzinę,  chociażby  dla  złożenia  jednego  więcej 
dowodu,  o  ile  obchodzą  mię  sprawy  czczigodnego  zgromadzenia 
i  jak  drogą  mi  jego  pomyślność. 

—  Z  naszej  też  strony,  wtrącił  jeden  z  urzędników,  nie 
zapominamy  że  jesteśmy  sługami  cesarza,  Jego  Apostolskiej 
Mości.  Sam  ten  tytuł  przypomina  spójnię  rządu  z  kościo- 
łem, i  względem  obu,  podwójne  nasze,  zarówno  święte  obo- 
wiązki. 

—  Dziękuję  panom  uniżenie  w  imieniu  zakonu.  Potęgi 
całego  piekła  nie  przemogą  bram  kościoła  mówi  Pismo  Ś., 
dając  tern  do  zrozumienia,  że  świętej  katolickiej  wierze  nigdy 
nie  braknie  na  gorliwych  wyznawcach  i  obrońcach. 


Czterej  Jezuici  w  głębi,  podnieśli  się  na  to  słowa  i  skło- 
nili w  milczeniu. 

—  Czas  byłoby  zagaić  posiedzenie  —  ale  brak  nam  jeszcze 
jednego  gościa. 

—  Siadajmy,  Wielebny  Ojcze  —  przerwał  Dahlman ;  księcia 
koniuszego  tylko  co  nie  widać ;  powóz  jego  zaprzężony  stał 
przed  bramą.  Zdaje  mi  się  nawet  że  słyszę  go  zajeżdża- 
jącego. 

W  istocie,  drzwi  otwarły  się  niebawem  i  wszedł  Książę  *** 
Wielki  Koniuszy  Dworu,  jeden  z  najrozgłośniejszych  galicyj- 
skich magnatów. 

Natura  ruchu,  za  pomocą  którego  dygnitarz  dostał  się  do 
sali,  zasługuje  raczej  na  nazwisko  wtoczenia  aniżeli  wejścia. 
Książę  składem  ciała  przypominał  pewne  urny  na  krótkich 
nogach,  z  gałką  na  wierzchu  dla  łatwiejszego  zdejmowania 
pokrywy.  Z  gałki  tej  jednak,  błyszczało  dwoje  żywych  oczu, 
wyskakiwał  nie  dla  samego  kształtu  nos,  czerwieniły  się  usta 
wiecznie  śmiejące  i  wykształtowane  niejako  na  siedlisko  we- 
sołości i  próg  świątyni  żołądkowych  roskoszy. 

Obecność  magnata  w  tak  poważnem  zgromadzeniu,  świad- 
czyła o  zabiegłości  zakonu,  który  garnął  w  siebie  najróżno- 
rodniejsze  w  sijołeczeństwie  żywioły ,  przyciągał  je  widokiem 
właściwych  korzyści  i  z  każdego  umiał  do  ostatniej  kropli 
wysączyć  stosowny  dla  siebie  pożytek. 

Stowarzyszeni,  nie  zaciągali  żadnych  zobowiązań;  przeci-. 
wnie  —  zakon  pierwszy  zaczynał  od  wyświadczania  im  przy. 
sług,  ale  dary  Zgromadzenia  były  jako  koszula  Dej aniry;  kto 
raz  przyodział  zgubne  odzienie,  z  duszą  chyba  mógł  je  zwlec 
z  ciała.  Wdzięczność  i  gotowość  na  rozkazy  zakonu  stawały 
się  koniecznemi,  podczas  gdy  osobiste,  drażliwe  często  a  dzi- 
waczne zwykle  tajemnice,  warowały  uległość  zwolenników 
Lojoli. 

Zakon  atoli  nie  nadużywał  swoich  wpływów ;  materjalnych 
ofiar  za  życia  nie  wymagał,  poprzestawał  na  oddaniu  sumie- 
nia ,  na  moralnej  propagandzie ,  na  poświęcaniu  pewnej 
części  zdolności  i  stosunków,  ku  załatwianiu  spraw  Zgro- 
madzenia. 

—  Przepraszam  za  spóźnienie!—  rzekł  książę,  śmiejąc  się 
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na  całe  gardło;  tardc  yenientibus  —  Ojcze  prowincjale  — 
miałem  kilka  osób  na  obiedzie  —  przy  kawie  —  gaw^-dka, 
dla  strawności  —  to  i  owo  —  czas  zleciał.  Witam  panie  Dahl- 
man.  —  Uniżony  sługa  panowie.  Nie  trzeba  było  na  mnie 
czekać;  ja  odrazu  zgadzam  sig  na  wszystko. 

—  Wasza  Książęca  Mość  w  samą  porę  przybywa  —  odrzekł 
jeden  z  Jezuitów,  ku  któremu  magnat  obrócił  l)ył  ostatnio 
słowa  —  ci  panowie  tylko  co  nadeszli. 

—  Tem  lepiej,  tem  lepiej  —  siadajmy  więc  i  nie  traćmy 
czasu.  Czas  droższy  od  złota,  mówią  Angielczycy.  —  Jakto? 
ja  mam  zasiąść  na  prezydjalnem  krześle? 

—  lYbiążę  nie  odmówisz  nam  tego  zaszczytu! 

—  Zgoda,  ojcze  prowincjale;  bodziemy  obradować  jak 
w  parlamencie.  Przewy bornie !  wyśmienicie!  —  Wzywam  wif o 
przewielebnego  ojca  prowincjała  aby  raczył  wyłożyć  nam 
sprawę.  Obejdzie  się  i  bez  dzwonka;  jesteśmy  w  dobrem  to- 
warzystwie —  cha !  cha !  cha ! 

Przełożony  wsparł  łokcie  na  stole,  splótł  palce,  roziskrzył 
oko  surową,  chociaż  nie  bez  wdzięku,  bogobojnością,  i  zwra- 
cając rzecz  głównie  ku  dwom  kousyljarzom  sądu  zaczął: 

—  Sprawa  zakonu  tak  jest  jasną  i  słuszną  że  kilka  słow- 
na objaśnienie  jej  wystaic/y.  AViadomo  panom  że  przed 
czterma  miesiącami  zgasła  w  Przedwiecznym,  niezamężna  i 
podeszła  w  laty  Starościanka  Dąbrowska.  Obecny  tu  brat, 
Florenty  Jaskier,  b}'ł  jej  spowiednikiem  i  pocieszycielem 
w  dolegliwościach,  jakie  sprowadziły  na  nią,  bardziej  niż  wiek, 
gorliwość  w  pełnieniu  kościelnych  przykazań  i  gorąca  cl;. 
zbawienia  duszy.  Pobożna  ta  córka  kościoła,  sądziła  że  ili.. 
ubłagania  Stwórcy,  nie  dość  było  jałmużn,  modlitw  i  postów. 
Chciała  po  śmierci  jeszcze  zapewnić  sobie  przyczynę  do  Boga. 
W  tym  celu,  jako  też  dla  wspomożenia  nędzy  ludzkiej  za 
pośrednictwem  kościoła,  na  kilka  lat  przed  zgonem,  rozpo- 
rządziła majątkiem  na  rzecz  ojców  Zgromadzenia  Jezusowego, 
którego  ja  dziś  jestem  niegodnym  przełożonym. 

Zakon  oddawszy  dobrodziejce  ostatnią  posługę,  zabierał 
fiię  do  zadość  uczynienia  jej  woli ,  gdy  wtem  odwieczny  nie- 
przyjaciel boży,  któremu  dotąd  udaje  się  znacłiodzić  na 
ziemi    godne    siebie   narzędzia,   stanął   w  poprzek,   nietykal- 


nym  wedle  świętych  i  ludzkich  praw  rozporządzeniom  testa- 
torki. 

Dwaj  synowie  siostry  śp.  starościanki,  Jan  i  Grzegorz  Ja- 
kubowicze,  oba  wyznania  ormiańskiego  —  proszę  pamiętać 
tę  okoliczność  —  założyli  w  sądzie  protestację  przeciw  osta- 
tniej woli  nieboszczki,  i  doręczyli  pozwy  JO.  Księciu  i  panu 
Dahlmanowi,  jako  egzekutorom  własnoręcznie  przez  Staro- 
ściankę  naznaczonym. 

Pozywający,  z  urodzenia  zatwardziali  heretycy,  i  zacięci 
wrogowie  kościoła,  nie  tyle  dbali  o  sprawiedliwość,  ile  o 
znieważenie  świętej  wiary  katolickiej  i  pozbawienie  jej  pewnej 
części  doczesnych  środków  rozpostrzeniania  się  i  krzepienia. 

Podobny  napad,  w  najhaniebniej szych  tylko  pobudkach 
mógł  znaleźć  poparcie. 

Młodzi  Jakubowicze,  którzy,  jeżeli  się  nie  mylę,  raz  już  byli 
sądzeni  za  obelgi  przeciw  cesarskiemu  majestatowi  —  proszę 
na  to  zważać:  kto  nie  szanuje  władzy  ten  musi  wojować 
z  kościołem  —  nie  wahali  się  odwołać  do  fałszywych,  za- 
pewne przekupionych  świadków,  zawezwali  sąd  o  uniewa- 
żnienie testamentu,  dowodząc  że  śp.  starościanka,  od  dzie- 
sięciu blisko  lat,  zapadła  była  w  zdziecinnienie  umysłu,  a  nawet 
że  czasami  ulegała  napadom  obłąkania.  Łatwo  panowie 
zgadniecie,  że  dzięki  zepsuciu  epoki  i  wpływowi  pieniędzy, 
nie  zabrakło  im  na  świadectwach  lekarzy,  ani  na  innych  ustnycli 
i  piśmiennych  dowodach,  których  oczywistość  byłaby  nieza- 
przeczoną, gdybyśmy  nie  wiedzieli  z  jaką  biegłością  szatan  umie 
czasem  pętać  najzdrowsze  umysły. 

Za  kilka  dni,  sprawa  ma  być  wprowadzoną  przed  kratki. 

Obecni  tu  panowie  konsyljarze  rozsądzą  ją  według  głosu 
sumienia  i  sprawiedliwości. 

Zakon  tak  dalece  ufa  w  zwycięstwo  prawdy ,  że  znaczną 
część  silnie  przemawiących  za  nim  argumentów,  zostawia  bez 
użytku.  Między  innemi,  na  szczególną  uwagę  zasługują  listy 
pisane  przez  śp.  starościankę ,  częścią  do  mnie,  częścią  do 
brata  Florentego. 

Listy  te  zawierają  wprawdzie  wiele  faktów  właściwych  sa- 
memu tylko  Zgromadzeniu,  w  niczem  nie  obchodzących  pro- 
fanów,   i  dla  tego  nie  spieszymy  wystawiać  je  na  publiczny 
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ogląd.  Powinnością  atoli  naszą  nie  szczędzić  wszelkich  środ- 
ków mogących  oświecić  sumienie  sądu.  Między  nami  nie  ma 
tajemnic. 

Wspólna  nasza  gorliwość  o  dobro  kościoła  —  mówił 
Ojciec  Zefiryn  wolniej  i  z  widocznym  przyciskiem  —  najlepszą 
jest  rękojmią,  że  żadne  wymówione  tu  słowo  nie  wyjdzie  za 
obręb  tych  murów.  Oto  są  listy;  panowie  konsyljarze  raczą 
naocznie  o  ich  treści  się  przekonać. 

Dokumenta,  którym  Jezuita  tak  znaczną  wartość  nadawał, 
składały  się  po  prostu  z  sentymentalnych  wynurzeń  starej  de- 
wotki, z  wylewów  uległości  bez  granic  i  przywiązania  do  Za- 
konu. Niektóre  wyszczególniały  przesyłane  podarki  w  goto- 
wiźriie,  w  kościelnych  ozdobach,  lub  w  wiktuałach. 

Urzędnicy  sądowi  bystro  je  przezierali ;  poglądali  po 
sobie  ukradkiem,  trącali  się  kolanami  pod  stołem;  reszta 
zgromadzonych  oczekiwała  w  milczeniu  na  skutek  prze- 
glądów. 

—  Moralne  dowody  są  niezaprzeczone  —  rzekł  po  chwili 
jeden  z  konsyljarzów ,  wysoki,  chudy,  z  rudemi  faworytami  i 
w  takiejże  peruce  jegomość  —  sąd  atoli,  na  nieszczęście, 
ślepo  trzyma  się  litery  prawa  i  pomimo  najszczerszej  chęci, 
w  przedstawionych  nam  listach,  prawnego  argumentu  ani 
jednego  nie  potrafiłby  wynaleźć. 

—  Zdanie  sądu  jest  nieomylne,  a  ufność  nasza  w  mądre 
jego  wyroki  nieograniczoną  —  odparł  przełożony  lekko  uchy- 
lając głowy  —  nie  pojmuję  wszelako  jak  można  przeczyć  wia- 
rogodności  testamentu  osoby,  która  w  odpowiedzi  na  prośbę 
o  przyczynienie  się  do  naprawy  katedralnej  kaplicy,  prze- 
mawia temi  słowy:  «Z  prawdziwem  szczęściem  ofiaruję  co 
mogę,  czyliż  bowiem  wszystko  co  posiadam  nie  należy  do 
matki  naszej,  przenajświętszego  kościoła  katolickiego?"  List 
własnoręczny,  o  kilka  zaledwie  miesięcy  poprzedzający  testa- 
ment nieboszczki.  Porównajmy  daty.  Niech  Książę  Jegomość 
raczy  także  łaskawy  wzrok  rzucić  na  te  papiery.  Szanowny 
panie  Dahlman,  oto  druga  część  korespondencji. 

Ksiądz  przyjął  z  rąk  urzędnika  sądowego  papiery  i  po- 
dając je  bankierowi ,  rzucił  z  pod  oka  wejrzenie  jednemu 
2  swoich  podwładnych. 
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Jezuita  obracający  głowę  na  nazwisko  Florentego  Jaskra, 
podsunął  się  chyłkiem  ku  konsyljarzpwi  w  peruce. 

—  Sprawa  jasna  jak  słońce,  panie  radco  —  rzekł  mu  pół- 
głosem —  zakon  w  żadnym  razie  przegrać  jej  nie  powinien  i 
nie  może.  Pomimo  to,  mniej  mu  chodzi  o  zapis,  o  koszta 
procesu,  jak  o  danie  zbawiennego  przykładu  nagięciem  karku 
upornerau  grzesznikowi.  Przewielebny  ojciec  prowincjał  prze- 
znaczył na  ten  cel  pięćset  dukatów  w  obrączkowem  złocie, 
które  mam  rozkaz  doręczyć  natychmiast  po  — 

—  Nie  ma  wątpienia  Mości  Książę,  przerwał  konsyljarz 
bez  peruki,  odpowiadając  na  silny  raz  w  kolano  zadany  mu 
pod  stołem  przez  towarzysza  —  nie  ma  wątpienia  że  sprawa 
Jakubowiczów  na  uwagę  nawet  ze  strony  sądu  nie  zasługuje. 
Nieboszczka  własnoręcznie  podpisała  testament,  listy  zaś  jej 
aż  nadto  dowodzą,  że  mniemana  słabość  umysłu  jest  nie- 
godziwnym  fałszem  zawiedzionych  w  nadziejach  spadko- 
bierców. 

Ojciec  Florenty  Jaskier,  za  pierwszem  słowem,  cofnął  się 
na  swoje  miejsce  i  siedział  niewzruszony,  jakby  oddawna  za- 
stygły w  tejże  samej  postawie. 

Mój  towarzysz  ma  słuszność,  panie  Dahlman  —  dodał  kon- 
syljarz w  peruce.  Nie  wpadło  mi  na  myśl  sprzeciwieństwo 
między  jasnością  stylu  nieboszczki,  a  głównym  punktem  skargi 
Jakubowiczów.  Wziąwszy  rzecz  na  ścisłą  uwagę,  ręczę  za 
siebie  i  za  mego  kolegę,  że  skoro  sprawa  wytoczy  się  przed 
sąd,  żaden  z  nas  ani  chwili  nie  będzie  namyślał  się  nad  wy- 
rokiem. Byłoby  dobrze  aby  pan  prezes  sądu  mógł  rzecz 
obejrzeć  ze  stanowiska  równie  jasnego  jak  nasze. 

—  Zapewne,  odrzekł  Dahlman,  styl  listów  dostatecznie 
odpowiada  na  zarzuty  Jakubowiczów,  wszelako  nie  należy  za- 
pominać że  pozew  w  motywowaniu  nadużycia  zaufania,  wspo- 
mina pewne  fakta,  które  zdają  się  naprowadzać  na  domysł, 
że  nieboszczka  pisała  pod  okiem  czcigodnego  spowiednika, 
że  nawet  w  pewnych  razach  tenże  prowadził  jej  rękę. 

Zarzut  ten,  panie  Dahlman,  nie  jest  zupełnie  bezzasadnym, 
podchwycił  szybko  prowincjał  —  kto  prowadzi  duszę  ten 
pod  pewnemi  względami  musi  mieć  prawo  kierowania  ciałem. 
Brat   Florenty  jako   przewodnik   duchowny   śp.   starościanki, 
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upewnia!  ją  radami  na  śliskiej  drodze  zbawienia,  wierny  atoli 
świftemu  powołaniu  i  regułom  Zakonu,  w  ziemskie  sprawy 
bynajmniej  się  nie  mieszał.  Jakubowicze  grożą  fałszywenii 
świadectwy;  zakonowi  nie  braknie  na  bogobojnych  świadkach 
za  prawdę.  Wreszcie  czyliż  sam  użytek,  jaki  obie  strony  za- 
mierzają uczynić  z  puścizny  po  nieboszczce,  nie  wykazuje  do- 
statecznie kto  ma  za  sobą  sprawiedliwość  ?  Mniemani  spadko- 
biercy powszechnie  są  znami,  okrzyczeni  za  marnotrawców,  za 
ludzi  drwiących  z  nieba  i  z  piekła;  pozostałą  wioskę  za  bezcen 
sprzedadzą,  jedną  część  znacznych  kapitałów,  tę  która  jest 
umieszczoną  na  dobrach  Księcia  Jegomości,  natychmiast  pod- 
niosą i  roztrwonią  drugą,  zachowaną  wgotowiźnie:  użyją  na 
obrazę  Boga  i  świętej  Jego  wiary. 

Zakon  inne  cele  naznacza  szczodrobliwyra  datkom  wiernych. 

Zakon  wspiera  kaleki,  odziewa  nagie,  przytula  sieroty, 
karmi  łaknące,  rozszerza  prawdziwe  światło,  krzewi  miłość  i 
posłuszeństwo  ku  Bogu  i  rządowi.  Zakon  nie  ugania  się  ani 
za  wysokiemi  procentami  ani  za  gromadzeniem  gotówki.  Prze- 
ciwnie, z  radością  widzi  mienie  swoje  strzeżone  przez  tak 
przykładnych  synów  kościoła  jakim  jest  Książę  Jegomość, 
z  pośpiechem  oddaje  kapitały  swoje  ludziom  tak  zacnym  i 
dbałym  o  dobro  religji,  jakim  je.st  szanowany  nasz  pan  Dahl- 
man,  W  obecnym  atoli  wypadku  jeszcze  raz  powtarzam, 
kwestja  moralna  przenosi  kwestję.ciemską.  Mniejsza  o  dostatki! 
Ja  pierwszy  w  imieniu  Zgromadzenia  wyrzekłbym  się  ich  chętnie, 
gdybym  był  przekonany  o  uczciwości  ludzi  roszczących  do 
nich  prawo.  Gorąca  chęć  pomnożenia  chwały  Pańskiej  i  po- 
tęgi kościoia,  powoduje  nami  że  dbamy  o  wygranie  sprawy. 
Przez  usta  naszych  przeciwników,  piekło  tegoż  samego  dla 
swoich  celów  się  domaga.  Każdy  tu  z  pomiędzy  nas,  jestem 
pewien,  w  głębi  własnego  sumienia  znajduje  odgłos  na  moje 
słowa.  Jeżeli  zaś,  nieobecny  na  dzisiejszem  posiedzeniu  — 
czego  szczerze  żałuję,  pan  prezes  sądu,  niedostatecznie  ze 
szczegółami  sprawy  jest  oznajomiony,  spodziewam  się  że  zacni 
egzekutorowie  testamentu  śp.  starościanki ,  Książę  Jegomość 
i  pan  Dablman,  nie  odmówią  nam  orędownictwa,  i  na  zjednanie 
prezesa  użyją  wszystkich  tych  wpływów,  jakiemi  każdy  z  nich 
słusznie  się  chlubi. 
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Ojciec  Zefiryn  wyciągnął  się  w  krześle ;  piękne  jego  oblicze 
błyszczało  spokój  nem  zadowoleniem  z  wrażenia,  jakie  widocznie 
każde  słowo  wywierało  na  obecnycłi.  Podał  po  obu  stronacłi 
sąsiadom  złotą  tabakierę,  prawicę  roziskrzoną  kosztownym 
pierścieniem,  wsparł  na  równej  prawie  białości  papierach. 
W  tej  śnieżnej  dłoni,  duchowny  dzierżył  wygraną  sprawę 
przeciw  bezbożnym  Jakubowiczom,  sumienia  dwóch  urzędników 
sądowych,  ślepą  uległość  magnata  i  bankiera,  z  których  pierwszy, 
potęgą  stosunków  w  stolicy,  dragi,  wielmożnością  pieniędzy, 
zaręczali  mu  zawczasu  zdanie  Prezesa. 

JO.  Kanclerz  cesarstwa  niedarmo  popierał  Jezuitów;  wiele 
musiał  się  od  nich  nauczyć. 

—  O  prezesie  sądu  mowa?  —  o  prezesie?  —  rzekł  Książę  — 
znam  go  bardzo  dobrze;  bliski  mój  przyjaciel  —  jutro  zaproszę 
go  na  obiad  —  wyborny  człowiek  —  przy  kieliszku  wyjaśnię 
mu  sprawę.  Właśnie  przyjąłem  nowego  kucharza  —  Ojcze 
Zefirynie  nie  odmówisz  mi  zaszczytu?  —  Panie  Dahlman,  wiesz, 
że  przy  moim  stole,  na  twoją  intencję  zawsze  zostawiają  jedno 
próżne  nakrycie.  Panowie,  jeżeli  łaska  i  czas  wam  pozwoli, 
czekam  jutro,  punkt  o  czwartej.  Wypijemy  za  zdrowie  sza- 
nownego Zgromadzenia  i  za  pomyślny  wypadek  procesu. 
Prezes  chcąc  nie  chcąc  podzieli  z  nami  toast,  i  tym  sposobem 
mimowolnie  zobowiąże  się  na  przyszłość.  Bachus  i  Pomona 
zjednają  nam  Temidę. —  cha  cha  cha!  —  doskonała  myśl! 

—  Ma  słuszność,  pomyślał  w  duszy  Dahlman,  że  nie  wspo- 
mina o  najważniejszym  bożku,  oPlutusie;  nie  każda  prawda 
znosi  widok  słońca  a  nawet  i  dwóch  lamp. 

—  Mości  Książę,  dodał  głośno  bankier,  winniśmy  podzię- 
kować przewielebnemu  ojcu  prowincjałowi,  że  raczył  wezwać 
naszej  pomocy  w  sprawie,  której  wygrana  ucieszy  ludzi  su- 
miennych i  prawowiernych.  Sposobność  wypełnienia  drugiego 
obowiązku  jest  jedną  z  tych  przysług,  do  jakich  Zakon  od- 
dawna  już  nas  przyzwyczaił. 

Obecni  gestem  wyrazili  spółuczestnictwo  w  uczuciach 
bankiera;  przełożony,  ręką  i  skinieniem  głowy  dziękował  do 
kola. 

—  Zakon,  prawił  Ojciec  Zefiryn,  równąż  wdzięczność  czuje 
ku  tym,  którzy  w  czasach  powszechnego  zobojętnienia  żywią 
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•w  serca  gorącą  wiarę  i  troskliwość  o  dobro  kościoła.  W  istocie, 
zepsucie  doszło  do  tego  stopnia  że  religja  liczy  wyznawców 
nie  tysiącami  jak  dawniej  ale  zaledwie  dziesiątkami.  Chwast 
zarósł  Pańską  winnicę  zwłaszcza  odtąd,  jak  ster  wychowania 
publicznego  wpadł  w  ręce  niedowiarków.  Złość  ludzka  wi- 
docznie się  wzmaga.  Daj  Boże  aby  z  czasem  zupełnie  nas  nie 
pochłonęła ! 

—  Na  Boga!  powątpiewanie  to  w  ustach,  które  zwykły  do- 
dawać nam  nadziei,  bolesną  jest  przepowiednią.  Jesteśmy 
ojcami  rodzin,  wszyscy  zarówno  czujemy  zgubne  skutki  świe- 
ckiego wychowania,  ale  któż  nam  dowiedzie  że  Najjaśniejszy 
Pan,  że  sam  książę  kanclerz,  nie  zechcą  zwrócić  uwagi  na  tak 
ważny  przedmiot  i  nie  oddadzą  Bogu  co  boskiego. 

—  Nadzieje,  panie  Dahlman,  zawsze  nadzieje  i  nic  więcej! 
Tymczasem  rak  zgorszenia  coraz  się  roztacza,  potok  zatruty 
u  źródła,  im  bliżej  ku  ujściu  tem  szkodliwsze  toczy  wody. 

—  Zdaje  mi  się,  rzekł  książę,  że  przed  rokiem  roztrząsa- 
liśmy tę  kwestję  na  jednem  z  naszych  posiedzeń?  Zakon 
miał  przedsięwziąść  w  tym  celu  stosowne  kroki,  podać  spra- 
wozdanie o  teraźniejszym  stanie  szkół,  i  wyraźnie  zażądać 
przeniesienia  funduszów  edukacyjnych  na  rzecz  kollegium. 

—  Tak  jest  Mości  Książę;  Zakon  od  śmierci  Cesarza  Jó- 
zefa pracuje  nad  odzyskaniem  nieprawnie  wydartych  mu  przy- 
wilejów. Wiele  pod  tym  względem  już  uzyskano,  więcej 
jeszcze  pozostaje  do  otrzymania.  W  ostatnich  czasach,  sprawa 
w  Wiedniu  stała  na  dość  pomyślnej  stopie.  Przyjaciele  nasi 
w  stolicy,  znaleźli  przystęp  do  księcia  kanclerza.  Nie  ma 
wątpienia,  że  gdyby  szło  o  uzykanie  dla  którego  z  naszych 
opiekunów  wysokiej  honorowej  oznaki,  tytułu,  przywileju  na 
interes  ze  skarbem,  lub  podwyższenia  w  urzędowym  stopniu, 
życzenia  nasze  łatwo  dałyby  się  urzeczywistnić.  Nam  Htoli 
głównie  chodzi  o  odwołanie  dawnych  cesarskich  rozporządzeń, 
jakoteż  o  zwrot  funduszów  przekazanych  Zakonowi  przez  śp. 
Samuela  Głowińskiego.  Rząd  obiecuje,  przyrzeka;  przede- 
wszystkiem  jednak  wymaga  sprawozdania  miejscowych  władz. 
Pierwsza  więc  trudność  leży  w  załatwieniu  sprawy  we  Lwo- 
wie, poczem  z  większą  otuchą  przystąpiłoby  się  do  przezwy- 
ciężenia następnych  zawad  w  Wiedniu. 
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Jezuita  szczęśliwie  uderzył  kilka  razem  akordów;  Książę 
łaknąt  orderu  złotego  runa;  na  Dahlmana  dwa  sny  tylko 
schodziły:  tytuł  barona  i  wyjednanie  pożyczki;  konsyljarzów 
trawiła  żądza  wyższych  stopni  i  pieniężnych  nagród. 

Sprawa  przeniesienia  funduszów  edukacyjnych  i  zwrotu 
zapisu  po  Samuelu  Głowińskim,  na  rzecz  Jezusowego  Zakonu, 
oddawna'  biegała  po  lwowskich  urzędach.  Wielebni  ojcowie 
poruszali  ostatnie  sprężyny,  wyprowadzali  do  walki  co  naj- 
dzielniejsze siły.  Napróżuo  !  —  cel  z  każdym  dniem  zdawał 
się  bardziej  od  nich  oddalać. 

Od  czasów  Cesarza  Józefa,  fundusze  edukacyjne  wzmogły 
się  znacznemi  summami  hypotecznemi  i  kapitałami  powstałemi 
z  zapisów.  Testatorowie  wszędzie,  za  wyraźny  warunek  kładli 
użycie  darów  w  sposób  przez  nich  oznaczony,  wielu  zaś  za- 
strzegało zwrot  zapisu  do  rodziny,  w  razie  powierzenia  za- 
kładów naukowych  Zgromadzeniu  Lojoli.  Rząd,  przychylny 
zakonnej  czerni,  bezskutecznie  dotąd  szukał  prawnego  kruczka 
na  dowolny  obrót  funduszami,  otwarcie  zaś  nie  odważał  się 
gwałcić  litei*y  testamentu. 

Austrja  nie  miała  jeszcze  wówczas  konstytucyjnych  urządzeń 
zdobytych  wybuchem  1848  r.  Jezuici  tymczasem,  nie  tracili 
nadziei.  Raz  założywszy  sobie  cel,  wedle  reguły  błogosła- 
wionego Ignacego,  jawną  lub  podziemną  drogą  musieli  go  do- 
piąć.   W  środkach,  jak  wiadomo  nie  przebierali. 

—  Sprawa  wlecze  się  żółwim  krokiem  —  to  prawda  — 
rzekł  konsyljarz  w  peruce  —  niepodobna  atoli  oskarżać  o 
brak  szczerej  chęci  żadnego  ze  zwolenników  zakonu.  Co  do 
nas,  nie  szczędziliśmy  starań  dla  popchnięcia  jej  na  pożądane 
stanowisko;  pomimo  jednak  najgorliwszych  zachodów,  muru 
głową  nie  przebodziesz :  warunki  intabulacyjne  i  zastrzeżenia 
testamentowe  są  tym  nieprzebitym  murem. 

—  Czcze  formalności  procedury,  panie  radco !  dobre  w  spra- 
wach cywilnych,  bezbożne  w  kościelnych.  Kościół  nie  o  łu- 
pinę dba  ale  o  ziarno,  nie  o  wyrażenie  ale  o  treść.  Mieszkańcy 
naszej  prowincji  poprzeznaczali  pewne  fundusze  na  zwiększenie 
funduszów  edukacyjnych.  Jakiż  ścigali  cel  czyniąc  te  zapisy?  — 
Oczywiście,  mieli  na  widoku  wychowanie  młodzieży  na  pra- 
wych katolików   i   wiernych  poddanych  JC.  Mości.     Pytam 
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teraz  czyli  dzisiejsi  posiadacze  dochodów  godnie  odpowiadają 
włożonym  na  nich  obowiązkom?  Na  pytanie  to  każdy  z  nas 
podobno  jednakowo  odpowie.  Pytam  następnie  czyli  jest 
kto  w  stanie  lepiej  niż  zakon,  zadość  uczynić  woli  testalo 
rów?  —  Nikt!  —  zgoda.  Komuż  więc  po  Bogu  przynależą 
fundusze? 

—  Prawda,  święta  prawda  ojcze  ))rowincjaie,  odr/ekł  kon- 
syljarz  bez  peruki.  Zakon  ma  za  sobą  słuszność,  ale  świeckie 
zakłady  opierają  się  na  literze  prawa.  Niepierwszy  to  raz 
prawo  zachodzi  w  poprzek  sprawiedliwości.  Summumjus, 
summainjuria,  wiadomy  aforyzm.  Dopóki  nie  zdołamy  zmie- 
nić prawa,    wszelkie  nasze  usiłowania  na  nic  się  nie  zdadzą. 

—  Zmieńmy  je  więc,  wtrącił  książę.  Jeżeli  prawo  złe, 
trzeba  natychmiast  je  zmienić.  Mam  w  Wiedniu  liczne  sto- 
sunki, ofiaruję  —  całem  sercem  ofiaruję.  Człowiek  prawo 
ustanowił,  człowiek  może  je  znieść.  Nieprawdaż  panie  Dahlman? 

—  Zapewne  Mości  Książę;  rząd  nie  wykonanie  litery  prawa 
ale  publiczne  dobro  winien  mieć  na  celu.  Skoro  zaś  prawa 
z  takowem  się  nie  zgadzają,  rząd  jest  naturalnym  naszym  opie- 
kunem, wie  najlepiej  czego  nam  potrzeba;  wszakże  na  to  po- 
biera podatki,  cła  i  stępie.  Starać  się  o  zmianę  prawa  do- 
tyczącego funduszów  edukacyjnych,  byłoby  mojem  zdaniem, 
postępować  najpewniejszą  drogą.  Wszelako,  nie  zapominajmy 
z  drugiej  strony  że  rząd  nasz  przyjął  za  niewzruszoną  za- 
sadę, "W  niczem  nie  zaprowadzać  najmniejszej  zmiany.  Ztąd 
nowa  trudność!  Gdyby  nawet  dzięki  zachodom  i  kosztom, 
udało  się  skruszyć  tę  pierwszą  zawadę,  pozostaje  nam  wówczas 
przeprowadzić  rozporządzenie  przez  wszystkie  władze  admi- 
nistracyjne i  sądowe.  Wedle  przyjętych  u  nas  zwyczajów 
nie  wiem  czyli  za  sto  lat  doczekalibyśmy  się  skutku  ?  Krótko 
mówiąc,  w  jakimkolwiek  obrócim  się  kierunku,  wszędy,  prze- 
szkody prawie  nie  do  zwalczenia.  Stanowczego  środka,  przy- 
znam', w  tej  chwili  nie  widzę.  Sprawy  jednak  zaniedbywać 
nie  należy;  kropla  wody  częstym  upadkiem  marmury  wyżłabia. 

—  Zdarza  się  często,  panie  Dahlman,  że  nie  postrzegamy 
środków,  chociaż  moc  ich  tuż  wedle  nas  się  znajduje.  Czło- 
wiek nieraz  szuka  między  gwiazdami  tego,  co  słania  się  mu 
u  nóg.     Różne  drogi  wiodą  nas  ku  świętym  celom.     Mądrość 
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zależy  na  dokładnem  każdej  z  nich  ocenieniu;  ku  wzbudzeniu 
zaś  mądrego  ducha,  nader  pożyteczną  jest  wzajemna  narada. 
Zakon  rad  odwołuje  się  do  zdania  znakomitych  swoich  przy- 
jaciół, zwłaszcza  w  sprawach  tak  ważnych  ze  względu  na 
dobro  kościoła.  Trudności  o  jakich  szanowni  panowie  wspo- 
mieli,  nie  uszły  naszej  uwagi.  Głęboko  nad  niemi  rozmyślamy, 
na  różnych  szlakach  wyszukujemy  środków.  Niech  mi  będzie 
wolno  przytoczyć  na  dowód  jeden  z  podobnych,  otrzymany 
dziś  zraua,  a  który  napomyka  nam  o  przybyciu  do  Lwowa 
wysokiego  urzędnika,  zaszczyconego  zaufaniem  Jego  Cesarskiej 
Mości  i  księcia  kanclerza. 

Mówię  o  szambelanie  Fiirstembergu,  który  w  tej  chwili 
bawi  na  wsi  u  hrabiego  Sokolnika. 

Jeżeli  w  istocie  szambelan  ma  znaczne  wpływy  u  Dworu 
i  przyjeżdża  tu  z  rządowemi  poleceniami,  może  nie  od  rzeczy 
byłoby  korzystać  ze  sposobności  i  użyć  go  do  naszych  celów. 
Hrabia  Sokolnik,  ze  swojej  strony,  poparłby  nas  stosunkami 
w  Wiedniu,  i  tak,  sprawa  mogłaby  od  razu  znaleźć  się  na 
stanowisku  nadspodziewanie  pomyślnem.  Wprzódy  jednak 
zanim  przedsięweźmiem  wstępne  kroki,  chciałbym  usłyszyć 
jaką  wagę  sami  panowie  przywiązujecie  do  wpływów  Sokol- 
nika i  jego  gościa?  Niewczesny  krok  często  jest  szkodliwszym 
od  bezczynności. 

—  Ten  zaś,  ojcze  prowincjale,  byłby  zupełnie  niewcze- 
snym —  rzekł  z  szyderskim  uśmiechem  konsyljarz  bez  pe- 
ruki. —  Nie  znam;  nie  mogę  więc  dostatecznie  ocenić  powagi 
stosunków  szambeiana  Fiirstemberga  w  Wiedniu;  co  się  tyczy 
atoli  znaczenia  jego  we  Lwowie,  to,  o  ile  wiem,  nie  ma 
w  sobie  nic  ważnego,  nic  tajemniczego.  Pogłoski  krążące  o 
pobudkach  jego  przyjazdu,  wzbudziły  po  biurach  powszechną 
ciekawość.  Starano  się  dośledzić  wątku,  badano  pilnie  ludzi, 
do  których  szambelan  przywoził  polecające  listy.  Pokazało 
się  że  w  pobycie  jego  między  nami,  rząd  cale  podrzędne 
miał  widoki. 

—  Zkądże  więc  tę  wieści  o  tajemnych  poleceniach,  o  spra- 
wozdaniach o  stanie  materjalnym  i  umysłowym  Galicji?  Dla 
czegóż  sam  szambelan  postępowaniem  swojem  zdaje  się  po- 
dobne domysły  utwierdzać? 
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—  S^  inne  wieści,  bardziej  wiarogodne  —  wtrącił  kon- 
syljarz  w  peruce  —  z  których  prawda  daleko  widoczniej  się 
wyjawia.  Mówią  że  Bzambelan  pędził  w  Wiedniu  życie,  może 
cokolwiek  za  wesołe ;  wspominają  także  o  jakichś  teatralnych 
stosunkach,  które  mocno  niepokoiły  znakomity  ród  książąt 
FUrstembergów.  Dłuższy  pobyt  w  stolicy,  stawał  się  dla 
panicza  niebez])iecznym.  Możni  krewni  wyrobili  u  księcia 
kanclerza  rozkaz  dla  szarabelana  policzenia  gwiazd  w  Galicji, 
lub  wypełnienia  innych  temu  podobnych  poleceń.  Sądzę 
jednak  że  młody  dygnitarz  samym  wyjazdem  z  Wiednia  zu- 
pełnie wywiązał  się  z  danego  mu  posłaimictwa.  Pozory  wy- 
sokich celów,  w  jakie  dziś  między  nami  się  przystraja,  wy- 
nikają może  z  młodzieńczej  próżności,  a  może  też  i  z  chęci 
ukrycia  prawdziwych  przyczyn  pobytu  swego  w  Galicji. 

—  Nic  nie  mam  przeciw  wykładowi  panów  konsyljarzów  — 
rzekł  bankier  —  zgada  się  on  z  własnemi  memi  domysłami. 
Między  listami  polecającerai,  najważniejsze,  bezwąti>ienia,  są 
te  które  my  odbieramy.  Gdyby  szambelan  zjeżdżał  tu  jako 
pełnomocnik  księcia  kanclerza,  rząd  byłby  go  zaopatrzył 
w  stosowne  fundusze.  Tymczasem,  doin  Eskelesów  i  Spółki 
który  dał  mu  do  mnie  list  kredytowy,  nie  tylko  że  naznacza 
nader  umiarkowaną  summę ,  ale  nadto  w  osobnej  korrespon- 
dencji  ostrzega  mię,  abym  w  razie  zalecanek  panicza  do  kassy, 
dał  mu  wręcz  odmowną  odpowiedź. 

—  Nic  dziwnego,  panie  Dahlman,  nic  dziwnego  —  mówił 
książę  ocierając  pot  z  czoła.  —  Szambelan  jest  najmłodszym 
synem  ordynata:  w  Austrji  zaś  najstarszy  tylko  ma  prawo 
zaciągania  długów.  Dobry  zwyczaj  —  zbawienny  zwyczaj  — 
nieoceniony  zwyczaj !  Ordynat  może  umrzeć  z  głodu,  majątek 
pomimo  to  zostaje  przy  rodzinie.  Do  wpływów  szarabelana 
nie  przywiązuję  wielkiej  wagi.  Gdyby  rząd  chciał  ulegać 
wpływom  wszystkich  młodszych  i  najmłodszych  synów,  ordy- 
naci staliby  w  przedpokojach.  Dajcie  mi  Feldmarszałka 
Szwarcemberga,  księcia  Pawła  Esterhazego  albo  Jana  Lichten- 
stejna,  Kolowratów  lub  Chotka,  wtedy  pomówimy!  Ale  Szam- 
belan? —  Zwyczajny  szambelan!  —  Ojcze  Zefirynie,  tacy  za- 
ledwie w  rzadkich  uroczystościach  zbliżają  się  do  wielkiego 
-ołtarza  i  to  jeszcze  z  serwetą  na  ramieniu. 
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—  Kozumiem,  Mości  Książę,  i  dziękuję  za  objaśnienia. 
Krótko  rzecz  zebrawszy,  wypadnie,  że  szambelan  na  nic  się 
nam  nie  przyda;  co  zaś  do  hrabiego  Sokolnika,  o  tym  spór 
niepotrzebny.  Wiadome  powszechnie  bliskie  jego  stosunki 
z  pierwszymi  dygnitarzami  cesarstwa. 

—  Przez  miłość  bożą,  wielebny  ojcze,  nie  róbmy  z  muchy 
wielbłąda!  W  istocie,  zdaje  się  że  dość  raz  postawić  nogę 
w  Wiedniu,  aby  później  mieć  prawo  trąbienia  po  całym  kraju 
o  swoich  stosunkach  z  pierwszymi  dygnitarzami  cesarstwa. 
Książę  kanclerz  ma  ogromny  pałac,  odpowiednie  swojemu 
stopniowi  pomieszkanie,  a  jednak  na  balu  —  co'  mówię?  na 
prostym  wieczorze,  przez  cztery  nieskończone  salony,  trudno 
się  do  niego  przecisnąć.  Od  progu  aż  do  dna,  wszystko  za- 
pełnione magnatami  z  pięciu  części  świata,  z  którj-ch  ostatni, 
co  do  rodu,  majątku  i  urodzenia,  w  niczem  nie  ustąpi  Sokol- 
nikowi. Czyliż  mniemacie,  że  każdy  kto  tu  i  owdzie  podniesie 
kilka  łaskawych  słów  wj7)adłych  z  ust  księcia  kanclerza,  lub 
zatrzyma  przypadkiem  na  sobie  wzrok  JC.  Mości,  otwiera  tern 
samem  drzwi  ministerjalnych  gabinetów,  lub  znajduje  nazajutrz 
klucz  od  szkatuły  monarszych  względów  ?  Książę  kanclerz  zna 
Sokolnika  —  nie  przeczę  —  ale  zna  go  tylko  z  widzenia,  mówi 
z  nim  niekiedy  —  to  prawda  —  ale  nigdy  nie  widziałem  aby 
go  brał  pod  rękę.  Powiedzmy  sobie  raz  na  zawsze,  że  chcąc 
coś  znaczyć  w  stolicy,  trzeba  wielkim  panom  ciągle  nastę- 
pować na  fałdy.  Kto  raz  zejdzie  z  oczu,  ten  schodzi  z  pa- 
mięci a  następnie  i  z  faworu.  Nowe  sitko  na  kołek!  — 
prawdziwe  przysłowie!  —  wyborne!  —  doskonałe!  —  cha! 
cha!  cha! 

—  Zapewne,  Mości  Książę  —  odezwał  się  konsyljarz  bez 
peruki  —  kto  chce  poprzeć  jaką  sprawę  w  Wiedniu,  ten 
osobiście  winien  jej  pilnować  i  trudów  nie  szczędzić.  Kore- 
spondencje w  podobnych  wypadkach  do  niczego  nie  pro- 
wadzą. Wątpię  zaś  aby  hrabia  Sokolnik  pod  jakimkolwiek 
względem  mógł  udać  się  do  Wiednia.  Obawiam  się  aby  własne 
jego  interesa,  na  długi  czas  nie  zmusiły  go  pozostać  między 
nami. 

Na  te  wyrazy  sądowego  urzędnika,  Dahlman  szybko  obrócił 
ku  niemu  głowę;  rozmowa  wpadała  na  tor  nader  dlań  zaj- 

Chojecki,  Alkhadar.    II.  O 
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mujący.      Bankier,   jak    wiadomo,    był  jednym    z    głównych 
wierzycieli  zakłopotanego  magnata. 

—  Nie  sfjdzę  —  rzekł  z  niechcenia  —  aby  Sokolnik  znaj- 
dował się  w  tak  dalece  krytycznych  obrotach.  Na  wielkich 
majtitkach  plamy  więcej  odbijają ,  łatwiej  daj^  się  dostrzedz. 
Nieład,  bezrząd,  brak  pańskiego  doglądu,  mogą  zatrząść  na 
chwilę  znakomitym  dostatkiem,  podobnie  jak  cierpliwość  i 
własny  dozór,  snadnie  ratują  z  tego  rodzaju  niebezpieczeństw. 

—  Daj  Boże  —  odparł  konsyljarz  w  peruce  —  aby  słowa 
pana  Dahlmana  dały  się  zastosować  do  hrabiego  Sokolnika. 
Wątpię  jednak  —  a  powątpiewam  nie  bez  pewnych  przyczyn, 
aby  w  tym  razie  ziściły  się  jego  przepowiednie. 

Zimny  pot  wystąpił  bankierowi  na  czoło;  rozwarła  się 
przed  nim  przepaść  pochłaniająca  znaczną  część  grosza,  uzbie- 
ranego z  długim  trudem. 

—  Ojcze  prowincjale,  mówił  usiłując  tłumić  widoczne 
wzruszenie,  wiem  źe  dla  Zakonu  nie  ma  tajemnic.  Hrabia  So- 
kolnik zaszczyca  mię  swoją  przyjaźnią;  los  jego  mocno  mię 
obchodzi.  Miałożby  w  istocie  być  prawdą  co  nam  mówią  o 
stanie  jego  majątku? 

—  Świeckie  to  sprawy,  wiarę  w  niczem  bezpośrednio  nie 
obchodzące;  Zakon  nie  rad  się  w  nie  miesza.  Hrabia  Sokolnik 
jest  gorliwym  synem  kościoła;  hrabina  świętą  niewiastą  i 
hojną  naszą  dobrodziejką.  Na  nieszczęście,  nie  mogąc  do- 
starczyć wieści  pomyślnych  dla  tej  rodziny,  wolimy  za- 
milczeć. 

—  Rozumiem!  przerwał  książę  —  sapienti  sat;  bo  i  ja 
także  czasami  trocha  po  łacinie  —  szkolne  wspomnienia !  d  i  s  c  e 
puer!  cha,  cha,  cha! 

—  Miejskie  pogłoski!  zawołał  z  gorzkim  uśmiechem  ban- 
kier, płonne  postrachy  na  wierzycielowi  Nie  mówię,  gdyby 
szło  o  przemysłowy,  o  kupiecki,  lub  o  drobny  ziemski  majątek: 
te  często  topnieją  prędzej  niż  wiosenne  śniegi.  Zanim  jednak 
pański  gmach  runie,  długiego  potrzeba  czasu! 

—  Niekoniecznie!  odrzekł  konsyljarz  w  peruce,  dotknięty 
do  żywego  posądzeniem  o  brukowe  plotki  —  zwłaszcza  tam 
gdzie  podwaliny  oddawna  już  świecą  próchnem.  Słów  moich 
nie  cofam ;    o   ludziach   nie  mam   zwyczaju   rozsiewać   wieści 
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podniesionych  na  rynku.  Cudze  sprawy  mało  mię  zajmują; 
skoro  jednak  chodzi  o  prawdę,  nie  wącham  się  powtórzyć  że: 
hrabia  Sokolnik  najdalej  za  kilka  miesięcy  utraci  ostatnią 
piędź  ziemi.  Dowody  na  to  oczywiste,  niezbite  mam  w  są- 
dzie, u  siebie,  pod  kluczem.  Dziś  już  może  w  księgach  jego 
hypotecznych  wierzyciele  skarżą  się  na  brak  czystego  pa- 
pieru; jutro  zapewne,  woźni  przed  kratkami  skargi  te  po- 
wtórzą, pojutrze  dywidenda;  a  za  parę  -dni  Sokolnik  będzie 
mógł  położyć  kamień  węgielny  do  nowego  majątku.  Z  da- 
wnego, zostanie  mu  tylko  doświadczenie. 

—  Wiedziałem  o  tem  jeszcze  przed  rokiem,  rzekł  jezuita 
kornie  wznosząc  oczy  ku  niebu.  Cierpiałem  nad  klęską  za- 
cnego pana,  ale  boleść  tłumiłem  w  sobie;  za  żadną  cenę  nie 
byłbym  go  naraził  przed  ludźmi. 

—  Zgubiony !  —  zawołał  bankier  —  zgubiony  bez  żadnej 
nadziei,  bez  żadnego  sposobu  ocalenia! 

—  Miłosierdzie  Pańskie  nie  zna  granic,  odrzekł  uroczyście 
duchowny;  ludzka  potęga  jest  ograniczoną.  Niespodziany, 
cudowny  wypadek  może  Sokolnika  wybawić;  zwyczajne  środki 
nic  mu  nie  pomogą. 

Dahlman  przetarł  oczy  jakby  dla  przekonania  się  że  nie 
marzy.  Spadała  przed  nim  zasłona.  On,  który  dotąd  umiał 
sterować  się  pośród  najzawikłańszych  interesów;  on,  który 
z  zadziwiającym  instynktem  zgadywał  zkąd  mu  groziła  burza, 
zkąd  wiatry  pomyślne  wiały;  on,  który  słusznie  chełpił  się 
bystrością  przemysłowego  wzroku,  biegłością  kupieckich  wy- 
rachowań ;  on,  podziw  i  cel  zazdrości  swoich  spółzawodników, 
on  —  Johann  Fryderyk  Gotlieb  Dahlman,  pozwalał  się  wy- 
wodzić w  pole  człowiekowi,  najmniej  może  w  całej  Austrji 
oznajomionemu  z  handlarstwem  ? 

Upokorzona  miłość  własna,  czemże  była  atoli  w  porównaniu 
z  rzeczywistemi  stratami  na  jakie  go  upadek  Sokolnika  na- 
rażał? Kilkanaście  tysięcy  dukatów  opartych  z  pozoru  na 
ogromnym  majątku,  ulatywało  z  dymem!  Cios  ten  własne 
jego  interesa  mógł  wpędzić  na  niebezpieczne  bezdroża.  Ban- 
kier nie  chciał  wierzyć  swemu  nieszczęściu. 

Wyszedłszy  z  jezuickiego  kollegium,  natychmiast  wysłał 
do  cyrkułowego  miasta  jednego  z  swoich  rachmistrzów  z  roz- 
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każeni  wybadania  urzędników  sądowych,  obrońców,  woźnych, 
i  jak  najspieszniejszego  zdania  mu  sprawy  z  zamachów  wie- 
rzycieli na  spokojność  Sokolnika.  Pełnomocnik  otrzymał  za- 
razem polecenie  rozsiania  pogłoski  jakoby  Dahlman  skłonił 
sig  był  do  zawarcia  na  rzecz  magnata  półmiljonowej  pożyczki. 
Wieść  ta  miała  służyć  za  hamulec  na  zaciekłość  Wucherzwejga 
i  jemu  podobnych. 

Nazajutrz  bankier  udał  sig  do  archiwów  hypotecznych, 
przyzwał  w  pomoc  dwóch  biegłych  prawników,  rozesłał  na 
zwiady  komisantów,  wszystkie  poruszył  sprgżyny,  we  wszystkie 
struny  od  razu  uderzył. 

Ściśle  zewsząd  oblężona  prawda,  wkrótce  poddała  się  bez- 
warunkowo. 

Korespondent  przywiózł  długą  listg  wierzycieli  zamierza- 
jących stanowczy  szturm  przypuścić  do  majątku  dygnitarza. 
Prawnicy,  biegłe  niby  anatomy,  wykazali  mu  i  udowodnili 
cały  szereg  śmiertelnych  finansowych  chorób  na  które  pacjent 
musiał  ducha  wyzionąć. 

Dahlman  przedewszystkiem  pragnął  wyjść  z  niepewności; 
stan  ten  bardziej  kurczył  jego  działalność  niżeli  najwięcej 
zatrważająca  prawda.  Raz,  skrupulatnie  oznaczywszy  roz- 
miary walki  i  zdawszy  sobie  z  truności  dokładny  rachunek, 
natychmiast  jął  ważyć  w  myśli  plan  zaczepki  i  odporu. 

Sokolnik  mógł  zginąć  ze  szczętem;  kassa  domu  handlo- 
wego pod  firmą  « Dahlman  i  Spółka,"  nie  powinna  była  ani 
szeląga  utracić. 

Takie  było  zadanie,  które  przemyślnik  poprzysiągł  roz- 
wiązać w  sposób  zadowalaniający,  i  w  tym  celu,  nie  tracąc 
czasu,  ruszył  do  swego  dłużnika. 

Na  wsi  tymczasem,  w  pałacu  magnata,  spostrzegano  tu  i 
owdzie  ciągnące  chmury,  nawałnicy  atoli  nikt  się  nie  obawiał, 
nikt  nie  przewidywał. 

Sokolnik  cieszył  się  tym  szczęśliwym  a  często  w  naszym 
kraju  spotykanym  spokojem  duszy,  którego  jedynym  warun- 
kiem było  zapewnienie  na  dwadzieścia  cztery  godzin  niety- 
kalności. Jutro,  chociażby  najgroźniejsze,  było  tylko  jutrem, 
to  jest  przyszłością  a  tern  samem  czemś  nieodgadnionem, 
podległem  tysiącom  nieprzewidzianych  zmian ,  zazwyczaj  po- 
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myślnym,  tak  się  przynajmiej  zdawało  ludziom,  którzy  w  istocie 
nic  już  nie  mieli  do  stracenia. 

Po  odjeździe  gości,  mieszkańcy  pałacu  wrócili  do  zwykłego 
trybu  życia. 

Pan  domu  ranki  przepędzał  na  konferencjach  z  kucharzem, 
na  drwinkach  z  teologicznych  aforyzmów  kapelana ;  przez 
resztę  dnia  lekko  trudził  głowę  zamiarami  upiększenia  pa- 
łacu, sprowadzał  w  myśli  włoskie  posągi,  zakupywał  w  marzeniu 
celniejszych  mistrzów  obrazy,  posyłał  w  wyobraźni  na  Wschód 
po  arabskie  rumaki,  wznosił  we  śnie  maurytańskie  kioski, 
pagody,  szalety,  ermitaże,  ruiny;  z  zazdrością  wspominał  o 
wersalskich  wodotryskach,  z  pogardą  o  Zofiówce.  Ta  ostatnia, 
za  kilka  lat  miała  zagasnąć  w  porównaniu  z  jego  pałacem. 

Hrabina,  pogrążona  w  zwykłej  umysłowej  zaprzeczuości, 
tkała  dalej  siatkową  komżę  dla  proboszcza,  dziergała  albę 
dla  księdza  wikarego ;  zrzędziła  na  słotę,  cieszyła  się  pogodą, 
uolbrzy miała  najmniejsze  drobnostki  życia ;  pilnie  krzątała  się 
wedle  zbawienia  własnej  duszy,  wzdychała  za  niebem,  odma- 
wiała pacierze,  różańce,  koronki,  litanje,  nowenny. 

Człowiecze  życie  uczuciowe,  wewnętrzne,  samo  w  sobie  i 
przez  siebie  bytujące,  zwarło  się  w  jednej  istocie. 

Widokrąg  marzeń  Marji  roztęczował  się  w  nieskończoność. 
Każde  miejsce  w  ogrodzie,  każdy  przedmiot  w  salonie,  akord 
w  muzyce,  opałowa  czasami  chmurka  na  niebie,  lub  na  błę- 
kicie nocnym  rozmrugane  gwiazdy:  przypominały  jej  niedawne 
rozmowy,  świeże  jeszcze  wrażenia,  przemawiały  do  niej  peł- 
nym życia  językiem,  pędziły  myśl  w  kraj  lubych  a  nieokre- 
ślonych nadziei. 

Dziewczyna  jako  śnieżna  gołąbka  pławiła  się  w  tej  jasności 
uczuć  rozświecających  jej  duszę,  goniła  za  spokojem,  uciekała 
od  rozrywek,  osamotniała  się  bardziej  niż  kiedykolwiek. 

Dla  czego  serce  jej,  dawniej  łagodne,  dziś  nieraz  tak 
gwałtownie  biło ;  dla  czego  przedtem  na  zewnątrz  siebie  szu-, 
kała  zatrudnienia  lub  zabawy,  dziś  zaś  całe  godziny  pędziła 
w  mimowiednych  zadumkach?  —  Na  zapytania  te,  sama  przed 
sobą  nie  śmiała  odpowiedzieć.  Zdawało  się  jej  że  jedno  słowo 
wymówione  niebacznie,  w  złą  godzinę,  mogło  na  wieki  rozwiać 
czar,  którym  oddychała  z  tak  niewysłowioną  roskoszą. 


22 


I  dobrze  im  się  działo  w  pałacu,  i  wszyscy  byliby  chętnie, 
jak  Jozue  zatrzymali  czas,  który  ich  tak  wygodnie  drogiemi 
marzeniami  kołysał,  pogodną  teraźniejszością  usypiał. 

Podupadły  wielmożnik  byłby  chętnie  zgodził  się  przez 
nieskończoność  stawiać  zamki  na  lodzie,  garnąć  ludzkie  po- 
kłony, wyciągać  się  na  sprężystych  wezgłowiach  fortuny. 
Małżonka  jego  niekoniecznie  spieszyła  dostać  się  do  upragnio- 
nego na  pozór  raju;  w  ostatecznym  razie  byłaby  poprzestała 
na  dźwiganiu  coraz  dalej  i  dalej  krzyża  na  tym  padole  płaczu, 
gdzie  z  każdym  dniem  źródła  łez  wysychają. 

Co  do  pięknej  hrabianki,  dość  przypomnieć  gdzie  i  z  kogo 
się  urodziła,  aby  nie  wątpić  że  najwłaściwszym  jej  stanem  była 
romansowość. 

Wprzód  nim  nowy  Diogenes  zapali  u  nas  latarnię,  nie 
powiem  wam  do  jakiego  stopnia  wysokie  o  sobie  rozumienie 
i  czczy  sentymentalizm ,  rozgościły  się  w  biednej  naszej 
Polsce. 

Tern  lepiej!  niechaj  pełnią  się  czasy! 

Pewnego  nareszcie  dnia  wrócił  posłaniec  wyprawiony 
z  listem  do  przełożonego  jezuitów. 

Sokolnik  właśnie  rozwodził  się  nad  planem  założenia  u 
siebie  bogatego  gabinetu  medalów,  gdy  kapelan,  który  tym- 
czasem włóczył  wzrokiem  po  dziedzińcu,  nagle  poskoczył 
z  krzesła,  wybiegł  nie  zamykając  drzwi  za  sobą  i  niebawem 
zjawił  się  z  listem  ozdobionym  znajomą  mu  pieczęcią. 

—  Odpowiedź  od  ojca  prowincjała,  rzekł  oglądając  na 
wsze  strony  pismo,  jak  gdyby  z  herbowego  wycisku  i  za- 
krętów adresu,  chciał  odgadnąć  treść  niecierpliwie  oczeki- 
wanej nowiny. 

—  List  od  księdza  Zefirynal  zawołał  powstając  dygni- 
tarz —  daj  go!  —  albo  nie  —  zobacz  co  w  nim  jest  —  opo- 
wiesz mi  treść  —  albo  też  nie  —  zaczekaj !  słucham  cię  — 
czytaj !  —  dalej  księże,  rozpieczętuj  i  ruszaj  —  wieziesz  cezara 
i  jego  losy. 

Sokolnik  znowu  pogrążył  się  w  krześle,  nogę  na  nogę 
założył  i  z  udanym  na  twarzy  spokojem  słuch  ku  księdzu 
wytężył. 

((Czcigodny  i  miły  nam  w  Jezusie  bracie  —  czytał  Kapelan. 
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((Troskliwość  twoja  i  szanownego  twego  kolatora  o  dobro 
kościoła  i  o  krzewienie  świętej  katolickiej  wiary,  zawsze  miłą, 
jest  dla  serca  naszego  pociechą.  Wytrwałość  w  usiłowaniach, 
gorliwość  w  zachodach,  wspólność  w  dążeniach  i  w  pracy, 
mogą  nam  jedynie  zapewnić  obfity  plon  w  Pańskiej  winnicy. 
Błogosławiony  kto  czuwa  i  w  trudach  nie  ustaje ;  każda 
chwila  służbie  poświęcona  w  stokroć  mu  będzie  wynagrodzoną. 
Kto  pielęgnuje  ziarno,  ten  doczeka  się  owocu;  ale  biada  drzewu 
którego  nasienie  toczy  robak  zepsucia. 

« Prawdę  tę,  jak  widzę,  głęboko  w  sercu  nosi  zacny  syn 
kościoła  JW.  hrabia  Sokolnik;  prawdą  tą  i  ty  miły  nam 
w  Jezusie  bracie  jesteś  zarówno  przejęj;y,  skoro  oba  tak 
szczerze  ujęliście  się  sprawy  powrócenia  zgromadzeniu  przy- 
padających po  śp.  Samuelu  Głowińskim  funduszów. 

uZakon,  którego  jestem  niegodnym  przełożonym,  składa 
JW.  hrabiemu  pokorne  dzięki  za  frasunek  jego  o  wiarę  i  o 
moralność  młodego  naszego  pokolenia.  Pierwsze  kroki  już 
przedsięwzięte;  idzie  teraz  o  dalsze  przeprowadzenie  sprawy. 
Sukces  jest  niewątpliwym  jeżeli  czcigodny  twój  kolator,  ze- 
chce tak  we  Lwowie  jakoteż  w  Wiedniu  poruszyć  w  tym  celu 
wszelkie  przystępne  mu  sprężyny.  Zaiste,  nie  brak  mu  ani 
na  wysokich  opiekunach  świętego  dzieła,  ani  na  zręczności 
w  przedstawieniu  im  takowego,  zwłaszcza  też  na  dobrej 
chęci.  Boże  cele  i  nieskazitelna  sprawiedliwość  walczą  za 
nami,  jak  tego  dowodzą  motywa  żądanego  sprawozdania  które 
przy  niniejszem  załączam. 

cZe  swojej  strony,  Zakon,  jak  wiadomo,  w  usługach  dla 
dobroczyńców  nie  zna  granic.  Skoro  tylko  sprawa,  obecnie 
tak  żywo  go  zajmująca,  stanie  na  pomyślnej  stopie,  z  prawdziwą 
roskoszą  będziem  mogli  oddać  się  zadość  uczynieniu  żądaniom 
wyrażonym  na  końcu  twojego  listu.  Dalej  więc!  naprzód 
miły  bracie  w  zaczętem  raz  dziele ;  przy  naszych  staraniach  i 
przyczynie  Świętych  Pańskich,  Bóg  wszystko  na  dobre  obróci.» 

—  JW.  Sokolnikowi  i  pani  hrabinie  wyraz  głębokiej  estymy 
i  błogosławieństwo  załącza. 

—  Dość  tego!  — krzyknął  Sokolnik  porywając  się  z  miejsca. 
Wyrwał  księdzu  z  rąk  list  i  sprawozdanie,  podarł  je  w  ka- 
wałki ,  rzucił  pod  nogi. 
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—  Przeklęty  klecha  drwi  sobie  ze  mnie !  —  Pod  miodowemi 
s?o\vy  kryje  zwykły  wam  wszystkim  fałsz!  —  Zaprzęga  mię  do 
swego  wozu,  każe  ciągnąć  do  ostatnich  sił,  a  wtedy  jeżeli 
zdołam  wywlec  go  zbłota,  jeżeli  naładuję  mu  kieszeń  i  po- 
mogę cisnąć  na  pastwę  młode  nasze  pokolenie,  skrępowane 
w  dyby  przesądu  —  wtedy  zacny  prałat  obiecuje  zaprosić  mię 
na  okruchy  swojej  biesiady!  —  Uniżony  sługa!  —  Szczęściem 
nie  mnie  wyprowadzą  w  pole  te  jezuickie  fortele.  Zakon  zna 
wartość  moich  stosunków.  Chętnie  byłbym  użył  ich  w  jego 
sprawie,  z  całego  serca  byłbym  pofolgował  własnym  kłopo- 
tom —  wszakże  sam  jesteś  świadkiem  gorliwości  z  jaką  pra- 
cowałem nad  sz&mbelanem,  sam  wiesz  z  jakim  trudem  wbi- 
łem mu  w  głowę,  wszystkie  szczegóły  sprawy  funduszów  i  na- 
kłoniłem do  popierania  jej  całą  potęgą  pokrewnych  wpływów 
i  możnych  znajomości!  Wówczas  atoli,  spodziewałem  się  że 
Zakon  godniej  oceni  moje  usługi.  Dziś,  poznaję  że  chciano 
zabawić  się  moim  kosztem,  użyć  mię  za  ślepe  narzędzie  do 
celów,  z  któremi  nic  nie  mam  wspólnego.  A  przecież  położenie 
moje  nietajne  naczelnikowi  waszego  djabelskiego  zgromadze- 
nia. Wie  on,  lepiej  może  aniżeli  ja  sam,  że  każdy  dzień 
coraz  głębszą  przepaść  przedemną  otwiera,  wie  że  każda 
chwila  zwłoki  przynosi  mi  niepowetowane  straty,  że  siły  prze- 
ciwników moich  coraz  się  wzmagają,  że  odpór  z  mojej  strony, 
staje  się  coraz  niepodobniejszym  —  wie,  powtarzam  to  wszystko 
i  pleci  mi  androny  o  czynności,  o  zawdzięczeniach  Zakonu 
w  zamian  za  ułatwienie  sprawy,  której  sam  cesarz  wszech- 
mocnością  swoją,  nie  mógłby  w  dwudziestu  czterech  godzinach 
rozwiązać. 

Nikczemna,  zwykła  wasza  obłuda!  —  Ksiądz,  przyzwycza- 
jony kadzić  umarłemu,  obiecuje  mi  pomoc  po  mojej  śmierci. 
Zgoda!  —  Ja  także  przysięgam  za  życia  nie  wchodzić  z  wami 
w  żadne  stosunki.  Jak  dziecko,  jak  szalony,  dałem  się  uwieść 
fałszywym  waszym  obietnicom!  Przekonany,  że  Zakon  w  tak 
stanowczej  chwili  nie  odmówi  mi  w^sparcia,  założyłem  ręce, 
nie  myślałem  gdzieindziej  szukać  ratunku,  czekałem  —  I  cóż 
teraz  począć,  gdzie  się  obrócić?  —  Mów,  księże!  —  Jeżeli 
wszystkie  twoje  rady  tyle  warte  co  pierwsza,  zamiast  jutro, 
może  dziś  jeszcze  przyjdzie  nam  wynieść  się  z  pałacu! 
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—  Nie  pojmuję,  panie  grafie,  sam  przyznam,  nie  pojmuję 
odpowiedzi  przewielebnego  ojca  prowincjała,  lub  raczej,  szczerze 
mówiąc,  inaczej  ją  rozumiem.  W  każdym  razie,  zgromadzenie 
bynajmiej  nie  zasługuje  na  wyrzuty  jakiemi  pan  graf  je 
obarcza. 

—  Zapewne;  masz  słuszność!  powinienem  czołem  przed 
wami  uderzyć,  rozpłynąć  się  z  wdzięczności  za  dobrodziejstwa 
jakie  mi  wyświadczacie. 

—  Gdzie  nie  ma  usługi,  tam  nie  ma  Co  mówić  o  zawdzię- 
czeniu. Z  odpowiedzi  ojca  Zefiryna  możemy  oskarżać  go  o 
niemożność  przyjścia  nam  w  pomoc,  nigdy  o  złą  wolę.  Słowa 
jego  widocznie  pokazują,  że  Zakon,  pomimo  najszczerszej 
chęci,  nie  ma  na  zawołanie  żądanej  przez  nas  summy,  że 
mógłby  wprawdzie  takową  wynaleźć,  ale  do  tego  potrzeba 
mu  środków  dzielniejszych,  sił  potężniejszych  od  tych,  jakiemi 
dziś  rozporządza  a  których,  po  większej  części,  udzieliłoby 
mu  pomyślne  załatwienie  sprawy  zwrotu  nam  przynależnych 
edukacyjnych  funduszów.  Ad  impośsibilia  nemo  cogi- 
tur,  oto  prawdziwa  treść  listu  naszego  przełożonego.  Nie 
przeto  atoli,  panie  grafie,  wypada  nam  powątpiewać,  rozpaczać. 
Jest  to  wprawdzie  ciężka  próba  na  jaką  Bóg  nas  wystawia, 
ale  z  daleko  cięższych  wyprowadzał  on  nieraz  tych,  którzy 
pokładali  w  nim  ufność  i  nadzieję. 

—  Amen,  amen,  księże!  oszczędzaj  twoich  biblijnych  ar- 
gumentów; nie  będziesz  miał  z  czego  powiedzieć  w  niedzielę 
kazania.  Wiem  że  na  parabolach,  na  apologach  i  przypo- 
wieściach ci  nie  brakuje.  Wiem  że  równie  dobrze  a  może  i 
lepiej  od  wielu  czarnych  twoich  braci,  wystosujesz  rai  legendę 
o  ślepym  Tobiaszu,  o  wybawionym  z  lwiej  jamy  Danielu,  o 
schorzałym  Jobie.  Dziś  atoli,  mniej  jesteśmy  głupi  lub  więcej 
zepsuci;  cuda  już  się  nie  udają.  Wreszcie,  przypominasz 
sobie  że  pośrednictwa  te  Jehowy  miały  zawsze  miejsce  na 
korzyść  Żydów  —  kto  wie  —  może  nawet  na  korzyść  ante- 
natów dzisiejszych  moich  wierzycieli?  Dziś,  jedyny  dla  mnie 
cudowny  talizman  jest  brzęcząca  gotówka,  jedynem  zapytaniem 
jakie  potrzebuję  rozwiązać  jest  —  zkąd  jej  dostać? 

—  Za  pozwoleniem,  panie  grafie;  rozumujmy  logicznie. 
Rozbijmy  kwestję  na  dwa  konieczne  termina;   naprzód,  kto 
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ma  pieniądze?  —  następnie  jak  ich  zapożyczyć?  Czy  prze- 
biegliśmy myślą  wszystkich  zadość  czyniących  pierwszemu 
warunkowi? 

—  Wszystkich,  o  ile  zapamiętam.  Nie  ma  w  Galicji  ani 
jednej  pełnej  kieszeni,  którejby  właściciel  nie  znajdował  si^> 
już  na  liście  moich  wierzycielów. 

—  Mniejsza  oto.  Wszakże  nie  o  nowych  wierzycieli  chodzi 
nam,  ale  o  nową  pożyczkę;  możemy  więc  w  razie  potrzeby  i 
dawnymi  się  posłużyć.  Któryż  pomiędzy  nimi  zasługuje  na 
szczególną  naszą  uwagę?  Powiadają  że  Wucherzweig  ma  zawsze 
summy  na  zawołanie;  Geldzieher  uchodzi  także  za  jednego 
z  pierwszych  kapitalistów. 

—  Prawisz  od  rzeczy,  księże,  jak  człowiek  który  w  po- 
dobnych sprawach  nie  ma  żadnego  doświadczenia.  Wspo- 
minasz o  lichwiarzach,  którym  więcej  chodzi  o  wysokość  pi'o- 
centu  niżeli  pożyczki.  Wyciągnąć  z  kłopotu  i  to  na  znaczny 
przeciąg  czasu  może  nas  tylko  jeden  człowiek. 

—  Któż  taki? 

—  Dahlman. 

—  Dahlman!  —  powtórzył  kapelan  upuszczając  powoli 
jedna  za  drugą  głoski  bankierowego  nazwiska  i  opierając  na 
czole  palec  głębokiego  zastanowienia. 

—  Dahlman  —  rzekł  ponuro  Sokolnik  i  ze  swojej  strony 
w  myślach  utonął. 

Tegoż  samego  wieczora,  jakby  czarodziejskiem  zaklęciem 
wyzwany,  zjawił  się  w  pałacu  Johann  Fryderyk  Gotlieb  Dahl- 
man, pierwszy  pieniężnik  na  połączone  królestwa  Galicji  i 
Lodomerji. 

Przyjechał  ulubieniec  fortuny ;  niespodzianemi  odwiedzinami 
wszystkich  zadziwił,  zwłaszcza  zaś  domysłom  gospodarza  domu 
szerokie  pole  otworzył. 

Istny  obraz  bożka  Merkurego:  w  jednej  ręce  niósł  kiesę 
ze  złotem,  w  drugiej  wężową  laskę.  Miałże  zamiar  upuścić 
pierwszą  lub  drugą  smagać  bez  miłosierdzia?  Cokolwiek  bądź, 
nie  należało  pod  zagrożeniem  bytu  pokazywać  niewczesnej 
obawy;  przeciwnie,  nie  było  stosowniejszej  pory  do  rozpo- 
godzenia oblicza,  do  wywołania  na  usta  uśmiechu,  do  nastro- 
jenia głosu  na  bardziej  harmonijny  ton. 
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Sokolnik,  jako  biegły  strategik,  jednym  rzutem  oka  roz- 
poznał swoje  położenie. 

Natycłimiast  więc  zajął  jak  najkorzystniejsze  stanowisko, 
otoczył  zasadzkami  przeciwnika,  ze  wszecłi  stron  przypuścił 
szturm  i  otworzył  ogień. 

Nigdy  służba  pałacowa  nie  lśniła  od  tylu  złocistych  galo- 
nów, nigdy  stół  nie  uginał  się  tak  dalece  pod  ciężarem  starych 
familijnych  sreber,  nigdy  pan  domu  nie  opuszczał  tak  często 
towarzystwa  wyzywany  głośnemi  o  posłuchanie  prośbami : 
intendentów,  komissarzy,  koniuszych,  łowczych,  nadleśnych. 

Marszałek  dworu,  z  głębokim  ukłonem  zwiastował  co 
chwila  nowego  z  pańskiej  służby  urzędnika;  raz  nawet  So- 
kolnik, w  obec  bankiera,  pozwolił  sobie  przyjąć  ober-inten- 
denta  Lumpmana  i  na  schyłku  nieznacznej  pogawędki,  z  nie- 
chcenia kazał  mu  polecić  kassjerowi  wypłatę  dwustu  dukatów 
za  parę  angielskich  koni  do  karety  pani  hrabiny. 

Sokolnikowa  tymczasem,  w  skutek  poleceń  męża,  pilnie 
wypytywała  gościa  o  zdrowie  ukochanej  jedynaczki,  pod  niebo 
wynosiła  wdzięk  jej  ułożenia  i  powierzchowne  zalety. 

Dahlman  w  kilka  godzin  po  przyjeździe  wręcz  otrzymał 
przestrogę  żeby  się  dzierżył  na  ostrożności;  gotowano  przeciw 
niemu  mały  spisek.  Hrabina  z  tajemniczym  uśmiechem  po- 
glądała  po  mężu;  bankier  zadrżał  i  mimowolnie  schwycił  się 
za  kieszeń. 

Daremna  obawa!  nie  chciano  nadużywać  jego  cierpliwości; 
odrazu  przyznano  się  do  winy.  Kapelan;  jednem  lekko- 
myślnem  słowem  zdradził  cs^ą  tajemnicę.  Panna  Karolina 
bez  towarzystwa,  samotnie,  marnowała  we  Lwowie  piękną 
porę  roku;  Marja  pędziła  ją  wprawdzie  na  wsi,  ale  czemże 
dla  młodej  dziewczyny  w  odosobieniu  kosztowane  wiejskie 
powaby?  Młode  serce  potrzebuje  oddźwięku,  spółczucia,  żyje 
więcej  cudzą  niż  własną  radością,  chętniej  pospołu  za  goryczą 
pogoni,  niżeli  samopas  rozchyli  usta,  koralowe  progi,  dla 
słodkiego  napoju. 

Oczywiście  dwa  te  charaktery,  hrabianki  i  bankierownej, 
były  wzajemnem  jeden  drugiego  dopełnieniem.  Sokolnikowa 
obiecywała  sobie  wybłagać  pozwolenie  ojca  lub  w  przeciwnym 
razie  porwać  pannę  Karolinę  i  aż  do  pierwszych  przymroz- 
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ków,  na  wsi  u  siebie  zatrzymać.  Macierzyńska  jej  troskli- 
wość wystarczała  na  dwoje  dzieci.  Panna  Karolina  godną, 
była  przywiijzanej  matki;  Marja  zasługiwała  na  ukochaną 
siostrę. 

Dahlmanowi  kręciło  się  w  głowie.  Uderzały  mu  na  mózg 
wonie  jakie  z  wyherbowanej  starej  kadzielnicy,  nieustannie 
dymiły  pod  stopami  syna  ubogiego  kramarza  z  Salzburga. 
Eozłechtana,  chełpliwa  duma  tłumiła  w  nim  wrzaski  wierzy- 
cielskich  roszczeń;  poił  się  nektarem  subtelnych  pochlebstw, 
wspierał  z  niechcenia  na  ramieniu,  które  mu  dygnitarz  z  pou- 
fałą, przyjaźnią,  podawał,  rozciągał  się  w  krzesłach,  głośniej 
niż  zwykle  przemawiał  —  zwyczajnie  jako  ludzie  z  wielkiego 
świata,  umiejący  w  każdem  towarzystwie  o  sobie  zapominać. 
Czasami  tylko ,  skutkiem  dawnego  nałogu ,  zapuszczał  rękę 
w  kieszeń  i  pobrzękiwał  pieniędzmi. 

Brzęk  ten  sprawiał  na  Sokolniku  dziwnie  nieprzyjemne 
wrażenie. 

Noc  wydzwaniała  późne  godziny.  Bankier  po  długiej  po- 
dróży i  całodziennych  wzruszeniach,  potrzebował  wypoczynku. 
Gospodarz  domu,  poprzedzony  przez  lokaja  z  srebrnym  w  ręku 
świecznikiem,  odprowadził  gościa  do  sypialnej  komnaty,  po- 
żegnał serdecznym  uściskiem  dłoni  i  kilkakrotnemi  życzeniami 
błogiego  snu. 

Podróżny  znalazł  się  w  pokoju,  który  co  do  wykwintu, 
bogatych  sprzętów ,  drogich  obrazów  i  tysiąca  kosztownych 
drobnostek,  w  książęcym  pałacu  pierwsze  mógł  trzymać 
miejsce.  Bankier  z  uśmiechem  zatarł  ręce,  odesłał  służą- 
cego i  wprzódy  nim  legł  na  spoczynek,  ze  świecą  w  ręku 
puścił  się  w  szczegółową  pielgrzymkę  około  swojej  sy- 
pialni. 

Wykrzykniki  polskie,  a  częściej  jeszcze  rzucane  w  rodzin- 
nem  nieraieckiem  narzeczu,  świadczyły  o  natłoku  przepełnia- 
jących go  wrażeń.  Wkrótce  atoli  myśl  jego  na  nowe  wy- 
biegła szlaki. 

Dahlman  wydobył  z  kieszeni  pugilares  z  pieniędzmi  i  z  war- 
tościami, postawił  na  krześle  tuż  obok  łóżka  podróżną  swoją 
szkatułkę,  otworzył  ją  i  zatrzymał  wzrok  na  starannie  pou- 
kładanych w  niej  papierach. 
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Większa  część  tyczyła  się  kapitałów  powierzonych  So- 
kolnikowi. 

W  długich  szeregach  ściśnięte  cyfry,  przesuwały  się  kO' 
lejno  przed  oczyma  bankiera,  świadcząc  o  ciężkiem  brzemieniu 
hypotecznych  dygnitarza  grzechów.  Za  hufcami  głównych 
suram,  wlokły  się  płodne  procentowe  ciury,  z  głową  zaledwie 
wysuniętą  naprzód,  z  resztą  ciała  w  bezmiar  gdzieś  zaprze- 
paszczoną. Każdemu  z  tych  orszaków  przywodził  właściwy 
wódz  wierzyciel,  zazwyczaj  z  izraelsko  - germańskiem  nazwi- 
skiem :  wszyscy  zarówno  rozsrożeni  na  ofiarę  wyprawy,  każdy 
atoli  walecznik  na  swoją  tylko  rękę,  zażarty  jednako  na  po- 
boczników  i  na  wroga. 

Dahlman  niespokojnym  wzrokiem  zatoczył  oko  po  placu 
boju. 

Po  obu  skrzydłach  własnych  jego,  ciężkich  rot  hypotecznych 
i  lekkiej,  a  na  zgubę  Sokolnika  zawziętej  wekslowej  jazdy, 
czerniły  się  tJumy  towarzyszów  jego  łatwowierności,  pouzbra- 
janych  w  urzędowe  skrypta,  w  doręczne  rewersa,  w  pozwy 
wyostrzone  na  niedotrzymanych  zobowiązaniach,  podczas  gdy 
ostatni  zasłaniali  się  niby  szańcem,  pochwytanemi  w  zastaw 
włościami. 

Jakież  były  środki  obrony  przeciw  strasznym  tym  przy- 
gotowaniom do  napadu? 

Dahlman  pogrążył  rękę  na  dno  szkatuły  i  wyciągnął  wykaz 
hypoteczny  pomnożony  własnemi  uwagami  i  doniesieniami 
swoich  powierników. 

Biada,,  biada  zwyciężonym!  Ze  strony  magnata  nie  było 
ani  możebności  ani  nadziei  odporu.  Los,  wsparty  powagą 
prawa,  przeznaczał  go  na  rozszarpanie.  Za  pierwszą  zaczepką 
najezdniczej  hordy  darł  się  w  szmaty  znakomity  niegdyś  do- 
statek. 

W  podobnym  stanie  rzeczy,  cóż  miał  począć  główny  wie- 
rzyciel? 

Poprzestać  na  układach  dłużnika,  na  poufałych  uściskach 
dłoni,  w  zamian  za  kadzidło  czczych  pochlebstw  rzucić  mu 
część  własnego  a  krwawą  pracą  zyskanego  grosza;  cieszyć  się 
marną  przyjaźnią  Sokolnikowej,  układnem  obejściem  hrabiego, 
dać  się  oszukać  powierzchownym  blaskom  fałszywych  bogactw. 
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■wówczas  gdy  pierwszy  lepszy  lichwiarz  będzie  mu  rwał  pod 
bokiem  drogie  kawały  ziemi? 

Wreszcie  gdy  hafty  z  pana  opadną,  gdy  nędza  mu  na 
kark  wypełznie  —  jakiż  zaszczyt  z  jego  towarzystwa,  jaka 
korzyść  z  jego  poufałości  ?  —  Podupadły  wielmożnik  wstydem 
zardzewieje,  pośmiewisko  w  ślad  za  nim  powlecze;  wypr%  si§ 
go  dawni  przyjaciele,  wysokie  urzędnictwo  do  przedpokoju 
go  nawet  nie  wpuści,  krewni  odepchną.  Najznakomitszy 
herbowy  klejnot,  pod  łachmanami  nędzarza,  hieroglif  urągo- 
wiska!   Gawiedź  szydzi,  uliczne  chłopcy  miotają  nań  błotem. 

Gdzież  więc  prawdziwa  istota  potęgi,  gdzie  talizman,  przed 
którym  syn  ziemi  w  proch  czoło  ściele?  —  W  błyszczeniu 
rodem?  —  Ród  sam  przez  się  nie  błyszczy,  lśniąca  dziś  ozdoba 
na  stroju  bogacza,  jutro  tenże  sam  grzbiet  odarty  z  sajety, 
niemiłosiernie  ku  ziemi  przygniata.  W  wysokim  urzędzie?  — 
Urząd  towarem  jak  inne;  na  targu  często  drożej  dokupisz 
się  zboża  niż  sumienia.  "We  wdziękach  niewiasty !  —  Z  kiesą 
i  ze  stułą  książęce  wrota  żydowskiemu  plemieniu  staną 
otworem  I 

Lampa  Aladyna,  różczka  Mojżesza,  pierścień  Salomona, 
czar  wszechmocny,  wartość  nad  wartościami  —  pieniądz! 

Niechaj  szaleniec  goni  za  ognikami  powszechnego  dobra 
lub  sławy,  za  majakiem  głupich  poświęceń,  za  obłędem  mar- 
nych podbojów  wiedzy  —  rozum  tam  kroczy  gdzie  prawdziwa 
siła,  gdzie  dźwignia  wszech  stosunków,  gdzie  istna  rzeczy- 
wistość. 

Zbawiony  kto  posiada  —  przekleństwo  wydziedziczonym  ! 
wzgarda  wypasionemu  na  zbytku  i  kłamstwie  sentymentaliz- 
mowi, który  dla  przykrycia  sromot  własnego  sumienia,  śmiałby 
fałsz  zarzucać  oczywistości!  Wprzód  nim  moralista  odważy 
się  powstać  w  obronie  tego  co  w  książkach  nazywają  cnotą, 
co  potomność  mieni  zasługą,  niech  wyzna  ile  razy  sam,  przed 
cielcem  ugiął  korne  kolano,  ile  razy  wytrzeszczył  zadziwione, 
oczy  gdy  mu  wskazano  na  ulicy  najbogatszego  w  kraju  lich- 
wiarza, a  z  obojętnością  pominął  wysokie  często  duchem  ale 
wyssane  z  krwi  przez  pijawkę  ofiary?  Niech  powie  dla  czega 
w  głupstwie  ozłoconem  witał  dowcipne  dziwactwo,  dla  czego 
w   mieliznach  paktolowego   piasku,   dostrzegał  niezgłębione 
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tonie  kryształu,  w  pieniężnej  szpetności  podziwiał  wdzięk,- 
w  upodleniu  dukatowców  wynosił  słodycz  obejścia,  w  oszustwie 
bogacza  uwielbiał  zręczność,  w  samolubstwie  cenił  fantazję, 
w  jędyczych  nadęciach  poklaskiwał  wysokiemu  poczuciu  czło- 
wieczej godności? —  Dla  czego? —  Cezarowi  co  cezarowego. 
Marzycielom  —  obłoki;  ludziom  prawdy  i  rzeczywistoaci,^ 
ziemia! 

Magnat  urósł  we  wziętość  nie  gwoli  nazwisku  i  dworskim 
zaszczytom,  ale  dzięki  rozgłosowi  o  swoich  dostatkach.  Dziś 
rzeczy  się  zmieniły.  Wystawiano  na  sprzedaż  przepych  a 
z  nim  i  jjowagę  jaką  błyszczał  Sokolnik.  Ratować  go  było 
niepodobna,  zamiast  więc  względów  bezużytecznych  dla  ska- 
zanego na  stracenie,  rozum  radził  nie  wzbraniać  przystępu 
tym  środkom  z  jakiemi  bliskiemu  nieboszczykowi  tak  dobrze 
było  na  świecie. 

Bankierowi  podobała  się  pozostałość  po  dygnitarzu,  roz- 
ważył w  myśli  korzyści  z  jej  nabycia,  z  szyderstwem  odepchn^ 
niewczesne  skrupuły  i  sam,  na  swoją  rękę  postanowił  zabawić 
się  w  magnata. 

Raz  osiodławszy  zamiar  wyzucia  Sokolnika  z  majątku, 
Dahlman  bystrym  czwałem  puścił  się  na  gościniec  dalszych 
wniosków  i  następstw  i  z  każdą  chwilą  utwierdzał  w  sobie  i 
hartował  przedsięwzięcie. 

Nowe  stanowisko^  jakie  zapragnął  zająć  w  świecie,  sen  mu 
zganiało  z  powiek,  podczas  gdy  walka  którą  nazajutrz  musiał 
stoczyć  w  tym  celu  z  dłużnikiem,  niepokój  pędziła  mu  w  pierś. 
Trwożyło  go  trudne  dla  obu  stron  rozwiązanie  dramatu,  oba- 
wiał się  gwałtownego  wybuchu  rozpaczy  ze  strony  gospodarza 
domu;  drżąc,  przewidywał  nalegania  gospodyni  a  kto  wie 
może  i  łzawe  prośby  córki. 

Ale  kość  już  upadła;  po  swoje  chociażby  w  piekło!  Sza- 
leństwem było  chcieć  zbawiać  człowieka,  dla  którego  nie  po- 
zostawała żadna  nadzieja  ratunku. 

Bankier  o  wschodzie  słońca  zerwał  się  z  niewdzięcznej 
pościeli,  długo  ważył  w  umyśle  środki  osłodzenia  hrabiemu 
gorzkiej  pigułki,  dłużej  jeszcze  obrachowywał  spodziewane  zyski 
z  zręcznego  zakręcenia  sprawą;  dowiedziawszy  się  wreszcie, 
że  w  pałacu  wszyscy  już  byli  na  nogach,   zabrał  z  sobą  pa- 
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piery,  jako  rycerz  wstępujący  w  szranki  naciska  przyłbicę, 
nasunijł  na  oczy  kapelusz  i  pełnym  postanowienia  krokiem 
ruszył  do  komnaty  dłużnika. 

Sokolnik  poskoczył  ku  gościowi,  ujijł  go  uprzejmie  za  ręce, 
z  uśmiechem  posadził  w  najwygodniejszem  krześle.  Widok 
papierów  ostęplowanych  cesarskim  orłem,  dotkliwie  wzrok 
mu  zadrasnął;  podniósł  nieznacznie  rozmowę  i  uciął  z  kopyta 
na  step  mniej  więcej  dowcipnych  ogólników. 

Bankier,  w  pierwszym  zaraz  zapędzie  osadził  go  na  miejscu. 

—  Przejdźmy  do  rzeczy  ważniejszych,  panie  hrabio  — 
rzekł  siadając  na  stole  jpapiery.  W  domu  pańskim,  dzięki 
ujmującej  gościnności  gospodarstwa,  czas  szybko  mija,  chwila 
wyjazdu  na  myśl  nie  przychodzi ;  godziny  jednak  moje  są  po- 
liczone, a  zanim  ostatnia  wybije,  zdałoby  się  pomówić  trochę 
o  naszych  interesach. 

—  Zapewne  panie  Dahlman,  zapewne;  pomówimy,  kiedy 
zechcesz,  natychmiast,  albo  raczej  pan  będziesz  mówił,  ja 
będę  słuchał.  Przy  takim  mistrzu,  godniejsi  odemnie  ucznie 
mogliby  wiele  jeszcze  skorzystać. 

—  Bądź  pan  hrabia  przekonanym,  że  przedewszystkiem 
własną  jego  korzyść  mam  na  celu.  Umiem  cenić  drogą  przy- 
jaźń jaką  mię  dom  ten  zaszczyca  i  z  prawdziwem  szczęściem 
schwycę  każdą  sposobność  dowiedzenia  mojej  wdzięczności. 

—  Za  pozwoleniem!  —  przerwał  Sokolnik  —  mówiąc  o 
wdzięczności  polujesz  pan  na  naszym  gruncie.  Dotąd  ja  tylko 
uginam  się  pod  ciężarem  braterskich  twoich  przysług. 

—  Nie  mówmy  o  tern  panie  hrabio;  ważniejsze  sprawy 
tłoczą  się  nam  pod  uwagę.  Lato  dobiega  połowy;  zbliża  się 
termin  wzajemnych  porachunków;  czekają  mię  znaczne  wy- 
płaty; nie  wiem  jak  im  potrafię  zadość  uczynić,  zwłaszcza 
jeżeli  nie  będę  mógł,  stosownie  do  naszej  umowy,  podnieść 
na  1.  lipca,  summ  umieszczonych  na  dobrach  pana  hrabiegu. 
Czegóż  się  mam  spodziewać? 

—  Panie  Dahlman,  odparł  Sokolnik  wpatrując  się  pilnie 
w  arabeski  złotej  tabakiery  —  ścisłe  nasze  stosunki  nakazują 
mi  zupełną  otwartość,  nieograniczoną  szczerość.  —  Nie  chcę 
długo  nadużywać  twego  wyrozumienia;  odpowiem  szczerze, 
otwarcie.    Pomimo  najgorętszej  chcęci,  muszę  jeszcze  na  ten 
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rok  odwołać  się  do  twojej  łaski.  Na  przyszły  S.  Jan,  poprzy- 
siggam  —  wypłacę  się  do  szeląga.  Zaległe  procenta,  chciej 
również  do  tegoż  terminu  odłożyć.  W  ostatnich  czasach, 
wydałem  wiele  pieniędzy  na  gospodarskie  ulepszenia.  Grosz  to 
nie  stracony;  mam  nadziejg  że  wkrótce  obfity  plon  mi  przy- 
niesie. Nadto,  w  tej  chwili,  mam  właśnie  na  myśli  pewna 
rolnicze  i  przemysłowe  kombinacje;  o  skutku  nie  wątpię;  za 
kilka  najdalej  miesięcy,  otrzymam  dotykalne,  brzęczące  do- 
wody. Sąsiad  mój,  pułkownik  Gruszewski,  chce  koniecznie 
sprzedać  mi  dwie  wioski;  kupno  to  zaokrągliłoby  moje  po- 
siadłości. Pomyślę;  jeżeli  nie  będzie  się  drożył,  kupię; 
w  przeciwnym  razie  poprzestanę  na  oczyszczeniu  własnego 
majątku.  Zakres  moich  działań  się  nie  rozszerzy,  uniknę  atoli 
natomiast  wszelkich  trudności  i  niepotrzebnych  w  moim  wieku 
kłopotów. 

Dahlman  przymrużył  oczy;  wyraz  pogardy  mimowolnie 
wybiegał  mu  na  lica. 

—  Ani  kapitału,  ani  procentu!  rzekł  zakładając  ręce  na 
piersiach;  zawód  ten  stawia  mię  w  krytycznem  położeniu; 
sam  nie  wiem  co  począć;  poprzyjmowałem  nieubłagane  zo- 
bowiązania: 1.  lipca,  kassa  moja,  pod  karą  śmierci,  musi  dla 
wierzycieli  moich  stanąć  otworem. 

—  I  pokazać  im,  przerwał  Sokolnik,  kopalnię  złota  której 
dna  najdłuższy  weksel  nie  dosięgnie.  Żartuj  zdrów  panie 
Dahlman!  Gdybym  dziesiątą  część  twego  kredytu  miał  na 
zawołanie,  pomierzyłbym  się  z  pierwszymi  panami  cesarstwa. 
Co  mówię!  gdybyś  chciał  dziś,  w  niewyczerpanej  dla  domu 
mojego  dobroci,  lichą  częścią  twoich  dostatków,  raz  jeszcze 
przyjść  w  pomoc  moim  zamiarom,  jednym  zamachem  ręki 
oczyściłbym  majątek  i  dokupił  dwie  wioski  pułkownika  Gru- 
szewskiego. 

Bankier  zerwał  się  z  krzesła. 

—  Na  Boga!  zawołał,  pan  hrabia  grubo  się  mylisz,  prze- 
sądzasz o  mojem,  a  więcej  jeszcze  o  swojem  własnem  poło- 
żeniu. Postawmy  rzecz  w  prawdziwem  świetle.  Szczera 
przyjaźń  o  tyle  żyje,  o  ile  karmi  się  prawdą.  Pan  hrabia  to- 
czysz się  w  przepaść  i  łudzisz  płonną  nadzieją  ocalenia. 
Serce  mi  pęka  gdy  pomyślę,  że  ten  sam  dom  w  którym  do- 

Chojecki  ,  Alkbadar.    II.  o 
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znałem  tyle  gościnności,  za  miesiąc  może,  zamknie  swe  wrota 
dla  dzisiejszego  właściciela.  Przestańmy  mówić:  pan  hrabia 
o  dokupię  nowych  wiosek,  ja  o  zaległych  procentach.  Po- 
wiedzmy sobie  że  lekceważąc  sprawy,  za  kilka  tygodni,  tak 
z  tego  majątku  jako  z  moich  kapitałów,  dym  tylko  po- 
zostanie ! 

Sokolnik  zadrżał  i  poskoczył  jak  gdyby  nastąpił  na  pa- 
dalca. 

—  Za  kilka  tygodni,  prawisz  pan,  ha  ha  hal  Szkoda  że 
moja  córka  nie  jest  pi^'cioletniem  dzieckiem;  możeby  uwierzy'a 
i  wylękła  się  złowrogiej  przepowiedni.  Przez  czarne  okulary 
poglądasz  pan  na  moje  interesa;  ja  znam  je  trochę  bliżej  i 
trochę  lepiej.  Zapewne  —  nie  przeczę  —  dźwigam  na  sobie 
znaczne  ciężary,  ależ  pański  majątek  to  nie  żudna  szlachecka 
fortuna,  ugryźć  go  można  —  rozszarpać  na  sztuki  nie  po- 
dobna. Podobnie  jak  wszyscy  możni ,  mam  wielu  nieprzy- 
jaciół; nie  potrzebnie  podałeś  pan  ucha  niechętnym  a  fał- 
szywym wieściom;  lepiej  było  wprost  udać  się  do  mnie,  był- 
byś sobie  oszczędził  daremnych  niepokojów. 

—  Bez  wątpienia!  bylibyśmy  we  dwóch,  zwieszeni  nad 
otchłanią,  uczepili  się  pajęczej  nitki  w  przekonaniu,  że  po- 
chwyciliśmy okrętową  linę.  Racz  pan  hrabia  przyjąć  słowa 
moje  w  prawdziwem  ich  znaczeniu.  Gdyliytn  gonił  za  własną 
tylko  korzyścią,  byłbym  odwołał  się  do  innych  śiodków,  niżeli 
do  przyjacielskich  odwiedzin  i  poufałej  sam  na  sam  rozmowy. 
Wspólne  dobro  miałem  na  celu.  Słów  na  wiatr  rzucać  nie 
umiem.  My  pizemyślnicy  zwykliśmy  wprzódy  myśleć  niż 
mówić,  wprzódy  liczyć  niż  myśleć.  Na  interesa  i.ie  poglą- 
damy  ani  czarno  ani  biało;  pilnujemy  czarnego  na  białem. 
Com  rzekł  przed  chwilą,  powtórzyć  się  nie  wącham.  Wiłrzy- 
cielo  pana  hrabiego  gotują  groźną  wyprawę.  Mająttk  nie 
op^ze  się  przeciw  złączonym  ich  siłom.  Runie  od  pitMw>z('go 
ciosu.  Pan  hrabia  nic  masz  w  zwyizaju  pieniężnych  obrotów, 
nie  wystosowałeś  sobie  zapewne  tego,  co  niy  naz}waniy  bi- 
lansem, nie  zapełniłeś  z  uwagą  dwóch  rubryk,  z  których  jeiliia 
nosi  na  czele  wyraz  Winien  druga  wyraz  Ma? 

—  Intendent  mój,  panic  Dalilman,  jest  człowiek  biegły  i 
Ticzciwy;  pokładam  w  nim  nieograniczone  zaufanie. 
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—  Tern  gorzej!  tem  gorzej!  —  mojem  zdaniem  intendent 
pański  jest  głupiec,  lub  łotr  pierwszego  rzędu  —  a  może  jedno 
i  drugie  zarazem. 

—  Dotąd,  nie  mam  przeciw  niemu  żadnego  dowodu. 

—  Ja  mam  ich  pełne  dłonie,  racz  pan  hrabia  usiąść; 
weźmy  ołówek;  urzędowemi  cyframi  wykażę  prawdę  moich 
słów.  Na  miłość  boską,  po  co  daremnie  się  łudzić!  Zapo- 
biedz  nieszczęściu  po  niewczasie,  sam  Bóg  nie  podoła.  Le- 
piej od  razu,  oko  w  oko  zmierzyć  się  z  klęską,  odwrócić 
jeżeli  podobna,  lub  przynajmiej  złagodzić  bolesne  jej  skutki, 
jeżeli  znajdzie  się  stosowny  ku  temu  środek. 

Bankier  wziął  arkusz  białego  papieru,  rozłożył  swoje  spra- 
wozdania i  wyciągi,  i  z  niewypowiedzianą  szybkością  jął 
układać  Sokolnikowi  jego  bilans. 

Nadaremnie  magnat  silił  się  czasami  wprowadzać  go  na 
obłędne  manowce,  próżno  przeczył  nieomylności  liczb  lub 
przeceniał  rzeczywistą  wartość  aktywów,  Dahlman  z  mate- 
matyczną niemal  dokładnością  stawiał  mu  przed  oczy  szereg 
długów,  dołączał  procenta,  obrachowywał  gruntowe  ciężary, 
wymieniał  zaległości,  wypisywał  koszta  rozpoczętych  pro- 
cessów  —  poczem,  z  wykazów  hypotecznych,  z  wyciągów, 
z  ksiąg  gospodarskich,  dostarczonych  mu  skrycie  przez  sa- 
mego Lumpmana,  z  inwentarzów  miejscowych,  obliczył  wartość 
ziemi,  lasów,  budynków,  dobytku,  ruchomości. 

Sokolnik  nic  nie  miał  do  zarzucenia;  bankier  skrupulatny 
w  rachunkach  długów ,  szczodre  ceny  sypał  wartościom 
czynnym. 

Akt  oskarżenia  i  obrony  był  gotów;  szło  o  wydanie 
wyroku. 

Dahlman  podsummował  obie  nienawistne  sobie  kolumny, 
odrzucił  ze  wzgardą  ołówek  który  przy  ostatniej  cyfrze  skru- 
szył się  mu  był  w  dłoni,  splótł  ręce  na  piersiach  i  utopii 
bystry  wzrok  w  połamanem  zgryzotą  obliczu  Sokolnika. 

Strona  bierna  w  tysiącach,  w  dziesiątkach  tysięcy,  w  kro- 
ciach, przewyższała  stronę  czynną. 

—  Cóż  panie  hrabio  —  zapytał  bankier  z  przyciskiem  — 
czy  miałem  słuszność? 

3* 
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—  Nie  podobna!  —  nie  do  uwierzenia!  —  mylimy  się 
oba  —  odrzekł  grobowym  głosem  dygnitarz. 

—  Jak  żyję  nie  pomyliłem  się  w  rachunkach,  ale  mniejsza 
o  to;  zacznijmy  na  nowo. 

—  Nie  —  nie ,  dość  tego !  nie  przeczę  pańskiej  bie- 
głości; szalony  wypadek!  —  nie,  nie,  powtarzani  to  nie  po- 
dobna! 

—  Daj  Boże!  lękam  się  jednak  aby  wkrótce  sądowe  wy- 
roki nie  wystosowały  panu  hrabiemu  daleko  surowszych  ra- 
chunków. 

—  Jesteś  bez  miłosierdzia  panie  Dahlman. 

—  Jak  lekarz  lub  spowiednik;  jako  ten,  który  wprawdzie 
tylko  widzi  środek  ocalenia  ciała  lub  zbawienia  duszy. 

—  Prawda  dobra  choremu  lub  konającemu,  ale  mnie, 
jeżeli  istotnie  mieści  się  w  twoich  cyfrach,  na  cóż  może  się 
przydać?  Jestem  zgubiony,  zgubiony  bez  żadnej  nadziei!  — 
nieprawdaż  ? 

Bankier  wzruszył  ramionami. 

—  Potwierdzasz  wyrok?  Nie  —  to  nie  podobna!  los  nie 
pozwoli  nędznie  upaść  jednej  z  najznakomitszych  w  kraju 
rodzin.  Chory  jestem,  powiadasz?  —  Zapewne;  sam  czuję 
w  sobie  ubytek  sił,  ależ  choroba  moja  nie  śmiertelna,  do  zgonu 
mi  jeszcze  daleko.  Są  przecież  zaradcze  środki  —  gdzie?  — 
głowa  w  tej  chwili  mi  pęka;  napróżno  siliłbym  się  je  wyna- 
leźć —  ty  jednak  panie  Dahlman,  ty  oznajomiony  z  truduemi 
w  życiu  położeniami,  ty  który  z  doświadczenia  wiesz,  że  często 
od  biegłego  postawienia  sprawy  zależy  powodzenie  jej  lub 
upadek,  ty  przez  samą  pamięć  na  przyjacielskie  nasze  sto- 
sunki, czyliż  dozwolisz  aby  jeden  z  najżyczliwszych  ci  ludzi, 
z  żoną,  z  dzieckiem  na  wydaniu,  tonął  w  bezdni  ostatniej 
nędzy?  —  Uwzięli  się  na  mnie  moi  nieprzyjaciele,  poprzy- 
sięgli wydrzeć  z  pod  głowy  ostatnią  poduszkę;  zgoda!  niech 
się  dopełni  miara  przeciwności.  Ja  w  późny  wiek  zachodzę, 
krócej  mi  niż  dłużej  na  świecie,  ale  za  cóż  pokutować  ma 
biedna  moja  dziewczyna?  —  Mów!  czyliż  nie  ma  już  sposobu 
przeciągnąć  dwa  lata,  rok?  —  Wydamy  ją  przez  ten  czas  za 
mąż ;  zabezpieczymy  jej  przyszłość.  Kto  wie,  może  Pan  Bóg 
ześle  nam  bogatego  zięcia?    Jaka  szkoda  że  nie  masz  syna! 


37- 


Dziś,    o  jedną  tylko  upraszam  łaskę,    o  zwłokę,   o  zwłokę! 
wszakże  sam  jesteś  ojcem! 

—  Zapóźno  panie  hrabio!  wiem  z  urzędowych  źródeł,  że 
wierzyciele  pańscy  naradzają  się  jak  wspólnym  kosztem  zmusić 
Pana  do  sprzedaży  majątku. 

Wstrzymaj  się  drogi  przyjacielu,  nie  spiesz  z  odpowiedział 
Nie  namyśliłeś  się  jeszcze;  zostawię  ci  godzinę  czasu  —  do 
jutra  —  noc  często  niesie  zbawienną  radę.- 

—  Cóż  tu  radzić  przeciw  rzeczywistości? 

—  To  są  ostatnie  twoje  słowa?  Nic  że  więc  nie  znajdę 
na  dnie  serca  twego,  prócz  zwątpienia  i  rozpaczy? 

Dahlman  wsparł  czoło  na  dłoni ,  wpatrzył  się  w  papier, 
podniósł  ołówek  i  zaczął  z  niechcenia  kreślić  na  pół  niedo- 
kończone cyfry.  Sokolnik  śledził  każdy  ruch  jego  palców; 
z  drżącem  sercem  czekał  formuły  zbawienia. 

Po  chwili  namysłu,  bankier  wyciągnął  się  w  krześle  i  rzekł: 

—  Wierzycielem  głównym,  chociaż  najmniej  natarczywym, 
jestem  ja.  Pomimo  to,  z  mojej  strony  zgoda  na  zwłokę  na 
nic  się  nie  przyda;  pojmujesz  bowiem  pan  hrabia,  że  skoro 
pretensje  zewsząd  rzucą  się  na  majątek,  ja,  pod  stratą  własnej 
fortuny,  zakładać  rąk  w  bezczynności  nie  mogę.  Pośpieszę 
więc  razem,  a  nawet  przed  drugimi  aby  zabezpieczyć  moją 
należytość.  Jeżeli  zatem  rzeczy  pójdą  zwykłym  trybem, 
nie  ma  wątpienia,  że  massa  nie  wystarczy  na  zaspokojenie 
długów. 

Sokolnik  stłumił  ciężkie  westchnienie;  Dahlman  ciągnął 
dalej : 

—  O  ocaleniu  majątku  nie  mówmy;  żaden  z  nas  nie  jest 
alchimistą,  a  ludzkie  środki  ku  temu  nie  wystarczą.  Postawmy 
kwestję  na  łatwiejszem  stanowisku.  Pan  hrabia  masz  córkę 
na  wydaniu,  żonę  przyzwyczajoną  do  wygód,  sam  nadto 
z  trudnością  zgodziłbyś  się  zejść  na  ostatnie  szczeble  spo- 
łecznej drabiny. 

—  Masz  słuszność ;  raczej  śmierć  niż  podobne  upo- 
korzenie. 

—  Rozumiem  to  uczucie  —  odparł  spokojnie  bankier  — 
i  mam  nadzieję,  że  unikniemy  gorzkiej  dla  nas  obu  osta- 
teczności. '  ' 
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—  Masz  nadzieje?  —  mów!  jakij,  gdzie?  chociażbym  miał 
dasz§  zaprzedać! 

—  Ten  towar  dziś  nie  popłaca.  Nie  potrzebujesz  pan  hrabia 
nic  na  targ  wystawiać.  Sprawg  w  następujący  sposób  myślg 
rozwiązać:  rozpiszę  natychmiast  listy  do  moich  przyjaciół; 
za  kilkanaście  dni  musi  znaleźć  się  w  kassie  pańskiej  pół 
miljona  w  gotówce.  Wprzód  nim  nadejdą  pozwy,  zjedzie  tu 
kilku  główniejszych  wierzycieli.  Za  pierwszem  żądaniem  wy- 
płaty, poprosisz  ich  pan  hrabia  o  zwłokę  i  otworzysz  kassę. 
Widok  pieniędzy  wzbudzi  w  nich  zaufanie  i  skłoni  do  ule- 
głości. Odjadą  i  rozniosą  wieść  o  tem  co  widzieli.  Jeden 
z  moich  podwładnych  który  przybędzie  tu  z  pieniędzmi,  tegoż 
samego  dnia  odwiezie  je  do  Lwowa.  Ja  tymczasem,  pod 
ręką,  skupię  jak  największą  ilość  ręcznych  pańskich  i  urzę- 
dowych długów,  i  korzystając  z  chwilowego  zawieszenia  broni, 
zaintabuluję  się  pod  pierwszym  numerem  na  hypotece.  Resztę 
wierzycieli  odeślesz  pan  hrabia  do  mnie:  odtąd  bowiem  ze 
mną  tylko  będą  mieli  do  czynienia. 

Jakto,  panie  Dahlman;  tyle  ofiar!  —  cóż  ja  z  mojej  strony? 
jakże  zawdzięczę? 

—  Za  pozwoleniem;  jeszcze  nie  skończyłem.  Przyjmuję  na 
siebie  wszystkie  ciężary,  ale  jiod  warunkiem,  że  rękojmia  ich 
do  mnie  będzie  należeć.  Dobra  pana  hrabiego  wraz  z  wszy- 
stkiem  co  się  na  gruncie  znajduje,  przechodzą  na  moją  wła- 
sność. Zgadzam  się  jednak  do  zamężcia  hrabianki,  zostawić 
zacnym  jej  rodzicom  używanie  pałacu,  tytułu  nawet  posiada- 
czów  włości.  Nadto,  obowiązuję  się  panu  hrabiemu  i  pani 
hrabinie  płacić  tysiąc  dukatów  dożywotniej  pensji,  wypła- 
calnej, do  dnia  zaślubin  hrabianki,  w  tym  oto  pałacu,  na- 
stępnie we  Lwowie,  w  dobrach  zięcia,  lub  gdzie  pan  hrabia 
rozkażesz. 

Oto  moje  warunki,  jedyne,  pod  któremi  będę  mógł  nie 
złączyć  się  z  resztą  wierzycielów.  Jeżeli  pan  hrabia  znaj- 
dujesz je  godziwemi ,  czekam  na  przychylną  odpowiedź ; 
jeżeli  masz  inne,  dogodniejsze  dla  siebie  środki,  cofam  moje 
słowa. 

—  Inne  środki?  —  gdybym  na  dnie  serca  miał  jaką  rad§, 
ztamtąd  b  m  jeszcze  ją  wydobył!     Słuchaj   panie  Dahlman; 
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są  na  świecie  położenia,  które  nie  każdy  jednakowo  rozumie. 
Mówiono  rai  nieraz,  że  dziecko  tyle  cierpi  nad  stłuczonem 
cackiem,  ile  wódz  nad  przegraną  bitwą.  Fałsz!  fałsz  oczy- 
wisty! Kłamstwo  wierutne!  Cierpienie,  jako  zabójcza  roślina 
2  ziemi  pełznie  ku  człowiekowi.  Im  nieszczęśliwy  wyżej  stoi, 
tem  wyżej  dorasta,  tem  go  gęstszemi  pierścieńmi  oplata. 
Widzisz  ten  oto  kryształowy  dzbanek!  upuść  go  na  stół  — 
nie  rozbije  się;  zrzuć  go  z  wysokości  —  w  iskry  rozpryśnie. 
Nie  każdy  głos  jednakowo  oddźwi^knie  o  mury  tego  pałacu. 
Przyzwyczaiły  się  one  do  pewnych  tonów,  którjcli  nie  prze- 
każę nowym  właścicielom  chyba  własną  krew  pczelałhym  im 
w  żyły  Stare  mury,  zużyte  dla  nowych  nazwisk,  dla  starych 
z  każdym  dniem  bezpieczniejsze  i  trwalsze.  Ja,  do  dna  wy- 
chylę czarę,  opuszczę  rodzinny  dach,  porzucę  ten  dom,  gdzie 
dla  mnie  więcej  wspomnień  niż  ćwieków;  ale  cóż  pocznę  gdy 
przyjdzie  mi  swoich  z  sobą  zabierać  —  gdy  zacznę,  jeden 
po  df-ugim,  wydzierać  z  ram  obrazy  przodków,  gdy  ściągnę 
świętokradzką  dłoń  na  śp.  kasztelana,  rodzica  mojego;  gdy 
w  zamian  za  pałacową  ścianę,  dam  podróżną  jukę  dziadowi 
memu  wojewodzie  Łuckiemu,  pradziadowi  hetmanowi  Polnemu 
i  całemu  temu  szeregowi  dostojników  z  buławami,  z  laskami, 
w  sobolowych  deljach  lub  w  srebrnych  pancerzach,  na  któ- 
rych każdy  dziś  jednakowo  spogląda,  ale  którzy  na  każdego 
inaczej  patrzą.  Tego  dnia,  panie  Dahlnian,  nie  radzę  nowemu 
właścicielowi  stać  przy  mnie;  posadzka  może  się  pod  nami 
rozstąpić,  dach  się  nad  nami  zawalić. 

Sokolnik  ukrył  twarz  w  dłoniach  i  głowę  na  piersi  opuścił. 

—  Bądź  pan  hrabia  przekonanym  —  rzekł  bankier  poły- 
kając ziewnięcie  (nie  spał  był  bowiem  popi'zedniej  nocy)  że 
pojmuję  i  dzielę  jego  boleść,  ale  z  koniecznością  trudno  wal- 
czyć. Za  życia  zacnych  pana  przodków  nie  znano  jeszcze 
hypoteki.  Wiem  również,  że  cierpienie  stosunkuje  się  do  wy- 
sokości upadku;  sądzę  atoli,  że  ludzie  wysoko  postawieni, 
w  przeciwnościach  właśnie  okazują  wyższość  uprzywilejowanej 
natury.  Lada  chłystek  da  sobie  radę  z  fortuną;  do  boju 
z  zawistnym  losem  potrzeba  hartu  duszy,  na  jaki  gawiedź  nie 
łatwo  się  zdobywa.  Sam  cesarz  Napoleon,  dopiero  na  wyspie 
S.  Heleny    dowiódł  wielkości   swego   geniuszu.     Przeciwność 
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jest   probierczym   kamieniem  znakomitych  rodów  i  szlache- 
tnych umysfów. 

—  Chciałbym  był  widzieć,  panie  Dahlman,  twojego  Napo- 
leona odartego  z  blasku  i  przechadzającego  się  po  Europie 
pomiędzy  głowami,  z  których  wprzódy  nie  jedna  chyliła  przed 
nim  koronę,  później  zaś  żadna  nie  byłaby  mu  oszczędziła 
upokarzających  wejrzeń.  Odesłać  żonę  i  dziecko  pod  opiekę 
najpotężniejszego  monarchy,  samemu  dać  się  zawlec  na  odludną 
wyspę  i  tam,  przed  spczupłym  orszakiem  sfanatyzowanych 
dworzan,  dyktować  własną  epopeję  i  podbijać  świat  językiem, 
kiedy  już  szabli  nie  stało  —  to  rzecz  ludzka,  zwyczajna.  Ale 
przewodzić  w  salonie  pierwszemu  co  do  znaczenia  zgro- 
madzeniu, błyszczeć  światłem  nabytem  lub  przekazanem,  być 
jednym  z  królów  społecznej  biesiady,  dawać  rozkazy,  odbierać 
hołdy,  nie  baczyć  na  pokłony,  i  nagle  —  opuścić  spółbiesia- 
dników,  wyjść  do  sieni  i  wrócić  natychmiast,  zamiast  w  pań- 
skiej odzieży,  w  żebraczych  łachmanach;  przy  blasku  jarzą- 
cych świateł  wystawiać  na  widok  ohydną  liberję  nędzy, 
mierzyć  się  oko  w  oko  z  dawnymi  towarzyszami  uczty;  zbierać 
pogardę  tam ,  gdzie  dawniej  dość  zapału  dla  czci  nie  było ; 
przyjmować  świsty  w  miejscu  poklasków,  wstrętne  milczenie 
w  miejscu  układnych  odpowiedzi;  znać,  być  znanym*,  a  nie 
być  poznanym  —  wierzaj  mi  pan,  wytrzymać  to  piekło  za 
życia,  jest  więcej  niż  znieść  wieczny  brak  nieba  po  śmierci. 
Tamten  na  swojej  skale  miał  sławę  za  pociechę;  tu  wstyd, 
hańba  i  pośmiewisko  jedynym  udziałem. 

—  Wszystkie  te  klęski  nastąpiłyby  bez  wątpienia,  gdybyś 
pan  hrabia  założył  ręce  i  dał  folgę  zamiarom  swoich  wierzy- 
cieli. Droga  jaką  ja  wskazuję  daleko  jest  znośniejszą;  za- 
bezpiecza przyszłość  hrabianki,  raz  na  zawsze  kładzie  tamę 
procesom  i  przykrym  ztąd  następstwom;  nadewszystko  zaś 
pozwala  panu  hrabiemu  w  niczem  nie  zmieniać  dotychczaso- 
wego trybu  życia  i  otwiera  szerokie  pole  nadziei.  Panna 
Marja  może  bogato  wyjść  za  mąż;  sam  chętnie  pomogę 
w  wyszukaniu  zięcia.  Wreszcie,  raz  jeszcze  powtarzam  — 
w  podanych  przezemnie  zamiarach,  nie  szukam  własnego 
zysku.  Bóg  widzi,  że  nie  moje  dobro  mam  na  celu  i  jeżeli 
pan  hrabia  —  — 
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—  Wiem,  wiem  że  nie  ma  innego  środka;  krwawe  dla 
mnie  przejście!  Wczoraj  jeszcze,  dziś  rano,  przed  godziną^ 
nie  myślałem  aby  rzeczy  tak  daleko  zaszły.  Pozwól  mi  nieco 
ochłonąć  z  pierwszego  wzruszenia,  przyzwyczaić  się  do  nie- 
szczęsnej konieczności.  Muszę  pomówić  z  żoną;  biedna  ko- 
bieta nie  spodziewa  się  co  ją  czeka!  Po  obiedzie,  wieczorem, 
tu,  w  moim  gabinecie,  dam  ci  ostateczną  odpowiedź.  Ułożymy 
sprawę  jak  należy.  Teraz,  przejdźmy-  do  salonu,  panie  nasze 
oddawna  czekają  nas  ze  śniadaniem. 

Magnat  otrząsł  na  chwilę  z  trosk  oblicze,  usiłował  wypo- 
godzić czoło ;  larwa  spokoju  niewdzięcznie  lgnęła  mu  do 
połamanych  boleścią  rysów. 

Sokolnikowa  bez  trudu  odgadła  skołatany  stan  duszy  męża; 
kapelan  za  pierwszym  rzutem  oka  przeczuł  całą  sprawę ;  jedna 
tylko  Marja  zagłębiona  sama  w  sobie,  nie  zważała  na  po- 
wszechne rozprzężenie  umysłów. 

Młodość,  samolubna  zwykle,  ilekroć  marzy  zużytecznienie 
swoich  żywiołów,  patrzy  tylko  przed  siebie,  upędza  się  za 
nadzieją,  lekceważy  troski  starości,  poziome,  materjalne  nie 
wykraszone  barwą  uczucia,  a  tem  samem  nie  godne  uwagi 
dusz  tkliwych,  oderwanych  od  ziemskich  względów.  Nie  za- 
pominajmy że  hrabianka  miała  duszę  tkliwą. 

Rozmowa  kulawo  się  wlokła,  szwankowała  na  wątku. 
Każdy  w  głębi  duszy  czuł  się  przepełnionym  myślami,  nikt 
atoli  nie  pragnął  na  biały  dzień  ich  wystawiać.  Pan  domu 
szepnął  na  uboczu  kilka  słów  księdzu  do  ucha;  kapelan  na- 
tracił z  niechcenia  bankierowi  myśl  przechadzki  po  gospo- 
darstwie; Dahlman  skwapliwie  ją  uchwycił  i  niebawem  to- 
warzystwo rozpierzchło  się  w  różne  strony. 

Gabinet  Sokolnika  był  widownią,  na  której  odgrywały  się 
dalsze  sceny  dramatu.  Tym  razem  słychać  w  nim  było  przy- 
tłumioną rozmowę.  Czasami  głos  męża  długo  wydzwaniając 
jedną  nutę,  pryskał  nagle  cierpkim  wykrzyknikiem,  tonął 
w  milczeniu,  podczas  gdy  przeciągłe,  jęczące  łkania  wydzierały 
się  z  niewieściej  piersi. 

Sokolnik  zawiadamiał  żonę  o  układach  z  bankierem. 

Hrabina  słupiała  z  podziwienia.     Biedaczka,    żyła  dotąd 
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w  przekonaniu,  że  oboje   za  krótki  mieli  wzrok,  aby  kiedy- 
kolwiek mogli  dopatrzeć  dna  swoich  dostatków. 

Dahlman  tymczasem  ująwszy  księdza  pod  rękę,  zahaczył 
w  drodze  intendenta  Lumpmana,  zatrzymał  go  i  kazał  opro- 
wadzać się  po  wiejskich  zabudowaniach.  Przez  drogę  w&zcząl 
z  nim  rozmowę,  wypytywał  nawiasem  o  rozległość  i  rodzaj 
ziemi  ornej,  o  przestrzenie  lasów,  pastwisk;  badał  summę  dni 
pańszczyzny,  pracowitość  ludu,  ilość  i  gatunek  bydła,  tro- 
skliwie śledził  najdrobniejsze  szczegóły  gospodarczych  bu- 
dynków, wchodził  na  poddasza  i  ztamtąd  opatrywał  okolicę. 
Powaby  natury  głębokie  czyniły  wrażenie  na  sercu  byłego 
kramarza  z  Salzburga;  ogarniał  wzrokiem  widokrjjg,  pieścił 
oko  czarownym  krajobrazem  jaki  okolica  słała  mu  pod  nogi, 
zachwycał  się  falami  rozzielenionych  pól  z  ciemną  obrąbka 
niknących  w  oddali  lasów,  witał  uśmiechem  starożytny  pałac 
rozsiadły  poważnie  śród  klombów  i  kwiatów,  i  w  religijnej 
zadumCe  podziwiając  pracę  człowieka  hojnie  rozbłogosławioną 
potęgą  wszechmocnej  opieki,  powtarzał  w  duszy:  «To  wszystko 
wkrótce  będzie  moje,  moje,  moje  własne. » 

Ludzie  na  ziemi  pną  się  jedni  nad  drugich;  tysiące  z  nich 
nie  wie  gdzie  jutro  skłoni  głowę,  gdzie  zażąda  strawy;  wielu 
starzeje  a  wola  ich,  niewolnica  potrzeb  ciała,  mało  co  nie- 
mowlęce lata  przerasta;  ale  kto  śród  człowieczego  mrowiska 
potrafił  rozeprzeć  się  na  szerokich  łanach  czarnoziemu,  kto 
posiadaniem,  kto  własnością  wyszlachetnił  swoją  istotę,  kto 
umiał  uwszechmocnić  się  na  pewnej  przestrzeni  gruntu  i  za- 
panować nad  pewną  ilością  podobnych  sobie  stworzeń,  teu 
więcej  niż  człowiekiem,  ten  żyje  dłużej  niż  życie;  ten  gdy 
ciało  w  proch  się  rozpadnie ,  z  zagrobu  jeszcze  rozkazuje 
spadkobiercom. 

Bankierowi  łzy  rozrzewnienia  zakręciły  w  oczach;  dzię- 
kował Bogu,  że  dozwolił  mu  na  starość  doczekać  się  tak 
trafnych  rozumowań  i  tak  świetnego  skutku  swoich  zachodów. 

Sprawiedliwość  pełniła  się  na  świecie. 

Sokolnik,  od  młodych  lat  bezwstydnie  trwonił  nie  wiedzieć 
dla  czego  przekazany  mu  majątek;  głuchy  na  cudzą  niedolę, 
ślepy  na  bliźnią  nędzę,   nie  umiejący  ani  sporządzić   bilansu 
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ani  wynaleźć  najmniejszej  spekulacji,  wyniósł  ołtarz  swoim 
namiętnościom,  ofiarował  im  złoto,  mirrhc  i  kadzidło;  żyt 
cudzym  kredytem  i  sam  nieograniczenie  kredytował  przy- 
szłości. 

Los,  sumienny  rachmistrz,  wyzuwał  próżniaka  z  dostatków. 

Dahlman  od  kolebki  prawie  upędzał  się  za  groszem,  han- 
dlował, przemycał,  nadmierzał,  nadważał,  językiem  dodawał 
towarom  wartości,  pożyczał  na  lichwę;  bezsenne  noce  trawił 
na  kramarskich  zabiegach,  przez  sen  czasami  cyfry  bełkotał, 
zaprzeczył  w  sobie  ciało,  żył  jak  asceta,  dopokąd  nareszcie 
po  długich  przebojach  nie  rozciągnął  się  na  workach  złota.- 
Opatrzność  wieńczyła  w  nim  skrzętne  zabiegi  i  niezmordo- 
waną pracę. 

Los,  sumienny  rachmistrz,  wynagradzał  go  majątkiem 
marnotrawnego  magnata. 

Pełniła  się  sprawiedliwość,  ale  pełniła  się  także  i  hi- 
storja. 

Promienie  rzeczywistości  coraz  silniej  rozpraszały  mrok 
fałszu  i  przesądów.  Zasługa  siadała  na  miejscu  fantastycznego 
przywileju.  Bajka  o  różnicy  krwi,  o  znakomitości  urodzenia, 
ustępowała  przed  prawdą  o  wszechmocnej  potędze  pieniądza. 
Tilozofowie  wszystkich  szkół  utrzymywali,  że  postęp  wartko 
się  toczył;  rewolucyjni  obłąkańcy  dowodzili,  że  z  każdym 
dniem  przybywało  niewolników,  że  jarzmo  z  każdą  chwil%^ 
dotkliwiej  gniotło.  Stary  świat  zdziecinniały  i  spróchniały,  na. 
klęczkach  czekał  na  ostatnie  pomazanie  —  białym  czyli  czer- 
wonym olejem?  —  przyszłość  miała  rozwiązać. 

Ale  nie  o  tem  mowa. 

Podczas  gdy  spiekła  chciwość  i  rozpacz,  rostaczały  skrzydła 
nad  domem  Sokolnika,  łagodniejsze  uczucia  ogarniały  inne 
osoby  naszej  powieści. 

Piotr  Poraj  należał  do  rzędu  tych  ludzi,  którzy  najszczerzej 
uśmiechali  się  do  przyszłości  i  na  pełny  wiatr  rozpuszczali 
żagle  nadziejom. 

Całą  duszą  oddany  pracy,  której  owoce  w  oczach  mu  pra- 
wie dojrzewały,  w  każdem  powodzeniu  widział  błogosła- 
wieństwo Boże  zstępujące  na  ulubioną  mu  myśl  ustalenia  losu 
brata.  .      . 
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Piotr  wiedział  o  odwiedzinach  Kazimierza  u  Sokolnika; 
pamiętał  również,  że  sam  obiecaj  był  zjechać  się  tamże  z  bra- 
tem ,  ale  z  jednej  strony  natłok  zatrudnień  niezwalczonym 
urokiem  ciijgnął  ku  sobie  gorliwego  pracownika,  z  drugiej 
zaś  zatrzymywało  go  w  domu  niewytłumaczone  uczucie  nie- 
pokoju. 

Pobyt  u  dygniti»rza  wydawał  się  mu  trudnym  do  zniesienia. 
Bez  dostatecznej  wiary  w  pomyślne  przeczucia  i  w  pewność 
urzeczywistnienia  drogich  sobie  marzeń,  byłby  dręczył  się 
każdem  obojętnem  spojrzeniem  Marji,  byłby  rozpaczał  nad 
każdem  nierozważnem  słowem  Kazimierza.  Lękał  się  wreszcie 
niebaczną  mową,  lub  wyrazem  oblicza  odtajemniczyć  powód 
wewnętrznych  wyruszeń,  dać  się  porwać  biciu  własnego  serca,^ 
i  jak  sam  nazywał,  pośpiechem  zepsuć  całą  sprawę.  Przy- 
czaił się  więc  w  domu,  krępował  niecierpliwość  zachodem 
wedle  wspólnego  dobra  i  czekał  —  czekał  aż  los  gwoli  jego 
nadziejom,  pewnego  poranku  nie  przebudzi  go  szczęśliwą 
wieścią  o  zatlonej  między  bratem  a  hrabianką  iskierce,  któ- 
rej niebawem  miało  starczyć  światła  na  jasną  pochodnię 
hymenu. 

Piotr  lubił  mitologiczne  porównania;  przypominały  mu 
one  czas  szkolny  i  łacińskie  exercitia,  z  których  słynął  ongi 
na  całe  kollegium.  Że  zaś  majątek  jego  leżał  prawie  na 
drodze  Sokolnika  do  Kazimierza,  był  zatem  pewny,  że  ten 
ostatni  go  nie  pominie  i  że  jakikolwiek  obrót  rzeczny  wezmą, 
z  pierwszej  ręki  i  bezzwłoczną  otrzyma  wiadomość.  Ztąd, 
nie  dziw,  że  pełen  błogich  przeczuć  kilka  razy  na  dzień  zwracał 
kroki  ku  drodze,  na  której  oczekiwał  brata,  że  wbrew  zwy- 
czajowi nie  spieszył  z  obiadem,  że  do  śniadania  nawet  na  dwie 
osoby  kazał  nakrywać. 

Wieczorem,  Piotr  znużony,  bywało,  chciał  dłużej  czuwać 
niż  zwykle,  chwytał  pierwszą  lepszą  książkę  dla  odstraszenia 
natarczywego  snu,  ale  widok  jednostajnie  drukowanych  liter 
działał  nań  jak  napój  z  makowego  nasienia;  kleiły  się  mu 
powieki,  głowa  opadała  na  poduszkę,  rękom  zaledwie  star- 
czyło siły  na  zagaszenie  światła  temże  samem  dziełem,  ja- 
kiem autor,  nieraz  zapewne,  pochlebiał  sobie  oświecać  po- 
tomność. 
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Opatrzność  atoli,  nadzieje  cnotliwych  podczas  snu  czgsto 
urzeczywistnia. 

Aforyzm  ten,  wynaleziony  bez  wątpienia  przed  śmiercią 
ojca  księcia  Hamleta,  w  epoce  bajek  i  cudów,  aforyzm  ten, 
powtarzam  —  (powtórzenie  stylowi  niekiedy  pomaga)  ziścił 
się  względem  marzeń  naszego  szlachcica. 

Pewnego  wieczora,  gdy  sen  po  raz  trzeci  przeszkodził 
mu  w  dokończeniu  jednego  z  najciekawszych  rozdziałów  teorji 
wyrabienia  cukru  z  buraków  i  w  zamian  za  słodycz  mater- 
jalną,  słał  mu  pod  głową  niemniej  przyjemne  ułudy  uczucio- 
wych widziadeł,  odgłos  trąbki  pocztar&kiej  nagle  rozdarł  cis^ę 
nocną  w  oddali. 

Piotr  przewrócił  się  na  drugi  bok  i  z  uśmiechem  wyciągnął 
ramiona  jak  gdyby  z  powitaniem. 

Fantazja  na  tle  rzeczywistego  dźwięku  haftowała  mu  senne 
obrazy. 

Niebawem,  tenże  sam  dźwięk  rozległ  się  powtórnie  ale 
tym  razem  donośniej  po  kroplach  rosy  dopłynął  do  dworu, 
rozbił  się  o  ściany  i  przecisnął  do  ucha  śpiącego. 

Piotr  ocknął  się,  przetarł  ciężkie  powieki,  siadł  w  kłębek 
na  łóżku,  słuchał. 

Tentent  koni  i  turkot  powozu  dudnił  zdaleka  na  drodze. 

Nie  było  wątpienia;  przybywał  oczekiwany  gość. 

Piotr  wyskoczył  z  łóżka,  gromko  rozbudził  służbę  i  wnet 
ciemne  przed  chwilą  okna  dworu,  zewsząd  zajaśniały  świa- 
tłem. 

Kazimierz  na  wjeździe  w  bramę,  spostrzegł  na  progu  białą 
postać  oświeconą  dwoma  świecznikami,  przez  dwie  inne  istoty 
ciemniejszej  barwy.  Ciemne  postacie  widocznie  należały  do 
dwóch  służących,  biała,  nie  wiedzieć  dla  czego,  śród  nocy, 
osłaniając  wzrok  dłonią  jakby  przed  blaskiem  słońca,  chyliła 
się  ku  przyjezdnemu,  w  chęci  rozpoznania  zapewne  sprawcy 
tak  późnych  odwiedzin. 

Białą  postacią  nie  mógł  być  kto  inny  jedno  pan  domu. 

Wiadomo  powszechnie  że  szeroka  opończa  z  dwoma  pa- 
skami niby  lejce  z  tyłu  uczepionemi,  oznacza  w  polskim 
kraju  pana  zwykle,  w  rannym,  lub  Żyda  w  świątecznym 
ubiorze. 
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Arędarz  o  tej  porze  nie  miał  zwyczaju  chodzić  do  dworu, 
oczywiście  więc  w  płóciennej  opończy  znajdował  się  pan.  Że 
zaś  tak  było  a  nie  inaczej,  dowiodły  wkrótce  wyrazy  w  jakie 
istota  odezwała  się  ż  tej  odzieży  do  podróżnego: 

—  Kto  późno  przycłiodzi  panie  Kazimierzu,  sam  sobie 
szkodzi,  nie  moja  wina;  czekałem  do  dziesiątej  z  wieczerzą; 
ale  mniejsza  o  to;  widzę  po  twarzy  Bonifacego,  że  nie  puszczą, 
cię  na  czczo  do  łóżka ;  znajdzie  się  jeszcze  od  biedy  prze- 
kąska. 

—  Daruj  Piotrze,  odrzekł  Kazimierz,  serdecznie  ściskając 
bratu  rękę;  nie  zapoznałem  się  dotąd  z  naszemi  drogami; 
myślałem  wcześniej  cię  najechać,  zwłaszcza  też  pocztowemi 
końmi;  moje  wprost  odesłałem  do  domu. 

—  Słusznie  uczyniłeś;  rozbraja  mię  twoja  obecność;  lepiej 
późno  niż  wcale.  Dalej!  ruszajcież  się!  —  Czy  rozbudzili 
kucharza?     Ty  z  zaspanemi  oczyma,  nakrywaj  do  stołu. 

—  Przedewszystkiem  proszę  cię  mój  Piotrze,  nie  trudź 
dla  mnie  twoich  ludzi;  nie  potrzebuję  niczego. 

—  Bądź  spokojny  i  nie  lękaj  się  świetnego  przyjęcia. 
Stara  Ja>trzębska  jutro  oczy  by  rai  wydarła,  gdyby  się  do- 
wiedziała żem  ci  pozwolił  zasnąć  o  głodzie.  Siadaj!  co  na 
placu  to  nieprzyjaciel.  Wracasz  od  Sokolnika?  Cóż  —  jakże 
cię  przyjęli?  —  czy  dobrze  się  zabawiłeś? 

—  Wybornie,  wejska  gościnność  Sokolnika  w  niczem  nie 
ustępuje  przyjęciu  jakiego  doznawałem  u  niego  we  Lwowie. 
Sokolnikowa  pod  tym  względem  jest  godną  małżonką  swego 
męża.  Wszyscy  wyg'ądali  twego  przyjazdu,  spodziewali  się 
że  dotrzymasz  słowa.  Zgadujesz  żem  cię  tłumaczył  o  ile 
możności. 

Kazimierz  ani  słowa  nie  wspomniał  o  Marji ;  Piotr  siedział 
jak  na  węglach,  lękał  się  uczepić  niewczesnego  pytania. 

—  Spr.iwiediiwie  postąpiłeś  mój  bracie,  rzekł  starszy; 
Bóg  widzi  że  pomimo  najszczerszej  chęci,  nie  mogłem  znaleźć 
ani  chwili  wolnego  czasu.  Kontrakty,  sam  wiesz,  za  pasem. 
Od  dwóch  tygodni  dom  mój  jak  austerja;  co  godzina  nowy 
ktoś  zijiżdźii;  dzierżawcy,  kupcy,  posłańcy  z  listami.  Za- 
ledwie potnifiłem  na  dwa  dni  wymknąć  się  do  ciebie  na  wieś, 
gdzie  uiiałeni  jeszcze  pewne  zaległości  na  sumieuiu. 
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Kazimierz  wzruszył  z  uśmiechem  ramionami;  nieustanna 
troskliwość  brata  zamykała  usta  jego  podziękowaniom;  wy- 
nurzania wdzięczności  za  każdą,  przysługi'  Piotra  byłyby  oczy- 
wiście wpadły  w  sferę  najpowszedniejszych  ogólników.  Wolał 
milczeć. 

—  Teraz  mówił  dalej  starszy  brat,  nalewając  gościowi 
wina  —  teraz  stoimy  na  czysto:  mam  kilka  wolnych  dni 
przed  sobą  i  mogę  nieco  odetchnąć.  Wprzód  jednak  zdam 
ci  sprawę  z  niektórych  szczegółów  zaszłych  podczas  twojej 
nieołiecności.  Jesteśmy  w  stanowczej  porze  roku,  każdy 
dzień  coś  nowego  przynosi.  Szczęściem,  nie  m^my  przyczyny 
uskarżać  się  na  los,  sprawy  nasze  powiodły  się  nad  oczeM- 
wania.  Dziś,  śmiało  już  mogę  powiedzieć  to,  o  czem  sam 
przekonasz  się  na  kontraktach,  mianowicie  że  w  ostatnich 
dwóch  latach  podwoiliśmy  majątt  k. 

Ostatnie  wiadomości  z  Odessy,  od  dozorcy  naszego  zbo- 
żowego magazynu,  wpłynęły  stanowczo  na  oznaczenie  czyimej 
strony  naszego  bilansu.  Nie  potizebuję  nawet  zatrudniać 
cię  drol)nostkami,  stawiać  ci  przed  oczy  pojedyncze  cyfry; 
w  kilku  słowach  dostatecznie  zrozumiesz  obecne  nasze  po- 
łożenie. 

PiOtr  kazał  podnć  drugą  butelkę,  drugi  kieliszek  i  dwie 
fajki.  Kilka  zapowiedzianych  słów  rozciągnęło  się  na  ilług% 
lilanję  wyszczególnił  ń,  liczb,  wspadków,  uwag,  objaśnień, 
wykazów,  sprawozdań,  wyciągów,  op.>ów.  Pnraj  w  intere- 
sach miał  zadziw iajijcą  paniić;  dziesi;jtl<i,  j(dnostki,  ba 
nawet  u'ainki  nie  uchodziły  przi d  by-tryin  jego  wzrokiem; 
historję  każdej  korzyści,  patolo;'ję  każdej  straty,  znał  w  naj- 
mnejsz\ch  zakrętach  od  ź.óilła  aż  do  ujś<ia.  Z  natury  nie 
był  iiiowny;  ^ku^<)  atoli  raz  wpatU  na  ulubione  sobe  szlaki, 
nie  podobna  go  było  zatrzymać.  Otwier.ił  wówczas  niowie 
upusty,  pęilził  tabuny  wyrazów,  lubował  się  łatwość  ą  z  jaką 
zdawał  sj)riwę  z  prac  swoich,  z  pomyślnie  uwień' zonycli  za- 
bicjiów,  z  szczo<lrze  wynugrodzoi.yc  li  truilów.  Źrt  nice  pło- 
nęły mu  niezwyk  ym  i  gnieni ,  pzcchmlzał  się  ^zer<■kipmi 
kroki,  stawał,  zakłail.ł  lul>  rozr/i  cał  raniona,  clop<  magał 
Sobie  fjestami,  rozśw  ecjił  twaiz  nsn.ief  lien. :  na  dnie  bowiem 
każdego   przedmęwzięcia,   obok    własnej    koizyci,    I  ły  zcz>.ły 


zawsze  wyświadczone  ludziom  usługi,  podźwignięta  bieda,  lub 
zwyoicztwo  dobrej  wiary  nad  powszednich  przemyślników 
szalbierstwem. 

Kazimierz  umiał  słuchać;  w  milczeniu  zdążał  uwagą  za 
słowami  brata,  znać  było  jednak  że  mniej  go  zajmowały 
cyfry  i  majątkowe  szczegóły,  niżeli  psychologiczne  spostrzeżenia 
do  jakich  rozkrywająca  się  na  roścież,  szlachetna  dusza  Piotra, 
odkrywała  mu  szerokie  pole. 

Mówca  tymczasem  dobijał  do  brzegu;  pochwycił  obiema 
rękami  ostateczny  wypadek  swego  opowiadania,  wyrzucił  go 
z  pośpiechem,  gdy  w  tem  zatrzymał  sig,  splótł  ręce  na  pier- 
siach, nagle  uciął  i  zapadł  w  milczenie. 

Kilka  zmarszczków  nieodstępnych  towarzyszów  troski,  wy- 
biegło mu  na  czoło. 

Kazimierz  drgnął  mimowolnie,  rażony  niespodzianym  prze- 
wrotem uczuć  w  duszy  brata. 

—  Cóż  ci  takiego,  mój  bracie?  rzekł  powstając ;  może  na- 
stąpiłeś przypadkiem  na  znak  mniej,  tam  gdzieś  dotąd  więcej 
spostrzegał?  Nie  troszcz  się;  różnica  nie  może  być  znaczną. 

Piotr  milczał. 

—  Mówże,  o  najupartszy  z  ludzi!  gdzie  węzeł,  który  cię 
zatrzymał?     W  dwóch  prędzej  go  lozplączem. 

—  Mylisz  się  Kaziu  i  masz  słuszność  zarazem ;  mylisz  się 
gdy  mnieii  asz  że  zastanowiły  mię  rachunkowe  wypadki;  masz 
słuszność  mówiąc  że  sam  jeden  nie  podołam  przeciw  kłopotom, 
jakie  mię  w  tej  chwili  oblegają. 

—  Tem  lepiej ;  jeżeli  mogę  na  co  się  przydać,  wiesz  dobrze, 
że  cały  mój  czas  i  wszystkie  siły  są  na  twoje  rozkazy. 

—  Zgoda;  pomóż  mi  więc  naprzód  w  rozwiązaniu  zawi- 
łego pytania,  które  często  serdecznie  mię  niepokoi.  Każdy 
dzień  przysparza  dostatków,  zewsząd  powodzenie  do  nóg  się 
nam  garnie.  Cóż  z  tego?  -  we  dwóch,  samotnie  nie  prze- 
żyjem  uczciwie  zapracowanego  grosza.  Gromadzić  dostatki 
dla  samej  roskoszy  posiadania  —  nie  nasza  rzecz.  Broń 
Boże,  na  jednego  z  nas  nieszczęśliwego  przypadku,  na  dru- 
giego bezdzietnej  śmierci,  cóż  się  stanie  z  owocem  naszych 
zabiegów.  Krewnych  bliskich  nie  mamy;  jesteśmy  ostatni 
z  naszej  rodziny. 
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—  Jakto,  zawołał  wesoło  Kazimierz,  martwi  cię  pomyśl- 
ność naszego  położenia?  chornjesz  na  zbjiielt  bogactw?  Na 
mą  duszę,  Piotrze,  dziękuj  Bogu  że  się  nie  urodziłeś  za  cza- 
sów Moliera!  Szczęściem  choroba  twoja  nie  zaraźliwa,  nie 
lękam  się  jej  podpaść.  Wypełnia  się  nam  róg  obfitości?  — 
Tern  lepiej !  —  Pieści  nas  fortuna  ?  Otwórzmy  jej  drzwi  na 
roścież!  —  Nazbieraliśmy  grosza?  —  Starajmy  się  mieć  go 
coraz  więcej !  Jeżeli  zamiast  troski  o  używanie,  zakłopoczem 
się  o  użytek,  nigdy  nie  będziem  dość  bogaci.  Ach  mój  bracie, 
spójrz  do  koła,  patrz  co  się  dzieje!  Dzikiej  nędzy  wprawdzie 
nie  wiele,  z  głodu  nikt  nie  umiera,  ale  chłoscze  nas  plaga 
stokroć  dotkliwsza  od  braku  łachmanów  na  grzbiecie  kilku 
nędzarzy.  Cóż  odpowiemy  gdy  ojczyzna  nas  zapyta  co  zro- 
biliśmy dla  massy  jej  dzieci?  Strażnicy  narodowej  prawdy, 
kiedyżeśmy  na  biały  dzień  ją  wystawili?  Czyliż  świętej  naszej 
gleby  nie  zaprzedaliśmy  Austrjakowi  za  kałużę  służalczych, 
dworskich  zaszczytów?  Czyliż  odrodna  szlachta,  nie  zamieni- 
liśmy staropolskiej  gościnności  za  gnuśne  małpiarstwo  wie- 
deńskiej rozpusty  —  czyliż  spółwinowajcy  z  mordercami  narodu, 
nie  odepchnęliśmy  z  pogardą  nauki  tak,  że  aż  poszliśmy 
w  pośmiewisko  nawet  u  tych  braci,  którzy  pod  moskiewskim 
knutem  potrafili  nabyć  prawa  urągania  naszemu  niedołęstwu?  — 
Ciemności  coraz  gęściej  nad  nami  zachodzą;  chłop  galicyjski 
coraz  głębiej  w  barbarzyństwo  grzęźnie.  Ślepa  obojętność 
możnych ,  przepaść  rozbratu  kopie  między  szlachtą  a  ludem. 
Rozprzęgają  się  rodzinne  węzły  jakie  ich  dawniej  łączyły. 
Wiesz  dla  czego,  przed  czasy,  chłop  cierpiał  często  ale  na 
pana  nie  szemrał?  —  Odpowiedź  łatwa!  Chłop  ciężko  praco- 
wał —  to  prawda;  pana  rzadko  widywał,  ale  kiedy  zjawiał 
się  mu  ten  ostatni,  biła  z  niego  dziwna  powaga,  szczegól- 
niejsza potęga  ducha.  Okryty  wojennym  znojem ,  szlachcic 
wracał  z  poszczerbioną  szablą,  z  czerwonemi  jeszcze  blizny 
na  ciele.  Wiedziano  powszechnie  że  przywilej  owiec  ten,  ze 
swojej  strony  upornie  pracował  na  bojowem  polu,  że  rosif 
je  własną  krwią  w  obronie  strzechy  rolnika.  Innym  razem 
przyjeżdżał  z  sejmu,  gdzie  obradował  nad  losem  kraju,  z  urzędu 
gdzie  sprawiał  publiczne  dobro,  z  sądu  gdńe  wdowie  i  sie- 
rocie wymierzał  sprawiedliwość.     Czyny  te  świeciły  mu  z  oczu ; 
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na  wsi  kłaniano  się  przed  niemi  raczej  niż  przed  człowie- 
kiem. Dziś,  gdy  z  cesarskiej  Gomorrhy,  wybladły  panicz 
przywlecze  się  angielską  uprzężą,  dziś,  gdy  rozniemczony 
magnat  zajedzie  z  hałastrą  zagranicznych  służalców  —  gdy 
domownicy  drobnej  szlachty  gwarzą  po  kuchniach  o  pańskich 
pijatykach  za  jakich  setną  część  ekonom  chłopa  batoży,  o 
całonocnych  grach  w  karty,  gdzie  w  kliku  godzinach  znikają 
często  całoroczne  dochody  —  dziś  gdy  Żyd  w  karczmie  bez- 
karnie odziera  a  rządca  swobodnie  się  pastwi,  pytam  —  gdzie 
łącznia  między  ludem  a  panem  i  jakiej  natury  wrażenie  ten 
drugi  wywiera  na  pierwszym?  Ach!  mój  Piotrze,  lękam  się 
aby  przyszłość  nie  gotowała  nam  twardych  a  zasłużonych 
przepraw!  Otchłań,  powtai'zam,  między  nami  a  ludem  coraz 
szerzej  się  otwiera;  bezdnia,  dla  zapełnienia  której  nigdy  nie 
będziem  mieli  ani  zbyt  środków,  ani  zbyt  woli.  Jeżeli  zaś 
założym  bezczynne  ramiona,  kto  wie  co  nam  na  dnie  jej 
nie  daleka  może  przyszłość  ukaże? 

—  W  krótkim  czasie  wiele  obaczyłeś  —  rzekł  Piotr  głosem 
posępnej  rozwagi.  Świeże  oczy  złe  łatwiej  razi.  Słowom 
twoim  niepodobna  zaprzeczyć  prawdy,  chociaż  wyznam,  że 
co  do  mnie,  nigdy  z  tak  wysoka  rzeczy  nie  rozglądnąłem. 
Teraz  mróz  mię  ścisnął  gdyś  mi  palec  na  ranie  położył. 
Widzę  złe,  widzę  je  dokładnie  jak  gdybym  sam  był  jego 
sprawcą,  a  jednak  dobrze  ci  wiadomo,  że  jako  właściciel, 
z  czystem  sumieniem  słucham  twoich  zarzutów,  spokojnie 
przyjmuję  złowrogie  przepowiednie.  Ale  cóż  z  tego?  poje- 
dyncze a  rzadkie  tu  i  owdzie  wyjątki  nie  odwrócą  burzy, 
pojedyncze  usiłowania  znikną  w  natłoku  codzień  wzmagają- 
cego się  zła.  Nie  idzie  ztąd  abym  w  zwątpieniu  chciał 
opuszczać  ręce;  przeciwnie  —  czuję  i  rozumiem  konieczność 
silnego  działania;  działania  atoli  wspólnego,  działania  tak 
powszechnego,  jakiem  jest  zagrażające  narodowi  niebezpie- 
czeństwo. Podzielmy  bliskich  i  dalekich  naszych  sąsiadów  na 
kilka  odcieni,  oznaczmy  pierwszem  tych,  których  przekonanie 
najskorzej  słowom  naszym  odpowie,  których  wola  najprędzej 
pójdzie  za  przekonaniem.  Udajmy  się  do  nich,  wystawmy 
im  stan  rzeczy,  zniewólmy  kolejno  każdego  do  uczestnictwa 
-w  świętej  sprawie,   a  powoli,  za  bledszymi  pójdą  ciemniejsi. 
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i  tak  dalej,  aż  dopóki  pod  okiem  słońca  uknuty  związek, 
kraju  całego  nie  ogarnie.  Wtedy  dopiero  możemy  spodziewać 
się  zbawiennych,  stanowczo  zaradczych  skutków.  Nie  dość 
na  tem.  Chcąc  wpłynąć  na  spółobywateli,  potrzeba  z  nimi 
żyć,  trzeba  widywać  ich  u  siebie  i  u  nich,  nadewszystko  zaś 
należy  pozyskać  dla  sprawy  trzy  czwarte/ woli  i  przekonania 
w  naszym  kraju,  czyli  wyraźniej  mówiąc,  poruszyć  i  ująć 
serce  kobiet.  Byłoby  to  nie  trudno  gdyby  jeden  z  nas  mógł 
mieć  dom  otwarty,  gdyby  jeden  z  nas  był  —  żonaty  —  z  osobą 
ze  wszech  miar  odpowiadającą  swemu  powołaniu,  gdyby  po- 
wagą rodzinnego  życia  mógł  świecić  przykładem  włościanom 
i  szlachcie  —  ale  dziś  —  oba  bezżenni  —  ja  stary,  ty  młody; 
świat  powie  że  nie  mamy  nic  do  stracenia,  że  narażamy  własne 
tylko  losy.  Ludzie,  przed  wielą  obowiązkami  chętnie  zasła- 
niają się  obowiązkiem  względem  żony  i  dzieci;  jak  gdyby 
samolubstwo  we  dwoje  lub  w  kilkoro  było  lepszem  od  po- 
jedynczego. 

—  Doskonale  rozwinięta  kwestja,  mój  Piotrze;  znać  po 
zakroju  człowieka  przywykłego  do  czynu.  Takby  się  przy- 
najmiej  zdawało,  gdyby  ten  dom,  od  tylu  lat  przez  żadną 
kobietę  nie  zamieszkany,  lekkiego  podejrzenia  na  słowa  twoje 
nie  rzucał. 

—  Nie  mówmy  o  mnie;  ja  oddawna  dałem  już  za  wygrane; 
dla  czego?  —  długa  to  historja.  Dziś  weselny  bukiet  smie- 
sznieby  odbijał  od  szpakowatej  czupryny.  Samotność  wreszcie 
bynajmiej  mi  nie  cięży;  przyzwyczaiłem  się  tak,  że  pod  żadnym 
warunkiem  i  za  nic  bym  jej  nie  zamienił.  Inna  rzecz  gdybym 
miał  twoje  lata  i  takiego  jak  ja  starego  Piotra,  który  w  usta- 
leniu mego  losu  widziałby  najwyższą  życia  swego  pociechę, 
najsłodszą  prac  swoich  nagrodę. 

Kazimierz  uścisnął  bratu  dłonie  i  z  rozczuleniem  wpatry- 
wał się  mu  w  napół  zafrasowane  śmiejące  oblicze. 

—  Argumentum  ad  hominem  —  rzekł  po  chwili  — 
zapominasz,  mój  Piotrze,  że  własny  przykład  lepszy  od  naj- 
logiczniejszego  rozumowania.  Nie  chcę  atoli  wchodzić  w  po- 
budki twoich  postanowień,  chociaż,  dzięki  im,  mniej  jedną 
szczęśliwą  kobietą  na  świecie.  Co  do  mnie,  nie  trzymam  się 
■w  tym  względzie  żadnego  systemu.     Nie  zarzekam   się  mał- 
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żeustwa  ani  też  za  iiiem  uganiam.  Zamiary  naprzód  powzięte 
kradną  wolność,  skarb  w  życiu  najdroższy  i  świecie  niety- 
kalny. Pewnego  dnia,  niespodzianie,  dowiesz  się  może  że 
przybywa  ci  do  rodziny  bratowa,  ale  zkąd  i  kiedy?  —  na 
to  żaden  z  nas  dziś  nie  potrafi  odpowiedzieć.  Pamiętaj 
wreszcie  że  jestem  świeżym  w  kraju  gościem,  żem  ludzi  dość 
widział,  mało  dotąd  poznał. 

—  Słusznie  przypominasz  mi  niedawny  twój  przyjazd; 
przed  chwilą,  słysząc  cię  tak  dokładnie  skreślającego  stan 
Galicji,  byłbym  rzekł  żeś  jej  nigdy  nie  opuszczał.  Ztąd  też 
przebacz  mi,  ale  nie  przypuszczam  aby  szczegóły  miały  uchodzić 
wzrokowi  bystremu  na  ogół.  Narodowy  nasz  charakter  pod- 
upadł, to  prawda;  atoli  zostało  nam  jeszcze  wiele  otwar- 
tości. Poznać  u  nas  i  ocenić  tak  mężczyznę  jako  i  kobietę  — 
nie  trudno. 

—  Zwłaszcza  kobietę,  Piotrze,  i  to  ludziom  którzy  taką 
jak  my  mieli  matkę.  Zaprawdę,  nie  byłbym  synem,  nie  byłbym 
Polakiem,  gdybym  nie  pojmował  czem  jest  Polka  w  rodzinie 
i  w  narodzie.  Wiem,  że  jeżeli  wolno  nam  jeszcze*  żywić 
nadzieję  w!3'swobodzenia,  zawdzięczamy  ją  nie  tyle  powszechnie 
sfanatyzowanemu  swobodą,  a  na  wszystkich  możebnych  dro- 
gach objawiającemu  się  odporowi  narodu,  jak  raczej  żywio- 
łowi czysto  niewieściemu ,  który  sam  jeden  dźwiga  na  sobie 
rękojmię  naszej  nieśmiertelności.  Mówię  o  poświęceniu,  o 
wytrwałości,  o  zaparciu  samego  siebie  dla  ojczystej  sprawy, 
o  modlitwie  czynem  nie  usty,  o  tej  modlitwie  która  w  naszym 
narodzie  zwykle  wydziera  się  z  niewieściej  piersi. 

—  Historyczny  ide^  kobiety,  mój  Kaziu,  w  naszych  cza- 
sach także  często  się  urzeczywistniający  —  nie  wątpię.  Podczas 
twego  pobytu  we  Lwowie,  musiałeś  nieraz  szukać  go  pośród 
dziewcząt],  które  ci  przesuwały  się  przed  oczyma? 

—  We  Lwowie?  —  odparł  Kazimierz  po  chwilowym  prze- 
stanku —  we  Lwowie  zaledwo  miałem  czas  zabrać  pierwszą 
znajomość. 

—  Do  podobnych  poszukiwań  nie  trzeba  długiego  czasu; 
przedmiotów  miałeś  podostatkiem.  Jakżeś  naprzykład  zna- 
Isał  pannę  Różę  Podgórską? 

—  Godną  ze  wszech   miar   swego    imienia.      Dzieweczka 
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zdaje  się  wesoła  jak  gazella ;  życie  skrzy  jej  z  oczu ;  widziałem 
ją  śmiejącą  się  i  tańczącą. 

—  A  dwie  panny  Dzieduszyckie? 

—  Ze  starszą  ledwiem  mówił  dwa  słowa;  młodsza  jeszcze 
dziecko. 

—  Pamiętasz  panng  Julję  Ponińską? 

—  Pamiętam  więcej  jej  ojca,  który  na- pół  łamie  się  przed 
austrjackimi  urzędnikami. 

—  Nie  mogłeś  przecie  bez  uwagi  pominąć  panny  Stadni- 
ckiej? 

—  Tej  wcale  sobie  nie  przypominam. 

—  Nie  podobna !  —  młoda,  wysoka  dziewczyna,  z  czarnemi 
włosami,  z  niebieskiemi  oczyma.  Na  ostatnim  balu  u  Sokol- 
nika siedziała  przy  stole,  obok  —  horrendum!  wykrzyknął 
Piotr  wychylając  dla  animuszu  kieliszek  wina  —  łamię  sobie 
głowę  nad  twojemi  znajomościami  a  zapominam  o  tej,  którą 
najprzód  powinienem  był  wymienić!  Czyliż,  u  pioruna,  nie 
pamiętam  już  zkąd  przyjeżdżasz?  —  Panna  Marja  Sokolni- 
czanka!  —  Tę  przecie  zbliska  poznałeś? 

Kazimierz  zmarszczył  lekko  czoło;  rozmowa  wpadała  na 
niewygodną  mu  kolej,  ale  nastrój  jej  dźwięczał  w  tonie  tak 
poufałym  i  przyjacielskim,  krew  rozchłostana  spóźnioną  porą 
i  kilkoma  kieliszkami  starego  węgrzyna  tak  trudnem  czyniła 
wszelkie  udawanie,  że  młody  człowiek  nie  zadał  sobie  nawet 
łatwej  pracy  odgadnięcia  zasadzki  jaką  mu  starszy  brat  za- 
stawiał. 

—  Tak  jest  Piotrze,  rzekł  obojętnie,  tę  ostatnią  lepiej 
poznałem,  o  ile  można  poznać  istotę  bierną,  jaką  jest  każda 
panna  w  obec  mężczyzn  i  pod  okiem  rodziców. 

—  Hm!  —  jedynaczki  często  wyłamują  się  z  pod  tego 
prawa;  zwykle  one  rządzą  domem  i  rodzicami. 

—  Zaręczam  ci  mój  bracie,  że  ta  o  której  mówimy,  nie 
ma  żadnego  pociągu  do  władzy.  Jest  to  dziecko  pełne  szla- 
chetnych przeczuć ,  z  sercem  oddźwięczającem  na  każdą 
piękność,  na  każdą  prawdę,  na  każdy  cudzy  ból.  Chęć  roz- 
kazywania właściwą  jest  pospolitym  niewieścim  naturom,  tym 
które  same  z  siebie  niezdolne  nic  wyczerpać,  pokrywają, 
czczość  umysłu  i  serca  wpływem,  jaki  im  udaje  się  wywierać 
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na  tysiące  zewnętrznych  drobnostek.  Córka  Sokolnika  nie 
potrzebuje  tych  nędznych  podpórek,  Zycie  jej  szerzej  zatacza 
się  niż  okrąg  domowego  ogniska,  myśl  jej  wyżej  wybiega  niż 
szczyt  pałacu  jej  ojca. 

—  Słyszałem  o  tem ;  mówiono  mi  już  we  Lwowie,  że  panna 
Sokolniczanka  trochę  romansowa. 

—  Ha!  rozumiem;  mejskie  języki  pomarszczonych  de- 
wotek, matka  jaka  wyprowadzaj<^ca  na  świat  szpetne  potom- 
stwo i  trawiona  zazdrością;,  rówiennica  może  zaćmiona  bla- 
skiem pięknej  towarzyszki;  kilku  pierwszych  niazurystów 
w  których  dziewczyna  nie  pospieszyła  się  zakochać  —  jednem 
słowem  zawiść,  oszczerstwo  i  głupota,  w  niemożności  uza- 
sadniczonego  zarzutu,  posądziły  ją  o  romansowość.  Ona  ro- 
mansowa! —  Mój  Boże!  oby  wszystkie  kobiety  mogły  być 
tyle  tylko  romansowemi!  Zgoda  wreszcie;  przystaję  na  zarzut. 
Panna  Marja  wstręt  ma  do  plotek,  nie  zużywa  białych  ząbków 
na  szarpaniu  cudzego  spokoju  lub  sławy,  pobłażająca  na  ułom- 
ności, prędzej  dobrą  niż  złą  stronę  w  ludziach  spostrzega; 
nie  bawi  ją  kosztem  nieobecnych  błyszcząca  rozmowa,  broni 
salonowe  ofiary  złośliwego  dowcipu  —  nic  dziwnego!  myśl 
jej  buja  gdzieś  w  niedościgłych  przestrzeniach;  panna  Marja 
jest  romansową!  —  W  domu,  często  długie  godziny  trawi 
przy  fortepianie,  odwraca  obojętne  ucho  od  ckliwych  rozmów 
księdza,  od  światowych  anegdot  ojca ;  w  domu,  zarzucają  jej 
dziwaczny  popęd  do  samotności  wtedy,  gdy  ona  może  pędzi 
czas  w  najznakomitszem  towarzystwie  wielkich  mężów  lite- 
ratury, lub,  biedne  dziecię!  gdy  zapada  w  mimowolne  marzenia 
o  nieznanych  a  widomych  dla  niej  drogach  życia.  Któż  zdoła 
odgadnąć  jakie  wówczas  myśli  snują  się  po  tej  kształtnej 
głowie,  jakich  obowiązków  lub  boleści  przeczucie  ściska  ją 
za  serce?  Gdyby  życie  jej  było  pasmem  chwil  poświęconych 
błyskotkom,  gdyby  natura  mniej  była  ją  ukochała,  złość 
ludzka  nie  znalazłaby  do  niej  żadnej  przyczepki ,  dziś  atoli 
stworzenie  niepowszednie,  tem  samem  więc  skazane,  potę- 
pione bez  miłosierdzia.  Dalejże,  kto  żywy  i  języczny,  krzy- 
żować winowajczynię  za  romansowość !  Nie  dziwi  mię 
tłuszcza  zwykłych  języków  —  ależ  ty  Piotrze  —  ty  mój 
bracie ! 
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Kazimierz  splótł  ramiona  na  piersiach  jak  niegdyś  cezar 
Tiaprzeciw  Brutusa  ;  Piotr  z  radością  ręce  zacierał  pod  stołem. 

—  Niewiadomość  mój  Kaziu  nie  czyni  grzechu,  rzekł  ze 
skruchą  starszy;  powtórzyłem  co  sam  nie  pamiętam  gdzie 
obiło  się  mi  o  uszy.  Wreszcie,  jak  powiada  nasz  proboszcz, 
wszyscy  i  on  nawet,  jesteśmy  śmiertelni;  wszyscy  —  i  on 
nawet,  nie  jesteśmy  bez  grzechu. 

—  Proboszcz  twój  nie  dodaje,  odparł  Kazimierz,  że  i  na 
słońcu  są  plamy.  Wiem  dobrze  że  nikt  z  nas  nie  jest  bez 
wady,  wiem  także  że  znaczną  ich  część  słusznie  zwalić  mo- 
żemy na  karb  zwichniętego  naszego  bytu  i  niegodziwego 
wychowania.  Dla  kobiet  zwłaszcza,  w  ostatnim  względzie, 
niepodobna  mieć  dość  wyrozumiałości:  widząc  jak  rodzice 
poczynają  sobie  z  dziećmi,  dziwię  się  nieraz  zkąd  jeszcze 
uczucia  prawdy  i  szlachetności  biorą  się  na  świecie?  Pokaż 
mi  dziewczynę,  która  własnemi  siłami  wzniosła  się  nad  wyso- 
kość marjonetki  poruszanej  próżnością  i  głupstwem  społecznych 
przesądów  —  pokornie  zdejmę  przed  nią  kapelusz.  Cóż  do- 
piero gdy  szczęśliwy,  niesłychany  traf  zbierze  wszystkie  zav\'iązki 
tego  ideału,  pod  jakim  przed  chwilą  wyobrażaliśmy  sobie 
polską  niewiastę!  Zapewne;  zawiązki  te  zginą  w  przedijącz- 
kowym  bycie,  jeżeli  żaden  promień  prawdy  nie  rozedrze  tło- 
czących je  ciemności,  ale  dodaj  im  światła,  swoboby,  po- 
wietrza, dodaj  im  pojęcia  o  rzeczywistych  warunkach  życia, 
opromień  je  poważnem  przywiązaniem  męża  a  obaczysz  w  jak 
pełne  bukiety  rozpękną. 

—  Zgrzeszyłem  mój  bracie,  przyznaję.  Widzę  teraz  że 
nie  poznałem  się  na  pannie  Sokolniczance  i  nie  dziw  się  temu; 
żyłem  więcej  w  gospodarczej  pracy  niż  w  tem  co  nazywają 
światem.  Zarzut  mój  wreszcie  małowaźny;  rad  jestem  że 
dziewczątko  zeń  oczyszczone;  bardziej  mię  jednak  cieszy  że 
w  tobie  znalazło  obrońcę. 

—  We  mnie  i  w  każdym  komu  prawda  miłą. 

—  Bez  wątpienia;  nie  każdy  jednak  zdolny  bronić  prawdy 
7.  jednakowym  zapałem. 

—  Do  rozbicia  fałszu  nie  potrzeba  zapału;  dość  sumien- 
nego przekonania. 

Piotr     nie    mógł    znieść    dłużej    wewnętrznych    udręczeń 


w  jakie  go  wprawiało  to  polowanie  na  tajemnicę  w  sercu 
brata  ukrytą.  Bódł  go  do  krwi  każdy  podstęp ;  otwarty  jego 
cłiarakter  z  wstrętem  odwracał  się  od  wszelkiego  udawania, 
od  przymusu.  Zerwał  się  niecierpliwie  z  krzesła,  postąpił  ku 
Kazimierzowi,  okrążył  mu  ramieniem  szyję  i  rzekł: 

—  Wszak  wiesz,  Kaziu,  że  przyjaciela  wierniejszego  odemnie 
nie  masz  i  nie  znajdziesz.  Reszta  życia  mego,  owoc  prac  moich, 
to  twoja  własność.  Nie  odmawiaj  mi  w  zamian  trochy  ser- 
decznego wynurzenia,  podziel  się  ze  mną  troskami,  niepo- 
kojami, a  może  i  nadzieją  szczęścia.  Powiedz  mi,  czy  jedynie 
przez  cześć  dla  prawdy  broniłeś  pięknej  twojej  klientki?  — 
czy  pod  słowami  twemi  żadna  inna  myśl  się  nie  kryła? 

Kazimierz  obrócił  z  uśmiechem  ku  mówiącemu  głowę  j 
widok  twarzy  Piotra  rozjaśnionej  tkliwą  dobrocią,  ogarnął 
mu  duszę  niewysłowionem  uczuciem. 

—  Mówiłem,  rzekł,  com  myślał,  mój  Piotrze.  Ale  po  co 
te  korowody?  Czyliż  nie  jesteś  starszym  moim  bratem  wedle 
świata:  ojcem,  matką,  rodziną,  przyjacielem  wedle  serca  mo- 
jego? Chcesz  zajrzeć  na  dno  myśli  mojej?  —  pytaj  otwarcie. 
Sam  wreszcie  iiłatwię  ci  drogę.  Pragnąłbyś  dowiedzieć  się 
czy  kocham  pannę  Marję  Sokolniczankę?  Zgoda;  przyjmuję 
zapytanie  i  z  mojej  strony  równie  otwarcie  odpowiem.  Mógł- 
bym j%  kochać,  może  ją  kocham  —  może  jej  kiedy  to  po- 
wiem —  może  się  nigdy  o  tem  nie  dowie. 

—  Przebacz  mi;  nie  rozumiem  zagadki. 

—  Zaraz  ją  wytłumaczę.  Córka  Sokolnika  ze  wszech  miar 
godna  miłości.  Tak  przynajmiej  sądzę;  ale  czyli  się  mylę 
lub  nie,  mąż  jej  tylko  sam  jeden  będzie  mógł  powiedzieć  ci 
to  po  kilku  latach  wspólnego  pożycia.  Dziś,  w  moich  oczach, 
Marja  jest  czarującem  stworzeniem.  Jest  to  Anioł,  z  którego 
może  być  kiedyś  kobieta.  Pojmujesz,  że  w  mojem  przeko- 
naniu, trudniej  i  więcej  jest  być  kobietą  niż  aniołem.  Mógł- 
bym więc  ją  kochać.  Czyli  ją  kocham?  —  Wprzód  nim  sam 
sobie  na  to  pytanie  odpowiem,  muszę  wyspowiadać  nie  tylko 
serce  moje  ale  i  sumienie.  Miłość  dla  mnie,  to  nie  gwał- 
towne bicie  tętna,  to  nie  chwilowe  opętanie  głowy  —  to 
święte  przeniknięcie  się  nawzajem  dwojga  sharmonizowanycb 
dusz  w  poważnym  spokoju  myśli  i  czucia,  w  pogodiiem  a  uro- 
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czystem  zrozumieniu  wspólnych  obowiązków  względem  siebie, 
względem  narodu,  względem  ludzkości  —  w  niezłomnem  zau- 
faniu w  zobopólną,  wytrwałość,  i  w  siłę  na  przeciwności  i 
w  chęć  na  ich  zwalczenie. 

Potrzebuję  przez  pewien  czas  sam  z  sobą  pozostać.  Je- 
żeli z  ręką  na  piersiach,  sumiennie  będę  mógł  rzec  żem 
wart  ją  kochać,  wtedy  pozwolę  sobie  kochać,  wtedy  będę 
mógł  wiedzieć  czyli  ją  kocham.  Nie  mów  mi  że  są  ladzie 
najmniej  odpowiadający  moim  warunkom,  a  przecie  zdolni  do 
miłości.  Nie  wierzę!  Kochać  może  tylko  ten,  kto  działa  i 
żyje  na  miłości  i  na  prawdzie.  —  Mój  Piotrze ;  świat  zwie 
cię  praktycznym;  zrozumiesz  więc  gdy  ci  powiem,  że  kto 
kocha  ten  musi  pilnie  rachować.  Bez  poświęcenia  nie  ma 
miłości. 

—  Jakto,  mój  bracie?  poświęcenie  z  kredką  w  ręku?  — 
miłość  z  rachubą?  —  trochę  podejrzany  związek. 

—  jyiówisz  jako  pewna  kobieta  —  jeżeli  tylko  stworzenie 
to  było  kobieta  —  która  gwoli  podobnemu  rozumieniu  rzeczy, 
zgubiła  jednego  z  bliskich  moich  przyjaciół. 

On,  kochał  ją,  nieszczęsny  szaleniec;  ona  mistyczne  -  sen- 
tymentalno -  miłośnie  chyliła  mu  głowę  na  piersi.  Przeklęte 
dla  obojga  chwile! 

On  był  wygnańcem,  z  Włoch,  dajmy  na  to,  gdzie  wróg 
jego  kraju  bez  miłosierdzia  ścigał  tych,  którzy  marzyli  o  wy- 
swobodzeniu ojczyzny.  Opuścił  rodzinną  ziemię,  ale  z  tern 
większą  gorliwością  w  świętej  sprawie  pracował.  Życie  jego 
stało  się  pasmem  gwałtownych  wzruszeń,  upornych  prześla- 
dowań, niebezpiecznych  przedsięwzięć,  ciężkich  niepokojów, 
niepewności  z  dnia  na  dzień.  Trzeba  było  silnego  zaufania 
i  odwagi  aby  przypuścić  ukochaną  istotę  do  współki  w  tak 
udręczonym  bycie.  —  ((Wyjadę  na  jakiś  czas  —  mówił  do 
niej  —  zostawię  cię  samą;  nie  chcę  korzystać  z  wyznań  wyr- 
wanych pierwszemu  uniesieniu  szlachetnego  zapału.  Zbadaj 
się  przez  ten  czas ,  o  luba !  jeżeli  rodzinny  spokój ,  nadzieję 
łatwiejszego  szczęścia,  z  nieugiętem  przekonaniem  poczujesz 
się  gotową  zamienić  na  burzliw^e  losy  wygnańca  —  rzeknij 
słowo  —  wrócę  szczęśliw  i  dumny  żem  znalazł  towarzyszkę  życia 
poświęconego  celom,  do  jakich  powszednia  gawiedź  nie  dorasta.u 
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Ona  nie  zrozumiała  go  biedaczka,  chociaż  za  każdym  niemal 
wyrazem  odwoływała  sig  do  Jezusa. 

((Rozumowanie,  odrzekła  mu,  racłiuba  —  to  nie  miłości, 
to  nie  poświęcenie.)) 

Wiatr  rozwiał  uroczyste  przysięgi ;  szatan  wykrzywił  przed 
niij  znaczenie  słów  człowieka  poważnej  prawdy  i  męskiego 
przywiązania. 

Ona  porzuciła  go,  rozbiła  mu  życie,  zawsze  w  imię  Jezusa, 
oburącz  pocłiwyconym  paradoksem;  on  duszę  swą  niena- 
wiściom  rzucił  na  pożarcie,  ciało  zatarcił  gdzieś  w  oddalonych 
krajach. 

A  przecież  on  był  zapewne  ostatnim,  któremu  można  było 
zarzucić  brak  poświęcenia  i  miłości;  o  jednem  wprawdzie  i 
o  drugiej  rzadko  się  kiedy  odzywał,  i  wzdychać;  do  księżyca 
nie  umiał  i  pobożnemi  wyrazy  bezcześcić:'  i  mordować  ludzi 
nie  potrafił.  Ale  wzrok  miał  jasny;  wiedział  że  prawdziwe 
poświęcenie  zaczyna  się  od  zimnego  obrachowania  kolei,  jakie 
mogą  spotkać  drogą  nam  osobę  lub  sprawę,  a  kończy  na  za- 
parciu samego  siebie,  na  wchłonięciu  we  własne  piersi  wszyst- 
kich boleści  dla  cudzego  spokoju  lub  szczęścia. 

Nie,  mój  bracie;  płytki  tylko  umysł,  czcze  serce,  obłudne 
sumienie  —  żyją  bez  rachuby. 

Wprawdzie  i  samolub  rachuje,  ale  rachuje  dla  siebie  — 
dla  siebie  więc  wszystkich  poświęca;  człowiek  prawy  rachuje 
dla  drugich,  poświęcenie  zatem  jego  jest  koniecznym  wyni- 
kiem rachuby.  Na  nieszczęście,  więcej  samolubów  niż  ludzi 
prawych,  więcej  rachuby  dla  siebie  niż  dla  drugich;  nie  dziw 
przeto  że  powierzchowne  oko  w  każdej  rachubie  samolubatwo 
tylko  spostrzega. 

—  Nie  sprzeciwiam  się  doświadczeniu  —  Tzekł  Piotr  który 
w  istocie  byłby  z  radością  bez  niego  się  obszedł  —  chociaż 
za  wypadek  naprzód  zaręczam.  Kto  równie  dobrze  jak  ty 
rozumie  swoje  obowiązki,  ten  zdolny  zadość  im  uczynić. 

—  Nie  zawsze.  Między  wiedzą  dobra  a  czynem,  piętrzą 
się  góry  ludzkich  słabości. 

—  Nie  zawsze ,  ale  tym  razem.  Zostaw  mię  memu  prze- 
czuciu. I  moja  głowa  także  długo  goniła  za  spokojem.  Teraz 
pokwitowałem  się  z  Bogiem;  nic  już  od  niego  w  życiu  nie  żądam. 
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—  Zwolna,  mój  bracie,  wstrzymaj  si§!  zaklioam  cię!  Mó- 
wiłem ci  dotąd  o  sobie :  ależ  pamiętaj  że  nie  jestem,  a  nawet 
co  większa,  że  w  tym  razie  nie  chciaJbym  być  wszechmocnym. 
Któż  ci  zaręcza  że  Marja  —  że  jej  rodzice  — 

—  Panna  Sokolniczanka?  na  honor,  jeżeli  podobna  do 
twego  opisu,  pozna  się  na  tobie  jako  ty  się  na  niej  poznałeś  1 
Zostawiam  was  jedno  drugiemu  i  o  skutku  nie  wątpię.  Inna 
rzecz  co  do  rodziców.  Znam  dobrze  ale  nie  zawsze  rozu- 
miem Sokolnika.  O  żonie  jego  tem  mniej  mam  dokładnego 
wyobrażenia.  Wszelako  niechaj  ci  to  nie  odbiera  spokoju. 
Z  drobnemi  trudnościami  często  przykrzej  się  łamać  niż 
%  wielkiemi  zawadami ;  podrzędne  niepewności  więcej  nieraz 

męczą  niż  stanowczo  zadany  cios.  Atoli,  powtarzam,  nie  męcz 
nad  tem  głowy;  szczegóły  ja  wezmę  na  siebie.  Postępuj 
prostą  twoją  drogą,  nie  trać  z  oczu  głównego  celu,  ja  tym- 
czasem zapoznam  cię  z  uboczami. 

—  Na  Boga!  mój  Piotrze  —  zawołał  Kazimierz,  jakież  masz 
zamiary?  po  co  ten  pośpiech?  nie  brak  nam  przecież  na 
czasie.  Zaklinam  cię,  zwłaszcza  oszczędź  rai  wszelkiej  zwadźby. 
W  podobnych  razach,  między  mną  a  celem  moich  życzeń  nie 
potrafiłbym  znieść  pośrednika. 

—  Widzę  mój  Kaziu,  odparł  starszy  z  chińska  trzęsąc 
głową  —  że  na  wielu  ludziach  i  rzeczach  poznałeś  się  lepiej, 
niż  na  uniżonym  twoim  bracie.  Lękasz  się  abym  cię  nie 
naraził,  abym  nie  wyrwał  się  z  przedwczesnem  a  niezgrabnem 
słowem.  Przypomnij  sobie  Piotra  od  czasu  jak  pamięcią 
możesz  zasięgnąć!  czyliż  względem  ciebie  lub  względem  ko- 
gokolwiek dałem  kiedy  dowód  jakiej  lekkomyślności? 

Przyjacielskie  rozżalenie  dźwięczało  w  głosie  Piotra;  stał 
z  założonemi  rękami  przed  bratem,  wpatrywał  się  mu  w  oblicze 
i  jak  niewinnie  oskarżony,  z  pokorą  oczekiwał  powrócenia  mu 
należnej  czci. 

Młodszy  ściskał  mu  dłonie  i  mówił: 

—  Nie,  nie,  mój  drogi  kochany  Piotrze;  ani  ja  ani  nikt 
w  świecie  nie  ma  prawa  czynić  ci  najmniejszego  zarzutu. 
Moja  wina,  moja  ciężka  wina  żem  poważył  się  nie  słuchać 
cię  z  zamkniętemi  oczyma.  Przekonywasz  się  teraz,  że  nie 
bez  powodu  w   wielu  rzeczach  sam   sobie  jeszcze  nie  ufam. 
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Rób,  czyń  co  sam  zechcesz;  wiem  że  każdy  twój  krok  bgdzie 
prawdziwym  i  szlachetnym.  A  teraz  zgoda!  nieprawdaż?  — 
milczysz  —  odwracasz  się  —  czy  jeszcze  na  mnie  się  gnie- 
wasz? 

Piotr  w  istocie  odwracał  się  ale  ze  wstydu.  Usta  drżały 
mu  jako  chłopięciu,  kiedy  zabiera  się  do  płaczu,  gruba  łza 
spływała  na  wąs  po  ogorzałem  obliczu. 

Przychodził  wreszcie  i  na  niego  czas,  gdzie  należało  rau 
zaczerpnąć  potężną  piersią  kilka  oddechów  szczęścia. 

Od  młodych  lat  boleście  tylko  wzruszały  rau  serce;  mo- 
zolna praca  była  jedynym  wypoczynkiem.  Na  jego  rękach 
skonał  stary  ojciec,  ostatni  raz  westchnęła  przywiązana  matka? 
Łzy  znał  te  jedynie,  które  rozpacz  wyciska.  Podczas  gdy  ró- 
wiennicy  z  kwiatami  na  skroniach,  wznosili  puhar  wesela, 
on  grzebał  drogie  sobie  istoty,  niepokoił  myśl  losem  maleń- 
kiego brata,  w  znoju  czoła  sprawował  wspólną  puściznę, 
ojcowskim  wzrokiem  towarzyszył  pierwszym  krokom  wycho- 
wańca,  matczynem  sercem  osłaniał  i  modlił  za  jego  niedo- 
świadczenie. 

Od  czterdziestu  przeszło  lat.  Piotr  pierwszy  raz  płakał 
z  radości. 

Owionęło  go  nieznane  dotąd  uweselenie  duszy;  nowa 
rzeźwość  we  krwi  mu  zakrążyła;  czuł  się  lekkim,  swobodnym, 
jako  prawowierne  pacholę,  które  matka  pierwszy  raz  wiedzie 
od  spowiedzi.  Cały  rozjaśniony  nadzieją,  zdawało  się  mu  że 
sięgał  już  ręką  po  czarowny  a  długo  marzony  owoc  wszyst- 
kich swoich  trudów.  Los  zamykał  mu  epokę  samotnej  pracy 
i  niepokoju  o  przyszłość.  Piotr  wkrótce  miał  zdobyć  sobie 
rodzinę,  żyć  odtąd  jej  szczęściem,  wypoczywać  przy  jej 
ognisku. 

Zwątpienie  o  pomyślnym  skutku  nadziei  ani  na  chwilę 
przez  myśl  mu  nie  przeszło.  W  jego  przekonaniu,  któraś 
dziewczyna  przy  iskierce  zdrowego  rozsądku  i  promyku  cho- 
ciaż uczucia,  mogła  nie  pokochać  tego  Kazia,  którego  on  wy- 
pieścił, wyhodował,  a  który  tak  świetnie  odpowiedział  jego 
oczekiwaniom.  Piotr  pod  tym  względem  obawiał  się  prędzej 
zbytku  niż  braku  miłości. 

Jedyną  dotąd  zawadą  w  spełnieniu  jego  życzeń,  było  po- 


stanowienie  brata;  trudność  ta  już  nie  istniała.  Kazimierz 
przestał  być  panem  swego  serca,  stanowcze  tylko  Icrolci  ha- 
mował, jak  przystało  na  człowieka  pojmującego  świętą  wa- 
żność przyszły  cli  obowiązków.  Niepewność  przyzwolenia  ro- 
dziców, sama  jedna  mąciła  mu  nieco  nadzieje.  Sokolnik  puszył 
się  nieraz  nazwiskiem,  okazywał  widoczną  słabość  do  tytu- 
łów, rad  wspominał  o  stosunkach  swoich  z  pierwszymi  ma- 
gnatami cesarstwa,  chętniej  przebywał  w  Wiedniu  niż  w  kraju ; 
mogło  się  zatem  wydarzyć,  że  gwoli  ułomnościom  i  upodo- 
baniom, upatrzył  sobie  już  był  zięcia  w  sferach,  ku  którym 
szczególniejszy  miał  pociąg.  Żona  jego  zdawała  się  być  od- 
biciem pojęć  mężowskich;  z  jej  strony  próżno  było  liczeć  na 
samodzielne  zdanie. 

W  ludziach  atoli  najkrótszego  wzroku,  pi'zywiązanie  ro' 
dzicielskie  często  jest  jasno widnem.  Któż  mógł  zaręczyć  że 
Sokolnik  dla  rzeczywistego  szczęścia  jedynaczki,  nie  odłoży 
na  chwilę  napadów  śmiesznej  próżności  i  z  każdym  dniem 
butwiejących  przesądów? 

Jakkolwiek  los  miał  rozstrzygnąć  wątpliwość,  należało 
oszczędzić  Kazimierzowi  trudów  rozbijania  tego  sęku.  Mło- 
dzieiicza  drażliwość  uczuć  mogła  była  szwank  ponieść  za  lada 
pojawem  dygnitarskiej  pychy. 

Piotr  wyjaśnienie  tej  niepewności  postanowił  przyjąć  na 
siebie. 

Pożegnał  brata,  który  nazajntrz  do  siebie  na  wieś  odjecfaałj 
pod  pozorem  ukończenia  działu,  naznaczył  mu  wkrótce  spo- 
tkanie na  kontraktach  we  Lwowie,  sam  zaś,  kryjomo  przed 
Kazimierzem,  niby  dla  wypłacenia  długu  zapowiedzianych 
odwiedzin,  ruszył  do  Sokolnika. 

Czas  nie  wlókł  mu  się  nigdy  tak  nieznośnie ;  bliska  przy- 
szłość nigdy  przed  nim  tak  rączo  nie  umykała. 

U  Sokolnika  tymczasem,  chmury  nawleczone  przybyciem 
Dahlmana,  zwieszały  coraz  gęstsze  całuny. 

Bankier  po  kilku  dniach  pobytu  i  rozpatrzeniu  szczegółów 
majątku,  zabierał  się  do  wyjazdu.  Gospodarz  z  obliczem  bo- 
leścią połamanem  namawiał  go  do  przenocowania;  gospodyni 
przerażona  niepojętą  dla  niej  wszechmocnością  gościa,  łączyła 


^^2 

pokorne  prośby  gdy  w  tein  zjeżdżająca  kolaska,  zwróciła  na 
inny  kierunek  powszechną  uwagę. 

I'oznano  Piotra. 

Sokolnik  wyszedł  ku  podróżnemu,  zebrał  wszystkie  siły, 
uśmiech  na  twarz  naciągnął,  ale  nadaremnie.  Troska  tyra 
razem  zwyciężyła  długi  obyczaj ;  wypogodzone  na  chwilę  czoło 
wkrótce  tem  gęstsze  poorały  zmarszczki;  rozchylone  uprzej- 
mością usta  znowu  ścięły  się  konwulsyjnie. 

Sokolnikowej  również  zbywało  na  siłach  i  na  ochocie  do 
walki;  ukazała  się  w  całej  prawdzie  swoich  udręczeń;  z  wy- 
bladłem  licem,  z  zaczerwienionemi  oczyma,  z  chwiejącą  po- 
stacią. 

Powitania,  wstępne  rozmowy,  pozwohły  dwom  ofiarom 
Dahlmana  nieco  odetchnąć.  Kilkanaście  zewsząd  rzuconych 
ogólników  zamgliło  rzeczywistość  przed  wzrokiem  nowo- 
przyjezdnego. 

Niebawem  atoli  Piotr  zaczął  rozeznawać  za  tumanami 
prawdziwe  kształty.  Uderzył  nań  chłód  zimnego  przyjęcia, 
ubodły  go  przymusem  tłoczone  grzeczności  gospodarza,  po- 
nure milczenie  gospodyni.  Wyobraźnia  jego  pognała  prze- 
paścistym manowcem  domysłów. 

-Wnioskując  ze  słów  jakie  dotąd  usłyszał,  żadna  klęska, 
żadne  nagłe  nieszczęście  nie  spadło  na  Sokolnika.  W  domu 
wszyscy  byli  zdrowi;  o  pożarze,  o  gradobiciu,  o  powodzi  lub 
o  zarazie,  nikt  nie  wzmiankował. 

Serce  zabiegło  mu  podejrzeniem  i  strachem,  uczuł  że  rój 
niespokojnych  myśli  pełznie  mu  na  mózg. 

Szczęściem,  bankier  czuwał  nad  honorem  tego  domu,  który 
za  swój  własny  poczynał  już  uważać. 

Rozstrój  dwóch  głównych  postaci  towarzystwa,  zdaniem 
jego  dla  wszystkich  był  zarówno  męczącym. 

Pieniężnik  zawinął  rękawy  i  umyślił  sam  jeden  wydołaó 
obowiązkom  gospodarstwa.  Rozsiadł  się  więc  w  krześle, 
podniósł  głos  i  dalejże  rozpowiadać  miejskie  wiadomości, 
potrząsać  je  uwagami  o  polityce  Kuropy  i  Cesarstwa,  barwić 
.szczegółami  o  postaciach  znajomych  z  nazwiska  lub  z  osoby, 
żądać  wyjaśnień  od  Sokolnika,  zapytywać  o  zdanie  Sokolni- 
kowę,   zwracać   się  czasami   do   kapelana,   wywoływać   spór 
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przecząc  z  lekka  słowom  Poraja:  aż  nareszcie  wpadł  na  tor 
handlowycłi  i  przemyślniczych  żalów ,  nadziei ,  zamiarów, 
ulepszeń,  odkryć,  rozporządzeń.  Na  tym  dopiero  szlaku, 
Dahlman  otworzył  upusty  wymowie,  wysadzał  ją  cytacjami, 
roziskrzał  massa  cyfer,  haftował  przykładami  wyjętemi  z  życia 
pierwszych  kapitalistów  świata. 

Piotr  z  początku  więcej  słuchał  niż  mówił.  Zwarzone 
oblicza  państwa  domu  srodze  go  niepokoiły.  Rozpamiętywał 
w  myśli  dawne  swoje  przeciw  Sokolnikowi  zarzuty,  utwierdzał 
się  w  podejrzeniach ;  lękał  czyli  przedłużone  pierwsze  odwie- 
dziny brata  nie  odkryły  magnatowi  uczuć  jego  i  zamiarów, 
czyli  Mai'ja  ujęta  zalotami  młodzieńca,  w  przystępie  dziewi- 
czego uniesienia  nie  zwierzyła  się  rodzicom  z  tajemnicy  swo- 
jego serca.  W  takim  razie  —  mówił  sam  do  siebie,  pyszałek 
nie  bez  kozery  się  chmurzy,  żona  jego  naumyślnie  zimno  mię 
wita;  oboje  chcą  od  razu  dać  poznać  że  za  wysokie  tu  dla 
nas  progi.  Piotr  żałował  niewczesnego  przyjazdu,  przemyśli- 
wał  już  o  odwrocie;  skoro  jednak  bankier  wdał  się  w  szerokie 
rozprawy  o  krajowym  handlu  i  wrzekomo  czyli  świadomie 
upuścił  kilko  gospodarczych  herezji,  Poraj  poczuł  się  draśnię- 
tym w  ostatniej  głębinie  swoich  przekonań,  i  umyślił  nie 
puścić  bezkarnie  fałszywych  zdań  brukowego  rolnika.  Podniósł 
więc  rękawicę,  przy  wstępie  zaraz  pobił  na  głowę  przednie 
hufce  bankierowych  dowodów,  dalej  uderzył  w  sam  środek 
jego  szyków  i  jednym  niemal  zamachem  pole  z  nieprzyjaciela 
oczyścił. 

Rozmowa  wartko  zakrążyła;  sam  Sokolnik  mimowolnie 
dał  się  jej  porwać,  utopił  w  niej  troski  i  raz  jako  słuchacz, 
lo  znowu  kolejno  jako  uczestnik,  jednemu  lub  drugiemu 
słuszność  przysądzał. 

]  Zaczem,  gwar  powszechny,  powoli  i  gospodynię  z  zadumki 
rozbudził,  i  zbladłe  jej  usta  tu  i  owdzie  do  uśmiechu  przy- 
musił, i  życie  znów  zakipiało,  tam  gdzie  przed  chwilą  ciężki 
smutek  chylił  posępne  głowy. 

Noc  zapadała;  wieczerza  wesoło  odbyła  się  przy  dalszym 
ciągu  sporów ;  wrócono  do  bawialni,  proszono  Marję  o  muzykę. 

Rozległ  się  zamaszysty  mazur ;  dziewczę  odgadło  artystyczne 
upodobania  nowego  gościa. 
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Piotr,  wsparty  na  fortepjanie,  takt  nogą  wybijat,  wpa- 
trywał się  w  drobne  paluszki,  które  raz  z  niepojętą  siłą 
budziły  łoskoty  harmonji,  to  zno.wu  niby  mucłia  trącająca 
w  siatkę  pajęczą,  otrząsały  co  najlżejsze  pyłki  z  kwiatów 
melodji. 

Muzyka  nie  przeszkadzała  wymianie  myśli;  Poraj  lulował 
się  wdziękiem  i  słodyczą  uroczej  istoty  która  z  Bożą  pomocą, 
miała  stać  się  dlań  aniołem  pociechy  i  szczęścia. 

Nie  długo  atoli  dozwolono  mu  cieszyć  się  podwójnem 
pośród  wszystkich  odosobieniem. 

Dahlman  wziął  na  kieł. 

Dumny  ożywczą  potęgą  swojego  słowa,  bez  upamiętania 
dawał  mu  folgę.  O  wyjeździe  już  nie  myślał;  nocleg  z  podzięką 
przyjmował.  Na  towarzystwo  wcale  nie  uważał,  pomijał  So- 
kolnika, hrabinę  i  księdza,  głównie  zaś  zwracał  się  ku  Pio- 
trowi, zahaczał  go  pytaniami,  wyciągał  na  odpowiedzi.  Obejście 
atoli  dziwnie  wygłaskał,  jak  gdyby  ścigał  nowy  jakiś  zamiar, 
przed  chwilą  w  mózgu  mu  wylęgły.  Rzec  było  można  że 
pienięźnik  polował  na  łaskę  Poraja,  tak  widocznie  nadska- 
kiwał, tak  uroczyście  zdań  jego  słuchał,  podziwiał  obszerne 
wiadomości,  czasami  nawet  rzucał,  iiibj'^  z  niechcenia,  grubo 
ociosane  pochlebstwa.  Sokolnik,  stary  gracz  wyćwiczony, 
rozmyślał  w  kącie  nad  dwoma  temi  ludźmi,  z  których  jeden 
wybijał  pokłony,  drugi  zaś  wcale  nie  zdawał  się  ich  przyj- 
mować dla  siebie. 

—  Zmalały  czasy!  powtarzał  w  myśli  dygnitarz  —  pa- 
nowie zepsuli  mieszczaństwo.  Kramarz  ten  sądzi  że  pierwsze 
głowy  w  kraju  przerasta,  dla  tego  że  wspiął  się  na  worku 
dukatów.  Wymieciono  za  próg  ród  i  znaczenie.  Na  miejscu 
prawego  Boga,  Żydzi  wydobyli  starego  cielca  ze  złota.  Ludz- 
kość w  proch  się  przed  nim  ściele.  Szczęśliw  ten  tylko,  kto 
ze  sromotnej  powodzi  potrafił  ocalić  jaki  taki  klejnot  szla- 
checki i  podeprzeć  go  stosem  pieniędzy.  Szczęśliw  ten  oto 
naprzykład,  przed  którym  bankier  grzbiet  teraz  ugina  — 
szlachcic,  jak  gdyby  w  czepku  się  urodził,  przy  uczciwem 
nazwisku  i  pełną  skrzynią  może  się  poszczycić.  Wprawdzie, 
byłoby  mu  trudno  zawiesić  w  galerji  szereg  przodków  o 
krzesłach,   o  infułach,  o  buławach;  ale  dziś  są  ludzie  którzy 
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nie  wstydzą  się  otwarcie  wymawiać,  że  jeden  dobry  włoski 
hib  hiszpański  obraz,  więcej  wart  od  całej  ściany  antenatów] 
—  Jakże  lichwiarz  mój  niezgrabnie  przed  nim  się  płaszczy!  — 
Poraj,  bez  wątpienia  musi  mieć  ogrom  pieniędzy;  mówiono 
mi  już  o  tern  we  Lwowie.  Przypominam  sobie!  Sam  Dahl- 
man  na  ostatnim  balu,  z  religijnym  szacunkiem  wspominał 
o  jego  kasie.  Szacunek  ten,  przebija  się  w  każdem  spojrzeniu 
bankiera.  Ha  ha !  zadusi  go,  jeżeli  tak  dalej  będzie  mu  będzie 
kadził.  Jak  żyję,  nie  widziałem  Dahlmana  w  podobnych  za- 
lotach. Hm !  -—  miałżeby  mój  Krezus  mieć  także  swoje  fra- 
sunki? miałżeby  skrycie  dolegać  nieco  na  tę  samą,  chorobę 
która  mnie  pędzi  do  grobu,  na  chorobę  łatwą  d(3  wyleczenia 
jednem  słowem  bogatego  pana  Piotra?  —  Tak  jest,  boga- 
tego —  bardzo  bogatego  I  inaczej  bankier  wcale  by  nań  nie 
zważał. 

Sokolnik,  ostatnie  słowa  zwolna  w  myśl  upuścił.  Wyraz 
« bogactwo))  —  srebnym  dźwiękiem  zabrzęczał  mu  w  duszy 
i  na  tle  żalu  wywołał  rojowisko  marzeń,  kombinacji,  wi- 
doków. 

Mgliste  zarysy  ważnych  jakichś  zamiarów,  zaczęły  ścinać 
się  mu  przed  wyobraźnią  w  jaśniejsze  kształty ;  magnat  prze- 
sunął rękę  po  czole  i  powstał. 

—  Zwolna,  Mości  Dahlman,  domawiał  w  duszy  —  nie 
zapominaj  że  jest  tu  nas  dwóch  i  że  w  tej  chwili  nie  chodzi 
nam  o  ułożenie  bilansu. 

Sokolnik,  przed  ostatecznem  poddaniem  się  w  żydowską 
niewolę,  postanowił  stoczyć  jedną  jeszcze  rozpaczną  potyczkę. 

Z  wypogodzonem  obliczem,  wkroczył  w  rozmowę  i  sub- 
telnie wyostrzonemi  słowy  natarł  na  bankiera.  W  gonitwie 
tej,  wygrana  nie  mogła  być  długo  wątpliwą. 

Magnat,  niebawem  zdobył  uwagę  Piotra,  zajechał  ban- 
kierowi w  poprzek,  niweczył  kwiaty  jego  pochlebstw,  niepokoił 
go  zręcznem  napomykaniem  o  przykrych  koniecznościach 
handlarskiego  życia;  Porajowi  natomiast,  podścielał  puchy 
całej  tej  uprzejmości  jaką  słusznie  słynął  na  okolicę. 

Piotr  grzecznościom  gospodarza  nie  stawiał  żadnego  oporu. 
Tak  mu  było  lubo  wziąść  rozbrat  z  wrażeniem  jakiego  był 
doznał  na  progu,  tak  rad  zapominał  o  powstępnych  niepoko- 
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Jach,  że  gościnnemu  obejściu  państwa  domu  na  rozcież  wdzięczne 
otworzył  serce  i  pełną  piersią,  chłonął  zachwiane  na  chwilę 
nadzieje. 

Ów  pan,  ów  potomek  znajkomitej  rodziny,  dziedzic  jej 
sławy  i  ogłady,  mógł  zostać  teściem  Kazimierza;  ta  zacna 
matrona,  której  wiek  zdawał  się  dodawać  słodyczy,  przy- 
pomniałaby mu  cnoty  ukochanej  matki;  to  czarowne  stwo- 
rzenie słaniające  się  w  białej  odzieży  jak  błogosławione 
zjawisko ,  mogło  mu  szczęściem  wypromienić  resztę  dni 
życia. 

Piotr  nigdy  nie  sądził  aby  na  jeden  raz  mógł  objąć  w  sobie 
tyle  radości.  Genjusz  nadziei  szybko  pędził  przed  nim  chwile, 
a  gdy  gospodarz  odprowadził  go  do  sypialni  i  pożegnał, 
pierwszą  jego  myślą  było  wspomnienie  matki,  u  Biedna  ko- 
bieta! —  mówił  mrużąc  powieki  —  umarła  nie  doznawszy 
jedynej  matek  pociechy.  Ach,  gdyby  szczęście  drogich  nam 
istot  umiało  wskrzeszać,  ty  pierwsza,  Aniele  macierzyńskiego 
przywiązania,  powstałabyś  z  grobu.)) 

Piotr  zasnął  z  cichą  na  ustach  modlitwą. 

W  przyległej  komnacie,  bankier  również  nie  bez  wesela 
zacierał  ręce. 

Podczas  gdy  służący,  któremu  przykazał  o  świcie  by<S 
do  wyjazdu  gotowym,  pakował  rzeczy,  Dahlman  szerokiemi 
przechadzał  się  kroki,  ważył  zysk  z  dokonanego  przedsię- 
wzięcia, zdawał  sobie  rachunek  z  trudności  i  przeszkód, 
spirawa  bowiem  nie  zupełnie  jeszcze  była  wygraną;  spół- 
wierzyciele  hurmem  zebrani,  mogli  odmówić  zwłoki  lub  drogo 
kazać  sobie  za  nią  zapłacić. 

Alternatywa  ta  silnie  zachwiałaby  jego  korzyściami.  Ban- 
kier, jako  niejeden  podobny  mu  przemyślnik,  miał  wprawdzie 
ogromny  majątek,  ale  majątek  ten  opierał  się  tyleż  na  spe- 
kulacjach i  na  kredycie,  ile  na  rzeczywistej  gotówce. 

Doraźne  zaspokojenie  długów  nowo  nabytej  posiadłości, 
wymagało  wykładu  znacznych  kapitałów.  Na  targu  lwowskim 
i  wiedeńskim,  spółzawodnicy  jego  w  temże  samem  rzemiośle, 
nie  omieszkaliby  korzystać  ze  sposobności  upuszczenia  mu 
jak  najwięcej  krwi. 

Krwią,  w  handlowem  narzeczu,  nazywa  się  gotówka. 


67 


Niespodziane  spotkanie  Poraja,  zdawało  się  mu  promie- 
niem światła  przez  samą.  Opatrzność  zesłanym.  Dahlman 
wiedział  że  Piotr,  w  skutek  ostatnich  zbożowych  powodzeń, 
rozrządzał  znacznemi  summami,  że  ziemi  więcej  skupować  nie 
chciał,  że  szerokim  kupieckim  zamiarom  nie  łatwo  dawał  się 
uwodzić.  Należało  zręcznie  sprawę  wystawić,  pieniądz  ten, 
co  najwięcej,  na  piąty  procent  pozyskać  i  umieścić  go  na 
hypotece  dóbr  nowego  posiadacza  Sokolnikowych  włości. 

Bankier  nie  wątpił  w  powodzenie,  zwłaszcza  że  Poraj  przez 
cały  wfeczór  zaszczycał  go  szczególną  przychylnością. 

Tymczasem  śpieszył  do  Lwowa  gdzie  wygodniej  mu  było 
zastawiać  pułapkę. 

Gdy  tak  obu  gości  sen  słodko  kołysał  marzeniami  każdemu 
z  nich  właściwemi,  w  komnacie  gospodarza,  płonęła  świeżo 
zażegnięta  lampa.  Bladawe  jej  świaUlo  łamało  się  w  zmar- 
szczkach troski  wybiegłych  na  czoło  Sokolnika,  i  tonęło 
w  czarnej  postaci,  z  założonemi  jak  do  różańca  rękami,  księdza 
kapelana. 

Dygnitarz  pierwszy  przerwał  milczenie. 

—  Żona  moja  —  rzekł  mocnym  głosem  —  opowiedziała 
ci  ostateczne  warunki  Dahimana;  cóż  ty  na  nie? 

Ksiądz  wzruszył  ramionami. 

—  To  nie  dość!  Czy  sądzisz  że  nic  więcej  nie  pozostaje 
jak  nachylić  grzbietu  i  poddać  się  konieczności. 

—  Kogo  Bóg  kocha,  tego  dotyka.  Rzeczy  mogły  wziąść 
gorszy  obrót.  Dziękujmy  Opatrzności  że  na  tern  się  skoń- 
czyło i  z  pokorą  przyjmijmy  święte  jej  wyroki. 

—  Ha,  ha!  wybornie!  Za  życia  mego,  jak  widzę,  ukła- 
dasz pogrzebową  mowę.  Wy  księża,  umiecie  tylko  krakać 
nad  trupem.  Zaczekaj !  jeszozem  nie  w  trumnie,  jeszcze  zdrową 
głowę  noszę  na  karku. 

—  Nie  zasłużony  zarzut,  panie  hrabio.  Pogrzebową  mowę 
chciałbym  powiedzieć  —  z  radością  bym  powiedzie  ale  na 
grobie  tych  którzy  targają  się  dziś  na  naszą  spokojność.  Wspo- 
mniałem o  uległości  względem  Stwórcy  dla  tego,  że  w  każdym 
wypadku  należy  mieć  Boga  za  sobą,  należy  wówczas  zwłaszcza 
wielbić  Jego  wolę,  kiedy  z  naszej  strony  ostatnich  sił  doby- 
wamy aby  ją  odwrócić.    Po  co  niepotrzebnie  gniewać  potęgi 
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o  których  wszechmocnóśoi   żadeu   z   nas   nie  ma  doktadiu 
wyobrażenia?     Alboż  i    bez   tego    mgło    mamy  .  nieprzyjat mi 
na  ziemi? 

—  Rozumiem  cię,  księże.  Znasz  na  pamięć  dworacki  1 
deks  Pana,  któremu  służysz.  Zostawiam  ci  też  wyłąc  / 
troskę  o  wypełnienie  w  tym  względzie  wszelkich  ceremo; 
proszę  tylko  abyś  raczył  zajmować  sig  nimi  u  siebie,  tu  ;: 
u  mnie,  w  moim  gabinecie,  zwróć  umysł  głównie  na  pozif): 
sprawy.  Bankier  podał  mi  swoje  warunki;  wczoraj  jesz( 
przyjmowałem  je  —  dziś,  stanowczo  odrzucam.  To  dobi:''  . 
ale  cóż  dalej? 

—  Pani  hrabina  nie  dawno  mię  o  nich  uwiadomihi.  od- 
powiedziałem że  bankiera  trzeba  z  kwitkiem  odprawić,  ale 
nie  wprzódy  aż  gdzieindziej  zdobędziemy  środki  czynnego 
poparcia  odmowy,  bez  niebezpiecznych  dla  nas  skutków. 
Odtijd,  ani  chwili  nie  byłem  sam;  nie  miałem  czasu  do  na- 
mysłu. 

—  Tern  łatwiej  byłbyś  powinien  radę  wynaleźć.  Powiedz 
mi:  —  dziś  w  salonie,  podczas  rozmowy,  czy  nic  szczegól- 
nego nie  zauważałeś,  czy  nic  cię  nie  uderzyło? 

—  Cóż  takiego?  —  niezwykła  wesołość  i  gadatliwość 
Dahlmana?  —  Nic  dziwnego!  —  Bankier  rozradowany  ko- 
rzystnem  kupnem,  mniema  że  zapisano  go  już  między  ma- 
gnaty. 

—  Nie  o  wesołości  jego  mówię,  ale  o  obejściu. 

—  Z  panem  hrabią? 

—  Nie. 

—  Ha,  z  nowym  gościem!  I  to  mię  nie  dziwi.  Złoto  lgnie 
ku  złotu;  prawda  to  była  niezaprzeczona,  dawno  jeszcze  pr«ed 
Habdańkiem.  Handlarz  łasi  się  najbogatszemu  zapewne  szlachci- 
cowi w  całej  Galicji. 

—  Najbogatszemu  —  powiadasz? 

—  Bez  wątpienia.  Nie  ma  Żyda  któryby  panu  hrabiemu 
tego  nie  powtórzył ;  żydowskie  zaś  słowo,  często  w  podobnym 
razie  więcej  warte  od  urzędowej  hypoteki.  Wreszcie,  przy- 
pominam sobie  że  za  ostatnim  pobytem  moim  we  Lwowie, 
na  obiedzie  w  koUegium,  wszczęła  się  raz  rozmowa  o  Poraju. 
Ojciec  Zefiryn  nie  przepada  za  nim;  szlachcic  trochę  filozof; 
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wszelako  gdy  rzecz  wpadła  na  tor  o  majątkach,   sam  musiał 
w  pierwszym  rzędzie  miejsce  mu  naznaczyć. 

—  Doprawdy?  • 

—  Nie  inaczej. 

Sokolnik  zadumał  się;  długo  dzwonił  palcami  w  złotą  ta- 
bakierę,  nareszcie  powstał  i  rzeki: 

—  Sam  księże  znalazłeś  warunki  Dahlmana  szalone.  Można 
.ł>yło  uczepić  się  ich  w  pierwszym  napadzie  zwątpienia;  po 
bliższej  rozwadze,  myśleć  o  nich  nie  podobna.  Zrywać  atoli 
z  bankierem,  nie  mając  suto  grosza  —  niebezpieczie.  Pękłaby 
nam  w  rękach  ostatnia  gałązka.  —  Zanim  więc  pokazem  li- 
chwiarzowi rogi,  trzeba  oprzeć  się  na  kimś  równie  bogatym 
ale  nie  tyle  lichwiarzem.  Gdzież  znajdziem  podobnego  Fe- 
niksa? 

—  Nie  daleko ;  odparł  zimno  kapelan  —  tu  na  pierwszem 
piętrze  —  śpi  w  gościnnym  pokoju. 

—  Ha!  widzisz  Więc  księże  —  zawołał  z  uśmiechem  So- 
kolnik klepiąc  Jezuitę  poufale  po  ramieniu  ^^  że  o  sprawach 
tego  padołu  płaczu,  skoro  zechcesz,  wymowniej  prawisz  niż 
z  ambony  o  niebie.  Świętą  prawdę  wyrzekłeś.  Jeden  tylko 
człowiek  może  nas  zbawić  —  tym  zbawcą  jest  Poraj.  Bo- 
gaty, w  gotowiznę  zasobny,  jak  wieść  niesie  uczynny,  z  obejścia 
widno  że  domowi  naszemu  przychylny,  nie  odmówi  mi  oby- 
watelskiej przysługi.  Poraj !  Poraj  !  —  księże ,  powtarzaj  mi 
to  nazwisko  i  tłumacz  się  dla  czego  pierwej  go  nie  wy- 
mieniłeś? "   ■ 

—  Pan  hrabia  masz  na  myśli  pożyczkę? 

—  Bez  wątpienia;  o  czemże  chcesz  abym  myślał? 

—  Tak  też  sądziłem  i  dla  tegom  nie  wspominał  o  Poraju. 

Sokolnik  cofnął  się  o  krok  jak  gdyby  na  węża  był  na- 
stąpił. Kapelan  spostrzegł  poruszenie  ale  zataił  w  sobie  głośny 
o  niem  wniosek  i  cedząc  słowa,  dalej  prawił: 

—  Nie  zapominajmy  że  nie  chodzi  tu  nam  wcale  o  przy- 
jacielską lub  — ■  mniejsza  o  wyraz  —  o  obywatelską  przy- 
sługę, ale  blisko  o  miljon  gotowego  grosza.  Z  miljonem  do- 
piero możemy  wejść  w  godne  a  korzystne  układy  z  wierzy- 
cielami. Pożyczka  miljona  jest  czemś  więcej  niż  przysługą, 
jest  poświęceniem  •—   zwłaszcza  ze  strony  ludzi,  którzy  jak 
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Poraj  dorobili    się  mienia  własn%  pracą  i  chociaż  są  majętni 
ależ  znowu  korcami  złota  nie  mierzą. 

—  Nazywaj  to  przysługą  lub  poświęceniem;  któż  ci  za- 
ręcza że  zręcznie  zażywszy  szlachcica,  nie  otrzymamy  po- 
myślnej odpowiedzi? 

—  Zręczność  nie  podoła  za  granicami  możebności,  ba 
nawet  i  prawdopodobieństwa.  Gość  nasz  nie  jest  wyłącznym 
posiadaczem  swoich  dostatków;  ma  brata.  Mówiono  mi  że 
na  kontraktach  zdaje  mu  rachunki  z  opieki  i  dzieli  się  ma- 
jątkiem. Przed  dokonaniem  podziału  zupełnie  ogołocić  si*^ 
nie  zechce. 

—  Mylisz  się  księże;  brat  jego  objął  już  połowę  dóbr 
w  ziemi;  do  rachunków  mu  nie  pilno;  wiadomo  wreszcie,  że 
Piotr  rządzi  nim  jak  dzieckiem.  Niepotrzebnie  dzwonisz  rai 
złowieszczą  wróżbę. 

—  Strzeżmy  się  panie  hrabio  daremnych  złudzeń,  gorsze 
one  od  rzeczywistego  nieszczęścia.  Młodszy  brat  ulega  star- 
szemu? —  Tem  więcej  jedna  przyczyna  aby  mu  nie  odmawiał 
złożenia  obrachuku,  pokwitowania  z  opieki,  których,  wiem 
z  pewnością,  że  Piotr  oddawua  się  domaga.  Z  boleścią  pow- 
tarzam —  nie  myślmy  o  pożyczce. 

—  Według  ciebie  zatem,  próżno  się  do  niego  udawać? 

—  Według  mnie,  Poraj  na  hypotece  naszej  miljona  nie 
umieści. 

—  Księże,  myśl  co  mówisz!  —  wyrywasz  mi  z  pod  nóg 
ostatnią  kładkę  ocalehia. 

—  Bynajmiej;  utrzymuję  tylko  że  ratunek  nasz  nie  w  pro- 
stej pożyczce. 

—  W  czemże  więc? 

Ksiądz  milczał;  magnat  nurtował  po  głowie,  ścigając  ukryte 
znaczenie  słów  Jezuity. 

—  Wiem  —  rzekł  po  chwili  —  nad  czem  przemyślasz. 
Nie  uszły  twojej  uwagi  grzeczności,  jakie  gość  nasz  prawił 
mojej  córce,  pochwały  jakiemi  okrywał  jej  muzykę,  rozczu- 
lenie niemal  z  jakiem  w  nią  się  wpatrywał.  Bogaty!  —  bcz- 
żenny!  —  hm!  —  jest  to  także  środek  —  twardy  wprawdzie  — 
ale  jeżeli  nie  ma  innego.  —  Cóż ,  czy  odgadłem  ? 

Ksiądz  na  znak  przeczenia  litościwie  potrząsł  głową. 
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—  Mówże  więc,  do  tysiąca  szatanów!  —  z  pod  serca  do- 
bywasz mi  ostatki  cierpliwości. 

—  Poraj  —  odparł  zimno  kapelan  —  jest  człek  w  laty 
podeszły  i  rozsądny.  W  młodości,  nieraz  chciano  go  żenić; 
zawsze  odmawiał.  Dziś,  prędzej  spodziewam  się  widzieć  go 
w  szpitalu  obłąkanych  niż  na  ślubnym  kobiercu.  Poraj  umrze 
w  bezżeństwie. 

—  Cóż  więc  znaczyło  to  mimowolne  wzruszenie  jakie  bły- 
skało mu  na  twarzy,  ilekroć  w  zapomnieniu  o  sobie  wpatrywał 
się  moją  córkę. 

Kapelan  zagłębił  wzrok  w  posadzkę. 

—  Nie  uprzedzam  się;  bądź  spokojny,  nie  jestem  ojcem 
tak  dalece  zaślepionym.  Chyba  —  zaczekaj!  —  powiadano 
mi  że  go  nad  życie  kocha  —  bardzo  być  może!  —  że  po- 
glądając  na  Marję,  myślał  o  niej  i  o  młodszym  bracie  za- 
razem ? 

Ksiądz  zerwał  się  z  krzesła  i  wyciągnął  ku  Sokolnikowi 
ramiona. 

—  Wybornie !  —  wyśmienicie !  —  wołał  —  w  istocie  pan 
hrabia  w  ważnych  sprawach  jesteś  wymowniejszym  jeszcze 
niż  w  salonowej  rozmowie!  Tak  jest  —  nie  ma  wątpliwości!  — 
śledziłem  go  zbliska.  Poraj  musiał  nie  dawno  widzieć  się 
z  bratem  i  w  skutek  rozmowy  z  nim,  przyjechał  rozpatrzyć 
alternatywy.  Poraj  marzy  o  małżeństwie  hrabianki  z  Kazi- 
mierzem. Pewnik  jasny  jak  dwa  a  dwa  cztery ;  do  nas  na- 
leży zbudować  na  nim  gmach ,  którego  wszystkie  potęgi  wie- 
rzycielskie  nie  przemogą. 

—  A  do  którego  ty  znalazłeś  klucze!  —  dodał  Sokolnik 
uderzony  przebiegłością  księdza.  —  Rzecz  prosta!  —  myśla- 
łem nad  nią  dawniej  —  we  Lwowie  —  i  dziś,  jak  na  złość, 
nie  przyszła  mi  do  głowy.  Cóż  teraz  począć?  Poraj  może 
odwlec  wstępne  kroki;  żadnemu  z  obu  braci  zwłoka  nie  grozi 
niebezpieczeństwem.  Gość  wyjedzie  nie  rzekłszy  ani  słowa  i 
nas  znów  w  niepewności  pogrąży. 

—  Tego  też  właśnie  nie  trzeba  mu  pozwolić.  Jeżeli  pan 
hrabia  zechcesz  szczerze  wziąść  się  do  dzieła,  szlachcic  serce 
ma  na  języku  —  wszystko  wyśpiewa. 

—  Zgoda  —  wszelako  nie  dość  na  tern;  cóż  dalej?       ,, 
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-r-  Dalej,  bity  gościniec.  Poraj,  w  sprawach  ziemskich  jest 
czl^owiek  niesłychanie  zręczny  ale  przytem  szlachetny  i  otwarty. 
Trzeba  z  nim  działać  otwarcie,  zwierzyć  się  zupełnie,  zapytać 
o  radę  i  wreszcie  los  całej  rodziny  w  ręce  mu  oddać.  Wy- 
badanie zamiarów  obu  braci,  oto  główna  nasza  trudność ;  raz 
j%  przełamawszy,  z  pomnożonemi  stokroć  siłami  przystąpimy 
do  innych. 

—  Jakie  inne  trudności?  —  ja  żadnych  innych  nie 
widzę. 

—  Pierwszą  bez  wątpienia,  jest  przekonanie  o  uległości 
hrabianki. 

—  Żartujesz  księże,  przerwał  Sokolnik-  troszczysz  się  o 
zdanie  Marji  wówczas,  gdy  nam  chodzi  o  wyrwanie  całej  ro- 
dziny z  hańby  i  z  nędzy.  Córka  moja  zaślubi  kogo  jej  prze- 
znaczą. Oporu  z  jej  strony  nie  rozumiem.  Gdyby  z  resztą 
w  tym  razie,  znalazły  się  do  zwyciężenia  jakie  naganne  prze- 
sądy, poślemy  na  nią  matkę;  ta  przemówi  do  jej  serca  w  imię 
dziecięcego  przywiązania  i  macierzyńskich  uczuć.  Jeżeli 
matka  nic  nie  wskóra,  ty  księże  ruszysz  naprzód  z  rehgją, 
wytłumaczysz  jej  święte,  przez  Boga  ustanowione  obowiązki 
dzieci  względem  rodziców,  rozwiniesz  przed  nią  pasmo  kar, 
zgryzot,  nieszczęść  —  jakiemi  niebo  chłoszcze  nieposłuszne 
potomstwo.  —  W  ostatecznym  razie,  gdyby  i  to  nie  pomogło, 
ja  wystąpię  z  nieubłaganym  ojcowskim  rozkazem,  i  rzecz  za- 
kończę. 

—  Zapewne  —  odrzekł  kapelan  —  oczywisty  bowiem 
wniosek,  że  opuściwszy  tę  przyjazną  a  co  większa  ostatnią 
sposobność,  nie  pozostaje  jak  ugiąć  szyję  pod  jarzmo  bankiera. 
Wszelako,  pozwól  pan  hrabia  uczynić  sobie  uwagę,  że  o  ukła- 
dach majątkowych  z  Porajem,  córka  jego  nic  widzieć  nie 
powinna.     Młodość  dziwne  ma  nieraz  przesądy. 

—  Za  kogóż  mię  bierzesz?  —  Marja  dziś  o  kłopotach 
moich  nic  nie  wie  i  bądź  pewnym,  że  nigdy  o  nich  nie  usłyszy. 
Myślmy  tylko  o  Poraju.  Teraz  lub  nigdy!  Już  późno.  Idź 
księże  i  módl  się  za  pomyślność  dnia  jutrzejszego. 

I  rozeszli  się  oba  handlarze  zadowolnieni  z  siebie,  sprze- 
dawszy w  myśli  za  wór  srebrników  —  jeden  własne  dziecko  — 
drugi  owieczkę  powierzoną  kapłańskiej  jego  straży. 
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Kupczenie  to  ludźmi  nosi  na  sobie  szczególniejszy  cha- 
rakter; oburza  w  opisie,  nie  dziwi  bynajmiej  w  rzeczywistem 
życiu. 

Zaprzedający  i  zaprzedani,  zarówno  unoszą  się  zgrozą  nar 
myśl  o  mianowaniu  u  obcych,  właściwem  nazwiskiem,  czynu^ 
gwoli  któremu  sami,  pod  osłoną  światowych  formalnością 
zbezcześcili  prawdę  rodzinnych  związków. 

Gasną  ostatnie  iskry  rodzinnego  ogniska! 

Cudowny  temat  na  zapalczywą  filippikę  przeciw  zepsuciu 
świata,  przeciw  gangrenie  materjalizmu  i  samolubstwa. 

Cudowny  temat  na  kilka  kartek  deklamacji  spienionych 
żółcią  przeciw  przywilejom,  monopolom  i  kastom. 

Cudowny  temat  na  fajerwerk  przekleństw  przeciw  dziedzi- 
com, ubolewań  nad  wydziedziczonymi,  na  fajerwerk  któremu 
klaskałaby  hipokryzja  i  sentymentalizm  jednych,  ciemiiota  i 
zawiść  drugich! 

Zaprawdę!  warto  umoczyć  pióro  w  ogniu  bolesnych,  wła- 
snych doświadczeń,  wybuchnąć  długą  fugą  reformatorskich, 
zgrzytliwych  pomysłów,  nabawić  strachu  szczęśliwców,  ujś6 
za  człowieka  postępowego  i  zapopularyzować  się  u  ogoło- 
conych. 

Czasy  burzliwe  —  kto  wie  co  ztąd  może  wyniknąć? 

Komedja!  —  jarmarczna  komedja,  gdzie  w  papierowej' 
zbroi,  głodny  rycerz  napuszystemi  słowy  trwoży  lub  zapala 
prostoduszną  gawiedź !  Dość  tych  herkulesowych  ciosów,  za- 
danych wydętym  pęcherzem  gdzie  więcej  hałasu  niż  skutku. 
Wyblakła  trybuńska  larwa  za  ciasna  na  szerokie  oblicze  prawdy? 
Przecz  nikt  dotąd  nie  wyzwał  do  boju  śmierci  za  to,  że  sprząta 
zgrzybiałe  starce? 

—  Szaleństwo !  —  wrzeszczą  doktrynery  —  co  się  rodzi 
i  żyje  musi  umierać  —  lub  przeradzać  się  —  prawią  apo- 
dyktycznie fizjologi;  w  naturze  nic  nie  umiera.  A  historycy 
i  ekonomiści  i  mędrcy  z  innych  półek  dobyci,  już  sam  nie 
pamiętam  co  mówią. 

Cokolwiek  bądź,  opiekuńcze  rządy  na  to  żywią  żandarmów 
i  prokuratora,  ażeby  pierwsi  wlekli  przed  sąd,  drugi  zaś  do- 
magał się  obwieszenia  śmiałków  powątpiewających  o  świętej 
a  nieśmiertelnej  żywotności  rodziny.     Ztąd  łatwy  wniosek  że 
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nie  ma  prokuratora  a  nawet  żandarma,  któryby  clicia)  zro- 
zumieć sęk  na  jakim  sig  zahacza  teorja  rodziny,  chociażby 
mu  j%  rozwijano  z  wszelkim  respektem  dla  jego  munduru 
lub  dla  powołania,  więcej  bowiem  jest  dziś  prokuratorów 
nie  urzędowych  i  żandarmów  bez  munduru,  niżeli  śniło  się 
waszym  filozofom. 

Ale  nie  o  to  chodzi.  Mówiłem  że  żaden  żandarm  czyli 
on  jest  kupcem,  czy  właścicielem,  czy  sędzią,,  czy  członkiem 
uczonych  Akademji,  czyli  też  kardynałem  lub  stratega,  nie 
uwierzy  gdy  mu  rzekną  dla  wytłumaczenia  wszystkich  po 
białym  świecie  chodzących  Sokolników  i  kapelanów,  że  rodzina 
dziś  istnieje  raczej  jako  forma  niż  jak  treściwy  fakt.  Co 
dawniej  bywało,  to  nie  nasza  rzecz. 

We  wschodnim  i  w  rzymsko  -  pogańskim  świecie,  rodzina 
opierała  się  na  patriarchalnej  lub  prawnie  despotycznej  władzy 
naczelnika.  Ten,  obyczajem  i  prawem  trzymał  formę,  nie- 
zgod nie  dopuszczał,  waśnie  rozsądzał,  do  posłuszeństwa 
wyrokiem  swoim  zmuszał.  Uczucia  krwi,  popędy  natury  nie 
docieczone  w  jjrzyczynach,  nie  oznaczone  literą  w  bycie,  sta- 
nowiły łącznię  moralną,  która  dopomagała  w  udzierżeniu 
formy  i  wprowadzała  strój  między  duchem  a  materjalnemi 
stosunki.  Małżeństwo  zasadzało  się  na  wyborze  ojoa  na 
przymiotach  i  dogodnościach  jakie  pokolenie  starsze  upatry- 
wało w  młodszem. 

W  średnich  wiekach,  przywilej  tylko  żyl;  massy  były  po- 
niewolnem  dopełnieniem  społecznego  porządku.  Feodalizm, 
na  prawie  pierworodztwa  dźwigał  rodzinę.  Syn  najstarszy 
był  uprzywilejowany  nie  jako  indywiduum,  ale  jako  wyobra- 
ziciel  przeszłości  i  przyłości  domu,  jako  najwyższe  wcielenie 
nazwiska  i  przywiązanych  doń  historycznych  kolei.  Ro- 
dzeństwo ,  gwoli  uczuciu  rodowej  godności ,  zrzekało  się 
własnych  korzyści.  Przesądne  wyobrażenia  nie  dostrzegały 
krzywdy  za  przyjętem  powszechnie  prawem.  W  małżeń- 
stwach dobierano  szlacheckich  klejnotów  równej  świetności, 
wyszukiwano  zalet  genealogicznych ,  żywiołów ,  w  obec 
prawdy  szalonych,  ale  przecież,  jak  na  owe  czasy,  ducho- 
wnych. O  czyste  sercowe  uczucie  wcale  się  nie  troszczono ; 
tem  lepiej,  jeżeli   takowe   grało  pod  krwawą  herbu  purpurą 
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i  wprowadzało  równowagę  miedzy  moralnemi  warunki  a 
materją. 

Odtąd,  świat  nie  skończył  się  a  więc  postąpił. 

Krzyż  wstał  na  zwaliskacłi  pogańskiej  władzy,  z  nastę- 
pnemi  wieki  znikła  wiara  w  kastowe  przesądy,  w  ostatnich 
wreszcie  czasach,  społeczeństwo  zatoczyło  się  na  jedynej  osi, 
na  własności,  jako  na  dowodzie  najwyższym  działalności  i 
poszczególnej  zasługi. 

Gdzież  więc  dziś  duchowy  żywioł,  gdzie  moralna  zasada 
rodziny?  —  W  uczuciach?  —  Strzeżmy  się  o  nich  wspo- 
minać !  usta  pełne  frazesów  o  uczuciu,  świadczą  o  sercu  roz- 
dętem  obłudą  i  fałszem. 

Nadto,  jeżeli  dawniej,  społeczeństwo  więcej  wierzące,  mniej 
biegłe  w  liczeniu,  a  tern  samem  mniej  w  sobie  rozsamolubione, 
słusznie  uważało  namiętność  za  dodatkowy  tylko  kwiat,  za 
cóż  dziś,  gdy  nie  jeden  rad  bawi  się  algebraicznem  oblicza- 
niem dochodów  swoich  na  dobę,  chcielibyśmy  brak  przeszłych 
rękojmi ,  zastąpić  jednem  powietrznem  uczuciem  ?  —  Za- 
prawdę, dość  nam  po  sobie  spojrzeć  aby  się  przekonać,  że 
cale  nie  wyglądamy  na  pasterzów  i  pasterki  z  Teokrytowej 
idylli. 

A  przecież  gdyby  nas  kto  czasami  słyszał  rozprawiających 
o  uczuciu? 

Nic  dziwnego]  mowa  najczęściej  toczy  się  o  nieobecnych. 

Wróćmy  atoli  do  rzeczy,  z  której  jasno  ukaże  się  że  So- 
kolnik mógł  ze  spokojnem  sumieniem  zaprzedać  córkę. 

Pierwszym  warunkiem  do  szczęścia,  jest  niepodległość; 
pierwszym  warunkiem  niepodległości  jest  mieć  swoje,  cudzego 
nie  potrzebować. 

Przywiązany  ojciec,  troskliwy  o  niezależność  potomstwa, 
dzieli  majątek,  i  już  tem  samem,  w  pień  rodzinnego  drzewa 
zapuszcza  klin  interesu.  Jeżeli  w  głupiem  zaufaniu,  za  życia 
wszystko  odda  —  w  epoce  króla  Leara,  znalazłby  może  jeszcze 
Kordelję  i  przywiązanego  błazna,  dziś,  na  trzeplu  tego  osta- 
tniego musi  poprzestać.  Jeżeli  po  śmierci  zaniecha  dostatek 
dzieciom,  których  samo  nawet  prawo,  nie  dziećmi  zwie  ale 
sukcessorami ,  może  spokojnie  nie  lękać  się  niewdzięczności. 
Dzieci  naówczas  —  czyli   raczej    sukcessorowie,  mało  patrzą 
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po  sobip,  zawistnem  natomiast  okiem  pilnują  podziału.  Łą- 
czniłj,  jaka  ich  dotąd  skupiała,  był  ojciec,  wyobrażający  nic 
podzielony  majątek.  Skoro  jednak  grosz  się  rozsypie  a  ziemia 
pokraje,  każdy  spadkobierca  idzie  w  swoją  stronę  i  przepro- 
wadza własny  swój  byt,  zazwyczaj  rdzennie  przeciwny  dobru 
swoicłi  spółsukcessorów.  Darmo!  każdy  dla  siebie,  a  Bóg  dla 
wszystkich:  inaczej  dla  nowych  sukcessorów  zabrakłoby  kiedyi 
upragnionego  testatora. 

W  podobnym  składzie  stosunków,  struna  uczucia  o  tyle 
dźwięczy,  o  ile  w  nią  uderza  tradycja  światowej  przyzwoi- 
tości. Głos  jej,  w  ciągłej  a  zgrzytliwej  niezgodzie  z  intere- 
sem, głuche  nieraz  spotyka  ucho,  nawet  w  ludziach  roboczych, 
którzy  skąpią  chleba  lub  wypędzają  niedołężne  do  pracy 
rodzice. 

Małżeństwa  atoli  znacznie  się  uprościły. 

Dawniej,  czuły  rycerz  dochodził  do  hibej  po  saraceńskich 
głowach,  lub  po  latach  wzdychań  składał  jej  u  nóg  wiązkę 
zapleśniałych  pargaminów.  Dziś  gdy  akt  aliansu  podrósł  do 
wysokości  operacji  handlowej,  dziś,  dzięki  Podwójnej  Ra- 
chunkowości, w  kilku  chwilach,  z  obu  stron  wykazuje  się 
podobieństwo  lub  niemożebność  związku.  Byt  niepodłegły, 
wyrażony  w  osobie  sukcessorki  silnie  jest  poszukiwanym; 
papiery  uczucia  z  każdym  dniem  spadają.  Doświadczenie, 
co  rok  nas  przekonywa  w  grudniowym  bilansie' eksportacji 
panien  w  kraj  hymenu,  że  rodzice,  prędzej  niż  samotnych, 
osieroconych  z  drogiego  kruszcu  wdzięków,  zbj'wają  się  to- 
waru szpetnego,  głupiego,  ale  ozłoconego. 

Fakt  ten  niezaprzeczony,  rozbija  wszelkie  rozumowania. 

Czasami  jednak  zdarza  się,  że  najbieglej  przemyślany  han- 
dlowy obrót,  zawiedzie,  że  obie  strony  kupieckiej  współki 
pod  firmą  mężowskiego  nazwiska,  upatrzą  dla  siebie  nowe  a 
daleko  znaczniejsze  korzyści. 

Jest  i  po  temu  w  naszej  Polsce  dzielny  środek:  —  ro/.wód. 

Środek  ten  uzasadniony  na  wYktamaiJi  -ir  p;  i, 

na  zakupieniu  lub  oszukaniu  aż  nadto  i<isiio\viiliiytli.  swmckicIi 
i  duchownych  sędziów,  środek  ten  jest  cudownym  balsamem 
zapomnienia  długiej  nieraz  przeszłości.  Wprawdzie  dławi  on 
ostatnią  iskrę  zasady  rodziny,  wyradza  dziwne  pokolenie  sióstr 
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i  braci,  z  których  jedni  wypierają  się  drugich  i  uczą,  od 
dziecięcych  lat,  pogardzać  ojcem  lub  raat^ą.  Mniejsza  o  to ! 
Czyliż  dziecię  nie  ma  wyboru?  czyliż  gwoli  wygodzie  naszej 
społecznej  umowy,  nie  wolno  mu  kilka  osób  od  razu  zwać 
świętemi  rodziców  imiony? 

Z  tej  anormalności  bytu  rodzinnego  wypada,  że  osoby 
nań  skazane,  kruszą  tu  i  owdzie  ukradkiem  nieznośne  okowy, 
że  swobodnego  oddechu,  że  chwili  równowagi,  szukają  na 
drodze  rewolucyjnej. 

Gdzież  i  czemże  są  w  małżeństwie  te  rewolucyjne  szlaki  ?  — 
Dość  tego!     Pytacie  jakbyście  nie  wiedzieli. 

Tymczasem  sprzeciwieństwo  pojęć  rodzinnych  dobiega 
zwolna  swego  apogeum,  przesilenia,  a  następnie  syntezy.  Za- 
nim jednak  błękitni  mistycy  wynajdą  ją  w  harmonji  siostrza- 
nych duchów,  zanim  reforraatory  upatrzą  ją  w  zasadzie  sto- 
warzyszenia czyli  zamiast  w  pojedyńczem  uwyłącznieniu  w  wie- 
logłowej hydrze  samolubstwa,  zanim  inni  zechcą  uderzyć  na 
zło  w  samej  jego  treści,  w  źródle,  w  przyczynie  jaka  dziś 
kojarzy  i  rozrywa  małżeństwa  —  któż  poważy  się  rzucić  ka- 
mień Sokolnikowi,  kto  godzien  oskarżać  go  że  nie  przerósł 
swojego  wieku,  że  wbrew  powszechnej  cnocie  zafrymarczył 
własną  krwią? 

Nie  należy,  zwłaszcza  zapominać,  że  magnat  w  niczera  przy- 
zwoitości nie  uchybił. 

Nazajutrz,  z  dniem  dobrym,  czule  gościowi  dłonie  uścisnął 
i  na  prezchadzkę  do  ogrodu  go  wyprowadził. 

Ogród  był  szrankami,  gdzie  dygnitarz  chętnie  zasiadał  na 
tronie  właścicielskiej  próżności.  W  stronie  gospodarskich  za- 
budowań, wprawne  oko  odwiedzającej  go  szlachty,  łatwo 
mogło  było  odkryć  grzechy  zarządu,  wyraźny  nawet  nieład. 
Idąc  dalej,  ku  wiosce,  również  nie  było  czem  się  pochwalić. 
Nędzne  wieśniacze  chaty,  do  pół  w  ziemię  zapadłe,  smutno 
odbijały  od  wykwintnego  pańskiego  pałacu.  Ogród  natomiast, 
wydawał  się  dalszym  ciągiem  salonu.  Sokolnik  mniej  dbał 
o  pola  orne,  ale  unosił  się  gniewem  ilekroć  nie  wyczesano  mu 
klombów,  nie  postrzyżono  trawników,  białym  piaskiem  nie 
usypano  ścieżek.  Lumpman  wiedział,  że  panu  mniej  chodziło 
o  stery  niż  o  kwiaty,   skarbił  więc   sobie  łaskę  szczególnem 
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staraniem ,  z  jakiem  dodawał  ogrodnikowi  pańszczyzny  i  po- 
magał w  utrzymywaniu  kwietników  i  krzewów  z  pod  ciepłepo 
słońca.  Te  ostatnie,  dzięki  czerwcowemu  powietrzu,  pow\ 
noszone  z  cieplarni,  w  misternych  zakrętach,  pir.imidat  li. 
szpalerach,  zdała  igrały  z  okiem,  zbliska  nęciły  świetnomi 
barwy  i  egzotyczną  wonią. 

Wrażenia  dnia  wczorajszego,  pokrzepione  drogie  nadzieje, 
rozochociły  duszę  Piotra  na  wszelką  radość.  Wiosenne  słońce, 
tęczowe  gwiazdy  kwiatów,  rozraajone  drzewa,  nigdy  przedtem 
nie  odkryły  mu  tak  doskonałych  wdzięków.  Lubował  8i§ 
wszystkiem  co  widział,  co  słyszał;  wszędzie  piękność  tylko 
i  dobre  spostrzegał;  śmiertelnego  nieprzyjaciela  byłby  w  tej 
chwili  do  serca  przytulił,  ostatniego  zbrodniarza  ułaskawił. 

Sokolnik  cieszył  się  wesołem  usposobieniem  Piotra,  mia- 
nowicie zaś  przyjazną  porą  do  rozpoczęcia  dzieła.  Swoim 
zwyczajem,  zatrzymywał  gościa  na  pięknych  widokach,  tłu- 
maczył mu  zapasy  w  jakie  dla  roskoszy  oka  sztuka  musiała 
wchodzić  z  naturą,  wtajemniczał  do  dalszych  artystycznych 
zamiarów,  zasięgał  rady  w  powstających  trudnościach,  i  jak 
łatwo  można  odgadnąć,  pełnemi  garściami  sypał  złoto. 

Piotr  podziwiał  nadewszystko  pracę  i  wyłożone  koszta. 

Oddaliwszy  się  znacznie  od  pałacu,  oba  weszli  ślimakową, 
ścieżką  na  szczyt  wysokiego  kopca,  zkąd  wzrok  do  koła 
ogarniał  okolicę  wystrojoną  wiosennemi  wdzięki. 

—  Piękną  pan  hrabia  masz  oziminę  —  rzekł  Poraj  przy- 
glądając się,  z  dłonią  nad  oczami,  rozzielenionym  w  oddali 
łonom. 

Sokolnik  milczał,  ramiona  na  piersiach  skrzyżował,  wzrok 
utopił  w  ścianach  swego  pałacu. 

Piotr  odwrócił  się,  ujrzał  zadumaną  twarz  gospodarza, 
zrozumiał  że  niewcześnie  w  poprzek  myślom  jego  zajechał,  — 
Projektuje  —  pomyślał  w  duszy,  nowe  gospodarskie  zabudo- 
wania, lub  może  jakie  zmiany  w  pałacu  —  i  w  tej  nadziei 
dalej  zahaczył: 

—  Pan  hrabia  przyglądasz  się  własnemu  dziełu;  myślisz 
zapewne  co  by  tu  dodać,  co  odmienić?  Mojem  zdaniem,  na- 
leży wszystko  zostawić  jak  jest;  miejsca  na  ozdobę  nie  ma, 
gdzie  już  tyle  piękności. 
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Magnat  ocknął  się  niby  z  zadumki,  przetarł  oczy,  krzepko 
gościowi  uścisnął  rękę. 

—  Nie,  panie  Piotrze,  nie  o  ziemi  ani  muracli,  o  ludziach 
się  zamyśliłem.  Własna  moja  rodzina  stanęła  mi  przed  pa- 
mięcią. Ilekroć  wejdę  na  to  miejsce  i  wzrokiem  obejmę 
mnogie  skutki  zachodów  moich  i  starań,  tyle  razy  nie  mogę 
oprzeć  się  smutnemu  uczuciu.  Zrozumie  mię  człowiek,  który 
jako  ja  życie  strawił  w  pracy.  Dziś,  wszystko  do  czego  przy- 
łożyliśmy rękę,  błyszczy,  trwa,  urąga  niemal  czasowi.  Ale 
po  nas!  —  komuż  się  dostaną  te  liczne  dowody  pobytu  na- 
szego na  ziemi?  Kto  zaręczy,  że  nowy  właściel  jednego  nie 
rozwali,  drugiego  nie  zaniedba?  że  tu  nie  pozwoli  wypełznąć 
chwastowi,  tam  nie  da  posypać  się  gruzom?  —  A  przecież 
w  każdym  niemal  ziółku,  w  każdej  cegle,  tkwi  cząstka  nas 
samych,  nas,  którzy,  Bóg  świadkiem,  nie  pracowaliśmy  tylko 
dla  siebie? 

—  Nieodmienna  kolej  rzeczy!  —  odparł  Piotr  na  pół 
z  uśmiechem.  —  My  cieszyliśmy  się  myślą  że  zasiewamy  i 
budujemy  dla  innych ;  ci  którzy  po  nas  nastąpią,  tejże  samej 
przyjemności  poszukują  w  ścinaniu  naszych  drzew,  w  roz- 
walaniu naszych  budowli. 

—  Mówisz  pan  jak  filozof,  ale  jak  filozof  który  ani  żony, 
ani  dzieci  po  siebie  nie  zostawia.  Gdybym  przynajraiej  miał 
syna,  prędzej  spodziewałbym  się  że  potrafię  mu  wątek  moich 
myśli  przekazać.  Ale  dziś!  —  z  zięciem  moim,  jeźli  go  się 
doczekam,  mogę  nic  nie  mieć  wspólnego. 

Serce  Piotrowi  silnie  zakołatało,  rumieniec  wybiegł  mu 
na  oblicze ;  rad  pośpieszył  naprzód,  gdy  Sokolnik  grzecznym 
gestem  wskazał  mu  przejście  pod  długie  sklepienie  z  pełzną- 
cych krzewów,  gdzie  zielone  tarcze  liścia  odbijały  natarczy- 
wość słonecznych  promieni. 

Dygnitarz  wolno  kroczył,  zatrzymywał  się  niekiedy  i  dalej 
rzecz  ciągnął: 

—  Nie  oskarżam  pana  o  bezżeństwo ;  bynajmiej.  Nieraz 
nawet,  w  obec  trosk  jakiemi  los  drogiego  dziecięcia  dręczy 
każdego  przywiązanego  ojca,  pragnąłbym  znaleźć  się  na 
twojem  miejscu. 

—  Zachcenia  te,  panie   hrabio,  krótko  zapewne  trwają; 
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jedna  chwila  widoku  panny  Marji  je  rozpędza.  Wreszcie 
niekoniecznie  trzeba  być  ojcem  aby  kogoś  ukochać;  ja  także 
mam  osoby  których  przyszłość  s/.czerze  mię,  obchodzi. 

Tym  razem  Sokolnik  dobył  tabakiery  i  otworzył  j%  ze 
szczególnym  przyciskiem. 

—  Wiem  —  przerwał  —  panie  Piotrze,  że  masz  młodszego 
ł)rata  któremu  godnie  ojcowałeś.  Żałuję  że  w  tej  chwili 
odzywam  się  do  jednego  z  Porajów,  nie  lękałbym  się  zarzutu 
pochlebstwa  wyjawiając  otwarcie  zdanie  moje  o  drugim. 
Ależ  co  brat  to  nie  córka.  Twoja  odpowiedzialność  skoń- 
czona tam,  gdzie  moja  dopiero  się  zaczyna;  najważniejszy  • 
krok  w  życiu,  możesz  dziś,  spokojnie  zaniechać  własnemu 
jego  zdaniu,  własnemu  wyborowi. 

—  Rękojmie  szczęścia  —  odrzekł  Piotr  —  każdy  sam  nosi 
"W  sobie.  Pod  tym  względem,  córka  pana  hrabiego  spokojnie 
może  w  przyszłość  pogli^dać. 

—  Córka  prędzej  niżeli  rodzice.  Przymioty  serca,  wiara 
i  prawdziwe  pojęcie  obowiązków,  oto,  według  pana,  rękojmie 
szczęścia.  Nie  przeczę;  kobieta  atoli  jest  istotą  więcej  bierną, 
i  nic  łatwiejszego  jak  z  tych  zalet  wyprowadzić  nieszczęście, 
powierzywszy  niegodnym  dłoniom  ich  kierunek.  W  mojem 
położeniu,  spokojnosć  jest  błędnym  ognikiem;  napróżno  sta- 
rałbym się  ją  pochwycić.  Nie  dość  ubezpieczyć  się  ze  strony  . 
moralnej;  materjalne  względy  w  życiu  naszem  grają  prze- 
ważną rolę.  Z  troską  o  byt  łatwo  samemu  walczyć;  nie  znam 
wszelako  zjadliwszej  trucizny  nad  myśl  przekazania  dzieciom  _ 
4aIszego  ciągu  tychże  samych  bojów.  ■ 

Poraj  roześmiał  się  i  obejrzał  pilnie  do  koła. 

—  Patrzę  czy  nas  kto  nie  słucha  —  rzekł  z  udaną  pro- 
stodusznością  —  nie  radbym  aby  jednego  z  nas,  wyjąwszy 
mnie,  posądzono  o  chorobę  wyobraźni.  Cóż  zostanie  biednej 
szlachcie,  jeżeli  panowie  zagarną  dla  siebie  wszystkie  ma- 
jątkowe kłopoty? 

Sokolnik  westchnął  i  zachmurzył  oblicze. 

—  Drobna  szlachta  może  być  bezpieczną  —  mówił  dalej  — 
panowie  nic  jej  nie  zabiorą.  Nazwiska  są  jeszcze  w  Polsce 
ale  panów  już  nie  ma.  Znakomite  domy  popękały  w  dniu 
oipadku  ojczyzny;  odtąd,  zwolna  gruz  się  z  nich  sypie.     Świecą 
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jeszcze  powierzchownym  blaskiem  ale  w  posady  ich,  robak 
zniszczenia,  głęboko  ząb  zapuścił.  Nie  daleki  czas  wykaże 
prawdę  słów  moich.  Kuniemy  pod  ciężarem  tego  co  było 
dotąd  naszym  zaszczytem.  Nie  będzie  z  czego  utrzymać  sławy 
przodków.  Wierzaj  panie  Piotrze;  myśl  ta  w  nocy  zasnąć 
mi  nie  dozwala,  w  dzień  tłoczy,  jak  gdyby  mi  kto  pierś  ka- 
mieniem przywalił;  za  lada  wspomnieniem,  żelaznemi  szpony 
serce  mi  rozdziera.  Nie  dalej  jak  wczoraj,  na  chwilę  przed 
przyjazdem  miłego  nam  gościa,  Dahlman  nie  wiem  zkąd  i 
dla  czego  wpędził  rzecz  na  te  szlaki.  Rozgadaliśmy  się ;  żona 
moja  spojrzała  ukradkiem  na  swoją  jedynaczkę,  w  młodocianej 
nieświadomości  zadumaną  zapewne  o  muzyce  lub  o  kwia- 
tach. Kilka  mimowolnych  łez  stoczyło  się  po  matczynej 
twarzy.     Zastałeś  nas  wszystkich  powarzonych. 

Piotr  zrzucił  z  serca  wrażenia  zimnego  przyjęcia  jakie  go 
wczoraj  spotkało  na  wstępie;  smętek  rozlany  na  twarzy  ma- 
gnata obudził  w  nim  żywe  spółczucie. 

—  Pan  hrabia,  rzekł,  spoglądasz  przez  czarne  szkła.  Za- 
rysy obrazów  mogą  być  prawdziwe,  ale  barwa  ich  nie  tak 
ciemna;  świadczę  się  wiosną  i  tem  oto  słońcem.  Przy  po- 
mocy Boga  i  własnych  usiłowań,  rzeczy  na  lepsze  mogą  się 
obrócić.  W  ostatecznym  razie,  przecież  nie  skupczeliśmy 
jeszcze  tak  dalece,  aby  w  potrzebie  nie  znaleźć  u  przyjaciół 
dobrej  rady  i  pospiesznych  usług. 

Sokolnik  ujął  gościa  pod  ramię,  lekko  ku  sobie  przy- 
tulił, szedł  jakiś  czas  w  milczeniu  i  zaczął  podniesionym 
głosem : 

—  Szaleństwem  nie  zasięgać  rady  u  ludzi,  którzy  jako  ty 
panie  Piotrze  na  cały  kraj  przedstawiają  wzór  gospodarza  i 
obywatela.  Mnie  zarzutu  tego  nikt  z  moich  nie  uczyni. 
Z  całą  ufnością  odkryję  ci  głąb  myśli,  rozścielę  dręczące 
kłopoty  i  o  radę  zapytam.  Powiesz  wówczas  czyli  choroba 
wyobraźni  o  jaką  mię  oskarżasz,  nie  jest  rzeczywistym  a  może 
nawet  i  śmiertelnym  symptomem. 

W  ciężkiej  jestem  przeprawie. 

Majątek  mój  chwieje  się;  za  miesiąc,  za  tydzień,  jutro 
całkiem  może  z  rąk  mi  wypaść. 

—  Co  ja  słyszę  panie  hrabio? 

Chojecki  ,  Alkhadar.     U.  g 


82 


—  Szczerą  prawdę;  ale  wiesz  skutek,  dowiedzże  się  i  o 
przyczynach. 

Dygnitarz  zadumał  się,   szukał  po  głowie  romansu.     Zi 
lazł  go  i  prawił: 

—  Ojciec  mój,  śp.  kasztelan,  zostawił  mi  dobra  w  opła- 
kanym stanie.  Uparte  boje  z  wrogiem;  nieszczęśliwe  roz- 
biory ojczyzny  przeciw  którym  każdy  prawy  Polak  walczył 
ostatniemi  siły,  ofiary  jakie  zewsząd  znoszono  na  ołtarz  swo- 
body, a  w  których  ojciec  mój  przyjmował  serdeczny  udział, 
wyczerpały  naprzód  rodzinne  zasoby,  następnie  w  majątku 
jgły  wyłamywać  szerokie  szczerby.  Muszę  mieć  w  archiwum 
kilka  własnoręcznych  listów  Madalińskiego,  Rejtana  i  genersJa 
Kościuszki,  gdzie  znajdziesz  bliższe  szczegóły  tego  co  mówię. 

Usiłowania  nasze  spełzły  na  niczem;  została  nam  tylko 
nadzieja.  Żywiliśmy  ją  każdy  pod  rodzinną  strzechą;  za- 
bliźnialiśmy dawne  rany. 

Zacząłem  myślió  o  j[)Owetowaniu  strat  mego  ojca,  o  prze- 
kazaniu w  całkowitości  dzieciom  dawnego  majątku  ich 
przodków. 

Wkroczenie  wojsk  cesarza  Napoleona,  świeżo  utworzone 
księstwo  Warszawskie ,  znowu  wyzwały  mię  na  pole  działań. 
Kraj  dobywał  nadludzkich  wysileń;  z  pojedynczych  ofiar  sta- 
wiano pułki,  uzbrajano  żołnierzy.  Pamiętałem  com  był  winien 
pamięci  mego  ojca,  zapomniałem  o  sobie;  oddałem  swoje  i 
zapożyczone. 

Książę  Józef,  kilka  razy  własnoręcznie  do  mnie  pisząc, 
raczył  pochwalić  to,  co  czynił  z  nas  każdy,  co  każdego  było 
prostym,  naturalnym  obowiązkiem. 

Opatrzność  i  tym  razem  chciała  nas  tylko  doświadczyć. 

Przyjąłem  bez  szemrania  jej  wyroki.  Pragnąłem  zamieszkać 
na  wsi  i  znowu  wziąść  się  do  pracy,  zwłaszcza  że  byłem  już 
ojcem. 

Kongres  1815  roku,  usługi  jakie  mogli  oddać  ojczyźnie 
ludzie  spoufaleni  z  dygnitarzami  cesarstwa,  powołały  mię  do 
Wiednia.  Tu  i  owdzie  udało  się  mi  wyjednać  dla  Galicji 
pewne  dogodności.  Nie  do  mnie  je  wymieniać;  inni  lepiej 
pamiętają.  Krajowi  atoli  o  tyle  mogłem  być  użytecznym,  o 
ile  utrzymywałem  stosunki  z  dzierżycielami  władzy.    Musiałem 
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sam  bywać  wszędzie  i  nawzajem  u  siebie  przyjmować  wybór 
towarzystwa  stolicy.  Wydatki  rosły,  dochody  się  zmniej- 
szały. Zarząd  majątku  powierzyłem  ludziom ,  którzy  korzy- 
stając z  mojej  nieobecności  nadużyli  mego  zaufania,  roz- 
przęgli  zaprowadzony  porządek,  wyprowadzili  niesłychany  bez- 
ład, jednem  słowem,  którzy  nielitościwie  mię  kradli. 

Procenta  wzmagały  się,  nowe  długi  pokrywały  hypotekę. 

Należało  przypomnieć  sobie  że  byłem  nie  tylko  obywatelem 
ale  i  ojcem. 

Opatrzyłem  się  po  niewczasie. 

Wróciwszy  na  wieś,  wejrzałem  w  szczegóły  mego  poło- 
żenia. Rozpacz  mię  ogarnęła.  Zajęty  od  tylu  lat  sprawami 
kraju ,  odwykłem  od  ziemiańskich  obrotów ;  nie  wiedziałem 
co  począć,  gdzie  szukać  zbawienia. 

Los  nastręczył  mi  Dahlmana  który  umieścił  u  mnie  znaczne 
kapitały.  W  zamian  za  wyświadczone  przysługi,  zawezwałem 
jego  rady,  zwierzyłem  się  zupełnie.  Bankier  ułożył  mi  to  co 
nazywa  majątkowym  bilansem  i  wytłumaczył,  że  jedynym 
środkiem  ocalenia  jest  —  —  Zgadnij  pan! 

—  Układ  z  wierzycielami? 
Sokolnik  przeczył  głową. 

—  Pozbycie  się  jednej  lub  dwóch  wiosek,  zaspokojenie 
natarczywszych  wymagań,  zaprowadzenie  ładu,  przyjęcie  no- 
wych ludzi? 

—  Widzę  że  nie  zgadniesz;  oszczędzę  ci  trudu.  Sprze- 
daż —  jemu,  Dahimanowi,  wszystkich  moich  posiadłości  w  za- 
mian za  nędzne  dożywocie  kilkunastu  tysięcy  złotych. 

—  Nie  podobna!     Nie  podobna!  —  I  pan  hrabia  — ? 

—  Party  koniecznością,  przyjąłem,  pod  warunkiem,  że 
zostawi  mi  kilka  tygodni  do  namysłu.  Na  kontraktach  mam 
mu  dać  ostateczną  odpowiedź. 

Piotr  słupiał  za  każdym  wyrazem;  zawracała  mu  głowę 
otchłań  którą  Sokolnik  przed  nim  otwierał.  Nie  pojmował 
jak  tyle  blasku  mogło  kryć  tyle  nędzy.  Założył  ręce  i  nie- 
ruchomym wzrokiem  w  ziemię  pogląd^. 

—  Dziwi  cię  to  panie  Piotrze  —  rzekł  magnat  który  z  pod 
oka  śledził  ruchy  towarszysza;  nie  wierzysz  aby  jeden  z  pierw- 
szych majątków  w  Galicji,  mógł  tak  łatwo   pójść  z  dymem. 

6* 
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Masz  słuszność.  Rzeczywiście,  wartość  tego  co  mam  prze- 
wyższa to  co  winienem,  ale  bankier  jest  głównym  moim 
wierzycielem.  Zastępuje  mi  z  rewersem  jak  z  siekierą  na 
drodze,  stawia  warunki,  grozi  wywłaszczeniem.  Cóż  mam 
czynić?  Zobaczysz  wreszcie  na  piśmie  własnoręczne  jego  wy- 
rachowania, stan  rzeczy  i  zaradcze  środki.  Jeżeli  raczysz 
poświęcić  mi  trochę  cierpliwości,  czytaj ;  przekonasz  się  i  po- 
wiesz czyli  mogę  rzucić  mu  pod  nogi  byt  mój  a  co  większa 
mojej  rodziny? 

—  Na  moje  słowo  —  zawołał  Piotr  z  oburzeniem  —  nic 
z  tego  nie  będzie!  Chociażbyśniy  cudownych  pomocy  mieli 
zawezwać ,  nie  dopuścimy  aby  to  żydowskie  czy  szwabskie 
robactwo,  z  miast  rozłaziło  się  po  naszym  kraju.  Podłe  grzyby, 
wyrosłe  na  gnoju  lichwy  i  szalbierstwa,  chciałyby  rozgościć 
się  śród  najświeższych  naszych  kwietników!  Czerń  nikczemna. 
Bóg  wie  zkąd  i  zacz,  nie  dość  że  gryzie  szlachtę  ale  jeszcze 
na  biedny  nasz  lud  zakasuje  rękawy.  Spragniona  zysku,  ze 
gpieklą  gardzielą  goni  za  pieniądzem,  w  nim  jedynie  szuka 
szczęścia,  w  nim  mieści  całą  chlubę,  wszystkie  uczucia, 
wszystkie  żądze  i  namiętności.  Zgoda!  rzucimy  jej  pieniądz, 
ale  wara  od  naszego  zboża,  od  naszej  świętej  gleby,  od  naszej 
polskiej  krwi!  Uspokój  się  pan  hrabia;  w  trudniejszych  ja 
znajdowałem  się  obrotach  a  przecież  potrafiłem  im  podołać. 
Niemcowi  do  miejskiej  budy  ale  nie  do  polskiej  wioski! 
Niech  śród  worów  pieniędzy  gnije  za  lwowskim  swoim  kan- 
torem ! 

Umilkli  oba.  Sokolnikowi  wątła  gałązka  ocalenia  za  którą 
chwytał,  rosła  w  potężne  drzewo;  Poraj  zapomniał  na  chwilę 
o  własnych  marzeniach,  nurtował  myślą  po  doświadczeniu, 
przebiegał  szeregi  środków  zbawczych  dla  magnata,  sku- 
tecznych na  zniweczenie  drapieżnych  zamiarów  bankiera. 

Srebrny  dźwięk  wesołego  śmiechu,  wyrwał  ich  nagle  z  za- 
dumki.  Mignęła  w  dali,  pośród  zieleni  biała  postać  hra- 
bianki. Mgliste  fałdy  rannej  odzieży,  złoty  błysk  słomianego 
kapelusza,  z  szybkością  promienia  utonęły  w  ogrodowej 
gęstwinie;  odgadnięto  ją  tylko  po  dźwięku  głosu,  którego 
ochocze  tony  wyzwał  zabawny  zapewne,  zwykły  jakiś  wy- 
padek. 
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Dziewiczy  ten  akord,  wpadłszy  niespodzianie  między  obu 
rozmawiających,  do  dziwnego  ładu  ułożył  się  z  tonem  na 
jaki  każdy  z  nich  był  nastrojony.  Magnat  w  głosie  córki 
uważał  opatrzną  podnietę  do  wystąpienia  ze  stanowczym 
punktem  obrotów;  Poraj  wpadł  na  tor  drogich  sobie  na- 
dziei; spokój  Sokolnika,  upokorzenie  bankiera,  zmieszały 
się  mu  tym  razem  z  własnemi  zamiary.  Oba  poczuli  się 
rzeźwiejszymi,  bogatszymi  w  otuchę  na  przyszłość;  szczery 
śmiech  dziewczątka  każdemu  rozchmurzył  czoło,  dodał  ufności. 

Pan  domu  pierwszy  przerwał  milczenie. 

—  Bawi  się,  śmieje,  biega  —  rzekł  wskazując  ręką  stronę, 
zkąd  go  głos  córki  dochodził;  nie  myśli  nieboraczka  co  ją 
wkrótce  może  spotkać.  Słusznie  czyni.  Dla  dzieci  wesele; 
troska  dla  rodziców.  Ach  panie  Piotrze,  gdyby  nie  zgryzoty 
o  jakich  ci  wspomniałem,  z  jakąż  roskoszą  wszystkie  godziny 
życia  poświęciłbym  zapewnieniu  jej  szczęścia.  W  obecnym 
jednak  stanie  rzeczy,  trudno  mi  jakąkolwiek  podobną  myśl 
przypuścić  do  głowy.  Zamiężcie  mojej  córki  ustępuje  pierw- 
szeństwa majątkowym  kłopotom.  Poczeka  nieboraczka  do- 
póki ojciec,  ze  spokojnem  sumieniem,  nie  będzie  mógł  po- 
prowadzić ją  do  ołtarza.  Na  zalotnikach  przecież  nie  zbywa. 
Nie  dalej  jak  przed  kilkoma  dniami,  miałem  u  siebie  gościa, 
człeka  młodego,  nie  bez  zalet,  ze  znakomitem  nazwiskiem, 
z  świetną  przyszłością.  Jeżeli  się  nie  mylę,  córka  raczej  niżeli 
rodzice  byli  celem  jego  odwiedzin. 

—  Któż  taki?  zapytał  Piotr  niespokojnie. 

—  Znasz  go,  odparł  wlokąc  słowa  Sokolnik;  widywałeś 
go  często  w  naszym  domu;  syn  jednego  z  pierwszych  dygni- 
tarzy w  cesarstwie;  szambelan  Fiirstemberg. 

—  Ten!  —  wysoki!  —  chudy!  —  Niemiec! 

—  Dla  tego  też  właśnie  że  Niemiec,  nie  radziłbym  mu 
wyrywać  się  z  niewczesnem  oświadczeniem.  Pamiętam  kim 
jestem,  gdzie  się  urodziłem  i  jakie  ciążą  na  mnie  obowiązki. 
Córka  moja  zaślubi  Polaka,  lub  zostanie  panną. 

Piotr  głęboko  odetchnął.  Sokolnik  spostrzegł  szybkie  a 
pożądane  skutki  drażniącego  plastru,  jaki  mu  przykładał 
w  osobie  szambelana  Fiirstemberga.  Pochylił  twarz  ku  go- 
ściowi i  dalej  ciągnął  półgłosem: 
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—  Składamy  w  tej  chwili  we  dwóch  familijną  radę,  idzie 
nam  zarówno  o  los  rodziny,  słuszna  zatem,  abyśmy,  jak  na 
spowiedzi,  wiedzieli  wszystkie  dotyczi^ce  jej  szczegóły.  Po-  | 
wtarzam  ci  panie  Piotrze,  szambelan  próżno  czas  traci.  Nie 
szukam  blasku  ale  szczęścia  mego  dziecięcia.  Zdarzy  się  ro- 
dak? —  Człowiek  młody,  przyzwoity,  z  uczciwego  szlache- 
ckiego gniazda;  nie  dbam  o  marne  cudzoziemskie  tytuły  — 
Bóg  z  nim!  —  Niech  bierze  dziewczynę,  zwłaszcza  też  jeżeli 
wpadnie  jej  w  oko. 

—  Szlachetne  słowa,  panie  hrabio!  odrzekł  Piotr,  słowa 
światłego  i  przywiązanego  ojca.  Mądrych  życzeń  niebo  słucl  i, 
mówi  staropolskie  przysłowie. 

—  Przyszłość  nas  przekona   o  praw^dzie  przysłowia.     Wa»  j 
runki  z  mojej  strony  nie  trudne ,   a  jednak  lękam  się  często 
aby  i  tyra  nie  znalazł   się  nikt  z  chęcią    i  z  możebnością  za- 
dość uczynienia.   Ha!  panie  Piotrze,  w  tym  nawet  względzie,  | 
pomieniałbym    się    z    tobą;    spokojną    masz    głowę.    —    Ale 
prawda!  —  Przepraszam;  mówiłeś  mi  przed  chwilą  o  bracie,  j 
Czy  pan  Kazimierz  dotąd  —  bynajraiej  —   nie   pomyślał   o    ' 
żadnym  wyborze? 

—  Nie  dawno  wrócił  z  zagranicy;  zajęty  obejmowaniem 
majątku,  nie  miał  jeszcze  dość  czasu  —  wreszcie,  nic  mi  nie 
mówił. 

Piotr  pierwszy  raz  w  życiu  mijał  się  z  prawdą;  krew  bu- 
chnęła mu  do  głowy;  stał  cały  w  płomieniach. 

—  Kłamie;  tem  lepiej!  —  Myślał  w  duszy  Sokolnik  ści- 
gając ognie  rozlane  na  licu  Poraja  —  brat  wspominał  mu  o 
małżeństwie  —  ale  czy  z  Marją?  —  Trochę  cierpliwości  i 
dalej  najprzód! 

—  Kiedy  już  o  nim  mowa  —  rzekł  z  uśmiechem,  sko- 
rzystam ze  sposobności  i  muszę  go  przed  starszym  oskarżyć. 

—  Mego  brata  ? 

—  Pana  Kazimierza  we  własnej  jego  osobie.  Bywał  u 
nas  we  Lwowie,  mile  go  widywaliśmy;  przyjechał  na  wieś  — 
doznał  jak  najuprzejmiejszego  przyjęcia;  i  w  zamian  za  praw- 
dziwą z  naszej  strony  przyjaźń 

—  I  cóż  takiego  panie  hrabio? 

—  W    zamian,    popodbijał   nam,    pozabierał    serca.     Czy 
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uwierzysz  że  od  chwili  jego  wyjazdu,  żona  moja  od  rana  do 
wieczora  śpiewa  jego  pochwały,  że  za  każdem  niemal  słowem 
odwołuje  się  do  jego  zdania,  przypomina  jego  wyrazy?  Sam 
przyznaj  panie  Piotrze,  że  jeżeli  wolno  ludzi  ujmować,  są 
przecież  pewne  granice. 

Poraj  śmiał  się  na  całe  gardło,  jak  dziecię  gdy  mu  pierwszy 
raz  pokażą  oddawna  obiecane  cacko. 

—  Pan  hrabia  zbyt  jesteś  łaskaw;  brat  mój  i' ja  nigdy  nie 
znajdziemy  dość  słów  na  zawdzięczenie  gościnności,  z  jaką 
zawsze  otwierano  nam  drzwi  jego  domu. 

—  Masz  tobie!  —  dobraliście  się  jak  widzę,  z  moją  żoną; 
ona  także  dziękuje  Bogu  i  nie  może  się  wydziękować  za  zna- 
jomość z  wami.  Ona  atoli  kobieta  i  do  tego  silnie  prawo- 
wierna, nie  dość  więc  że  dziękuje  ale  jeszcze  błaga  —  o  co 
błaga?  —  Gdybyśmy  oba  byli  ojcami,  prędzej  moglibyśmy 
aię  zrozumieć. 

Piotr  urwał  w  przechodzić  gałązkę,  i  ze  spuszczonemi 
oczyma,  skubał  ją  z  listków. 

—  Wprawdzie,  rzekł,  nie  jestem  ja  ojcem,  ale  różnica 
wieku,  starania  jakie  podejmowałem,  pozwalają  mi  mniemać 
żem,  względem  brata,  dopełnił  ojcowskich  obowiązków. 

Zapewne;  są  jednak  różnice;  nie  dość  na  sercu,  aby  mieć 
rodzicielską  powagę. 

Gdybyś  był  rzeczywistym  ojcem  pana  Kazimierza,  inaczej, 
śmielejbyni  przemawiał;  zacząłbym  w  te  słowa: 

—  Panie  Piotrze,  ty  masz  syna,  ja  córkę. 

Piotr  ujął  magnata  za  rękę;  ściskał  ją  konwulsyjnie. 

—  No  cóż?  —  Nie  chesz  wyciągnąć  wniosku,  albo  też  ja 
może  źle  rzeczy  widzę,  może  jak  ślepy  ojciec  przeceniam 
własne  dzieko?  Może  losom  Kazimierza,  Marja  nie  przedsta- 
wia dość  rękojmi? 

—  Przestań  pan  hrabia,  przestań  na  miłość  bożą!  Kazi- 
mierz nie  uwierzy  nigdy  w  tyle  szczęścia  —  ja  uwierzę,  ale 
wtedy  dopiero  gdy  w  istocie  tego  dnia  dożyję. 

—  Dożyjemy  wszyscy  dłużej ;  doczekamy  się  :  ty  synowców, 
ja  wnuków.  Nie  o  tem  teraz  mowa;  zgadzasz  się  więc  na 
wyciągnięcie  wniosku? 

—  Cóż  ja  mogę  rzec,  panie  hrabio?   Cóż  mój  brat  może 
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uczynić  jak  rodzicom  paść  do  nóg?  Zważ  pan  jednak  że 
jeżeli  ja  w  imieniu  Kazimierza  sumiennie  i  śmiało  się  odzy- 
wam, jeżeli  znam  jego  usposobienia,  jego  uczucia,  któż  nam 
zaręczy  ? 

—  Że  moja  córka  nie  stanie  nam  na  przeszkodzie.  Bądź 
spokojny;  nic  od  nas  nowego  się  nie  dowie;  ona  pier\s'8za 
gotowa  nas  o  wszystkiem  uprzedzić.  Wszakże  sam  uznałeś 
że  jak  na  ojca,  miałem  wzrok  dość  jasny?  Ergo  więc  — 
dodał  Sokolnik  wyciągają-c  dłoń  ku  Piotrowi. 

Oba  padli  sobie  w  objęcia. 

—  Rzecz  między  nami  skończona  —  rzekł  dygnitarz  — 
wiadome  mi  zamiary  twego  brata;  witam  je  z  radością. 
Żona  moja,  za  całą  odpowiedź  znów  zacznie  dziękować  Bogu 
że  ją  tak  prędko  wysłuchał  i  prosić  go  o  co  innego.  Co 
do  Marji,  sądzę  że  nie  należy  uwiadamiać  jej  o  niczem; 
oboje  młodzi  bez  nas  sobie  poradzą.  Zostawmy  ich  samym 
sobie;  pozwólmy  im  myśleć  że  kochają  się  i  żenią  pomimo 
naszej  wiedzy  a  trochę  nawet  i  pomimo  woli.  Przeszkody 
karmią  miłość.  Wszakże  i  my  nie  zawsze  świeciliśmy  siwym 
włosem.  —  Kiedyż  sądzisz,  panie  Piotrze,  że  obaczym  Kazi- 
mierza? 

—  Mego  brata?  —  Hm.  —  Czyby  nie  można  urządzić 
rzecz  w  następujący  sposób? 

—  Słucham  cię. 

—  Pan  hrabia  masz  ważne  sprawy  do  załatwienia.  We- 
dług tego  co  dotąd  wiem,  sądzę  że  prędzej  podołamy  im  we 
Lwowie  niż  tu  na  miejscu.  Nie  ma  rady !  musimy  koniecznie 
być  na  kontraktach.  Jeżeli  więc  pan  hrabia  chciałbyś  zje- 
chać naówczas  do  miasta. 

—  Zgoda!  spotkamy  się  wszyscy  na  kontraktach  we 
Lwowie. 

—  Wybornie!  Nie  zapominajmy  tymczasem  że  Dahlman 
nie  próżnuje,  że  godziny  lecą.  Radbym  dziś  jeszcze  przejrzeć 
wszystkie  papiery  i  nie  stracić  przytem  mego  udziału  w  to- 
warzystwie pani  hrabiny  i  panny  Marji. 

—  Mów  raczej,  przyszłej  twojej  bratowej.  Stanie  się  jako 
rzekłeś.     Chodźmy ! 

Poszli  oba  nawzajem  z  siebie  uradowani;  crzed  nimi  leciała 
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o  tęczowych  skrzydłach  nadzieja,  kwieciem  słała  im  drogę, 
harmonją  poiła  duszę,  pieściwerai  ramiony  kołysała  każde 
uczucie,  każdą  namiętność,  każde  marzenie. 

Jeden  oddawał  siebie  dla  szczęścia  brata,  iścił  uzupełnienie 
tego  bytu  w  którym  czerpał  żywotne  siły ,  na  oślep  puszczał 
się  gościńcem  dokonanych  a  drogich  mu  życzeń. 

Drugi,  ciskał  dziecię  w  zamian  za  własny  dobrobyt,  wi- 
dział się  odzłoconym  na  nowo,  zbawiał '  splendor  klejnotu, 
ocalał  majątek,  sypał  jak  dawniej  pieniędzmi,  nie  przestawał" 
na  lud  pieszy  pryskać  błotem,  krzykliwie  domagać  się  po- 
kłonów, części  i  pochlebstwa.  Obu  zdało  się  że  wkrótce 
w  twardą  ziemię  zapuszczą  kotwicę,  że  odtąd  na  zawsze 
odprawę  dadzą  troskom,  że  błogi  spokój  i  wypoczynek  i 
nieustanna  roskosz  używania ,  na  chwilę  progu  ich  nie 
opuszczą. 

Oba  dążyli  po  tęż  samą  nagrodę;  jeden  za  długoletnie 
poświęcenie,  drugi  za  niezmienną  miłość  ku  samemu  sobie. 
Poraj  przekonywał  się  dokąd  prowadzi  szlachetna  praca,  So- 
kolnik poznawał  jakie  korzyści  można  wyciągnąć  z  zafrymar- 
czenia  córką.  Ponieważ  atoli  tak  Kazimierz,  jak  i  Marja, 
w  zamierzonym  związku  znajdowali  szczęście,  wypadało  że 
ani  Piotr  nie  był  winien  zaparciu  się  samego  siebie,  ani 
magnat  nie  zasługiwał  na  szczególną  pochwałę  za  wierną  pa- 
mięć o  sobie.  Świat  żadnemu  z  nich  nie  mógł  odmówić  po- 
klasku ;  oba  stawili  na  tęż  samą  kartę ,  los  do  obu  zarówno 
się  uśmiechnął. 

Podczas  gdy  tak  fortuna  wyszczerzała  zęby  do  swoich 
ulubieńców.  Piotr  nie  przestawał  coraz  dalej  skarbić  jej  fa- 
worów. Zamiast  czas  trawić  na  słuchaniu  hax-monijnych 
jej  zgrzytów,  pogrążył  się  w  papierach  Sokolnika  i  wziął 
szczerze  do  pracy.  Bilans  ułożony  przez  Dahlmana,  naj- 
przód zwrócił  jego  uwagę.  Przeraziła  go  ogromna  massa 
długów. 

Sprawdził  pilnie  dowody  bankiera,  przejrzał  wykaz  hy- 
poteczny.  Nie  było  wątpienia !  Sokolnik  po  szyję  brnął  w  grze- 
chach. 

Poraj  kazał  podać  sobie  regestra  gospodarskie,  zażądał 
dokładnego  inwentarza  dóbr. 
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Chaotyczny  nieład,  bezwstydna  kradzież,  z  każdego  faktu 
skakały  mu  do  oczu. 

Wszelako  pod  trzęsawiskiem  zobowiązań  i  nieprawości, 
pojętny  badacz,  mógł  dogłębić  się  stałej,  zdrowej  gleby.  Sy- 
pnąwszy od  razu  mocą  pieniędzy,  dodawszy  następnie  nie- 
ugiętej pracy,  zręcznych  obrotów,  wolno  było  jeszcze  za- 
marzyć o  podźwignięciu  rozwalonej  budowy. 

Poraj  przywołał  na  pomoc  wszystkie  wypadki  własnego 
doświadczenia  i  całą  potęgę  przedsiębierczego  ducha;  w  różne 
strony  myślą  wybiegał;  oczywistość  zawsze  zwracała  go  na 
jedyną  możebną  drogę  ocalenia. 

Większą  część  nieruchomego  majątku  oddać  w  dziale 
bratu,  gotowe  pieniędze  wziąść  dla  siebie,  rzucić  je  w  roz» 
padliny  Sokolnikowego  mienia,  objąć  nad  niem  absolutny 
zarząd,  wypędzić  przeniewierców ,  sprowadzić  podwładnych 
uczciwych,  dobrze  sobie  znanych ;  prawnie  zmusić  lichwiarzów 
do  ustąpienia  pewnej  części  procentów,  dokuczliwszych  wie- 
rzycieli zaspokoić ,  z  resztą  się  ułożyć ,  rozporządzalną  go- 
tówkę obrócić  raczej  na  ulepszenia  gospodarskie,  niż  na  zu- 
pełne oczyszczenie  hypoteki. 

Innego  środka  zbawienia  nie  było  pod  słońcem. 

Ależ  uwięzić  mozolną  pracą  zebrany  grosz,  po  tylu  latach 
trudów  rzucać  się  w  upartszą  niż  kiedykokwiek  walkę,  wprzęgać 
w  ciężkie  jarzmo  dla  człowieka  sobie  obcego? 

—  Nie,  nie!  nie  dla  obcego!  dla  ukochanego  brata  dla 
pięknej  bratowej ,  dla  lubej  a  hałaśncj  zgrai  synowców  i  sy- 
nowie. Wreszcie,  czyliż  samo  łamanie  się  z  trudnościami  nie 
nęciło  czarownym  urokiem  umysłu  rozmiłowanego  w  pracy, 
goniącego  nowych  powodzeń? 

Piotr  machnął  ręką  jakby  przecinał  wahania  zwątpionej 
woli.  Szala  namysłu,  z  szybkością  piorunu,  opadła  na  stronę 
poświęcenia. 

Sokolnik,  z  rozrzewnieniem  przyjął  ofiarę:  tuląc  Piotra 
<ło  piersi,  oddał  mu  nieograniczoną  władzę  nad  sobą  i  nad 
majątkiem.  Szczęśliwiec,  za  jednym  zamachem  ustalał  los 
córki ,  zapewniał  sobie  do  końca  życia  spokój  i  dostatek, 
pozbywał  się  kłopotów  majątkowego  zarządu ,  zyskiwał  bez- 
płatnego   sprawcę    ze    znakomitemi    zdolnościami     i    z    po- 
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święceniem  bez  granic.  Widocznie,  musiał  w  czepku  się 
nroSzić. 

Układy  między  magnatem  a  Porajem,  postanowiono  dzierżyć 
w  tajemnicy  przed  wszystkimi,  mianowicie  zaś  przed  Kazi- 
mierzem i  przed  Marją. 

Wzięto  na  słuszną  uwagę  romansowość  panny  i  poetyczne 
o  małżeństwie  wyobrażenia  kawalera. 


VII. 


Do  stu  piorunów,  drwicie  ze  mnie  albo  też  nic  wiecie 
z  kim  macie  do  czynienia!  —  Koni  i  to  natychmiast! 

—  Stajnia  próżna;  niech  pan  hrabia  raczy  się  przekonać. 
Chyba  ludzi  moich  zaprzęgę. 

—  Zaprząż  acau  i  samego  djabła!  wołał  Wilczek  wyska- 
kując z  powozu  —  ani  chwili  dłużej  tu  nie  zostanę.  Nie 
nauczyłem  się  dots^d  czekać  i  nie  do  twojej  szopy  pójdg  po 
naukę.  O  co  chodzi?  o  pieniądze?  —  Jędrzeju,  zapłać  mu 
ile  zechce. 

—  O  pieniądze  —  odrzekł  stary  pocztmajster  ze  stłumionem 
oburzeniem,  dbam  wtedy  gdy  mi  nie  płacą  ceny  nakazanej 
prawem.  Konie  trzymam  dla  podróżnych;  jeżeli  ich  nie  daję 
to  dla  tego  że  nie  mam. 

—  Na  honor,  jest  z  czego  oszaleć!  Czy  pojmujesz  kapi- 
tanie? Czy  słyszysz  Juljuszu?  Jegomość  ten,  jak  widzę, 
piechotą  roznosi  pocztę!  Każe  mi  oglądać  próżne  swoje 
żłoby.  Mówże,  radź  który  z  was!  co  teraz  poczniemy?  Kon- 
trakta  się  otwierają;  obiecaliśmy  być  jutro  na  balu  n  liCwi- 
ckich;  świece  chyba  gasić  przyj  edziem!  Niech  was  piekło 
pochłonie  z  waszym  porządkiem!  Popamiętasz  mię  Waszeć; 
natychmiast  za  przyjazdem  do  Lwowa  zaniosę  skargę. 

—  Niech  pan  hrabia  każe  sobie  przynieść  regestra;  po- 
dróżni zewsząd  spieszą  na  kontrakty;  dyliżans  wyszedł  przed 
godziną;  nie  ma  kwadransa  jak  wyprawiłem  dwa  czterokonne 
powozy  a  dziesięciu  minut,  jak  na  obie  strony  ruszyły  szta- 
fety. 
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—  Kiedyż  konie  z  powrotem? 

—  Może  za  póltory  godziny  a  najdalej  za  dwie. 

—  Oszalał!  —  Każ  sobie  Acan  lodu  przyłożyć  na  głowę. 
Dwie  godziny!  —  Dwa  wieki  czekać  przed  twoją  oborą! 
Ależ  mój  przyjemny  panie,  świętego  do  wściekłości  byś  przy- 
prowadził. 

Pocztmistrz  wzruszył  ramionami. 

—  Poślij  pan  chłopca  na  wieś  —  odezwał  się  Skałka;  do- 
stanie porządny  napiwek  jeżeli  za  kwadrans  jakie  takie  cztery 
szkapy  nam  przyciągnie. 

—  Wieś  o  pół  mili  z  okładem,  odrzekł  ekspedytor;  konie 
w  polu,  u  siana;  napróżno  by  panowie  czekali. 

—  Nie,  nie,  daj  pokój  kapitanie;  widzisz  dobrze  że  to 
umyślne  postanowienie.  Panie  pocztmistrzu,  słuchaj  mię  Wa- 
szeć,  mówił  Wilczek  dobywając  trzęsącą  ręką  zegarka;  daję 
ci  dziesięć  minut  czasu;  skoro  ta  oto  igiełka  stanie  na  szóstej, 
powinniśmy  być  w  drodze.  Jeżeli  nie  —  pomyślimy  co 
dalej. 

W  tej  chwili  rozległ  się  silny  odgłos  pocztarskiej  trąbki. 
Ucichli  wszyscy;  dochodził  ich  nawet  zdała  głuchy  tentent 
kopyt.     Juljusz  klasnął  w  dłonie. 

—  Brawo  Władziu!  zawołał;  fortuna  cię  nie  opuszcza; 
są  konie. 

Pocztmistrz  niespokojnie  załamywał  ręce. 

—  Cóż  ci  to?  —  Rzekł  Wilczek  trochę  udobruchany;  ża- 
łujesz naszego  towarzystwa? 

—  Daruj  pan  hrabia  —  wyjąkał  starzec  z  serdecznym 
frasunkiem;  są  konie  ale  nie  moje;  nowa  ekstrapoczta  — 
nowy  podróżny!  —  Słyszycie  panowie  turkot  powozu? 

W'ilczek  zacisnął  zęby,  nogą  w  próg  gwałtownie  uderzył. 

—  Szatan  się  przeciw  nam  sprzysiągł!  —  Dwie  godziny 
czekać,  i  potem  jeszcze  wlec  się  zmachanemi  końmi.  Po- 
wiadasz acan  że  za  żadne  pieniądze  —  uważaj  dobrze  —  że 
za  żadne  pieniądze  przed  dwoma  godzinami  ztąd  się  nie 
ruszy  m? 

Wilczek  w  oczekiwaniu  na  odpowiedź  przechadzał  się 
szybkiemi  kroki.  Nagle,  stanął  na  rogu  domu  pocztowego 
gdzie  droga  łamała  się  w  kąt  prosty,  uskoczył  na  kilka  kroków, 
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pochyli}  gtowę,   śledził  okiem,    oglądał,  zwrócił  się  wreszcie 
ku  poczmistrzowi  i  rzekł  szybkiem  głosem: 

—  Krakałeś  złowrogie  przepowiednie  które,  szczęściem  się 
nie  sprawdza.  Juljuszu,  obiecałem  dostawić  cię  na  bal;  do- 
trzymam słowa.     Są  konie.     Dalej  chłopcy,  do  dzieła! 

Skałka  podbiegł  ku  miejscu  zkąd  Wilczek  wpadł  był  na 
szczęśliwe  odkrycie. 

O  kilkanaście  kroków,  na  zakręcie  od  poczty,  przed 
drzwiami  gościnnego  domu,  stał  powóz  zaprzężony  trzema 
końmi. 

—  Zgadujesz  mię  kapitanie? 

—  Rozumiem ;  chcesz  prosić  właściciela  powozu  o  go- 
ścinność. 

—  Trafiłeś  jak  kulą  w  płot!  Nie  widzisz  że  konie  stoją 
tyłem  do  Lwowa? 

—  Cóż  więc? 

—  Jakto,  nie  zgadłeś  że  podróżnemu  nie  musi  być  spieszno, 
kiedy  zatrzymuje  się  przed  nędzną  garkuchnią,  kiedy  po- 
zwala pocztyljonowi  z  założonemi  rękami  chodzić  koło  powozu. 

—  Pojmuję;  spodziewasz  się  wyjednać  na  nim  dwie  godzin 
cierpliwości. 

—  Panie  hrabio,  wtrącił  pocztmistrz,  podróżny  na  chwilę 
przed  panów  przyjazdem  kazał  zaprządz  i  zajechać  przed 
oberżę.  Wstąpił  posilić  się.  Od  kilku  dni  jedzie  jednym 
ciągiem.  Nie  zdaje  się  mi  aby  można  co  z  nim  wskórać.  Jest 
to  pruski  oficer.  Według  tego  co  mówił,  skupuje  konie  dla 
wojska. 

—  W  takim  razie,  rzecz  się  ma  inaczej  —  odparł  Wilczek 
z  szyderską  uległością.  Myślałem  że  będziem  mieli  do  czy- 
nienia ze  zwyczajnym  człowiekiem ,  że  trzeba  będzie  wdać 
się  w  prośby,  ale  skoro  powiadasz,  że  człowiek  ten  jest  ofi- 
cerem, i  do  tego  pruskim  oficerem,  położenie  się  odmienia. 
Ubywa  nam  zachodu.  Dalej  chłopcy!  —  Co  żywo,  odprządz 
konie,  dwa  dukaty  na  piwo  za  każdego  konia!  —  Jędrzeju, 
pokaż  im  drogę  i  sposób! 

Stajenni  poglądali  po  sobie,  szukali  wzroku  gospodarza. 
Pocztmistrz  rad  że  zapalczywość  panicza  gdzieindziej  znalazła 
ujście,  cichaczem  cofnął  się  do  izby. 
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—  Do  railjona  bataljonów,  przyrośliście  do  ziemi!  —  Ty 
z  czerwoną,  głową,  śmiało  ci  z  oczu  patrzy  —  ruszaj  naprzód !  — 
masz  zadatek. 

Wilczek  rzucił  dukata.  Cłiłopcy  nie  widząc  pocztmistrza^ 
mrugnęli  po  sobie;  rozkaz  tak  wspaniałego  pana  nie  mógł 
spotkać  oporu. 

—  Zuch  z  Władzia,  nie  ma  co  mówić,  rzekł  Skałka  da 
Jułjusza;  pije  i  bije  jak  nikt  w  całej  Galicji';  lękam  się  jednak 
aby,  tym  razem,  butelka  starego  węgrzyna  którą,  duszkiem 
na  strzemienne  wychylił,  nie  bróździła  mu  nieco  po  głowie. 
Wino .  mu  dziś  nie  służy.  Daj  Boże  abyśmy  ztąd  wyszli  na 
sucho. 

—  Cóż  się  ma  mam  stać?  My  jesteśmy  tu  widzami  i  niczem 
więcej.  Bawmy  się  krotochwilą  dopóki  nie  nastąpi  tragedja. 
Ale  oto  i  publiczność  się  zwiększa,  dodał  Juljusz  powstając 
w  powozie  z  którego  się  był  dotąd  nie  ruszał.  Znajoma 
twarz  jeśli  się  nie  mylę. 

Trąbka  zagrzmiała  im  w  same  uszy;  zdyszane  konie  sta- 
nęły jak  wryte  przed  pocztowym  progiem;  nowy  podróżny 
lekko  wyskoczył,  strząsł  z  odzieży  kurzawę,  krótkiem  skinie- 
niem powitał  obecnych! 

Kazimierz  Poraj  dążył  także  na  kontrakty. 

Tymczasem,  opodal  wszczynały  się  zgiełk  i  zwada. 

Pocztyljon  zaprzężonego  powozu,  stary  służbowiec,  biczem 
przyjął  stajennych  napastników,  odepchnął  kamerdynera,  na 
całe  gardło  wzywał  swego  podróżnego. 

Wilczek  spieszył  swoim  na  pomoc,  już  kładł  rękę  na  ra- 
mieniu zuchwalca  który  śmiał  sprzeciwiać  się  jego  woli,  gdy 
w  tem  w  drzwiach  gospody,  zasterczała  wysoka,  chuda  po- 
stać, w  szarym,  pod  szyję  zapiętym  surducie,  w  czapce  kształtu 
melona,  z  długą  porcelanową  fajką  w  ustach  skrzywionych 
w  podkowę. 

Zjawienie  to  zwróciło  na  siebie  powszechną  uwagę. 

Z  oberży,  z  poczty,  swoi  i  przyjezdni,  skupili  się  koło  po- 
wozu, ciekawi  końca  zwady. 

Niemiec  za  jednym  rzutem  oka  poznał  o  co  rzecz  idzie^ 
wyrazu  twarzy  cale  nie  zmienił,  spokojnie  zapłacił  gospodarzowi 
rachunek,   obejrzał  zdawkową  monetę,  wcisnął  grajcara  słu- 
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y.ebnej    dziewczynie,    i   ruszył   ku   swojej   bryczce,    obojętnie, 
jak  gdyby  do  koła  siebie  nic  nadzwyczajnego  nie  postrzegał. 
Wilczek   odsunął   się   o   kilka   kroków ;    oczy   zabiegły  mu 
krwią,  gniewem  zapłonęło  oblicze. 

—  Poczeka  dwie  godzin  na  bryczce,  jeśli  mu  niewygodnie 
w  izbie!  Dalej  Jędrzeju,  weź  się  do  dyszla  a  wy  hultaje  do 
postronków!     Dodaję  każdemu  po  dukacie. 

—  Pocztyijon  —  siadaj  na  kozioł  i  w  drogę !  krzyknął 
Prusak  chrapliwym  ale  bynajmiej  niewzruszonym  głosein. 

—  'J'y,  stary,  zatwardziały  łotrze  —  wrzasnął  "Wilczek  tracąc 
wszelką  miarę  —  jeżeli  odważysz  się  ru.szyć  z  miejsca,  cienia 
duchu  w  tobie  nie  zostawię !  Wyprzęgać  konie  albo  wam  łby 
porozwalam ! 

Jeden  ze  stajennych  wyrwał  pocztyljonowi  bicz;  inni  rzu- 
•cili  się  do  koni. 

Niemiec  podniósł  się  jak  na  sprężynach,  wypuścił  cienki 
kłębek  dymu,  dobył  z  kieszeni  pistoletu,  zmrużył  lewe  oko, 
wyciągnął  ręlcę  i  rzekł  cedząc  wyrazy : 

—  Pierwszemu  który  dotknie  się  moich  koni,  w  łeb  strzelę 
jak  psu. 

Usłyszano  cyknięcie  kurka;  kobiety  porozbiegały  się  z  krzy- 
kiem wzywając  opieki  Jezusa  i  Najświętszej  Panny;  czeladź 
pocztowa  opuściła  ręce. 

Jędrzej,  Juljusz  i  Skałka  podbiegli  ku  Wilczkowi:  Kazi- 
mierz tuż  obok  oficera,  rozmyślał  nad  dziwnym  spokojem 
rysów  jego. 

—  Pocztyijon  —  siadaj  na  kozioł  i  naprzód!  powtórzył 
Niemiec  niby  skamieniały  z  bronią  w  ręku. 

Wilczek  odepchnął  służącego  który  mu  tamował  drogę, 
wyrwał  się  z  rąk  Skałce  i  stanął  naprzeciw  podróżnego  tak 
że  piersią,  dyszla  prawie  dotykał. 

Słowa  więzły  mu  w  gardle. 

—  Jiatwo  —  rzekł  z  wolnym  przyciskiem,  grozić  tym 
którzy  broń  rzadko  kiedy  widują  a  nigdy  nie  mają  z  nią  do 
czynienia.  Oddawna  wiadomo,  że  w  Szwabji  nie  brak  zuchów 
na  bezbronnych  i  że  na  szwabskich  polowaniach,  zające 
mniejby  ginęły  gdyby  umiały  się  odstrzeliwać.  Czy  nie  raczył- 
J)yś  pan  nam  objaśnić,  o  ile  w  tych  pogłoskach  prawdy? 
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Oficer  zimno  słuchał  słów  tych,  miotanych  w  wiedeńskiem 
narzeczu,  cierpliwie  pasował  się  z  zatkanym  cybuchem  zbun- 
towanej fajki,  wbrew  nareszcie  zagadnięty,  odrzucił  płaszcz 
z  kolan  i  długiemi  nogami  zwolna  dobywał  się  z  bryczki. 

—  Miałeś  słuszność  kapitanie  —  szepnął  Juljusz  Skałce 
do  ucha  —  Władysław  szaleje;  chodźmy  między  nich;  Nie- 
miec nie  zdaje  się  być  tchórzem  podszyty. 

—  Głupia  historja!  mrugnął  Skałka;  zwiesił  czapkę  na 
bakier,  namarszył  brwi  i  podszedł  ku  Wilczkowi. 

Niemiec  tymczasem  prostował  się  i  ręce  w  kieszenie  za- 
tykał. 

—  Nie  umiem  panu  powiedzieć,  ciągnął,  co  dzieje  się 
w  Szwabji;  nie  znam  tego  kraju.  Mogę  atoli  zaręczyć  że 
w  Kolonji  zkąd  jestem  rodem,  z  równym  pośpiechem  doby- 
wają broni  przeciw  napastnikom,  jako  i  przeciw  tym  którzy 
targają  się  na  nasz  honor,  zwłaszcza  jeżeli  ci  ostatni  zasługują 
na  zaszczyt  naszego  strzału. 

—  Wyborny  frazes;  wymyśliłeś  go  pan  pod  Jena  I  Ci  do 
których  pan  mówisz,  warci  wystrzału  nawet  tych,  którzy  dziś 
panują  skradzionym  ich  ojczyźnie  ziemiom.  Jestem  hrabia 
Wilczek  —  przyjaciel  mój  kapitan  Skałka  —  kawaler  Dzierz- 
biński  —  szlachta  równie  czystej  krwi  jak  Hohenzollery  i 
Brandenburgi. 

—  Tem  lepiej  —  rad  z  ich  znajomości  Gottfried  Brunnen 
von  Brunnenstein ,  major  z  drugiego  pułku  dragonów^  Szwe- 
rina. 

—  W  istocie,  nie  rozumiem  przyczyny  sporu  —  wtrącił 
Juljusz,  ośmielony  łagodnym  tonem  Niemca;  jestem  pewny, 
że  gdyby  pan  major  wiedział  ważne  powody,  dla  których  tak 
nam  spieszno  w  drogę,  sam  ofiarowałby  swoje  konie. 

—  Milczże,  na  Boga!  —  krzyknął  Wilczek  po  polsku;  cóż 
to?  chcesz  go  przepraszać? 

—  Nie  idzie  nam,  rzekł  wojskowy,  ani  o  konie,  ani  o  po- 
wody sporu.  Możemy  mówić  ciszej;  nie  potrzeba  aby  nas 
wszyscy  słyszeli.  Panie  hrabio  —  jestem  gotów.  Racz  odesłać 
służbę  twoją  i  tych  ludzi.  Dobędę  mego  pudełka  z  pistole- 
tami; te  oto  są  krótkie,  podróżne,  do  pojedynku  niezdatne. 

—  Kapitanie,  mówił  Wilczek  uprowadzając  na  bok  Skałkę, 
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proszę  cię,  dostań  naszą  broń  z  powozu  i  zajmij  się  zwykłym 
twoim  obowiązkiem.     Niemiec  płynnie  się  wyraża. 

—  Oj  Władziu,  Władziu  —  odparł  z  westcłinieniem  Skałka; 
ty  popędliwością  twoją  wpędzisz  mię  do  grobu. 

—  Bah!  nie  czas  na  morały;  śpiesz  się  i  pamiętaj  że  Le- 
wiccy czekają  nas  na  balu. 

—  Złote  serce  ale  przeklęta  głowa!  kochać  ciebie  to  stra- 
cony kapitał. 

—  Idźże  kapitanie,  pan  major  się  niecierpliwi. 

Juljusz  tymczasem  korzystał  z  oddalenia  dwóch  przy- 
jaciół. Nie  do  serca  mu  szedł  pojedynek,  a  raczej  mogące 
wyniknąć  prawne  skutki  z  zaczepki  na  publicznej  drodze. 
Urzędowa  skarga  oficera  pociągnęłaby  za  sobą  przykre  na- 
stępstwa dla  Wilczka  i  dla  dwóch  jego  towarzyszów.  Zbliżył 
się  do  cudzoziemca  i  raz  jeszcze  wynurzywszy  żale  nad  nie- 
potrzebnem  zajściem,  próbował  z  jakiej  strony  uderzyć  aby 
go  pierwszego  nakłonić  do  zgody. 

Major  von  Brunnenstein  był  niewzruszony  jak  skała. 

Juljuszowi  zdało  się  nareszcie,  że  myśl  szczęśliwą  uchwy- 
cił. 

—  Pojedynek,  rzekł,  jest  sprawą  której  lekceważyć  się 
nie  godzi;  między  ludźmi  honorowymi,  z  obu  stron  powinny 
być  równe  warunki.  Hrabia  Wilczek  ma  świadków,  pan 
major  jesteś  sam  jeden.  Czy  nie  lepiej  bałoby  odłożyć  na 
później . 

—  Zapewne  —  regulamin  przedewszystkiem. 

—  Sądzisz  więc  pan? 

—  Że  w  obecnym  wypadku,  lepiej  natychmiast  rzecz  za- 
kończyć. Ją  pierwszy  raz  w  tym  kraju  podróżuję;  jadę  da- 
leko i  przez  Galicję  nie  wracam.  Świadka  nie  mam;  to  źle, 
to  bardzo  źle  —  ależ  panów  jest  dwóch  i  jeden  z  was  — 
pan  naprzykład  —  nie  odmówisz  mi  tego  zaszczytu.  Ufam 
zupełnie  pańskiemu  charakterowi. 

Juljusz  przygryzł  usta. 

—  Żałuję,  rzekł  —  mocno,  nieskończenie  —  że  nie  mogę 
służyć  panu  majorowi,  ale  oddawna  przywykłem  wyświadczać 
tę  przysługę  memu  przyjacielowi  i  dziś  —  byłoby  mi  nie- 
słychanie przykro.  —  Wiem  jednak  że  podobnym  wezwaniom. 
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nie  należy  odmawiać,  i  jeżeli  pan  koniecznie  żądasz  —  ale 
powtarzam. 

^-  Bynajmiej  —  pokornie  dziękuję. 

Niemiec  obejrzał  się  do  koła;  wzrok  jego  napotkał  Ka- 
zimierza, który  opodal  nie  bez  pewnego  wzruszenia  wyglądał 
Jcońca  przygody. 

Podróżny  poszedł  ku  niemu;  Juljusz  loimowolnie  także 
się  doń  zbliżył;  Wilczek  i  Skałka  nadchodzili. 

—  Byłeś  pan  świadkiem  —  rzekł  pierwszy,  ucłiylając  nieco 
czapki,  wypadku  jaki  mię  spotkał?  Jeden  z  tycli  młodych 
panów  —  zapewne  rozweselony  napojem  — 

Wilczek  ścisnął  pięście,  podał  ciało  naprzód,  do  skoku 
niby  na  pastwę;  towarzysze  ujęli  go  za  ramiona  i  osadzili  na 
miejsu.    Niemiec  ciągnął  dalej: 

—  Nie  chcę  zresztą  wchodzić  w  powody,  dość  że  zostałem 
napadnięty,  znieważony  czynem  i  słowem.  Wypada  mi  teraz 
rzecz  przyzwoicie  zakończyć.  Ci  panowie  są  gotowi.  Ja  nie 
mam  nikogo ;  jestem  sam  jeden.  Pojedynek  bez  świadków 
niepodobny.  —  Regulamin  przedewszystkiem.  Przebacz  pan 
że  lubo  nieznajomy,  zmuszony  jednak  koniecznością,  muszę 
odwołać  się  do  jego  usług. 

Wzmianka  oficera  o  podochoceniu  winem,  rozdmuchała 
w  Wilczku  nowe  żary  wściekłości.  Prawdziwość  zarzutu  ró- 
wnież oburzyła  jego  przyjaciół. 

—  Spodziewam  się  —  krzyknął  Juljusz  po  polsku,  że  pan 
Poraj  nie  stanie,  przeciw  rodakom,  w  sprawie  jednego  z  wro- 
gów naszej  ojczyzny. 

—  Że  nie  przyczyni  się  do  rozlewu  bratniej  krwi  —  dodał 
Skałka. 

—  Chyba,  przerwał  Wilczek,  że  zechcesz  pan  do  końca 
obowiązków  dopełnić  i  ze  świadka  przejść  na  grabarza? 

—  Każ  mu  pan  djabła  szukać  na  świadka  —  wtrącił  Jul- 
jusz; wszakże  djabeł  z  Niemca  się  rodzi. 

—  Powiedz  mu  że  nie  rozumiesz  po  niemiecku !  —  Krzy- 
knął Skałka;  że  świeżo  przybywasz  z  zagranicy  i  w  pojedynki 
się  nie  wdajesz. 

—  Ze  szanujesz  prawa;  że  kochasz  cesarza  i  boisz  się  żan- 
darmów —  podchwycił  Juljusz. 
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Kazimierz  obojętnie  przyj:|l  grad  umiej  więcej  niedorze- 
cznych a  nawet  obraźliwycli  wykrzykników. 

—  W  podobnej  sprawie  —  odparł  niemiecką  niow;|,  nic 
nie  mam  do  powiedzenia  w  narzeczu  nie  zrozumiałem  dla 
obrażonego. 

—  Dla  obrażonego?  —  żartujesz  pan. 

—  Bynajmiej;  takie  jest  moje  sumienne  przekonanie.  Cu 
do  pojedynków,  nie  tylko  że  sig  w  nie  nie  mieszam  —  jak 
słusznie  mówi  pan  Dzierzbiński,  ale  nadto  uważam  je  za  sza- 
leństwo, które  szalona  zniewaga  i  szalona  zemsta  mog.]-  tylko 
usprawiedliwić.  Szanuję  atoli  każdego  zdanie.  Pan  major 
czuje  się  obrażonym,  wzywa  mię  na  świadka;  uczucie  wła- 
snej godności  nie  pozwala  odmawiać.  Wdzięczen  jestem  za 
zaszczyt  jaki  mi  czyni,  odzywając  się  do  moich  usług.  Służr 
panu. 

Niemiec  uścisnął  mu  rękę. 

—  Na  honor!  zawołał  Juljusz  dotknięty  do  żywego;  od- 
dawna  nie  słyszałem  równie  pięknego  kazania.  Z  takicm 
usposobieniem  nie  popróżnujsz  pan  w  Galicji.  Siła  między 
nami  zbłąkanych  owieczek,  siła  zgorszenia! 

—  Niepotrzebnie  wspominasz  pan  o  zgorszeniu,  same 
jego  słowa  w  tej  chwili  aż  nadto  wyraźnie  mi  to  dowodź;^. 

Juljusz  pobladł;  twarz  zaszła  mu  żółcią. 

—  Dalej,  dalej!  —  Szepnął  Skałka  —  chodźmy!  —  Zostaw 
tego  obywatela,  to  filozof,  Djogenes;  poślemy  mu  w  poda- 
runku honorową  latarnię. 

—  A  ja  mu  ognia  w  niej  skrzeszę  —  dodał  Wilczek  pół- 
głosem, 

—  Panowie,  rzekł  kapitan  wskazując  niedalekie  krzaki 
brzeziny  —  nie  mamy  czasu  do  stracenia. 

Podróżni  oddalili  się  ku  zaroślom  i  stanęli  wkrótce  w  miejscu, 
zewsząd  przed  ludźmi  zakrytem. 

Rzucono  pieniądz;  los  padł  na  pistolety  oficera. 

Pojedynek  miał  odbyć  się  do  barjery. 

O  cztery  kroki  od  siebie  utkwiono  dwie  gałęzie;  po  obu 
stronach  mety  odmierzono  po  dziesięć  kroków. 

—  Władziu,  zaklinam  cię,  rzekł  Skałka  stłumionym  gło- 
sem —  nie  strzelaj  pierwszy.    Niech  djabli  porwą  i  Lewickich 
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z  ich  balem  i  tę  godzinę  w  którą,  tu  przyjechaliśmy.  "Władziu, 
daj  mi  słowo  że  nie  strzelisz  pierwszy ! 

'^'  —  Uspokój  sig,  odparł  Wilczek  z  pogodnym  uśmiechem; 
przecież  nie  pierwszy  raz  wychodzim  na  podobne  polowanie. 
Dziś  zapolujemy  na  drapieżne  ptaki.  Widzisz  u  guzika  pana 
majora  wstążeczkę  czerwonego  orła?  Przypatrz  się  dobrze 
abyś  po  wystrzale  znalazł  jej  miejsce. 

Niemiec  stał  już  na  mecie  wyciągnięty  po  wojskowemu. 
Przyzwyczajony  snąć  do  lewej  ręki,  podniósł  ją  do  góry,  skroń 
zasłonił  pistoletem,  i  zwolna,  metodycznie,  zamierzał  posuwać 
się  naprzód. 

Wilczek  poskoczył  na  miejsce  ale  zamiast  naśladować 
przeciwnika,  stanął  jak  skamieniały,  wyciągnął  rękę  i  zmierzył. 

Juliusz  odwrócił  się;  Skałka  zamrużył  oczy. 

Wystrzał  rozległ  się  po  okolicy. 

Wilczek  wydmuchnął  pistolet,  podszedł  ku  mecie,  oparł 
się  jedną  ręką  o  gałąź,  drugą  szeroko  roztworzył  jakby  dla 
przyjęcia  odpowiedzi. 

Niemiec  opuścił  broń ,  tłoczył  pierś  prawą  dłonią ,  oczy 
w  słup  zataczał,  chciał  naprzód  postąpić  —  upadł;  zebrawszy 
wreszcie  siły  podniósł  się  na  jedno  kolano,  wodził  drżącą  lufą 
po  przeciwniku  i  strzelił. 

Kula  świsnęła  Wilczkowi  nad  głową. 

Wszyscy  poskoczyli  ku  rannemu;  krew  z  piersi  buchała 
mu  obficie;  orderowej  wstążeczki  nie  było  ani  śladu;  widno 
uwięzgła  w  ranie. 

Kazimierz  przykląkł,  wsparł  oficera  na  sobie,  chustką  ubieg 
życia  mu  tamował. 

—  Nieszczęsny  wypadek !  zawołał  Skałka ;  szatan  nas  przy- 
niósł na  tę  przeklętą  pocztę!  Trzeba  go  przenieść.  Dalej! 
—  weźmy  się  we  trzech! 

Juljusz  zawinął  rękawy. 

Niemiec  otworzył  oczy,  spojrzał  po  obecnych;  widząc  że 
się  doń  zabierano,  machnął  ręką  na  znak  przeczenia  i  objął 
Kazimierza  za  szyję. 

—  Dajcie  mu  panowie  pokój!  —  rzekł  z  gniewem  osta- 
tni. Widzicie  że  odpycha  szaloną  dłoń,  dla  której  igraszką 
pierwsze   lepsze    życie.      Ja   sam    się    nim   zajmę;   ja   przy- 
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najmniej  nie  obawiam   eię  go  upuścić ;  we  krwi  się  nie  po- 
ślizgnę. 

Przy  tych  słowach,  krzepkiemi  ramiony  uj%ł  rannego  wpn). 
złożył  go  troskliwie  na  rękach  i  jak  zwarjowany  spieszył  z  niDj 
ku  gospodzie. 

Wilczek  wzrok  w  ziemię  utopił;  nie  mógł  oderwać  d 
od  krwawych  plam,  od  kropel  krwi  kołyszących  się  na  zielu 
Słuchał,  ale  nie  słyszał  gorzkich  wyrzutów  Poraja;  patrzył  ;<]:■ 
nie  widział;  tonął  w  odmęcie  myśli  ale  nie  myślał. 

Towarzysze  jego   stali  j)0grążeni  w  dumaniach;  rzekłl 
że  zaklęte  potęgi  przykuwały  ich  do  miejsca. 

Juljusz  pierwszy  ocknął  się  i  przerwał  milczenie. 

—  Stało  się!  —  zawołał  klaszcząc  w  dłonie  —  nie  ma  o  s 
ozem  myśleć.    Tak  dobrze  on  ciebie,  jak  ty  jego  mogłeś  trafić. 
Przypadek  i  nic  więcej. 

Wilczek  przesunął  rękę  po  czole,  rozpogodził  oblicze,  za-  i 
wstydżony  nieco  i  lękający  się  aby  chwilowe   zamyślenie  nie 
otworzyło  pola  posądzeniom   go  o  śmieszne  uczucie   żalu,   o 
romansowość. 

—  Piękny  mi  przypadek  —  rzekł  Skałka  —  o  dwadzieścia  ■ 
pięć  kroków,  z  nieznajomego  pistoletu,  ^\■p^dzić  w  ciało  na- 
przód  oznaczoną  wstążeczkę.     Uniżony  sługa,   mój  Władziu, 
bądź  pewny  że  strzelać  się  z  tobą  nigdy  nie  będę. 

—  Niemiec  zapewne  toż  samo  powtarza  —  wtrącił  Jul- 
jusz —  jeżeli  tylko  doniósł  go  żywcem  nasz  smorgoński 
akademik. 

—  Młodzik  nie  w  porę  zjechał  do  Galicji;  mógł  był  sobie  I 
w  Rzymie  pozostać.     Prawi  jak  z  książki;   za  rok  byłby  wy- 
strychnął się   na  kardynała.     Żal  mi  go !   będzie  musiał   na 
nowo  u  nas  rozpocząć  nauki. 

—  Nie  troszcz  się  o  niego,  kapitanie  —  rzekł  Wilczek  zu- 
pełnie rozweselony  —  młody,   ma  czas  przed  sobą;  wreszcie  ' 
nie  zabraknie  mu  na  nauczycielach. 

—  Zapewne!  —  mógł  się  o  tern  przekonać  z  dzisiejszego 
strzału.     Co  mówisz,  Juljuszu? 

—  Szczególniejszy  panicz !  bodzie  językiem  jak  rogiem. 

—  Nie  radzę  mu  zbytecznie  się  szastać,  jeżeli  chce  aby 
mu  nie  przycięli  pieiwszego  a  nie  stępili  drugich  —  ciągn.ąl 
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zwolna  Wilczek ,  wpatrując  się  w  zegarek.  —  Wyszliśmy  o 
samej  dwunastej;  jest  teraz  dwadzieścia  minut  na  pierwszą; 
mieliśmy  dwie  godzin  czekać  na  konie;  śpieszmy!  zyskaliśmy 
}uzeszło  półtory  godziny.     Staniemy  na  czas  we  Lwowie. 

—  Prawda!  do  stu  granatów!  —  Mówił  Skałka  z  wymu- 
szonym śmiechem  —  zapomniałem  o  koniach,  o  naszej  zdo- 
byczy. Pan  major  cierpliwiej  teraz  poczeka.  Dotrzymałeś 
fiłowa,  Władziu,  nam  i  tej  której  obiecałeś  pierwszego  mazura; 
nie  spóźnimy  się  na  bal. 

Wilczek  roześmiał  się,  ruszył  ramionami,  i  wszyscy  trzej 
podążyli  ku  poczcie. 

W  gospodzie,  Kazimierz  przeniósł  rannego  do  osobnej 
izby,  złożył  na  łóżku;  zajął  się  usługami  jakie  wskazywały 
mu  doświadczenie  lub  wiedza. 

Rozpiął  na  nim  odzienie,  wodą  i  octem  okładał  ranę,  na 
własną  nawet  odpowiedzialność,  z  ramienia  krwi  mu  upuścił. 

Odprzężono  od  bryczki  najdzielniejszego  konia,  jedną 
z  trzech  przyczyn  nieszczęsnej  walki;  pocztyljon  co 'duchu 
poskoczył  do  pobliskiego  miasteczka  po  lekarza. 

Oficer  długo  leżał  jak  martwy;  po  upuszczeniu  dopiero 
krwi  podniósł  powieki,  zakołował  błędnym  wzrokiem,  poznał 
Kazimierza  i  wyciągnął  ku  niemu  bezsilną  dłoń. 

Zaimprowizowany  chirurg,  gestem  nakazał  mu  spokojność 
i  dalej  w  milczeniu  ciągnął  swoje  starania. 

Po  dwóch  przeszło  godzinach,  przyjechał  lekarz.  Obejrzał 
ranę.  Kula  głęboko  utkwiła  tuż  nad  sercem  i  co  gorsza, 
wpędziła  z  sobą  cząstki  sukna  a  zapewne  i  nieszczęsnej  wstą- 
żeczki. Chory  wymagał  dzielnej  pomocy  i  jak  najbieglejszych 
środków  sztuki. 

Lekarz,  dawny  znajomy  Porajów,  przyrzekł  na  chwilę  go 
nie  opuszczać,  nie  szczędzić  zachodów  i  starań ;  za  skutek  atoli 
nie  zaręczał. 

Kazimierz,  w  razie  nieszczęścia,  przyjął  na  siebie  wszelkie 
wydatki;  kilkakrotnie  powtórzył  aby  ich  nie  szczędzono  i 
w  potrzebie  posłano,  czyli  to  po  chirurga,  czy  po  drugiego 
lekarza.  Następnie ,  widząc  że  obecność  jego  na  mało 
mogła  choremu  się  przydać,  ze  ściśnionem  sercem  ruszył  ku 
Lwowu. 
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W  stolicy  połączonych  królestw  Galicji  i  Lodomerji,   fs'^- 
bata  sława  uwijała  się  po  ulicach  i  domach,  z  wieścią  o 
cerskiej  przygodzie  Wilczka. 

Młodzież  kupiła  się  koło  bohatera,  wynosiła  pod  niebio  , 
zręczność,  odwagę  z  jaką  przywódca  jej  umiał  zmuszać  cl. 
respektu  wrogów  ojczyzny,  Niemców. 

Nazajutrz  po  balu  u  Lewickich,  patrjoci  wydah  Wilczkowi 
huczne  śniadanie.  Patrjotyzm,  jak  się  przekonywamy,  po 
swojemu  rozumiano  i  nie  tanim  opędzano  kosztem.  Pito  do 
upadłego.  Polowanie  na  czerwonego  orła,  podało  treść  do 
głównych  toastów. 

Skałka  i  Juljusz  nie  mogli  opędzić  się  ciekawcom.  Oba, 
po  sto  razy  musieli  opowiadać  też  same  Avypadki.  Szczęściem, 
kapitan  miał  żywą  wyobraźnię;  za  każdym  razem  niektóre 
szczegóły  odmieniał,  ii.ne  pomijał,  nowe  dodawał.  Przy  końcu 
nawet  śniadania,  tak  dalece  był  się  zapomniał,  że  przez  chwilę 
trafny  strzał  sobie  zaczął  przypisywać. 

Zbłąkany  język  zwi-ócono  miłosiernie  na  drogę  prawdy. 

Towarzystwo  atoli,  w  ocenieniu  przygody,  o  ile  można, 
unikało  stronności.  O  Niemcu  mówiono  że  tęgo  się-  spisał, 
zwłaszcza  jak  na  Szwaba;  przeciw  Kazimierzowi  natomiast, 
zewsząd  wznosiły  się  głosy  oburzenia.  Skałka  oskarżał  go  o 
rozjątrzenie  zajścia,  o  pogardliwe  uśmiechy  jakie  z  kolei  rzucał 
na  zwaśnionych.  Juljusz,  cieniem  własnej  niechęci  barwił 
zlekka  słowa  Poraja,  wydrwiwał  napuszone  morałami  jego 
odpowiedzi;  litościwie  przytaczał  zdanie  że  pojedynek  jest 
szaleństwem ;  tajemniczo  wspominał  o  łatwości  z  jaką  Prusak, 
Niemiec,  jeden  z  trzech  katów  ojczyzny,  doszukał  się  obrońcy 
i  świadka. 

Obecni  starali  się  oczyścić  prawdę  z  tumanu  dodatków. 
Każdy  własnemi  uwagami  dopełniał  i  wyjaśniał  sąd  o  Poraju. 

Pan  Kazimierz  dziwny  w  istocie  był  człowiek.  Na  publi- 
cznych zabawach  trzymał  się  na  uboczu ;  zgromadzeń ,  obia- 
dów, pohulanek  młodzieży  unikał;  znalazłszy  się  przypadkiem 
na  śniadaniu  u  Miera,  dwa  razy  toastu  « Kochajmy  się» 
odmówił.     Nie  było  wątpienia:  gardził  swoimi. 

Ostatnia  przygoda,  pośpiech  z  jakim  ujął  się  strony  Niemca, 
dawały  wiele  do  myślenia. 
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Rząd  austrjacki  szukał  zwolenników  i  znajdował  ich  we 
wszystkich  klasach  społeczeństwa.  Ciężkie  nastawały  czasy;, 
rodzonemu  bratu  trudno  nieraz  było  zaufać.  Długi  pobyt  za 
granicą,  ezęsto  zupełnie"  zobojętniał  względem  ojczyźnie.  Nie 
jeden  wyjeżdżał  Polakiem,  wracał  kosmopolitą  czyli  wyraźniej 
mówiąc,  zagorzałym  stronnikiem  ś.  przymierza. 

Podobne  wyziewy  z  bagnisk  publicznej  opinji,  pełzły  zwolna, 
ku  stopom  niedawnego  gościa  w  rodzinnym  kraju. 

Jedynymi  obojętnikami ,  tak  na  lycerskie  dzieła  Wilczka 
jako  też  na  zatajone  nieprawoście  Poraja,  byli  ludzie  za- 
brnięci  w  rzeczywistość,  niemający  czasu  oddawać  się  fraszkom, 
a  których  w  tej  chwili  inny  wypadek  w  osłupienie  wpro- 
wadzał. 

Sokolnik  zjechał  do  Lwowa,  i  zamiast  uledz  pod  ciosami 
licznych  wierzycieli,  wystawiał  na  świat  weselsze,  zuchwalsze,, 
niż  kiedykolwiek  oblicze. 

Magnat,  ze  spiknionyrai  na  jego  zgubę,  odegrał  szczególną 
komedję. 

Pierwszego  dnia  po  przyjeździe,  wyszedł  na  ulicę  z  twarzą 
srodze  zakłopotaną;  widocznie  znękany  przyjął  u  siebie 
jednych,  odwiedził  sam  drugich  rewersowych  napastników. 

Żałowano  go  że  nie  miał  w  sobie  nic  gladjatorskiego ,  że 
z  godnością  umrzeć  nie  umiał.  > 

Sokolnik  wyjąkał  bojaźliwie  prośbę  o  zwłokę,  o  cierpli- 
wość. 

Odpowiedziano  mu  na  nutę  zapalczywego  chóru  bachantek, 
rozdzierających  Orfeusza. 

Grzmiał  zwłaszcza  głos  Dahlmana. 

Bankier  urządzał  już  w  myśli  przyszłe  rozgoszczenie  się 
w  majątku,  obliczał  możebne  przedsięwzięcia,  poił  się  nowo 
nabytem  znaczeniem  rozległego  właściciela ,  kołysał  na- 
dzieją pozyskania  tytułu,  gdy  w  tern  Sokolnik,  wbrew  umo- 
wie, rozbił  mu  czarowne  sny,  kładąc  za  przyczynę  opór 
żony,  która  obyczajem  heroin  wolała  raczej  zginąć  niż  się 
poddać. 

Dahlman  zanosił  się  od  gniewu,  o  zwłoce  słyszeć  niie^ 
chciał;  chociażby  ze  stratą  ostatniego  grosza  naleźytości,  po- 
przysiągł natychmiast  przystąpić  do  wywłaszczenia. 
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Inni  wierzyciele  odeszli  wykrzykując  po  trzykroć  straszno 
hasło  —  wywłaszczenie! 

Praebrała  sig  miara  ich  cierpliwości;  pozostawały  im  ostu- 
tcczne  tylko  środki,  chociaż  skądinąd  wiedzieli  że  publiczi 
sprzedaż  majątku,  ukrywała  się  za  długim  dopiero  szeregiem 
strat,  prawnych  zwłok,  procesowych  kosztów. 

Sokolnik  rozsrożywszy  tak  całą  zgraj g ,  wziął  sig  do  yio- 
jedyńczych  obrotów  z  każdym  poszczególnie  z  wrogów.  Każ- 
demu z  osobna  i  pod  tajemnicą  tłumaczył  niekorzystne  dla 
obu  stron  skutki  wywłaszczenia,  każdego  natarczywie  upraszał 
o  zwłokę,  aż  nareszcie  przywiedziony  oporem  do  ostateczności, 
przyznawał  się  skrycie  do  posiadania  szczupłego  zapasu  go- 
tówki: przeklinał  innych  wierzycieli,  temu  zaś,  którego  miał 
przed  oczyma,  ofiarował  korzystny  układ. 

Gniew  za  gniew,  łaska  za  łaskg!  Kto  wlecze  przed  sąd, 
ten  niech  czeka  dopóki  prawo  nie  raczy,  po  latach,  rzucić  mu 
ogryzioną  kość.  Przeciwnie  —  na  i:)rzyjacielskiej  drodze, 
zgodziwszy  się  na  małoznaczne  ofiary,  obie  strony  mogły 
rzecz  ukończyć  spiesznie,  uczciwie  i  bez  straty. 

Wierzyciele,  hufcem  wprawdzie  wyruszali  na  jednego  sa- 
motnego wroga,  ale  wspólny  cel  wyprawy,  między  szeregami 
bynajmiej  nie  rodził  wzajemnych  uczuć.  Każdy  widział  w  to- 
warzyszu jednego  z  współuczestników  w  podziale  łupów,  jedną 
z  przyczyn  własnego  frasunku;  każdy  dla  własnego  ocalenia 
pod  resztą  obozu  chętnie  byłby  ziemię  otworzył;  każdemu 
ofiary  Sokolnika  przedstawiały  podwójną  roskosz  zostawienia 
innych  w  kłopocie,  unosząc  samemu  całkowitą  prawie  własną 
należytość. 

Człowiek  chciwie  połyka  haczyk,  ile  razy  na  końcu  wędy 
])Ostrzeże  przywilej,  czyli  wyłączną  jaką,  jemu  tylko  jednemu 
właściwą  korzyść. 

Sokolnik,  od  świtu  do  późnej  nocy,  obiegając  z  kolei  na- 
pastników, po  kilku  dniach  pracy,  był  w  stanie  ukazać  Pio- 
trowi długi  regestr  układów  uwieńczonych  nadspodziewanemi 
zyskami.  Apokaliptyczna  bestja  lichwy,  zręcznie  uchwycona 
za  gardło,  oddała  część  łupu. 

W  układach  atoli,  nie  było  dotąd  nic  urzędowego.  Nie- 
które strony  pozawierały  je  w  przekonaniu,  że  magnat  jeszcze 
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raz  nie  dotrzyma  słowa,  że  wywłaszczenie  swoją  drogą  na- 
stąpi; przypadek  nadto  mógł  odkryć  tajemnicę,  i  w  jednej 
chwili  porozrywać  oka  biegle  zarzuconej  siatki. 

Trzeba  było  czemprędzej  korzystać  z  okoliczności. 

Piotr  dzierżył  na  pogotowiu  znaczne  summy  swojej  go- 
tówki. Magnat  wyładował  nią  powóz,  wyjechał  z  rana  na 
miasto  i  wrócił  wieczorem  z  pękiem  martwych  rewersów. 

Dahlman  wpadł  w  matnię  jako  i  drudzy. 

Widok  brzęczącej  monety,  uroczysta  obietnica,  w  prze- 
ciągu roku  wj-jednania  mu  tytułu,  pocieszyły  go  z  chybionego 
kupna  i  okroiły  znaczną  część  jego  roszczeń. 

Sokolnik  był  zbawiony.  Z  ciemności  zatraty,  wydostawał 
się  od  razu  w  kraj  pełen  powietrza  i  słońca. 

Piotr  ręczył  że  przy  umiejętnym  zarządzie,  dobra  ma- 
gnata w  przeciągu  szczęściu  lat  z  łatwością  powrócą  mu  po- 
życzkę i  znowu  zajaśnieją  jako  pierwszy  na  całą  Galicję 
majątek. 

W  kilka  dopiero  tygodni  fortel  zaczął  na  jaw  wychodzić. 
Kie  pojmowano  gdzie  Sokolnik  odkrył  tak  obfite  nurty  Pa- 
ktolu.  Opatrzyli  się  wierzyciele  ale  za  późno!  Gniewni  i 
zawstydzeni,  że  dali  się  pochwycić  w  zasadzkę  zastawioną  przez 
człowieka  na  pozór  niedoświadczonego  w  handlowych  obro- 
tach, umilkli  i  pocieszali  się  wzajemuem  jeden  drugiego  za- 
ślepieniem. 

Jeden  Dahlman  trząsł  głową  i  domyślał  się,  że  dłużnik  był 
tylko  narzędziem  w  dłoni  po  mistrzowsku  wyćwiczonej.  Za- 
cisnął usta  i  czekał  czyje  nazwisko  wypełznie  samotnie  na 
oczyszczoną  z  tylu  innych  hypotekę.  Czekać  zaś  musiał  cho- 
ciaż się  niecierpliwił,  pomimo  bowiem  poufałej  zażyłości  z  jaką 
Sokolnik  na  wsi  go  był  ugaszczał,  od  chwili  spłacenia  dłu- 
gów, bankier  mniej  śmiele  ujmował  go  pod  ramię,  nawzajem 
zaś  magnat  z  partesu  nań  poglądał  i  nie  zawsze  kazał  przyj- 
mować. 

Z  obawą  o  niezależn  ość  bytu  i  o  skutki  haniebnego 
bankructwa,  uleciało  wiele  dawnej,  uprzejmości  i  pokory. 
Skoro  tylko  Sokolnik  upewnił  nogę  w  strzemieniu,  wnet, 
wskoczył  na  grzbiet  wielmożniczym  obyczajom ,  rozpuścił 
cugle ,    pędził   po    uwygodnionej    mu    drodze ,    tratując    je- 
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dnych,    pryskając    błotem    na    drugich,    z    góry    patrząc    n:\ 
wszystkich. 

Z  niedawnych  trosk  i  niepokojów  została  mu  jedynie 
pamięć  nieprzebaczonego  na  chwilg  braku  zaufania  w  swoja 
gwiazdę.  Wolno  było  rozpaczać  zagonowej  szlachcie  lub 
miejskiemu  przcmyślnictwu;  dla  tych  na  jedno  wychodziło 
poślizgnąć  sig  a  upaść  i  przepaść.  Ale  on!  —  pan  z  panów, 
dźwigacz  znakomitego  nazwiska,  tytułów,  cesarskich  godności, 
czyliż  w  obec  losu  i  ludzi,  z  urodzeniem  nie  przynosił  praw 
do  przywileju?  Piotr  o  tyle  zasługiwał  na  jego  wdziccznośi , 
o  ile  wyprzedził  był  inne  środki,  jakie  opatrzność  musiała 
bez  zawodu  trzymać  na  pogotowiu  dla  ocalenia  jednego 
z  swoich  wybranych.  Zaguba  magnata  byłaby  istnem  zgwał- 
ceniem praw  natury. 

Tu  dodać  należy,  że  w  przekonaniu  Sokolnika  opatrzność 
mogła  była  uczynić  rozsądniejszy  wybór  w  narzędziach  ra- 
tunku. Przyszłe  związki  między  hrabią  imperium  a  rodziną 
Porajów,  były  widocznym  anachronizmem.  Bóg  tyle  już  do- 
konawszy dla  dygnitarza,  mógł  był  zesłać  mu  wybawienie 
pod  dogodniejszą  postacią.  Jak  na  złość,  wyczytano  w  ga- 
zetach że  szambelan  Fiirstemberg  został  mianowany  assesorem 
tajnej  rady  cesarskiej.  Z  assesora  na  radcę,  z  ladcy  na 
ministra  —  nie  daleko.  Sokolnik  byłby  z  radością  wydał 
córkę  za  przyszłego  kolegę  księcia  kanclerza,  ale  rzetelność 
przedewszystkiem;  wiązało  go  dane  Piotrowi  słowo,  tem- 
bardziej,  że  w  razie  zgwałcenia  obietnicy,  szlachetny  wy- 
bawca mógł  łatwo  przedzierzgnąć  się  w  nieubłaganego  wie- 
rzyciela. 

Kość  padła!     Trzeba  było  do  dna  czarę  wychylić. 

Małżeństwo  córki  świetne  zapewniało  mu  korzyści.  Oczy- 
wistem  szaleństwem  było  zrzekać  się  ich  dJa  kilku  przykrych 
chwil,  jakie  miały  mu  sprawić  złośliwe  przygryzki  i  zadzi- 
wienia ludzi  równego  rodu  i  godności.  Magnat  przygotował 
sie  dla  nich  na  niezbitą  odpowiedź.  Anomalje  zdarzają  się 
w  świecie.  Córka  jego  schła  z  miłości  ku  rozkochanemu 
w  niej  szlachcicowi  pospolitej  krwi.  Sokolnik  nie  czuł  w  sobie, 
dość  siły  na  Brutusa  feodalnych  przekonań.  Przywiązany 
ojciec,  przeniósł  życie  jedynaczki  nad  śmierć  jej   pod  suto 
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wylierbowauym    całunem.      Wreszcie ,   czyliż    życie  rodziców 
nie  jest  ciągJem  pasmem  poświęceń  dla  dzieci? 

Rodzice  Marji  poświęcali  się  dla  niej  bez  granic. 

Stosownie  do  umowy,  Kazimierz  i  Marja  nie  marzyli 
nawet  o  układach  pieniężnych,  zaszłych  między  Sokolnikiem 
a  starszym  Porajem.  Hrabia  atoli,  od  niejakiego  czasu, 
w  obecności  córki,  tak  nieustannie  rozwodził  się  w  pochwa- 
łach nad  Kazimierzem,  że  Marja  łatwo  odgadła  strojnosó  woli 
rodziców,  z  własnemi  jej  uczuciami. 

Z  drugiej  strony.  Piotr  nie  mógł  ukryć  przed  bratem 
swoich  odwiedzin,  wychwalał  przed  nim  Sokolnika,  unosił 
się  nad  Marją;  tajemnicy  wrprawdzie  nie  zdradzał,  ale  uśmie- 
chem, wzrokiem,  dwunacznemi  wyrazy ^  ciągłą  namową  do 
uczęszczania  w  dom  magnata,  wyraźnie  dawał  poznać,  że 
rodzice  hrabianki  nic  mu  nie  mieli  do  zarzucenia. 

Młodzi  ludzie  tymczasem,  nie  wywołując  cale  ostatecznych 
zwierzeń,  radem  uchem  słuchali  pośrednich  zachęt.  Kazimierz 
wkrótce  stał  się  domownikiem  rodziny  lubego  dziewczęcia; 
wchodził  do  domu  o  każdej  porze  i  zawsze  równie  uprzejme 
spotykał  oblicza.  Biada  mu  było,  ilekroć  poważał  się  dzień 
na  zewnątrz  rodziny  przepędzić.  Sokolnik  przyjmował  go 
jak  marnotrawnego  syna ;  Sokolnikowa  gromiła  męża  za 
zbyteczną  łagodność,  udawała  że  podobne  obejście  nie  zasłu- 
giwało na  przebaczenie;  Marja  jedna  zapominała  o  wszyst- 
kiem ;  obecność  Kazimierza  nie  pozwalała  jej  na  chwilę 
pomyśleć  ani  o  przeszłych  smutkach,  ani  o  niepokojach  na 
przysdtość. 

Wykroczenie  atoli  pociągało  za  sobą  karę.  Sokolnik 
zatrzymywał  winowajcę  na  obiad;  Sokolnikowa  na  prze- 
jażdżkę w  okolice^miasta ;  Marja  jedna  nic  nie  mówiła,  ale 
Kazimierz  pomimo  to ,  późną  dopiero  nt)cą  wracał  do 
siebie. 

Dygnitarz  zaczynał  ściągać  na  siebie  powszechną  uwagę. 

Dwie  sprzeciwności  fałsz  zadające  całemu  jego  życiu,  ja- 
skrawię odbijały  na  dobrze  znanem  tle  jego  przekonań. 

Magnat  płacił  długi,  i  zamiast  świecić  bakę  wysokim  urzę- 
dnikom, zamiast  przestawać  z  potomkami  rodów  równie  za- 
służonych w  trzech  rozbiorach  Polski,  kumał  się  za  pan  brat 
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z  prostym  szlachcicem,  którego  przodkowie  i  koligaci,  otwarty 
bój  niegdyś  wiedli  z  Targowicą,. 

Świat  do  dna  się  przewracał. 

Należy  jednak  wyznać  że  w  podziwie  miejskich  i  przy- 
jezdnych, spłacenie  długów  pierwsze  trzymało  miejsce. 

Sokolnik  znowu  stawał  na  czele  świetnego  majątku ;  córka 
jego  błyskała  jako  hieroglif  wyrażający  nie  tylko  wielkie 
nazwisko  ale  i  znakomity  posag.  Spółobywatele  podwoili 
ku  niemu  szacunku ,  urzędnicy  pokłonów ,  kupcy  czoło- 
bitności; młodzież  odkryła  w  Marji  zdrój  nowych  zalet  i 
wdzięków. 

Zażyłość  Kazimierza  tem  więcej  rozdrażniła  przeciw  niemu 
zalotników  do  ręki  pięknej  hrabianki.  Postanowiono  wszel- 
kiemi  sposoby  tajemnicę  na  jaw  wydobyć,  zamiary  i  poło- 
żenie Poraja  względem  Sokolnika,  w  prawdziwem  świetle 
oznaczyć. 

Juljusz  wyprawił  się  na  zwiady.  Pędziła  go  powszechna 
ciekawość,  obietnica  dana  towarzyszom  wyświecenia  rzeczy  i 
własne  widoki  jakie  zrodziła  w  nim  wieść  o  nowo  odkrytych 
bogactwach  dygnitarza. 

Juljusz  obiegł  naprzód  Sokolnika,  którego  wewnętrzna  ra- 
dość każdemu  otwierała  wolniejszy  niż  kiedykolwiek  przy- 
stęp. Poddał  mu  do  woli  upajających  dymów  z  dworackiej 
kadzielnicy,  zręcznie  przytulił  się  pod  skrzydła  jego  wielkości 
i  na  pół  obojętnie,  niby  mimochodem,  kilka  razy  uczepił  py- 
tanie o  Poraju. 

Sokolnik  stanowczo  wynurzył  swoje  zdanie  w  sposób  dla 
Kazimierza  tak  zaszczytny,  tak  pochlebny,  że  nie  podobna 
było  pomyśleć  o  cieniu  podejrzenia,  o  możebności  wślizgnięcia 
mu  najsubtelniejszej  potwarzy. 

Juljusz  udał  że  zdanie  Sokolnika  jest  wiemem  odbiciem 
własnego  jego  sądu. 

Z  hrabiną  sprawa  była  łatwiejszą. 

Za  pierwszym  pociągnięciem  sznurka,  Sokolnikowa  odśpie- 
wała swoje  kuranty.  Kazimierz  był  dla  niej  urzeczywistnie- 
niem ziemskich  doskonałości. 

Zostawała  Marja. 

Juljusz  ruszył  do   niej   w  zaloty.     Nadskakiwał  zwykłym 
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trybem,  wynosił  jej  piękność  pod  niebiosa,  zawracał  oczy  i 
wzdychał  nad  jej  muzyką,  przejeżdżał  konno  pod  jej  oknami; 
w  mieście,  za  miastem  nie  opuszczał  jej  śladów;  na  wieczo- 
racli,  oparty  w  kącie,  odosobiony,  z  włosami  w  nieładzie, 
z  wyciągniętą  twarzą,  toczył  po  niej  chmurnym  wzrokiem, 
dając  jej  poznać  wulkan  uczuć  jaki  rozdzierał  mu  piersi. 

Marja,  z  początku  cierpliwie  go  znosiła;  pochlebstwo, 
zkądkolwiek  pochodzi,  zawsze  mile  dźwięczy  w  uszach  kobiety; 
wkrótce  jednak  wezbrała  miara;  młoda  dziewczyna  uczuła 
się  prześladowaną. 

Odtąd,  niewczesnemu  zalotnikowi  każdą  odpowiedź  za- 
prawiła trucizną;  gorzko  szydziła  z  jego  postawy,  z  wzroku, 
z  każdego  gestu,  chciwie  rzucała  się  na  każdą  sposobność 
upokorzenia  nienawistnej  sobie  istoty.  Zdaje  się  że  musiała 
matce  nawet  napomknąć  o  zamiarach  Jnljusza,  wkrótce  bo- 
wiem Sokolnik  patrzyć  prawie  nań  nie  chciał;  hrabina  zaś 
udawała  że  nie  słyszy  jego  zapytań. 

Kazimierz  zagarniał  całe  żniwo  uprzejmości  i  względów 
w  domu  magnata. 

Juljusz,  z  pędzonego  wewnątrz  jadu,  w  kłębek  się  zwijał. 
Nie  było  wątpienia!  —  człowiek  ten,  którego  za  często  po- 
czynał na  drodze  swojej  spotykać,  i  tu  jeszcze  gniótł  go  nie- 
usprawiedliwionem  szczęściem,  urojoną  wyższością.  Na  sam% 
tę  myśl,  odprawiony  z  kwitkiem  zalotnik,  zaciskał  pięści, 
zażarty  wzrok  w  przyszłość  zapuszczał,  schnął  od  pragnienia 
odwetu. 

Wprzódy  atoli  nim  los  miał  mu  przychylić  do  ust  czarę 
zemsty,  tej  bogów  roskoszy,  Kazimierz  i  Marja  pełnemi  usty 
poili  się  roskoszą  mniej  olimpijską,  roskoszą  czysto  ziemską, 
prawdziwie  ludzką. 

Oddawna  już  wiodę  was  po  manowcach  mojej  powieści. 
Ani  sobie,  ani  wam  nie  dałem  jeszcze  wytchnienia.  Do  koła 
ciemno  i  smutno.  Wicher  jasnowidnej  rozpaczy  pędził  nas 
na  ciernie  tylko,  na  głogi !  Ile  razy  chciałem  wywieść  was  na 
słońce,  na  wiosenne  widoki,  iłem  razy  pokusił  się  dla  wae  o 
miłe  wrażenie,  dla  siebie  o  chwilę  spoczynku,  ile  razy  pra- 
gnąłem zastawić  biesiadę  godną  spragnionych  dobra  duchów  — 
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a/,um  nietoperzowych  skrzydeł  słyszałem  zawsze  nad  głow%, 
harpja  rzeczywistości,  złowroga  rybitwa  niecnoty,  jalc  piorun 
na  stół  ucztowy  spadała.  Rostrucłiany  połysltujące  nektarem, 
nagle  zapieniały  się  trucizną.  W  zakrwawionem  sercu  ma- 
czałem pióro,  a  nieraz  chciałem  je  podruzgotać,  ale  przezra- 
czonem  mi  było  do  końca  wycierpieć  mękę.        i 

Zbolały  szedłem  dalej. 

Żeby  cłioć  promyk  błękitu  —  mówiłem  —  żeby  choć 
listek  bladego  kwiatka  na  znak,  że  nie  wszystko  jeszcze  w>- 
więdło,  żeby  choć  jeden  daleki  krzyk  leśnej  ptaszyny,  ii;i 
znak  że  nie  wszystko  wymarło,  żeby  na  chmurnem  nieb  i  t 
choć  jedna  gwiazdeczka,  o  którąby  można  uczepić  nadzieję, 
choć  jeden  ognik  zwodziciel ,  niby  błądząca  iskra  uczucia. 

Gdy  tak  żarliwie  modliłem,  znękany  strasznie  na  duszy, 
z  toku  powieści  wypadło ,  żem  trącił  strunę  dziewiczą  i  po- 
śród zgrzytów  zwątpienia,  taką  zbudziłem  hannonję,  jaką 
anieli  zawodzą,  gdy  w  wiecznym  hymnie  miłości,  przeczystym 
ogniem  goreją.  Więc  powitałem  zbawczynię,  orędowniczkę 
spokoju,  i  chciałem  resztę  mej  rzeczy  w  błogich  jej  dźwię- 
kach zatopić  —  lecz  czy  mi  dotrwa,  sam  nie  wiem. 

Patrzcie  i  sądźcie! 

Młodość  świat  im  tęczuje,  świat  przez  nich  wymarzony, 
świat  własny,  cale  różny  od  tego  gdzie  prowadzą  nas  geograty 
lub  wloką  dziejopise.  Uczucie  prawdziwe,  jak  bezsennej  nocy 
gorączka,  gwałtowne  jak  uderzenie  krwi  do  mózgu,  tęschne 
i  rzewne  jak  łzy  powitania  matki  z  najmłodszem  dziecięciem, 
wiedzie  ich  w  najbielszy  z  trzech  krajów  gdzie  podobnąż 
siłą  wiedziony,  wstąpił  niegdyś  wielki  wieszcz  Gibelinów. 
Kraj  to,  gdzie  rzadki  szczęśliwiec  raz  tylko  w  życiu  zachodzi, 
a  zkąd  zawsze  niespodziewanie  i  zawcześnic  powraca.  Ułuda, 
daje  tam  ciało  mglistym  owym  majakom,  jakie  gawiedź  po- 
spolicie zwie  szczęściem.  Tam,  ukochana  nad  wszystkie,  dla 
kochającego  staje  się  nadludzkiem  stworzeniem,  ideałem, 
Beatricą,  aniołem.  Tam  ostateczny  cel  człowieka  na  ziemi 
lub  za  ziemią  —  doskonałość  —  w  jednej  chwili  się  urze- 
czywistnia; wdzięki  i  zalety  ścinają  się  w  kształty  niepożytc 
wiekami   —   tam,   byle   tylko  nie  zabrakło   wzroku  i   słuchu 
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i  w  piersiach  oddechu,  nieskończenie  możnaby  w  tenże  sam 
przedmiot  patrzyć  i  słuchać  go  i  w  bezmiar  czasów,  pofol- 
gować lubym  łoskotom  serca.  Tam,  ukochany  nad  wszystkich, 
dla  kochającej,  wcieleniem  marzeń  oddawna  ściganych  po 
wieczornych  błękitach,  jedynym  wyrazem  prawdy  i  moralnej 
ducha  potęgi,  mężnym  nad  najśmielszych,  zdolnym  nad 
najmędrszych,  wyższym  nad  najwznioślejszych.  Jedna  jego 
wada  stokroć  więcej  warta  niż  tysiączne  innych  zalety. 

Gdy  zaś  oboje  spojrzą  w  przyszłość  i  złączonemi  na  wieki 
się  zobaczą,  wtedy  nic  już  nie  widzą,  tylko  bezdenną  czarę 
nadziemskich  roskoszy,  długi  hymn  w  nieskończoność  z  każdą 
chwilą  wzmagającego  się  szczęścia.  Zaczem,  milczenie  pełne 
słów  i  słowa  bez  związku,  i  mądrość  wykwitająca  z  różanych 
listków  uśmiechu,  i  pustota  na  dnie  poważnej  prawdy,  i 
męski  zapał  roziskrzony  w  łzawych  oczach  niewiasty,  i  nie- 
wieścia rzewność  rozlana  na  obliczu  męża  —  i  znowu  potem 
milczenie,  i  każde  słucha  szeptu  własnej  myśli,  i  daje  nie- 
sforne odpowiedzi.  Więc  ona  weseli  usta  a  marszczy  czoło, 
więc  on  przeprasza,  w  oczach  bada  przebaczenia,  ale  zgoda 
naprzód  już  rozproszyła  kłamane  gniewy;  oczy  powtarzają 
nie  żal  ale  dawne  a  jedyne  serca  nadzieje. 

Przez  wszystkie  potęgi  nieba  i  ziemi!  na  Boga  Wszech- 
mogącego !  Dopóki  glob  ten  w  czerepy  nie  pryśnie ,  póki 
człowiek  na  pośmiewisko  gwiazdom  będzie  udawał  najdosko- 
nalsze stworzenie  —  dopóty.,  kto  jedną  podobną  chwilę  — 
perłę  w  odmętach  życia  wynalazł,  ten  nie  będzie  miał  prawa 
gonić  dalej  za  szczęściem  lub  więcej  na  los  wyrzekać ! 
Pierwszego  już  doznał;  dalszą  niedolę  na  zawsze  mu  opro- 
mieni wspomnienie. 

Zaprawdę,  podobnych,  choć  tak  przelotnych  błysków 
szczęścia  mniej  w  życiu,  niżeli  z  własnego  niby  doświadczenia 
niejednemu  się  wydaje.  Komu  pierś  schorzała,  ten  przy- 
sięga że  brak  na  ziemi  powietrza;  ślepemu  słońce  nigdy  dość 
jasno  nie  świeci.  Inni  stojąc  śród  drogi  szukają  gościńca; 
tamci  po  zaćmieniu  księżyca  biegają  do  gwiazdami  oglądać 
zjawisko. 

Teraźniejszość!  —  Teraźniejszość,  jedna  z  naj rzeczy wist- 
szych  prawd,  powszechnie  nieuznana  i  nieoceniona,    odtąd 

Chojecki,  Alkhadar.    U.  o 
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jak  pewien  filozof,  który  żyl  między  tem  tylko  co  zdało 
mu  że  wynalazł,  a  tera  co  chciał  wynaleźć,  zawyrokował  /.e 
w  czasie  mieszczij  się  —  przeszłość  tylko  i  przyszłość.  Życie 
zatoczyło  się  odtąd  między  pamiątkami  a  nadzieją,  tak  że  u 
kresu  zostaje  tylko  pamiątka  wielu  nadziei  i  nadzieja  że  nie 
będzie  już  więcej  pamiątek.  Precz  więc  z  jedną  i  z  dru- 
giemi!  Niech  giną  na  ołtarzu  teraźniejszości  dobroczynnego 
Bóstwa,  gwoli  któremu  widzę  dwoje  przynajmiej  szczęśliwych; 
słyszę  jak  dziewczyna  z  pochyloną  piękną  głową,  szczęśliwa 
a  nieświadoma  siebie ,  szuka  światła  na  dnie  ciemnej  przy- 
szłości i  pyta  czyli  szaleństwem  jest  marzyć  i  chcieć  w  życiu 
szczęścia? 

Szczęścia?  —  Mówi  w  duszy  Kazimierz;  ach  po  co  go 
szukać,  po  co  się  za  niem  upędzać?  —  Ono  jest  przy  nas. 

Marja  czeka  na  odpowiedź;  wreszcie  z  rozniecierpliwionyin 
uśmiechem  ponawia  pytanie.  Poraj  zakrył  ręką  oczy  i 
zbierał  myśli ,  rozprzężone  długim  widokiem  czarownego 
oblicza. 

—  Zależy  to,  rzekł,  od  naszego  sposobu  pojmowania  tego 
co  nazywamy  szczęściem.  Dla  mnie  szczęście  a  spokój  jedno 
znaczą. 

—  Jakto?  —  Spokój!  życie  jednostajne,  bez  wzruszeń, 
bez  celu? 

—  Nie  —  nie;  spokój  a  letarg,  spokój  a  byt  roślinny  — 
zacięte  na  siebie  przeciwniki.  Co  ja  rozumiem  pod  szczęściem, 
trudniejszem  może  do  urzeczywistnienia  niż  ta  nienasycona 
dążność  za  pomyślnością,  o  jaką  ogół  się  ubiega.  Dorastać 
zawsze  wypadków,  burzom  stawiać  pogodne  czoło,  umieć  dla 
godności  człowieka  poświęcić  wszystko,  nawet  miłość  —  nie 
zachmurzaj  się  pani :  niegodny  nie  kocha  i  nie  wart  ko- 
chania —  znać  prawdę,  rzucać  przed  siebie  wolę  i  dążyć 
prosto  do  jej  spełnienia,  nakoniec  —  jeżeli  się  jest  we  dwoje, 
ukochać  w  żonie  swojej  towarzyszkę  ciężkich  trudów,  niebez- 
piecznych celów,  poświęceń  wydzierających  się  za  obręb 
wedwójnego  samolubstwa  —  oto  warunki  tego  spokoju  który 
nazywam  szczęściem. 

—  A  które,  według  tego  co  słyszę,  odrzekła  Marja,  jest 
w  naszych  rękach.     Nie  myślałam  nigdy  aby  w  naszych  cza- 
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sach,  człowiek  chciał  i  mógł  tyle  doznać  i  przedsi§wzi%ść. 
Ależ  w  takim  razie  aby  zdobyć  sobie  szczęście,  dość  podo- 
statkiem  mieć  woli.  Dla  czegóż  więc  do  koła  wszyscy  żalą, 
się  na  los,  jeżeli  spokojem  można  na  wieki  zasłonić  się  przeciw 
nieszczęściu?  Czy  prócz  nas  samych,  nikt  inny,  czy  nic  więcej, 
na  dolę  nasz%  nie  wpływa? 

—  Chcesz  pani  wiedzieć  czy  nad  samodzielność  człowieka, 
są  jeszcze  w  świecie  inne  jakie  potęgi?  —  Dziwne,  dziwne 
pytanie!  —  Szczególniejsze  budzi  we  mnie  pamiątki. 

Kazimierz  zadumał  się,  spuścił  oczy  i  machinalnie  obracał 
na  małym  palcu  złotego  węża,  który  niezręcznie  ukutemi 
pierścieńmi,  utrzymywał  z  czarnego  kamienia  małą  czworo- 
boczną tarczę. 

—  Mówże  pan!  —  Nie  pozwolę  zbyć  mię  milczeniem  — 
zawołała  wesoło  dziewczyna.  W  wężu  szukasz  pan  rady? 
Niepiękny  doradca,  wiedeński  nasz  jubiler  byłby  go  lepiej 
wykończył.  Staroświecka  robota!  Mylę  się  —  to  nie  wąż 
doradza;  radzi  jak  widzę  dewiza  wyryta  na  kamieniu. 

Srebrny  głos  Marji  rozleciał  się  w  gammę  wesołego 
śmiechu, 

Poraj  uległ  przykładowi. 

—  Prawdziwa  córka  Ewy  —  rzekł  powstając  —  nie  może 
spojrzeć  na  węża  żeby  nie  chciała  zapytać  go  o  radę!  Nam, 
synom  Adama,  wąż  nic  nie  ma  do  powiedzenia.  A  jednak 
pani  odga^aś.  Zapytanie,  czyli  są  w  świecie  niedocieczone 
jakie  potęgi,  mimowolnie  zwróciło  moją  uwagę  na  ten  nie- 
zgrabny pierścionek.  Wybiegły  mi  na  pamięć  długie  roz- 
mowy z  dawnym  jego  właścicielem.  Przecząc  nieszczęściu, 
bluźniłem  przeciw  prawdzie,  zapomniałem  dozgonnej  przy- 
jaźni i  moich  nieukojonych  żalów  i  jego  nadludzkich  cier- 
pień. 

Ostatnie  słowa  boleścią  łamały  rys  po  rysie  Kazimierza 
na  twarzy;  głęboki  smutek  wyjrzał  mu  z  oczu.  Żal  nie- 
wczesnego śmiechu  ścisnął  Marję  za  serce;  i  na  jej  piękne 
czoło,  genjusz  tęschnoty  rzucił  cień  swoich  skrzydeł;  poczuła 
winę  i  zarazem  żałosną  ciekawość  wypadku,  który  w  mało- 
znacznym  na  pozór  przedmiocie,  więził  tyle  uczuć. 

Więc  błagalny  wzrok  topiąc  w  posępnem  licu  młodzieńca, 
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wyciągnęła  po  żebraczemu  dłoń  i  stanęła  niby  posąg  pokory 
i  prośby  o  miłosierdzie. 

Kazimierz  zrozumiał  gest,  zdj%ł  zwolna  pierścionek,  złożył 
go  na  różanem  wezgłowiu  ale  dotknąwszy  lubej  ręki,  zatrzy- 
mał ją  i  w  milczeniu  do  ust  przycisnął. 

Spłonęły  rumieńcem  dziewicze  jagody;  Marja  z  tajemniczą 
obawą  końcem  palców  ujęła  pierścionek. 

W  istocie,  kształt  i  robota,  w  niczem  do  zwyczajnycłi  nie- 
podobne, zdawały  się  sięgać  dalekich  lat,  a  może  i  dalekich 
krajów. 

Kamień,  przytarty  nieco  długiem  użyciem,  nosił  na  sobie 
liręcone  znaki,  zupełnie  od  chrześciańskich  pism  odmienne. 

—  Czy  te  litery  mają  jakie  znaczenie?  zapytała  po  chwili 
Marja. 

—  Nie  inaczej;  jest  to  wyraz  maurytański,  znaczący 
^przeznaczenie,  fatalizm."  We  właściwem  narzeczu,  wymawia 
się  Al-khadar. 

—  Al-khadar !  —  powtórzyły  zwolna  purpurowe  usta  dzie- 
wczyny. Słyszałam  nieraz  że  wschodni  ludzie  noszą  talizmany 
i  wierzą  w  nie;  że  jedne  strzegą  ich  od  nieszczęść,  drugie 
utrzj^mują  przy  zdrowiu,  inne,  jako  ten  naprzykład,  wywołują 
smutek.    Nie  lubię  tych  otatnich. 

Kazimierz  gorzko  się  uśmiechnął. 

—  Talizmanem  smutku,  rzekł,  jest  serce  nasze  i  pamięć. 
Pod  tym  względem,  pierścionek  ten  i  do  jednego  we  mnie 
i  do  drugiej  się  odzywa.  —  Przed  kilkoma  laty,  we  Wło- 
szech   

Poraj  schylił  głowę,  zadumał  się,  skinął  ręką  jakby  na- 
powrót  chciał  wtłoczyć  boleśnie  wydzierające  się  wspomnienie. 

—  O  mów  pan,  mów!  —  smutek  lżejszy  we  dwoje. 
Jakiemiż  oczami  na  niego  patrzyła! 

—  Przed  kilkoma  laty,  w  Neapolu,  przypadek  zbliżył  mię 
do  jednego  z  tych  ludzi,  z  jakich  historja  wolności  układa 
kalendarz  swoich  świętych. 

Pokrewni  wiarą  i  przekonaniem,  żyliśmy  długo  razem. 
Łączyły  nas  też  same  nadzieje. 

On  pracował  nad  tern  u  siebie,  o  czem  ja  marzyłem  dla 
własnego  kraju.    Ale  on  działał;  ja  żyłem  dopiero  w  obłokach. 
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Wiele  winienem  temu  spotkaniu,  wiele  dowiedziałem  sig 
rzeczy. 

Myśl  moja,  ze  sfer  wiedzy  i  sztuki,  zstąpiła  na  jasne  pole 
rzeczywistości.  Ogólne  teorje,  ubiegłe  dzieje,  wystąpiły  prze- 
demną  w  żywych  a  dotykalnych  kształtach  obecnych  sto- 
sunków między  ludźmi.  Przedtem  domyślałem  się  wielu 
cierpień;  wówczas  położyłem  palec  na  ranie.  Zrozumiałem 
tajemne  znaczenie  niejednej  kropli  krwi  przelanej ;  odgadłem 
prawdziwe  słowo  głucho  dochodzących  mię  jęków. 

Człowiek  ten  zerwał  mi  z  oczu  zasłonę;  ukochał  mię  całem 
sercem  —  jak  gdyby  w  mojem  do  dna  był  się  przejrzał. 

Miał  słuszność! 

Przyjaciel  mój,  coraz  głębiej  posuwał  zamierzone  dzieło. 

Dotąd  nie  pojmuję  kiedy  znajdował  czas  na  wypoczynek. 
We  dnie,  wiódł  przed  ludźmi  spokojne  życie  postrzegacza 
—  artysty  —  magnata  —  lazarona.  W  nL?y,  roziskrzał  się 
wraz  z  gwiazdami ;  z  gorączkowym  zapędem  rozpisywał 
listy,  dawał  zlecenia,  wysyłał  posłańców,  przemykał  się 
na  umówione  schadzki,  przyjmował  u  siebie  tajemniczych 
ludzi. 

Ku  zachodowi  słońca,  wychodziliśmy  zwykle  nad  morze. 
Gwar  ludu  miłą  mu  był  muzyką;  bawiły  go  zwłaszcza  ry- 
backie połowy. 

—  Widzisz,  mówił  mi  pewnego  razu,  skrzela  tej  sieci? 
toń  do  koła  niemi  orzucona;  zdała  szyba  wód  lekko  się 
marszczy;  matnia  w  głąb  zapada;  zdobycz  pewna!  płoć  nawet 
nie  ujdzie  połowu.  Takąż  samą  tonią  nasze  piękne  Włochy; 
na  dnie  jej  atoli  leże  się  cudzoziemczy  płaz  i  o  krwawych 
koronach  zjadliwe  potwory.  Ale  sieć  już  rzucona;  ostatnie 
skrzela  wybiegają  na  wierzch;  czas  ciągnąć  do  brzegu.  Ry- 
bakom nie  brak  siły  i  tej  wiary,  od  jakiej  rwały  się  niegdyś 
matnie  na  Genezaretskiem  jeziorze.  Połów  będzie  obfity,  a 
jeżeli  matnia  nie  pęknie,  pękną  kajdany.  Wczoraj  jeszcze 
wątpiłem,  dziś  nadzieja  całego  mię  ogarnia. 

Mówiąc  to,  niewysłowionym  wdziękiem  promienił  oblicze. 
Ja  ściskałem  mu  rękę;  z  własnych  uczuć  na  jego  nadzieje 
dorzucałem  zarzewia.  Powątpiewanie  byłbym  przyjął  za  oso- 
bistą krzywdę.     Uważałem  sprawę  za  wygraną;   roiłem   na- 
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przód  świetne  zamiary;  z  tryumfu  wyprowadzałem  nieskoń- 
czone korowody  następstw. 

Zaufanie  moje  i  spokój,  budziły  w  nim  trwogę,  choć  w  że- 
tatorów  i  w  uroki  nie  wierzył. 

Ilekroć  słyszał  mię  przemawiającego  z  nieograniczoną 
ufnością,  w  los,  chmurzył  czoło  i  na  ognisko  moich  chęci, 
upuszczał  lodowaty  wykrzyknik  powątpiewania. 

Zżymałem  się;  jako  rachmistrz  obliczałem  konieczność  wy- 
granej, pytałem,  co  mogło  mu  stanąć  na  przeszkodzie,  jaka  ta- 
jemnicza potęga  mogła  rozbić  doskonalewyrachowane  zamiary? 

Fatalizm!  —  przeznaczenie!  —  odpowiadał. 

śmiech  mię  zdejmował. 

Fatalizmu  innego  nie  było  na  świecie,  jedno  nieodzowne, 
logiczne  zazębienie  przyczyn  i  skutków,  wypadków  które  wola 
pędziła  w  ruch,  a  konieczność  gnała  do  spełnienia  zamierzo- 
nych celów. 

On  słuchał  mię  z  tą  słodką  uwagą  z  jaką  Chrystus,  na 
obrazie  Tycjana,  przezroczystą  bóstwem  dłoń  wyciąga  po 
cezarowy  pieniądz.     Słuchał,  ale  zdania  nie  mienił. 

—  Anch'io,  prawił,  dawniej  filozofowałem;  dziś  —  gdy 
czasami  tchu  mi  nie  staje  na  wniosek,  rzucam  go  w  otchłań 
nieoznaczoności.  Są  rzeczy  których  nie  podobna  dociec,  nie 
podobna  określić  gdzie  są,  ile  ich  jest,  co  w  sobie  obej- 
mują? Niewiadomość  jest  matką  przypuszczeń.  Dla  czegożby 
przyszłość  człowieka  lub  kolej  jakiego  wypadku,  musiała 
wyłącznie  zależeć  od  podpadających  nam  pod  zmysły  wpły- 
wów? Zkąd  wiemy  że  inne  a  niedocieezone  zupełnie  nie 
istnieją?  —  W  młodości,  często  na  tym  obłoku  wypoczy- 
wałem znękaną  myśl.  Przed  laty,  znałem  był,  tam  oto, 
naprzeciw  nas  —  w  Castellamare ,  dziwnego  pielgrzyma, 
który  nieraz  długie  noce  trawił  ze  mną  na  obronie  swych 
zasad.  Przyjeżdżał  z  Fezu,  był  to  Maur,  potomek  tych, 
których  hiszpański,  katoHcki  zapał  nie  dopalił  był  niegdyś 
w  Grenadzie. 

—  Stary  Szeik  wiele  żył,  wiele  widział,  słyszał,  czytał 
w  starych  księgach,  podróżował  w  dalekich  krajach.  Opowiadał 
mi  młodość  swoją  pełną  strasznych  prześladowań,  cierpień, 
boleści. 
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—  Pytałem  go  jak  zdołał  tyle  przenieść,  jak  nie  oszalał 
nieraz  z  rozpaczy? 

—  Allah-Kerim!  odpowiadał  —  nie  moja  w  tern  zasługa; 
byłbym  zniósł  więcej  gdyby  tak  było  chciało  przeznaczenie. 

—  Podziwiałem  niesłychaną  pogodę,  wesołość  nawet  jego 
umysłu;  ciekawy  byłem  co  w  nim  ją  utrzymywało? 

—  Wiara  w  przeznaczenie  —  mówił  —  dzielny  balsam  na 
przeciwności,  niezawodny  środek  na  spokój  ducha. 

Człowiek  cierpi,  wtedy  zwłaszcza,  gdy  nie  pojmuje  zkąd  i 
dla  czego  boleść  nań  uderza.  Jemu  wyraz  « przeznaczenie)) 
wszystko  tłumaczył.  Powtarzał  to  cudowne  słowo  w  modli- 
twach, nosił  je  wyryte  na  pierścionku. 

Talizman  jego  atoli  miał  inne  jeszcze  przymioty.  Od 
kilku  lat,  jak  go  był  dostał  od  naczelnika  jednego  z  pustyn- 
nych w  Arabji  pokoleń,  zdawało  się  że  los  względem  niego 
złagodniał.  Ostrzeżono  go  jednak  że  czar  o  tyle  w  sobie 
krył  potęgi,  o  ile  ofiarujący  go  w  datku  mieścił  szczerego 
przywiązania.  Dla  obojętnego  dawcy,  dla  zdradzieckiego 
przywłaściciela ,  talizman  stawał  się  martwym  kamieniem. 

Pewnego  dnia  otrzymałem  wieść  o  zgonie  jednego  z  człon- 
ków mojej  rodziny,  z  którym  łączyły  mię  ścisłe  węzły.  Smutek 
mię  owładnął.  Maur  spostrzegł  moje  troski,  pocieszał  swoim 
zwyczajem,  wreszcie  z  nieśmiałością,  na  stanowcze  niby  po- 
konanie żalu,  ofiarował  mi  pierścionek. 

Musiałem  przyjąć;  odmowa,  wedle  zwyczajów  jego  kraju, 
była  urazą. 

Nazajutrz  szeik  wyjechał  do  Sorrento:  chciał  obejrzeć 
okolice  miasta;  wsiadł  w  korrikolo  i  więcej  nie  wrócił.  Na 
spadzistej  drodze  ku  Marigliano,  uniósł  go  rozhukany  koń. 
Znaleziono  go  z  roztrzaskaną  głową. 

Był  to  pierwszy  dzień,  w  którym  talizman  ja  nosiłem  na 
palcu. 

—  Ach  mój  Boże!  —  Biedny  starzec!  —  Zawołała  Marja. 
Pierścionek  wypadł  jej  z  rąk,  zatoczył  się  po  podłodze;  Ka- 
zimierz podał  jej  go  napowrót  i  ciągnął  dalej : 

—  Przyjaciel  mój,  miał  tylko  parę  dni  ze  mną  pozostać. 
Spieszył  w  północną  stronę  Włoch,  gdzie  chciał  rozwinąć 
kłębek  nici,  której  koniec  zaczepiał  o  Neapol. 
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Niewytłumaczone  przeczucia  ściskały  mi  serce;  nie  mo- 
głem dość  się  na  niego  napatrzeć.  Rozłączenie  nasze  byłO' 
rozdarciem. 

Wyjechał  do  Medjolanu ;  odprowadziłem  go  za  miasto. 

Wróciwszy  do  siebie,  znalazłem  list;  wewnątrz  pisma  l-^i 
pierścionek.  Włoch  polecał  się  mojej  pamięci,  żartobliwie 
wspominał  nasze  rozmowy  o  fatalizmie,  zostawiał  mi  pierś- 
cionek dodając  wesoło,  że  według  niego  jedyną  własnością 
talizmanu,  był  warunek  szczerego  przywiązania  dawcy  do 
obdarzonego. 

Odtąd,  zdaleka,  oczyma  ducha,  raz  go  tylko  widziałem. 

Śród  gromów  i  płomieni,  stał  spokojnie  z  swoją  Tycja- 
nową  twarzą.  Wkrótce,  przed  wzrokiem  mojej  wyobraźni 
ciemność  wszystko  ogarnęła.  Straszna  przepaść  rozwarła  się 
przed  apostołem  prawdy;  zapadł  w  nią,  a  brzęk  kajdan  i 
świst  katowskich  toporów  zagłuszył  ostatnie  jego  wyrazy. 

—  Cóż  się  z  nim  stało?  —  mój  panie  Kazimierzu! 

—  Obok  poświęcenia,  wyrastała  zdrada.  Na  dzień  przed 
wybuchem  rząd  austrjacki  pochwytał  sprzysiężonych.  Co 
miecz  i  stryczek  oszczędził,  przyjęły  podziemia  Szpilberg.i. 
Straszne  podziemia!  —  Jeżeli  anioł  wolności  kiedy  te  bramy 
piekielne  rozbije,  świat  nie  będzie  potrzebował  czytać  Danta ; 
każdy  za  jednem  spojrzeniem  wyuczy  się  szczegółów  stolicy 
szatana. 

—  Wrzucili  go  do  więzienia?  —  Wtrąciła  cichym  głosem 
Marja. 

—  Do  więzienia!  —  odrzekł  Kazimierz  i  wbił  w  ziemię 
przerażający  wzrok. 

Dziewczyna  zadrżała.     Umilkli  oboje. 

—  Weź  pan  pierścionek,  weź  —  przerwała  Marja  podno- 
sząc go  z  dłoni  jakby  w  obawie,  aby  jej  krwawych  nie  po- 
zostawił śladów.  —  Są  rzeczy  na  świecie  których  nigdy  nie 
zrozumiem ;  niepojęte  siły  nami  kierują.  Masz  pan  słusznośr- : 
nikt  nie  uniknie  swego  przeznaczenia. 

Tajemnicza  trwoga  powlekła  jej  lice;   Kazimierz  pows: 
i  wybuchnął  głośnym  śmiechem. 

—  Nie,  nie!  mylisz  się  pani!  —  pochopny  ku  cudowności 
umysł  człowieka,  rad  wznosi  na  przypadku  mistyczne  teorje. 
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Krucha  to  podstawa;  pęka  za  najlżejszem  dotknięciem  ro- 
zumu. W  przeznaczeniu  tego  oto  kwiatka  jak  jest,  być  zer- 
wanym, skoro  kto  złamie  mu  łodygę.  Tam,  gdzie  prawda 
spostrzega  jasne,  konieczne  następstwo,  przesąd  ślepy  na 
przyczyny,  oskarża  fatalizm.  Ha!  ha!  radbym  nabyć  prze- 
konania o  istotnym  bycie  nadzwyczajnych  jakichś  potęg,  fa- 
talnie rządzących  ludźmi.  Byłaby  piękna  sposobność  do  starcia 
z  niemi  silnej  człowieczej  woli.  Nadzwyczajność  zaś  nasza, 
na  nieszczęście,  zwykle  niżej  sięga  niż  punkt  któryby  mogła, 
któryby  powinna  dosięgnąć. 

—  Ależ  i  zwyczajność  nasza  musi  gdzieś  znajdować  gra- 
nice; dla  czegożby  więc  nie  miała  oprzeć  się  tam  gdzie  za- 
czynają się  rzeczy,  w  skutkach  dla  nas  widome,  w  przyczy- 
nach niepojęte?  Nie  zaprzeczysz  pan  że  kamień  ten  i  napis 
niósł  szczęście  każdemu  z  kolejnych  jego  posiadaczów,  do- 
póki   

—  Bez  wątpienia;  ostatniemu  zwłaszcza. przyniósł  bezmiar 
szczęścia  —  przerwał  Kazimierz  szukając  w  oczach  dziewczyny 
skrytych  głosów  jej  serca. 

Marja  odgadła  ciekawość;  skryła  wzrok  pod  jedwabnych 
rzęs  wachlarzem  i  zapłoniona  mówiła  dalej : 

—  Sam  pan  przyznajesz ,  że  w  chwili  nieszczęścia  dziwny 
pierścionek  nie  znajdował  się  ani  na  ręku  starca  w  Neapolu, 
ani  na  palcu  biednego  więźnia  w  Medjolanie. 

Kazimierz  przyglądał  się  piramidzie  egzotycznych  kwiatów, 
które  w  rogu  salonu  zwieszały  wyojczyźnione  kielichy  i  cho- 
rowicie  dyszały  resztkami  rodzinnych  balsamów. 

—  Nie  odpowiadasz  pan?  —  Rozumiem;  nie  ma  co  od- 
powiedzieć na  oczywiste  dowody! 

—  Że  talizman  mój  jest  wielkim  podskarbim  szczęścia, 
zdrowia,  życia,  i  t.  d.  —  odrzekł  Poraj  z  uśmiechem.  Któż 
więcej  odemnie  ma  prawo  być  przekonanym  o  cudownych 
przymiotach  mego  pierścionka?  Nie  zaręczam,  czy  stosownej 
chwili,  potęgą  mojego  czaru,  nie  potrafiłbym  wskrzeszać 
umarłych.  Nie  wspominam  o  chorych,  ci  podnoszą  się  na 
sam  jego  widok! 

—  Panie  Kazimierzu  —  mówmy  poważnie. 

—  Najpoważniej    w    świecie!     Czy   nikt   tu  w  domu  nie 
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chory.  Wszyscy  jak  na  nieszczęście  zdrowi.  Może  kanarek 
pani  cierpi  na  piersi?  —  I  to  nie.  Dom  ten,  jak  widzę,  jest 
przybytkiem  upartego  zdrowia.  Ale  po  co  daleko  szukać?  — 
Między  temi  kwiatami  postrzegam  jeden  w  niebezpiecznym 
stanie.  Piękna  Dafne,  laur  różowy,  od  niejakiego  czasu 
szczególnie  pobladł.  Nie  chcę  wróżyć  mu  śmierci,  boję  się 
jednak  aby  ostatkiem  sił  nie  gonił.  Jeżeli  pani  pozwolisz, 
jutro  obaczymy  go  w  pączkach  i  w  kwiatach.  Damy  mu  na 
wzmocnienie  dwadzieścia  cztery  godzin  talizmanu,  rano  i 
wieczorem  po  dwie  stołowe  szklanki  wody,  przytem  słońca 
od  wschodu  do  zachodu. 

To  mówiąc  Kazimierz,  z  dziecinną  powagą  uczepiał  pierś- 
cionek na  jednej  z  uschłych  gałązek. 

Marja  uległa  wesołości  i  także  śmiała  się  jak  dziecko: 

—  Wstrzymaj  się  pan!  —  Zawołała  po  chwili,  klaszcząc 
w  dłonie  —  laur  mój  uschnie,  czar  mu  nic  nie  pomoże. 
Wszakże  pierwszym  warunkiem  działalności  talizmanu  jest  aby 
miedzy  dawcą  a  obdarowanym,  istniało  szczere  uczucie  przy- 
wiązania. 

—  Czyliż  laur  nie  do  pani  należy?  —  Odparł  Poraj,  z  po- 
między kwiatów  zwracając  ku  niej  głowę.  —  Mamże  jaśniej 
się  tłumaczyć? 

—  Prosiłeś  mię  pan  wczoraj  o  uwerturę  z  Armidy.  Grałam 
ją  sama  przez  cały  poranek;  teraz  jestem  o  siebie  spokojną 
i  jeżeli  chcesz  pan  posłuchać? 

Fale  harmonji  pochłonęły  dalszą  rozmowę. 

Muzyka  przerywała  perjodyczną  co  wieczór  partję  marjasza 
Sokolnikowej  z  kapelanem;  wyprowadzała  z  gabinetu  Sokol- 
nika, który  od  pewnego  czasu  oddawał  się  niepomiarkowanej 
pracy.  Gorliwość  tę  rodziły  w  nim  codzienne  nalegania  no- 
wego zawiadowcy  majątku.  Piotr  był  ukrytą  sprężyną  działań, 
7.  których  każde,  przed  światem,  winno  było  nosić  cechę  wy- 
łącznej samodzielności  magnata. 

Podźwignięcie  z  gruzów  rozpadłego  mienia  wymagało  wiele 
zachodów,  zmian,  nowych  urządzeń  a  tem  samem  nieustan- 
nych zleceń,  objaśnień,  rozkazów.  Piotr  co  rana  wyznaczał 
robotę,  którą  Sokolnik  w  przeciągu  doby  miał  dopełnić. 
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Dygnitarz  ledwo  miał  czas  odetchnąć;  ale  natomiast  z  ra- 
dością postrzegał  jak  z  każdym  dniem,  właściciel  nabierał 
w  nim  swobodniejszych  ruchów,  światła,  powietrza,  życia. 
Dom  jego,  gwoli  natłokowi  zatrudnień  stał  się  mniej  otwartym ; 
ciżbę  obojętnych  zastąpiło  kilku  poufałych  przyjaciół  i  kilku- 
-dziesięciu  interesantów  których  gospodarz  przyjmował  w  swoim 
pokoju. 

Chwilowe  to  zerwanie  ze  światem  na  rękę  szło  Kazi- 
mierzowi. Młodzi  ludzie  częściej  znajdowali  się  sami.  Wy- 
starczali też  sobie  tak  dalece,  że  i  rodzice  i  ksiądz,  nie  spie- 
szyli uprzyjemniać  im  chwil,  mieszając  się  do  ich  towa- 
rzystwa. 

Muzyka  dopiero  wszystkich  razem  łączyła. 

Sokolnik  biegł  wypoczywać  po  dziennych  trudach ; 
hrabina  do  woli  mogła  nacieszyć  się  widokiem  jedynaczki; 
kapelan ,  konieczne  dopełnienie  obrazu ,  drzemał  gdzieś 
w  kącie. 

Kazimierz  wracał  do  siebie  rozkołysany,  upojony  roskoszną 
plątaniną  wrażeń,  dźwięków  i  kształtów,  piękności,  uczucia  i 
harmonji.  Błogosławił  dzień  w  którym  się  urodził,  i  słońce 
nad  nim  świecące  i  gwiazdy  roziskrzone  w  błękicie  i  potęgę 
•własnego  serca. 

Pomimo  spóźnionej  zwykle  pory.  Piotr  nigdy  nie  zasnął 
przed  jego  powrotem.  Kazimierz  wesoło  go  witał,  mało  wspo- 
minał o  Marji ;  z  toku  atoli  rozmowy,  z  rozhulanych  radością 
wyrażeń ,  z  rzewnej  łagodności  oczu ,  z  uśmiechu  gościa  na 
ustach  ciągłego,  widać  było  że  młodzieniec  zanosił  się  od 
szczęścia. 

Piotr  sam  nie  tykjJ  ziemi.  W  Marji  widział  anioła,  prawdzi- 
wego anioła,  w  Sokolniku  godnego  jej  ojca,  w  hrabinie  po- 
dobnąż  matkę,  w  bracie  takiejże  naturj-męża:  w  sobie  stryja 
zachwycającego  potomstwa,  jakie  miało  powstać  z  niezrównanej 
pary.  Ponieważ  jednak  nie  był  mistykiem,  wywoływaniem 
nieustannem  ducha  policzków  nie  nadymał,  gromieniem  ma- 
terji  lub  działaniem  w  duchu,  z  ducha,  przez  ducha  i  dla 
ducha  czasu  nie  zaprzątał,  nastrojenie  zatem  jego  ducha  na 
ton  białym  i  różowym  kolumnom  duchów  bliższy,  nie  przeszka- 
dzało mu  w  zaciętszem  niż  kiedykolwiek   oddawaniu  się  za- 
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biegom  względem  raaterji  czyli  majątku  Sokolnika,  i  duszy 
czyli  interesów  brata. 

Z  tego  oczywiście  pokazuje  się  że  Piotr  w  gruncie  był 
materjalistą ,  za  co  po  śmierci  miał  odpokutować  w  skórze 
jakiego  najmniej  duchowego  zwierzęcia,  naprzykład  ostrzygi. 

Zanim  jednak  zasłużone  oskorupienie  byłoby  spotkało 
uczciwego  szlachcica,  Piotr  obojętny  na  pośmiertność ,  zło- 
rzeczył czasowi  i  obliczał  ile  dni  musiało  jeszcze  upłynąć  do 
wesela.  Kazimierz,  ze  swojej  strony,  wyciągał  na  nieskoń- 
czoność każdą  chwilę  spędzoną  za  domem  Sokolnika.  Nudził 
go  pobyt  we  Lwowie;  rad  byłby  czemprędzej  znaleźć  się 
z  dziewczęciem  na  wsi,  gdzie  wyzwolony  od  natrętów  i  roz- 
pętany swobodą  wiejskich  obyczajów,  byłby  szerzej  ode- 
tchnął. 

— Piękniejsza  —  mówił  do  Marji  pewnego  wieczora  stojąc 
z  nią  na  balkonie  —  stokroć  milsza  ostatnia  wioska  od  tych 
miejskich,  kamiennych  skrzyń,  poprzerzynanych  ulicami,  wtło- 
czonych jedne  na  drugie,  gdzie  zbytek  ma  wszystko  prócz 
słońca,  gdzie  nędzy  powietrza  nawet  nie  dostaje. 

—  Za  pół  roku,  odrzekła  Marja  —  gdy  zima  nadejdzie, 
albo  pan  zdanie  odmienisz  albo  ja  sama  jedna  przy  mojem 
zostanę.  W  zimie  na  wsi  smutno,  straszno  —  wiatr  wyje 
przeraźliwie;  w  mieście  czasami  przynajmniej  głuszy  go  ba- 
lowa muzyka.     W  zimie  wszędzie  dobrze,  byle  nie  na  wsi. 

—  Co  do  mnie,  odparł  Poraj,  gdybym  szukał  własnego 
upodobania,  nie  ściągnęłyby  mię  do  Lwowa  najhuczniejsze 
zapusty. 

—  Do  Lwowa?  —  Zgoda;  ja  Lwowa  nie  bronię;  mó- 
wimy o  miastach  nie  o  miasteczkach.  Ach,  lata  przyje- 
mności lwowskich,  oddałabym  za  jeden  tydzień  spędzony 
w  Wiedniu. 

Kazimierz  uczuł  wrażenie,  jakiego  doznają  osoby  nie  zno- 
szące mowy  o  żabie  lub  o  pająku. 

—  Czy  znasz  pan  Wiedeń  ?  pytała  dziewczyna ,  porwana 
wesołym  korowodem  wspomnień. 

Znam  na  nieszczęście  aż  nadto. 

—  Ha!  zgaduję  po  odpowiedzi,  że  w  złą  porę  przyjechałeś 
pan  do  stolicy.     Ależ  zima,  zima  w  Wiedniu!  —  Dwie  zimy 
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minęły  mi  jak  sen.  W  Wiedniu  pierwszy  raz  wyszłam  na 
świat.  Co  za  przepych  na  balach!  —  Jakie  towarzystwo, 
jaka  muzyka!  I  opery  włoskiej  pan  nie  słyszałeś?  Na  wiosnę 
zaś,  gdy  Prater  rozzieleni  się,  napełni  powozami,  pieszymi, 
jezdnymi,  co  za  rozmaitość  strojów,  osób,  powozów!  Nie  ma 
drugiego  równie  wesołego  miasta.  Trzeba  być  chorym  albo 
odłukiem  aby  w  niem  zatęschnić. 

Kazimierz  upornie  milczał;  przeglądał  śród  nocy  niebo 
pokryte  gęstemi  chmury.  Obłoki  parły  powietrze  ku  ziemi; 
gorący  wieczór  pierwszych  dni  lipca  zapowiadał  nawałnicę. 
Poraj  czuł  w  skroniach  gwałtowne  krwi  bicie ;  parne  oddechy 
przedburznej  ciszy  chłostały  go  po  nerwach;  fantastycznie 
obok  niego  z  ciemności  wyzierająca  biała  postać  dziewczyny 
rozogniała  w  nim  wyobraźnię;  sam  nawet  widok  czarnego 
księdza  który  daleko,  w  drugim  jaskrawię  oświeconym  po- 
koju, pochylał  machinalnie  głowę  i  niedosłyszanym  głosem 
czytał  hrabinie  gazetę  —  dodawał  obrazowi  dziwaczności. 
Biała  jego  sąsiadka  także  umikła. 

Szczególny  człowiek!  mówiła  w  duszy  —  w  każdem  mieście 
zostawił  smutną  jakaś  pamiątkę.  Wczoraj  we  Włoszech,  dziś 
w  Wiedniu. 

W  tej  chwili  czarny  obłok  rozdętemi  żaglami  pędził  przez 
niebo,  zaczepił  o  księżyc,  rozdarł  się  na  dwoje  i  snop  światia 
szczelinami  chmurnej  płachty  padł  na  posępne  rysy  mło- 
dzieńca. • 

Diewicze  miłosierdzie  ogarnęło  serce  dziewczyny;  żal  zdjął 
ją  cierpień  ulatujących  jak  smętame  ogniki  na  licu  jej  to- 
warzysza ;  wsparła  czarowną  głowę  na  skrzyżowanych  niby 
do  pacierza  dłoniach,  i  pochylając  się  ku  niemu  rzekła  piesci- 
wym  głosem: 

—  Mówmy  o  czem  innem;  nie  mówmy  już  o  Wiedniu. 
Ręka    Marji    dotknęła    lekko    Kazimierzowego    ramienia; 

Poraj  drgnął  jakby  rażony  elektryczną  iskrą,  pochwycił  lubą 
dłoń  i  mówił: 

—  Nie  —  przeciwnie;  mówmy  o  Wiedniu,  mówmy  szczerze, 
otwarcie.  Są  to  rzeczy  o  których  inie  mówiliśmy  dotą,d. 
Grzech  ciężki  żeśmy  o  nich  nie  mówili,  ciężki  grzech.  Roz- 
mawialiśmy z  sobą  jak  mężczyzna  z  młodą  kobietą,  ale  nigdy 
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jak  Polak  z  Polką.  A  przecież  jeżeli  komu  to  muie,  jeżeli 
przed  kim  to  przed  tobą  Marjo,  należało  rozkryć  ostatnie 
głębiny  myśli. 

Poraj,  pierwszy  raz  zwał  ją  po  imieniu.  W  dzień  lub 
przy  świetle  możeby  nie  był  z  równą  śmiałością  odtrącił  łach- 
manu czczej  etykiety, 

—  W  naszym  kraju,  mówił  dalej,  być  kobietą  trudniej  i 
szlachetniej  niż  gdziekolwiek. 

U  nas  nie  dość  umieć  urodzić  się,  nie  dość  pozwolić  udzielić 
sobie  i  przyjąć  świetne  wychowanie,  nie  dość  czarować  wdzię- 
kiem, w  pamięci  mieć  massę  wiedzy,  w  duszy  wiele  zalet,  w  sercu 
pełno  uczucia  —  u  nas  trzeba  aby  kobieta  wydarła  się  z  po- 
wijaków bierności,  w  jakie  w  reszcie  świata  prędzej  może  dać 
się  ^krępować.  W  Polsce  kobieta  musi  być  czynną,  musi 
walczyć,  musi  miłością  sięgać  za  obręb  domowego  progu  i 
rodziny,  musi  dowodnie  kochać  ojczyznę  a  wrogów  jej  nie- 
nawidzieć. 

Zapytasz  mię  pani  co  za  stosunek  ma  ten  kaznodziejski 
frazes  z  karnawałem  cesarskiej  stolicy?  —  Stosunek  nader 
bliski  —  nierozłączny. 

Na  posadzce  wiedeńskich  salonów  Niemce  łatwo  tańcować ; 
Polka  może  upaść  gdy  raz  w  krwi  się  pośliźnie. 

—  W  krwi?  —  Na  Boga,  co  pan  mówisz?  —  Przecież 
ojciec  mój  Polak,  przecież  matka  Polka  —  dla  czegóż  od 
żadnego  podobnych  słów  dotąd  nie  słyszałam.. 

Przelotny  uśmiech  goryczy  drasnął  po  ustach  Kazimierza. 

—  Czyliż  prawda  wyrzeczona  dziś,  mniej  warta  dla  tego 
że  jej  nie  wypowiedziano  wczoraj?  —  Zostawmy  przeszłe  po- 
kolenie; ono  dokonało  swego;  na  przyszłość  nic  nam  nie 
powie.  Trzeba  nam  kroczyć  o  własnych,  świeżych  siłach. 
Nienawidzę  Wiednia,  gdyż  jako  Polak,  jako  człowiek,  prze- 
kląłem cesarstwo  i  gniazdo  w  którem  leże  się  dwugłowy 
potwór.  Marjo!  młodość  twoja  na  smętarzu  kwiaty  jedynie 
spostrzega;  zapomina  o  trupach.  Ale  gdyby  nagle  wzdęła 
się  i  pękła  ziemi  skorupa,  gdyby  z  pod  każdej  róży  wyjrzał 
czerep,  gdyby  z  każdej  czaszki  zagrzegotały  zęby,  i  mogły 
wyklekotać  z  czego  powstał  wianek  zdobiący  twą  skroń  — 
ach  z  jakimże  wstrętem  zerwałabyś  go  z  głowy!    Marjo  — 
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Austrja  jest  tym  smętarzem,  na  którym  niewinna  tylko  bSz- 
świadomość  spokojnie  wije  równianki.  Upiorne  to  ciało,  zło- 
żone z  członków  pokradzionych  zdrowym  i  szlachetnym  istotom^ 
żelaznemi  łańcuchy  powiązało  jedne  do  drugich;  ciemnotą  i 
piekielnym  ogniem  pędzi  je  do  ruchu,  krwią  jednych  zalewa 
drugie,  nie  pozwala  umrzeć ;  samo  niezdolne  nadać  dzielności 
i  siły,  żyje  ciągłem  konaniem. 

—  Straszne  słyszę  rzeczy!  —  Ależ  cesarz?  —  Oszukują 
go ;  on  pewno  o  niczem  nie  wie ;  on  taki  dobry,  dla  wszystkich 
przystępny  —  powszechnie  kochany. 

—  Cesarz?  —  Cha  cha  cha!  —  Pomazaniec  boży!  —  Ojciec 
swoich  poddanych!  —  Słuchaj  Marjo! 

W  dwudziesto  przeszło  miljonowej  rodzinie  tego  dobro- 
czyńcy, zdarza  się  niekiedy  że  jaki  syn  spragniony  dzie- 
dzictwa, poda  truciznę  własnej  matce,  że  toporem  dopyta 
się  ojcowego  mózgu;  zdarza  się  czasami,  że  w  ubocznej 
karczmie  lub  na  otwartym  gościńcu,  zbójcę  wymordują  po- 
dróżnych, że  podpalacz  z  dymem  puści  wioskę  i  na  że- 
braczy chleb  wyprawi  kaleki  starce  i  matki  z  niemowlętami 
u  piersi  —  że  Żydzi  na  pascho  we  placki,  nazarejskie  dziecko 
zakłują. 

Sąd  skazuje  winowajców  na  śmierć.  Wyrok  idzie  do 
Wiednia ;  musi  otrzeć  się  o  tronową  purpurę,  inaczej  nie  na- 
brałby barwy. 

Ale  cesarz  Jegomość,  miłościwy  nasz  ojciec,  wzdryga  się 
na  myśl  rozlewu  krwi;  miłosierdzie  jego  bez  granic;  on 
z  serca  i  z  urzędu  pierwszym  obrońcą  oskarżonych. 

Rosa  monarszego  ułaskawienia  spada  na  matkobójcę  i  na 
rozbójnika  i  na  podpalacza  i  na  rozjuszonego  Żyda. 

W  tejże  samej  dwudziesto  miljonowej  rodzinie  tegoż  sa- 
mego naczelnika,  zdarza  się  także  że  śród  jednego  z  ujarz- 
mionych ludów,  szlachetna  jaka  pierś  westchnie  za  przeszłą, 
świetnością  narodu,  że  zrozpaczony  umysł  zamarzy  o  wyswo- 
bodzeniu ojczyzny,  że  natchnione  serce  poety  zanuci  półgłosem 
hymn  wiary  i  nadziei. 

Czerń  donosicielów  podchwyci  ciepłe  jeszcze  westchnienie^ 
marę  zetnie  w  dotykalne  na  jawie  kształty,  wieszczowi  w  duszy 
wyczyta  ostatnią  zwrotkę. 
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Zbiera  się  sąd,  ale  zanim  rozpocznie  obrady,  już  tygry- 
siemi  poskoki  pędzi  z  Wiednia  gotowy  wyrok. 

Cesarz  Jegomość,  miłościwy  nasz  ojciec,  sam,  osobiście 
nad  nim  pracował. 

Z  każdej  głoski  apostolskiego  wyroku  pełzną  żmije,  sypią 
się  katusze,  kapią  trucizny. 

Na  progu  szatana  wyostrzone  noże,  kaleczą  duszę  i  ciało. 

Cesarz  Jegomość,  najmiłościwszy  nasz  ojciec,  rozpoczyna 
ze  zbrodniarzami  zabawkę. 

W  gabinecie  wiedeńskiego  swego  pałacu,  w  jednym  ro;^ 
komnaty,  ma  misternie  wyrobione  z  drzewa  wzory  polity- 
cznych więzień.  Nie  brak  ani  jednej  celi,  ani  jednego  pod- 
ziemia. Troskliwy  rodzic  wie  pod  jaką  liczbą  jęczy  każde 
z  występnych  jego  dzieci.  Co  rana  otwiera  myślą  drzwi, 
wchodzi  duchem  do  każdej  ofiary. 

Takie  ma  upodobanie  —  cóż  z  nim  począć! 

—  Tyżeś  to  Orboni?  —  mówi  do  jednego  —  pokaż  puls; 
nie  długo  pociągniesz.  Kto  ma  słabe  piersi,  nie  powinien 
wzdychać  do  wolności.  Nie  posłużyły  ci  śledzie  za  pokarm, 
suchy  dzbanek  za  napój,  zgniłe  powietrze  za  lekarstwo. 

Idzie  dalej. 

—  Pellico!  —  Ha,  mój  wierszokleto!  —  Chybiłeś  celu. 
Trzeba  było  opiewać  monarsze  majestaty  —  byłbyś  nosił  na 
palcach  djamentowe  pierścienie.  Dziś  za  głupie  rymy  dla 
narodowej  chimery,  dostałeś  żelazne  obrączki.  Spuchły  ci 
nogi?  —  Szkoda!  —  Nie  wdrapiesz  się  na  Parnas. 

Idzie  dalej. 

—  Witaj  młody  mój  przyjacielu  margrabio  Pallawicino!  — 
Ogłuchłeś?  —  Szkoda!  —  Szczęściem  nie  oślepłeś  i  gest  zro- 
zumiesz.    Widzisz,  te  oto  dwa  moje  palce  okrążające  szyję?  — 
Znaczą  one  stryczek  i  szubienicę;  w  tym  jednym  geście  rad- 
bym  zawrzeć  całą  twoją  przyszłość.    A  ty  szlachetny  hrabio 
Porro!  —   Miałeś    majątek,    znaczenie;    byłbyś    dosłużył    się 
dworskich  zaszczytów  gdyby   nie   fatalne  szaleństwo.     Przez 
kilkanaście    lat    powtarzałeś  jak  opętany    dwa  tylko   słowa:     t 
Włochy!    —  Niepodległość  I  —   Może  też   dla   tego  milej  ci    | 
u  ranie  w  granitowym,  niż  u  siebie  w  marmurowym  pałacu,    f 
Zostawiłeś  żonę  młodą  i  piękną;   nie  lękaj  się!  nie  zbrzydła. 
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rowiedziałbyni  ci  o  niej   zabawne  rzeczy.     Cóż  to  —  jeszcze 
z    dumą   poglądasz?   —    Hola!   —   Straż    —    spuścić    go    do 
ostatnich  ciemnic  i  przykuć  w  pół  ciała  do  muru! 
Idzie  dalej. 

—  Mości  Andrjane!  uniżony  sługa!  Kazałem  ci  dać  celg 
w  której  siedział  niegdyś  twój  rodak,  konwencjonista  i  zbóje- 
jeckiej  pamięci  pocztmistrz  Drouot,  W  Paryżu,  podobno 
bawią  się  na  zabój.  Kuzyn  mój  Karol  X.  gra,  lud  tańcuje. 
Żegnam!  —  Ha!  —  Zapomniałem  donieść  że  ojciec  ci 
umarł.  Jyie  odpowiadasz !  —  Nie  prosisz  mię  na  śniada- 
nie? —  Gdzież  się  podziały  dawny  dowcip  francuzki  i  grze- 
czność? 

Sercu  starczy  jeszcze  na  dziś  jadu;  idzie  tam  gdzie  jak 
niekształtna  kupa  członków,  w  kącie  ciemnicy  leży  Confa- 
lonieri. 

—  Ach  mój  Boże,  mój  Boże,  zlituj  się  nad  nami!  —  Dość 
panie  Kazimierzu!  —  Biedni  nieszczęśliwi!  —  Za  cóż  tak  się 
nad  nimi  pastwią?  —  W  czem  zawinili? 

—  Cesarz  Franciszek  karze  w  nich  najohydniejszą  zbro- 
dnię ,  jaką  można  popełnić  w  cesarstwie.  Niewdzięcznicy  ci 
chcieli  wyzwolić  ojczyznę  z  pod  ojcowskiej  jego  opieki,  po- 
ważyli się  wbrew  austrjackiemu  Bogu  i  prawom  utrzymywać, 
że  człowiekow^i  wolno  myśleć  i  myśl  otwarcie  wyjawiać,  że 
wolno  mu  uwierzzyć  w  prawdy  Ewangelji,  w  równość  między 
ludźmi,  że  wolno  mu  zamarzyć  o  oświacie  ludu,  o» podnie- 
sieniu godności  człowieka,  o  wydźwignięciu  go  z  upodlenia 
i  z  nędzy.  Wyzuci  z  wszelkiego  sumienia,  z  szacunku  dla 
cesarskich  zbirów,  śmieli  dowodzić,  że  jeżeli  sroraotą  jest 
znosić  jarzmo  rodaka,  stokroć  haniebniej  giąć  kark  przed 
cudzoziemcem,  dozwalać  mu  szaleć  zdzierstwem  i  uciskiem, 
tłoczyć  plugawą  stopą  ciało  i  ducha  ojczyzny. 

—  Ależ  uczucia  te  rodzą  się  w  sercu  każdego  człowieka; 
wjprzeć  ich  się  byłoby  zbrodnią. 

—  Cesarz,  miłościwy  nasz  ojciec,  ma  przeciwne  zdanie  i 
popiera  je  katem,  jezuitą  i  żołdactwem.  Prawo  tam  gdzie 
Biła  —  powtarza  książę  kanclerz.  Wszelka  władza  po- 
chodzi od  Boga  —  wtórują  mu  w  Rzymie  i  prawią  księża 
z  ambony. 

Chojbcki,  Alkhadar.     It.  Q 


130 

Na  wzmiankę  o  Włoszech,  Marja  wspomniała  wczorajezę 
przygodę  pierścionka. 

—  Ten  przyjaciel  z  Neapolu,  z  Medjolanu  —  wtrąciła 
szybko  —  o  którym  mówiliśmy  wczoraj.  Co  się  ż  nim  stało?  — 
Czy  także?  —  Lękała  się  dokończyć. 

—  Także  —  odparł  Kazimierz.  —  Cudownym  prawie  sj 
sobem,  nieszczęśliwy  potrafił  raz  zmiękczyć  serce  więzien- 
nego strażnika.  Ludzie  ci,  których  zakamieniałosć  rząd 
wprzódy  dostatecznie  Avyprobował,  ulegają  niekiedy  przy- 
stępom litości  jakich  nigdy  nie  poczuli  w  sobie  ani  wie- 
deński monarcha,  ani  zgraja  wyzłoconych  jego  służalców.  Na 
świstku  papieru  uklepanym  z  szmatków  bielizny,  atrament' 

z  wody  i  z  sadzy,  dalej  rdzawemi  literami,   zapewne   krv. 
pisanemi,   przyjaciel   mój   dał  mi  wiadomość   o  sobie;  jedną 
tylko  wiadomość!  —  Musieli  mu  potem  odmienić  strażnika. 

—  Gdzież  jest? 

—  W  Spielbergu  —  rzekł  Poraj  przytłumionym  głosem. 

—  W  Spielbergu?  —  Słyszałem  raz  to  nazwisko;  wyma- 
wiano je  po  cichu,  ze  strachem. 

—  I  słusznie. 

—  Gdzie  leży  to  przeklęte  miejsce? 

—  Przeklęte,  Marjo!  prawdę  mówisz.  Po  wiekach  prze- 
kleństw, jeszcze  ludzie  dość  go  nie  przeklną. 

Na  drodze  z  Pragi  do  Wiednia,  nie  daleko  Berna,  nad 
piękną  morawską  doliną,  panuje  olbrzym  z  brudnego  ka- 
mienia, upiór  któremu  o  zachodzie  słońca  szklanne  ślepia 
krwią  zabiegają.  Tam  dzieją  się  straszne  rzeczy.  Tam,  na 
zimnych  głazach,  tyran,  łzami  i  krwią  ofiar  pisze  wyroki  na' 
wolność. 

Dopóki  trąba  rewolucyjnego  archanioła  nie  zatrzęsie  posa- 
dami tego  gmachu,  nie  uścisnę  podobno  tej  dłoni,  jaką  iifij- 
świętsza  przyjaźń  podała  mi  niegdyś  we  Włoszech. 

Kilka  lat  temu,  podczas  hucznych  zapust  wiedeńskich, 
gdy  cesarz  Jegomość  ojcowskim  wzrokiem  poglądał  na  za- 
bawy swych  dzieci  —  pamiętny  to  będzie  dzień  —  4.  lutego  ■ 
1824rroku,  na  ulicach  Medjolanu,  w  nocy,  zadudniły  dziwnego 
kształtu  szczelnie  pozamykane  wozy.  Wieziono  nieszczęśli- 
wych do  Spielberga. 


w  pierwszym  wozie,  siedział  czy  leżał  Confalónieri. 
Wszyscy  byli  ułaskawieni.     Zamiast  doraźnej  śmierci,  ce- 
sarz raczył  im  dozwolić  przez  długie  lata  konać,   co  chwila, 
umierać. 

Łaska  władców  tej  ziemi  zwykle  w  ten  sposób  si§  objawia. 
W  Spielbergu,  czekało  ich  więzienie.  Wyraz  ten,  Marjo, 
znasz  po  dźwięku,  ale  na  szczęście,  dokładnej  sprawy  zdać 
sobie  nie  umiesz.  Więzienie,  znaczy  to  samo  we  wszystkich, 
krajach  gdzie  szatan  wypowiedział  walkę  światłu  i  swobodzie. 
Jest  to  kamienna  studnia,  mniej  więcej  ciemna,  wilgotna,  za- 
mieszkana przez  robactwo. 

«•  Syn  człowieczy  nie  zna  równości  na  ziemi;  pod  ziemia  do- 
.piero  otrzymuje  ją  z  rąk  tych,  o  których  bożem  posłannictwie 
śmiał  zwątpić. 

Pierwszym  tronem  był  pierwszy  pień  ofiarny  pokryty 
czerwonem  suknem.  Przed  tronem,  przed  katem,  przed  do- 
.20rcą  więziennym,  wszyscy  są  równi.  Biada  zwyciężonym! 
W  więzieniu  nie  ma  przywileju!  Starzec  co  umiera,  młodzie- 
niec pełen  życia  i  siły,  dostają  jednaką  strawę,  nikczemną, 
odrażającą;  jednaki  łańcuch  żelazny,  wąż  Laokonowy,  obu  za- 
równo ciężkiemi  pierścieńmi  oplata;  jednaki  głaz  zimny  służy 
im  za  wezgłowie.  Na  wyschłe  nogi  opadają  kajdany,  wrzy- 
nają się  w  ciało,  kości  piłują  —  darmo!  nie  ma  przebacze- 
nia! —  Jako  skąpiec  rubiny,  cesarz  chciwie  liczy,  pieści  się 
widokiem  każdej  kropli  krwi  obwinionego. 

Na  rok  przed  powrotem  do  kraju,  przejeżdżałem  przez 
Wenecję.  Widziałem  kilku  przyjaciół  księdza  Fortini,  którzy 
ttii  opowiadali  jego  historję. 

',       Starzec  przechowywał  u  siebie  tyczące  się  rodzinnych  sto- 
Bunków  papiery  jednego  z  więźniów  nazwiskiem  Yilla. 
Skazano  go  na  śmierć. 

Śród  tłumu  widzów,  na  otwartym  placu,  w  mieście  śle- 
pego Dandola,  w  obec  Patrjarchy  i  duchowieństwa,  golono 
mu  głowę,  szkłem  z  czaszki  ścierano  kapłańskie  poświęcenie, 
palce  ze  skóry  odzierano  pod  pozorem,  że  się  dotykał  świę- 
tych rzeczy. 

Gorzkie  pośmiewisko !  Piekło  występowało  w  obronie 
•świętości. 

9* 
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Męczennik  miał  umrzeć;  czekał  śmierci  jak  zbawienia. 

Wydarto  mu  tg  ostatnią  nadzieję.     Cesnrz  go  ułaskawił. 

Poszedł  do  wi^-zienia. 

Więzienie,  Marjo!  —  Tani  ani  oddecłiu  świeżem  po- 
wieti*zem,  ani  pogłoski  o  świecie,  ani  wieści  od  rodziny. 
Tam ,  żywcem  jiogrzebani ,  tracą  miarę  czasu ;  wilgoć  per- 
jodycznemi  kroplami  ze  sklepienia  kajiiąca,  jedynym  ich  ze- 
garem. 

Mój  Boże!  —  Mieli  przez  kraty  troclie  widoku  na  niebo; 
cesarz  kazał  zamurować  okno.  Jak  o  Ż3'cie  błagali  o  jiri-"; 
po  długich  prośbach,  dał  się  nareszcie  zmiękczyć. 

Uszczęśliwieni  że  Ijędą  mogli  rozkurczyć  ręce  i  iidgi, 
zrzucić  ze  złamanego  grzbietu  kilka  strasznych  godzin  czasu, 
kto  wie?  —  Może  kopać  ziemię  i  szmatę  błękitu  okiem  za- 
chwycić —  do  skołatanej  piersi  pierwszy  raz  wpuścili  pro- 
mień pociechy. 

Przyniesiono  im  ładimany  bielizny  po  umarłych  szpit\lni- 
kacli,  odważono  i  kazano  drzeć  skuł)ankę. 

Sam  cesarz  wynalazł  tę  pracę. 

Oburzeni,  ze  zgrozą  odepchnęli  zapowietrzoną  łaskę. 

Wzgarda  cesarskich  dobrodziejstw  —  nowa  zbrodnia. 

Odmówiono  im  nędznej  strawy,  zaczęto  morzyć  głodem, 
kijem  przymuszono  do  iiracy. 

—  Strasznie!  ~  strasznie!  —  Zawołała  Marja  kryjąc  tw;iiz 
w  dłoniach.  Zdało  się  jej  że  nagle  śród  cienmości  nocy, 
wstają  okropne  postacie  męczenników  —  istne  wcielenia  ajio- 
kaliptycznych  boleści. 

—  I  nie  ma  dla  nich  żadnego  ratunku?  —  Dla  ich  pięknych 
Włoch,  nie  ma  żadnej  nadziei  zbawienia? 

—  Dla  Włoch  Marjo?  —  Mówiłem  o  Włoszech,   tam  bo- 
wiem uderzyły  mię  ostatnie  wrażenia.     Ale  com  rzekł  o  Lom- 
bardji,   stosuje  się  do   wszystkich  krajów  skradzionych  przez 
dom  austrjacki.     Przerażają  cię  męki  Włochów?  —    Cóż  po-i 
wiesz  gdy  ci  odkryję  że  w  męczeństwie  za  prawdę  i  wolność, 
jest  inny  naród,  który  daleko  za  sobą  zostawił  i  Włochy  1* : 
ciszka,  i   dawną  Ilollandję  księcia  Alby  i  Maurów   z   cza 
Izabelli   i  Żmudzinów  na  krzyżackiej  Litwie.    Narodem 
Polska,   własna   twoja    ojczyzna.     Ale  o   tera   nikt  ci  w  w  f 


133 


deńskich  salonach  nie  wspomni.     Włochy  jednego ,  my  kilku 
mamy  katów. 

W  dniu  zmartwychwstania  swobody,  w  dniu  ostatecznego 
zwycięstwa  powszechnej  sprawy,  gdy  inne  ludy  zaczną  na 
pamięć  uczyć  się  swoich  martyrologów,  my  Polacy,  nie  do- 
liczriym  się  pocztu  naszych  męczenników.  Chcesz  wiedzieć 
ilu  po  wszystkich  stronach  świata  poległo  w  myśli,  że  walczą, 
za  ojczyznę,  ilu  Austrjak  między  czterma  ścianami  zadławił, 
ilu  Moskal  zaknutował  więzieniach,  zamęczył  w  Sybirze?  — 
Idź  na  brzeg  morski,  policz  wprzódy  ziarna  piasku.  Ach, 
gdyby  prawda  nie  była  nieśmiertelną,  oddawna  bylibyśmy 
w  zapomnienie  nawet  zapadli !  Pojono  nas  wszystkiemi  tru- 
ciznami, zużyliśmy  na  sobie  ostatnie  potęgi  męczarni.  Pytasz 
o  luba,  kiedy  i  jak  skończą  się  nasze  cierpienia?  —  Kiedy?  — 
Nie  wiem;  jak?  —  Prędzej  mogę  powiedzieć.  Dla  mnie, 
jeden  wyraz  na  drugą  odpowiedź  wystarcza  —  wyrazem  tym : 
zemsta! 

—  Mie  Kazimierzu  —  nie,  zemsta  nie  człowiecze  uczucie. 
Silni  sprawiedliwością  celu  musimy  zwyciężyć,  więcej  warci, 
lepsi  jesteśmy  od  naszych  ciemiężców,  więc  zwyciężymy,  a 
bylibyśmy  mniej  warci,  gorsi,  gdybyśmy  szukali  zbawienia 
na  drogach  naszych  nieprzyjaciół,  gdyby  prócz  naślado- 
wnictwa ich ,  niewola  niczego  innego  nas  nie  nauczyła. 
Święta  sprawa,  świętych  wymaga  środków.  Złe  musi  kiedyś 
zginąć,  skoro  zatem  niebo  karze,  niech  człowiek  przebacza. 

—  Sentymentalizm!  —  Na  Boga  żywego  sentymentalizm!  — 
W  różanych  ustach  niewieścich  anielska  prawda,  w  męskiej 
piersi  fałsz,  tęczowa  bańka  mydlana! 

Cierpieć  tylko  i  przebaczać!  —  Przebaczać  zawsze  i  cier- 
pieć! Ależ  jesteśmy  ludźmi  i  żaden  z  nas  trzeciego  dnia  po 
ukrzyżowaniu  nie  wstaje.  Dzień  po  dniu  upływa,  schodzą  do 
grobu  pokolenia  za  pokoleniami  a  każde  sposoczone,  znę- 
kane, wymordowane  na  ciele,  wymęczone  na  duchu.  Wróg 
tymczasem  wykarmia  się  krwią  naszą  i  łzami,  i  podczas  gdy 
w  hymnie  błogosławieństw  dla  nieprzyjaciół,  giniemy  w  prze- 
paści, on,  urąga  naszej  prostocie  i  dzieciom  naszym  kuje 
nowe  kajdany.  Bezpłodna  pokora  wycieńcza  nas  z  ostatków 
dzielności;   przerastamy  ludzi,   tykamy  już  głową  cherubino- 
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wych  sfer,    ale   gdy  w   niebie  zyskujemy    palmę,    na  ziemi, 
2  pod  nóg   umyka  nam   ojczyzna.     Zostawmy  Bogu  co  h 
skiego.     Gubi  nas  nieszczęsna  teorja  zaświatnoj  kary.     Szat 
i  piekło   to   szatański  wymysJ,  to  piekielny   fałsz!     Bóg  sam 
panuje,    nie   dzieli   się   z    djabłem  władzą  nad    stworzeniein 
Najwyższa  dobroć,  nieskończone  tylko  miłosierdzie;  Stwor, 
ciel  może  i  umie  przebaczać.     On  nie  zna  ani  kary  ani  zemst  \ 
Wszechmocna  Jego  potęga,  jeżeli  w  istocie  istnieje,  jeżeli  po- 
tęgą jest  i  wszechmocną,  nie  da  się  pokrzywdzić.     Ale  my!  — 
My  słabe  twory!  —   Czyliż  mamy  zwać  cnotą  ugięcie  karku 
pod  hańbiącem  jarzmem ;   czy,   gdy   nas   kto  zdradziecko  ti 
padnie   i  obedrze   z   najświętszych   naszych   praw,   z  tego 
stanowi   główną   naszą   wartość,   co   świeci  w  nas  człowid 
godnością,  co  nam  wrodzone  jak  oddech  i  zmysły,  bez  czc- 
ciało  nasze   i  dusza  w  uzwierzęcenie   zapada,  czyliż  i  wtedy 
zamiast  oporu,  dziękczynnym  psalmem  powitamy  morderc 
—  Nie!   kto  nie  cudotwórcą,  ten   nie  umie,   nie  może  pr/ 
baczać;   ten  musi   walczyć  przeciw  wcieleniu  złego,   a  jeżil. 
siła   da   mu  zwycięstwo,  powinien   pamiętać    że   przebaczony 
nigdy   nie  przebacza.     Padalec,    ciepłą  piersią  do  życia  w: 
eony,   żądłem  zwykł  dziękować,   a  przecież   tych    którzy  i  u 
krzyżują  za  gołębie  poczytać  nie  możem! 

Kazimierz  gwałownie  słowa  wyrzucał,    tłoczy!   ręką  kr:i 
gankową  aż  żelazo  dzwoniło  o  kamień. 

Marja  słuchała  przerażona.  Fala  namiętności,  pierws/j 
raz  z  podobną  mocą  biła  na  tę  niewieścią  wypieszczoną  na 
turę.  Wicher  szalonych  uczuć  poderwany  ojczystym  zapałem 
i  nienawiścią  przeciw  wrogom,  miotał  nią  jak  burza  kwiatem 
jeziornej  lilji.  Drżała  sama  nie  wiedząc  czemu.  Człowiek  ton. 
bez  miłosierdzia  dla  krzywdzących  w  nim  pojęcie  ojczyzny, 
miałżeby  więcej  mieć  litości  dla  osobistych  nieprzyjaciół '.' 
Czyliż  tak  głęboko  poczuta  i  namiętnie  wyrażona  teorja 
zemsty,  znikała  bez  zastosowania,  gdy  mu  szło  o  samego 
siebie? 

Pytanie    to,    zrodzone    w   umyśle    dziewczyny.    wypc'lzi!a 
wnet  ńa  jaw  ciekawość. 

—  Zemsta  za  ojczyznę!  —  mówiła  jakby  w  zamyśleniu  — 
urok  drugiego   wyrazu  rzuca   zasłonę   na  krwawe  pierwszego 
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znamiona.  Zemsty,  samotnie  wspominać  nie  można.  Tak 
przynajmiej  ja  sądzę;  ale  ja,  nie  znam  ludzi  ani  stosunków. 
Czy  w  razach  wyłącznych,  nas  samych  dotyczących,  można 
zemstę  usprawiedliwić? 

Nie  —  można  chcieć  zemścić  się,  można  życie  całe  po- 
święcić zemście,  ale  usprawiedliwić  ją?  —  Nigdy! 

—  Czyliż  nie  łatwiej  przebaczyć  ? 

—  Kobiecie  trudniej  i  ztąd  przebaczenie  w  niej  jest  za- 
sługą; mężczyźnie  łatwiej  i  dla  tego  przebaczenie  jest  w  nim 
lenistwem  uczucia,  zletargowaniem  czasami  własnej  godności. 
Wreszcie,  zależy  to  od  stopnia  krzywdy,  od  sposobu  pojmo- 
wania samego  siebie,  od  tysiąca  rozmaitych  położeń,  od  tyluż 
odcieni  charakterów.  Ogólnej  w  tym  względzie  zasady  po- 
•stawióbyra  nie  umiał.  Co  do  mnie,  nie  mam  żadnego  wyo- 
brażenia jak  postąpiłbym  w  tym  lub  owym  razie.  W  oso- 
bistych rzeczach,  nic  naprzód  nie  układam;  wolę  zaufać  na- 
tchnieniu niż  krępować  się  systemem. 

Mówiłem  o  walce  z  wrogiem  kraju,  o  skruszeniu  więzów 
narodu  dziejoworewangelicznej  miłości  ku  bliźniemu.  Zbliża 
się  godzina  zwarcia  stanowczej  bitwy.  Podziemny  świat  dążeń 
■do  swobody,  lada  chwila  rozbije  tajemniczą  osłonę  i  wy- 
buchnie na  biały  dzień;  ale  zanim  obok  zwycięskiej  chorągwi 
walecznicy  założą  ramiona,  wiele  jeszcze  łez.  i  krwi  upłynie. 
Los  każe  jiam  na  ziemię  naszą  do  dna  wylać  czarę  poświęceń. 
Ostatnich  -nie  zabraknie;  jestem  spokojny.  Przecież,  jeżeli 
dotąd  żyjemy  pomimo  ciężkich  ran,  jeżeli  w  przyszłość 
nikt  z  nas  nie  wątpi,  winniśmy  to,  nie  wytrwałości  w  oporzś, 
Tiie  zgodzie  w  działaniu  i  miłości  jedynych  ku  drugim,  nie 
pracy  ducha  i  kształceniu  umysłu,  ale  jednemu  i  jedynemu 
w  nas  żywiołowi:  poświęceniu.  Gotowość  ta  do  chwilowego 
-wprawdzie  lecz  zupełnego  zaparcia  się,  zaofiarowania  —  gładzi 
yf  nas  wiele  złego  i  nieśmiertelnością  nagradza.  Nie  W3'pro- 
wadzamy  w  pole  hufców  wyćwiczonych  wojsk;  staropolskim 
obyczajem  co  chwila  zwołujem  pospolite  ruszenie.  I  młodzież 
i  starce,  i  matrony  i  dziewczęta,  i  raęże  i  dzieci,  wszystko 
walczy,  wszystko  w  potrzebie  się  poświęca.  Ciężkie  to  nieraz 
obowiązki,  niebezpieczne  przeprawy,  życie  obfitsze  w  niepokój 
niż  w  roskosze;  ale  co  do  mnie,  gdyby  mi  w  tej  pielgrzymce 
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niewieści  jaki  anioł,  czyli  Polka  kobieta  chciała  podać  r^k 
śmiało  i  szczerze  roztoczyłbym  przed  nią  chmurny  ten,  po- 
dobny do  dzisiejszej  nocy  widokrąg,  ukazałbym  jej  ciągnącą 
zdała  burzę,  prosiłbym  aby  posłuchała  dalekiego  łoskotu 
gromów,  świstu  wichrów,  szumu  nawałnicy,  i  rzekłbym:  — 
Takie  będzie  nasze  życie;  tam  musimy  dążyó.  Czy  chcesz 
pójść  zemną? 

Kazimierz  umilkł.     Biała  postać    schyliła    się   ku    niemu, 
piękna  głowa  dziewczyny  wsparła  się  mu  na  piersiach ;  drżą 
usta  wyszemrały: 

—  Ach,  ja  wszędzie  pójdę  za  tobą! 

Biada  jej  duszy,  jeżeli   nie  dotrzyma  obietnicy  wypowie- 
dzianej na  sercu  kochanka. 

"Wszakże  nikt  jej  nie  przymuszał ! 


jł-     ij.TSi.W. 


YIII. 


Przed  laty  —  w  dalekich  zamorskich  wędrówka 'b,  za- 
jechałem był  do  dziwnego  kraju.  Kraj  smutny  —  po  co  go 
nazywać?  Mogłaby  przyjść  komu  chętka  odprawienia  się  na 
tę  samą  pielgrzymkę.  Ja  z  mojej  gorzkie  tylko  wyniosłem 
pamiątki.     Dość  na  jednem  jednego  rozczarowaniu. 

Wspomnienia  te  długo  mię  bolały;  ciężko  było  o  nich 
mówić.  Dziś,  gdy  śmiech  częściej  zdejmuje  mię  niż  łzy,  cho- 
ciaż Bóg  sam  wie  co  się  na  dnie  tego  śmiechu  ukrywa,  dziś, 
sprawozdaniu  dawnych  wrażeń  łatwiej  podołam.  O  mężach 
nie  w^spomnę;  byli  tacy  jak  wszędzie;  niewiasty  natomiast  były 
takie  jak  nigdzie. 

A  najprzód  powiem  że  były  piękne,  nie  wszystkie,  ale  po 
większej  części.  A  potem  dodam  że  do  powabów  ciała  łą- 
czyły ten  wdzięk,  bez  którego  piękność  jest  martwą,  a  który 
często  sam  za  doskonałość  postaci  wystarcza. 

To  powiedziawszy,  mogę  jak  chcę  zakończyć;  choćby  mię 
która  czytała,  dalsze  uwagi  przebaczy. 

Próżno  szukam  czy  gdzie  w  znajomym  świecie  nie  ma  po- 
dobnych kobiet,  darmo  śledzę,  badam,  porównywam;  płonne 
trudy!  muszę  wrócić  do  pierwszego  założenia. 

Kobieta  mojego  kraju  kocha,  unosi  się  nad  każdem  szla- 
chetnem  uczuciem  i  byłaby  podobną  do  innych  tego  rodzuju 
stworzeń,  gdyby  nie  powszechna  choroba,  od  pewnego  czasu 
na  tę  ziemię  rozsrożona,  ósma  plaga  jaką  Mojżesz  zapomniał 
obłożyć  Faraona,  namiętna  choroba  wyobraźni. 

Gwoli   tej  dżumie,   kobieta  kocha  ale   głową   nie  sercem, 
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łatwo  płonie  zapałem,  ale  łatwiej  jeszcze  stygnie;  traci  tętno 
prostoty,  obojętnieje  na  wszelka  rzeczywistość. 

Czaro wna  istota  rozpłacze  się  nad  frazesem  roman 
zemdleje  w  teatrze  na  dramie,  uleci  w  niebo  na  8krzydlaty(  ii 
słowach  modnego  kazania:  w  wyrazach  dobranych,  roziskrzo- 
nych głębokiem  czuciem  zachwyci  .się  nad  roskoszą  poświe- 
cenia, bezraiłosiernie  potępi  wszelki  cudzy  błąd,  wszelką  sl;i- 
bostkę,  rozgore  świętym  ogniem  w  obronie  cnoty;  zapłacze 
nad  brakiem  sposobności  zaparcia  samej  siebie,  żarliwie 
westchnie  do  cierpień  znoszonych  w  Jezusie  dla  dobra  bli- 
ź.nich,  każde  bowiem  ludzkie  uczucie,  nieporównana  ta  istota, 
jako  w  bawełnę  owija  w  imię  Jezusa. 

Co  szczególniejszego,  że  zapały  te,  iskry,  ognie,  buchają 
z  niezaprzeczonej  szczerości  ducha. 

Tak  prawi  prolog.  W  komedji  życia  scena  się  odmie- 
nia. 

Gdy  przyjdzie  pokochać  jak  w  romansie,  w  czyn  wciflić 
poezję  dramatu,  przyoblec  włosiennicę  dla  zyskania  raju, 
uskąpió  dla  prawdy  błyskotek,  próżnostek,  przywyków,  s])0- 
kojną  wygodę  zamienić  na  troskę  o  jutro  a  raczej  o  dziś, 
znieść  —  nie  mówię  olbrzymie  boleści,  ale  lekkie  draśnięcie 
miłości  własnej,  wnet  JA  niewieście,  ukryte  za  wyhaftowaną 
uczuciami  kotarą,  występuje  ze  zgrOzą,  rzuca  nieubłagane 
veto  —   i  z  ofiar,  z  zapałów,  z  dowolnych  bólów,  z  poświęceń. 

zostaje Zostaje  sposobność  do  nowych  łez  nad  romanseni, 

do  westchnień  nad  poezją,  omdlewań  na  dramie,  i)olotów 
w  niebie  ręka  w  rękę  z  antychrystem  sentymentalizmu,  na- 
miętnych zgróz  przeciw  samolubstwu,  i  t.  d.,  i  t.  d. 

E  sempre  bene!  wyrzekł  Włoch  jakiś  zapewne,  jak  to 
widać  po  narzeczu  przysłowia,  co  znaczy  że  w  kraju  gdzie 
wszystko  zawsze  i  wszędzie  dobrze,  pobyt  musi  być  nie- 
znośny, zwłaszcza  dla  człowieka  rozbratanego  z  ])rawdą  w  su- 
chotach czyli  z  sentymentem. 

Tu  znowu,  po  raz  drugi  czy  trzeci,  w  tej  książce,  mimo 
chęci,  używam  cudzoziemskiego  wyrazu;  ale  że  w  Polsce  po- 
dobne rzeczy  się  nie  dzieją,  polskie  zatem  słowniki,  dla  nie 
polskich  bo  nadziemskirli  pojęć,  znowu  nie  wynalazły  dotijil 
\v}Tazu. 
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Ztąd  płynie  wielki  ku  nim  z. mojej  strony  szacunek  i  chgć 
gorąca  w  niczem  nieobrażenia  religji  ich  puryzmu. 

Dzieci  dobrze  nawet  podrosłe,  młodzieniaszki,  gdy  czytają 
Ujadę  lub  Rinaldiniego ,  dwie  książki  nierównego  rozmiaru 
ale  jednakiej  moralności,  wymykają,  się  w  krzaki  czekając 
przejazdu  fantastycznych  kupców,  lub  chodzą  w  Ajaksowe 
załebki  i  lżą  sig  słowami  Diomeda. 

Boska  malarka,  wyobraźnia,  wieki  skurczą  im  w  minutę, 
błyskawicą  wpędza  drobne  istoty  w  szerokie  historyczne  po- 
stacie, i  podczas  gdy  starzy  goworzą  po  krużgankach,  Achilles 
z  Patroklem  przechadzają  się  po  podwórzu,  Cinthio  wysłany 
na  zbójeckie  zwiady  wygląda  z  za  kurnika. 

Z  latami,  z  doświadczeniem,  widokrąg  coraz  się  zwęża, 
prawdopodobieństwo  rozwiewa  dziecinne  mary,  egzaltacja  do 
pewnego  czasu  rośnie;  a  jeżeli  wyobraźnia  mniej  szeroko 
ogarnia,  wyżej  natomiast  sięga  i  już  nie  w  ciała  obce  się 
obleka,  ale  w  uczucia  cudze  się  stroi. 

Ludzie,  porwani  żądzą  i  nadzieją,  śnią  tysiączne  wypadki ; 
przed  zwierciadłem  próżności  stawają  w  różnych  położeniach, 
marzą  wrażenne  spotkania,  rozmowy,  czasami  nawet  dowcipne 
odpowiedzi. 

Nie  ma  w  tern  straty.  Bez  egzaltacji,  można  tylko  kram 
pieprzu  założyć. 

Włielki  czyn  naprzód  niekiedy  się  wyśni;  poświęcenie, 
często  wyobraźnia  wprzódy  w  liljowe  szaty  ubiera.  Siła 
wreszcie  do  czynu  wyrabia  się  przez  ciągłą  pracę  fantazji. 

Kto  nie  marzył,  ten  z  deptaka  powszednich  zajęć,  nigdy 
się  nie  wyprzągł. 

Nowa  sfera  narodowości,  pełna  namiętnych  uczuć  jaką  Ka- 
zimierz odkrył  przed  Marją,  niepojętym  uderzyła  ją  blaskiem, 
rzuciła  umysł  jej  w  nieznane  dotąd  wzruszenia,  nadzieje  i 
trwogi.  Świat  wydał  się  jej  dwoma  obozami;  życie  jednem 
]>olem  walki.  Z  tej  strony  występowały  piekielne  potęgi, 
wcielone  w  nieprzyjaciół  tego  co  Poraj  nazywał  ojczyzną  i 
ludem,  zbrojne  w  okowy,  w  topory,  w  katowskie  narzędzia 
mąk  —  z  tamtej,  szczupłe  hufce  męczenników  samotnie  kro- 
czyły pod  znakami  wiary,  nadziei,  miłości.  W  obozie  cie- 
miężców wrzały  przekleństwa;  walecznicy  za  prawdę  zawodzili 
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pobożne  hymny.  Sposoczone  morderstwo  przechadzało  sit 
śród  ich  szeregów;  ofiary  padały  z  pogodnem  czołem;  anioł 
wskazywał  im  niebo  i  dawał  palmę  męczeństwa. 

Pośród  świętego  rycerstwa,  wzrok  mimowolnie  zahaczał 
się  o  tego  który  hetmanił.  Postać  wodza ,  wsparta  o  roz» 
burczony  mu  nad  głową  proporzec,  byłaby  się  zdała  mistrzow- 
skim posągiem,  gdyby  nie  pełne  życia  oblicze,  tchnące  głę- 
bokim spokojem  i  nadludzką  prawie  siłą.  Wróg  rozkiełzny- 
wał  na  niego  burzę  gromów  i  pocisków,  strach  bezskutecznie 
szukał  mu  trwogi  na  twarzy:  on,  na  okół  siebie  nie  raczył 
nawet  spoglądać,  ale  tęschny  wzrok  topił  w  przestrzeni,  gdzie 
na  skraju  widnokręgu  błyskała  mu  już  zorza  zwycięstwa. 

A  przecież  krwawe  korale  wystąpiły  inn  na  ciało;  nie 
jedną,  nosił  już  w  sobie  ranę. 

Ach  gdyby  przyszło  samemu  sobie  koleje  życia  wybierać, 
gdzież  mąż,  któryby  z  zapałem  losów  hetmana  nie  przyjął, 
gdzie  niewiasta  któraby  do  innego  chciała  należeć?  —  Od- 
dyciiać  jego  nadziejami,  podzielać  jego  trudy,  koić  nawałnice 
jego  niepokojów,  w  trudnych  razach  stawać  przy  nim  jako 
genjusz  natchnienia,  a  może  i  życie  za  niego  poświęcić!  — 
!Nie  —  nie  —  to  byłoby  za  wiele  szczęścia! 

Łzy  rozrzewnienia  błyskały  na  rzęsach  Marji;  z  uśmiechem 
drobne  rączki  wyciągała  ku  przyszłości;  jasno  przewidywała 
cierpienia  i  walkę,  ale  cierpień  dna  można  było  się  dopatrzeć, 
walkom  kres  łatwo  było  "naznaczyć  —  jedna  miłość  nie  znała 
granic. 

Więc  i  jego,  objawiciela  nieznanych  dotąd  pojęć,  i  siebie, 
nowowiernicę  prawdy,  ukochała  we  wspólnych  nadal  losach, 
w  bycie  o  nieskończonność  wyższym  nad  powszednie. 

Tak  wybiegłszy  duchem  nad  poziom,  sama  dziwowała  się 
nieraz  nagłym  niesmakom,  jakie  przejmowały  ją  do  dawnych 
uciech,  zastanawiała  nad  obojętnością  do  tego  co  przedtem 
ogarniało  całą  jej  istotę,  nad  skarłowacienieui  w  jej  oczach 
ludzi,  na  których  tak  długo  z  wzniesioną  głową  przyzwyczaiła 
się  spoglądać. 

Kazimierz  wchłonął  w  siebie  całą  jej  duszę;  dla  reszty 
młodzieży  wzrok  jej  nie  miał  nawet  promyka.  Darmo  nie- 
którzy częstowali  ją  kadzidłami  zwykłych  pochlebstw,  próżno 
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składali  przed  nią  ofiary  na  ołtarzu  niewieściej  próżności, 
Marja  słucliała  ich  jak  o  pogodzie;  zdawkowej  nawet  monety 
uśmiechu  nie  mogli  się  dobłagać. 

Zniecierpliwieni,  po  motylowemu  poskrzydełkowali  dalej, 
tak  że  z  licznej  czeredy  poczęstowanych  harbuzera,  wkrótce 
jeden  tylko  pozostał. 

Szambelan  Fiirstemberg  pilnie  nadstawiał  ucha,  ilekroć 
wspominano  o  nowej  a  nadspodziewanej  pomyślności  So- 
kolnika. 

Przekonanie  o  dostatkach  magnata,  ścierało  na  czole  jego 
jedynaczki  grzech  polskiego  urodzenia.  Dziewczyna,  wspięta 
na  workach  pieniędzy ,  dorastała  wysokości  szambelana. 
Odmowy  Niemiec  nie  przypuszczał;  Sokolnik  znał  przecież 
wartość  ludzi  i  wiedział  z  kim  ma  do  czynienia.  Nieza- 
wodność zabiegów ,  zaręczała  mu  nadto  przyjaźń  Wilczka, 
bliskiego  krewnego  rodziny,  który  popierał  go  całą  duszą,  i 
przysięgcił  że  choćby  mu  przyszło  drogę  usłać  spółzalotnikami, 
poprowadzi  go  z  piękną  Sokolniczanką  do  ołtarza. 

Wilczek  wysoko  cenił  wiedeńskiego  panicza. 

Pokrewne  tegoż  stosunki  w  stolicy,  blask  urodzenia,  wy- 
kwintne obejście,  świetne  w  przyszłości  u  Dworu  koleje, 
silnie  za  konkurentem  przemawiały. 

Podobne  związki  mogły  zaszczyt  tylko  przynieść  najzna- 
komitszemu polskiemu  domowi. 

Uczucia  ojczyste,  narodowa  odraza  ku  Niemcom,  w  swojem 
miejscu  objawiały  się,  gdy  szło  o  wyszturchanie  podrzędnego 
austrjackiego  urzędnika,  o  zmierzenie  się  szablą  z  cesarskim 
szlachcicem  lub  z  oficerem,  o  wychylenie  kulawego  kielicha 
na  cześć  Polski  —  nikły  wszelako  w  obec  ludzi,  którzy  z  po- 
łożenia swego  nie  należeli  ani  do  Polski,  ani  do  Niemców, 
ani  do  Francji  lub  Rossji,  lecz  do  tego  to  kwiatu  ludzkości, 
jaki  we  wszystkich  krajach  miał  te  same  zalety,  a  który  ga- 
wiedź  pospolicie  zwała  Wysokiem  towarzystwem. 

Z  tego,  nie  nowego  już  dla  nas,  stanowiska  rzecz  uwa- 
żając, szambelan  i  Wilczek,  i  Sokolnik,  i  inni  im  podobni, 
wprzód  nim  do  Niemiec  lub  do  Polski,  należeli  do  odrębnej 
sfery,  w  jakiej  przypadek  nad  tłumem  ich  umieścił. 

Z  ucinanych  rozmów,  z  uwag,  z  na  pół  wyrzeczonych  zwierzeń 


142 


Wilczek  odgadł  zamiary  szambolana,  otwarcie  mu  to  wyznał, 
pomoc  przyobiecał  i  wziął  się  do  dzieła; 

Pokrewieństwo  z  Sokolnikiem  ułatwiało  mu  zachody, 
wreszcie  rzecz  sama  przez  się  wielkich  trudności  nie  przed- 
stawiała; dygnitarz  zbyt  dobrze  rozumiał  światowe  stosunk'. 
aby  nie  miał  przyjiić  z  pośpiechem  tak  pochlebnej  ofiary. 
Córka  jego,  jeżeli  świata  jeszcze  nie  znała,  przeczuwała  g  > 
już,  w  krwi  prawdę  nosiła,  miała  to  uczucie  własnej  godnośn 
i  zimną  rozwagę,  jakie  odznaczały  potomków  znakomitych 
rodzin;  w  ostatecznym  zaś  razie  niepewności,  wahań,  a  może 
nawet  i  odmowy,  wola  ojca  mogła  zmusić  ją,  do  upamiętania 
i  do  posłuszeństwa  wrodzonym  zasadom  i  obowiązkom. 

Wilczek  ruszył  prosto  do  Sokolnika,  wręcz  mu  oświadczył 
nadzieje  szambelana,  gorąco  wystawił  zaszczyt  związku,  odwołał 
się  do  własnych  jego  uczuć  i  przekonań,  i  otwarcie  zapytał 
o  odpowiedź. 

Magnat  słuchał  długiego  szeregu  korzyści  jakie  znaczeniu 
jego  i  dumie  zapowiadało  spokrewnienie  z  domem  Fiirstem- 
bergów,  klął  w  duszy  konieczność  zamknięcia  drzwi  fortunie, 
przyznawał  słuszność  czynionym  sobie  uwagom;  odpowiedzi 
jednak  stanowczej  unikał. 

Wilczek  nie  cierpiał  dwuznacznych  słów;  popędliwy  jego 
charakter  gardził  wszystkiem  co  nie  było  ostatecznością;  za- 
pytania ujmował  w  kleszcze  formuły  tak  lub  nie  —  skoro  zaś 
zdobycz  umykała  mu  z  objęć,  sam  wnioski  wyciągał. 

Sokolnik,  party  gwałtownemi  wymogami  jasnego  wytłu- 
maczenia się,  usiłował  zwalić  z  siebie  odpowiedzialność,  starał 
się  wolę  swoją  i  przekonania  całkiem  z  gry  wycofać. 

Związek  z  szambelanem  —  mówił  —  wchodził  w  jego 
myśl,  odpowiadał  zasadom,  ale  nie  wywoływał  w  nim  żadnych 
absolutnych  środków  przyprowadzenia  go  do  skutku. 

Obowiązki  rodowe,  chęci  osobiste,  wiele  zapewne  znaczyły, 
nie  były  atoli  wszystkiem. 

Jako  dziedzic  dawnego  nazwiska  i  zaszczytów,  nic  nie  miał 
przeciw  zamiarom  szambelana;  jako  ojciec,  pragnął  przede- 
wszystkiera  zabezpieczyć  szczęście  córki ,  a  pierwszym  do 
tego  warunkiem  było  zostawienie  jej  nieograniczonej  swobody 
w  wyborze. 
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Wilczek  wtrącił  że  piękna  jego  kuzynka  nie  mogła  uczynić 
stosowniejszego  wyboru,  że  kierowana  radami  rodziców,  łatwo 
mogła  zrozumieć  o  ile  godniej  było  żyć  jedną  z  ostatnich 
nawet  pań  w  Wiedniu,  aniżeli  pierwszą  we  Lwowie. 

Sokolnikowi  łzy  żalu  padały  na  serce,  uczuł  się  schwy- 
tanym w  samotrzask,  odpychał  sposobność  zostania  teściem 
jednego  z  pierwszych  w  przyszłości  dostojników  cesarstwa. 
Darmo !  trzeba  było  uledz  i  nadrobić  pozorem.  Zmyślił  więc 
obojętność  na  dworskie  zaszczyty,  zanucił  hymn  o  słodyczach 
wiejskiej  ustroni,  o  przywiązaniu  do  rodzinnej  ziemi!  dodał 
wreszcie,  że  w  tajemnice  serca  córki  nie  wglądał,  że  ich  nie 
znał,  że  atoli  według  kilku  słów  tu  i  owdzie  rzuconych, 
nadzieje  szambelana  zdawały  się  mu  niepodobnemi  do  wy- 
pełnienia. 

Sielankowe  i  patrjotyczne  wymówki  magnata,  obudziły 
w  Wilczku  silne  podejrzenie. 

Wbiegły  mu  na  pamięć  pogłoski  o  szczęśliwych  zalotach 
Kazimierza,  zobowiązania  —  jak  mówiono  —  z  obu  stron 
uroczyście  zaciągnięte  i  gwoli  którym,  zapewne  magnat  nagle 
rozkochany  we  wsi  i  w  ojczyźnie,  zimno  przyjmował  zamiar 
wejścia  w  alians  z  pierwszą  rodziną  w  Austrji. 

Wilczek  uderzył  w  sam  rdzeń  swoich  domysłów  i  wprost 
zapytał,  ile  prawdy  było  w  wieściach  krążących  o  małżeństwie 
Marji  z  Porajem? 

Sokolnik  odznaczał  się  .  szczególną  zdolnością  do  wypo- 
wiadania tego  tylko  co  sam  chciał;  wytrawny  gracz  drugich 
mógł  łatwo  otumanić  —  w  cudze  pułapki  z  trudnością  się 
dawał  chwytać.  Powtórzył  więc  obojętnie  że  nie  miał  i  nie 
żądał  mieć  władzy  nad  sercem  córki,  że  pogłoski  o  wzaje- 
mnych •  uczuciach  Kazimierza  i  Marji,  mogły  zarówno  być 
prawdziwemi  lub  fałszywemi,  on  bowiem,  bynajmiej  skłon- 
ności córki  nie  śledził,  i  wierny  przyjętemu  systemowi,  jako 
ojciec,  wymagał  tylko,  na  dwadzieścia  cztery  godzin  naprzód 
być  zawiadomionym,  aby  miał  czas  ułożyć  intercyzę,  i  zająć 
się  przygotowaniem  uroczystości,  w  razie  gdyby  Marja,  mie- 
szczańskim obyczajem,  chciała  v/fejść  w  nowy  stan,  z  biesiadą, 
z  muzyką  i  z  całym  hukiem  weselnym. 

Odpowiedź  nie  zadowoliła  Wilczka;  zdało  mu  się  że  magnat 
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lekko  7.  niego  przedrwiwał;  uczepił  jeszcze  kilka  uwag 
widząc  że  wszystkie  pełzły  na  niczem,  wynurzył  cierpko  ze 
zbyt  korzystne  ma  wyobrażenie  o  pięknej  kuzynce  i  o  jej 
rodzicach ,  aby  ośmielił  się  przypuszczać  że  Marja  może  po- 
myśleć nawet  o  lada  dorobkowiczu;  że  hrabina  zgodzi  się 
na  spokrewnienie  z  człowiekiem,  w  którego  dostatkach  łok 
i  kwarta  tak  przeważną  grały  rolę. 

Nauka  moralna  nie  w  smak  przypadła  Sokolnikowi;  p  - 
żegnał  zimno  niewczesnego  doradcę  mówiąc,  że  ktokolwiiik 
zostanie  jego  zięciem ,  tak  córka  jako  też  rodzice  odwołają 
się  do  własnego  przekonania,  w  żadnym  zaś  razie  do  cudzycli. 
chciaźby  grzeczniej  nawet  wypowiedzianych  rad. 

Wilczek  byłby  chętnie  skoczył  mu  do  oczu;  bliskie  po- 
krewieństwo i  siwe  włosy  magnata,  osadziły  go  na  miejscu. 
Zbladł,  usta  zacisnął,  zaklął  w  duszy  Kazimierzowi  i  pospie- 
szył do  przyjaciela. 

Szambelan  dość  obotętnie,  jtik  na  konkurenta,  słuchał 
szczegółów  niepomyślnej  wycieczki,  łagodził  nawet  oburzenie 
Wilczka,  tłumaczył  mu  że  odpowiedź  Sokolnika  w  niczem 
nie  przesądzała  stanowczego  wypadku,  że  wprzódy  należało 
zdać  sobie  dokładną  sprawę  z  usposobienia  hrabiny,  zwłaszcza 
zaś  jej  córki.  Co  do  rozpaczy,  na  tę,  po  ślubie  Marji  z  kim 
innym,  aż  nadto  było  czasu. 

Spokój  z  jakim  Niemiec  poglądał  na  chmurny  widokrąg 
swoich  nadziei,  zamiast  ukojenia,  rozdrażnił  miłość  własną 
w  jego  towarzyszu.  Wilczek  poczuł  się  upokorzonym;  szam- 
belan pokonywał  go  wyższością  wychowania.  Podczas  gdy 
polski  panek  wpadał  w  gminne  uniesienia,  austrjacki  wiel- 
raożnik,  jak  przystawało  na  czystej  krwi  magnata ,  zbywał 
nawiasem  pomyślne  lub  nieprzyjazne  powodzenie  jednego 
z  najważniejszych  w  życiu  postanowień.  Z  prawdziwie  pań- 
skiem  lekceważeniem  wspominał  o  Marji,  o  Sokolniku,  o 
jego  żonie,  jak  gdyby  sam  jeszcze  namyślał  się  czyli  łaskę 
zaofiarowania  swej  ręki,  może  lub  nie  powinien  wyświadczyć. 

Mumjowanie  to  namiętności,  uczuć,  wzruszeń,  w  powi- 
jaki wysokiej  ku  wszystkiemu  pogardy,  dowodziło  że  szam- 
belan z  korzyścią  bawił  jakiś  czas  w  Londynie,  że  z  pierw- 
szej  ręki  otrzymał  towar  angielskiego   obejścia ,   towar   nie- 
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oceniony,  za   którym  przepadała  wykwintna  wiedeńska  mło- 
dzież. 

Wilczek  nieraz  usiłował  nałamać  się  do  modnej  formy  lor- 
•dowego  spleenu;  płomienna  jego  natura  upornie  sprzeciwiała 
się  chęciom  wymrożenia  w  niej  rodzinych  wybuchów.  W  Ga- 
licji ,  między  swoimi ,  nikt  braku  tej  ogłady  nie  pojmował, 
przedstawca  atoli  wiedeńskiego  towarzystwa,  łatwo  mógł  po- 
sądzić go  o  parafianizm. 

Wilczek,  o  samym  sobie  zaczynał  nabierać  lichego  wyo- 
ibrażenia. 

Szambelan  kończył  rozmowę,  przetrącając  ją  uwagami  o 
małżeństwie  swojem  z  Marją,  o  nowym  angielskim  zaprzęgu 
Łsięcia  Pawła  Esterhazego,  o  uprzejmości  Sokolnika,  o  Giu- 
•dycie  Fascarelli,  nieporównanej  tancerce  cesarskiego  teatru. 
"Co  do  ostatniej  —  nie  —  mylę  się  —  co  do  piei'wszej,  to 
jest  co  do  Sokolniczanki,  postanowił  poświęcić  kilka  wolnych 
chwil,  i  sam,  przez  własne  szkiełka,  opatrzeć  swoje  stano- 
wisko w  domu  jej  rodziców. 

Zwątpićnia  Wilczka  oczywiście  dowodziły  przyjaźni  jego 
raczej  niżeli  bystrości  sądu.  Jak  rzekł,  tak  uczynił.  Uzbroił 
się  w  cierpliwość,  i  cały  jeden  wieczór  wyłącznie  poświęcił 
na  wybadanie  trzech  osób  z  któremi  miał  do  czynienia. 

Wilczek  podobno  nie  zupełnie  był  w  błędzie;  szambelan 
zaczynał  dzielić  jego  obawy.  Sokolnikowa  przyjęła  go  z  wi- 
docznym przymusem,  cedziła  przez  zęby  słowa,  nie  wszczy- 
nała pierwsza  rozmowy,  zbywała  go  płaskiemi  ogólnikami. 
Wprawdzie,  Sokolnik  obłożył  go  zwykłemi  grzecznościami, 
posadził  obok,  na  chwilę  od  siebie  nie  puszczał,  natarczywością 
atoli  tych  względów,  powodowała  może  chęć  nieprzeszkadzania 
córce  w  wedwójnym  rozhoworze  z  młodym  jakimś  jego- 
mościa, którego  szambelan  czasami  w  świecie  spotykał,  któ- 
rego nawet  kilkakrotnie  mu  nazwano,  ale  którego  ani  naz- 
wiska nie  pamiętał,  ani  rysów  dokładnie  przypomnieć  sobie 
nie  zdołał. 

Przy  końcu  wieczora,  gdy  wbrew  zwyczajowi  i  zasadom, 
pierwszy  raz  prosił  Giudytę  —  czyli  raczej  Marję  o  muzykę, 
hrabianka  także  wbrew  zwyczajowi  pierwszy  raz  wymówiła 
aię  nieusposobieniem.  —  Obejście  to   ze  strony  dziewczyny, 
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należałoż  przypisać  fortelom  kobiecej  zalotności  lub  wyraź- 
nemu objawowi  nie  chęci?  —  Szambelan  o  mało  że  się  nie 
zadumał. 

Należało  koniecznie  sprawę  wyjaśnić;  panicz  niecierpliwił 
swoją,  godność  nad  rozplataniem  węzła  zagadki;  popędliwe 
są;dy  Wilczka  nie  wzbudzały  w  nim  zaufania,  szukał  po  głowie,, 
wracając  do  siebie,  środków  i  rady,  gdy  wtem  przechodząc 
obok  jezuickiego  kolegium,  nagle  zatrzymał  się,  uderzył  la- 
seczką w  róg  gmachu  i  wykrzyknął  niemieckie  participium, 
mimowolne  tłumaczenie  okrzyku  jakim  Archimedes  witał  nie- 
gdyś wynalazek  hydraulicznego  swego  prawa. 

Nazajutrz,  w  mieszkaniu  przełożonego  zgromadzenia,  wy- 
ciągnięty w  szerokiem  krześle,  siedział  naprzeciw  księdza  Ze- 
firyna,  szambelan  Fiirstemberg. 

Jezuita  układną  miał  postawę,  wzrok  wdzięczny,  jak  przy- 
stało względem  członka  możnej  rodziny  w  cesarstwie,  który 
do  wrodzonych  zaszczytów,  łączył  fawor  pierwszych  dostojni- 
ków dworu. 

Żarliwie  polecony  przez  spółwyznawców  z  Wiednia,  młody 
dygnitarz  przywoził  Zakonowi  tajne  nowiny  od  osób  wysoka 
postawionych  u  majestatu,  od  księcia  kanclerza,  od  wuja 
swego  kardynała;  sam  wreszcie  mógł  przydać  się  na  wiele 
jako  świadek,  jako  sprawozdawca,  jako  pośrednik,  jako  bliski 
znajomy  kilku  dam  dworu  i  ministrowych  żon. 

Dla  podobnych  ludzi,  dla  ulubieńców  władzy,  która  przez 
łaskę  wprost  pochodziła  od  Boga,  dla  gałązek  szczepów, 
które  przed  arką  tronu,  rozkwitały  w  bujny  kwiat  loyolskich 
zasad,  Zakon  na  roścież  otwierał  skarbiec  swoich  błogosła- 
wieństw, świeckich  wpływów,  modlitw  za  duszę  i  pomocy  na 
doczesnych  manowcach. 

Szambelan  oddawna  znał  stosunki  swojej  rodziny  ze  Zgro- 
madzeniem, wiedział  że  dzięki  wzajemnym  przysługom,  tożsa- 
mości przekonań  i  potędze  obosiecznej  Zakonu,  nie  powinien 
był  gdzieindziej  szukać  pomocy  i  rady.  Wprost,  atoli,  w  rzeczy 
tak  dalece  ziemskiej ,  nie  wypadało  odzywać  się  do  szafarza 
duchownych  zasiłków.  Szambelan  kierował  się  na  dyplo- 
matę, postanowił  więc  użyć  swoich  usposobień  na  zręczn**, 
pawiasowe    wybadanie   Jezuity,    o    szczegóły    zamiarów    Su- 
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kolnika    względem    córki ,     o    możebność    własnych    swoich 
nadziei. 

Ksiądz,  z  religijną  uwagą  słuchał  potocznych  niby  zaga- 
dek, bawił  się  przezroczystością  niewyćwiczonych  fortelów, 
nareszcie  wsparł  czoło  na  dłoni  i  po  długiem  z  obu  stron 
milczeniu  rzekł: 

—  Zacna  jego  rodzina  wywiedziawszy '  się  dokładnie  — 
powtarzam  —  dokładnie  wywiedziawszy  się  jak  pan  graf 
spędzasz  czas  we  Lwowie,  co  porabiasz,  gdzie  bywasz  —  — 

—  Dokładnie  wywiedziawszy  się?  —  Przerwał  szambelan 
z  pozorną  prostodusznością ;  któż  mię  tu  dozoruje,  kto  o 
mnie  donosi? 

Ksiądz  udał  że  nie  słyszy,  i  mówił  dalej: 

—  Rodzina  pana  grafa,  kazała  zdać  sobie  sprawę  z  poło- 
żenia majątkowego  JW.  Sokolnika. 

—  Pokazuje  się  że  ojciec  mój  ma  tu  przyjaciół  i  po- 
wierników.    Dziwna  rzecz!  pierwsze  o  nich  słyszę. 

—  Udano  się  do  wszelkich  możebnych  źródeł,  przerzu- 
cono hypoteki,  zasiągnięto  wiadomości  na  wsiach  i  w  mieście, 
między  sądowymi  urzędnikami,  i  pośród  kupców;  odwołano 
się  do  ludzi  otaczających  Sokolnika,  do  zawiadowców  jego 
dóbr  i  zabierano  się  już  wyprawić  do  Wiednia  ścisłe  spra- 
wozdanie, pełne  najniekorzystniejszych  szczegółów  dla  prze- 
dmiotu śledztwa.  Czekano  tylko  na  otwarcie  kontraktów. 
Roczne  obrachunki  stron,  miały  wypełnić  niektóre  braki 
opisu.  Nagle  gruchnęła  wieść  o  nadspodziewanych  dostatkach 
pana  o  którym  mowa.  Trzeba  było  ją  sprawdzić.  W  istocie, 
Sokolnik,  zręcznym  obrotem,  zawarł  korzystny  układ  z  wie- 
rzycielami, w  przeciągu  kilkunastu  godzin,  za  gotowe  pie- 
niądze, skupił  przeszło  miljon  własnych  długów,  oczyścił  hy- 
potekę  stanął  na  czele  świetniejszego  niż  kiedykolwiek  ma- 
jątku. 

Zkąd  mu  pomoc  przybywała?  —  Nie  można  było  z  po- 
czątku odgadnąć. 

Doniesiono  natychmiast  o  wszystkiem  do  Wiednia.  Odpo- 
wiedź rychło  nadeszła.  Rodzice  pana  grafa  i  krewni  rozkazy- 
wali wszelkiemi  sposoby  ułatwiać  mu  drogę,  pomagać  w  mał- 
żeństwie z  Sokolniczanką. 

10* 
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—  Rodzina  moja  ma  tu  więc  powierników? 

Ksiądz,  widocznie  nie  chciał  odpowiadać  na  przerwy  i 
prawił  dalej: 

—  Wzi^-to  się  do  dzieła  —  i  szczerze,  proszę  mi  wierzyć. 
Urzeczywistnienie  zamiaru  obiecywało  pomyślne  skutki  dla 
wielu  znakomitych  osób  i  dla  kościoła.  Uderzono  do  ro- 
dziców. 

—  Któż  taki?  Dla,  czegóż  ja,  główny  przedmiot  zachodów, 
o  niczera  dotąd  nie  wiedziałem? 

—  Kto!  —  Przyjaciele;  dość  na  tern;  przyjaciele,  którym, 
stosownie  do  poleceń  z  Wiednia,  nie  chodziło  o  przedwczesne 
zawiadamianie  pana  grafa,  ale  o  czynną  pomoc,  o  przygoto- 
wanie mu  dzieła.  Tu  muszę  wyznać,  że  pomimo  usilnych 
starań,  zabiegi  brały  niepomyślny  obrót.  Istotna  atoli  przy- 
czyna niepowodzenia,  nie  mogła  długo  pozostać  w  ukryciu. 
Wyjaśnił  ją  jeden  z  domowników  rodziny.  Sokolnik  spłrii 
długi  pieniędzmi  Piotra  Poraja.  W  zamian  za  żywotną  pi- 
sługę  zobowiązywał  się  wydać  córkę  za  młodszego  brata 
swego  wybawcy. 

—  Za  Poraja,  mówisz  ojcze  prowincjale?  —  Słyszałem  to 
nazwisko;  ba  nawet,  jego  samego  musiałem  wczoraj  spotkać 
u  Sokolnika.  Przezorny  kupiec!  nie  będzie  miał  prawa 
skarżyć  się  że  go  szukano.  Z  otwartemi  oczyma  targuje; 
przez  cały  wieczór  z  bliska  towar  opatrywał. 

—  Mnożyły  się  zawady  —  ciągnął  duchowny;  z  każdym 
dniem  wstawały  trudności  nowe,  coraz  cięższe  do  zwalczenia. 
Poplecznicy  pana  grafa,  nie  chcieli  ustąpić  z  pola,  nie  zużywszy 
wprzódy  ostatnich  środków.  Sprawa  przybierała  inną  postać, 
nieporównanie  więcej  zawikłaną.  Chodziło  o  zerwanie  sza- 
lonych zobowiązań,  nie  pozbawiając  wszakże  Sokolnika  zdo- 
bytych korzyści.  Inaczej ,  dzieło  nie  warte  było  zachodu. 
Pan  graf  nie  byłbyś  chciał  żenić  się  z  nieskończonym  szka- 
plerzem  procesów  za  cały  posag.  Ułożono  plan,  napomknięto 
o  nim  zlekka  Sokolnikowi,  ale  magnat  cierpko  zbył  ludzi, 
którzy  okazywali  się  troskliwszymi  niż  on  sam  o  własne  jego 
dobro  i  godność. 

—  Jakże  się  tłumaczył? 

—  Zamilczał  wyjaśnienia.     Widno  nie  mógł   przebaczyć 
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odmowy,  jakiej  przed  niedawnemi  czasy  doznał  był  od  tycliźe 
samych  Judzi,  gdy  żądał  od  nicłi  przysługi  wyświadczonej  mu 
dziś  przez  Poraja  w  zamian  za  bratowę.  Nic  dziwnego !  za- 
miana nie  wszystkim  przedstawiała  też  same  dogodności. 

Zostawała  hrabina,  zacna  kobieta,  uległa  służebnica  ko- 
ścioła. 

Horribile  dictu!  Szatan  snąć  w  tym  domu  obrał 
siedlisko. 

Hrabina,  dręczona  dotąd  ciągłą  niespokojnością  o  po- 
śmiertny los  duszy,  nagle  straciła  niebo  z  oczu,  stanęła  na 
stronie  tego,  który  zbawiał  jej  życie  doczesne,  odepchnęła 
tych  którzy  mogli  zabezpieczyć  jej  żywot  wieczny. 

—  Hm!  zaczynam  lękać  się  o  duszę  hrabiny  —  wtrącił 
poważnie  szambelan.  Nie  ręczę  za  innych,  ale  przyrzekam 
za  siebie  że  na  ostatecznym  sądzie,  pierwszy  wystąpię  przeciw 
niej  z  oskarżeniem. 

Ojciec  Zefiryn  uśmiechnął  się. 

—  Rad  jestem,  mówił,  że  pan  graf  spokojnera  sercem 
przymujesz  pociski  losu.  Wyborowe  charaktery  próbują  się 
wp  rzeciwnościach.  Człowiek  o  tyle  wart,  o  ile  umie  zwy- 
ciężać w  sobie  lub  na  zewnątrz  siebie. 

—  Cóż  chcesz  ojcze  prowincjale  abym  uczynił?  Mamże 
rozpłynąć  się  w  potoku  łez,  echom  okolicy,  jako  strapiony 
Korydon,  powierzać  me  skargi  na  niewdzięczność  Chloi;  lub 
może  w  donkiszockim  zapale  pokusić  się  o  głowę  mego  spół- 
zalotnika?  —  Są  to  piękne  rzeczy  alff  męczące. 

—  Broń  nas  Jezu  od  złej  myśli!  —  Odparł  Zakonnik. 
Pan  graf  miałbyś  mierzyć  się  z  człowiekiem  bez  żadnej  przy- 
szłości, wystawiać  na  zatratę  duszę  i  ciało,  gwałcić  jeden 
z  najświętszych  bożych  przykazów,  dla  zadość  uczynienia  dja- 
belskim  podszeptom  miłości  lub  zemsty?  —  Nie,  nie;  zo- 
stawmy podobne  wybryki  tyra,  którzy  nieużyteczni  na  ziemi, 
zawczasu  żer  dla  piekła  gotują.  Wreszcie  między  nami  mó- 
wiąc, co  za  ludzie  oba  Poraje?  Starszy  spędził  życie  w  bez- 
bożnych targach,  w  pogoniach  za  zyskiem  z  którego  na  ołtarz 
boży  okruchy  nawet  nie  spadły.  Młodszy,  za  granicą  —  wiemy 
to  od  naszych  braci  we  Włoszech,  młodszy  żył  z  ludźmi 
odsądzonymi  od  czci  i  od  wiary;  wylany  na  bezprawia  i  roz- 
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pustę,  drwił  z  rzeczy  świętych;  mówiono  mi  nawet  że  wzglą- 
dem władzy,  względem  Rz^du  po  rozbójniczemu  się  wyrażał. 
Truciznami  temi  nasiąknął  zapewne  między  demagogją  fran- 
cuzką,  i  węglarstwem  Włoch.  Obu  braci  nikt  dotąd  nie  widział 
w  kościele  ani  przy  spowiedzi;  oba,  jak  od  zarazy  stronią 
od  błogosławionego  Zakonu.  Anioł  ciemności  nienawidzi 
światła.  Od  pewnego  czasu  krążą  po  Lwowie  o  młodszym 
szczególniejsze  pogłoski.  Nie  wiom  ile  w  nich  prawdy;  przy- 
puściwszy atoli  dziewięćdziesiąt  dziewięć  części  fałszu,  ostatnia 
wystarczy  na  zniweczenie  szczęścia  młodej  hrabianki. 

—  Dla  czegóż  więc  nikt  nie  zawiadomi  rodziców;  czyliż 
Sokolnik  nie  ma  przyjaciół,  czy  nikt  nie  posiada  jego  zau- 
fania ? 

—  Zapóźno  panie  grafie;  małżeństwo  Kazimierza  Poraja 
zdaje  się  nieodmiennie  postanowionera. 

—  Cóż  z  tego?  czyliż  między  zamiarem  a  skutkiem  nie 
znajdzie  się  miejsca  na  zręczną  a  silną  wolę?  —  Wreszcie 
kto  może  zaręczyć  jak  daleko  rzeczy  zaszły? 

—  Musiały  daleko  już  zajść.  Dziś  rano  widziałem  jednego 
z  przyjaciół  i  domowników  zarazem  Sokolnika,  którego  pa- 
tron wysłał  był  z  poleceniem  do  starszego  Poraja.  Ksiądz 
Tapczyc  —  po  cóż  taić  nazwisko?  Wstąpił  do  mnie  z  po- 
wrotem i  doniósł  jako  z  rozmowy  obu  braci,  uciętej  za  jego 
przybyciem,  łatwo  można  było  odgadnąć,  że  dziś,  powtarzam 
dziś  jeszcze,  starszy  miał  udać  się  do  rodziców  i  uroczyście 
młodszego  oświadczyć.  Po  oświadczeniu,  natychmiast  spodzie- 
wano sig  zaręczyn. 

—  I  kapelan  nic  więcej  nie  dodał. 

—  Nic.  Piotr  Poraj  naglony  swojemi  i  Sokolnika  spra- 
wami, spiesznie  wyszedł  i  polecił  bratu,  między  trzecią  a 
czwartą  czekać  go  na  obiedzie  w  hotelu  —  nie  pamiętam 
nazwiska;  jest  to  nowy,  najwikwintniejszy  hotel,  zbiegowisko 
modnego  lwowskiego  towarzystwa. 

—  W  każdym  razie  —  rzekł  szambelan,  przypatrując 
się  przez  szkiełka  świętym  obrazom  zakonnej  komnaty  — 
w  każdym  razie,  spodziewam  się  że  nas  obu  zaproszą  na  wesele. 
W  rodzie  Porajów,  nikt  zapewne  nie  żeni  się  bez  muzyki  i 
fajerwerków. 
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—  Biedna  hrabianka!  —  westchnął'  prowincjał  z  wlepio- 
iiemi  w  sufit  oczyma. 

—  Biedna!  —  echowo  powtarzał!  szambelan  i  tłumił  chustką 
napad  ziewania. 

—  Biedna!  —  wtórowała  większa  część  lwowskiego  to- 
warzystwa, dowiedziawszy  się  niespodzianie  o  małżeństwie 
szlachcica  z  córką  magnata. 

Żale  te  wywoływała  zawiść  raczej  przeciw  Kazimierzowi 
Tiiżeli  spółczucie  ku  Marji. 

Zamaszysta  młodzież  Galicji  i  Lodomerji ,  niechętnem 
okiem  poglądała  na  nieusprawiedliwione,  zdaniem  jej,  szczęście 
nowego  przybylca.  Nie  pojmowano  jakiem  prawem  Poraj, 
który  z  nikim  dotąd  nie  żył,  do  żadnych  hulaszczych  wypraw 
nie  należał,  żadnego  dowodu  obywatelstwa  i  tężyzny  nie  złożył, 
od  razu  sięgał  po  najwyższe  dobro  na  ziemi,  po  piękną  dziew- 
czynę i  suty  posag.  Oskarżano  go  o  nietowarzyskość,  o  sa- 
molubstwo,  wróżono  że  jeżeli  teraz  nosa  zadzierał,  po  mał- 
żeństwie nie  będzie  chciał  na  nikogo  patrzeć. 

Kobiety,  matki  dorosłych  córek,  kobiety  zamężne,  kobiety 
wdowy,  rozwódki  i  dziewczęta,  nie  spieszyły  stawać  w  obronie 
obwinionego:  każda  dla  wiadomych  sobie,  właściwych  po- 
wodów. 

Skąd  inąd,  sam  Sokolnik  nie  mało  wzbudzał  oburzenia. 

Po  długiem  życiu  blasku,  szumu,  lśniącego  zbytku,  zapo- 
wiedział nareszcie  gorąco  od  wszystkich  upragniony  dramat 
"W^^właszczenia ,  bankructwa,  nędzy. 

Pędzono  zewsząd  na  widowisko;  klaskacze  trzymali  wznie- 
sione dłonie,  widzowie  nie  posiadali  się  z  radości.  Obiecy- 
wano sobie  mnóstwo  uciechy,  wruszeń,  gdy  wtem,  magnat, 
zamiast  z  żebraczą  torbą,  wystąpił  nagle  z  ogromnym  worem 
pieniędzy  i  oświadczył  że  szanowna  publiczność  nadal,  jak 
dotąd,  będzie  opryskiwaną  błotem  jego  pojazdów,  zmuszoną 
czapkować  przed  jego  zbytkiem  i  dumą,  schnąć  z  zazdrości 
na  widok  jego  dostatków:  za  co,  niekiedy,  wolno  będzie  wy- 
branym przyjąć  udział  w  wyprawianych  przez  szczęśliwca 
balach  i  uroczystościach. 

Krzyczący  ten  zawód  do  upadłego  wszystkich  rozjuszył; 
schylono  wprawdzie  głowę  przed  niepoiytą  Sokolnika  potęgą, 
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umyślono  atoli  nie  puścić  mu  płazem  zawodu,  posŁanowio; 
poszukać   odwetu   w   dowolnem  oznaczeniu  źródeł  jego  po- 
myślności. 

Jasny  wniosek  że  głównie  odgrywano  się  na  Kazimierzu,, 
jako  na  obwinionym  o  stanowczy  wpływ  w  niegodnem  prze- 
istoczeniu tragedji  na  krotochwilę. 

W  mozolnych  zgłębianiach  kopalni  przypuszczeń,  szcze- 
gólną gorliwością  odznaczała  się  część  towarzystwa  oderwana 
od  rzeczy  świeckich,  poświęcona  służbom  bożym  i  zachodom^ 
wedle  zbawienia  duszy. 

Stare  dewotki,  których  zgrzyt  słyszeliśmy  już  raz  w  nasze} 
powieści,  godnie  odpowiedziały  położonemu  w  nich  zaufaniu. 
Zasznurkowały  w  mętnej  kałuży  domysłów ;  widywano  je  częstO' 
szepcące  z  czarnymi  ludźmi  z  koUegium;  skrzek  tajemnicy 
wybiegał  im  kolejno  na  lica. 

Wkrótce  dowiedziano  się  zkąd  Sokolnik  dostał  pieniędzy, 
dla  czego  córkę  wydawał  za  Poraja. 

We  Florencji,  w  Londynie  a  może  też  i  w  Paryżu  (nie 
zgadzano  się  z  pewnością  na  miejsce),  Kazimierz  wkradł  się 
był  w  łaskę  pewnej  wdowy,  nie  pamiętano,  po  amerykańskim- 
bankierze  czyli  też  po  admirale  w  służbie  króla  wszech- 
Hiszpanji.  Ożenił  się  z  nią  udając  księcia  polskiego,  i  odzie- 
dziczył znaczne  bogactwa:  wdowa  bowiem,  z  niewytłuma- 
czonej choroby,  nagle,  pewnej  nocy  skonała. 

Inni  utrzymywali  że  wdowa  wcale  nie  umarła,  ale  że 
odarta  z  dostatków,  jęczała  gdzieś  zagranicą  w  szpitalu  obłą- 
kanych. 

Podobnym  fortelem  uzbrojony  w  gotówkę,  Kazimierz  stanął 
przed  Sokolnikiem  w  chwili,  gdy  temuż  groziło  wywłaszczenie 
i  ostatnia  zatrata.  Magnat,  chociaż  nad  przepaścią  zwieszony, 
nie  byłby  przecie  chwycił  się  brzytwy,  gdyby  wysokie  osoby 
z  Wiednia  nie  były  mu  nadesłały  usilnych  przyczyn  za  Po- 
rajem. Dla  czego  zaś  cesarscy  dygnitarze  opiekowali  się 
polskim  szlachcicem,  zkąd  niczem  nieusprawiedliwiona  łaska 
na  człowieka  który  ani  rodem,  ani  otwartemi  stosunkami  jej. 
nie  dorastał?  —  O  tem  nie  umiano  jeszcze  powziąć  dokładnego 
wyobrażenia.  Wreszcie,  rząd  austrjacki  tylu  potrzebował 
ludzi,  tak  dziwnych  używał  nieraz  środków!  —  Dziwniejsze 
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rzeczy,  widywano  na  świecie !  —  Nie  zawadzało  trzymać  się 
na  ostrożności. 

Pogłoski  te  i  przestrogi,  migdzy  młodzieży  rozpowszechniał 
Juljusz. 

Nie  wymieniał  wprawdzie  nikogo.  Juljusz  w  podobnych 
sprawach  pihiie  unikał  imion  własnych,  zręcznie  atoH  napo^ 
mykał,  dawał  do  zrozumienia,  odpowiadał  wymownem  mil- 
czeniem, tłumaczył  się  gestami,  zwierzał  z  tajemnicy  w  wy- 
krzyknikach. Sam  szatan  byłby  go  nie  schwytał  na  gorącym 
uczynku  obmowy. 

Cóż  począć?  —  Życie  jest  walką;  kto  sam  nie  chce  zginąć 
musi  drugich  gubić. 

Dawne  upokorzenie  na  pamiętnym  pojedynku  z  pruskim 
oficerem,  wyrugowanie  z  domu  Sokolnika,  małżeństwo  z  Marją, 
sama  nakoniec  wyższość  moralna  i  majątkowa,  nie  mogły 
ujść  Kazimierzowi  bezkarnie.  Juljusz  czuł,  że  jeżeli  zawczasu 
nie  wyrwie  z  rany  ościenia,  prędzej  czy  później  sam  uledz 
musi. 

Poraj  wyraźnie  niósł  mu  nieszczęście.  Od  przyjazdu  jego,^ 
od  pierwszego  z  nim  spotkania,  Jnljuszowi  nic  się  nie  wiodło. 
Zdechła  mu  młoda  wierzchowa  klacz,  dwa  razy  na  polowaniu 
spadł  z  konia,  na  zalotach  poczęstowano  go  czarną  polewką ; 
jednego  parola,  jednej  łapy  nie  mógł  syczęśliwie  zagiąć; 
martyngały,  kolejki,  upatrzanki,  wybiórki  z  zamkniętemi 
oczyma,  zdradzały  go  jedne  po  drugich.  Fortuna  chłostała 
go  bez  miłosierdzia;  nie  było  nawet  o  czem  stawić  jej  oporu, 
czekać  na  obrót  Sezostrysowego  koła.  Z  puścizny  po  rodzi- 
cach, zostało  tylko  wspomnienie  i  tytuł  dziedzica  dóbr  ((in 
partibus.n  Gleba  zielonego  stolika,  jedyny  sposób  utrzy- 
mania, z  tłustego  czarnoziemu  przeszła  nagle  w  wierutny 
piasek.  YYyczerpały  się  dawne  zasoby,  a  co  gorsza  i  kredyt. 
Sam  Izrael,  niewdzięczny  Izrael!  odwracał  głuche  ucho  na 
obietnice  lubych  Talmudowi  procentów.  Na  kontraktach, 
gdzie  tyle  przedstawiało  się  sposobności  wypłynięcia  na  wodę, 
pośród  młodzieży  pieniężnej  i  wcale  nie  republikańskiej 
względem  króla  Faraona  —  Juljusz  był  bez  grosza. 

Z  losem,  nie  podobna  było  wejść  w  żadne  układy ;  lichwa 
upornie  zaciskała  dłonie;  pasierb  rozmacoszonej  ślepej  bogini 
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wejrzał  na  ostatnią  ucieczkę  przed  frasunkiem,  na  cudowny 
talizman,  którego  dotąd  na  próbę  nie  wystawiał,  raz  z  obawy 
zniweczenia  czaru,  to  znowu  dla  szczęśliwego  braku  wszclkifj 
potrzeby. 

Juljusz,  na  łonie  przyjaźni  umyślił  szukać  pomocy.  Częstym 
obyczajem  podobnych  mu  ludzi,  w  to  wierzył  uczucie,  którego 
potrzebował  użyć  na  własną  korzyść. 

—  O  święta  przyjaźni!  —  mówił  sam  do  siebie  —  ty 
jesteś!  —  Ty  jesteś!  —  Zobaczymy  czem  jesteś!  —  dodał 
wchodząc  do  Wilczka. 

Oczywiście,  dzień  był  to  feralny. 

Wilczek  po  rozmowie  z  Sokolnikiem,  z  której  zdał  był 
sprawę  szambelanowi,  przechadzał  się  szerokiemi  kroki,  brwi 
na  oczy  nasuwał,  marszczył  czoło,  stawał  przed  oknem,  kon- 
wulsyjnie  bębnił  w  szybę,  bez  celu  gdzieś  poglądał.  Twarzą 
i  usposobieniem,  przystępniejszym  wydawał  się  do  zwady  niż 
do  przysługi. 

W^ejście  przyjaciela  wcale  go  nie  rozchmurzyło;  rzucił  mu 
kilka  słów  obojętnej  treści  ale  namiętnego  dźwięku. 

Juljusz,  jednym  poglądem  rozpoznał  i  ocenił  położenie; 
wiedział  że,  dzięki  długiej  wprawie  i  zręczności,  umiał,  sto- 
sownie do  woli,  podniecać  lub  koić,  rozpuszczać  na  wszystkie 
wiatry  lub  zwracać  w  żądanym  kierunku  gwałtowne  towa- 
rzysza wybuchy.  Rozwinął  więc  cały  kunszt  przebiegłości, 
zwolna,  jedne  za  drugiemi,  z  czoła  pospędzał  mu  chmury, 
ugłaskał  go  w  uprzedzeniach,  upieścił  w  próżnościach,  uwe- 
selił  na  duszy  i  tak  ku  sobie  uprzyjaźniwszy,  wysunął  żądanie 
koniecznej  pożyczki. 

Wilczek  parsknął  śmiechem.  Objął  go  za  szyję,  ofiarował 
krew,  życie,  słowem  wszystko,  wyjąwszy  to  czego  nie  miał  — 
pieniędzy. 

Juljusz  w  zamian  za  gotówkę,  poprosił  o  podpis,  o  za- 
ręczenie. 

Ale  kropla  atramentu,  rozwiedziona  w  nazwisko,  więcej 
znaczyła  niż  wszystka  krew  ciała.  Panicz  odrzekł  z  żalem 
że  dał  sobie  słowo  honoru,  za  własnego  brata  nie  ręczyć,  ina- 
czej byłby  z  radością  służył  przyjacielowi;  że  atoli  pierwszy 
wpływ  do  kassy,  będzie  na  jego  rozkazy. 
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Juljusz  zaciął  zęby,  udał  wiarę  w  przysięgę,  zmyślił  obo- 
jętność na  odmowę,  dodając  wesoło  że  potrafi  obejść  się  lub 
zaczekać,  w  głębi  jednak  uczuł  się  do  żywego  zakaleczonym. 
Ponieważ  zaś  nie  miał  w  zwyczaju  przebaczać  ciosów,  na- 
tychmiast więc  nakarbował  sobie  w  pamięci  nowy  dług  za 
doznaną  krzywdę.  Pożałował  zachodów,  płonnych  uległości, 
bezskutecznych  pochlebstw,  straconych  umizgów  i  znów  wy- 
ciągnął haczyste  palce  dla  rozdrażnienia  tych  strun ,  które 
miękką  dłonią  tylko  co  był  uspokoił. 

Wilczek  kończył  właśnie  uwagę  nad  powszechną  golizną 
młodzieży. 

Juljusz  przerwał  mówiąc  że  zna  liczne  wyjątki,  zepsute 
dzieci  szczęścia,  z  którycli  najukochańszem  był  bezwątpienia 
Kazimierz  Poraj. 

Nazwisko  to  zaczynało  zbyt  często  obijać  się  Wilczkowi 
o  uszy.  Ukłuty  nienawistnem  wspomnieniem,  ofuknął  się 
prosząc,  aby  go  nie  nudzono  panem  Porajem,  z  którym  nie 
pragnął  mieć  nic  wspólnego. 

Pokraśniało  zai'zewie;  za  lada  podmuchem  płomień  miał 
buchnąć. 

Juljusz  wpatrywał  się  w  kwiatki  obicia  i  słowo  za  słowem 
prawił,  że  pan  Poraj  wcale  nie  był  małoważną  osobą,  że  dzięki 
majątkowi  i  osobistym  zaletom,  łatwo  mógł  sięgnąć  po  berło 
nad  młodzieżą;  że  ci  zwłaszcza  nie  mieli  prawa  lekce  go 
ważyć,  którzy  jako  kolligaci  przez  małżeństwo  z  bliską 
pokrewną,  będą  musieli  wkrótce  czule  go  do  serca  przy- 
cisnąć. 

Wilczek  słuchał  cały  w  ogniach;  wybiegły  mu  na  pamięć 
pierwsze  ciosy,  jakie  w  skutek  kilku  zetknięć  z  Kazimierzem, 
poniósł  był  na  miłości  własnej,  i  Juljusz  zadowolony  z  siebie 
a  burzy  nie  ciekawy,  już  był  na  schodach,  kiedy  zapaleniec 
cisnął  za  nim  serdeczne  przekleństwo. 

Znalazłszy  się  sam,  skrzyżował  ramiona,  jął  znowu  mierzyć 
posadzkę  szybkiemi  kroki. 

Mimochodem,  zawadził  wzrok  o  zwierciadło.  Przeląkł  się 
sam  siebie;  strasznie  był  blady,  oczy  miał  zapadłe.  Od  kilku 
•dni  gorączka  go  trawiła. 

Lekarz  atoli  nie  byłby  mu  pomógł.     Sprężysta  jego  postać 
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jakby  ze  stali  ukuta,  broniła  przystępu  cielesnym  dolegli- 
wościom.    Cierpienia  tkwiły  w  nim  głębiej. 

Wilczek  przyniósł  z  sobą  na  świat  ognistą  duszę,  rzadki 
hart  woli  i  ów  rycerski  zapał,  jaki  siadał  niegdyś  na  skrzy- 
dłach polskich  husarzy. 

Przymioty  te  na  złe  mu  wyszły.  Sam  sobie  wystarczyć- 
nie  mógł;  poczynać  myśli  i  z  siebie  snuć  działania  nie  umiał. 

Na  zewnątrz  też  zabrakło  mu  pola. 

Urodzony  w  letargu  ojczyzny,  od  pierwszych  lat  rzucony 
między  ludzi,  którzy  stan  ten  uważali  za  historyczną  konie- 
czność, w  pieszczotach  babki  zaczerpnął  pierwsze  zasady  życia, 
w  wyobraźni  szukał  dla  siebie  celów,  w  hołdach  gawiedzi 
ujętej  powierzchownemi  jego  zalety,  słyszał  głos  publicznej 
opinji. 

Potok  wzbierał,  pienił  się,  falił;  ujścia  nigdzie  nie  zna- 
chodził.  Namiętności  nieugięte  pod  jarzmem  czynu  i  obo- 
wiązku ,  zwróciły  się  ku  źródłu  i  szalały  w  nim  niby  rozkieł- 
znane  Tytany. 

Po  rodzicach,  oprócz  ziemskiej,  miał  także  duchową  pu- 
ściznę. 

Czasami,  niewysłowiona  tęschnota  za  czemś  wyższem, 
lepszem,  chwytała  go  za  serce;  obracał  wzrok  na  swą  prze- 
szłość i  wzdrygał  się  ze  zgrozy.  W  nienawiść  szedł  mu  roz- 
pasany  żywot,  brzydził  się  sam  sobą,  łzawem  okiem  błagał 
o  święte  natchnienie,  unosił  się  napadami  szlachetnych  za- 
miarów. 

Głos  ten ,  był  to  głos  sumienia ,  puścizna  po  matce ,  po 
biednej  męczennicy,  od  kolebki  w  niebo  go  odbiegłej. 

Częściej  jednak,  lada  przeciwność,  zawada,  zadraśnięcie 
miłości  własnej,  skręcały  w  nim  nerwy,  zapalną  krew^  pędziły 
do  mózgu,  wzrok  powlekały  bielmem  szału,  rozwagę  zaprze- 
paszczały w  otchłani  uniesień. 

Bachanalje  te  gwałtownych  zapędów,  przypadały  mu  w  dzie- 
dzictwie po  ojcu,  po  strasznej  pamięci  Auguście  hrabi  Wilczku, 
który  żonę  wpędziwszy  do  grobu,  sam  marnie  zginął,  nie 
wiadomo  z  czyjej  ręki. 

Córka  może  byłaby  więcej  wdała  się  w  matkę;  syn  po 
ojcu  się  rozdziedziczył. 
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Za  życia,  nieboszczka  jego  matka  słowa  nie  mogła  wyrzec; 
mąż  piorunem  gniewu  zamykał  blade  jej  usta.  W  Wilczku, 
ile  razy  łagodny  głos  męczennicy  budził  uparai§tanie,  wnet 
święte  odzywy  tłumiła  nawałnica  ojcowskich  wybuchów. 

Anioł -Stróż  nie  śmiał  się  odezwać;  uciekł  wylękły,  i 
w  skrytości  modlił  sig  gdzieś  pod  ostatniemi  głębinami  su- 
mienia. 

Szczęśliwy  jaki  a  nagły  wypadek,  mimowolny  czyn  po- 
święcenia, silna  duchowa  boleść,  mogły  były  wyzwać  go 
na  jaw. 

Panicz  atoli,  dalekim  był  od  podobnych  usposobień.  Nie- 
smak ku  samemu  sobie,  brak  celów  w  przyszłości,  roztargany 
stan  majątku,  przesycenie  uciechą,  wypędzały  mu  z  duszy 
ostatki  spokoju,  podczas  gdy  wąż  zgryzoty  oplatał  mu  i  gryzł 
serce. 

Wilczek  przeczył  istocie  panującego  w  nim  uczucia,  sam 
•siebie  okłamywał,  oczy  pięściami  zaciskał  przed  nieustannym 
wyrzutem,  wcielonym  w  żywą  postać  wiejskiej  dziewczyny. 

Znudziła  go  Nastusia;  nie  kochał  jej  —  cóż  był  temu  wi- 
nien? —  Sercu  nie  mógł  rozkazać!  I  ona  była  niewinną;  ona 
mogła  prędzej  duszę  zgubić  niż  przestać  go  kochać. 

Osamotniona  na  wsi,  znała  na  pamięć  każdą  wlokącą  się 
w  przeszłość  minutę.  I  ona  sobie  nie  mogła  wystarczyć,  ale 
nie  miała  gdzie  uciec  przed  sobą.  Więc  jedno  pół  życia 
cisnęła  na  pastwę  rozpaczy  i  tęschnocie,  drugie  otęczowane 
drżącą  nadzieją,  puściła  z  fałą  przyszłości.  Nierozważna!  — 
•Strumień  kradł  kształty,  zmniejszał,  daleko  unosił  nadzieje; 
boleść  tuż  przy  niej  zostawała. 

Wieczorami,  nim  światło  w  pokoju  zabłysło,  od  płaczu 
w  serdeczne  śmiechy  czasem  wpadała.  Zdawało  się  jej  wtedy 
że  jutra  nie  dożyje.  Marna  pociecha!  —  Nazajutrz,  słońce 
•wyzłacało  okolicę,  kwiaty  okroplone  rosą  trzepotały  do  niej 
listkami  i  książka  jakaś  ulubiona  zdradziecko  wpadała  do 
xęki.  Nastusia  oburącz  chwytała  się  życia;  z  uśmiechem, 
■wspominała  wczorajsze  łzy. 

Ona  tak  mało  żądała! 

Gdyby  tu  i  owdzie  czasami  choć  jeden  promyk  pociechy; 
z  jednego  promyka  byłaby  sobie  świat  szczęścia  uwiła. 
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Próżno  dnie  i  miesiące  czekała;  chmury  tylko  garnęły  si^- 
i  czarna  tęschnota  pełzła  ha  dusz§. 

A  gdy  przebierało  się  miary,  gdy  w  sercu  miejsca  dla 
troski  zabrakło,  Nastusia  przerywała  milczenie,  i  piórem  dzie- 
cinnem,  pilnie  wprzód  każdą  głoskę  opatrzywszy,  pisała  do 
niemiłosiernika. 

Jeden  z  podobnych  listów.  Wilczek  gniótł  w  tej  chwili 
z  niesmakiem;  nie  raczył  prawie  nań  spojrzeć. 

«Mój  panie  —  mówiła  mu  smętnie  dziewczyna  —  głowy 
nie  staje  mi  na  samotne  myśli,  a  więc  piszę.  Bo  od  wyjazdu 
twojego,  rozniemogłam  się  na  wesołości  i  ciężko  mi  żyć  samej. 
Na  zdrowiu  także  zapadłam ;  często  suchy  kaszel  mię  porywa 
choć  u  nas  na  wsi  oddawna  już  nie  zimno;  słonko  grzeje  od 
świtu  prawie  aż  do  wieczora. 

<<I  oczy  mam  czerwone;  palą  mię  —  jak  gdyby  kto  żaru 
na  powieki  nasypał. 

"Teraz  oto,  sama  nie  wiem  jak  stawiam  litery;  migaj% 
przedemną  a  każda  świeci  jak  tęczą;  może  dla  tego  że  przez 
łzy  patrzę.  Ale  to  minie.  Minęłoby  oddawna  gdyby  pan 
zjechał  do  domu  choć  na  niedługo.  A  jak  nie  zechce  minąć 
to  niech  się  dzieje  wola  Boża.  Matka  kucharza  Stefana  zmarła. 
Wczoraj  przez  cały  wieczór  bili  w  dzwony.  Cicho  było  na 
dworze  tak,  że  choć  odemnie  daleko  do  kościoła,  słyszałam 
księdza  jak  śpiewał  gdy  ją  prowadzili  na  mogiłki.  Zmówiłam 
pacierz  za  jej  duszę;  zmówią  kiedyś  ludzie  i  za  moją.  Byle 
tylko  Bóg  dał  zemrzeć  w  lecie,  póki  noce  ciepłe  i  gwiazdy 
nie  pootulane  i  nad  świtem  póki  ptaszki  świegocą.  Ale 
w  zimie,  położyć  się  pod  twardą  ziemią,  pod  śniegiem,  sły- 
szeć jak  wiatr  wije,  a  w  polu  nie  ma  żywej  duszy  —  musi 
być  straszny  strach.     Wolę  już  płakać  a  chodzić  po  świecie. 

«  Coś  wiele  napisałam  a  napisałabym  jeszcze  więcej ,  tak 
mi  ulżyło  na  sercu. 

"Panie  mój,  wracaj;  ja  sama  smutkowi  nie  podołam- 
wróć  choć  na  jeden  dzionek  do  biednej  Nastusi. 

"Zapomniałam  napisać  że  Piłka  tu  przybiega  szukać  swego 
pana.  Ja  sama  jeść  jej  daję  i  głaszczę  ją  i  proszę  aby  się 
nie  smuciła   i  mówię   że  pan  powróci.     Dziś   była  już  z  rana 
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i  znowu  tylko  co  jej  nie  widać.  Jak  się  do  mnie  znęci,  tak 
później  nie  będzie  chciała  ani  zostać  we  dworze,  ani  pójść  na 
polowanie. 

<(0d  kilku  dni  nagabują  mię  okropne  sny;  śni  mi  się  że 
jestem  w  wielkiem  murowanem  mieście,  że  kruki  i  puszczyki 
ciągną,  za  mną  chmarami.  Zlituj  się  Boże  nad  nami !  Boję 
się  we  Lwowie  jakiego  nieszczęścia.  Luby,  drogi  mój  panie, 
wspomnij  na  chwilę  że  na  wsi,  sama  jedna,  tęschni  twoja 
Nastusia. » 

Wspomnieć?  —  Xa  nieszczęście  Wilczek  aż  nadto  często 
wspominał  biedną  dzieweczkę.  Wrócić?  —  Inna  sprawa;  tru- 
dniejsza, niepodobna,  nieznośna! 

Na  wszystko  jest  czas.  W  pierwszym  miesiącu  pożycia,. 
Wilczek  za  skarby  nie  byłby  wsi  opuścił;  w  pół  roku  potem, 
czasami  wyjeżdżał;  po  roku,  wracał  niekiedy  z  przyjemnością, 
dziś  —  dziś  wieś  była  mu  karą,  więzieniem,  piekłem.  Dość 
miał  Nastusi!  Widocznie  przecież  do  chłopki  przykuwać  się 
było  szaleństwem.  Pogłoski  o  stosunkach  jego  z  wieśniaczką 
szkodziły  mu  w  towarzystwie.  Mógł  pomyśleć  o  ustaleniu 
losu,  o  wyborze  godnej  siebie  małżonki.  Którejże  matce,, 
której  córce,  pochlebiałoby  zwycięztwo  nad  miejską  dziew- 
czyną? 

Ale  cóż  było  z  nią  począć? 

Do  stu  szatanów!  któryż  pan  nie  polował  na  własnym 
gruncie,  któraż  chłopka  nie  poczytywała  za  zaszczyt  —  ?  Czyliż. 
lepiej  było  nawzajem  się  zgubić,  przepaść  we  dwoje,  aniżeli 
jedno  poświęcić  dla  wyratowania  drugiego? 

W  samem  położeniu  zapytania,  leżała  odpowiedź. 

Poświęcić  ją!  —  Poświęcić  Nastusię,  białą  gołębicę,  za  to 
że  orłu  dała  się  porwać?  —  Za  to  że  błogosławiła  ostrym 
jego  szponom,  że  ukochała  w  nim  potęgę,  że  z  roskoszą 
rzucała  życie  na  igraszkę  jego  fantazji?  —  Czyliż  nieboga 
prosiła  kiedy  o  zamianę  rodzinnej  strzechy  na  złocone  ściany 
pałacu;  czyliż  nie  lepiej  było  zostawić  ją  przy  starej  matce, 
przy  Krystynie,  niżeli  niewdzięcznie  wydrzeć  piastunce  ostatnią 
pociechę,  zbezcześcić,  cisnąć  na  wieczną  dwojga  istot  boleść, 
na  wzgardę  ludzką  i  pośmiewisko?  . 
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Precz  2  glupiemi  /alami!  los  kołem  się  toczy;  jednych 
wznosi,  drugich  druzgoce.  Gdyby  trzeba  było  cierpieć  nad 
każdem  cierpieniem,  świat  uległby  drugiemu  potopowi  — 
potopowi  łez. 

Wilczek  tratował  hydrę  sumienia;  ale  na  próżno  w  nie- 
ustannej walce  gonił  za  zwycięztwem,  za  chwilą  spokoju.  Sa- 
motność stanęła  mu  męczarnią;  w  towarzystwie  bodła  go 
każda  rozmowa,  drażniły  różne  postacie,  nużył  chwilowy  spo- 
czynek. 

Więc  aby  ulżyć  szalonym  zapędom  krwi  i  złamać  ciało 
zbuntowane  przeciw  wytchnieniu,  zaczerpnął  w  środkach  jakie 
podawały  mu  burza  ducha  i  ogień  wyobraźni.  Zaczął  grać 
7.  życiem  ale  w  grę  opętaną,  w  którą  żaden  z  rówieimików 
puścić  się  za  nim  nie  ośmielił. 

Zbiegowisko  młodzieży  we  Lwowie  otwierało  mu  sze- 
rokie pole. 

Wilczek  sprowadził  ze  wsi  swoje  wierzchowce  i  otworzył 
wielki  bank  gonitw,  zakładów,  nieprawdopodobnych  prze- 
chwałek, nazajutrz  zamienianych  w  prawdę. 

Widziano  go  palącego  spokojnie  krótką  fajeczkę,  podczas 
gdy  rozhukany  koń  unosił  go  ku  rzece.  W  cliwiię  potem, 
jeździec,  jak  Bóg  morski  okryty  zielem,  ociekły  wodą,  wy- 
pływał na  przeciwnym  brzegu. 

Innym  razem,  biedne  zwierzę,  zmuszone  ostrogą  do  nie- 
słychanego skoku,  zwinęło  się  i  runęło  łbem  na  stos  kamieni. 
Z  jeźdźca  i  z  rumaka,  obecni  ujrzeli  postać  Centaura  dwóch 
stworzeń  tak  z  sobą  splecionych  że  nie  można  było  oznaczyć 
początku  człowieka  i  końca  zwierzęcia.  Nieszczęście  było 
nieuchronnem.  Zanim  widzowie  mieli  czasr  odetchnąć,  Wil- 
czek zimno  poprawiał  na  głowie  kapelusz  i  oglądał  stłuczone 
od  zegarka  szkiełko.     Koń  zabił  się  na  miejscu. 

Człowiek  ten  oczywiście  wykutym  był  z  djamentu;  niego 
się  nie  cliwytało. 

W  mieście  tymczasem,  brzmiały  odgloj.y  o  niesłychanej 
jego  śmiałości  i  .szczęściu.  Młodzież  pod  niebiosa  wznosiła 
okrzyki,  sypała  rzęsiste  oklaski ;  słanatyzowana  odwagą  i  po- 
wodzeniem ,  ubiegała  się  o  zaszczyt  trzymania  mu  strzemion, 
preysięgała  na  jego  imię;  byłaby  w  piekło  za  nim  skoczyła. 
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Ale  z  niemałem  zadowoleniem  00,  Jezuitów  nikt  tak  da- 
leko si§  nie  zapuszczał;  wyprawy  hałaśnej  czeredy  kończyły 
się  zwykłe  przy  ołtarzu  Bacłiusa. 

Wilezek  siadał  do  stołu  czasem  zmęczony,  częściej  znu- 
dzony —  uspokojony  nigdy.  Darty  tajemną  troską,  kon- 
wulsyjnie  ściskał  kielich  i  szukai  pociechy  w  gorącym  na- 
poju. Inni  kraśnieli,  ulegali  odurzającemu  wpływowi;  on 
sam  jeden  bladł  za  każdym  toastem.  Czerwień  padała  mu 
na  mózg  i  serce. 

Powoli,  zaczął  w  nałóg  tonąć ,  uważano  atoli  powszechnie 
że  tracił  dawną  wesołość,  i  dziwiono  się  tembardziej  że  na- 
strój młodego  lwowskiego  towarzystwa  byłby  Orfeuszowo 
w  głazie  obudził  życie  i  ochotę. 

Różne  pogłoski  zakrążyły  o  przyczynie  trosk  bohatera; 
zgłębiano  je  zwłaszcza  tam  gdzie  wchodzimy  w  tej  .chwili, 
to  jest  do  pierwszego  w  mieście  hotelu,  miejsca  schadzki 
kontraktowych  i  przyjezdnych  dla  zabawy. 

Była  godzina  obiadowa. 

Na  pierwszem  piętrze  okazałego  domu,  w  obszernej  sali, 
którą  możnaby  nazwać  raczej  galerją,  stało  kilkanaście  różnego 
rozmiaru  nakrytych  stołów.  W  głębi,  na  rozcież  otwarte 
drzwi,  wiodły  po  czterech  wschodkach  do  przybocznej  ko- 
mnaty, zajętej  przez  dwa  bilary,  ulubioną  rozrywkę  gości 
wykwintnej  gospody. 

Przychodnia ,  na  wschodach  jeszcze  przyjmował  gwar 
pszczelnego  rojowiska,  powitania  wchodzących,  wykrzykniki 
zasiadłych,  dzwonkowy  dźwięk  szkła,  głuchy  brzęk  talerzy, 
hałaśne  odpowiedzi  i  obwieszczenia  usługujących,  wystrzały 
szampańskich  korków,  śmiechy,  zaklęcia,  przysięgi,  zgiełkliwe 
uniesienia  i  szmer  półgłośnych  wynurzeń. 

Ku  środkowi  sali,  w  okół  obszernego  stołu,  biesiadowało 
kilkunastu  młodych  ludzi  pod  przewodnictwem  kapitana 
Skałki. 

Ci,  jak  łatwo  można  było  poznać,  przeciągnęli  byli  śniada- 
nie aż  do  obiadowej  pory.  Na  stole  owdowiałym  z  talerzy 
tułały  się  suche  ostatki  uczty,  po  większej  części  wezwane  na 
podnietę  pragnienia.  —  Nieustraszonym  szeregiem  ciągnęły 
butelki  na  miejsce  tych,  które  bez  duszy  już  znikcJy  próżne 

Chojbcki  ,  Alkbadar.     II.  j^  i 
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pod  stołem,  czyli  jak  Skałka  nayzwał,  we  wspólnej  mogile 
różnorodnych  trupów. 

Za  każdym  kielichem  przybywało  wesołości  i  gwar  się 
wzmagał. 

Odbyto  już  przegląd  kobiet,  miejskich  plotek,  kontrakto- 
wych wydarzeń,  szczególniejszych  wypadków  gry,  wyścigo- 
wych koni,  zakładów,  dowcipów,  anegdot,  polowań,  pojedyn- 
ków, Skałka  zabierał  się  do  posetncgo  opowiadania  o  bójce 
Wilczka  z  Prusakiem,  gdy  wtem  jeden  z  młodzieży  rozbujany 
w  krześle,  przerwał  mu  gromkiemi  słowy: 

—  Na  honor  kapitanie,  znamy  na  pamięć  waleczną  wy- 
prawę, chociaż  każdy  jej  szczegół  codzień  pod  nowem  światłem 
nam  się  objawia.  Lepiejbyś  uczynił  tłumacząc  nam  dla  czego 
pomimo  obietnicy,  Władyś  nie  stawił  się  na  śniadaniu? 

—  Prawda!  —  Zapewne!  —  Powiedz  nam,  gdzie  podział 
się  Wilczek?  —  Go  porabia?  —  Dla  czego  nie  przyszdł. 

Skałka  skrzywił  usta,  wytrzeszczył  oczy,  głowę  między 
ramiona  zacisnął,  dając  poznać  gestem  że  nie  ma  odpo- 
wiedzi. 

—  Co  w  tej  chwili  porabia?  —  Odrzekł  Juljusz  dobrze 
już  podchmielony ,  jasnowidzący  mógłby  wam  tylko  po- 
wiedzieć. Ze  przyjdzie  —  nie  wątpię.  Musiała  go  zajść 
ważna  przeszkoda. 

—  Przyjdzie,  wieczorem  —  jutro!  —  Jak  się  wszyscy  ro- 
zejdziemy. Przecież  nie  zapomniał,  że  na  jego  cześć  wypra- 
wiamy śniadanie? 

—  Pamięta,  doskonale  pamięta  —  ciągnął  Juljusz,  wszakże 
mówiłem  że  zapowiedział  przybycie  nowego  członka  do  na- 
szego towarzystwa. 

—  Prawda!  krzyknął  kapitan  uderzając  się  w  czoło;  prze- 
klęta pałka!  —  Pamięć  w  niej  wietrzeje  jak  wino  w  odetkanej 
butelce.  Dziś  z  rana,  na  własne  uszy  słyszałem;  sam  mówił 
mi  że  przyprowadzi  gościa. 

—  Kogóż  takiego? 

—  Nie  wymienił;  dodał  tylko  że  nowy  koleżka  należy  do 
jednego  z  najznakomitszych  rodów. 

—  Bah!  —  Drwił  sobie,  żartował. 

—  Bynajmiejl    słowem    honoru  ręczył    za  prawdę;    przy- 
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8ł9g3i];  że  gość  z  głęboko  sziachetnej  krwi,  ze  sam  cesarz  nie 
odmówiłby  mu  poclilebnego  przyjęcia. 

—  Widziałeś  go  na  własne  oczy  kapitanie! 

—  Nie;  nikt  go  jeszcze  nie  widział  ani  we  Lwowie,  ani 
nawet  w  Wiedniu. 

—  Nikt? 

—  Żadna  żywa  dusza;  nikt,  co  się  nazywa.  Powtarzam 
słowa  Władysia. 

—  Cha,  cha,  cha!  —  Wyśmienity  żart!  —  Jakąż  drogą, 
personat  przedarł  się  do  Galicji,  przecież  nie  spadł  z  obło- 
ków? —  Gdzie  mieszka  we  Lwowie  —  w  powietrzu  —  na 
chmurze?  —  Pod  którym  numerem?  —  Ach  kapitanie,  umrzesz 
na  łatwowierność. 

Skałka  chciał  odeprzeć  zarzut,  gdy  wtem  na  dole  domu  a 
wkrótce  potem  na  wschodach,  wszczął  się  niewypowiedziany 
łoskot.  Trzęsły  się  okna,  dzwoniły  szyby,  drżała  posadzka, 
chwiała  się  budowa,  słychać  było  przeraźliwy  łom  desek  i  huk 
ciężkich  uderzeń  niby  na  okręcie  śród  nawałnicy,  daleki  głos 
gromu. 

Lud  kupił  się  na  ulicy  i  rzecz  dziwna,  wesołe  podnosił 
okrzyki.  Obecni  umilkli,  osłupieli  na  chwilę  —  zanim  atoli 
kilku  bliżej  siedzących  dośpiało  poskoczyó  ku  progom,  drzwi 
z  trzaskiem  się  otwarły. 

Wszyscy  rzucili  się  ku  wejściu. 

Z  parskającemi  nozdrzami,  z  zadziwionem  okiem  gazelli, 
pokazała  się  naprzód  piękna  głowa  konia,  a  tuż  za  nią 
jeździec  i  reszta  ciała  zwierzęcia  niepospolicie  wytwornych 
kształtów. 

Grzmot  okrzyków  jakby  z  jednej  piersi  wyrwanych  rozbił 
się  o  ściany  i  pędził  na  miasto. 

Hurra!  —  Wiwat!  —  Niech  żyje!  —  Wrzeszczano  na  całe 
gardło;  miotano  w  górę  butelki,  talerze,  serwety,  czapki,  ka- 
pelusze, włażono  na  stołki,  ściskano  się  nawzajem,  odchodzono 
prawie  od  zmysłów. 

Szlachetne  zwierzę,  z  wyciągniętą  szyją,  z  rozdętemi  noz- 
drzami, słuchało  odurzającego  łoskotu,  przypominając  sobie 
może  pierwsze  wrażenia  przeprawy  z  rodzinnej  Brytanji. 

Wilczek  postąpił  ku  środkowi,  niby  posąg  Marka  Aurel- 
ii* 
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jusza,  Avyci%gnął  dłoń  nad  głowami  tłumu  do  stóp  mu  przy- 
padłego, dał  znak  że  chce  mówić. 
Umilkli. 

—  Wdzięczen  jestem  —  rzekł  —  za  łaskawe  przyjęcie,  ja- 
kiego doznaje  Lord  Godolfin  którego  mam  zaszczyt  przed- 
stawić szanownemu  towarzystwu.  Panicz  ten  jedzie  prosto 
z  Anglji;  wczoraj  wieczorem  przybył  dopiero  do  Lwowa. 
Cieszę  się  że  zaraz  przy  pierwszem  spotkaniu  nabędzie  o  Ga- 
licji korz}'stnycłi  wyobrażeń. 

—  Niecłi  żyje  Godolfin  1  —  Zdrowie  Godolflna!  —  Godolfin 
for  ever!  —  Krzyczano  na  zabój. 

—  Hej,  wina,  kieliszków!  —  Niech  djabli  go  porwą  jaką 
piękną  ma  głowę! 

—  Co  za  oprawa  oka! 

—  Szkoda  że  trochę  więcej  nie  osadzony  na  zadzie! 

—  Pleciesz ;  angielska  krew  nie  arabska  1  Widziałżeś  kiedy 
konia  wyścigowego  osadzonego  inaczej? 

— ■  Do  stu  piorunów,  nie  dadzą  nam  dziś  wina!  —  Czy 
wam  wyschła  piwnica? 

—  Ho  ho  hooo!  —  Wiiiiiwat  Godolfin! 

—  Co  mówisz;  gdybyś  miał  takie  nogi? 

—  Skoczyłbym  z  kościoła  Ś.  Szczepaiia. 

—  Niech  go  nie  znam  jak  uszkiem  strzyże!  —  Co  za  pierś! 
—  Jak  u  Trytona. 

—  Niech  żyje  Godolfin! 

—  Crescat  et  multiplicatur! 

—  Zdrowie  Godolfina  w  ogólności  i  każdego  z  jego  człon- 
ków po  szczególe ! 

—  Cha,  cha,  cha!  —  "Wyśmienita  myśl!  —  Zdrowie  kopyt! 

—  Niech  żyje  ogon! 

—  I  djamenty  oczu! 

—  I  jedwab  grzywy! 

Takie  wykrzykniki  krzyżowały  się,  podczas  gdy  jeździec 
rozdawał  do  koła  uściski  dłoni  i  starał  się  odpowiadać  na  tłum 
zapytań  względem  ceny,  miejsca  urodzenia,  podróży,  rodo- 
wodu, wieku,  i  t.  d. 

Szampan  tryskał  strumieniem;  za  każdą  butelką  rozlegał 
się  okrzyk  na  cześć  konia  i  jego  właściciela. 
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Trzeba  było  podziękować. 

—  Hej,  służba,  podać  mi  Wilczka!  —  Krzyknął  bohater 
zgromadzenia. 

Pod  tym  nazwiskiem  znany  był  w  gospodzie  ogromny 
kielich  który  z  łatwością,  chłonął  w  siebie  butelkę,  a  nawet  i 
więcej. 

Wilczek  napełnił  imiennika  po  brzegi,  wspiął  się  na  strze- 
mionach, podniósł  kielich  w  górę. 

—  Godolfin  —  rzekł  —  serdecznie  dziękuje  za  życzenia  i 
nawzajem  pije  za  zdrowie  przyszłych  wyścigowych  spółzawo- 
dników  i  szanownych  ich  właścicieli. 

To  mówiąc  zbliżył  naczynie  do  ust,  odchylił  w  tył  głowę 
i  niebawem  suche  dno  obecnym  pokazał. 
Zagrzmiały  oklaski,  krzyki,  wiwaty. 

—  To   nie   dość ,  Władziu !    —   wołał   Skałka   —  jak   cię  . 
kocham!  —  Słowa   honoru!  —  Każdy  za   siebie!     Od  ciebie 

i  za    ciebie    tylko    przyjmujemy    odpowiedź.     Z    Godolfinem 
jeszcze  nie  kwita. 

Kilku  z  młodzieży  uchwyciło  konia  za  nozdrze,  otworzyło 
mu  pysk,  podczas  g<Jy  kapitan  wlewał  mu  w  gardziel  bełko- 
cącą butelkę  szampana. 

—  Brawo,  kapitanie!  —  Niech  żyje  Godolfin  i  jego 
podczaszy ! 

—  To  mi  polska  gościnność!  —  Niech  zna  Angielczyk 
jak  u  nas  piją! 

—  Winem,  owsem  i  solą,  ludzi,  koni  niewolą! 

—  Niech  mylord  pozwoli  serwetą  buzię  sobie  obetrzeć; 
znamy  się  na  wyspiarskich  zwyczajach. 

—  Może  piórka  do  zębów? 

—  Zkąd  wiesz  że  Jego  Wielmożność  już  po  obiedzie? 
Bierzesz  go  za  głodnego  eleganta? 

—  Cha,  cha,  cha!  —  Komedja,  na  honor  —  skonać  od 
śmiechu! 

Mylord  tymczasem  przeżuwał  w  myśli  rozmaite  uwagi. 
Obfite  użycie  napoju  dość  mu  przypadało  do  smaku,  cho- 
ciaż po  prawdzie  byłby  może  wolał  Porto  lub  Maderę. 
Zgiełk  atoli,  zamaszystość  galicyjskiej  gentry,  niemile 
raziły    angielski    takt    w    postępowaniu    i    przyrodzoną    ozie- 
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błość.  Zaczynał  się  niecierpliwić ;  bił  w  posadzkę  ko- 
pytem. 

Jeździec  zrozumiał  życzenie,  cofnął  trochę  mylorda,  do- 
tknął ostrogą,  ściągnął  cuglami  do  góry. 

Godolfin  wyprostował  się  jak  świeca,  chwiał  przedniemi 
nogami  w  powietrzu,  wypędzał  na  skórę  sieć  marmurowych 
żyłek. 

Wilezek  pochylony  na  grzywę  obrócił  go  na  tylnich  no- 
gach jako  na  panwach,  spuścił  na  ziemię,  pogłaskał  mu  8z\  ji 
i  ruszył  ku  wyjściu. 

—  Do  widzenia!  —  wołano  —  obaczymy  się  na  przyszłych 
wyścigach ! 

—  Goddam!  —  Może  też  i  na?ze  szkapy  zdążą  za  tobą.j 
Mylord  perjodycznemi  stępy  rozbijał  schody;    czuć    było 

zakłopotane  kroki  i  niepewne  dudnienie  tylnich  kopyt. 

—  Rule  Britannja!  krzyczano  z  francuzkim  akcentem;  cieśle 
i  stolarze  nie  zginą  przy  tobie  z  głodu! 

—  Słowo  honoru,  zabije  się!  —  Słyszycie?  —  Poręcz 
pękła ! 

—  Wszelki  duch  Pana  Boga  chwali!  —  Potknął  się  padł!  — 
Hola!  —  Chodźcie  tu!  —  Na  pomoc! 

Wilczek  już  był  na  ulicy  i  wesołej  czeredzie  od  ust  prze- 
syłał pozdrowienia. 

Błagano,  wzywano  go  na  górę. 

Lekko  zeskoczył,  oddał  konia  masztalerzowi  i  pospieszył 
ucieszyć  się  świeżemi  wawrzyny.  Rzucili  się  ku  niemu,  ści- 
skali w  objęcia,  winszowali  szczęśliwej  wyprawy,  sypali  gradem 
zapytań,  wykrzykników,  sadzali  za  stołem ;  choć  sami  po  śnia- 
daniu rozpoczynali  drugie  śniadanie,  gdyż  dla  przyjaźni  Cygan 
dał  sie  obwiesić  —  a  Wilczek  jeszcze  był  naczczo. 

Tego  waru  pryskającego  na  wsze  strony,  tej  wesołości, 
tych  braterskich  uniesień,  tej  pogardy  jutrem  i  niewyczerpanej 
fantazji  —  przejdź  od  Gibraltaru  do  Ilimalai,  od  Kordyljery 
do  ciaśniny  Berynga,  nie  znajdziesz  w  żadnym  kraju,  nie 
spotkasz  w  żadnym  narodzie.  Tu  serca  wiecznie  rozchylone 
jak  wiosenne  kwiaty;  lada  wzrok  na  dnie  ich  dopatrzy  osta- 
tniego pyłku.  Tu  dłonie  i  usta  otwarte;  przyjazny  uścisk 
tyle  kosztuje  co  przysięga  wzajemnych  uczuć.     Tu  dusza  w  nie- 
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ustannej  młodości  a  gardło  w  nieustannem  pragnieniu,  bo 
jak  piją!  —  Jak  tęgo  piją.!  —  Niemiec  sto  razy  legnie  pod 
stołem,  Francuza  na  pół  umarłego  wyniosą,  Anglik  nawet 
zesztywnieje,  podczas  gdy  u  nas,  szkarłat  wybiegnie  na  czoło, 
ale  nogi  krzepkie,  bez  pomocy  wracają  do  domu;  wzrok 
jasny  i  ręka  pewna ,  w  potrzebie  korek  od  trzewika  potrafią 
ustrzelić.  '  Nie  darmo ,  panie  świeć  nad'  spragnioną  jego 
duszą,  Sas  w  Polsce  panował!  Szczęściem  nie  zatłumił  tej 
ruchomości,  gwoli  której  polscy  biesiadnicy  nie  lubią  długo 
■siedzieć  za  stołem;  wrodzone  uczucie  harmonji  nie  pozwala 
im  rozhulanej  myśli  godzić  za  spoczynkiem  ciała.  Wszakże 
można  bawić  się  kielichem  i  niekoniecznie  przyróść  do  stołka. 

Kapitan  oddawna  zapraszał  do  drugiej  sali  gdzie  dwa  bi- 
lardy rozścielały  zielone  pola  zwykłej  poobiednej  rozrywce. 

Spojrzano  na  Wilczka;  w  oczach  szukano  mu  potwier- 
■dzenia. 

Skinął  łaskawie  głową;  powstał  i  wszystkich  za  sobą  po- 
ciągnął. 

W  pierwszej  sali  zostało  tylko  kilku  gości,  nienależących 
do  towarzystwa;  główny  korpus  biesiadników  z  całą  artylerją 
butelek,  przeniósł  na  bilar  zgiełk  swój,  wesołość,  i  wrzawę. 

Po  kilku  dniach  troski.  Wilczek  pierwszy  raz  rozchmurzał 
czoło. 

Pochwały  sypane  Godolfinowi  i  jeźdźcowi,  uprzejmość 
z  jaką  go  przyjmowano,  niezaprzeczona  nad  drugimi  wyższość 
której  wyraźne  składano  mu  dowody,  wszystko  to  jeżeli  nie 
dało  mu  spokoju,  pchnęło  go  przynajmniej  na  chwilę  w  ser- 
deczne usposobienie.  Nikomu  zdrowia  nie  odmówił,  żadnego 
toastu  nie  zamilczał;  choć  przyszedł  ostatni,  jako  wszędzie  i 
zawsze  tak  i  w  kielichowej  gonitwie  wkrótce  wszystkich  da- 
leko za  sobą  zostawił:  nigdy  też  zapał  na  jego  cześć  nie 
buchał  z  równą  siłą  i  jednomyślnością.  Nie  szczędzono  mu 
w  oczy  przyjaznych  oświadczeń;  powtarzano  za  oczyma  choć 
już  nie  słuchał,  mniemania  nad  rzadkiemi  jego  przymioty,  nad 
nieocenionem  sercem.  Sławiono  pana  na  wysokościach  konia 
i  na  pieszym  poziomie. 

W  jednozgodnym  tym  sejmiku  uczuć,  była  jednakże  jedna 
pierś  kryjąca  na  dnie  myśli  zacięte  veto.     Juljusz  miał  nie- 
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podległy  charakter.  Ogólnym  zapałom  porywać  się  nie  dawał, 
bezustannych  oklasków  nienawidził,  w  serce  niczyje  nie  wierzył, 
cierpiał  na  każdą,  choćby  najmniejszą  wyższość  u  drugich. 
Przezroczyste  krynice  śmiertelnie  go  nudziły;  rad  mącił  je, 
daleko  więcej  bowiem  bawił  się  wirami  prochów  na  dnie 
osiadłych. 

—  Nic  nie  ma  trwałego  na  świecie  —  mówił  sarn  do 
siebie  —  i  to  serce  które  dziś  sławią  pod  niebiosa ,  zamyka^ 
sig  na  pierwsze  żądanie  przyjacielskiej  usługi,  i  ta  wesołość 
na  pozór  bez  granic,  skurczy  się  w  gniew  za  lada  dotknięciem 
szpilki. 

Więc  aby  prawdę  słów  wypróbować,  jął  zlekka  otrząsać 
głownię  niezgody.     Szukał  uczepki. 

Tu  i  owdzie  wyrywał  się  jeszcze  toast  na  cześć  Godolfina 
i  jego  następców.  Inni  o  tymże  samym  przedmiocie  toczyli 
rozmowy,  wchodzili  w  drobne  szczegóły,  unosząc  się  nad 
każdym  bez  miary.  Juljusz,  wsparty  zdaleka  o  ścianę,  za- 
drasnął niby  z  niechcenia  doskonałość  Mylorda. 

—  Grzbiet  ma  trochę  spadzisty,  mówił  —  wątpię  aby 
źrebięta  po  nim  na  co  się  przydały. 

—  Przyznaj  się  Julku,  odparł  Skałka  że  nie  widziałeś 
grzbietu;  chyba  na  schodach. 

—  Przecieżera  oczu  w  kieszeń  nie  chował.  Powtarzam  i 
dowiodę  według  wszelkich  zasad  hippiatryki:  głowa  piękna, 
przód  niczego,  ale  nie  mówcie  mi  o  grzbiecie,  chyba  żaden 
z  was  jak  żyje,  nie  widział  konia  czystej  krwi? 

W  istocie  —  przerwał  Dzieduszycki ,  żaden  z  nas  nic  nie 
widział,  ty  sam  jeden  wszystko  znasz,  wszystko  widziałeś. 

—  Wszystkiego  nie  znam,  ale  pokazuje  się  że  więcej 
niżeli  wy  widziałem  i  porównywałem.  Wreszcie  pójdziemy 
jutro  do  stajni,  zaprosimy  znawców;  niech  rozsądzą. 

—  Nie  troszcz  się  Juljuszu,  po  co  te  śledztwa?  —  rzekł 
Wilczek,  oparłszy  się  krzyżem  na  bilarze  i  z  jedną  nogą  pod- 
niesioną, krając  za  sobą  determinowany  dublet  —  konia 
kupiłem ,  zapłaciłem ;  rad  jestem  z  jego  przymiotów  a  może 
więcej  jeszcze  z  wad.  Co  do  źrebiąt,  bądź  spokojny;  żadne 
z. nich  nie  oszpeci  twojego  stada. 

Obecni  się  uśmiechnęli;   stado    znawcy  na  koniach,   wraz 
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z  dobrami,  znajdowało  się  na  księżycu.  Juljusz  zacisnął  zęhy; 
przymówka  ostrzem  uwięzgła  mu  w  piersiach. 

—  Wiesz  dobrze  Władziu,  rzekł  —  że  nie  mam  stadniny. 
Na  honor,  gdybym  się  był  spodziewał  że  niewinny  sąd  o  koniu 
w  gniew  cię  wprawi,  byłbym  ust  nawet  nie  otworzył. 

—  Ja,  gniewam  się?  —  Nie  więcej  znasz  się  na  ludziach 
jak  na  koniach.    Nie  od  dziś  przecie  z  sobą,  żyjemy. 

Wilczek  chybił  bilę,  krew  zaczynała  podnosić  się  mu  da 
mózgu;  namaścił  kij  kredą  i  duszkiem  wychylił  szklankę^ 
starego  węgrzyna. 

*  —  Cha  cha ,  dobrze  ci  tak !  mówił  Skałka ;  przypi- 
nałeś ty,  przypięli  i  tobie  łatkę.  Dopóty  dzban  wodę  nosi 
póki  —  — 

—  Zgoda,  zgoda!  odparł  Juljusz;  jeżeli  chcecie  abym 
chwalił,'  z  zamkniętemi  oczyma  będę  sypał  pochwały.  Słowa 
nic  nie  kosztują.  Alleluja !  —  Hosanna !  —  Od  początku 
świata  aż  po  koniec,  nie  było  i  nie  będzie  takiego  konia  jak 
Godolfin.  Niegodne  go  ani  Galicja  ani  Lwów;  do  Wiednia 
z  nim,  do  Paryża!  —  Kto  go  tu  oceni?  —  Gdzie  na  nim 
się  pokazać?  —  Chyba  na  koronacji  albo  też  —  albo  też  — 
zapewne!  —  Zgaduję  teraz  w  jakim  celu  Władyś  sprowadzić 
Angielczyka;  wystąpi  na  nim  w  dniu  uroczystym  dla  siebie 
i  dla  znakomitych  swoich  krewnych. 

Wilczek  przymrużył  oko;  słuchał,  nie  wiedząc  czyli  ma 
śmiać  się  czy.  gniewać. 

—  Cóż  to  za  uroczystość?  —  Pytano  do  koła;  wydajesz 
festyn  Władziu  i  nikogo  z  nas  nie  zapraszasz?  —  Wstępujesz 
może  do  Kamedułów? 

—  Nic  nie  wiem  o  żadnej  uroczystości;  niech  was  Juljusz 
zaprasza;  on  więcej  wie  oderanie. 

—  O  nieopatrzna  młodzieży!  —  Mówił  ostatni  żartobli- 
wie —  liczysz  gwiazdy,  z  butelką  wprawdzie  nie  z  teleskopem, 
a  nie  wiesz  co  dzieje  się  we  własnym  twoim  domu.  Czyliż  dziś 
dopiero  i  odemnie  potrzebujecie  dowiadywać  się  że  przyjaciel 
nasz  wydaje  za  mąż  swoją  kuzynkę,  że  wesele  pięknej  Sokol- 
niczanki  wisi  mu  nad  głową? 

—  Jakto  Władziu,  wołało  kilku  z  obecnych  —  ty  ko- 
jarzysz to  małżeństwo?  —  Winszujemy! 
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—  Z  młodszym  Porajem?  —  Powiedzże  nam  czy  prawda 
co  mówią  w  mieście? 

Wilczek  nasunął  brwi;  źrenice  latały  mu  do  koła  jako 
jaskółki  przed  burzą. 

—  Janku !  zawołał  na  służącego ;  zaprowadź  tych  panów 
do  kancellarji  parafialnej  i  proś  odemnie  księdza  aby  im  na- 
tychmiast pokazał  regestra.  Kto  ciekawy  czy  moja  kuzynka 
idzie  za  mąż  i  za  kogo,  niech  rusza  za  chłopcem.  Jeżeli 
proboszcz  pokaże  mu  zapisaną  zapowiedź,  dowie  sie  o  wszyst- 
kiem  najdokładniej ;  w  przeciwnym  razie,  od  białego  papieru 
tyle  wyciągniecie  co  i  odemnie.  Stadnicki!  —  Chcesz  jeszcze 
jedną  partię?  —  Piętnaście  dukatów  na  parol. 

Znój  grubemi  kroplami  występował  mu  na  czoło ;  Wilczek 
zdjął  chustkę  z  szyi,  zawinął  rękawy  i  z  właściwą  sobie  zrę- 
cznością jął  wpędzać  niesłychane  bile. 

—  Kapitalnie  Władziu!  rzekł  Gorajski  galicyjskim  przy- 
słówkiem; jeszcze  kilka  takich  uderzeń  a  puścisz  go  na  kiju. 

Ostąpiono  mistrza;  zdumiona  galerja  ucichła  na  cliwilę. 
Zanosiło  się  na  pokój. 

Juljusz  bynajmiej  tego  nie  pragnął. 

—  Władyś  —  rzekł  wolnym  głosem,  nie  potrzebnie  wy- 
prawia was  do  proboszcza.  Ja  mogę  wam  zaręczyć  że  dziś 
rano  złotnik  Ziegler  pokazywał  mi  wyprawne  srebra  panny 
Sokolniczanki ;  wszystkie  noszą  cyfrę  M.  P.  Pojmuję  atoli  że 
Władyś  nie  chce  wdawać  się  w  objaśnienia.  Rodzice  i  krewni 
nie  lubią  o  podobnych  rzeczach  mówić  przed  czasem. 

—  I  mają  słuszność  —  odrzekł  Stadnicki;  sprawy  te  w  ni- 
czem  obcych  nie  obchodzą. 

—  Mnie  zaś  mniej  niż  kogokolwiek  —  rzekł  Wilczek. 
Moja  kuzynka  może  wyjść  za  samego  djabła,  nie  moja  rzecz 
z  piekła  ją  wyciągać. 

—  Nie  taki  djabeł  czarny  jak  go  malują  —  wtrącił  Jul- 
jusz; chciałbym  mieć  tyle  dukatów,  ile  dziewcząt  w  Galicji 
chętnie  zaprzedałoby  temu  djabłu  duszę.  Kazimierz  Poraj 
jest  pod  wszystkiemi  względy  zepsutem  dzieckiem  fortuny. 

—  Szkoda  panny,  rzekł  Skałka  słaniając  się  na  nogach; 
mogła  była  lepiej  wybrać.  Chłystek !  —  Oficerował  pruskiemu 
sekundowi  —   nie    —   chciałem   rzec    —   prusakowal   oficer- 
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cerskiemu Niech  go  kula  trzaśnie !  —  Co  mówisz  Władziu 

—  duszko;  szkoda  panny  —  he? 

—  Co  ja  mówię?  —  krzyknął  Wilczek  niesfornym  głosem; 
ja  mówię  że  szkolne  młokosy  weselej  od  nas  się  bawią,  że 
szpitalnicy  mniej  boją  się  kielicha.  Przed  chwilą,  jeden  dru- 
giego nie  mógł  usłyszyć;  nagle  zamilkliśmy  wszyscy;  osiero- 
•cone  butelki  próżno  rozdziawiają  gardła;  nikt  pogłaskać  ich 
nie  raczy.  Czekacie  dobrego  przykładu  ?  —  Do  pioruna, 
z  nieba  wam  nie  spadnie!  Czy  brak  toastów,  czy  ochoty?  — 
Hola,  chłopcy!  —  Wina,  mojego  wina!  Ha  ha,  spostrzegam 
rumieńce !  gdzie  wstyd  tam  i  nadzieja  zbawienia.  W  twoje 
ręce  Stadnicki!  i  ciebie  nieboraku  potwarz  oślinią,  i  o  tobie 
mówią  że  chcesz  nas  porzucić,  że  chcesz  się  żenić.  A  wiesz 
■co  to  małżeństwo?  —  Nie  wiesz?  —  Tern  lepiej,  inaczej 
narzeczona  twoja  zostałaby  stają  panną.  Tymczasem,  pókiś 
miedzy  nami,  wypijem  za  twoje  zdrowie,  za  twoje  Dziedu- 
szycki,  a  potem  za  twoje  Gorajski;  za  zdrowie  wszystkich, 
bez  różnicy  wieku  i  stanu,  przekonanych  o  małżeństwo,  po- 
sądzonych o  miłość,  winnych  i  niewinnych,  ujarzmionych, 
wszystkich  powtarzam,  bez  różnicy! 

—  Czy  nawet  i  tego?  szepnął  mu  półgłosem  Juljusz, 
wskazując  w  pierwszej  sali  otwierające  się  drzwi  od  wejścia. 

Wilczek  dochylat  kielicha ;  upuścił  go :  szkło  bryzło  w  ka- 
wałki. Zgrzytliwy  ten  dźwięk,  jak  zwykle  bywa,  chłosnął 
obecnych  po  nerwach;  pękły  butelki,  strumienie  wina  trysły; 
uśpiony  na  chwilę  zgiełk  zawrzał  z  nową  gwałtownością;  widać 
było  że  w  walce  tej  z  szałem,  każdy  dobywał  ostatnich  sił. 
Wilczkowi  dzwoniły  zęby,  bladość  występowała  na  lice;  pory- 
wała go  owa  gorączka,  jakiej  ojciec  jego  niegdyś  często  ulegał. 
Błędnym  wzrokiem  zataczał  po  zamkniętych  drzwiach,  któremi 
tylko  co  był  wszedł  Kazimierz  Poraj. 

Jeszcze  jeden  kielich,  jeszcze  jeden  zakład  w  bilar;  ale 
kielich  pełny  po  brzegi,  zakład  o  gruby  pieniądz!  Dalej  — 
rączo!  mniejsza  o  środek,  byle  dopiąć  celu,  byle  w  czem 
wzburzenie  krwi  zaprzepaścić. 

Nowy  góśó  tymczasem  przebiegł  wzrokiem  po  obecnych, 
rzucił  kilka  badawczych  spojrzeń  między  tłum  bilarowej  sali ; 
po  bezskutecznych  poszukiwaniach,  siadł   naprzeciw  wejścia 
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w  kącie  ściany  przedzielającej  dwie  izby  i  machinalnie,  jakby 
dla  zabicia  czasu,  wziął  do  ręki  Lwowską  Gazetę. 

Dobył  zegarka;  wstrząsł  głową  z  wyrazem  lekkiego  za- 
dziwienia. 

Pomimo  upłynionoj  godziny  na  schadzkę,  Piotra  jeszcze 
nie  było;  musiał  zabłąkać  się  gdzieś  za  sprawami;  od  kilku 
dni  biedak  nie  mógł  nastarczyć  zatrudnieniom;  od  świtu  do 
późnej  nocy  był  na  nogach. 

Kazimierz  postanowił  czekać  na  niego  z  obiadem  i  obo- 
jętnie przeglądał  świeże  nowiny  o  zdrowiu  cesarza,  o  połogach 
arcyksiężnej ,  o  nowych  godnościach  i  nagrodach  spadłych 
na  wierne  monarsze  sługi. 

Z  przybocznej  izby,  otwartemi  drzwiami,  jak  kraterem 
buchał  zgiełk,  wpadały  mu  w  ucho  rozpasane  okrzyki,  gromkie- 
śmiechy,  uniesienia  nad  zręcznością  Wilczka,  łoskot  bilaro- 
wych  kul,  brzęk  kieliszków,  wiwaty,  zaklęcia,  ucinane  zwrotki 
bachicznych  piosenek,  improwizowane  arje  bez  «łów,  naśla- 
dowania pocztarskiej  trąbki,  głośne  przyzywy  służących,  chra- 
pliwe odpowiedzie  piwniczego. 

Kazimierz  słuchał  gwaru ,  jako  czasami  wieczorem  słucha 
się  szumu  rozkukanej  fali,  nie  myśląc  o  przyczynie  hałasu,, 
w  błędnej  po  stepach  marzeń  gonitwie. 

Jemu  wiosna  serca  maiła  obrazy;  jemu  taka  pogoda,  taki 
spokój  opromieniały  duszę! 

Zaraz  przy  wstępie  na  ziemię  rodzinną  powitały  go  dwa 
uczucia,  z  których  zaledwie  jedno  rzadki  jaki  szczęśliwiec 
w  życiu  spotyka.  Brat  odkrył  mu  skarb  matczynego  poświę- 
cenia, pokazał  jak  w  szczęściu  drugich  własne  łatw^o  wyna- 
leźć. A  gdy  tak  otwierał  mu  serce  na  święte  wrażenia,  gdy 
młodzieniec  wyciągał  ku  światu  rozradowane  ramiona,  padła 
mu  w  objęcia  śnieżna  gołąbka  miłości,  drżąca  dziewiczym 
wstydem  kochanka. 

Przed  laty,  błądząc  po  świecie,  i  on,  z  równianek  wspo- 
mnień, z  ognia  wyobraźni  wyśnił  sobie  ideał  kobiety.  Dziś, 
cóż  stało  się  z  ideałem?  Pierzchnął '  zawstydzony  rzeczy- 
wistością. Przed  blaskiem  jawu  znikły  ogniki  '  wyobraźni ; 
wcielona  prawda  rozbiła  niedokształt  sennych  mar. 

Dziwna   potęga  kobiecego  czucia!  —  Dziewczę    w  jednej 
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chwili  sercem  odgadło  i  zrozumiało  nieznajomy  jej  dotąd 
świat  społecznych  bólów,  ojczystych  obowiązków,  wysolcich 
przed  sobą  celów.  Utowarzyszone  w  nadziejach,  wzrokiem 
roziskrzonym  wiarą,  odwagą,  gotowością  ofiary,  spojrzało  na 
możebne  w  przyszłości  koleje  i  tuląc  piękną  głowę  do  piersi 
lubego  z  łagodnym  uśmiechem,  witało  przeciwne  losy,  z  nie- 
wiarą wspominało  o  cierpieniach,  o  nieszczęściu. 

Ach,  tam  gdzie  tyle  pociechy,  nie  ma  miejsca  na  nie- 
szczęście ! . 

Drogie,  ukochane  dziecię!  —  Z  jakimże  niesmakiem  po- 
glądało  na  dotj'chczasowy  swój  byt  błahych  drobnostek,  nie- 
wieścich oględów,  bezbożnego  czasami  zbytku! 

Trochę  cierpliwości!  —  Czas  wlecze  się  ale  nie  zasypia. 
Zanim  miesiąc  upłynie,  przebijesz  biała  gołąbko  pręty  do- 
mowej klatki,  umoczysz  piórka  w  tych  chmurach  które  ścigasz 
dziś  niecierpliwem  okiem,  wylecisz  na  nowe  okolice,  w  słońcu 
uczucia  wyzłocisz  polotne  skrzydła. 

Cierpliwości!  —  Dziś  jeszcze,  za  godzinę,  na  drobnym 
twym  palcu  czaro wna  dziewczyno,  zabłyśnie  pierwszy  dar 
narzeczonego,  symbol  wzajemniej  wiary,  ze  szczerego  złota, 
prosto  ukute  ogniwo. 

Obrączka!  —  Jaka  maleńka!  —  Rzekłbyś  na  miarę  dziecka 
zwinięta. 

Kazimierz  wydobył  ukradkiem  pierścionek,  wcisnął  na 
koniec  małego  palca,  obracał,  z  uśmiechem  się  przypatrywał. 

Nagle  rozśmiał  się  półgłosem? 

Poglądając  na  własną  rękę,  pierwszy  raz  spostrzegł  palec 
osierocony  z  tajemniczego  pierścionka. 

Talizman  dotąd  jeszcze  wisiał  na  gałązce  różowego  lauru, 
przywracał  mu  zieloność,  okrywał  kwiatami. 

Z  dwóch  talizmanów  szczęścia,  Poraj  więcej  wierzył  temu, 
który  w  tej  chwili  lśnił  mu  nieochybną  nadzieją  całego 
życia  roskoszy. 

Z  bilarowej  sali  zbliżał  się  ktoś,  gwiżdżąc  strzelecką  pio- 
senkę. 

Obrączka  Marji  znikła  z  obawy  niewczesnego  ciekawca. 
Juljusz  z  włosami  w  Bachusowym  nieładzie ,  przeszedł  się 
po  sali,  skinął  głową  nowo  przybyłemu,  chciał  nawet  z  pod 
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oka  nań  spojrzeć,  ale  Kazimierz  jednem  wejrzeniem  przycisnął 
go  do  ziemi. 

Ciemny  karmazyn  wybiegł  mu  na  czerwone  już  policzki; 
obojętnie  niby  słowikowa!  dalej  piosenkę,  ważył  w  myśli  ja- 
kieś zamiary  i  mierzonym  krokiem  wrócił  do  rojowiska. 

Obecność  Wilczka  i  Kazimierza,  psuła  mu  smak  wina; 
byłby  chętnie  bez  obu  się  obszedł. 

Warto  było  wreszcie  ucztę  zakończyć  fajerwerkiem.  Jul- 
jusz  wstąpił  w  środek  czeredy,  położył  palec  na  ustach  i  rzekł 
półgłosem : 

—  W  sam  czas  przerwaliśmy  rozmowę;  nie  radzę  rozpo- 
czynać niewczesnych  uwag. 

—  Dla  czego?  zawołał  gniewnie  Wilczek,  który  przegrawszy 
już  dwa  ważne  zakłady,  dwoił  summę  i  zabierał  się  do  trze- 
ciego. 

—  Osoba  —  odparł  tajemniczo  namiętny  kochanek  Eu- 
menid  —  osoba  o  której  mówiliśmy  jest  tam  —  tuż  obok 
nas  —    z  drugiej    strony   ściany;    drzwi   otwarte;    przestrze- 


—  I  cóż  z  tego?  alboż  my  tu  handlujemy  potwarzą?  — 
Każdy  z  nas  co  ma  na  sercu  to  na  języku ,  co  sam  przed 
sobą  w  myśli  wypowiada  —  tego  nie  wacha  się  przed  całym 
światem  powtórzyć.  Dalej  Stasiu !  —  Zagramy  przeciw  sobie 
parol  ze  stu  dukatów.    Na  mnie  kolej! 

Wilczek  jedną  ręką  uderzył  podwójny  karambol.  Okrzyk 
uwielbienia  rozszedł  się  po  sali. 

—  Wyśmienicie!  —  Brawo!  —  Kapitalnie!  —  Niech 
go  kula  porwie!     Dawno  nie  widziałem  podobnego  sztosu. 

—  Dwanaście  a  będzie !  Skrzeczał  chłopiec  znaczący 
punkta. 

—  Władyś  szalone  ma  szczęście,  rzekł  Juljusz  w  chwili 
gdy  tenże  zbyt  w  sobie  zaufany,  chybiał  bilę  stanowiącą  o- 
zakładzie. 

Wilczek  podniósł  rękę  do  oczu;  do  koła  widział  czer- 
wono. 

—  Szczęście!  —  Wielki  wyraz,  mój  bracie,  zawołał;  do 
drobnych  rzeczy  zniżać  go  się  nie  godzi.  Ha,  miałbyś  słuszność 
nazywać  mię  szczęśliwym,  gdybym  naprzyklad,  z  szlacheckiego 
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zagonu    przeszedł    na    dorobkowicza,    gdybym   nie   wiedzieć 
zkąd   i   dla  czego   wpadł   w    oko   bogatej    pannie,    otumanił 
rodziców,  złapał  ciężki  posag,  wszedł  w  związek  ze  znakomitą, 
rodziną!  —  Ale  prawić  o  szczęściu   dla  tego,  że  tu      owdzi 
stukną  o  siebie  dwie  bile! 

Juljusz  wzruszył  ramionami,  wskazał  głową  ku  drzwiom,, 
przypominając  gestem  kto  w  sąsiednej  sali  się  znajdował. 

Dzielniejszego  bicza  na  namiętności  Wilczka  trudno  było. 
wynaleźć. 

—  Władziu,  życie  moje!  —  Bełkotał  Skałka  należycie- 
podcięty;  na  wszystko  są  sposoby,  byle  tylko  dobrze  skoń- 
czyć, mniejsza  o  początek.  —  Finis  coronat  opus. 

—  Nie  przeczę  kapitanie^  są  sposoby,  ale  nie  u  nas. 
W  naszym  kraju  ludzie  działają  uczciwie,  prosto,  otwarcie, 
dla  tego  też  każdy  zostaje  na  swojem  miejscu.  Kto  chce 
przekraść  się  z  niskiego  na  wysoki  szczebel,  ten  na  polskich 
sposobach  kark  skręci.  Chyba  że  z  zagranicy  —  z  Włocłi 
dajmy  na  to  —  z  ojczyzny  Machiawela,  przywiezie  z  sobąj 
tłomok  fortelów,  intryg  i  podstępów.  Wtedy  może  wy- 
grać. 

—  W  każdym  razie  nie  wiele  przegra,-  syknął  półgłosem 
Juljusz. 

—  Ha  ha ,  tyle  tylko  że  dostanie  harbuza !  Ależ  owoa 
ten  z  prawa  się  mu  należał.  Własnej  osoby  nie  przegra* 
jestem  o  nią  spokojny;  pamiętasz  co  rzekł  przy  ostatniem 
spotkaniu,  z  jaką  kaznodziejską  powagą  zawyrokował  że  po- 
jedynek jest  szaleństwem?  Wierzę,  mocno  v/ierzę;  słysza- 
łem djabła  to  samo  mówiącego  o  święconej  wodzie.  Są  to- 
zasady  i  zwyczaje  wysoko  cenione  u  Kwakrów  —  u  naa 
dzięki  Bogu,  jeszcze  nie  popłacają.  Można  chcieć  je  do 
Galicji  wprowadzić,  ale  wprzód  nim  wejdą  w  życie  na- 
rodu, reformator  nie  żleby  uczynił  swoich  dni  trochę  mniej 
szczędząc. 

Wilczek  chłostał  się  własnemi  słowy;  rozpuścił  cugle 
uniesieniu,  pomiótł  wszelkiemi  względami;  leciał  sam,  nie. 
wiedząc  gdzie  go  rozhukana  krew  unosi. 

Obecni  spojrzeli  po  sobie,  nie  pojmując  przyczyny  tak. 
gwałtownego  wybuchu. 
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Juljusz  zatarł  ręce;  sam  nawet  Skałka  jak  gdyby  rażony 
przeczuciem,  zebrał  nieco  zmysły,  wyjrzał  do  drugiej  sali  a 
obaczywszy  Kazimierza,  poznał  na  co  się  zanosi.  Czemprędzej 
szepnął  kilka  słów  towarzyszom,  zabierał  się  do  ugłaskania 
szalonych  zapędów  przyjaciela. 

Wilczek  za  pierwszem  słowem  uciął  mu  głos,  z  oczyma 
krwią  zabieglemi,  pędził  na  oślep,  rwał  tamy  ludzkiego 
obejścia  jedne  po  drugich. 

Nadaremnie  Skałka  i  kilku  innych  usiłowali  na  odmienny 
kierunek  zwrócić  rozmowę;  zapamiętalec'  poznał  fortel  i  tem 
zacięciej  brnął  w  swoją  kolej.  Nie  pomogły  nowe  toasty  i 
losy  dalej  prowadzonej  gry. 

Wilczek  zniecierpliwiony  ziiwiścią  fortuny,  przyjmował 
zakłady,  ale  za  każdem  uderzeniem  ciągnął  dalej  niechętne 
dla  sąsiada  przygryzki,  coraz  głośniejsze  i  w  końcu  tak 
przezroczyste  że  ten,  pomimowolnie  uciął  własnym  marze- 
niom i  dał  ucha  treści  zgiełkliwych  wyrazów  dochodzących 
go  z  bilaru. 

Ka  pogodne  dotąd  oblicze,  wybiegł  mu  gorzki  smutek; 
Kazimierz  założył  ręce  i  pierwszy  raz  skierował  uwagę  ku 
rozpustnej  zawierusze,  jaka  tuż  obok  niego  szalała. 

—  Tyle  życia  —  mówił  sam  do  siebie  —  tyle  dzielnych 
sił  tak  marnie  zużytych!  —  Szaleją  jako  Helioga  balowe  opę- 
tańce  roskoBzą!  —  Świata  jeszcze  nie  zawojowali  a  już  im 
pilno  do  grobu.*  Porwani  obłędem,  zamknęli  oczy  na  przy- 
czyny, oślepli  na  skutki.  Ileż  łez,  ile  krwi  niewinnej  opłaci 
każdą  chwilę  piekielnego  wesela?  —  Biedna  ziemio!  nie 
uszanowali  cię  za  życia  i  dziś  grób  twój  bezczeszcząc  srożą 
się  że  nie  zmartwychwstajesz! 

Poraj  wsparł  czoło  na  dłoniach,  jął  snuć  gryzące  owe 
pasma  myśli,  jakie  zwykle  śród  rozchoconych  oplątują  trzeź- 
wego. 

Treść  wrzawy  wkrótce  wyrwała  go  z  zadumki.  Jul- 
jusz nie  bez  przyczyny  snąć  dobywał  coraz  donośniejszego 
głosu. 

—  Chociażbym  sam  jeden  —  wołał  —  miał  przeciw 
wszystkim  wystąpić,  nie  przestanę  bronić  człowieka,  którego 
obejściu,  słowom  wreszcie,  można  trochę  zarzucić,  ale  który 
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ładnym  czynem  nie  usprawiedliwia  zawziętości  jaką  przeciw 
jliemu  spotykam. 

—  Gdzie  zawziętość?  —  Któż  go  tu  szkaluje?  —  zewsząd 
krzyczano  —  unosisz  się  nie  potrzebną,  zbyteczną  obroną. 

—  Na  honor!  ciągnął  Juljusz;  albo  mię  macie  za  głuchego 
albo  nie  pamiętacie  własnych  słów. 

—  Pamiętamy  dobrze  cośmy  raz  powiedzieli ,  odparł 
Wilczek;  własnych  słów  żaden  z  nas  nie  zaprze.  Może  na- 
wet lepszą  pamięć  mamy  od  ciebie ,  który  zdajesz  się  za- 
pominać że  nie  dawno  pierwszy  powtarzałeś,  a  teraz  bro- 
nisz na  całe  gardło,  wiedząc  że  cię  słyszą  w  drugim  po- 
koju. 

Nie  było  wątpienia;  rzecz  toczyła  się  o  obecnych  i  to 
w  sposób  szczególnie  dotkliwy. 

Kazimierz  podniósł  się  na  pół  z  kanapy,  wsparł  dłoniami 
na  stole  i  słuchał. 

—  Porzuć  Władziu!  —  Prawił  Skałka  miłosiernie;  prze- 
stańmy o  tem  mówić;  alboż  nie  możem  zająć  się  czem  in- 
nem? -^  Zdrowie  oto  Godolfina!  ostatnie  zdrowie;  piliśmy 
winem,  wypijemy  likworem. 

—  Zgoda  na  wszystkie  zdrowia,  przerwał  Wilczek,  nawet 
na  toast  za  szczerość  i  niezmienność  raz  wyrzeczonego  zdania. 
W  twoje  ręce  Juljuszu! 

—  Jak  najchętniej  Władziu,  i  słów  twoich  za  stosujące 
się  do  mnie  bynajmiej  nie  przyjmuję.  Zdania  nie  odmieniłem; 
powtórzę  jeśli  o  to  chodzi,  ale  na  wszystko  są  granice,  i 
każdy  sąd,  najsłuszniejszy,  za  daleko  posunięty,  staje  się  nie- 
sprawiedliwością. 

—  Wyśmienicie!  krzyknął  Wilczek;  mamy  nowego  Ly- 
kurga;  wypijemy  za  jego  zdrowie!  Żal  mi  cię  mój  Juljuszu; 
boję  się  abyś  nie  połknął  kiedy  własnego  języka.  Wierzaj 
mi;  najlepiej  trzymać  się  prostej  drogi:  kogo  kochasz,  ko- 
chaj ,  kogo  nienawidzisz ,  nienawidź.  —  Słowa  niepotrzebnie 
owijasz  w  bawełnę.  Mów  śmiało,  otwarcie;  nie  lękaj  się 
niczego.  Wszakże  ja  tu  jestem  a  ze  mną,  jak  wiesz,  nie 
łatwa  sprawa. 

Wilczek  dumnie  wzniósł  głowę;  wyrzucił  ostatnie  wyrazy 
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ze  zgrzytliwym  przyciskiem.  Śród  wojennej  wrzawy  lub  na 
okręcie  podczas  nawałnicy,  głos  ten  byłby  przedarł  się  przez 
wicher  burzy,  przez  huk  wystrzałów. 

Nastała  chwila  milczenia.  Zaczepka  pędziła  do  ostatecznych 
krańców.  Przewidywano  nieochybne  zwarcie  dwóch  ludzi, 
z  których  jeden  zdawał  się  ogień  mieć  w  żyłach ,  drugi  zaś 
niepodobna  aby  miał  tylko  wodę. 

Kazimierz  usłyszawszy  zuchwałą  przechwałkę,  zmarszczył 
czoło,  niebawem  skinął  głową  z  wyrazem  niesmaku  i  zwolna 
siadł  znowu  na  kanapie.  Zwykły,  tęskny,  szyderski  uśmiech 
osgpił  mu  łagodne  oblicze. 

Oddawna  postrzegał  on  brak  spółczucia  między  sobą  a 
większą  częścią  krajowej  młodzieży;  wiedział  że  od  poje- 
dynku pruskiego  oficera,  przywódzca  jej  żywił  ku  niemu 
wyraźną  niechęć,  nie  przypuszczał  atoli  aby  zniewaga  śmiała 
bezprzyczynnie  zastąpić  mu  na  spokojnej  drodze.  Złożył 
więc  na  karb  odurzenia  napojem  zawadjackie  wybryki  są- 
siadów, znów  spojrzał  na  zegarek  i  zniecierpliwiony  nie- 
obecnością Piotra,  postąpił  ku  oknu  aby  go  prędzej  zo- 
baczyć. 

W  przybocznej  sali,  głośny,  urągający  śmiech  Wilczka 
przerwał  chwilę  oczekiwania. 

Zrozumiano  wybuch  udanego  wesela.  Ostra  zaczepka 
ośliznęła  się  po  pancerzu  niesłychanej  obojętności  Poraja 
na  własną  godność,  na  pierwsze  uczucia  honoru,  na  za- 
sadnicze pojęcia  o  wartości  człowieczej,  o  szlacheckich  obo- 
wiązkach względem  samego  siebie,  względem  rodziny,  przy- 
jaciół, kochanki,  pamięci  ojca  i  przodków.  Kazimierz  cofał 
się  przed  obroną  tych  zasad ,  bez  których  życie  odarte 
z  zacności ,  było  tylko  pasmem  wstydu ,  pośmiewiska  i 
wzgardy. 

Jedni  litościwie  wzruszali  ramionami,  drudzy  ze  zgrozą 
odwracali  głowę;  Wilczek  rozgorzał  żarem  oburzenia.  Ofiara 
jego  zapędów,  człowiek  ten  tak  nikczemnej  cierpliwości,  miał 
wkrótce  wejść  w  grono  jego  rodziny,  miał  zaślubić  jego  po- 
krewne. 

Szatan  rozdzierał  mu  duszę!  piekło  tętniło  w  żyłach.  Jul- 
jusz,  biegły  niby  lekarz,  śledził  w  nim  każde  uderzenie  pulsu ; 
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on  jeden  może   z  całej   czeredy   nie  zwątpił    w   konieczność 
paroksyzmu. 

Zaspokoiłeś  ciekawość  —  mówił  przedrwiwając;  niczego 
więcej  się  nie  dowiesz.  Czy  mogę  służyć  ci  jedną,  włoską 
partją?  —  Tej  dziś  jeszcze  nie  grałeś. 

—  Każdą  inną  byle  nie  włoską;  daj  mi  pokój  z  tern 
wszystkiem  co  ma  jakikolwiek  stosunek  z  "Włochami! 

—  Zgoda  —  niech  i  tak  będzie !  —  Nie  rozumiem,  ciągnął 
dalej  zwracając  się  do  otaczających,  co  Władyś  ma  przeciw 
Włochom  ?  —  Kraj  piękny ,  muzyka  czarująca ,  kobiety 
anielskie  —  — 

—  Ale  nie  mężczyźni,  odparł  Wilczek.  Nie  cierpię  ludzi, 
którzy  chorują  na  wstręt  do  prochu  i  do  żelaza. 

—  A  coltellata?  —  Za  nic  że  ją  rachujesz? 

—  Zapewne!  w  nocy  zakraść  się,  pchnąć  nożem  i  uciec; 
na  podobne  wyprawy,  rycerze. 

—  Dziewięć  a  trzy!  krzyczał  bilarowy  chłopiec. 

—  Czerwona  przez  białą!  —  Na  lewo,  do  ostatniej!  — 
Karambol ,  jeden  —  drugi ! 

Ośmnaście  a  trzy! 

Bile  rozbijały  się  z  głuchym  łoskotem;  Wilczek  gwałtow- 
nemi  uderzeniami  co  chwila  wyrzucał  je  na  posadzkę. 

—  Strzeż  się  Juljaszu,  mówił  dalej,  cienkich  krajanek 
i  znajomości  z  Włochami.  Niebezpieczni  to  ludzie.  Kto 
z  nimi  się  brata,  łatwo  może  zarazić  się  zajęczem  sercem! 
Czy  słyszysz?  —  Zajęczem  sercem  —  jak  tego  w  tej  chwili 
mamy  w  drugim  pokoju  oczywisty  dowód  —  rozumiesz 
mię?  —  Jak  tego,  mamy,  tam,  za  ścianą,  oczywisty  do- 
wód. Do  stu  piorunów !  —  Przecież  dość  głośno  się  wy- 
rażam —  — 

Kazimierz  drgnął;  dotknięty  niby  w  serce  rozpalonem 
żelazem. 

Przebrała  się  miara  cierpliwości.  Krew  ogniem  zakrą- 
żyła  mu  w  żyłach ,  warem  buchnęła  do  głowy ;  byłby 
przysiągł ,  że  mu  lano  na  czaszkę  strumienie  wrzącego 
ołowiu. 

Otarł  chustką   czoło;    spokojnie    wychylił    szklankę  wody, 
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zwolua  postąpił  kilka  kroków,  i  blady  stanął  w  drzwiach  bi- 
larowej  sali. 

Kilkanaście  wzroków  utkwiło  mu  w  twarzy;  jedne  obo- 
jętne, inne  ciekawe ;  ostatnie  szarpane  przeczuciem  bolesnego 
wypadku. 

Skałka  chciał  roześmiać  sig,  zamówić  sprawę,  odwrócić 
dwa  spienione  potoki  każdy  na  przeciwne  a  odległe  ma- 
nowce, ale  darmo  usta  owierał;  głos  wiązgł  mu  w  zapiekłem 
gardle. 

Wyrok  na  zaczepionego  wydał  się  niektórym  zawcześnie 
wydanym;  niejeden  z  sędziów  odwoływał  go  w  duszy. 

Juljusz  przezornie  cofnął  się  w  kąt  izby,  schwycił  jakiś 
papier,  rachunek,  gazetę  czyji  podobno  spis  win,  ukrył  w  nim 
twarz  niby  zagłębiony  czytelnik,  przez  wierzch  jednak  z  pod 
oka  poglądał  na  działaczów  nowej  przygody. 

Wilczek,  sam  jeden  zachował  wyzywającą  postawę,  wzniósł 
czoło  do  góry,  na  drżące  usta  wywołał  konwulsję  uśmiechu 
i  przyspieszony  takt  nogą  wybijając  w  podłodze,  rzekł  o  ile 
możności  donośnym  głosem. 

—  Ah!  —  Pan  Poraj!  —  Witamy  —  rzadki  między  nami 
gość  —  nie  łaskaw  na  nasze  towarzystwo? 

Skałka  nagle  odzyskał  mowę;  powtórzył  słowa  przyjaciela 
nadając  im  co  siły  żartobliwe  i  przychylne  znaczenie.  Uśmiech 
krzywił  mu  usta ,  niespokojność  łamała  rysy ;  zaplątany 
w  bezład  wyrazów,  zamiast  łagodzenia,  roziskrza!  zarzewie 
zwady. 

Wilczek  rozkiełznywał  w  sobie  ostatnie  zapędy. 

—  Mylnie  tłumaczysz  moje  słowa  kapitanie  —  rzekł 
wspierając  się  na  bilarowym  kiju  jak  na  rusznicy.  Czyniłem 
prostą  uwagę  nad  odludztwem  pana  Poraja,  ale  nikt  z  nas 
go  nie  błaga  aby  raczył  zmiłować  się  nad  nami  i  odstąpić 
od  wrodzonych  zapewne  zwyczajów  i  upodobań. 

Kazimierz  splótł  ramiona  na  piersiach,  oparł  spokojny 
wzrok  o  rozdrgane  rysy  przeciwnika  i  rzekł: 

—  Każdy  z  nas,  panowie,  ma  swoje  zwyczaje  i  upodo- 
bania. Co  do  mnie,  jeżeli  mniej  aniżelibym  pragnął,  gonię 
za  zaszczytem  należenia  do  szanownego   towarzystwa,  czynię 
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to  dla  tego,   że  nie  znajduję  przyjemności  ani  w  butelce  ani 
przy  zielonym  stoliku. 

.  —  Nikt  tu  pana  nie  słucha  sprawy  z  jego  czynów  — 
odparł  Wilczek.  Wiemy  —  aż  nadto  wiemy,  że  w  gronie 
naszem  zbyt  wiele  pokus  dla  surowej  cnoty.  Zatwardziałe 
z  nas  grzesznik].  Cha,  cha,  cha!  —  Ale  co  począć?  — 
Nie  kochamy  tak  dalece  dukata,  aby  go  czasami  nie  rzucić 
igraszkom  losu  na  pastwę.  Do  skruchy  jesteśmy  za  starzy. 
Jeżeli  zaś  niekiedy  bawimy  się  przyjacielskim  kielichem, 
to  dla  tego  że  spokojne  sumienie  nie  lęka  się  na  jasne 
słońce  dna  pokazać,  że  żaden  z  nas  nie  ma  tajemnic,  któ- 
reby  chciał  ukrywać  przed  światem.  Inaczej ,  ja  sam 
pierwszy,  naśladowałbym  pana ;  stroniłbym  od  ludzi  i  od  za- 
bawy. 

Kazimierz  zacisnął  dłonie;  poprzysiągł  w  duszy  że  cokol- 
wiek nastąpi,  zapanuje  nad  sobą. 

—  Wiem,  przerwał,  wyciągając  rękę  ku  rzecznikowi,  że 
nikt  tu  z  niczem  ukrywać  się  nie  potrzebuje.  Słowa  te 
dokładnie  dowodzą  że  tu  ani  w  sercu  ani  w  głowie  nie 
ma  tajemnic.  Na  nieszczęście,  wszystko  od  razu  można 
przejrzeć. 

Gest  wyraźnie  wskazywał  do  kogo  zwracała  się  ostra  od- 
powiedź. Zgiełk  oburzenia  buchnął  po  sali;  kilku  z  obe- 
cnych groźne  miotało  wyrazy ;  Wilczkowi  dygotały  ręce,  oczy 
krwią  zabiegły.  Uderzył  z  całej  siły  kijem  bilarowym  w  po- 
sadzkę ,  zniecierpliwiony  że  kto  inny  śmiał  porywać  się  do 
podniesienia  z  prawa  należącej  mu  rękawicy. 

ijK..  Więc  całą  piersią  ciskał  słowo  po  słowie: 

f  —  Mój  młody  panie  —  mówił  —  bystry  masz  wszrok  — 
nasz  nieco  przytępiony  —  użyciem;  zbyt  często  przymruża- 
liśmy —  zwłaszcza  lewe  oko.  —  Radzę  ci  dobrze  lewe  oko 
przymrużać  —  ile  razy  zechcesz  ze  skutkiem  pociągnąć  za 

cyngiel 

Kazimierz,  z  politowaniem  chwiał  głową. 

—  Pojmuję  myśl  —  rzekł,  ale  ze  mną  nie  skończy  się  jak 
z  drugimi.  Cudze  szaleństwo,  mojego  w^caleby  nie  uspra- 
wiedliwiało; takie  mam  przekonanie.  Z  rady  wszelako  sko- 
rzystam.    Nie   tylko   jedno    oko   przymrużę    ale   nawet    oba 
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zamknę    aby    nie    patrzeć    na    ohydne    rzeczy    jakie    sig    tu 
dzieją. 

—  Ha  ha!  wybornie,  wyśmienicie  mój  proroku!  —  To 
daleko  łatwiej.  —  Radzę  panu  abyś  tak  samo  uczynił  z  usza- 
mi —  mógłbyś  nieraz  usłyszyć  nieprzyjemne  rzeczy.  —  Wre- 
szcie po  co  wam  oczy  i  uszy?  —  Dla  was  obu  z  bratem, 
którzy  pędzicie  żywot  w  żydowskiem  kramarstwie,  dość  na 
palcach  —  abyście  mogli  rozróżnić  oberżnięty  dukat  od 
okrągłego ! 

Pękły  ostatnie  tamy  upamiętania  i  rozwagi.  Kazimierz 
obiema  rękami  uchwycił  brzeg  pierwszego  bilaru,  podczas 
gdy  Wilczek,  w  głębi  sali,  o  drugi  się  opierał. 

—  Zuchwalcze!  —  Krzyknął  piorunowym  głosem  —  ty  i 
twoi!  —  Hańba!  —  Klęska  narodu!  —  Jak  śmiesz!  — 

Wilczkowi  włosy  powstały  na  głowie,  twarz  posiniała  gra-_ 
natem,  usta  zakipiały  pianą  szału. 

—  Jak  śmiem?  —  Ha!  —  Oto  masz  dowód! 
Jednym  rozpędem  wskoczył  na  bilar ;  rozjuszonemi  ręka 

jak  gromem  ^cisnął  w  stronę  przeciwnika. 

Pocisk  mignął  przed  oczami  Kazimierza,  przeleciał  mu 
nad  głową  i  rozbił  drzwi  z  łoskotem. 

Usłyszano  przeraźliwy  łom ;  brzeg  bilaru  pękał  z  trzaskiem 
pod  żelazną  dłonią  Poraja. 

Straszna  była  chwila  powszechnego  osłupienia. 

Przeczucie  nieszczęścia  przewiało  obecnym  po  duszy,  go- 
rączka bolesnego  oczekiwania  zatargała  krwią. 

Młodzież    przewidując    nieubłagany    odwet ,    skupiła    się 
koło    dowódzcy,    jak    gdyby    chciała    zasłonić    go    własnem  i 
ciałem.  ' 

Wilczek,  z  obłąkanym  wzrokiem,  po  gladjatorsku  stał  na' 
bilarze;  dyszał  głęboko  —  prawą  ręką  gniótł  serce,  lew%^ 
odsuwał  cisnących  się  mu  pod  stopy.  j 

Z  drugiej  strony,  Poraj  okropnie  wybladły,  toczył  w  słup  i 
zwartemi  oczyma;  konwulsyjnie  ściskał  oderwaną,  ogromną i 
krawędź  bilaru. 

Niebawem,  rysy  wypogodniały  mu  spokojem  silnego  po-'| 
stanowienia;  upuścił  na  ziemię  bezużyteczne  drzewo,   założył  I 
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ramiona,   uderzył  w  napastnika  bezdennym   wzrokiem  i  wy- 
ciągając ku  niemu  rękę,  rzekł: 

—  Do  zobaczenia!  —  ostatniego,  dla  jednego  z  nas! 
Obecni  nie  opatrzyli  się   nawet,  kiedy  znikł  im  z  przed 

oczu. 

—  Jest   nowy   pojedynek!    przerwał   Skałka   w   którego 
objęcia,  Wilczek  wycieńczony  padł  prawie  bez  zmysłów. 


IX. 


Piotr  wychodził  z  nieszczęsnej  gospody.  Szedł  jak  obłą- 
kany.    Dowiedział  się  o  wszystkiem. 

Rozpustna  zgraja,  wystraszona  rzekłbyś  wzajemnym  wido- 
kiem, pijana  wzruszeniami  i  napojem,  rozpierzchła  się  na  różne 
strony.  Kilku  pozostałych,  obojętnych  widzów  zgorszenia, 
uwiadomiło  Poraja  o  zajściu. 

Nie  dosłuchał  opowiadania,  nie  badał  o  szczegóły,  biegł 
czemprędzej  do  domu  —  do  domu  gdzie  czekały  go:  prawda, 
bliższe  objaśnienia,  gdzie  spodziewał  się  zastać  brata. 

Jeszcze  kilka  kroków,  jeszcze  skręt  ulicy  —  aby  tylko 
minąć  plac  —  jeszcze  dwa  domy  —  dalej  na  wschody,  na 
górę!  —  Piotr  był  już  u  siebie. 

Nie  zastał  Kazimierza. 

Co  tu  począć?  —  Boże  wielki  daj  cierpliwości!  —  Gdzie 
poszedł?  —  Gdzie  go  szukać? 

Służący  oznajmili  mu,  że  jak  wyszedł  rano  tak  dotąd 
jeszcze  nie  wrócił.  Pójść  po  niego  —  posłać?  —  Gdzie?  — 
Do  Sokolnika?  —  Niepodobna!  Od  rana  do  domu  nie  zaj- 
rzał? —  Musi  wrócić  —  wróci  chociaż  na  chwilę,  choć  dla 
tego  aby  jednem  słowem  uspokoić  brata,  nie  ma  rady ;  trzeba 
czekać ! 

Piotr  rzucił  się  w  krzesło,  ukrył  twarz  w  dłoniach,  tłoczy 
mózg  który  mu  czaszkę  rozsadzał;  głowa  płonęła  mu  żarem, 
powstał,  zbliżył  się  do  okna,  wyjrzał  na  ulicę.  Słyszał  kroki 
przechodzących  i  turkot  powozów;  przed  oczyma  cienie  mu 
tylko  migały. 
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Zkąd  wszczęła  się  kłótnia?  —  Jakim  sposobem  od  słów 
przyszło  do  gwałtu?  —  Nie  od  dziś  znano  powszechnie  na- 
pady wściekłości  Wilczka.  Kazimierz  nie  mógł  dać  powodu 
do  zaczepki.  Czy  liż  niepodobna  było  ich  upamiętać?  — 
Skałka,  Juljusz,  oba  Stadniccy,  Dzieduszycki ,  Mysłowski  i 
inni  obecni,  jak  mogli  do  tej  ostateczności  dopuścić? 

Do  jakiej  ostateczności?  —  Kłótnia!  —  Cóż  się  takiego 
stało?     Kto  z  kim? 

Piotr  myślał  że  jest  w  gorączce,  że  zmora  rozszalałej 
ki^wi  siada  mu  na  piersiach  i  plecie  straszne  jakieś  po- 
wieści. 

Otworzył  okno;  wiatr  chłodny  go  owiał;,  wyraźny  gwar 
ulicy  wrócił  mu  rzeczywistość.  Nie  było  wątpienia;  nie- 
szczęście stało  się!  —  Ale  kto  winny?  Jaki  szatan  z  głębi 
piekła  wydostał  niezgodę?  Co  dalej  począć  —  którędy  wy- 
brnąć z  nieszczęsnego  wypadku? 

Kazimierz  jak  na  złość  nie  wracał. 

Znowu  wyjrzał  oknem,  na  prawo  —  na  lewo;  osłaniał 
dłonią  powieki,  śledził  dalekie  kształty  przechodniów,  upa- 
trywał podobieństwa.  Nie,  to  nie  on  —  i  jeszcze  nie  on. 
Przeklęte  spotkanie!  —  Cicho  —  ktoś  wszedł  na  wschody. 
Ha  przecież!  —  Dzięki  Bogu! 

Uchylił  drzwi.  Nie  —  to  sąsiad  z  drugiego  piętra.  Trzeba 
czekać  do  sądnego  dnia! 

Znowu  jął  przechadzać  się  szybkiemi  kroki,  znów  padł  na 
sofę;  odetchnął  głęboko  i  powoli,  z  dalekich  gdzieś  szlaków, 
począł  ściągać  rozprzężone  myśli,  przywodzić  na  pamięć  opo- 
wiadania gości  piekielnego  hotelu.  Wywoływał  z  kolei  głó- 
wnych działaczów  przygody,  ważył  ku  czemu  który  z  nich 
zdolny,  dobierał  wniosków. 

Opary  wzburzonej  krwi ,  zawiejka  obłędnych  wrażeń, 
pierzchały  zwolna  przed  potęgą  rozwagi;  Piotr  sam  siebie 
zaczynał  rozumieć. 

Przekleństwo!  —  Potępienie  na  niegodziwca!  Czyliż  nie  ma 
już  na  ziemi  sprawiedliwości,  czyliż  wiecznie  wolno  będzie 
lada  szaleńcowi  igrać  ze  spokojem,  z  uczciwą  sławą,  z  bytem 
każdego  przechodnia?  Gawiedź  upędza  się,  poluje  na  wściekłe 
zwierzęta;  ząb  człowieczy  często  zjadliwszy;  rana  żadna  sło- 
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■wem  trudniejsza  do  wyleczenia  niż  pierś  rozdarta  tygrysiemi 
szpony. 

Przez  Boga!  —  Hańbiące  to  na  cały  kraj  zgorszenie.  Mło- 
dzież z  zacnych  domów,  majętna,  dzielna,  zgubnym  porwanii 
przykładem,  tyra  wiek  w  próżniactwie  i  w  bezwstydzie. 
Z  dymem  pijanej  rozpusty  ulatują  dostatki ;  w  bezwstydnem 
bagnisku  gry,  zapamiętałych  biesiad,  zawadjactwa,  toną  siły, 
cześć  i  zasady.  Jeden  czasami  zbytni  kielich,  całe  jedno  życie 
rozbija  jako  gliniane  naczynie. 

Nie  ma  nad  czem  rozmyślać!  Jakikolwiek  powód  —  wy- 
padek zawsze  ten  sam. 

Opinja  świata  nie  zna  ani  sądu  ani  miłosierdzia.  Od  wino- 
wajcy i  od  niewinnego,  zarówno  wrzeszczy  o  krew.  Ostatni 
wniosek  sporu  —  pojedynek. 

Pojedynek  I 

Kazimierz  jeszcze  nie  wraca;  to  nie  do  darowania!  Miał- 
żeby  u  kogo  innego  szukać  pomocy  i  rady  ? 

Piotr  drgnął  na  myśl  o  następstwach  zajścia. 

((Pojedynek!))  powtarzał  z  tą  trwogą  dzielnych,  którzy 
znają  bojaźń,  gdy  chodzi  o  życie  drogich  im  istot. 

Wilczek  grał  w  pojedynek  jak  w  dziecinną  zabawkę. 
Ranił,  zabijał,  sam  zawsze  wychodził  nietknięty.  Bóg  szału 
osłaniał  go  tarczą  przekornej  ludziom  opieki,  gnał,  pędził 
prawie  do  bójki. 

Szaleniec,  za  lada  drobnostką,  drażnił  bezsilny  los,  śpie- 
szył na  pole,  odkrywał  pierś,  urągał  przypadkowi.  Próżne 
zamachy!  —  Śmierć  szczerbiła  kosę,  jego  zadrasnąć  nawet 
nie  mogła. 

Dziś  atoli  chodziło  nie  o  drobnostki;  sprawa  była  prze- 
rażającej wagi.  Jeden  raczej  zginie  niż  przeprosi;  drugi 
prędzej  zabije  niż  przebaczy.  Spotkają  się  bez  miłosierdzia  — 
na  zabój! 

Wilczek  jaskółki  kulą  zatrzymuje  w  locie.  Pojedynkuje 
się  na  upatrzonego.  Broń  jego  nie  ma  nic  wspólnego  z  przy- 
padkowością, ręki  i  oka  więcej  u  niego  niż  serca.  Świadkowie 
Wilczka  świadczą  nie  zabytkom  średniowiecznych  rycerskich 
przesądów,  ale  pospolitemu  morderstwu. 

Morderstwu?  —  Miałżeby  i  jego  zamordować? 
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Piotr  otarł  czoło;  pot  zimnemi  kroplami  wystąpił  mu  na 
oblicze. 

Nie  —  nie;  Kazimierz  bjć  się  nie  może.  Ciężka  kilko- 
nastoletnia  praca,  życie  poświęcone  jedynemu  celowi,  na- 
dzieje od  tak  dawna  pieszczone,  cały  zapas  uczuć  zwarty 
w  jednem  ognisku  braterskiego  przywiązania  —  wszystko 
to  miałożby  zawisnąć  na  szali  z  jednym  zbrodnicznym  wy- 
strzałem? Broń  Boże  nieszczęścia,  nie  jeden  ginął  —  dwóch 
ginęło. 

Dwóch  razem,  zatracić  się  w  jednej  otchłani?  Bezbożne 
szaleństwo !  Nie  —  dość  było  zawziętemu  losowi  na  jednej 
ofierze;  drugą  gwałtem  należało  mu  wydrzeć. 

Któregoż  jednak  z  dwóch  wypadało  naznaczyć  krwawem 
znamieniem  —  który  na  więcej  przydawał  się  sobie  i  ludziom? 

Piotr  ani  chwili  nie  wahał  się,  nie  wątpił.  Przyzwycza- 
jony do  szybkiego  obrachowywania  niedogodności  i  korzyści 
w  przedsięwzięciach,  jął,  nad  bratem  i  sobą,  rozmyślać  niby 
nad  dwojgiem  cale  obcych  mu  osób. 

Z  dwóch  braci,  starszy  przekraczał  już  połowę  ludzkiego 
wieku.  Życie  czynu,  ciągłego  ruchu,  nieustannych  zachodów, 
wkrótce  miał  zamienić  na  wypoczynek,  na  uciechę  zasłużonym 
owocem  pracy.  Co  mu  przeznaczonem  było  do  wypełnienia  — • 
wypełnił.  Odchodował  brata,  dał  mu  świetne  wychowanie, 
ubezpieczył  przyszłość  w  znaczne  dostatki,  uprzątnął  drogę 
życia  z  materjalnych  zabiegów  i  niepokojów. 

W  stowarzyszeniu  tem,  dwóch  jednorodnych  ludzi,  pierw- 
szego —  konieczność  zdawała  się  rzucać  na  wyłączne  zapasy 
z  materją,  na  wywalczenie  osobistej  niepodległości  i  środków 
szerokiego  działania,  podczas  gdy  drugi,  podobnyż  hart,  po- 
dobnąż  czynność  miał  przenieść  w  sfery  ducha  i  prac  nad 
dobrem  ogółu. 

Wprawdzie  oba  zakładali  osiągnięcie  tychże  samych 
społecznych  celów,  ale  jeden  kuł  narzędzia,  drugi  miał  ich 
użyć. 

Narzędzia  były  gotowe.  Pierwszy  pracownik  dokonał 
dzieła,  dalszych  trudów  przed  sobą  nie  widział;  co  zaś  do 
samolubnego  wypoczynku,  do  roskoszowania  się  plonem  mo- 
ralnej  siejby,   te  w  niczem  nie  obchodziły  kraju,  w  niczem 
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nie  wpływfjy  na  skuteczne  wypełnienie  wyższego  posłannictwa. 
Starszy,  ubezwładniony ,  stawał  się  obojętną,  nic  nieznaczącą 
istotą. 

Inaczej  działo  się  z  młodszym. 

Kazimierz  siły  miał  świeże,  rozleglejszą  wiedzę,  wyżej  się- 
gające zdolności.  Stanowisko  swoje  w  rodzinie,  w  narodzie, 
sumiennie  pojmował,  zbliżał  się  też  właśnie  ku  progom  ro- 
dzinnego bytu,  wchodził  dopiero  w  życie  narodu ;  przykładem 
i  czynem  mógł  oddać  ojczyźnie  znakomite  usługi.  Przyszłość 
widział  przed  sobą;  w  sobie,  nieugiętą  wolą,  do  koła  siebie 
zapas  dzielnych  środków.  Wreszcie,  samotnym  przestawał 
być  na  świecie.  Los  zsyłał  mu  towarzyszkę  życia,  piękną, 
młodą  kobietę,  całem  sercem  w  nim  rozmiłowaną  bo  —  jakże 
można  było  znać  go  a  nie  kochać ! 

Odpowiedź  na  podobnie  ustawione  zapytanie,  była  gotową. 

Bezrozurany  przesąd  wymagał  koniecznej  ofiary ;  zgoda !  — 
Piotr  z  własnej  osoby  miał  jej  dostarczyć.  Prawda,  sumienie, 
obowiązki,  stanowisko  obu  względem  samych  siebie,  względem 
drugich  i  narodu,  zamieniały  w  powinność  dla  starszego  czyn, 
który  młodszemu  był  zbrodniczym  szałem. 

Wilczek  nic  na  tem  nie  mógł  stracić;  spotkałby  się 
zawsze  z  jednym  z  Porajów.  Myśl  Piotra  krzepko  zatoczyła 
się  na  tem  postanowieniu ;  powstał  rad  z  samego  siebie ;  pro- 
myk wewnętrznej  uciechy  drasnął  mu  zachmurzone  czoło. 

Chwile  upływały;  Kazimierz  nie  nadchodził. 

Przerwany  wątek  [niepokojów  znowu  zaprządł  mu  koło 
serca  bolesne  pasma  —  w  duszę  rozchyloną  na  szereg  zno- 
śniejszych  wrażeń  wpadły  hurmem  trwożne  przeczucia,  wy- 
lękłe domysły,  błędne  a  nieznośne  obawy.  Słońce  czerwieniło 
się  już  zachodem.  Gdzie  dotąd  bawiał  —  co  porabiał  — 
dla  czego  tak  długo  zapominał  o  bracie,  dla  czego  brał  go 
na  męki? 

Piotr  krzyknął  na  służącego;  kazał  mu  nieznacznie  wy- 
wiedzieć się  o  Wilczku  —  czy  był  w  domu  —  czy  miał 
gości  —  czy  nie  zabierał  się  do  wyjazdu  za  miasto? 

Służący  pobiegł  w  pędy. 

—  Czy  nie  zabierał  się  do  wyjazdu?  —  A  jeżeli  już  wy- 
jechali —  jeżeli  w  tej  chwili  są  już  na  miejscu  spotkania? 
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Do  stu  szatanów,  już  za  późno!  —  Pojechali  —  nieza- 
wodnie pojechali!  —  Biją  się  —  słychać  wystrzały  —  już  po 
wszystkiem!  Gdzie  biją  się  —  gdzie  schadzka  —  gdzie  ich 
szukać?  —  Za  późno  —  za  późno!  —  może  już  po  nim, 
może  zginął?  —  Zginął!  —  Niosą  martwego,  z  roztrzaskanem 
sercem.  Dziś  rano  jeszcze  tyle  życia,  tyle  dzielności  —  teraz 
trup.  Ani  go  ludziom,  ani  bratu,  ani  kochance  —  robactwo 
ziemne  dopomina  się  o  zdobycz.  Nieszczęście!  —  Ach  Boże, 
po  cóż  dałeś  dożyć  tak  okropnej  chwili? 

Piotr  jak  obłąkany  porwał  się  za  głowę;  załkał  rozdzie- 
rającem  westchnieniem ;  w  zapamiętałym  napadzie  rozpaczy, 
urojenia  przedwczesnej  trwogi  brał  za  rzeczywistość.  Po- 
gnębiony obłędem,  ronił  prawdę  w  otchłaniach  boleści  i  po- 
woli sam  zapadł  w  bezmiar  rozprzężonych  myśli. 

Powrót  służącego  przywołał  go  na  ziemię. 

Wilczek  z  kilkoma  przyjaciółmi  oddawna  był  wrócił  do 
domu;  służba  jego  nie  sądziła  aby  pan  miał  zamiar  prze- 
jażdżki za  miasto;  przeciwnie  —  zdawało  się  że  cale  z  domu 
nie  wyjdzie,  gdyż  zmęczony,  słaby  trochę,  legł  na  pościeli. 

Piotr  kazał  sobie  po  dwakroć  powtórzyć  odpowiedź. 

Kamień  spadł  mu  z  serca;  z  otatniej  rozpaczy,  błyskawicą 
przerzucił  się  w  niewypowiedzianą  radość;  jedna  chwdia  spo- 
koju, rozjaśniła  mu  całą  przyszłość. 

—  Nie  było  pojedynku!  —  powtarzał  w  duszy  —  nie 
zginął,  żyje  —  nic  niestracone!  Zwycięztwo?  —  Bóg  nie 
dopuścił  niesłychanej  krzywdy.  Wygrana!  na  dziś  przynaj- 
mniej. Jutro?  —  Mniejsza  o  jutro;  Kazimierz  i  jutro  bić  się 
nie  będzie! 

Piotr  ostatnie  słowa  wymówił  półgłosem;  myśl,  przed 
chwilą,  tak  nieodmienne  powzięta,  objawiona  w  dźwięku 
wyrazów,  po  raz  pierwszy  uderzyła  go  uczuciem  silnego 
zwątpienia. 

Kazimierz  ma  odstąpić  oi  pojedynku !  —  Ale  czy  ze- 
chce? 

Piotr  wpadł  na  nowy  tor  rozmyślań;  widać  było  po  ry- 
sach że  pasował  się  sam  z  sobą,  że  stawiał  rozumowania  i 
jednym  zamachem  prawdy  je  obalał,  że  szukał  sposobu  po- 
godzenia zasobów   serca  z    światowemi   wymogi   —   ale  da- 
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rfemnie!   —  Konieczność  bi?a  go  w  oczy  —   dłużej  samego 
siebie  niepodobna  było  oszukiwać. 

Więc  żal  go  zdjął  nad  rozbitemi  złudzeniami  i  gniew  na 
bezpłodność  własnej  myśli.  Gdyby  nawet  znalazł  się  możeV<ny 
jaki  środek  usprawiedliwienia  przed  światem  zastępstwa 
w  walce,  pytanie  czyli  sam  Kazimierz  dałby  się  nakłonić, 
czyliby  chciał  przyjąć  ofiarę  brata? 

Ani  myśleć!  —  Kazimierz  nie  przyjmie,  oczywiście  nie 
przyjmie,  nie  może  przyjąć !  —  Jeżeli  głupia  opinja  od  dwócłi 
stron  domaga  się  krwi  za  poniesioną  lub  wyrządzoną  znie- 
wagę, jakże  ją  zaspokoić  dając  krew  cudzą,  w  sprawie  zajścia 
całkiem  dla  niej  obojętną?  —  Pośmiewisko  i  wzgarda  tem 
ciężej  upadłyby  na  zastąpionego.  Odepchnęliby  go  przy- 
jaciele, wyparła  się  rodzina,  sam  Sokolnik  słyszećby  o  nim 
nie  chciał,  sama  nawet  Marja!  —  Ach  i  ona  była  kobietą,  i 
dla  niej  śmierć  była  lżejszą  od  spólnictwa  w  mężowskiej 
bezcześci ! 

Trudno  jednemu  człowiekowi,  samotną  piersią  zwalić  od- 
wieczny przesąd;  zwłaszcza  też  we  własnej  sprawie.  Jeżeli 
oprócz  zadość  uczynienia  zdaniom  ogółu,  chodziło  o  poweto- 
wanie doznanej  krzywdy,  o  zaspokojenie  uczucia  obrażonej 
godności,  o  pogańską  roskosz  usprawiedliwionej  zemsty  — 
wtedy,  tem  prędzej  należało  stłumić  w  sobie  myśl  poświę- 
cenia —  więcej  w  niej  było  obłędu  niż  szlachetności,  więcej 
upokorzenia  niż  braterskich  popędów. 

Jakto?  —  Czyliż  on  sam  był  bez  serca,  bez  czucia,  czy  liż 
mógł  pozwolić  aby  ktokolwiek  inny  stawał  się  sędzią  jego 
honoru,  mścicielem  jego  zniewagi,  on  pełen  życia,  dzielności  i 
siły  ?  —  Nie  ma  bardziej  zdradzieckiego  ciosu  od  niewczesnej 
i  nieproszonej  przysługi.  Każdy  za  siebie.  Niech  się  pełni 
przeznaczenie!  Choćby  mu  przyszło  poledz,  niech  chwyta 
broń,  niech  idzie,  niech  w  ostatniej  kropli  krwi  niegodziwca, 
dopytuje  przyczyny  zniewagi !  Ha,  zdarza  się  niekiedy  że  Bóg 
nosi  kule.  Może  też  i  pan  Władysław  Wilczek  trafił  wreszcie 
na  swego.  Precz  z  nikczcmnem  zwątpieniem  !  Cóż  po- 
zostanie zbrodniarzowi,  jeżeli  prawda  nie  zaufa  w  pomyślny 
skutek  swej  sprawy?  —  Kogo  sumienie  gryzie,  ten  niechaj 
wątpi  I 
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Obowiązkiem  atoli  starszego  brata,  łagodzić  wrzące  młod- 
szego uniesienia.  Piotr  dziś  ukoi  w  nim  nawałnicę  uczuć^ 
natchnie  spokojem,  doda  cierpliwości,  jutro  —  jutro  sam 
będzie  mu  świadkował,  jutro,  na  placu  spotkania,  tłocząc 
kulę  w  pistolet,  westchnie  do  ducha  matczynego,  aby  mo- 
dlitwą odwrócił  cios  przeciwnika;  jutro,  wezw-ie  na  pomoc 
wszystkie  piekielne  potęgi  aby  Kazimierz  nie  chybił.  Oby 
raczyły  go  wysłuchać !  pośle  im  w  zamian  ofiarę  godną  ich 
siedliska. 

Tak  jest;  nie  ma  co  odwlekać,  jutro  wszystko  się  skończy,, 
jutro  o  świcie  pojedynek  musi  nastąpić.  Piotr  ze  Skałką 
dziś  wieczorem  ułożą  spotkanie.  Kilkanaście  godzin  zwłoki 
nie  zawiele  choć  nawet  na  cierpliwość  Kazimierza.  W  mieście 
dowiedzą  się  razem  o  przyczynie  i  o  skutkach.  Niechaj  Ka- 
zimierz się  zżyma  na  czas  stracony;  młodzież,  wiadomo,, 
w  ukropie  kąpana;  prędzej  rzeczy  niepodobna  załatwić. 

Piotr  zatarł  ręce ,  wzniósł  dumnie  głowę ;  twarz  tchnęła 
mu  dziwną  potęgą,  oko  błyskało  niezwykłym  zapałem.  Rad 
byłby  czemprędzej  wziąść  się  do  dzieła,  ale  nie  śmiał  odejść, 
nie  widziawszy  się  wprzód  z  bratem.  Wieczór  szybko  za- 
padał; musiał  go  się  przecie  doczekać. 

Poraj  dobył  z  szafy  czworoboczną  z  hebanu  szkatułkę,, 
wyjął  z  niej  pistolety,  jął  opatrywać  kurki,  lufy,  cyngle,  badać 
czy  przeczyszczone  zapały,  czy  podostatkiem  prochu,  kul  i 
przybitek? 

Widok  broni,  która  nazajutrz  miała  los  jego  rostrzygnąć, 
pędził  go  znowu  w  zadumki,  gdy  w  tem  drzwi  zwolna  się 
otwarły. 

Kazimierz  stał  na  progu. 

Piotr  upuścił  pistolet,  poskoczył  ku  bratu. 

Od  kilkunastu  godzin  rozstania,  ileż  zmian,  jaki  bezmiar 
nieprzewidzianych  uczuć  i  wrażeń!  —  Co  stało  się  z  pogodą 
duszy,  gdzie  uleciał  spokój  oblicza? 

Wróciła  pogoda  duszy,  dawny  spokój  zalegał  oblicza;, 
obaj  bracia  byli  ludźmi  prawdziwie  męskiego  hartu;  innych, 
trzeba  było  wypadków  aby  na  długo  zachmurzyć  im  czoła. 
Starszy  umiał,  zbyteczną  może  rzewność  czucia,  ujmować 
w  kleszcze   silnych    postanowień;    młodszy,    niewiadomo   co- 
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krył  w  gł§bi  duszy,  na  zewnątrz  jednak  nie  zdradzał  żadnego 
frasunku.  Bledszy  trochę  niż  zwykle,  w  oczach  dziwnym 
świecił  wyrazem;  rzekłbyś  że  pod  wpływem  fatalnej  jakiejś 
myśli  nie  należał  już  do  siebie,  że  pędzony  nieubłaganem 
przeznaczeniem,  postępował  nie  o  swoich  ale  o  wyższej  woli 
siłach;  że  pozorny  jego  spokój  nie  tyle  podchodził  ze  stroju 
■ducha,  ile  z  potęgi  tajemniczych  przedsięwzięć  zawczasu  ści- 
nających go  w  spiżowe  kształty. 

Piotr  ujął  go  za  rękę  i  ze  szczególną  czułością  do  serca 
przytulił. 

Kazimierz  oddał  bratu  szczere  uściśnienie  i  rzucił  się 
w  szerokie  krzesło.  Snąć  mocno  był  zmęczony;  zapylona 
odzież  świadczyła  że  wracał  z  dalekiej  przechadzki. 

—  Wiesz  o  wszystkiem?  —  Rzekł  po  chwili  milczenia, 
z  piersi  i  z  rękawów  pilnie  ostrząsając  kurzawę  —  tera  lepiej  ; 
oszczędzasz  mi  zachodu  nudnego  opowiadania. 

—  Wiem  mój  bracie,  przerwał  Piotr  gwałtownie,  wiem 
4okąd  nas  prowadzą,  zbytek,  nikczemna  rozpusta,  zbrodnicze 
szaleństwo  naszej  młodzieży.  Wiem  że  do  tego  już  doszliśmy, 
że  wolno  lada  niegodziwcowi,  za  cel  zapamiętałycli  uniesień, 
brać  spokój  i  godność  ludzi  w  innych  nieuczestnictwa  w  ha- 
niebnych sprawkach  obłąkanej  zgrai.  Ale  wiem  także,  że 
do  czasu  dzban  wodę  nosi,  że  kosa  trafia  na  kamień,  że 
ludzka  a  nie  Boża  dłoń  z  szczerego  zboża  kąkol  wyrywa. 
Pamiętasz  Kazimierzu  —  niedawno  rozmyślaliśmy  jakby 
stanąć  w  poprzek  zewsząd  ogarniającej  nas  śmierci?  Wróg 
kraju  leje  na  nas  niewolę  i  zepsucie;  my  sami,  jedną  i 
■drugie  chętnie  w  siebie  chłoniemy.  Pomnisz  jak  szukaliśmy 
środków  na  postawienie  godnego  oporu  cudzoziemcom,  iia 
obudzenie  żywotności  w  ostatkach  nie  zepsutej  ojczystej 
krwi?  Ha!  to  czego  nie  znaleźliśmy  na  dnie  serca,  opatrzność 
nam  dziś  zsyła.  Wprzódy  —  powiada  ona  —  nim  zdrowa 
krew  w  żyłach  narodu  zatętni,  potrzeba  wytoczyć  zepsutą. 
Zepsutszej  niż  w  Wilczku,  Bóg  świadkiem  —  w  nikim  innym 
nie  znajdziesz. 

—  Wszędzie  ona  mniej  więcej  jednakowa  —  odparł  spokoj- 
nie Kazimierz.  Wilczek  nie  gorszy  od  drugich;  jeżeli  chcesz 
nawet  abym   otwarcie   wyznał,    powiem,  że   Wilczek  więcej 
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wart  niż  wielu  jemu  podobnych.  Gdyby  inaczej  było ,  czyliż 
sądzisz,  że  potrafiłby  samowładnie  zapanować  nad  resztą, 
młodzieży?  Wpływu  nikt  darmo  nie  zdobywa.  Wilczek  ma 
rzeczywiste  zalety,  osadzone  może  na  trochę  gwałtownych 
namiętnościach.  Zalety  te  obrócił  na  złe  —  nie  przeczę; 
namiętnoście  rozhukał,  mamy  tego  codzienne  dowody;  sa- 
mego atoli  w  sobie  uważając,  wolę  go  daleko  od  ludzi  bez 
zalet  i  bez  namiętności. 

Piotr  z  przykrem  zadziwieniem  słuchał  niespodzianej  obrony. 

—  Co  mi  tam  —  zawołał,  po  wewnętrznej  jego  wartości! 
Nie  jestem  ani  Bogiem  ani  spowiednikiem,  abym  śledził  i 
ważył  ludzkie  chęci  i  zamiary.  Po  czynach  sądzę  człowieka. 
Chociażby  kto  niebo  mógł  lub  chciał  na  ziemię  sprowadzić, 
jeżeli  w  skutkach  sieje  zgorszenie,  jeżeli  z  wrogiem  ojczyzny 
spółzawinia  w  krajowem  zepsuciu  i  niedoli,  jeżeli  sam  kłamie 
i  drugich  wlecze  do  kłamstwa  najświętszym  obowiązkom  — 
mniejsza  mi  o  podszewkę  jego  myśli:  gardzę  nim,  wytykam 
palcem,  nienawidzę,  z  roskoszą  chwytam  pierwszą  sumienną 
sposobność  sprzątnięcia  go  z  ziemi.  Dla  mnie  Wilczek  jest 
ostatnim  wyrazem  krajowego  zepsucia. 

—  Mylisz  się  Piotrze,  patrzysz  na  niego  przez  pryzmat 
dzisiejszych  wrażeń;  człowieka  zaś  sądzić  należy  nie  tylko 
po  czynach  ale  i  po  zdolnościach  do  czynów.  Z  Wilczka, 
mógłby  stać  się  jeszcze  znakomity  obywatel.  Czyli  to  kiedy 
nastąpi?  —  Nie  wiem;  wątpię  nawet;  gdyby  jednak  nastą- 
piło, wcalebym  się  nie  dziwił.  Nic  nie  ma  w  świecie  niepo- 
dobnego —  mówił  dalej  Kazimierz  powstając  —  niejedna 
młodość  burzliwa,  jeżeli  znajdzie  czas,  jeżeli  nie  trafi  na  fa- 
talną jaką  przeszkodę,  wyszumi  się  i  upożyteczni  ku  własnemu 
i  narodowemu  dobru. 

Piotr  zaciął  usta  z  widoczną  niecierpliwością;  nie  poj- 
mował zkąd  w  podobnej  chwili,  brat  zdobywał  się  na  chrze- 
ściańskie  traktaty  o  miłości  ku  wrogom,  o  drogocennym  po- 
wrocie na  drogę  prawdy  zabłąkanej  owieczki,  o  bożych  ale 
wcale  nie  o  ludzkich  odwetach  chlebem  za  kamienie.  Gęsty 
zmrok  nie  pozwalał  mu  rozeznać  wyrazu  twarzy,  z  dźwięku 
atoli  głosu  poznawał  że  Kazimierz  nie  był  w  zwykłem  usposo- 
bieniu, że  w  duszy  cale  nie  miał  tej  łagodności,  jaką  gwałtem 
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wyprowadzał  w  słowach.  Może  też  wrzkomo  prawił  ogólniki, 
aby  oszczędzić  bratu  dręczących  niepokojów  o  konieczne 
skutki  zajścia. 

Piotr  nie  mógł  do  tego  stopnia  dać  się  zaślepić ;  aż  nadto- 
wiedział  że  sprawa  dla  obu  stron  nie  skończy  się  obojętnie*, 
wolał  byłby  od  razu  przystąpić  do  dzieła,  niż  trwonić  czas 
na  próżnej  pogadance. 

Pierwszemu,  trudno  mu  było  uczepić  drażliwe  słowo; 
czekał  na  zwierzenie,  na  dowód  ufności  należnej  mu  z  prawa 
i  z  serca. 

Kazimierz  splótł  na  piersiach  ramiona,  chodził  zamyślony ; 
podszedł  ku  oknu  i  jął  poglądać  w  milczeniu,  jak  na  ciemnym 
szafirze  niebios,  jedna  za  drugą  zapalały  się  gwiazdy.  W  ko- 
mnacie, lekki  szmer  oddechu  przerywał  zaledwie  grobową 
ciszę. 

Oba  bracia  osamotnili  się  nawzajem  każdy  w  swojej  cie- 
mności; każdy  po  rozdrożach  przyszłych  kolei  ścigał  własne 
marzenia,  podobne  może  co  do  celu,  rdzennie  odmienne  co 
do  środków.  Na  raz  ocknęli  się  oba;  z  błędnych  pogoni  oba 
nagle  wracali  w  kraj  rzeczywistości. 

Służący  wniósł  światło,  spojrzał,  czekał  rozkazu;  oddalił 
się  nic  nie  usłyszawszy. 

Kazimierz  przetarł  oczy  olśnione  niespodzianym  blaskiem, 
opuścił  je  ku  ziemi  i  mimowolnie  zatrzymał  na  dobrze  zna- 
jomym mu  przedmiocie. 

Była  to  wydobyta  na  okno  hebanowa  szkatułka. 

Młodszy  brat  podniósł  jeden  pistolet  do  oka;  pilnie  go 
opatrywał. 

—  Doskonała  broń  —  rzekł  obojętnie;  Jan-Jakób  Kiichen- 
reiiter  śmiało  może  się  do  niej  przyznać;  moje  ręce  jej  nie- 
godne; strzelałem  kilka  razy  u  ciebie  na  wsi.  Szkoda  —  nie 
mam  dość  wprawy. 

Piotr  sądził  że  nie  należało  dłużej  zwlekać ;  nastręczała  się 
sposobność,  trzeba  było  otwarcie  z  niej  korzystać  i  samemu 
zacząć. 

—  Słusznie  mówisz  —  rzekł;  wyborne  pistolety!  oglądałem 
je  właśnie  na  chwilę  przed  twojem  przybyciem,  a  oglądałem  — 
powiem  szczerze,  dla  tego  aby  się  przekonać  że  cię  jutro  nie- 
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zawiodą.  Mój  Kaziu,  po  co  prawdę  owijać  w  bawełnę?  — 
W  kimże  już  będziesz  miał  zaufanie,  jeżeli  mnie  go  odmó- 
wisz? Dzieckiem  przecie  nie  jestem;  udanym  spokojem  zbyć 
się  nie  pozwolę.  Mówmy  z  sobą  jasno,  po  bratersku;  dzięki 
Bogu  mamy  wspólne,  nie  tylko  nazwisko  i  ród,  ale  uczucia 
honoru  i  własnej  godności.  Sądzę  że  nie  ma  ważnej  rzeczy, 
w  której  nie  potrzebując  się  znosić  i  naradzać,  nie  wyrazili- 
byśmy tego  samego  zdania,  w  której  oba  nie  postąpilibyśmy 
zarówno.  Krótko  mówiąc,  dzisiejsze  zajście  musi  skończyć 
się  pojedynkiem.  Nie  przerywaj  mi.  Bądź  spokojny;  pomimo 
mego  przywiązania  znam  konieczność  pewnych  obowiązków 
i  poświęceń.  "Właśnie  dla  tego  że  jesteś  moim  bratem,  nie 
wspomnę  ani  o  układach  ani  o  możebności  przeprosin. 
Pierwszy  nie  pojmuję  ich,  nie  przypuszczam.  Przeciwnie; 
sam  utwierdzę  cię  w  twoich  zamiarach.  Chcesz  bić  się?  — 
Zgoda,  rozumiem;  trzeba  bić  się  i  to  na  ostre,  nie  na  prze- 
lewki. W  słuszności  sprawy  nadzieja.  Mam  tu,  w  głębi 
piersi,  nieomylne  przeczucie  że  zuchwalec  ostatniemu  tobie 
w  drogę  zajechaŁ  Jest  pewien  rodzaj  przeczuć  które  mię 
nigdy  nie  mylą.  Na  dowód,  proszę  cię  abyś  nikogo  obcego 
nie  wzywał  na  świadka.  Ja  będę  ci  świadczył.  Ciebie  niech 
pędzi  przeznaczenie,  mnie  gorąca  chęć  odwetu.  Nieprawdaż 
mój  Kaziu,  że  nie  odrzucisz  usług  twojego  Piotra?  —  Powiedz 
że  je  przyjmujesz;  dla  własnej  spokojności  potrzebuję  tego 
zapewnienia. 

Kazimierz  z  tęsknym  uśmiechem  złożył  napowrót  pistolet, 
zamknął  pudełko,  klucz  podał  bratu. 

—  Niesprawiedliwie,  rzekł,  posądzasz  mię  mój  Piotrze, 
nic  nie  ukrywam  przed  tobą,  mówić  atoli  mogę  o  tem  tylko, 
o  czem  sam  myślę.  Zaniechaj  przygotowań  i  przedwcze- 
snych niepokojów.  Nie  ma  z  czem  zbytecznie  się  spieszyć; 
mamy  jeszcze  dość  czasu. 

—  Jakto  —  dość  czasu?  —  Przerwał  Piotr;  nie  wiesz 
chyba  która  godzina.  "Wkrótce  będzie  zapóźno;  nie  dobudzę 
się  Skałki. 

—  Zostaw  go  mój  bracie;  niech  śpi  spokojnie.  Nie  ma 
po  co  go  budzić. 

—  Nie   rozumiem    cię;    przecież    sprawy    odwłóczyć    nie 
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myślisz.  Pojmuję  że  dziś,  z  pijanym,  nie  chciałeś  mieć  do 
czynienia,  ależ  Wilczek  przez  noc  się  wytrzeźwi.  —  B)'lem 
przekonany  że  wszystko  skończy  się,  jutro  —  o  świcie. 

—  Myliłeś  się.     Jutro?  —  Nie  widzę  potrzeby. 

—  Pojutrze  zatem? 

—  Nie;  tern  mniej  pojutrze. 

—  Chcesz  załatwić  pewne  rozporządzenia;  potrzebujesz 
czasu? 

—  Bynajmiej ;  nie  myślę  o  żadnych  rozporządzeniach. 

—  Kiedyż  więc?  —  Na  Boga,  mów  Kaziu;  nie  dawaj  mi 
zagadek!     Bez  tego  dość  skołataną  mam  głowę. 

—  Zagadka  dla  obu  nas  jednakowa.  Pytasz  mię  —  kiedy?  — 
Cóż  ci  mogę  odpowiedzieć?  —  Kiedyś  —  później  —  może 
nigdy.  Czas  nie  jest  w  naszej  mocy;  wńęcej  rzec  nie  mogę; 
więcej  sam  nie  wiem. 

Piotr  nie  dowierzał  własnym  uszom. 

—  Niech  mię  piekło  pochłonie,  zawołał  —  jeżeli  rozu- 
miem choć  jedno  słowo!  Ja  mówię  o  jutrzejszym  poje- 
dynku, ty  mi  odpowiadasz  —  później  albo  nigdy !  Oczywiście, 
każdy  z  nas  co  innego  ma  na  myśli.  Nie  przypuszczam  bo- 
wiem abyś  w  sprawie  tego  rodzaju,  gdzie  każda  chwila  po- 
gorszą, rozjątrza  stanowisko,  chciał  wahać  się,  odkładać,  a  co 
■więcej  —  czemu  nigdy  nie  uwierzę  —  całkiem  krzywdę 
puszczać  płazem. 

—  Źle  czynisz  że  nie  przypuszczasz  i  nie  wierzysz.  Trzeba 
przypuszczać  i  wierzyć  w  rzeczy  zwyczajom  często  najprze- 
ciwniejsze.  Nic  nie  ma  niepodobnego  pod  słońcem;  dawny 
ale  prawdziwy  aforyzm.  O  czem  mówiliśmy?  —  O  poje- 
dynku z  Wilczkiem?  —  Powiedziałem  i  powtarzam  że  ani 
jutro,  ani  pojutrze,  ani  ża  tydzień,  ani  za  miesiąc,  bić  się 
nie  będę.  Wszakże  ja  jestem  obrażony,  do  mnie  zatem 
należy  naznaczyć  porę  i  miejsce,  wyzwać  lub  nawet  nie 
wyzwać. 

—  Nie  przeczę  mój  bracie;  uznaję  również  wagę  sprawy; 
wiem  że  są  w  życiu  położenia,  w  których  popędliwość  jest 
zgubną,  głęboki  rozmysł  koniecznym,  ależ  z  drugiej  strony, 
w  gwałtownych  razach,  skutkują  gwałtowne  tylko  środki. 
Dziś,  głównie  o  to  nam  chodzi  aby  w  mieście,  jednocześnie 
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dowiedziano  się  o  zajściu  i  o  skutkach.  Energiczne  rozwiEj- 
zanie  sprawy  wtłoczy  napowrót  w  gardziel  niesforne  języki. 
Wprzódy  nim  potwarz  roześlini  się  jadem,  kula  mó^g  jej 
potrzaska.  Zniewaga  i  hańba  spadną  na  winowajcę.  Niech 
później  rozwija  zabójcze  swe  skręty,  niech  nad  kim  innym 
pastwi  się  opinja! 

—  Opinja  mój  bracie  ?  —  Sakramentalny  wyraz,  Bóg,  przed 
którym  wszystko  na  twarz  padać  powinno!  Któż  tu  śmiał 
wyrwać  się  z  sumieniem,  kto  wspomniał  że  wewnętrzne  za- 
dowolnienie,  że  pogoda  prawego  ducha,  że  błogość  nieskala- 
nego serca,  jedynym  probierzem  człowieczych  czynów?  — 
Gawiedź  hołduje  bałwanom  —  kto,  wbrew  gawiednej  ciemnocie 
poważa  się  Boga  prawdy  na  jaw  wynosić?  Obłęd  —  szalony 
obłęd!  —  Precz  z  prawdą  i  z  sumieniem!  niech  zgiełk  kie- 
ruje nami  raczej,  niż  jasna  pochodnia  wiedzy  i  przekonania! 
Opinja?  —  Dość  wymówić  ten  wyraz,  aby  grobowem  mil- 
czeniem zwarły  się  usta  własnego  sądu ,  aby  w  poniewierkę 
poszły  wola  i  samodzielność,  aby  człek  przed  zapianiem  kura 
dziesięókroć  pomiótł  własnem  zdaniem  i  wyparł  się  Świętego 
Ducha.  Mniejsza  o  to  czy  w  głosie  jej  prawda',  czy  fałsz 
tętni;  przemówiła,  i  wnet  z  wolnego  staje  się  służalec. 
Stworzony  na  wznoszenie  głowy,  ród  ludzki  pełza  odtąd  po 
robaczerau;  zamiast  braterskiej  zgody,  wre  nienawiścią  i 
wojną ;  zamiast  miłości  i  wzajemnej  pomocy,  tchnie  rozbojem 
i  kradzieżą,  zdradza,  przeniewierza,  kłamie,  zabija,  ginie,  a 
za  każdym  czynem,  za  każdą  plagą,  powtarza  wszechwładny 
wyraz:  opinja!  —  Ha,  gdyby  jeden  promyk  światła  padł  na 
potworne  kształty  piekielnego  bożyszcza !  —  Od  zgrozy, 
włos  słupem  zajeżyłby  im  na  głowie.  I  któż  rodzi  wiel- 
możnicę?  —  Zkąd  powstaje,  z  czego  się  składa  jej  potęga? 
Oko  jej  ślepe  na  szlachetne  czyny;  ale  niech  jeno  gdzie  biała 
pokaże  się  szata,  niech  ją  blaskiem  rozdrażni,  niech  jad  za- 
wiści wystąpi  jej  na  usta  i  zakorci  do  orzucenia  błotem  śnie- 
żystych fałdów  —  wnet  przez  szkła  podejrzenia  i  wzrokiem 
zatrutej  wyobraźni,  na  słońcu  plamy  wynajdzie  w  niemowlęciu 
upatrzy  zbrodniarza. 

Wszetecznica  nad  wszetecznicami !  wdzięczy  się  do  każdej 
pomyślności,  proch  zmiata  przed  każdym  przesądem,  przy- 
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wilejem,  bogactwem,  chociażby  w  źródle  ich  było  więcej 
podłości  niż  piasku  na  brzegu  morskim.  Ale  niechaj  skromna 
zasługa,  niech  cichy  trud,  niech  poświęcenie  nieobębnione 
po  rynkach,  do  niej  się  odwoła  —  hurra  na  wydziedziczonij 
w  społeczeństwie  sierotę,  dalejże  w  zasłudze  wykazywać  ni- 
cość, bezskuteczną  nieudolność  w  trudzie,  rachubę  w  po- 
święceniu! Dwie  u  niej  miary;  dwie  wagi.  Na  jednej,  zbro- 
dnie światowych  szczęśliwców  przeistacza  w  zręczne  przed- 
sięwzięcia, tłumaczy  niewinnym  szałem  namiętności  —  na 
drugiej,  błędy,  nieuwieńczonych  od  urodzenia  losem,  tłoczy 
pod  pręgierz,  na  rusztowanie,  pod  katowski  miecz.  Cała 
uwita  z  miłości  własnej,  z  zawiści,  z  potwarzy,  wtedy  prze- 
staje syczyć  i  schlebiać  nawet  zaczyna,  gdy  nogę  postawią 
jej  na  gardle,  gdy  znużony  walecznik  powoli  nikczemnicę 
w  rodzime  jej  bagnisko  wszystkich  niewolniczych  wad  wtłoczy, 
gdy  z  kolei  wzgardzi  nią  i  sromotę  jej  na  biały  dzień  wy- 
wlecze. 

Przykładałem  ja  nieraz  rękę,  mój  bracie,  na  tę  zjadliwą 
ludzkiego  ciała  gangrenę,  nfiraz  chciałem  zgłębić  ranę,  od- 
gadnąć rzeczywiste  jej  kształty.  Daremne  zachody!  —  Po- 
łowa ohydnego  tworu,  ta  która  wlekła  się  za  ulubieńcami 
fortuny,  dotkliwie  kłóła  mię  w  oczy;  druga  jej  postać,  młot 
druzgocączy  samotnych  bojowników  przeciw  przesądom  i 
ciemnocie,  majaczyła  mi  przed  wzrokiem,  w  zabójczych  wy- 
ziewach zatracała  rzeczywiste  zarysy.  Zwano  ją  po  imieniu, 
gdy  zawodziła  dytyramb  pochwalny  na  cześć  biesiadników 
społecznej  uczty;  napróżno  szukał  jej  nieszczęśliwy,  obalony 
niewidzialnym  jej  ciosem.  Zdrajczyui  uciekała  w  mgły  bez- 
imienności. Ztamtąd  zarażała  powietrze  otaczające  ofiarę 
tak,  że  męczennik  igłami  oddychał;  ztamtąd  uzbrajała  prze- 
ciw niemu  rodzinę,  przyjaciół,  znajomych,  rodaków,  świat 
cały.  Daremnie  pokaleczony  patrzył  po  wzrokach,  próżno 
chwytał  ruchy  ust,  podstępny  szmer  dwuznacznych  słów; 
mara  znikała  za  wyciągnięciem  ręki,  ale  w  odwrocie  jeszcze, 
jako  Part,  tem  niebezpieczniejszym  raziła  pociskiem. 

Każdy  ma  swój  sposób  widzenia;  podaj  mi  jakie  chcesz 
przyczyny;  wysłucham  cierpliwie,  ale  przez  prawdę  wie- 
kuistą!   nie   wzywajmy   na   pomoc  opinji;    oba  zbyt    dobrze 
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czujemy  i  rozumiemy  człowieczą  godność    i    wagę  prawego 
sumienia. 

—  Zgoda  —  odrzekł  Piotr,  co  do  mnie,  nigdy  w  wiełkiem 
poszanowaniu  ńie  miałem  ludzkicti  języków.  Przyznaję  że 
własne  sumienie  człowieka  pow^inno  być  jedynym  sędzią  jego 
uczynków.  Na  nieszczęście  wiele  jeszcze  wody  upłynie  zanim 
błogi  ten  pewnik  wejdzie  w  życie  ogółu.  Co  począć  tym- 
czasem —  samemu  jednemu  niepodobna  świata  przerobić; 
wystąpić  otwarcie  do  boju  z  przesądem  —  można,  ale  nie 
we  własnej  sprawie. 

—  A  to  dla  czego?  —  We  własnej  lub  w  cudzej  sprawie, 
rzecz  obojętna,  skoro  walka  toczy  się  między  światłem  a  cie- 
mnotą. Gdzież  zasada,  gdzie  potęga  któraby  zmusiła  świado- 
mego prawdy  kłaniać  się  bałwanom  dla  tego,  że  pogańska 
czerń  nie  chce  uznać  istnego  Boga?  Kto  za  prawdę  wojuje, 
ten  zapiera  się  samego  siebie,  ten  we  własnej  i  w  cudzej 
sprawie,  ten  zawsze  i  wszędzie  zarówno  piersi  nadstawiać 
pow^inien.  Kość  padła!  —  Wiem  że  wynoszący  się  nad 
opinję  ściągają  na  siebie  gromy  powszechnej  zaciekłości; 
stokroć  byłoby  im  wygodniej  kamień  młyński  zawiesić  u 
szyi  i  skoczyć  w  najgłębszą  toń  morza.  Ludziom  zdaje  się, 
że  kto  gardzi  ich  przesądem  ten  nimi  samymi  pogardza,  że 
goni  za  wywyższeniem,  za  władzą.  Dotknięta  próżność,  obra- 
żona miłość  własna  nie  znają  miłosierdzia.  Bądź  przekonany 
mój  bracie,  że  w  różanych  tęczach  przyszłości  nie  widzę,  ale 
chociażby  głupota,  złość,  potwarz,  upokorzenie,  miały  mi 
ostatnią  kroplę  krwi  wytrawić,  choćby  mi  przyszło  wieki 
męczarń  wycierpieć,  postąpię  według  siebie.  Jeżeli  zemstę 
mam  w  sercu  —  zemszczę  się;  niech  mię  religja,  świat, 
prawo,  niech  mię  wszystko  i  wszyscy  potępią!  Jeżeli  pragnę 
przebaczyć,  zapomnieć  lub  odepchnąć  urazę  —  chociażby 
jednozgodny    chór  wszystkich   uczciwców  i  wszystkich    szla- 

chetników   wstydem  grzmiał   mi   w  uszy  —  zapomnę,  prze- 
baczę. 

Piotr  czoło  ocierał;  zmarszczki  niezadowolenia  wybiegały 
mu  na  lice.  Rzecz  wydawała  się  mu  zbyt  prostą;  nie  sądził 
aby  bratu  przyszło  do  głowy  we  własnej  sprawie  wypro- 
wadzać na  jaw  swój   sposób  widzenia,   odrębny,   przeciwny 


soo 


zwyczajom,  niebezpieczny  dla  młodego  człowieka  tylko  co 
wchodzącego  w  świat,  zgubny  dla  niego  samego  i  dla  tycli 
którzy  losy  swe  mieli  z  nim  połączyć.  Prawdziwych  zamiar('  v 
nie  mógł  w  słowach  Kazimierza  dopatrzeć,  z  ^ego  jednak 
dotąd  usłyszał,  przeczuwał  że  w  najpomyślniejszyra  raz..  , 
zwłoka  zagrażała  rozwikłaniu  zajścia.  Zwłoka,  według  Piotra 
była  połową  przegranej. 

—  Każdemu,  rzekł,  wolno  samym  sobą  rozrządzać,  ty 
wszelako  mój  Kazimierzu  przestałeś  być  samym.  Zważ  na 
położenie,  na  chwilę  w  jakiej  się  znajdujemy. 

—  Zważam  na  chwilę;  rozmyślałem  nad  położeniem  więoej 
może  aniżeli  przypuszczasz.  W  krótkich  słowach  stanowisko 
moje  oznaczę. 

Z  długiej  i  dalekiej  podróży,  wracam  do  kraju.  Nie  zbyu  k 
cudzoziemski  przywożę  z  sobą,  nie  pogardę  rodzinnej  ziemi 
i  drwiącą  obojętność  dla  ojczystych  spraw.  Wracam  spra- 
gniony polskiego  powietrza,  z  sercem  przepełnionem  miłością, 
ku  rodakom,  z  nadziejami  wspólnej  pracy,  z  zamiarem  zu- 
żytecznienia  sił  dla  ogólnego  dobra.  Roztwieram  przyjazne 
ramiona,  wyciągam  do  koła  szczerą  dłoń;  każde  słowo  moje 
tchnie  wiarą,  zgodą,  braterstwem.  Sam  gotów  dla  wszystkich, 
niczego  dla  siebie  nie  żądam,  krom  wzajemnego  poczucia  tych 
celów  ku  którym  dążność,  każdy  z  nas  winien  był  wyssać 
z  piersi  matczynej.  Cóż  na  samym  wstępie  spostrzegam  ? 
Szalony  obłęd,  poniewierkę  przeszłości,  zaprzepaszczenie  naj- 
świętszych obowiązków  w  otchłani  zbytku  i  samolubstwa, 
haniebny  przywyk  do  jarzma,  nieubłaganą  wzgardę  ku  przy- 
szłości. Chwytają  mię  wprawdzie  za  ręce,  ciągną  ku  sobie, 
ale  słów  nie  chcą  zrozumieć.  Pij  z  nami  —  mówią,  szalej, 
trwoń  chłopską  pracę  i  ojców  puściznę,  namiętnościom  rzuć 
lejce  na  grzywy,  zmysłom  na  wszystkie  wichry  porozpuszczaj 
żagle  —  raz  się  tylko  żyje  na  świecie! 

Z  bolesną  tęsknotą  cofam  dłoń.  Raczej  być  samotni- 
kiem niż  spółwinowajcą.  Nie  tracę  jednak  nadziei,  nie  unoszę 
się  cierpkiemi  słowy,  nie  oskarżam  świata  —  jak  sam  mó-  • 
wiłeś  mój  bracie  —  jeden  zwyczajny  człowiek  nie  odmieni. 
Ale  człowiek  najzwyczajniej szy  wiele  może  podołać,  jeżeli 
przyzwie   na  pomoc   czas,  cierpliwość,  nieugiętą  wolę,  roz- 
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miłowanie  w  środkach  i  w  celu,  w  narodzie  i  w  narodow- 
cach. 

Schodzę  więc  z  drogi,  usuwam  się  na  bok;  na  dłuższą 
piędź  rozciągam  zamiary,  w  łagodnej  pokorze  ducha  szukam 
łatwiejszych  ścieżek. 

Boć  troszczyłem  się  i  o  siebie  samego;  żyć  jak  drudzy 
nie  mogłem,  a  bytu  jakiegom  pragnął,  samotnie  przepro- 
wadzić ,  było  nie  podobna. 

Snąć  ciężko  zawiniłem  odmawiając  uczestnictwa  w  nie- 
ustannej bachanalji. 

Za  odchodzącym,  szeroką  paszczą  zionęła  nienawiść.  Znie- 
cierpiano  mię  za  odtrącenie  bezdennego  biesiadnego  kie- 
licha. Niechęć  powszechna  wytknęła  mię  palcem;  stałem 
się  celem  złośliwych  domysłów,  obmów,  potwarzy,  pośx-ednich 
zaczepek. 

Sam  tylko  wiem  com  nieraz  wycierpiał. 

Nie  żaliłem  się  przed,  tobą  nawet  Piotrze,  któremu  z  prawa 
należały  wszystkie  moje  myśli  i  uczucia.  Chciałem  oszczędzić 
ci  niepotrzebnych  zmartwień.  Każde  początki  trudne  — 
mówiłem  sam  do  siebie;  w  trudnych  na  jaw  przebojach, 
prawda  nabiera  hartu  i  potęgi. 

Skądinąd  sprawiedliwsza  od  ludzi  Opatrzność,  gotowała 
mi  niesłychaną,  niezasłużoną  nagrodę.  Wiesz  o  czem  i  a 
kim  chcę  mówić.  Marzyłem  nieraz  kobietę;  Bóg  widzi,  nie 
dla  siebie  —  nie  ufałem  tyle  we  własne  szczęście.  Rzeczy- 
wistość daleko  wybiegła  nad  moje  marzenia.  Przed  pi'acą 
jeszcze,  przed  zasługą,  spotkała  mię  nagroda,  której  ogrom 
czuję,  ale  wypowiedzieć  nie  zdołam.  Wyznam  otwarcie  że 
los  ten  niespodziany,  obudzał  we  mnie  czasami  niepojęt% 
trwogę. 

Przystępniejszą  mam  duszę  dla  przeciwności. 

Poczułem  zdwojone  w  sobie  siły,  upotęgowaną  wiarę  i 
nadzieję ;  wzrok  pełen  zaufania  wlepiłem  w  przyszłość.  Ach^ 
na  widokręgu  moich  zamiarów  powodzenie,  tylkom  spo- 
strzegał. 

Smutek  i  boleść,  zwątpienie  i  rozpacz,  już  dla  mnie  ni© 
istniały.  Bezmiar  udręczeń  mógłże  iść  w  porównanie  z  jedną 
chwilą  takiego  szczęścia  jakie  otwierało  mi  swój    przybytek? 
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Piekła  dla  mnie  nie  było  odt%d  jak  niebo  miałem  przy  sobie. 
Dziś  jeszcze  łatwo  mi  wiele  przebaczyć  bora  wiele  ukochał. 
Mógłbym  wiele  zapomnieć,  gdyby  nie  odgłos  pewnych  strun, 
które  snąć  od  urodzenia  drgają  mi  w  duszy,  a  których 
zgrzytliwego  dźwięku  pomimo  ostatnich  wytężeń  woli,  za- 
głuszyć w  sobie  nie  zdołam.  Zapomniałem  że  niekiedy  ka- 
mień przypadkiem  z  dachu  zrzucony,  otwiera  czaszkę  nie- 
winnemu przechodniowi.  Ha  potoczystej  drodze  mego  życia 
nagle  wystąpił  człowiek,  napastnik,  gospodarz  tego  pande- 
monium, które  bezczelnie  roztasowało  się  na  rumowisku  oj- 
czyzny. Sam  jeden  zwierał  w  sobie  niechęć  wrzącą  przeciw 
mnie  do  koła.  Rozszalały  rozpustą,  rozzwierzęcony  napojem, 
zaofiarował  mi  zagrać  o  życie. 

Wzbraniałem  się  aż  po  krańce  ostateczności. 

Gra  ta,  w  raojem  przekonaniu,  była  bezbożnem  szaleństwem, 
zwłaszcza  też  tam  gdzie  obie  strony  zakładały  tak  nierówne 
stawki.  Ja,  narażałem  życie  pełne  przyszłości,  wystawiałem 
szczęście  moje  i  drugie,  stokroć  mi  droższe,  los  zabezpie- 
czony, siły  skierowane  ku  szlachetnym  celom.  On,  nic  nie 
miał  do  stracenia. 

On  pragnął  rozbić  mi  byt  nienależący  do  mnie  samego, 
byt  cenny  dla  mnie  przez  istoty  w  nim  rozmiłowane,  przez 
szlachetne  a  szerokie  dla  dobra  ogólnego  cele  —  ja  mogłem 
w  nim  tylko  zagasić  smętarny  ognik,  bez  ciepła,  bez  użytku; 
który  zapewne  dla  niego  samego  stawał  się  ciężarem. 

Ha!  gdyby  mój  zaczepnik,  nie  dla  nikczemnego  samo- 
lubstwa  ale  dla  świętych  względów,  w  części  chociaż  był 
sobie  tak  drogim,  jako  ja  jestem  dla  siebie,  nie  wąchałbym 
się  ani  chwili.  —  Ale  on,  samotny,  bez  przywiązania,  l)ez 
uczuć,  bez  nadziei,  bez  zamiarów,  a  kto  wie,  może  też  i  nie 
bez  sumienia,  gardzi  sobą,  nienawidzi  samego  siebie. 

Z  podobnego  punktu  zapatrując  się  na  sprawę  —  nio 
pojmuję  zemsty.  Zabijając  go,  mógłbym  mu  oddać  przy- 
sługę. 

Nie  lubię  działać  omackiem;  ślepa  zemsta  jest  głupstwem; 
głupstwo  z  trudnością  potrafiłbym  sam  sobie  przebaczyć. 
Gdybym  wreszcie  był  pewien  że  go  zabiję,  ale  znasz  mój 
bracie  niesłychaną  jego  zręczność.     Ja   dotąd    bawiłem    się 
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więcej  szermierstwem  myśli  niż  broni.  Mogę  nie  strzelać ; 
od  niepewnego  atoli  wystrzału  Boże  mię  uchowaj!  W  spo- 
tkaniach —  odpowiesz  mi  —  rządzi  zwykle  przypadek.  Tem 
gorzej.  Teorji  przypadku  w  żaden  sposób  przyjąć  ani  poddać 
się  jej  —  nie  mogę.  Gdzie  rozwaga  i  wola  człowieka  stwa- 
rzają czyn ,  tam  nie  wolno  wchodzić  w  układy  z  przypadko- 
wością. Rozpocząć  dzieło  może  ten,  kto  s^iebie  pewny,  komu 
z  rzeczywistego  rachunku  wypada  że  chęć  jego  i  skutek, 
spadną  na  jeden  i  tenże  sam  punkt.  System  pojedynczej 
walki,  system  zemsty  —  jeżeli  nie  gorszy  cię  wypowiadanie 
tego  niechrześciańskiego  uczucia  —  mają  także  swoją  logikę, 
swoją  sprawiedliwość.  W  nierówny  bój  wdają  się  obłą- 
kańcy; słabszego  gniotą  zbrodniarze;  człek  prawy  sumienną 
tylko  walkę  przyjmuje. 

Piotr  przechadzał  się  wolnemi  kroki,  słuchał  brata,  który 
wsparty  o  ścianę,  wyprostowany,  rozwijał  mu  swój  sposób 
widzenia.  Ostatnie  słowa  w  poprzek  zapewne  musiały  za- 
jechać jego  wyobrażeniom,  wzruszył  bowiem  ramionami,  za- 
trzymał się  i  rzekł: 

—  Obłęd  mój  bracie ,  nieszczęsny  obłęd !  Nic  nie  znam 
niebezpieczniejszego  nad  wyłączne  odwoływanie  się  do  ro- 
zumu w  rzeczach  prostego  uczucia,  lub  niezwalczonego  prze- 
sądu. Na  papierze,  z  piórem  w  ręku,  miałbyś  może  słuszność; 
w  życiu  praktycznem  nigdy  mię  nie  przekonasz.  Jakiemiż 
wyrazy  wytłumaczysz  człowiekowi  niegodnie  napadniętemu, 
aby  pomierzył  siły  zanim  odeprze  napaść?  Przypuszczasz 
chyba  że  w  żyłach  jego  krąży  nie  krew  ale  ciecz  jakaś  filo? 
zoficzno- rachunkowa,  ślimaczy  płyn,  na  którym  my  szlachta 
polska  wcale  się  nie  znamy.  Zgoda  wreszcie  na  cyrkiel  i  na 
wagę;  obrachunek  nastąpił.  Czyliż  sam  wypadek  cyfr  do- 
statecznie przekona  słabszego,  że  obowiązkiem  jego  poddać 
się  przewadze  siły,  znosić  jarzmo  ciężkie,  bolesne,  haniebne? 
Czyż  mocniejszy ,  chociażby  miał  sprawiedliwość  za  sobą, 
w  skutek  samego  nadmiaru  swych  sił,  ma  spokojnie  znosić 
słabszego  zniewagę  i  z  odwetem  czekać  zrównoważenia 
środków?  Walkę,  Kazimierzu,  a  zwłaszcza  obronę,  nie  wy- 
wołują względy  na  wymiar  sił  ale  konieczność. 

—  Konieczność  ?  —  Nie  znam  tego  wyrazu  Piotrze,  równie 
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jak  szlachta  polska  nie  zna  pobudek  do  walki  zaczerpanjcli 
gdzieindziej  niż  w  obiegu  krwi.  Ależ  szlachta  polska  nie 
wszystko  jeszcze  poznała;  są  rzeczy  których  dotąd  cale  się 
nie  domyśla.  Miarą  sił  nie  są  bynajmiej  materjalne  rachuby 
o  jakie  mię  obwiniasz.  Słabszym  w  walkach  narodów  jest 
ten,  czyja  wiara  w  świętość  sprawy  jest  słabszą,  kto  wprzódy 
w  dziedzinie  zasad  i  prawd  nie  odniósł  zwycięstwa.  W  oso- 
bistych zaczepkach,  szaleństwo  pełni  kto  uderzony  kamie- 
niem odpowiada  chlebem.  Nie  odpowiadać,  zapomnieć,  prze- 
baczyć urazę,  rozumiem;  żądania  za  skaleczoną  godność 
lichej  zapłaty  —  nie  pojmuję.  Wszystko  albo  nic.  Konie- 
czność rodzi  półśrodki ;  wola  dalej  rzuca  zamiary,  wyższych  i 
skuteczniejszych  dosięga  celów.  Na  półśrodkach  nikt  jeszcze 
nie  zyskał;  na  poddaniu  się  bezrozuninym  przesądom  i  fata- 
lizmowi nie  jeden  wiele  stracił. 

Moja  wina!  zawołał  Piotr;  musiałem  nie  dość  jasno  się 
wytłumaczyć.  O  co  rzecz  chodzi?  Ja  mówię  o  bezzwłocznym, 
natychmiastowym  pojedynku,  ty  odpowiadasz  mi  potępieniem 
półśrodków.     Nie  rozumiemy  się  nawzajem. 

—  Przeciwnie;  doskonale  się  pojmujemy  i  dla  tego  właśnie 
starałem  się  dowieść,  że  z  mojego  stanowiska,  twoje  środki 
są  zaledwie  półśrodkami. 

—  Zastanów  się  Kazimierzu;  bracie  mój,  daj  przystęp 
prawdzie,  wysłuchaj  doświadczonej  rady.  Przesądem  pojedy- 
nek —  zgoda;  ty  atoli  na  poddaniu  się  temu  przesądowi  nic 
nie  stracisz,  tem  bardziej  że  jak  sądzę,  sam  nie  jesteś  mu 
przeciwnym.  Więcej  nawet;  od  razu  zniszczysz  nieszczęsny 
dla  narodu,  zgubny  dla  młodzieży  wpływ  Wilczka  i  jemu 
podobnych;  od  razu  zapanujesz  nad  opinją,  ustalisz  twoją 
powagę,  nabierzesz  potrzebnego  wpływu,  będziesz  mógł  ze 
skutkiem  przeprowadzać  szlachetne  twoje  zamiary;  od  razu 
staniesz  tam  gdzie  inaczej,  znękany,  na  pół  zużyty,  dowle- 
czesz się  zaledwie  po  długiej  pielgrzymce.  Na  Boga  żywego  t 
przecież  nie  zatrzymuje  cię  trafność  Wilczkowego  oka;  tra- 
fniejsi od  niego  strzelcy  kości  zostawiali  na  miejscu  pojedyn- 
kowych spotkań. 

Uśmiech  tęsknoty  i  goryczy,  przebiegł  po  licu  Kazi- 
mierza. 
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.  —  Dziecko  jesteś  mój  Piotrze,  rzekł;  nie  poznałeś  mię 
"dotąd;  nic  dziwnego;  przez  tyle  lat  byliśmy  rozłączeni. 

Piotr  byłby  chciał  sam  siebie  znieważyć;  on  który  tak  głę- 
boko czuł  godność  braterską,  on  pierwszy,  niewczesnem  za- 
pytaniem, rzucał  na  nią  cień  podejrzenia,  wystawiał  ją  na 
szwank.  Co  atoli  znaczyły  zwłoki  wąchania,  pokręcone  ja- 
kieś teorje?  —  Szatan  podszeptywał  mu  na  to  dziwne  od- 
powiedzi. 

W  głowę  zachodzę  —  rzekł  po  chwilowem  milczeniu, 
wepchnąłeś  mię  w  labirynt  domysłów  i  niepokojów  z  któ- 
rego o  własnych  siłach  nie  wybrnę.  Zaklinam  cię,  błagam, 
nie  zostawiaj  mię  w  niepewności,  mów  —  czy  podniesiesz 
obelgę,  czy  odpuścisz  ją  bezkarnie,  czy  odwet  masz  na  myśli 
czy  zapomnienie?  Przecież  sami  jesteśmy;  możesz  śmiało 
odkryć  mi  serce ;  nie  zdradzę  cię.  Mój  bracie  czemże  zasłu- 
żyłem na  tak  dotkliwy  brak  zaufania? 

—  Ostatnie  słowa,  odpai"ł  Kazimierz,  wyczytałeś  mi  w  myśli ; 
sam  miałem  je  wyrzec.  Z  nas  dwóch,  kto  powątpiewa,  kto 
nie  ufa,  kto  przypuszcza  bezkarność  zniewagi,  niepojęty  le- 
targ obrażonej  godności?  —  Powiedziałem  co  było  do  po- 
wiedzenia. Może  na  fałszy\vej  jestem  drodze ,  ale  raz  ją 
przedsięwziąłem  i  dokonam.  Co  dalej  pocznę,  sam  nie  wiem. 
Czekam  na  postawienie  się  względem  mnie  niektórych  osób. 
Gdybym  nieodmiennie  chciał  krzywdę  zapomnieć,  wyrzekł- 
bym natychmiast,  bez  ogródek,  otwarcie.  W  przeciwnym 
razie,  odmawiając  na  jutro  spotkania,  musiałbym  wdać  się 
w  dalekie  pogróżki.  Jakkolwiek  zamyślam  rozwiązać  sprawę 
dzisiejszego  zajścia,  nie  osłabię  zamiaru  objawianiem  go 
przedwczesnem.  Uczymy  się  od  nieba:  ono  wprzódy  uderza 
nim  błyska.  Są  pewne  zamiary  które  wietrzeją  chociażby 
przed  jedną  istotą  odkryte.  Gróźb  nienawidzę;  grożą  słabi 
i  dzieci.  Nie  marszcz  czoła  mój  Piotrze ;  nie  nowa  to  teorja 
w  moim  mózgu  wylęgła  —  dawna  jak  świat.  Potwierdzę  ją 
przykładem  wielkiego  męża.  Powiastka  może  rozclimurzy  ci 
posępność  myśli. 

Cezar  potrzebował  na  wyprawę  przeciw  Gallom,  zabrać 
skarby  Jowisza  Kapitolińskiego. 

Niezmierny  jego  genjusz  wstrząsał  już  wówczas  światem; 
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orał  ludy,  na  które  wkrótce  miała  paść  siejba  chrześciańskich 
prawd. 

Na  progu  świątyni,  kroczącemu  bohaterowi  zastąpił  drogę 
młody  jakiś  senator,  najpłynniejszy  z  retorów  foralnych,  Me- 
tellus  Celer,  jeśli  się  nie  mylę.  Zaufany  w  potęgę  języka,  da- 
lejże napuszystemi  słowy  bronić  skarbca  olimpijskiego,  od- 
woływać się  do  kapłańskich  praw,  powstawać  na  święto- 
kradztwo. 

Cezar  słuchał  z  początku  cierpliwie,  ale  filipika  za  długo 
trwała;  postąpił  o  kilka  kroków  i  gestem  rozkazał  niewcze- 
snikowi  zejść  mu  przecz  z  oczu. 

Nie  wystarczała  niema  przestroga;  rzecznik  szukał  własnej 
chwały  w  oporze  przyszłemu  władcy  świata;  z  coraz  wzra- 
stającym pathosem  jął  wyrzucać  mu  zamach  na  poświętne 
dostatki. 

Wódz  rzymski  nie  miał  czasu  do  stracenia. 

—  Milcz  i  ustąp  —  rzekł  mu  spokojnie,  albo  każę  zrzucić 
ci  głowę  z  ramion  —  a  wiedz  że  więcej  mię  kosztują  słowa 
do  ciebie  niż  rozkaz  do  liktorów. 

—  Piękna  przypowiastka  —  odrzekł  Piotr  bynajmiej  nie- 
rozweselony;  piękna  i  tern  piękniejsza  że  miała  miejsce  na 
krótko  przed  walką.  Co  do  mnie,  mylisz  się  mój  bracie, 
jeżeli  mniemasz  że  pragnę  od  ciebie  gróźb,  przekleństw,  zło- 
rzeczeń. Wymagam  czynu  i  niczego  więcej.  Nowej  religji 
sam  jeden  nie  zaprowadzisz.  Chociażbyś  lata  przeciw  poje- 
dynkom apostołował,  nic  nie  wskórasz,  tylko  samego  siebie 
zatracisz. 

—  Kiedyż  i  gdzie  mówiłem  —  przerwał  Kazimierz,  że 
za  cel  życia  pokładam  wytępienie  przesądu  o  pojedynkach. 
Jedno  życie  stosownie  upotrzebione,  więcej  warte  niż  wszystka 
krew  jaka  w  podobnych  walkach  się  przelewa.  Przesąd  ten, 
w  nieuprawidlonem  'społeczeństwie  ma  swoje  dobre  strony; 
jest  może  nawet  konieczny.  Powiadam  —  konieczny.  ,Wczoraj 
jeszcze,  dziś  z  rana,  nie  byłbym  zrozumiał  jak  przesąd  może 
być  koniecznym  a  zło  potrzebnem.  Wycieńczałem  na  duchu. 
Ulegam  wpływom  jakim  dotąd,  zawsze  i  wszędzie,  spodzie- 
wałem się  rozkazywać.  Przystaję  na  teorję  pojedynku,  ale 
pojedynku  dla  samego  siebie,  dla  nikogo  i  dla  niczego  więcej 
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nie  zaś  dla  opinji,  dla  świata,  dla  głupich  lub  zawistnych 
cudzych  wyobrażeń.  Niech  człowiek  wtedy  walczy,  gdy  znaj- 
duje w  boju  własne  zadowolnienie ;  służalcy  tylko,  niewolnicy, 
zewnętrznym  względom  hołdują.,  cudzym  przywidzeniom  ci- 
skają życie  na  pastwę. 

—  Mniejsza  o  pobudki;  ani  świat  ani  ja  o  nie  wcale  nie 
pytam.  Bij  się  dla  siebie  raczej  niż  dla  drugich,  to  rzecz 
twego  sumienia;  jakimkolwiek  atoli  pokierujesz  się  względem 
—  nie  zwlekaj.  Szukasz  własnego  zadowolnenia?  —  Czyliź  nie 
lepiej  znaleźć  je  prędzej  niż  później  ? 

—  Nie  lepiej.  Dotąd  każdy  stawał  zuchwalcowi  na  za- 
wołanie jak  cesarski  żołdak.  Wilczek  chciał  zabawić  się 
pojedynkiem;  uległych  sobie  znajdował  natychmiast.  Teraz 
sprawa  weźmie  inny  obrót;  zapalczywiec  poczeka  na  nowe 
wawrzyny ;  może  je  zdobędzie  —  za  nic  nie  ręczę  —  ale  do- 
czeka się  swoich  celów  w  stosownej  porze. 

—  Jakież  więc  twoje  zamiary? 

—  Pierwszy  i  nieodmienny  że:  ani  jutro,  ani  pojutrze, 
ani  za  tydzień  bić  się  nie  będę. 

—  Kiedyż? 

—  Kiedyś!  —  Sam  nie  wiem  kiedy. 

—  Może  nigdy? 

—  Może  nigdy. 

Piotr  drgnął  niecierpliwie  na  ten  spokojny  odgłos  wła- 
snego zapytania,  wbiegł  myślą  na  skutki  niepojętej  kolei  za- 
miarów Kazimierza,  ujrzał  zniszczone  w  jednej  chwili  dzieło 
długich  swoich  prac,  gorących  nadziei;  spostrzegł  niesławę 
i  pośmiewisko  zasiadające  na  niepokalanym  dotąd  progu 
rodziny,  zniszczony  byt  najdroższych  sobie  istot,  własne  życie 
odarte  z  pociechy  i  z  celu.  Bezkształtne  odpowiedzi  brata, 
kryły  oczywiście  zagadkę,  której  rozwikłać  nie  zdołał.  Gdzie 
dążył  Kazimierz?  —  Czyliż  nieugięty  jego  charakter  i  obok 
szlachetnych  przymiotów,  pewien  popęd  do  zaciętej  mści- 
wości, jaki  starszy  brat  od  dziecinnych  prawie  lat  w  nim 
zauważał  —  przykazywały  mu  wprzód  stal  płytko  wyostrzyć, 
następnie  dopiero  spełnić  niezawodną  zemstę,  lub  też  — 
pobudek  pomiecenia  opinją  i  zwyczajem,  wystawienia  na  nie- 
bezpieczną grę  własnego  szczęścia,  dobrej  sławy  i  spokoju^ 
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trzebaż  było  szukać  w  tem  nieszczęsnem  uczuciu  —  w  tej 
strasznej  słabości?  —  Dla  czego  nie?  —  Ludzi  szlachetnycłi 
sercem,  znajkomitych  umysłem,  widywano  nieraz  ustępują- 
cych przed  obawą  narażenia  życia  I 

Niejedna  dzielna  wola  pękała  na  nieprzezwyciężonym 
wstręcie  do  wkroczenia  tam  zkąd  nikt  dotąd  nie  wrócił.  Nie- 
wytłumaczona trwoga  ciemnej  wieczności,  lub  może  święte 
przeczucie  zgrozy  ku  bezbożnej  a  barbarzyńskiej  igraszce 
z  powierzonym  skarbem  życia!  —  Namiętne  przywiązanie 
do  mateiji  lub  niewyleczona  z  urodzenia  choroba  nerwów!  — 
Cóż  atoli  dzieje  się  wówczas  z  wygórowanera  uczuciem  czło- 
wieczej godności?  —  Czyliż  są  sumienia,  którym  radziej  żyć 
w  hańbie  niż  godnie  umierać  ?  —  Ha  gdyby  tak  było,  gdyby 
pod  własnym  dachem  los  chciał  mu  kogo  naznaczyć  tem 
nieszczęsnera  piętnem,  gdyby  rodzony  jego  brat  nie  umiał 
zapanować  nad  słabością,  pomieść  zgubnemi  względami  i  bez- 
czesną  trwogą,  on  sam  pierwszy.  Piotr,  potargałby  święte 
węzły  krwi,  wyrzekłby  się  go  przed  sobą  i  przed  ludźmi, 
chętniej  zniósłby  zgryzotę  samotnego  życia,  niż  połowę  spa- 
dłych na  jednego  z  Porajów  upokorzeń. 

Zkąd  jednak  dowodne  przekonanie  o  niezwalczonym  za- 
miarze Kazimierza  uniknięcia  pojedynku?  Czyliż  zabrakło 
już  wniosków,  któreby  potrafiły  ustalić  zachwianą  jego  wolę? 
Przed  wyczerpaniem  ostatnich  środków,  przed  zupełnem  roz- 
poznaniem dna  jego  myśli,  zwątpienie  było  niesprawiedli- 
wością. 

Piotr  powstał  i  kończąc  niejako  myśl  w  duszy  zaczętą, 
porywczo  rzekł: 

—  Nie  ma  innego  środka  chociażbyś  mózg  wysuszył! 
Sąd  ludzki  nie  wchodzi  w  pobudki,  zwłoki  nie  cierpi,  czynu 
jeno  patrzy.  Masz  wóz  i  przewóz:  albo  pojedynek  jutro  o 
świcie,  albo  o  południu  już,  powszechne  potępienie.  Zasta- 
nów się!  —  Opuszczą  cię  znajomi  i  przyjaciele,  nikt  ci  nie 
poda  ręki. 

—  Przyjaciele  —  mój  bracie?  —  Znajomi?  —  Gdzież 
oni  —  po  czemże  ich  poznajesz?  —  Po  ostatnich  frazesach 
w  liście  czy  po  uchyleniu  kapelusza  na  ulicy?  Znajomym 
jnoim,  ten  kto  mię  zna;  przyjacielem,  kto  znajomy  mojej 
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duszy  ukochał  mię  więcej  niż  samego  siebie  i  z  zamkniętemi 
oczyma ,  z  nieograniczonem  zaufaniem  uwierzył  że  śród 
ważnych  wypadków,  postępowanie  moje,  w  prawdzie,  tylko 
-w  głębokościach  czystego  sumienia  może  zaczerpnąć  po- 
budki. Gawiedź  która  po  wierzchu  uczy  się  na  pamięć  rysów 
hieroglifu  postaci,  ale  ukrytej  pod  nim  tajemnicy  wyczytać 
nie  umie;  ludzie  którzy  oświadczeniami  przyjaźni  płacą  wy- 
godę jaką,  we  mnie  znajdują;  cały  ten  zgiełk  światowy  za- 
ślepiony samolubstwem  a  muskający  tylko  powierzchnie  rzeczy 
prawdziwej  wagi  —  jest  mi  jak  najzupełniej  obojętnym. 
Przez  Boga!  ludzie  ci  własnymi  są  wrogami;  gdzież  chcesz 
wynaleźć  między  nimi  znajomego  lub  przyjaciela?  Dla  obo- 
jętników  zaś,  dla  zawistnych,  wystrojonych  w  barwy  zdra- 
dliwych uczuć,  wyrzekać  się  własnego  przekonania,  rzucać 
im  sumienie  w  zamian  za  kłamany  pieniądz  powszednich  wy- 
nurzeń, ci  tylko  potrafią,  których  towar  tejże  samej  wartości. 
Łatwo  i  przyjemnie  jest  płynąć  z  nurtem;  kierunek  ten  nawet 
w  ostatnich  czasach  podniesiono  do  potęgi  ogólnej  zasady; 
trudniej  samotną  pierś  wystawiać  przeciw  prądowi  rozhuka- 
nych fal.  W  rozpacznych  atoli  tych  przebojach  są  zadowol- 
nienia,  są  roskosze  o  jakich  nie  śniło  się  żeglarzom  o  wie- 
cznie pomyślnym  wietrze.  Dla  człowieka  pojedynczego 
chociaż  obcego,  jestem  gotów  poświęcić  wiele;  dla  ogółu, 
wszystko.  Dla  czerni  znajomych  i  przyjaciół,  nic  nie  mogę 
uczynić. 

—  Dla  czerni!  —  Zawołał  Piotr;  któż  tu  o  niej  wspomina? 
Musisz  przecie  dbać  o  kogoś  między  znajomymi.  Wolno  ci 
drwić  z  wrzasków  ogółu,  ale  pamiętaj  że  w  tym  tłumie  nie- 
chętnych, znajdą  się  ludzie  z  którymi  wszedłeś  w  zbyt  ścisłe 
związki,  abyś  zdaniem  ich  mógł  bezkarnie  pomiatać.  Potę- 
piony wyrokiem  ogółu,  co  poczniesz  nie  znalazłszy  nikogo, 
ktoby  względem  ciebie  chciał  wznieść  się  nad  sąd  opinji, 
co  poczniesz  w  razie  gdyby  sam  Sokolnik  zamknął  ci  swój 
dom? 

Gwałtem  drzwi  nie  wysadzę.    Bliżsi  i  daleci  znajomi,  So- 
kolnik równie  jak  ci,  których  raz  ledwo  w  życiu  spotkałem, 
muszą  mię   przyjąć  jakim  jestem.     Chociażbym   nadludzkie 
siły  z  siebie  wydobył,    zmienić   sig  dla  nikogo   nie  zdołam. 
Chojbcu,  Alkhadar.    II.  ]^^ 
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Kto  chce  mieć  mię  innym  niż  jestem ,  ten  lepiej  postąpi 
wyrzekając  się  mię  zawczasu;  oszczędzi  sobie  nadal  niepo- 
trzebnych złudzeń.  Zewnętrzny,  od  nas  niezależący  wypadek, 
w  niczem  godności  naszej  uniżyć  nie  potrafi ;  prawdziwe 
upokorzenie  tam  dopiero  się  zaczyna,  gdzie  człowiek  dla  ja- 
kichkolwiek widoków  przeistacza  lub  zapiera  się  samego 
siebie.  W  ważnych  wypadkach  życia,  jeżeli  często  niepo- 
dobieństwem wznosić  ludzi  do  swego  tonu,  występkiem  na- 
tomiast samemu  zniżać  się  do  fałszywego  ich  nastroju.  Skądże 
wreszcie  ta  pewność,  że  Sokolnik  jako  baran  Panurga  po- 
biegnie za  resztą  trzody,  a  i  wtedy  nawet  kto  go  będzie  słu- 
chał rachunku  z  moich  czynów,  kto  go  za  nie  pociągnie  do 
odpowiedzialności?  Na  wspólność  zdań  z  Sokolnikiem,  na 
wzajemność  przekonań,  uczuć  i  czynów,  dotąd  jeszcze  nie 
poprzysiągłem.  Każdy  wolny  za  siebie,  każdy  niewolnik  za 
drugich.  Kto  nie  poczuwa  w  sobie  dość  silnych  zamiarów, 
temu  cudzy  sąd  natrętnem  brzęczeniem  owadu.  Sam  dobrze 
wiesz  mój  bracie,  że  o  radę  zwykle  pytamy  tych,  o  których 
tożsamości  zdania  zawczasu  jesteśmy  przekonani  —  najlepszy 
probierz  wagi  jaką  przywiązujemy  do  cudzego  sądu. 

—  Przed  trzema  miesiącami,  mój  Kazimierzu,  rzekł  Piotr, 
nie  byłbyś  usłyszał  odemnie  połowy  dzisiejszych  rozumowań; 
wtedy  żyłeś  sam  na  świecie,  sam  powtarzam,  na  brata  bo- 
wiem twego  nie  potrzebowałeś  w  postanowieniach  zwracać 
uwagi;  on  dzielił  dobrą  dolę,  mógł  więc  do  pewnego  stopnia 
i  złą  z  tobą  podzielić.  Dziś  zmieniło  się  stanowisko.  Wzglę- 
dów twoich  dla  samego  siebie  zachowywać  nie  możesz.  Zerwij 
z  ludźmi,  ze  znajomymi,  z  przyjaciółmi,  część  dopiero  życia 
i  spokoju  poświęcisz;  wreszcie,  po  pewnym  przeciągu  czasu, 
przy  dobrej  chęci,  potargane  węzły  znowu  związać  potrafisz. 
Ale  spójrz  przed  siebie;  pomnij  że  wkrótce  z  własnem  życiem 
masz  złączyć  byt  istoty,  której  zdanie,  rozumiem,  że  może 
być  dla  ciebie  wszystkiem,  wówczas  nawet  gdybyś  opinją 
reszty  ludzi  do  szczętu  pogardził.  W  naszym  kraju,  kobiety 
niesłychanie  są  drażliwe  na  bezkarność  krzywd  zadanych 
miłości  własnej  mężczyzn.  Milej  im  nieraz  zapłakać  nad 
śmiercią,  niż  cieszyć  się  życiem,  opłaconem  poniewierką  prze-  i 
szłych    we  wiarę   i  w   zwyczaj    przesądów.     Smutki,    przeci-  i 
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wności,  nieszczęścia,  zniosą  z  pogodnem  czołem,  z  wytrwa- 
łością jakiej  my  nigdy  nie  dosięgniem.  Z  uśmiechem  pobiegną 
naprzeciw  poświęceń  i  w  koronę  cierniową  równie  wesoło 
wystroją  się  jako  w  różany  wieniec;  radośnie  przyjmą  po- 
łowę życia  pełnego  walk  i  boleści  —  za  żadną  jednak  cenę 
nie  wezmą  udziału  w  jednej  chwili  upokorzenia,  w  jednem 
.uczuciu  obojętności  na  poniesioną  zniewagę.  Cokolwiek  mi 
tpowiesz,  nigdy  nie  uwierzę  aby  Marja  w  tym  względzie  sta- 
nowiła wyjątek. 

—  Zobaczymy.  Tymczasem,  ja  także  nie  uwierzę,  aby 
wszystkie  kobiety  bez  wyjątku  nie  znały  w  działaniu  innych 
pobudek,  prócz  miłości  własnej  lub  chorobliwego  sentymen- 
talizmu. Nie  trudno  znieść  cierpienie  z  którem  do  twarzy. 
Matka  Siedmiu  Boleści  lub  Niobe,  mają  tyleż  artystycznego 
wdzięku  co  Medycejska  Wenus  lub  Rafaelowa  Fornarina,  a 
może  i  więcej.  Jeżeli  kobieta  zawsze  oglądać  się  będzie,  azali 
czyn  przez  nią  dopełniony  w  misterne  zawoje  ubiera  jej  po- 
stać, przyjdzie  czas  że  moda  się  odmieni,  że  to  co  ją  dziś 
stroi  urokiem  cnoty,  jutro  może  oszpecić  pośmiechem  zno- 
szonych, przestarzałych  zwyczajów.  Z  tego  stanowiska  uwa- 
żane uczestnictwo  w  smutkach,  w  :walkach  i  boleściach  życia, 
wcale  nie  czerpie  pobudek  w  tem  uczuciu,  jakie  dziś  prawie 
każdy  nosi  na  ustach,  prawie  nikt  w  sercu.  Miłość,  bez  nie- 
ograniczonego zaufania  chociażby  nawet  wbrew  oczywistym 
dowodom,  jest  chorobą  krwi  lu,b  mózgu,  ale  nigdy  świętem 
uczuciem.  Oczy  jej  zawiązane,  na  znak  że  materjalnego 
wzroku  nie  potrzebuje,  że  jasno  widna  duchem,  granice 
zmysłów  daleko  prześciga;  że  widzi  choć  nie  patrzy,  że  wierzy 
.choć  jej  nikt  dotąd  ziemskim  argumentem  nie  przekonywał. 
Jedno  tchnienie  nieufności  gubi  ją  bez  powrotu. 

Wprzódy  nim  klamka  zapadnie,  nie  zaszkodzi  przekonać  się, 
czyli  które  z  Has  samego  siebie  nie  oszukuje.  Sądzę  że  próba 
na  wzajemną  korzyść  wypadnie ;  z  mojej  strony ,  ufam  nie- 
ograniczenie.  Sposobność,  jak  na  początek,  wyborna;  tem- 
bardziej  że  ani  jej  nie  szukałem,  ani  też  drogi  mojej  nie  kie- 
ruję dziennemi  względami  wystawiania  kogokolwiek  na  próbę. 
Postępuję  jak  mi  każe  sumienne  przekonanie,  jak  mię  pędzi 
niezwalczona    ducha    mego    natura.      Opinja ,   jednozgodnie 
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skoczy  mi  do  oczn;  wiem  co  mig  od  niej  czeka.  Sądu,  choć 
najsurowszego,  nikomu  za  złe  nie  wezmę.  Od  jednej  tylko 
istoty  wymagam  nieskończonego  zaufania,  od  jednej  żądam 
jasnowidnej  znajomości  mego  charakteru.  Jeżeli  mię  po- 
kochała innym  niż  jestem,  tem  lepiej  że  zawczasu  pozna 
omylkg;  jeżeli  mię  odgadła  i  powzięła  to  uczucie,  które  na- 
zywam prawdziwem,  jeżeli  oboje  nic  zawiedliśmy  się  na  sobie 
—  sąd  świata  w  porównaniu  z  mojem  zdaniem  nic  u  niej 
nie  zaważy.  Łatwo  jej  będzie  zrozumieć  że  jako  za  dostatki, 
za  zaszczyty,  za  sławę,  za  potęgę,  nie  byłbym  zdolny  jednego 
cienia  moich  przekonań  zaprzedać,  tak  również  najwyższego 
szczęścia  o  jakiem  człowiek  może  na  ziemi  zamarzyć,  nie 
umiałbym  okupić  wyparciem  się  własnej  myśli,  zaniechaniem 
w  sumieniu  poczętych  zamiarów.  Odszczepieństwo  od  wiary 
lub  od  przekonań,  za  złoto,  lub  za  inny  jakikolwiek  dar  ku 
samolubnemu  dobru  obrócony,  jest  zawsze  jedną  i  tąż  samą 
zbrodnią.  Sprzedaż  leży  w  zamianie,  nie  zaś  w  towarze  lub 
w  rodzaju  zapłaty.  Każde  z  nas  postąpi  jak  zechce,  poczem 
niech  się  dzieje  wola  Boga  względem  drugich,  jaka  nasza  po- 
winna dziać  się  względem  nas  samych.  — 

Piotr  tracił  ostatni  promyk  nadziei,  poznawał  że  nieszczę- 
snego uporu  w  bracie  nie  przełamie,  przewidywał  że  Kazimierz 
ugrzęzły  w  niedocieczonych  teorjach,  odpokutuje  gorzkiemi 
odczarowaniami.  W  przyszłości  —  nad  wstyd  i  cierpienia 
nic  więcej  nie  postrzegał.  Rozpacz  po  zniszczonych  w  jednej 
chwili  nadziejach,  darła  mu  serce,  chmury  gniewnych  unie- 
sień coraz  gęściej  zachodziły  na  niepokalany  dotąd  błękit 
braterskiego  przywiązania ;  łagodna  szlachetność  duszy  tonęła 
mu  zwolna  w  nawałnicy  rozdrażnionych  przeciwnością  uczuć. 
Mamiętnemi  słowy  przerwał  bratu  i  rzekł : 

—  Jesteś  młody,  niedoświadczony;  bierzesz  za  rzeczy- 
wistość urojenia  chorego  umysłu.  Dobrowolnie  gubisz  siebie 
i  drugich;  szukasz  prawdy  w  obłokach,  nie  widzisz  jej  przed' 
sobą.  Społeczeństwo,  na  pewne  wypadki,  przyjęło  pewne  for- 
muły od  których  odstępować  niewolno.  Czas  może  je  zmieni  ■; 
pojedynczy  człowiek  sto  razy  zginie,  zanim  zachwiać  niemi 
potrafi.  W  pobudki  oporu  twego  przeciw  powszechnemu 
zdaniu,  nikt  wglądać  nie  zechce.    Świat  przyzwyczaił  się  po 
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•\v3padkach  dzisiejszemu  podobnych,  natychmiast  dowiadywać 
się  o  pojedynku.  Jeżeli  wieść  zajścia  i  spotkania,  krzywdy  i 
odwetu,  odrazu  go  nie  uderzy,  nie  będzie  pytał  o  przyczyny 
bezwładności  znieważonego,  nie  uwierzy  aby  tenże  mógł  za- 
czerpnąć je  gdzieindziej  aniżeli  w  nędznej  obawie  o  życie. 
Nikt  nie  zrozumie  subtelnych  odkładań  sprawy,  zwłóczeń  odwetu 
do  stosownej  pory,  do  zrównoważenia  sił;  nikt  nie  pojmie  aby 
dziwaczna,  niesłychana,  nowa  jakaś  teorja,  mogła  zapanować 
nad  słusznie  rozdraźnionem  uczuciem,  nad  prawdziwie  męską, 
odwagą.  Złe  każdemu  łatwiej  trafi  do  przekonania.  Oburzenie, 
wbrew  sprawiedliwości  uderzy  nie  w  napastnika,  ale  w  na- 
padniętego. Nie  znasz  ludzi  i  gotujesz  się  drogo  opłacić  zna- 
jomość ich  nabytą  własnem  doświadczeniem.  Słowom  moim 
nie  ufasz;  poprzysięgam  ci,  że  jeżeli  jutro  sprawy  nie  zakoń- 
czysz ,  ludzie  odskoczą  od  ciebie  jak  od  zapowietrzonego. 
Znajomi,  życzliwi,  Sokolnik,  Marja,  ja  sam,  ja  twój  brat,  twój 
jedyny  przyjaciel  —  — 

Nie  zatrzymuj  się;  kończ  śmiało.  Wszyscy  mię  odepchną; 
ty  sam  nawet,  ty  mój  brat,  mój  jedyny  przyjaciel,  nie  uczy-' 
nisz  wyjątku. 

Piotr  wzruszył  ramionami  dając  znać  że  nic  mu  in- 
nego nie  pozostanie.  Kazimierz,  z  smętną  goryczą,  ciągnął 
dalej: 

—  Wprzódy  nim  zamiar  powziąłem  i  ująłem  go  w  osta- 
teczny kształt  niezmiennego  postanowienia,  rozmyślałem  długo 
i  pilnie.  Żadne  przeciwne  następstwo  nie  uszło  mojej  uwagi; 
przyszłość  rozglądałem  w  posępnych  raczej  niż  w  świetnych 
barwach.  Upornie  walczyłem  sam  z  sobą  i  Bóg  widzi  że 
przed  otrzymaniem  ran,  wycierpiałem  już  wszystkie  boleści. 
Miałem  chwile  niepewności,  wahania  —  wyznaję.  Już  chciałem 
biedź,  wyzywać,  bić  się  czemprędzej.  Rozwaga  mię  zatrzy- 
mywała. Namiętność,  zatamowana  uczuciem  głębokiej  znie- 
wagi, zamiast  rozlać  się  szeroką  płachtą,  zatętniła  mniej 
widzialnym,  wąskim  nurtem  ale  stokroć  gwałtowniejszym.  — 
Pojedynek  —  zwykły  pojedynek  —  i  nic  więcej  ?  —  Ależ  tak 
samo  byłbym  bił  się  za  małoważne,  za  najlżejsze  uchybienie, 
za  dwuznaczne  słowo,  za  krzywy  pogląd,  za  prędzej  podnie- 
siony niewieści  bukiet,  za  plotkę  wyrosłą  na  śmiecisku  miej- 
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skiej  złośliwości,  za  przegrany  zakład  na  wyścigach,  za  wy- 
stąpienie w  pierwszą  parę  mazura;  za  każde  z  tych  za'' 
jakie  w  świecie  wszczyna  ostatniego  rzędu  miłość  własna . 
kończy  głupia  fantazja.  Stanowisko  to  nie  zgadzało  sie  z  mu- 
jemi  wyobrażeniami.  Inaczej  czułem,  inaczej  musiałem  po- 
stąpić. Ku  innym  środkom,  ku  innym  celom,  zwróciłem 
myśl.  Rozkazałem  sercu  milczeć  i  umilkło;  wzburzoną  krew 
ująłem  w  karby  nieugiętej  woli  i  wnet  zakrążyła  mi  w  żyłach, 
jak  gdybym  z  pogodną  przeszłością,  swobodny  na  duchu, 
budził  się  do  wesela  przy  różanych  promieniach  jutrzenki. 
Jakkolwiek  świat  osądzi  moje  zamiary,  dla  mnie  mają  one 
nieocenioną  wartość.  Dzięki  im ,  odzyskałem  spokój ,  siłę  i 
pogodę  myśli.  Dzięki  im,  poczuwam  się  we  własnym  bycie; 
mógłbym  rzec:  cogito  ergo  sum.  Teraz,  potrzebuję  jeszcze 
przekonać  się  o  wszystkich  następstwach  dzisiejszej  przy- 
gody. Kto  wie?  —  Może  stosownie  do  nich,  zamiar  odmienię, 
albo  raczej  uwzględnię  —  o  rdzennej  bowiem  przemianie 
nie  ma  co  myśleć  —  już  zapóźno.  Nie  przypuszczam  atoli 
abym  musiał  pierwotną  myśl  gwoli  wypadkom  naginać  a  tern 
bardziej  przeistaczać.  Wilczek  napróżuo  będzie  czekał  na 
wyzwanie.  Ciekawcy,  darmo  nadstawiać  będą  ucha  na  szczęk 
szabel  lub  na  wystrzały.  Spodziewam  się  wszystkiego;  na 
wszystko  jestem  gotów.  Ludzie  są  ludźmi;  pojedyncze  usi- 
łowania, jak  sam  rzekłeś,  świata  nie  przekształcą.  Każdy  rodzi 
się  wprzód  człowiekiem  niż  bratem  i  zdarza  się  niekiedy  że 
ostatni  obumiera,  gdy  pierwszy  jeszcze  pełen  życia.  Braćmi 
moimi  —  powiedziano  przed  ośmnastu  wiekami  —  są  ci 
którzy  pełnią  ze  mną  sprawę  moją.  W  najliczniejszem  ro- 
dzeństwie często  spotkać  można  jedynaka.  Sierota  lub  pod- 
rzutek z  północnej  strefy,  znajduje  niekiedy  brata  pod  równi- 
kiem. Wiedza,  pamięć,  rozwaga,  na  to  nam  dane,  abyśmy 
się  niczemu  nie  dziwili.  Względnie  do  nas  samych,  za  jedną 
tylko  rzeczą  godzi  się  uganiać:  za  wewnętrznem  z  samego 
siebie  zadowolnieniem,  za  spokojem  ducha.  Nie  rozumiem  jak 
poświęcający  własne  przekonanie  obcym  sądom  i  widokom, 
może  śmiało  ludziom  w  oczy  zazierać  —  co  do  mnie,  świat 
mię  potępi,  jeżeli  mu  z  tem  wygodnie,  ale  pogody  wzroku 
mego  nie  zachmurzy,  opinją  oczu  moich  w  ziemię  nie  wbije; 
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wyrokiem  potępienia  choćby  jednogłośnym,  rumieńca  wstydu 
na  czoło  nie  wywoła. 

—  Tern  gorzej  mój  bracie  —  przerwał  Piotr  zaciskając 
dłonie.  Nie  my  społeczeństwu  stanowimy  prawa  i  zwyczaje, 
ale  przychodzimy  już  do  ustanowionych.  Wykraczający  prze- 
ciw nim,  w  szalonej  tylko  dumie,  w  ślepej  zarozumiałości, 
może  znaleźć  spokój  duszy  i  wewnętrzne  z  siebie  zadowol- 
nienie.  Dotknięty  nieszczęściem,  rażony  niezasłużoną  klęską, 
skaleczon  potwarzą,  rozumiem  że  śmiało  możesz  stanąć  przed 
światem  —  ale  zobojętniały  na  uczucie  honoru,  samochętnie 
go  się  wyrzekający  —  nie  pojmuję  gdzie  znajdziesz  siłę  sta- 
wienia pogodnego  czoła  słusznym  zarzutom.  Honor  to  życie 
moralne  człowieka! 

—  Amen !  —  odparł  Kazimierz ;  aforyzm  ten  prędzej  może 
trafiłby  mi  do  przekonania,  gdybyś  go  był  wyrzekł  po  fran- 
cuzku ;  dziwacznie  brzmi  w  uczciwej  polskiej  mowie. 

—  Wyraz  —  podchwycił  Piotr,  temu  wydaje  się  dziwacznym, 
kto  nie  chce  zrozumieć  pojęcia  —  pojęcia,  które,  dość  uderzyć 
się  w  piersi,  aby  na  cały  głos  odpowiedziało. 

—  Nie  koniecznie.  Ja  naprzykład,  napróżno  rozbijałbym 
pierś  dla  podobnych  celów.  Wzruszasz  ramionami,  oburzasz 
się  na  moje  słowa?  Cóż  winienera,  że  w  foldze  nie  mogę  do- 
patrzeć szczerego  złota,  że  w  ciemnych  majakach  przesądu 
nie  widzę  rzeczywistej  prawdy?  Sam  pierwszy  przyznam,  że 
honor  jest  zasadą  moralną  życia,  jeżeli  kto  potrafi  ściśle  ozna- 
czyć mi  w^arunki  tejże  zasady  i  siedlisko.  Czczego  atoli  wy- 
razu, błędnych  pojęć,  za  treściwą  podstawę  bytu,  przyjąć  nie 
mogę.  Świat  postępuje  inaczej ,  być  może  dla  tego  że  nikt 
•wyrazu  nie  rozumie,  a  tem  samem  każdy  nakręca  go  do  wy- 
padków i  do  namiętności.  Nieraz  długo ,  ale  zawsze  bezsku- 
tecznie, zastanawiałem  się  nad  źródłem  nieszczęsnego  obłędu. 
Cienia  nawet  prawdy  nie  dobadałem.  Gdzie  określenie,  gdzie 
przedmiot  pewny  tego  uczucia,  tej  zasady  ułowionej  w  naj- 
mętniejszym  zakręcie  Sekwany?  Fantazja  ludzka,  według 
przywidzeń,  dziś  tam,  jutro  gdzieindziej  naznacza  mu  miejsce. 
Wczoraj,  honorem  było  królowi  podawać  koszulę,  jutro  bez- 
cześcią  będzie  pozdrowić  go  na  ulicy.  Wczoraj,  plamiło  do- 
tknięcie kata,  jutro  szubienica  stanie  najzaszczytniejszym  po- 
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mnikiem.  Wczoraj,  honor  uciekał  od  pracy,  rozwijał  eic 
w  lenistwie  i  wyzyskiwaniu,  jutro  ostatnia  pogarda  obarczy 
wypasiony  na  próżniactwie  przywilej.  Pytam  teraz,  gdzie 
honor,  któregoby  jeden  wykręt  wyobraźni  nie  umiał  przenico- 
wać na  hańbę?  Mówmy  spokojnie,  bez  uniesienia;  wynaleziono 
honor,  bezdenne  morze  fałszu,  w  którem  każdy  czerpać  może 
do  upodobania.  Trochę  bezczelności,  trochę  siły  nerwów, 
wiele  obłudy,  wiele  nadętych  frazesów  i  wnet  człowiek  od 
stóp  do  głowy  uzbrojony,  bezpiecznie  roztrąca  to  wszystko, 
za  co  prawda  powinnaby  go  na  zewnątrz  granic  ludzkości 
wyrzucić.  Nie  trudno  odgadnąć  zkąd  i  dla  czego  zgubne  to 
pojęcie  zapanowało  nad  zdaniem  ogółu.  Wolność  z  każdym 
dniem  jaśniej  sama  w  sobie  się  poczuwa  i  wyszlachetnia  ludzką 
naturę;  niewola  z  każdą  chwilą  nowe  ogniwo  do  dawnych 
kajdan  lutuje,  coraz  gwałtowniejsze  powodzie  złego  wylewa 
na  ciało  i  na  ducha.  Do  ostatecznej  walki  dwóch  wrażych 
sobie  żywiołów  jeszcze  daleko;  tymczasem  z  obozu  zwycięzców, 
zepsucie  szerokiem  korytem  płynie  na  hufce  uciśnionych. 
Zmysły  szaleją;  prawda  ucieka  pędzona  rozhukanem  przy- 
wiązaniem do  materjalnych  roskoszy.  Gawiedź  o  tyle  żyje  o 
ile  używa;  używanie  ujednoznacznione  z  życiem,  stało  się  dla 
niej  najdroższym  skarbem.  Dla  zachowania  tego  skarbu, 
wszystko  gotowa  poświęcić;  przeszłość  dla  niej  obojętną, 
przyszłość  w  niczem  ją  nie  obchodzi;  za  teraźniejszością  tylko 
na  zabój  się  ugania.  Nie  ma  interesu,  któryby  z  przyjemnością 
życia  mógł  iść  w  porównanie;  nie  ma  szczęścia  wyższego  nad 
byt  wygodny  na  białym  świecie.  Ztąd  jasny  wniosek,  że  jeżeli 
tu  i  owdzie  znajdzie  się  bohater,  który  dla  zakupu  względów 
opinji  gotów  narazić  lub  naraża  skarb  ten  niewypowiedziany, 
tłuszcza  wnet  w  zamian  za  nadludzkie  poświęcenie,  przebacza 
mu  całe  pasma  fałszów,  zdrożności,  występków;  bezkarnie 
pozwala  drwić  z  najświętszych  społecznych  zasad,  klaszcze 
jego  bezczelności,  zamyka  oczy  na  niegodziwca,  pod  niebo 
wynosi  znakomitego  wyobraziciela  uczuć  honoru.  Ten  za- 
przedał się  wrogom  ojczyzny  za  pieniądze  lub  za  tytuły,  ale 
w  skutek  powszedniej  kłótni  postrzelił  jakiegoś  niezdarę  — 
2  drogi  przed  nim!  to  człek  honorowy.  Ten  żyje  z  kart, 
palcami  dopomaga  fortunie,  ale  ogołociwszy  wprzód  z  mienia, 
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poranił  kilka  ofiar  podwójnej  zręczności  —  precz  z  uwagami! 
to  człek  honorowy.  Ten  nierząd  wniósł  w  rodzinę,  zbez- 
cześcił dzieciom  matkę,  ale  natomiast  w  pojedynku  zabił  im 
ojca.  W  procłi  przed  nim!  na  kolana!  to  człek  podwójnie 
honorowy. 

Szczeo;ólna  komedja!  —  Aż  na  płacz  od  niej  się  zbiera. 
Wprzód  nim  ludzie  ujrzą  mię  zadość  czyniącego  głupio  lia- 
niebnym  przesądom  ale  ważnym,  uroczystym,  gwoli  uświę- 
ceniu przez  zdanie  ogółu,  zanim  do  tego  stopnia  potyram 
głos  własnego  sumienia,  padnę  wprzód  do  nóg  Wilczkowi  i 
ze  łzami  pokory  żebrać  go  będę  przebaczenia  za  to,  żem  mu 
dał  mimowolny  powód  do  gniewu.  A  przecież.  Bóg  świadkiem, 
lepiej  podobno  byłoby  mu  dnia  tego  nie  żyć. 

—  Zgoda,  rzekł  Piotr  —  przypuszczam  że  masz  słuszność. 
I  cóż  dalej  ?  Czyliż  przekręcone  wyobrażenia  o  honorze, 
myślisz  prostować  poświęceniem  własnego  bytu?  Czyliż  apo- 
stolstwo nowych  prawd,  chcesz  rozpoczynać  od  poniżenia 
własnej  godności? 

—  Zwolna  mój  bracie!  przerwał  z  zapałem  Kazimierz;  nie 
przesądzajmy  zbyt  spiesznie  spraw  przekraczających  obręb 
zmysłowego  poglądu.  Któż  i  gdzie  zdobył  prawo  stawania 
sędzią  cudzego  sumienia,  kto  lepiej  zbadał  cenę,  komu  droższą 
niż  mnie  własna  moja  godność?  Jeżeli  ja  czuję  się  spokojnym, 
jeżeli  mnie  wyrzut  za  serce  nie  kąsa,  kto  dość  świętym  aby 
na  niepokalaną  swą  duszę  przyjmował  część  moich  zgryzot? 
Zaprawdę,  życzyłbym  aby  najmniej  miłosierny  z  przyszłych 
moich  potwarców,  aby  pierwszy  z  pojedynkowych  zapaśników, 
cieszył  się  choć  na  chwilę  pogodą  mojego  sumienia.  Ha, 
gdyby  każdy  miał  więcej  wzroku  dla  siebie  a  mniej  języka 
dla  drugich,  uczucie  prawdziwej  godności  z  ust  przeszłoby 
może  do  serca,  błysnęłoby  w  czynie.  — 

Piotr  słuchał  ale  nie  słyszał;  myśl  jego  daleko  gdzieś  go- 
niła po  bezdroży  skutków  nieszczęsnego  zajścia  i  stokroć 
bardziej  nieszczęsnych  przywidzeń  brata.  Pękały  mu  w  rę- 
kach ostatnie  gałązki  ocalenia;  jutrzejszy  świt  otwierał  przed 
nim  długi  łańcuch  samotnych  zgryzot,  bolesnych  walk  za 
sprawę  którą  we  własnem  przekonaniu,  pierwszy  potępiał. 
W  głowie  nie  mógł  mu  pomieścić   się  nagły  przewrót  życia 
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pełnego  zadowolnienia  i  nadziei,  na  byt  najeżony  cierniami  od- 
czarowań,  wstydu  i  upokorzenia.  Nie  starczyło  mu  w  piersiach 
oddechu,  ilekroć  pomyślał  o  czekających  go  boleściach.  Brn%ć 
w  dalsze  rozumowania  nie  widział  potrzeby;  najdzielniejsze, 
zdaniem  jego,  dowody,  rozbijały  się  o  potrójny  pancerz  obo- 
jętności, uporu  i  dziwacznych  teorji  Kazimierza.  A  przecież 
gdyby  brzemię  trosk  rta  nich  dwóch  tylko  miało  się  zwalić, 
Piotr  chętnie  podjąłby  połowę  ciężaru,  rad  podzieliłby  się  po- 
łową zgryzot  —  cios  atoli  uderzał  w  trzecią  istotę,  w  ko- 
bietę, dla  której  spokoju,  starszy  brat  byłby  życie  zaofiarował, 
on,  ani  mąż,  ani  kochanek!  Tak  dalece  zatrważającego  braku 
serca,  Piotr  nie  umiał  sobie  wytłumaczyć. 

—  Bądź  spokojny,  mój  bracie  —  rzekł  wzruszonym  głosem ; 
nie  będę  dłużej  muru  głową  rozbijał;  nie  usłyszysz  więcej 
oderanie  ani  dowodów  ani  rozumowań.  Nie  mam  z  czego 
zdobyć  się  na  najmniejszą  uwagę;  wyczerpałem  ostatnie  siły. 
Sam  nie  wiem  co  jutro,  co  dalej  pocznę.  Myśl  o  przyszłości 
mózg  mi  rozsadza.  Mniejsza  zresztą  o  mnie.  Ale  ona?  — 
Biedna  dziewczyna !  na  przedwstępie  życia,  jak  zniesie  tę  ciężką 
próbę,  jak  z  uczuciami  kobiety.  Polki,  potrafi  przekonać  się 
że  obojętne  zapomnienie  zniewagi,  może  być  wypadkiem  słu- 
sznych, szlachetnych,  męskich  pobudek?  Nie  —  nie  Kazimierzu; 
nigdy  nie  uwierzę  abyś  miał  wynurzyć  przedemną  zdanie 
szczere,  poważne,  ostateczne.  Puśćmy  w  niepamięć  naszą 
rozmowę.  Żartowałeś  z  brata.  Zgoda;  przyjmuję  żart;  po- 
dziwiam w  podobnej  chwili  pogodę  twego  umysłu;  powiedz 
tylko  że  w  głębi  sumienia  podzielasz  mój  sąd,  że  zamiar  twój 
rozwiązania  przeklętego  zajścia,  w  niczem  od  mojego  się  nie 
różni.  Nie  uwierzysz,  iłem  wycierpiał  przez  te  kilka  godzin. 
Nie  skarżę  się  —  przeciwnie ;  wyznaję  żem  zasłużył  na  naukę. 
Powątpiewanie  o  tobie ,  z  mojej  strony  było  niegodziwością. 
Zbłądziłem.  Ale  czas  upływa;  mówmy  z  sobą  poważnie,  po 
bratersku,  po  przyjacielsku.  Bądź  przekonany  że  nie  bez  wy- 
silenia nabędę  potrzebnego  spokoju.  Oszczędź  mi  trudu. 
Szalony!  jakże  mogłem  przypuszczać  że  w  twojera  położeniu, 
w  wigilją  prawie  złączenia  twoich  losów  z  drogą  ci  istotą, 
w  pierwszym  niemal  kroku  między  ludzi,  zechcesz  rozpocząć 
drogę  życia  od  podeptania  zwyczajów,  jeżeli  chcesz:   barba- 
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rzyńskich,  fałszywych,  ale  koniecznych,  nieodmiennych  i 
nieuchronnych,  wyrosłych  bowiem  na  glebie  niezaprzecze- 
iiie  szlachetnych  uczuć.  Omyliłem  się?  —  Bracie  mój,  nie- 
prawdaż ? 

Kazimierz  ukrył  twarz  w  dłoniach;  zacięta  walka  uczuć 
wrzała  mu  w  duszy.  Piotr  targał  go  za  naj drażliwsze  struny 
serca,  błagał  w  imieniu  szczęścia  i  spokoju  brata  i  kochanki: 
brata  którego  był  ukochanem  dzieckiem,  wychowańcem;  ko- 
chanki dla  której  był  wszystkiem. 

Ale  zły  duch  niezwalczonej  konieczności,  pędził  go  inną 
koleją,  tłumił  w  nim  popędy  czystego  uczucia,  zgrzytał 
mu  w  ucho  inną  pieśń,  o  krwawej  zwrotce,  o  złowrogiej 
treści. 

Kazimierz  powstał  z  krzesła,  wsparł  się  dłonią  na  stole. 
Strasznie  był  blady. 

—  Nie,  mój  bracie,  rzekł  —  nie  omyliłeś  się ;  drogo  płacę 
moje  postanowienie,  ale  odstąpić  go  nie  mogę.  Czekajmy  cierpli- 
wie przyszłości.  Dziś  odmawiam  ci  tego,  czego  po  daleko 
uporczywszych  naleganiach,  sam  sobie  musiałem  odmówić. 
Dwie  biegną  przedemną  drogi.  Pierwszą  zwyczajną,  i  łatwą 
znaczą  ludzkie  oklaski,  wygodne  zadość  uczynienie  płj^tkim 
namiętnościom  obrażonego,  zyskowny  hołd  oddany  przesądnej 
świata  opinji.  Druga  droga:  to  szlak  pustynny,  samotny, 
gdzie  odpoczynkiem  zgrzyty  potwarzy,  gdzie  wędrowiec  im 
bardziej  zbliża  się  do  celu,  tern  więcej  oddala  od  szczęścia, 
od  spokoju.  Drugą  drogę  obrałem;  już  po  niej  kroczę;  na 
pierwszą,  wracać  zapóźno. 

—  Nie  zapóźno  Kazimierzu!  —  od  zajścia  doba  jeszcze 
nie  upłynęła.  Powiedz  słowo;  sam  natychmiast  udam  się  do 
Wilczka,  sprawę  ułożę;  jutro  o  świcie  wszystko  się  skończy. 
Przez  miłość  boską  nie  zwlekaj  1  Gdyby  nawet  środki  jalcie 
ci  doradzam,  w  tej  chwiU  na  opak  stawały  twoim  przekona- 
niom —  nie  wahaj  się.  Zaufaj  radzie  brata,  który  od  tylu  lat 
twoje  tylko  dobro  ma  na  celu.  Wielki  Boże!  gdyby  biedna 
nasza  matka  żyła,  ona  pierwsza,  ze  łzami,  u  nóg  twoich, 
powtórzyłaby  ci  moje  słowa. 

—  Droga  matka!  rzekł  Kazimierz;  szczęściem  dla  niej  że 
nie  dożyła  tej  chwili.     Obpowiedzialbym  jej  to  samo  co  tobie  I 
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Ale  ty  Piotrze  jesteś  mężczyzną,  ty  więcej  znieść  potrafisz. 
Ona  umarłaby  z  rozpaczy! 

Płomień  uniesienia  coraz  goręcej  Piotrowi  do  głowy  uderzał; 
wytrawiał  w  nim  ostatnie  szczątki  cierpliwości. 

—  Przekleństwo!  —  Zawołał;  piekło  podszeptuje  ci  słowa! 
Gonisz  jak  opętany  za  własną  zgubą.  Świetne  położenie,  spo- 
kojność  brata,  los  kobiety  której  przysiągłeś  miłość,  uczciwe 
imię  Porajów,  wszystko  zuchwale  depcesz,  wszystko  marnie 
poświęcasz  dla  fałszywycli  urojeń,  dla  dalekich  jakichś  celów, 
które  wiele  muszą  być  warte,  kiedy  wspomnieć  nawet  o  nich 
się  obawiasz.  Przeklęta  niech  będzie  godzina,  w  której  wy- 
jechałeś z  kraju,  w  której  napotkałeś  obcych  ludzi  i  zapo- 
wietrzyłeś się  od  nich  zdaniami  przeciwnemi  zasadniczyna 
uczuciom  człowieka  i  Polaka!  Dość  ci  było  pierwszej  spo- 
Bobności,  aby  w  jednem  oka  mgnieniu  zniszczyć  pamięć  długich 
i  szlachetnych  trudów  całej  rodziny.  Szczęściem  dla  naszej 
matki,  powiadasz,  że  dnia  dzisiejszego  nie  dożyła.  Masz  słu- 
szność. Umarłaby  nie  ze  smutku  ale  ze  zgrozy.  Pękłoby  w  niej 
serce  które  dla  ciebie  tylko  biło.  Przywiodłeś  mię  do  tego, 
że  błogosławię  wczesny  jej  zgon,  że  własne  żj-cie  obmierzłe 
mi  odtąd  i  nieużyteczne,  gorzkiemi  łzami  gotów  jestem  opła- 
kać. Obojętny  na  drugich,  wszędzie  widzisz  tylko  samego 
siebie.  Ha!  gdyby  cię  uderzyło  nieszczęście,  niecofnione,  nie- 
podobne do  odwrócenia,  do  powetowania,  pierwszy,  wiesz 
dobrze,  podałbym  ci  rękę,  do  ostatniego  tchu  walczyłbym  za 
ciebie  i  cierpiał.  Za  nieszczęsny,  szalony  twój  upór  poku- 
tować nie  myślę;  na  stronie  twojej  nie  stanę.  Postąp  jak 
zechcesz.  Odwołujesz  się  do  twego  sumienia,  ja  także  do 
mojego  się  odwołam.  Nie  mogę  bronić  czynu  który  we  własnem 
przekonaniu  potępiam.  Między  powstającymi  na  ciebie  — 
pomnij  —  usłyszysz  dobrze  znany  ci  od  kolebki  głos  brata. 
Zostaniesz  sam,  bez  nikogo,  powtarzam;  sam  jeden  wszystkim. 
Ale  nie  —  mylę  się  —  sam  nie  wiem  co  mówię.  Ciebie, 
obłąkał  niespodziany  dzisiejszy  wypadek;  ja  tracę  zmysły 
patrząc  na  grożące  nam  skutki.  Dalej !  —  Spiesznie !  —  Jutro 
o  świcie  —  broń:  pistolety.  Mniejsza  o  trafność  jego  strzału; 
zabijesz  go,  wyjdziesz  nietknięty;  mam  niezawodne  prze- 
czucie.    Nie  prawdaż  Kazimierzu,   bracie  mój,  że  wierzysz 
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mojemu  przeczuciu?  Słuchaj  wreszcie;  nie  chcesz  dziś  nic 
postanowić;  zgoda!  zaczekajmy  do  jutra!  Noc  przyniesie 
ci  dobrą  radę;  namyślisz  się.  Jutro  o  wschodzie  słońca 
dość  jeszcze  będzie  czasu.  Przyrzeknij  tylko  że  stałego  za- 
miaru nie  powziąłeś,  że  do  jutra  może  go  jeszcze  odmie- 
nisz.  Rozmyśl  się,  zastanów;  masz  przed  sobą  kilkanaście 
godzin. 

Kazimierz  obojętnie  wysłuchawszy  wyrzutów,  na  prośby 
tern  niedostępniej  zamykał  serce.  Owładnięty  potęgą  jednej, 
wyłącznej  myśli ,  nie  szukał  nawet  siły  .wydobycia  się  z  pod 
jej  przemocy.  Oparł  na  bracie  głębokie,  ciemne  oczy  i  gło- 
sem łagodnym,  w  którym  atoli  przebijało  silne  postanowie- 
nie, rzekł: 

—  Kilkanaście  ani  kilkadziesiąt  godzin,  nic  dla  mnie  nie 
znaczą.  Choćbym  wiek  rozmyślał,  nie  w  mojej  mocy  odmyślió 
córa  umyślił.  Niech  się  los  pełni!  Jeżeli  błądzę,  błąd  odcierpię; 
wszakże  nikt  tu  odemnie  więcej  nie  traci. 

—  Mylisz  się!  —  Kto  o  mało  dba,  ten  mało  traci.  Nie 
obchodzi  cię  dobra  sława  rodziny,  drwisz  z  opinji  świata, 
gardzisz  miłością  szlachetnej  kobiety,  igrasz  z  własnem  szczę- 
ściem jak  zgorączkowane  dziecko,  nikogo  nie  kochasz,  w  nic 
nie  wierzysz,  żadnych  obowiązków  dla  drugich  nie  czujesz  — 
pytam  więc  co  tracisz?  Pokrzywdzonymi  są  ci ,  których  wle- 
czesz za  sobą  w  przepaść,  a  którzy  nad  życie  niemal,  cenią 
to  wszystko  co  ty  ze  wzgardą  odpychasz.  Złe  stało  się; 
niewinni  powszechnym  zwyczajem  muszą  odpokutować  za 
grzesznych.  Pojmuję  dla  czego  i  na  mnie  spadną  zgryzoty 
i  wstyd. 

—  Cóż  począć?  —  Odparł  Kazimierz!  nie  wysłuchasz,  je- 
żeli ci  powiem  że  wstyd  nie  z  zewnątrz  na  nas  upada,  ale 
z  wnętrza  na  lica  nam  wybiega.  Konieczność  wiąże  między 
nami  braterskie  stosunki;  nie  w  mojej  sile  zerwać  je,  za- 
gładzić przed  ludźmi  ich  pamięć,  aby  ci  oszczędzić  uwzaje- 
mnienia  w  mojem  stanowisku.  Możesz  jak  zechcesz  względem 
mnie  postąpić;  tego  coś  dla  mnie  uczynił,  z  serca  mi  nie 
wymażesz.  Z  nazwiska  —  chociażbym  pragnął,  wyzuć  sig 
nie  potrafię.    Przyzwyczaiłem  się  obracać  na  nie  głowę ;  świat 
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także  przyzwyczaił  się  zwać  mię  tym  bezznacznikiem ,  sro- 
raoty  więc,  jaka  według  twego  sijdu,  uderzy  na  miano  Po- 
rajów, odwrócić  nie  jestem  w  stanie.  Trzeba  przyjąć  jij  jako 
czya  dopełniony.  Nieszczęścia  biją  tak  dobrze  w  ludzi  jako 
i  w  nazwiska.  Krótko  mówiąc,  wiem  co  narażam,  wiem 
w  czem  grzeszę,  wiem  ile  mógłbym  zyskać  postępując  inaczej, 
ale  łatwiej  mi  odrzucić  korzyści  niż  zdanie.  Chętnie  poniosę 
straty  i  boleści;  nie  wypieram  się  win;  samego  siebie  także 
się  nie  zaprę. 

—  Nic  nie  masz  do  zaparcia!  —  Tem  lepiej!  zawołał 
Piotr;  ja  o  sobie  tego  nie  powiem.  Ja,  przed  ludźmi  nie 
mogąc  zaprzeć  braterstwa  krwi,  wyprę  się  przynajmiej  bra- 
terstwa uczuć  i  pojęć.  Przekonanie  własne  stawiasz  nade- 
wszystko;  przed  głosem  sumienia  każesz  milczyć  względom 
i  obowiązkom.  Przyjmuję  zasadę.  Zapytany  w  mieście  co 
zamyślasz  uczynić,  szczerze  odpowiem  że  zajściu,  zwykłych 
następstw,  wcale  nie  zamierzasz  naznaczyć.  Przekonasz  się 
jak  ludzie  —  a  kiedy  mówię  o  ludziach,  mam  na  myśli 
tych  którzy  z  bliska  cię  obchodzą  —  przekonasz  się  po- 
wtarzam, jak  ci  ludzie  powitają  niespodzianą  wieść  o  niesły- 
chanem  twojem  postanowieniu.  Może  być  że  ja  się  mylę, 
że  ja,  stary  jestem  uporczywiec,  że  ja  prawię  duby  smalone, 
inni  może  uznają  że  ty  masz  słuszność,  że  prawda,  honor, 
obowiązki,  na  twojej  wyłącznie  stronie.  Tem  lepiej  dla  cie- 
bie. Ja,  chociażby  mi  przyszło  jednemu  pozostać,  zdania  nie 
porzucę,  zamiarów  twoich  nigdy  nie  pochwalę.  Zamiarów, 
mówię!  —  Jak  gdybym  je  znał,  jak  gdybym  cokolwiek  in- 
nego wiedział,  oprócz  tego  że  ciężko  znieważony,  poły- 
kasz obojętnie  zniewagę;  że  tłumisz  w  sobie  uczucia,  które 
pierwszy  lepszy  przechodzień  na  ulicy,  więcej  waży  nad  własną 
krew.  — 

Kazimierz  drgnął  mimowolnie,  ale  wkrótce  zwykła  spo- 
kojność  głębokich  wód,  rozgładziła  mu  przelotne  zmarszczki. 
Rękę  wcisnął  w  zanadrze,  tłoczył  serce  które  w  odpowiedzi 
na  uniesienia  brata,  coraz  gwałtowniej  tłukło  mu  pierś. 

Piotr  co  chwila  wstawał  i  siadał;  podchodził  ku  oknu, 
wyglądał  na  ciemną  i  pustą  ulicę,  zwracał  się,  rzucał  na  brata 
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rozpłomienione  spojrzenia,  mierzył  izbę  namiętnemi  kroki. 
Ta  bladość  twarzy,  ten  wzrok  mglisty,  niepewny,  te  rysy 
łamiące  się  niekiedy  w  szczególny  wyraz  boleści,  utwierdzały 
go  w  podejrzeniach.  Kazimierz  wzdragał  się  od  pojedynku 
przez  słabość  serca,  przez  rozpasane  przywiązanie  do  życia, 
przez  haniebną  obawę  śmierci.  Dziwaczne  teorje,  wymu- 
szone dowody  jakiemi  się  bronił,  pokrywały  bezczesne  wady 
charakteru. 

Człowiek  na  dnie  swojej  istoty,  kryje  często  niepojęte 
tajemnice.  Piotr  znał  brata  od  kolebki;  zdawało  się  mu  że 
głową  byłby  mógł  ręczyć  za  każdą  jego  myśl,  za  każdy  czyn ; 
że  staranne  wychowanie,  że  znakomite  zdolności  umysłu,  że 
świadomość  prawdy,  że  szlachetne  zasady  z  mlekiem  niemal 
wyssane,  musiały  w  rzeczy  wistem  życiu  pociągnąć  za  sobą 
zgodne  zastosowanie.  Przed  godziną  jeszcze  byłby  przy- 
siągł za  niezawodność  swoich  przekonań;  teraz,  w  jednem 
oka  mgnieniu  przekonywał  się  że  to  co  w  bracie  ukochał, 
czem  się  w  nim  chlubił,  było  połyskliwem  na  zewnątrz,  ale 
w  głębi  ohydnym  fałszem ,  próchnem  smętarnem  świecącem 
w  nocy,  zagasłem  i  odrażającem  za  pierwszym  promieniem 
prawdy. 

Przeklęty  dzień  odczarowania. 

Piotr  w  duszy  szalał  z  gniewu  i  z  rozpaczy,  czuł  jak 
dawna  słodycz  braterskiego  przywiązania,  zwolna  przeistaczała 
się  mu  w  gorzką  truciznę  obm-zenia  i  nienawiści. 

—  Przeklęty  dzień!  —  Zawołał  powtarzając  wyrzeczone 
w  myśli  słowa  —  w  jednej  godzinie  zabił  mi  całą  przy- 
szłość. Po  tyloletniej  pracy  czekałem  na  wypoczynek,  na  na- 
grodę; znajduję  piekło  i  zgryzotę.  Ramię,  na  którem  spo- 
dziewałem się  wesprzeć,  zabójczy  cios  mi  zadaje.  W  dzień 
nie  znałem  wytchnienia;  w  nocy,  snu  sobie  nieraz  ską- 
piłem, aż  nareszcie,  po  długich  trudach  i  mozołach,  za- 
pracowałem na  wstyd  i  ochydę.  Ależ  na  mą  duszę;  byłem 
ci  ojcem  i  do  praw  starego  brata,  ojcowskie  słusznie  mogę 
dołączyć,  do  nich  sumiennie  mogę  się  odwołać.  Pogardziłeś 
radą,  odtrąciłeś  prośby;  więcej  ani  radzić  ani  prosić  nie 
będę,  ale  na  mocy  praw   starszeństwa  i  oddanych  ci  przy- 
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sług,  domagam  się  abyś  odstąpił  nieszczęsnego  postanowie- 
nia, abyś  szedł  tą  drogą  jaką  wskazują  ci  wola  moja  i  do- 
świadczenie. 

Kazimierz  pierwszy  raz  od  początku  rozmowy,  powstał 
z  pewnem  uczuciem  niecierpliwości.  Prośba  znajdowała  go 
żałośnie  niezłomnym,  na  rady  głuche  odwracał  ucho ;  rozkaz, 
odwołanie  się  do  woli,  dotkliwie  go  bodły.  Z  natury  swej, 
nienawidził  wszelkiej  władzy;  oburzał  się  na  mysi  ślepego 
posłuszeństwa. 

Zacisnął  usta  i  milczał. 

Piotr,  w  milczeniu  brata  poczuł  nieubłagany  opór;  sam 
też  wyczerpywał  ostatki  cierpliwości;  stanął  przed  nim  za- 
gniewany i  popędliwie  rzekł: 

—  Rozumiem;  dajesz  mi  poznać  że  każdy  z  nas  winien 
być  panem  swej  woli.  Niech  tak  będzie !  —  Jednem  słowem 
zakończę  spór  i  rozmowę.  Dla  własnych  moich  względów, 
muszę  wiedzieć  co  mam  począć.  Chcesz  bić  się  jutro  lub 
nie?     Ostatnie  słowo? 

—  Na  początku  już  je  powiedziałem  i  nie  odmienię  przy 
końcu. 

—  Nie  chcesz? 

—  Nie. 

—  Zgoda!  nie  mamy  z  sobą  nic  więcej  do  mówienia. 
Leć  na  złamanie  karku  gdzie  pędzi  cię  szalony  obłęd,  gdzie 
gnają  cię  pobudki,  w  których  ścisły  rozbiór  wchodzić  nie 
mam  dość  odwagi.  Zostaniem  odtąd  braćmi  ale  tylko  dla 
ludzi.  Bezbożnie  potargałeś  święte  węzły;  ja  pierwszy  ich 
nie  zwiążę  —  przysięgam.  Każdy  za  siebie  —  nauczyłeś 
mię  nieznanego  dotąd  hasła,  przyjmuję  je  za  swoje.  Z  ho- 
norem, lub  bez  honoru,  każdy  za  siebie.  Niech  się  dzieje 
wola  Boża!  — 

Piotr,  rozsrożonym  gestem  pożegnał  brata;  odszedł  — 
wstrzymał  się  chwilę  na  progu,  jak  gdyby  czekał  jednego 
wyrazu  aby  mu  paść  w  objęcia.  Odpowiedziało  mu  uparte 
milczenie;  zatrzasnął  drzwi  za  sobą  i  wkrótce  na  kurytarzu 
gościnnego  domu,  łoskot  kroków  starszego  Poraja  utonął 
zwolna  w  nocnej  ciszy. 
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Kazimierz  został  sam. 

Otworzył  okno,  rozkrył  gorącą  pierś  na  powiew  wiatru; 
wzrok  mimowiednie  zaprzepaścił  w  gwiazdach  rozłiaftowanych 
na  pochniurnem  niebie. 

—  Odegrany  prolog  mego  dramatu  —  rzekł  po  chwili, 
stłumionym  głosem;  spodziewałem  sig  jego  treści  wifcej,  niż 
drudzy  spodziewają  się  rozwiązania. 

—  Idźmy  dalej ! 


CuojBcKi,  AlkhadM.    II.  J5 


X. 


Przewielebny  ojciec  Serafion  Tapczyc  wcisnął  na  oczy 
mniszy  kapelusz  i  chyłkiem,  śród  ciemnej  nocy,  niby  złoczyńca 
lub  zapóźniony  kochanek,  przemykał  się  pustemi  ulicami 
Lwowa.  Snąć  było  mu  spieszno,  podwinął  bowiem  poły  za- 
konnej sukni,  snąć  umysł  silnie  miał  zaprzątnięty,  mruczał 
howiem  pod  nosem  bezładny  monolog,  jak  gdyby  powtarzał 
w  pamięci  zapytania,  uwagi,  odpowiedzi,  z  któremi  dążył  po- 
suwistemi  kroki. 

Doszedłszy  do  gościnnego  domu  gdzie  mieszkali  oba  Po- 
raje, zatrzymał  się,  przebiegł  na  przeciwną  stronę  ulicy, 
wzniósł  głowę,  bystrym  wzrokiem  powiódł  po  oknach.  Świe- 
ciło się ;  dwaj  bracia  jeszcze  nie  spali. 

Zakonnik  rozbudził  odźwiernego,  szybko  poskoczył  na 
wschody,  na  kurytarzu  dopiero,  cichaczem,  na  palcach,  sunął 
ku  mieszkaniu  Piotra. 

Otarł  znój  z  czoła,  zapukał  nieśmiało,  i  nagięty  ku  ziemi, 
z  głową  naprzód  pochyloną,  z  uśmiechem  swego  powołania 
na  ustach,  trzema  zwykłemi  ukłony  powitał  gospodarza. 

Piotr  z  założonemi  rękami  przechadzał  się  po  pokoju; 
nasunięte  brwi,  sfałdowane  czoło,  rysy  złamane  boleścią  i 
gniewem,  jasno  dawały  poznać  srogie  udręczenia  duszy,  go- 
rączkowy niepokój  umysłu.  Poraj  należał  do  tych  ludzi,  dla 
których  tłumiona,  samotna  zgryzota  podwójnem  była  cierpie- 
niem. Widok  poufałego  oblicza,  możebność  odkrycia  głębi 
serca,  najdzielniejszą  były  mu  ulgą  w  dolegliwościach.  Czuł 
wreszcie  że  po  męczącej  rozmowie  z  bratem,  napróżno  w  śnie 
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szukałby  odpoczynku.  Zjawienie  się  księdza  wcSle  nie  było 
mu  natrętnem.  Odgadł  że  kapelan  przychodził  dostać  języka, 
że  wieść  o  zajściu  Kazimierza  z  Wilczkiem  obiegła  już  całe 
miasto,  że  w  domu  Sokolnika  z  niecierpliwością  oczekiwano 
bliższych  szczegółów. 

—  Witam  księże  —  rzekł,  gestem  wskazując  mu  krzesło  •, 
spóźniona  pora  twoich  odwiedzin  bynajmiej  mię  nie  dzwi. 
Wiesz  zapewne  —  wiedzą,  już  bez  wątpienia  u  was  w  domu, 
o  nieszczęsnym  dzisiejszym  wypadku.  Patrz  dokąd  nas  do- 
prowadziła rozpusta  naszej  młodzieży.  Zycie  w  szynkowniach 
stworzyło  karczemne  obyczaje.  Szlacheckie  dzieci  ubiorem 
tylko  i  zbytkiem  różnią  się  od  ulicznych  hultajów.  Cóż  po- 
wiesz? —  Co  mówi  Sokolnik? 

Kapelan  pokornie  spuścił  oczy  i  jak  przystało  na  czło- 
wieka, który  przyszedł  nie  dla  oddania  lecz  dla  wzięcia  prawdy, 
zakłopotanym  mimowolnie  głosem,  rzekł: 

—  Nie  widziałem  dziś  hrabiego ;  nie  był  w  domu  na  obiedzie; 
wieczorem  nawet  "nie  wrócił ;  musiał  go  gubernator  u  siebie 
zatrzymać.  Dotąd  samą  tylko  hrabinę  doszły  błędne  o  wy- 
padku posłuchy.  Znasz  pan  Dobrodziej  ludzkie  języki;  do- 
dawać, przeistaczać,  fałszować  —  to  ich  rzecz.  Jedna  z  przy- 
jaciółek hrabiny,  osoba  zresztą  wielce  nabożna,  zwierzyła  jej 
pod  tajemnicą  miejskie  pogłoski.  Struchleliśmy  na  samą 
myśl  o  następstwach  zajścia.  Szczęściem  —  powiedziałem 
sobie  —  na  lwowskim  bruku,  z  komara  często  rodzi  się  wiel- 
błąd. Niepodobna  aby  rzeczy  tak  daleko  zaszły,  jak  nam 
opowiadano.  Uspokoiłem  hrabinę,  przyrzekłem  wywiedzieć  się 
o  prawdzie  i  prosiłem  aby  przed  hrabianką  o  niczem  nie 
wspominała.  — 

Zakonnik  powtórzył  zajście  w  mniej  więcej  niedokładnych 
zarysach  i  zapytał  czyli  treść  jego  zgadzała  się  z  rzeczy- 
wistością? 

—  Mniejsza  o  szczegóły!  —  Odparł  Piotr,  którego  gniew 
zażegły  znowu  wspomnienia  dobitne  przeklętej  chwili  —  wiesz 
że  nie  byłem  przy  nich  obecny.  Nieszczęście  chciało ,  żem 
się  nie  stawił  na  umówioną  godzinę.  Moja  wina!  Ja  złego 
jedyną  jestem  przyczyną.  Widziałeś  jednak  innych  ludzi 
z  miasta;  co  mówią  —  jak  sądzą  wypadek,  na  kogo  zwalają 
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winę,  kogo  potępiają?  —  Mów  księże,  czy  głos  opinji  jest 
głosem  Boga  czy  djabła! 

—  Aui  jednego  ani  drugiego;  opinja  jest  głosem  słabych 
śmiertelników,  z  którycl:  każdy,  jak  powiada  Pismo,  siedmkroó 
grzeszy  na  dobę.  Znana  wreszcie  oddawna  popędliwość  hra- 
biego Wilczka,  znane  niepomiaikowane  jego  uniesienia.  Świat 
nie  od  dziś  nauczył  się  go  sądzić.  — 

Jezuita,  widocznie  pragnął  utrzymać  się  na  stanowisku 
bezstronnego  potrzegacza.  Rozkazano  mu  wyciągać  na  sło- 
wa, badać  i  słuchać;  posłuszny  ślepo  rozkazowi,  wyciągał  na 
słowa,  badał  i  słuchał;  własnego  zdania  wyjawiać  nie  spieszył. 

^-  Prawdę  wyrzekłeś !  zawołał  Piotr  z  gorzlrim  uśmiechem ; 
świat  oddawna  zna  Wilczka,  przyzwyczaił  się  do  jego  wy- 
kwintnych niegodziwości ,  otrzaskał  z  jego  szaleństwem ; 
legł  mu  nawet  do  nóg  olśniony  szatańskim  blaskiem  jego  roz- 
pusty. Ivobiety  boją  się  jego  języka;  mężczyźni  wolą  z  nim 
biesiadować,  niż  stawać  na  sztych  zacieklej  popędliwości  do 
bójki.  Wilczek  okuł  opinję  w  łańcucliy  postrachu,  bachi- 
cznego  szału,  zapędów  na  wszystko  gotowych.  Raz  na  ka- 
gańce ująwszy  bezsilne  lub  nikczemne  sumienia,  śmiało  odtąd, 
słowem  i  czynem,  bluźni  najświętszym  prawom  i  zasadom. 
Potwarz  jego  dowcipem;  zniewaga  młodzieńczym  zapałem; 
rozpusta  poetyczną  fantazją;  rozchełzaue  szaleństwa  wdzię- 
cznym ku  naśladowaniu  przykładem,  niewyczerpanem  źródłem 
poklasków.  Zawsze  i  wszędzie  go  uniewinnią,  we  wszystkiem 
wynajdą  mu  dobrą  stronę;  białe  słowa  wszystkie  dla  niego; 
czarne,  co  do  ostatka,  dla  jego  ofiar.  Ha!  na  mą  duszę, 
księże,  jeżeli  celem  waszych  trudów  naprostowanie  pokręco- 
nych ścieżek  społeczeństwa,  pierwszy  raz  powiem  że  za  mało 
was  na  świecie,  że  kłos  zboża  silniejszy  przeciw  burzy,  niż 
wy  przeciw  ludzkim  nieprawaściom.  Oleum  etlaborem!  — 
czerpiecie  wodę  przetakiem! 

—  Ehe  u!  —  Odparł  kapelan  —  nie  tajne  Kościołowi  siły 
jego  nieprzyjaciół,  ależ  i  ostatni  nie  domyślają  się  jeszcze  po- 
tęgi Kościoła.  Powierzchowny  tylko  wzrok  może  przypuszczać 
że  złe  bezkarnie  rozpasuje  się  na  świecie.  Prędzej  czy 
później ,  niecnota  z  lichwą  płaci  za  winy.  Sprawiedliwy  nie 
dba  na  sąd  przewrotnych;  wie  on  że  nikt   darmo   dobrych 
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uczynków  nie  spełnia.  Co  do  hrabiego  Wilczka,  przebacz 
pan,  ale  nie  wszystkich  słyszałem  wynoszących  go  pod  nie- 
biosa. Bezbożność  jego  nieraz  zwróciła  kapłańską  uwagg. 
W  gronie  jego  przyjaciół  znaleźli  się  i  tacy,  którzy  kilka- 
krotnie zawsze  atoli  napróżno,  namawiali  go  do  powrotu  ku 
chrześciańskim  obowiązkom.  Czy  uwierzysz  pan,  że  nikt  go 
dotąd  nie  widział  przy  konfesjonale? 

—  Nic  dziwnego;  Wilczek  oddziedziczył  po  matce  tylko 
majątek;  po  przodkach  tylko  nazwisko.  Staropolskie  cnoty 
z  nieboszczykami  razem ,  legły  w  grobie.  Mówisz  mi  że  są 
ludzie,  którzy  cenią  go  według  prawdy  i  sumienia  ?  —  Rzadkie 
wyjątki ,  księże !  Ludzie  ci  nie  stanowią  opinji ,  w  niczem 
nawet  na  nią  nie  wpływają;  więcej  oni  czynią  niż  krzyczą, 
opinja  zaś  nie  z  czynów  lecz  z  krzyków  powstaje.  Tłum  pół- 
główków nigdy  nie  dopuści  aby  życie ,  spokój ,  honor  ludzi 
szlachetnych,  ostały  się  przeciw  słowu  lub  zamachowi  ręki 
pierwszego  gorszego  szaleńca.  Rozbity  byt  niewinnego  tyle 
waży  w  oczach  gawiedzi,  ile  stłuczona,  po  odurzającym  na- 
poju, próżna  butelka. 

—  Szczęściem,  panie  Piotrze  —  rzekł  kapelan  podając  mu 
tabaki  erę  —  uczciwy  byt  w  niczem  nie  zależy  od  tych  wy- 
padków, które  jako  ukąszenia  wściekłych  psów  lub  dachówki 
spadają  na  przechodzących.  lito  prostą  drogą  dąży,  ten  pa- 
trzy w  cel,  ten  nie  zatrudnia  wzroku  rozglądaniem  ubocznych 
manowców. 

—  I  słusznie  czyni,  zwłaszcza  jeżeli  jest  księdzem,  jeżeli 
oderwany  od  ziemskich  stosunków  myśli  tylko  o  zbawieniu 
duszy,  jeżeli  piędzią  wieczności  mierzy  sprawy  tego  padołu. 
Ale  nie  każdy  żyje  w  habicie.  Nam  świeckim,  rzeczy  świe- 
ckie nieobojętne.  My,  gwoli  niezachwianym  dziś  przesądom, 
koniecznym  wynikom  naszej  niedoskonałości,  samymże  wa- 
runkom popędu  do  udoskonalenia,  musimy,  chociażby  dla 
dopięcia  celu,  naginać  się  czasem  do"  środków.  Oślepnąć  na 
względy  światowe  nam  dziś  nie  wolno.  Osamotnieni  żyć  nie 
możem.  Zewsząd  potrzebujemy  pomocy;  sami  także  przyda- 
jemy się  drugim.  Wyłamując  się  z  pod  powszechnego  prawa, 
targając  węzły  zwyczajów,  narażamy  się  na  zatracenie  siebie 
dla  drugich  i  drugich  dla  siebie.    Darmo  księże!  —  Stokroć 
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milsza  śmierć  niż  życie  pgdzone  w  poniewierce,  w  bezużytku 
i  wzgardzie.  — 

Piotr  ze  szczególnym  zapałem  wyrzucił  ostatnie  słowa; 
usta  konwulsyjnie  mu  drgały,  zgroza  błyskała  z  oczu.  Je- 
zuita pomiarkował  że  zajście  Kazimierza,  poderwało  niezwykl:i 
burzę  w  łagodnym  i  spokojnym  zawsze  jego  bracie. 

Jeżeli  wszelako  starszy  czuł  tak  dotkliwie  obrazę,  cóż  do- 
piero działo  si§  z  młodszym,  gdzie  kres  był  uniesieniu  bez- 
pośrednio znieważonego,  jak  daleko  sięgała  jego  zemsta,  ja- 
kiemi  wypadek  zagrażał  skutkami?  —  Ksiądz  jiotrzebował 
rozjaśnić  te  zagadki  i  zdać  z  nich  dokładną  sprawę.  Wprost 
atoli  nie  wypadało  uczepiać  pytania;  musiał  wbrew  świeżo 
wyrzeczonej  zasadzie  porzucić  prostą  drogę  i  krętemi  ścieżki 
dążyć  do  zamierzonego  celu.  Zadanie  wreszcie,  nie  przedsta-  . 
wiało  znacznych  trudności;  Piotr  słów  swoich  nie  kładł  na 
szalę  rozwagi;  głęboko  wzburzony,  ostatnią  toń  myśli  bez 
ogródek  odkrywał. 

Kapelan  oblekł  twarz  w  wyraz  ciężkiego  frasunku.  Ser- 
deczny przyjaciel  obu  braci,  nie  mógł  z  innem  obliczem  do 
żadnego  z  nich  przj-stępować  po  zaufanie. 

Piotr  nawzajem  przekonany  był,  że  w  księdzu  widział 
wierny  odgłos  własnych  uczuć. 

—  Nieszczęsny,  niepotrzebny  wypadek !  rzekł  duchowny  — 
ale  co  czynić?  Zniewagą  odpowiadać  na  zniewagę?  —  To 
sprawa  ulicznych  pachołków.  Rozumiem  przeto  że  pan  Ka- 
zimierz, człowiek  wzniosłego  umysłu,  szlachetnego  serca,  głę- 
boko moralnych  i  chrześciańskich  zasad,  pogardą  zapomnienia 
pokryje  obelgę;  że  zamiast  schylać  się  po  nią  w  bagnisko 
światowego  zepsucia,  wygładzi  ją  z  zacnej  pamięci,  że  na- 
pastnikowi niby  opętanemu  wściekłością,  miłosiernie  prze- 
baczy. 

—  Bóg  z  tobą  księże!  zawołał  Piotr;  prawisz  jak  czło- 
wiek który  albo  prawdy  nie  widzi,  albo  dotknąć  jej  nie  chce. 
Że  zapomni!  —  Że  przebaczy!  —  Ależ  tego  zapomnienia, 
tego  przebaczenia,  świat,  do  końca  życia,  nie  zapomniałby  mu, 
nie  przebaczył.  Porzuć  na  chwilę  myśl  o  charakterze  twego 
powołania;  mów  ze  mną  po  przyjacielsku,  po  ludzku.  My, 
nędzne,  gliniane  zlepki  jesteśmy  słabi,  ułomni;   nie  wymagaj 
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po  człowieku  subtelnej,  anielskiej  natury.  Bierz  rzeczy  w  ich 
prawdzie,  w  ich  mieszaninie  błędów,  ale  i  przymiotów  zara- 
zem. Jeżeli  żądasz  aby  człowiek  ciężką  urazę  z  uśmiechem 
przebaczał,  co  zostawisz  Bogu?  Zepchnij  go  w  takim  razie, 
z  wieczystej  jego  stolicy.  Co  nam  po  tym  wzorze  światła  i 
miłosierdzia?  Doskonałość  przy  Wszechpotędze  niczem  jest, 
w  porównaniu  moralnej  doskonałości  w-  ziemskim  robaku, 
zwitym  z  uczuć  i  z  namiętności,  z  krwi,  z  wad,  z  błędnych 
pojęć  i  z  cierpień.  Fałszywe  to  zasady  i  niebezpieczne,  na 
fałszu  bowiem  prawdy  nie  zbudujesz.  Spójrz  na  przyrodę ! 
każde  jestestwo  broni  swego  bytu;  kwiat  cierniem  kaleczy 
zuchwałą  rękę  —  miałżeby  człowiek  sam  jeden  dać  bezkarnie 
życie  swoje  z  kwiatów  obrywać? 

—  Powiedzianem  jednak  jest  —  wtrącił  nieśmiało  ka- 
pelan —  ((będziesz  miłował  nieprzyjacioły  twoje.  Skoro  cię 
uderzą  w  jeden  policzek  —  » 

—  Nadstawisz  drugi!  —  Przerwał  Poraj  z  szyderstwem. 
Każda  rzecz  ma  swój  czas  i  swoje  względj*.  W  obec  mści- 
wości starego  Zakonu,  zapamiętałych  w  Izraelu  osobistych 
zemst  —  polecanie  nieograniczonej  pokory  i  cierpliwości 
daje  się  wytłumaczyć.  Dziś,  prawo  nie  przypuszcza  teorji  śle- 
pego odwetu,  ale  nawzajem  moralność,  świadoma  rzeczy- 
wistych swoich  warunków,  oparta  na  prawdzie,  nie  wymaga 
od  ludzi  wysileń  wyższych  na  ich  naturę.  Co  do  mnie,  ze 
spokojnem  sumieniem  poczuwam  w  sobie  nienawiść  ku  wro- 
gom, nie  troszczę  się  bynajmiej  gdy  cios  na  mnie  wymierzony, 
odwracam  przeciw  napastnikowi.  Bóg  karze  winy  —  powia- 
dasz, nietylko  w  zaświatnym  ale  i  w  doczesnym  żywocie;  dla 
czegożby  więc  niewinnie  pokrzywdzony  nie  miał  być  narzę- 
dziem bożej  sprawiedliwości?  —  Wreszcie,  czyliż  nieśmiertelna 
część  naszej  istoty  tak  dalece  jest  lichą,  że  nie  warto  jej 
bronić  przeciw  niegodziwym  napaściom?  Słuchaj  księże?  — 
Połóż  rękę  na  sercu,  wyobraź  sobie  że  nie  jesteś  świętym 
męczennikiem  za  pokorę,  ale  zwykłym,  uczciwym  człowiekiem. 
Spotyka  cię  straszna  zniewaga.  Świat  ciekawem  okiem  patrzy 
co  poczniesz.  Jeżeli  sam  siebie  tak  mało  cenisz,  że  nie  stanieąz 
we  własnej  obronie,  on  cię  mniej  jeszcze  cenić  będzie;  on 
tobą  pogardzi.    Napróżno  zechcesz  milczenie  usprawiedliwić 
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chrześciańską,  pokorą ;  nikt  ci  nie  uwierzy.  Powiedzą  że  za- 
jęcze masz  serce,  że  nikczemnie  troskliwy  o  życie,  w  obec 
nieubłaganej  konieczności,  niezdolny  jesteś  narazić  je,  po- 
święcić. Prawdziwą  wartością  człowieka,  wartością  którą  świat 
słusznie  najwyżej  ceni,  jest  gotowość  do  poświęcenia  się  za 
własne  zasady,  za  szczęście  drugicli,  za  dobro  narodu.  Kto 
dla  siebie  niezdolny  piersi  nadstawić,  ten  dla  drugicli  nic  nie 
uczyni.  Przecież  za  najwyższą  doskonałość,  polecono  nam 
kochać  bliźnich  jako  siebie  samych  —  nic  więcej.  Przecież 
ukazano  nam  wyższe  cele,  dla  których  grzechem  dbać  o  ciało, 
mieć  na  jedynym  względzie  materję.  Wzgarda  publiczna 
słusznie  potępia  tych  najniższego  rodzaju  samolubów.  Mów 
księże!  —  Powtarzam  —  czy  pod  sutanną  twoją  krew  tak 
dalece  ci  wystygła,  że  gdybyś  nie  był  duchownym,  prze- 
niósłbyś długie  życie  w  ohydzie  nad  chwilową  grę  pojedynku? 

—  Nad  pojedynek  panie  Piotrze?  —  Wszelki  duch  Pana 
Boga  chwali!  Pan  Kazimierz  miałżeby  strzelać  się  z  hrabią 
W^ilczkiem?  Za  marną  obelgę,  wyrządzoną  po  pijanemu,  w  sza- 
leństwie, chciałźeby  odpłacać  zabójstwem,  lub  sam  się  na 
śmierć  wystawiać?  Boże  odwróć  od  nas  ten  cios  I  —  Ale 
masz  pan  słuszność  —  ja  biedny  ksiądz  nie  znam  się  na  rze- 
czach światowych.  Uczyłem  się  mszy  i  brewiarza;  w  stosun- 
kach ludzkich  czytać  nie  umiem.  Jako  kapłan  jednak,  jako 
przyjaciel,  gorzko  boleję  nad  poniewierką  praw  bożych  dla 
światowych  wymóg.  Ha,  gdybym  mógł  własną  krwią  okupić 
spokojność  drogich  mi  osób!  Nieszczęście  wisi  nad  nami, 
panie  Pioti-ze.  Hrabia  Wilczek  uchodzi  w  kraju  za  najcel- 
niejszego  strzelca.  Własnym  uszom  nie  wierzę !  Pojedynek !  — 
Gdzie  i  kiedy? 

Poraj  rozśmiał  się  gorączkowym,  nerwowym  śmiechem; 
ujął  za  dłonie  strwożonego  przyjaciela  i  rzekł: 

—  Uspokój  się  księże;  za  niczyją  duszę  nie  będziesz  potrze- 
bował odmawiać  pacierza.  Jeżeli  dla  twoich  przyjaciół,  życie 
uważasz  za  najdroższy  skarb,  zaręczam  ci  że  brat  mój  na 
włos  nie  zubożeje. 

—  Jakto?  —  Nie  rozumiem;  czy  nastąpiły  przeprosiny? 

—  Wilczek  nie  ma  zwyczaju  przepraszać,  i  słusznie  czyni. 

—  Cóż  więc? 
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'  —  Możecie  z  Kazimierzem  podać  sobie  ręce.  Oba  za- 
równo nienawidzicie  pojedynku;  ty  jako  zwiastun  kościelnej 
pokory,  on  jak  zwarjowany  na  nieszczęsne,  błędne  jakieś 
przywidzenie.  Tobie  księże,  obojętnemi:  ludzka  cześć,  oso- 
bista godność,  nieskazitelność  honoru;  byłeś  był  pewien  zba- 
wienia dla  siebie  i  dla  bliskich  twemu  sercu,  nie  dbasz  o  ży- 
wot haniebnie  zmarnowany  przed  światem.  -  Mnie,  oprócz  wie- 
czności, chodzi  jeszcze  o  teraźniejszy  byt,  o  byt  przepro- 
wadzony z  pożytkiem  dla  narodu,  z  zadowolnieniem  dla  siebie, 
z  zaszczytem  dla  rodziny,  z  wziętości%  u  dobrych,  u  złych 
z  postrachem.  Sen,  na  którego  urzeczywistnienie  tyle  lat 
pracowałem,  pękł  mi  dziś  w  jednej  chwili.  Piotr  Poraj  nie 
ma  już  brata;  ma  tylko  imiennika  —  na  wstyd  swój,  ha  nie- 
szczęście! 

—  Pan  Kazimierz? 

—  Nie  chce  skończyć  zajścia  pojedynkiem.  Na  klęczkach 
go  błagałem,  zaklinałem  w  imię  wszystkiego  co  miał  lub  ma 
najdroższem  na  ziemi,  wystawiałem  zgubne  następstwa  bez- 
karnego przemilczenia  zniewagi,  pokazywałem  jak  na  dłoni 
zniszczoną  przyszłość  —  wszystko  daremnie!  Na  pozór,  zda 
się,  pełne  zemsty  mieć  serce;  w  głębi  kryje  niepojętą,  nie- 
wytłumaczoną obojętność. 

—  Pierwsze  wrażenia  zazwyczaj  silne,  pierwsze  zamiary 
nietrwałe  —  wtrącił  kapelan;  kto  wie,  może  jutro  całkiem 
odmieni  zdanie? 

—  Nie  odmieni  księże;  znam  go  z  tej  strony.  Ważniejsze 
rzeczy  rozbijały  się  nieraz  o  nieugiętą  jego  wolę  —  o  hart 
duszy,  byłbym  wczoraj  powiedział  —  o  zaciekły  upór,  dziś 
muszę  wyznać.  Ileż  zmian  bolesnych  w  tych  kilku  godzinach, 
ile  odczarowań!  —  całe  życie  szczęścia  ich  nie  okupi. 

—  Każda  głowa  ma  swój  sąd,  rzekł  ksiądz  doktoralnie. 
Cóż  ma  począć,  jeźli  sumienie  każe  mu  urazę  zapomnieć,  na- 
pastnikowi przebaczyć? 

Piotr  powstał;  uniesienie  tłumiło  mu  głos;  zaciskał  gnie- 
wnie ramiona.    Ręką  wskazał  ku  oknu: 

—  Patrz  mówił  drżącemi  słowy  —  widzisz  za  chmurami 
ten  księżyc,  widzisz  tu  i  owdzie  rozmrugane  gwiazdy?  — 
Prędzej   ten   księżyc  na  zawsze   zagasnie,   prędzej    burza   te 
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gwiazdy  na  wieki  w  sobie  pochłonie,  aniżeli  Ijrat  mój  zatraci 
pamigć  doznanej  zniewagi,  aniżeli  zapomni  lub  przebaczy. 
Przy  znakomitych  zaletach,  od  kolebki  prawie,  dręczyła  mię 
w  nim  dziwna  zaciętość  charakteru.  Dzieckiem  straciłem  go 
z  oczu;  człowiekiem  ujrzałem  napo  wrót;  rozwinął  się  w  zalety, 
ale  i  tamta  druga  w  nim  nie  próżnowała.  Jak  na  dnie  nie- 
pospolitej duszy  potrafił  ukryć  zgubną  słabość,  której  dziś 
dał  mi  dowody?  —  Nie  pojmuję.  Może  w  pierwszej  chwili 
dał  sobie  słowo  postąpić  tak  a  nie  inaczej,  i  sam,  bez  ratunku, 
okuł  się  w  rzuconą  sobie  przysięgę?  Ale  nie!  —  To  do 
niego  niepodobne;  on  nim  i)ostanowi,  długo  rozważa.  Wstręt 
po  prostu  do  śmierci,  namiętne  przywiązanie  do  życia  —  i 
nic  więcej ! 

—  Szczególna  zagadka!  przerwał  kapelan  smutnie  potrzą- 
sając głową.     Jakież  więc  jego  zamiary? 

—  Bóg  sam  je  zna  jeżeli  jest  co  znać;  ja  mózgu  sobie 
nad  niemi  nie  suszę.  Nie  chce  wyzwać  Wilczka  i  w  łeb  mu 
strzelić  —  dość  mi  na  tem.  Pytasz  o  jego  zamiary?  —  On 
sam  może  o  nich  nie  wie.  Jedynym  zamiarem  jest  uniknąć 
pojedynku.  Na  skutki  nie  zważa,  nie  dba;  przedewszystkiem 
idzie  mu  o  teraźniejszość.  Wilczek  tym  razem  wiedział, 
przeczuwał  kogo  krzywdził.  Niech  go  piekło  pochłonie!  Je- 
żeli chodziło  mu  o  zadarcie  z  Porajem,  czemuż  ku  starszemu 
się  nie  obrócił  —  trafny  strzelec  —  tem  lepiej!  Kula 
w  piersiach,  przysięgam  ci  księże,  mniejby  mię  skaleczyła 
niż  cios,  jaki  dziś,  pośrednio,  przez  drugiego  we  mnie 
uderzył.  — 

Piotr  upadł  w  krzesło,  głowę  wsparł  na  dłoniach,  wzrok 
nieruchomy  utkwił  przed  siebie,  domawiał  w  myśli  prze- 
kleństw i  żalów  których  przed  obcym,  choć  sobie  życzliwym, 
w  całej  potędze  uczucia  nie  wypadało  mu  objawiać.  On,  który 
ciężkie  trudy  tylekroó  wesoło  podejmował,  który  w  znużeniu 
pracą  krzepił  siły,  niezmordowane  członki  i  umysł  ciskał  bez 
miary  w  war  twardych  z  życiem  zapasów;  on,  padał  teraz 
wycieńczony  targauiną  bolesnych  myśli,  niespokojnych  prze- 
czuć. Gniew,  oburzenie,  troska  i  smutek,  poszarpały  mu 
zwykłą  pogodę  oblicza ;  niewidziane  dotąd  zmarszczki  wy- 
biegły na  czoło ,  na  skronią ;  uśmiech ,  ust  jego  mieszkaniec 
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nieustanny,  odbiegł  go,  jak  się  zdawało,  bez  nadziei  po- 
wrotu. 

Ksiądz  z  pod  oka  rzucał  na  Poraja  bystre  poglądy,  baczył 
w  nim  widoczne  rozłaraanie  ducłia,  znękanie  na  siłach,  roz- 
ważał, wyciągał  wnioski.  Stroskany  na  pozór,  do  gł§bi  serca 
cały  przejęty  spółczuciem  ku  tym,  którycli  zwał  się  przy- 
jacielem, raz  tłumaczył  i  bronił  Kazimierza,  to  znowu  gwoli 
przyjaźni  a  wbrew  przekonaniu,  ustępował  od  kapłańskich 
zasad  pokory  i  zgody,  potakiwał  zapędom  Piotra,  potępiał 
wraz  z  nim,  złorzeczył,  przeklinał. 

Poraj  zaprzepaszczony  we  własnych  niepokojach,  pod  ser- 
decznemi  wynurzeniami,  skrytych  widoków  bynajmiej  nie 
odgadyAvał,  nie  domyślał  się  nawet  że  ksiądz  polował  na  ta- 
jemnicę, że  późne  odwiedziny,  zręczne  obroty  rozmowy,  na- 
wiasowe niby  pytania,  miały  jedynie  na  celu  wywiedzenie  się 
dokładne  o  szczegółach,  a  zwłaszcza  też  o  następstwach  dzi- 
siejszego wypadku. 

Kapelan  nie  dowierzał  Kazimierzowi,  lękał  się  z  jego  strony 
braterskiego  podstępu,  sądził  że  tenże  tylko  dla  uspokojenia 
brata  udawał  wstręt  do  pojedynku.  Dręczony  tą  niepewnością 
uczepił  kilka  zręcznych  pytań.  Piotr  powtórzył  mu  całą  nie- 
mal z  bratem  rozmowę,  rozproszył  wątpliwości,  upewnił  w  nim 
nieodzowne  przekonanie  o  ostatecznych,  nieodmiennych  za- 
miarach młodego  Poraja. 

Ksiądz  niczego  więcej  nie  potrzebował.  Przychodził  dostać 
języka  o  czasie  i  o  warunkach  powszechnie  spodziewanej  bójki; 
chwytał  i  wynosił  z  sobą  niespodzianą  wieść  o  nierycerskiem 
postanowieniu  Kazimierza. 

Należało  teraz  dziwną  nowinę,  nieocenioną  dla  ciekawców, 
otrzymaną  z  pierwszej  ręki,  ciepłą  jeszcze  zanieść  komu  przy- 
padała z  prawa. 

Jezuita  puszczał  rozmowę  coraz  wolniejszym  taktem ; 
korzystając  z  zagłębienia  Piotra  w  myślach ,  sam  także 
nurzał  się  niby  we  własnych  uwagach,  uronił  kilka  senty- 
mentalnych ogólników,  dodał  środek  przeciw  zgryzotom  w  za- 
ofiarowaniu ich  na  chwałę  Wszechmocnego,  zaręczył  że  przy 
Bożej  pomocy  dzisiejsze  przeciwności  na  dobre  się  obró- 
cą,   serdecznemi    słowy    ukołysał    nieco    wzburzenie    Piotra, 
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uściskał  mu  dłonie  i  opuścił  z  pełnem  rozrzewnienia  uczu- 
ciem. 

Wyszedłszy  z  gospody,  sługa  Przedwiecznego  skręcił  w  bok 
piei-wszą  ulicą,  dobył  pugilaresu,  podbiegł  ku  pierwszej  la- 
tarni i  przy  mdłym  jej  blasku,  szybko  ołówkiem  kilka  słów 
"  nakreślił. 

W  cliwil§  potem,  dzięki  pospiesznym  krokom  znalazł  się 
u  drzwi  kollegium  00.  Jezuitów. 

Odźwierny  ockuąjł  się  na  szczególny  sposób  stukania,  wła- 
ściwy braciom  Zgromadzonym  w  Jezusie,  otworzył  kratowane 
nad  bramą  okienko  i  wyjrzał  na  ulicg. 

—  Wręczyć  ojcu  pi-owincjałowi  i  to  natychmiast!  —  Rzekł 
Tapczyc  podając  mu  papier,  poczem  zwrócił  się  ku  domowi 
i  przepadł  w  nocnych  ciemnościach. 

Kapelan,  zdając  Przełożonemu  sprawę  ze  szczególnego 
obrotu  zapalczywej  zwady,  wcale  nie  wypełniał  umyślnego 
ad  hoc  polecenia.  Posłuszny  syn  Zakonu,  stosował  się  tylko 
do  zasad  raz  na  zawsze  w  podobnych  razach  przyjętych  a 
przestrzeganych  surowo. 

Święty  Ignacy  —  Ignacy  Lojola,  jest  bowiem  i  drugi  a 
podobno  i  trzeci  święty  tego  imienia,  uroczyście  przykazał 
był  swoim  następcom,  aby  każdy  wypadek  zasługujący  na 
uwagę,  zaszły  w  Zakonie  lub  na  zewnątrz  Zakonu,  w  Kościele 
lub  w  narodzie,  w  publicznem  zgromadzeniu  lub  w  pustel- 
niczej celi,  w  rządzie  lub  w  rodzinie,  natychmiast,  bez 
wchodzenia  w  przyczyny,  bez  wdawania  się  we  własne  wnioski 
ale  ze  ścisłym  opisem  szczegółów,  donoszonym  był  Przeło- 
żonemu Societatis.  Ustawie  tej  nie  zbywało  na  przy- 
czynach. 

Założyciel  Towarzystwa,  przekonany  że  dobro  Kościoła 
należało  ścigać  wszelkiemi  środkami  i  na  wszelkich  drogach, 
mniemał  że  nie  było  wypadku  z  którego  umysł  zręczny,  za- 
wiadomiony wcześnie,  w  porę,  nie  potrafiłby  wyciągnąć  skutków 
pożytecznych  dla  chwały  Bożej. 

Krzewić  wiarę  z  kazalnicy  tylko,  przed  ołtarzem  lub  nawet 
w  konfessjonale  —  nie  wystarczało.  Zakon  ująwszy  w  dłonie 
końce  węzłów  politycznych,  narodowych,  rodzinnych,  mógł 
dopiero  pomyśleć   o  stanowczera  zwycięstwie  nad  szatanem. 
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Ponieważ  zaś  szatan  jeden  był  tylko  na  świecie,  bądź  że 
krył  się  pod  królewską  purpurą  lub  za  okładkami  heretyckiej 
książki,  bądź  że  dzwonił  pod  rycerską  zbroją  lub  siadał 
w  dołkach  kobiecego  uśmiechu ;  bądź  że  wyzierał  2  za  kramu 
handlarza,  z  mniszego  kaptura,  z  pod  gwiazdy  ministra, 
z  serdecznych  uścisków  rodziny,  z  zimnych  starć  interesu, 
z  namiętnych  zapałów  uczucia,  Zakon  przeto  pilnie  zarzucał 
sieć  na  jednego  i  tegoż  samego  szatana  we  wszystkich  spra- 
wach tego  padołu  płaczu,  pojedynczych  lub  ogólnych,  moral- 
nych lub  znikomą  materję  mających  na  celu.  Nic  nie  ucho- 
dziło przed  bogobojną  jego  pieczołowitością,  urodzenie  i 
śmierć,  zaręczyny  i  rozwód,  małżeństwo  i  bezżenność,  przy- 
jaźnie i  niechęci,  miłoście  i  nienawiści,  poświęcenia  i  krzywdy, 
zaszczyty  i  hańba,  dostatki  i  ubóstwo,  szczęśliwe  lub  zgubne 
igrzyska  losu  —  Zakon  na  wszystko  wzrok  Argusowy  obra- 
cał, wszędzie  stawał  jako  podżegacz  lub  rozjemca,  obrońca 
lub  sędzia,  zbawiciel  lub  oprawca  —  Zakon  we  wszystkiem 
dokopywał  się  pożytku  sprawy,  potęgi  Jezusowego  Zgro- 
madzenia. 

Jedna  głowa  oczywiście  nie  byłaby  wystarczyła  ku  upo- 
żytecznieniu  wydarzeń,  ku  wyciągnieniu  korzyści  z  rozmaitych 
wypadków,  zwłaszcza  też  ku  zręcznej  działalności. 

Zakon,  dla  tem  większej  chwały  Bożej,  ułożył  się  w  hie- 
rarchiczną piramidę  osobistego  znaczenia  i  mocy.  Czerń  braci, 
stanowiąca  podstawę,  z  wstępem  w  klasztorne  progi,  zrzekała 
się  wszelkiej  woli  i  samodzielności;  ślepe  posłuszeństwo  było 
jej  hasłem.  Wyżej  nieco,  podrzędni  zwierzchnicy,  w  pewnych 
razach  mogli  działać  na  własną  rękę,  w  innych,  ściśle  ozna- 
czonych, naśladowali  uległość  prostych  szeregowców.  Coraz 
wyżej  postępując,  wpływ  dygnitarzów  się  uwielraożniał,  aż  na- 
reszcie ku  południowi  Europy,  gdzieś  nad  Tybrem,  pod  Tar- 
pejską  skałą  światła  i  wolności,  zbiegał  się  w  jedno  ognisko; 
tam  tracił  wszelką  odpowiedzialność,  nabierał  nieograniczanej 
wszechwładzy,  nagradzał  lub  karał,  wynosił  lub  mścił  się 
w  zapalczywości  gniewu  swojego,  aby  wiedziano,  jak  mówi 
Ezechiel,  że  jest  pan. 

Ojciec  Zefiryn,  przełożony  lwowskiego  koUegium,  był 
między  bracią  jednym  z  pierwszych  dostojników.    Rozkazywał 
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na  polskie  i  ruskie  dzierżawy ;  od  najwyższej  władzy  w  Ezyraie^ 
przegradzał  go  tylko  jeden  pośrednik  w  stolicy  apostolskiego 
cesarstwa,  w  Wiedniu. 

Wrzkomo  pokorniejszy  od  ostatniego  z  braci,  lwowski 
personat  samowładnie  kierował  wielu  dziełami  i  rozstrzygał 
mnogie  ziemskie  sprawy  często  z  zadziwieniem  ogółu,  nigdy 
atoli  w  sposób  dający  komukolwiek  poznać  w  obrocie  wy- 
padku przeważną  rgkg  Zakonu. 

W  celi  jego,  lampa  gasła  nieraz  z  pierwszemi  dopiero 
promieńmi  jutrzenki;  zdarzało  sig  że  bracia  szli  już  do  chóru 
podczas  gdy  prowincjał  rzucał  sig  na  łoże,  zmęczony  cało- 
nocnem  czytaniem  i  odpisywaniem  listów,  zgłgbianiem  różnych 
aktów,  sprawozdań,  dokumentów,  doniesień,  próśb  o  radę, 
ofiar  z  usługą  lub  zwierzchnych  rozkazów. 

Czynności  te,  dziennego  światła  nie  znosiły,  w  dzień  du- 
chowny pasterz  pracował  żywem  słowem. 

Powołanie,  jak  widzimy,  mistrza  ceremonji  przy  bramie 
rajskiego  przybytku,  nie  liczyło  się  w  rzędzie  synekur;  zna- 
komite zdolności  i  niesłychana  praca,  zaledwie  mogły  mu 
godnie  odpowiedzieć. 

Tej  nocy,  ksiądz  Zefiryn  wcześniej  niż  zwykle  zabierał 
się  do  spoczynku,  gdy  wtem  wręczono  mu  świstek  od  brata 
Tapczyca.  Przetarł  wzrok,  założył  napowrót  okulary ;  w  mgnie- 
niu oka  dopatrzył  się  wątku  lakonicznego  doniesienia. 

Kapelan  donosił  mu,  że  Kazimierz  Poraj  dla  przyczyn  przez 
własnego  brata  niedocieczonych,  zajścia  z  Wilczkiem  wcale 
nie  miał  zamiaru  zakończyć  pojedynkiem.  Ojciec  prow^incjał 
wyjął  z  szafy  w  murze  ukrytej  zwój  papierów  osobno  zwią- 
zanych i  dotyczących  zapewne  tego  rodzaju  spraw  i  osób 
jakie  w  tej  chwili  miał  wziąść  na  uwagę. 

Papiery  te  znacznie  powiększyły  się  od  czasu  spłacenia 
Sokolnikowych  długów.  Zakon  powrócił  szacunek  magnatowi, 
skoro  tylko  tenże  odzyskał  dawną  świetność  i  stan^  znowu 
na  czele  znakomitego  majątku. 

Pośrednictwo  Piotra  w  ocaleniu  dygnitarza  od  zaguby, 
oddawna  wiadomem  było  w  kollegium  00.  Jezuitów.  Zaczem, 
na  braci  Porajów  zwrócono  także  szczególną  baczność.  Starszy, 
majątkiem  i  zabiegłością,  z  każdym  dniem  nabierał  wększego 
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wpływu ;  młodszy  —  wedle  świadomego  zdania,  miał  również 
z  czego  nabyć  wziętości,  słowem,  oba  obracia  rozrządzali 
znacznym  zapasem  moralnycłi  i  materjalnycli  sił.  Gdziekol- 
wiek była  siła,  tam  Zakon  musiał  wzrok  uczepiać,  każdą 
bowiem  siłę,  zręczność,  ku  pewnym  celom  mogła  upoży- 
tecznić. 

Od  kilku  atoli  tygodni,  osoba  Kazimierza  Poraja,  dla  in- 
nych jeszcze  względów  zaprzątała  troskliwość  Zgromadzenia. 

Przełożony  z  Wiednia,  kilkakrotnie  pisał  do  ojca  Zefiryna 
polecając  jego  opiece  szambelana  Fiirstemberga.  Wiedziano 
już  w  stolicy  że  młody  panicz  zalecał  się  do  polskiej  hra- 
bianki, której  niedostateczną  liczbę  przodków,  wynagradzały 
od  biedy ,  wdzięki ,  mianowicie  zaś  suty  posag.  Szambelan 
wreszcie  jako  najmłodszy  z  rodziny,  a  tem  samem  bez  ma- 
jątku, w  małżeńskich  zwiąkach  prędzej  mógł  zamrużyć  oczy 
na  dotkliwe  braki  pargaminowej  pleśni  w  rodzinie  przyszłej 
towarzyszki  swojego  żywota.  Krótko  mówiąc,  w  Wiedniu 
silnie  tego  związku  żądano;  ojciec  Zefiryn  odebrał  rozkaz 
doprowadzenia  go  wszelkiemi  sposobami  do  skutku. 

Z  drugiej  strony,  gorliwość  lwowskiego  Zgromadzenia, 
w  tym  razie  bynajmniej  nie  potrzebowała  podniety  z  Wiednia. 
Korzyści  małżeństwa  szambelana  z  hrabianką  zbyt  były  wy- 
raźne. Sokolnik  mógł  trafić  pośród  rodaków  na  zięcia,  który, 
gwoli  niepodległej ,  burzliwej  nawet  polskiej  naturze ,  byłby 
może  więcej  szkody  niż  pożytku  przyniósł  usiłowaniom  Za- 
konu. Polakowi  zupełnie  dowierzać  było  niepodobna;  jedna 
chwila  mogła  go  rzucić  na  drogę  marzeń  o  wolności  myślenia, 
powstań  przeciw  władzy,  walk  o  niepodległość  ojczyzny  i 
tym  podobnych  świętokradzkich  niegodziwości,  do  głębi  Kościo- 
łowi obmierzłych. 

Z  szambelanem,  nie  zagrażało  żadne  tego  rodzaju  niebez- 
pieczeństwo. 

Majątek  Sokolnika,  przeszedłszy  w  niemieckie  ręce,  byłby 
posłużył  ku  ustaleniu  w  Polsce  wpływu  rodziny  z  duszą  od- 
danej zasadom  Zgromadzenia,  szczerze  przywiązanej  do  tronu, 
szanującej  władzę  z  woli  Bożej  wynikłą,  dbającej  o  ukrze- 
pienie  potęgi  cesarskiego  domu,  nieubłaganej  na  bunt  i  he- 
rezję. 
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W  skutek  powyższych  względów,  spółzalotnicy  ezambelana 
stawali  si^"  wrogami  Zakonu.    Na  nieszczęście,  rzeczy  wzi^! 
tak  pospieszny  obrót,   że  zanim   opatrzno   się  w  kollegiui; 
już  powszechna  wieść  nie  wątpiła  o  małżeństwie  rałodszegu 
Poraja  z  hrabianką. 

Ojciec  prowincjał  zaklął  w  duszy  aż  się  w  piekle  zatrzęsło 
i  niepomyślną  pogłoskę  czemprędzej  doniósł  do  Wiednia. 

Odpowiedziano  mu  że  o  małżeństwie  wtedy  tylko  należy 
donosić,  gdy  młoda  para  odeszła  już  od  ołtarza. 

Nauka  była  gorzką;  ksiądz  Zefiryn  zgryzł  ją  nie  bez 
wstrętu,  napróżno  jednak  myśl  natężał,  sposobu  zadość  uczy- 
nienia rozkazom  władzy  nie  znajdował. 

Sam  Sokolnik  przyspieszał  stanowczą  chwilę;  ślub  wkrótce 
miał  nastąpić  po  zaręczynach,  przeklęty  związek  wywijał  się 
jak  z  płatka;  o  żaden  podstęp,  o  żadną  trudność,  o  żaden 
niespodziany  wypadek,  nie  podobna  było  się  zahaczyć.  Mał- 
żeństwo hrabianki.  Zakon  z  żalem  musiał  uważać  za  sprawę 
ostatecznie  straconą  i  zapisać  pod  rubryką  strat. 

Przygoda  Kazimierza  w  hotelu,  doniesienia  Tapczyca,  pod- 
nosiły pierwszą  chmurę  na  widnokręgu  nienawistnego  Je- 
zuitom małżeństwa. 

Ha,  gdyby  można  było  chmurkę  tę  rozdąć  w  nawałnicę, 
najeżyć  gromem,  potrzaskać  związek ;  gdyby  pomimo  trudności 
i  wbrew  rozpacznym  odpowiedziom  Wiedniowi,  udało  się 
mistrzowskim  obrotem  wyższe  życzenia  wypełnić! 

Ojciec  Zefiryn  wyciągnął  ręce,  uśmiechnął  się  do  tej  myśli 
jako  dziecię  do  snu  różanego.  Utkwił  wzrok  w  jeden  punkt, 
obiegał  duchem  potrzebne  mu  do  działania  postacie,  badaj 
ku  czemu  która  z  nich  zdolna,  dokąd  można  ją  doprowadzić, 
na  jaki  ton  da  się  nastroić. 

Rozpoznawszy  wzajemne  siły  jednostek,  niby  l^iegły  gracz, 
zaczął  mieszać  między  sobą  młódki  i  starki,  układał  je  w  ró- 
żnych ku  sobie  stosunkach,  odbierał  stanowiska,  mieszał  na 
nowo,  znowu  przed  sobą  rozścielał,  w  dalsze  zagłębiał  się 
kombinacje  a  wygranej  patrzył  niecierpUwie. 

Niejeden  plan,  złotoskrzydły  owad,  skonał  mu  w  chwili 
urodzenia;  inne  rzeczywistość  dławiła  w  pierwszym  zawiązku 
poczęcia ;  tamte,  na  pozór  nieochybne,  znikały  za  dzielniejszem 
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natarciem  rozwagi;  te  zawiele  potrzebowały  czasu,  zwłaszcza 
w  obecnym  razie,  gdzie  zwłoka  nie  tylko  że  groziła  niebez- 
pieczeństwem, ale  co  więcej,  wystawiała  na  niepowrotną 
stratf. 

Ksiądz  prowincjał  brał  myśl  na  m§ki,  cierpiał  boleści 
porodu  —  czegóż  cz  ek  dla  zbawienia  cudzycb  dusz  nie 
wycierpi ! 

Po  długich  wreszcie  i  upornych  przebojach,  zdawało  się 
że  Minerwa  wróciła  do  ulubionego  sobie  siedliska.  Jezuita 
poczuł  że  z  manowców  zwątpienia,  zwolna  przedzierał  się  na 
szeroki  gościniec  prawdopodobieństw.  Złagodniały  mu  trudy 
pielgrzymki;  coraz  jaśniej  rozglądał  przed  sobą  przyszłe  ko- 
leje. Zwycięstwo  wprawdzie  było  wątpliwem,  ale  przynaj- 
mniej znachodziły  się  powody  a  raczej  pozory  do  zaczepki  i 
jakie  takie  materjały  do  rozpoczęcia  walki.  Szło  głównie  o 
punkt  oparcia;  zagadka  podważenia  ziemi  podobna  była  do 
rozwiązania  przy  potężnej  dźwigni  jezuickich  podstępów. 

Ojciec  Zefiryn  klasnął  w  dłonie,  sprzątnął  nieznoszące 
otwartych  miejsc  papiery  i  sam  z  siebie  zadowolniony,  gotów 
do  czynu,  prawowiernym  obyczajem,  na  brewiarzu  pragnął 
zakończyć  pracę  w  pańskiej  winnicy. 

Ale  już  było  późno,  noc  miała  się  ku  schyłkowi;  duchowny 
pomyślał  że  należało  ku  sprawom  raczej  niż  ku  słowom 
obrócić  siły,  że  w  brewiarzu  nic  nowego  nie  wyczyta,  że  dzi- 
siejsze modlitwy,  bez  bożego  uszczerbku  i  z  tymże  samym 
sukcesem,  jutro  będzie  mógł  powtórzyć.  Zaniechał  więc 
roztropnie  litanji,  psalmów  i  koronek,  westchnął  z  głęboką 
intencją:  wiadomo  bowiem  że  w  wielu  razach  intencja  wy- 
godnie czyn  zastępowała  —  i  legł  na  chwilowy  spoczynek. 

Co  Jezuita  to  nie  Bernardyn.  Ksiądz  prowincjał  bynaj- 
mniej ciału  nie  folgował;  zaledwie  słońce  wybiegło  na  błękit 
już  stał  na  nogach,  już  wydawał  rozporządzenia,  rozsyłał 
posłańców,  dawał  hasło  stowarzyszonym,  sam  wybierał  się 
na  miasto. 

Jeden  z  prędkomównych  braci  odprawił  cichą  mszę,  po 
której  Przełożony  spiesznym  krokiem  ruszył  do  Sokolnika. 

Wczesne  te  odwiedziny,  nie  miały  w  sobie  nic  szczegól- 
nego.    Ludzie   wyżyci   w    świecie,    oddawna   wzwyczaili   się 
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w  ślad  każdego,  ważnego  dla  nich  wypadku,  spostrzegać  zja- 
wiającego się  na  progu  jednego  z  ojców,  lub  z  świeckich  - 
regowców  Jezusowej  kohorty. 

Sokolnik  tem  szczerzej  gościa  powitał,  że  pomoc  ]• 
biegłego  umysłu  i  zrgczna  rada,  w  tej  chwili  wcale  nie  1 
mu  bezużytecznemi.  Tapczyc  stał  w  kącie  z  założonenii  i:  i 
piersiach  rgkami  i  nieznacznemi  gesty  dawał  poznać  pro- 
wincjałowi, że  w  domu  magnata  o  wszystkiem  już  wiedziano. 
Widać  to  było  wreszcie  po  licu  gospodarza;  Sokolnik  czuł 
że  w  obec  gościa  wszelka  komedja  była  daremną,  nie  zada- 
wał sobie  też  trudu  rozpogadzania  czoła,  przeciwnie  —  od 
razu  przystąpił  do  rzeczy,  do  wypadku,  który  w  tej  chwili 
zaprzątał  całe  lwowskie  towarzystwo. 

—  Zaprawdę,  rzekł  —  przewielebny  ojcze,  w  pięknych 
czasach  żyjemy;  młodzież  nasza  nic  nie  ma  do  zazdroszczenia 
wiejskim  parobkom.  Wkrótce  do  tego  przyjdzie ,  że  między 
hołotą  a  urodzonymi,  potyrane  szlacheckie  nazwisko  po- 
stanowi jedyną  różnicę.  Cóż  powiesz  o  wczorajszym  \\'y- 
padku? 

—  Głęboko  nad  nim  boleję  —  odparł  Jezuita;  dopełnia 
się  miara  nieprawości.  Brak  religji,  nieszczęsny  system  wy- 
chowania, bezbożne  pojęcia  jakie  od  czasu  wielkiego  buntu 
przeciw  prawowitym  królom,  Francja  nie  przestaje  na  nas 
wylewać,  coraz  ostrzej  w  krew  społeczeństwa  zapuszczają 
zepsucie.  Nie  ma  czego  owijać  w  bawełnę;  zataczamy  się 
ku  przepaści.  Młodzież,  która  dzięki  dostatkom  i  urodzeniu, 
przykładem  powinnaby  stawać  dla  drugich,  razi  zgorszeniem, 
tonie  w  rozpuście.  Jeżeli  starsi,  doświadczonemi  siły  nie 
podeprą  zachwianej  budowy,  pod  zwaliskami  wszyscy  musimy 
zginąć. 

—  Starsi,  ojcze  prowincjale,  zaledwie  trzymają  się  sami; 
młodzież  gardzi  ich  doświadczeniem,  odpycha  wpływ,  urąga 
powadze  wieku,  drwi  z  towarzyskiego  położenia.  Wilczek 
jest  po  kądzieli  dalekim  moim  krewnym.  Ileż  razy.  Bóg 
świadkiem,  po  i^rzyjacielsku  upominałem  go,  prosiłem  aby  się 
upamiętał,  aby  spokojnie,  przyzwoicie,  zajął  miejsce  odpo- 
wiedne  rodowi  i  stosunkom.  Groch  na  ścianę!  —  Nama- 
wiałem go  aby  pojechał  do  Wiednia;  tam  przecie  znalazłby 
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godne  siebie  towarzystwo.  Łudził  mi§  obietnicami  poprawy, 
przyrzekł  że  wyjedzie.  W  godzinę  potem  myślał  o  czem  in- 
nem i  znowu  spotykałem  go  na  czele  zgrai  niewiadomo  zkąd 
wydobytych  przyjaciół.  Piekło,  zdaje  się,  umyślnie  orszak 
dla  niego  stworzyło ;  wymieniano  mi  ich  po  nazwisku ;  większa 
część  po  raz  pierwszy  w  życiu  słyszałem.  Nie  dalej  jak  tych 
zapust,  w  skutek  sceny  którą,  na  balu  gubernatora  wyprawił 
z  węgierskimi  oficerami,  błagałem  go  aby  wyjechał  do  sto- 
licy. wŚmiejmy  się  wujaszku  ze  stolicy!  odrzekł  podając  mi 
kielich  szampana ;  wolę  być  pierwszym  we  Lwowie  niż  drugim 
w  Wiedniu ! »  Pierwszym  we  Lwowie !  —  Pierwszym  między 
ludźmi,  z  których  każdy  przed  dziadem  jego  o  sto  kroków 
byłby  zdejmował  czapkę. 

—  Istna  Babel!  rzekł  Jezuita  —  od  czasu  pomieszania 
stanów  zmieszały  się  i  pojęcia.  Nikt  swego  miejsca  nie  trzyma, 
nikt  też  drugiego  nie  rozumie.  Winnych  atoli  —  z  żalem 
wyznam  —  na  górze  więcej  niż  na  dole.  Kto  pierwszy  prze- 
łamał zapoi-y  zaszczytnego  przywileju  urodzenia,  kto  podwoje 
pałaców  na  roścież  otworzył  ciżbie  z  pod  mieszczańskich  da- 
chów, kto  pierwszy  pobratał  się  z  ludźmi,  których  dawniej 
raczył  tylko  być  wodzem  i  opiekunem?  Panowie  cierpią  za 
własne  grzechy;  pokumali  się  z  lada  dochrapskim  w  urzędzie, 
lub  dorobkowńczem  w  majątku  i  dziś  przeklinają  kąkol,  któ- 
rego sami  nasypali  w  siejbę. 

—  Zapewne  —  odparł  Sokolnik,  któremu  ten  zarzut  mil- 
szym był  od  niejednego  pochlebstwa  —  zbłądziliśmy  —  nie 
przeczę.  Zdawało  nam  się  że  zdolności,  że  zasługi,  mogą 
niekiedy  zastąpić  liczny  szereg  przodków.  Zapomnieliśmy 
że  natura  jedną  jest  zawsze  i  wszędzie.  Nie  każdy  kamień 
błyszczy  ogniem  djamentu;  z  nasienia  ostu  nie  wschodzi  róża; 
leśne  jabłko  choćby  stokroć  szczepione,  nie  wyda  pomarańczy; 
a  kto  w  stadzie  ma  same  szkapy,  ten  arabskich  rumaków  nie 
dosiada.  Gatunki  i  różnice  krwi  znajdują  się  tak  dobrze 
w  roślinach  i  w  zwierzętach  jako  i  w  człowieku.  Prawdy 
bezkarnie  nikt  nie  obraża;  codzień  odbieramy  tego  bolesne 
dowody.  Co  do  mnie  wreszcie,  mniej  może  mam  sobie  do 
wyrzucenia  aniżeli  wielu  innych,  którzy  co  do  rodu  i  zaszczy- 
tów, daleko  mię  wyprzedzają.    Nie  mam  prawa,  urodzeniem 
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sam  jeden  nad  wszj'8tkich  wybiegać;  nazwisko  moje  ezlaclie- 
ckic,  dawne,  ale  nic  więcej. 

—  Za  pozwoleniem  —  przerwał  Jezuita  z  uśmiecli 
nazwisko  o  którem  mowa,  wiele  więcej  niż  dawne  i  iiiż  , 
szlacheckie.  Przerzucałem  niegdyś  herbarz  i  pamiętam  głó- 
wniejsze  jego  szczegóły.  Z  Paprockim,  zwłaszcza  zaś  z  Wie- 
lądkiera  nie  od  wczoraj  moja  znajomość.  Nie  wiem  czy  jest 
w  dziejach  druga  rodzina  licząca  tyle  świetnych  aliansów. 
Pomijam  małżeństwo  pana  hrabiego  z  panną  wojewodzianką, 
stryjeczną  wnuczką  króla  Leszczyńskiego,  ale  czyliż  ojciec 
pański  ś.  p.  kasztelan  nie  był  żonaty  z  ostatnią  dziedziczką 
domu  Uchańskich?  Dziad,  jeżeli  sio  nie  mylę,  miał  za  sobą 
Kurjatowiczównę,  z  udzielnego  ongi  gniazda  litewskich  ksią- 
żąt; sam  rodził  się  z  Gasztołdównej  potomkini  pierwszego 
męża  królowej  Barbary.  Trzech  dalszych  w  historji  praojców, 
powiodło  do  ołtarza,  jeden  Oleśnicką,  drugi  córkę  wojewody 
Poznańskiego  Górki,  ostatni  Firlejównę.  O  innych  zadługo 
byłoby  mówić  gdyby  nawet  pamięć  starczyła.  Co  jednak 
szczególnie  uderza,  a  co  pan  hrabia  musisz  lepiej  wiedzieć 
odemnie,  jest  to  historyczny  fakt,  że  w  rodzinie  jego  żadna 
kobieta  nie  została  panną,  żadna  nie  wybrała  męża  ustępu- 
jącego jej  co  do  świetności  klejnotu.  Dość  otworzyć  Niesie- 
ckiego.  Z  sześciu  kobiet,  które  uczony  heraldyk  w  ostatnich 
dwóch  wiekach  wzmiankuje,  cztery  zaślubiły  cudzoziemców, 
dwie  zostały  w  kraju.  Jesteś  pan  hrabia  spokrewnionym 
z  książęcemi  don\j'  Sonderhausenów  i  Waldeków  w  Niem- 
czech, z  Pignatellemi  w  Neapolu,  z  Rakoczymi  w  Węgrzech. 
W  kraju  dwóch  braci  Czetwertyńskich ,  niezaprzeczonych 
Rurykowiczów,  pojęło  w  małżeństwo  rodzone  dwie  ciotki  nie- 
boszczyka kasztelana.  Nie  ma,  powtarzam,  drugiej  rodziny 
w  kraju,  któraby  mogła  poszczycić  się  równie  świetnym  sze- 
regiem związków.  — 

Sokolnik  poił  się  harmonją  znakomitych  nazwisk  jakie 
ksiądz  wymawiał  zwolna,  z  uroczystym  przyciskiem;  zdawało 
się  mu  że  na  każde  imię  tętnieniem  odpowiadała  w  żyłach 
krew  wywoływanych  swoich  i  cudzoziemskich  koUigatów; 
ciskał  z  pod  oka  na  Tapczyca  wyniosłe  wejrzenia,  jak  gdyby 
wyrzucał   mu   niewiadomość    wszystkich    dostojeństw   osoby. 
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za  której  zbawienie,  kapelan  miał  zaszczyt  co  niedziela  modlić 
się  przy  ołtarzu. 

Na  dnie  atoli  czary  słodkiego  nektaru,  znalazła  się  kropla 
goryczy.  Sokolnik  pierwszy  rwał  złoty  łańcuch  przekazanych 
mu  aliansów,  pierwszy  o  kosztowne  ogniwa  zaczepiał  pospo- 
lity szlachecki  klejnot;  córkę  wydawał  za  Poraja,  za  człowieka 
zaledwie  znajomego  w  swoim  powiecie.  Myśl  ta  zachmurzyła 
mu  pogodne  dotąd  oblicze;  myśl  gorzka,  rozjątrzona  jeszcze 
wspomnieniem  wczorajszego  wypadku.  On  potomek  tylu  do- 
stojników, pokrewny  tylu  grafów,  hercogów  i  kniaziów,  on, 
ostatnią  dziedziczkę  tej  chwały  mieścił  pod  strzechą  wczoraj 
niemal  wylęgłego  szlachcica,  a  który  na  domiar  zgryzoty 
dźwigał  na  świeżej  tarczy  przygodę  w  niczera  klejnotowi  nie 
dodającą  blasku. 

Nastąpiła  chwila  zadumki.  Sokolnik  klął  w  duszy  nie- 
szczęsną konieczność  swego  położenia.  Jezuita  śledził  we- 
wnętrzną walkę,  jaką  zręcznemi  słowy  umyślnie  w  nim  wy- 
wołał. 

Stało  się!  zapadła  klamka ;  ciosu  nie  podobna  było  odwró- 
cić. Gdyby  przynajmiej  Kazimierz  chciał  w  pojedynku  szukać 
pomsty  za  zniewagę!  Kula  Wilczka  mogła  wszystko  napra- 
wić. Unikał  walki  jak  na  złość!  Żałował  życia,  które  nie- 
spodziany los  zdobił  mu  związkiem  z  pierwszą  w  kraju  ro- 
dziną. Przekleństwo !  —  Za  garść  złota  jaką  pierwszy  chłystek 
mógł  wygrać  na  loterji,  trzeba  było  oddawać  owoc  pracy 
długich  wieków,  nazwisko  skąpane  w  blasku  starożytnej 
chwały. 

Magnat  dumał,  frasował  się,  przed  obcym  jednak  tajników 
trosk  swoich  nie  odkrywał;  mniemał  że  wypadało  mu  nie- 
omylnością własnej  powagi  zmusić  do  milczenia  złośliwych 
rozbieraczów  jego  postanowień.  Chciał  wreszcie  pierwszy 
usłyszeć  sąd  przebiegłego  księdza  o  położeniu  jego  obecnem, 
otwarcie  wypowiedzianem. 

—  Dawne  dzieje,  ojcze  prowincjale!  —  Rzekł  powstając 
z  miejsca.  W  obec  dzisiejszej  biedy,  nie  godzi  się  wspominać 
czem  byliśmy  niegdyś.  Wszystko  co  żyje,  przeistacza  się, 
upada.  Ileż  znakomitych  domów  dochowało  dawną  potęgę  i 
świetność?  —  Żaden!     Runęło  rzymskie  imperium,  cóż  dzi- 
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wnego   że  jedna  za  drugą,  chylą   się  pojedyncze  rodziny? 
Każda  eiioka    przynosi    z    sobą    swój   właściwy  rodzaj   ki 
i   zniszczenia.      Gmachu    przeszłości    nie    odbudujemy;    i 
z  każdym  dniem  tracą  dawne   przywileje.     Cóż  począć  V 
Raczej  niż  zginąć  w   odosobieniu,   lepiej   otworzyć  przy 
nowym  żywiołom,  uszlachetniając  je ;  może  co  dobrego  z  nich  ; 
wyniknie.     Nikt  zapewne    uroczyściej    odemnie    obowiązków 
swoich  nie  pojmuje,  nikomu  pamięć  przodków  nie  jest  droższą, 
a  jednak,    szanowny    ojcze,   pomimo   czci  dla  przekazanego 
dziedzictwa  i   dla  własnych  przekonań,  sądziłem   że  słusznie 
uczynię,  otwierając  dom  mój  nie  tylko  rodowi  ale  i  wycho- 
waniu,  nie  tylko  spadkobiercom  historycznych  pamiątek  ale 
i    osobistej    zasłudze.     Pan    Bóg    herbarza    nie    układał;    nie 
można  czasami  brać  człowiekowi  za  złe  że  zapóźno  przyszedł 
na  świat.     Dla  dobra  ogólnego,  zrzekłem  się  własnych  praw. 
Więcej   nawet.     Jednemu  z  ludzi   świeżej    daty,   dozwoliłem 
l^rzystępu  do  własnej  córki.     Rzecz  to  dziś  powszechnie  wia- 
doma.    Mniejsza  o   urodzenie!  powiedziałem.     Jeżeli  młody 
człowiek  podobał  się,  jeżeli  dziecięciu  memu  potrafi  zapewnić 
szczęście,   niech  je  bierze!     Postanowienie    to    między    nami 
mówiąc,  trochę  mię  kosztowało.     Zawiele  może  byłem  ojcem  ; 
za  mało  synem  i  potomkiem. 

—  Jakże  daleko  zaszły  sprawy?  —  Przerwał  wręcz  Je- 
zuita; czy  pan  Kazimierz  Poraj  już  się  oświadczył,  czy  otrzy- 
mał jaką  odpowiedź,  czy  z  obu  stron  nastąpiły  pewne  zobo- 
wiązania? — 

Sokolnik  wiedział  że  dla  Zakonu,  każdy  niemal  mur  miał 
uszy ;  skręcać  prawdę  przed  księdzem  Zefirynem,  było  jednym 
z  najniewczesniejszych  trudów. 

—  Uroczyste  zobowiązania,  rzekł  —  takiemi  zaś  nazywam 
zaręczyny  lub  układ  intercyzy,  nie  miały  dotąd  miejsca.  D  e 
facto  atoli,  Poraj  mógł  uważać  się  za-  przyjętego  przez 
rodziców,  i  jeżeli  nie  mylę  się,  przez  ich  córkę.  Wczoraj, 
młoda  para  miała  zamienić  obrączki;  nieszczęsne  zajście 
w  poprzek  stanęło  zamiarowi.  Co  teraz  nastąpi?  —  Nie  mam 
żadnego  wyobrażenia. 

—  Nieszczęsny  wypadek,  w  istocie  nieszczęsny  1  —  Powtarzał 
Jezuita  jak  gdyby  sam  mówił  do  siebie.    Nie  znam  osobiście 
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ciiodszego  Poraja  ale  według  tego  co  o  nim  słyszałem,  jestem 
pewny  że  byłby  godnie  odpowiedział  powziętym  nadziejom. 
Młody  człowiek  pełen  zdolności  i  zalet!  —  Jeżeli  sądom 
ludzkim  zawsze  można  dowierzać,  rzadko  bowiem  w  zdaniu 
o  bliźnim,  świat  prostą,  drogę  wybiera  —  w  złem  i  w  do- 
brem, zarówno  traci  miarę.  Co  do  zajścia  z  hrabią  Wilczkiem, 
uważam  je  za  przypadek,  przy  szczerej  chęci  nietrudny  do 
załatwienia  z  powszechnem  zadowolnieniem. 

—  Zapewne!  —  Odparł  Sokolnik  dotknięty  pochlebnym 
sądem  jaki  ksiądz  zdawał  się  wyjawiać  o  Ivazimierzu  —  łatwo 
■wybrnąć  z  podobnego  położenia  duchownemu,  który  każdy 
cios  ofiaruje  Bogu  za  swoje  grzechy,  lub  szlachcicowi  który 
jak  przystało,  podnosi  rzuconą  mu  rękawicę.  Trzeci  sposób: 
bezkarne  zaniechanie  zniewagi,  pozostaje  dla  ludzi,  któi'zy  ani 
kapłańskim  charakterem  zasłonić  się  nie  mogą,  ani  krwi 
zacnej  w  żyłach  nie  czują  lub  nie  mają. 

—  Rozumiem  —  rzekł  ksiądz;  mówisz  pan  hrabia  o  po- 
jedynku. Poraj  wcale  o  nim  nie  myśli;  pod  tym  względem 
mogę  zaręczyć  że  nie  ma  się  czego  obawiać. 

—  Wiesz  więc  już  o  wszystkiem !  zawołał  zdziwiony  nieco 
dygnitarz.  Winszuję!  kollegium,  jak  widzę,  ma  na  swoje 
usługi  wierne  echo  nietylko  czynów  ludzkich  ale  i  zamiarów. 
Tern  lepiej.  Możemy  mówić  z  sobą  bez  ogródek,  otwarcie, 
po  przyjacielsku.  W  ważnych  wjpadkach  życia,  un^iem  cenić 
wartość  rady  i  pomocy  przewielebnych  ojców  Zgromadzenia 
i  czcigodnego  ich  prowincjała.  Wiem,  że  o  świeckich  rze- 
czach, po  świecku  z  wami  można  traktować.  Nie  wypro- 
wadzajmy więc  na  plac  chrześciańskiej  pokory,  apostolskiej 
cierpliwości  na  obelgi,  ewangelicznego  rozmiłowania  we  wro- 
gach. Są  to  zasady  prawdziwe,  wzniosłe,  święte;  ludzkość 
winna  dążyć  i  dąży  ku  ich  urzeczywistnieniu ;  dziś  atoli,  zbyt 
wiele  drogi  ma  jeszcze  przed  sobą,  dziś  szaleństwem  wymagać 
aby  jeden  człowiek  od  razu  stawał  tam,  gdzie  społeczeństwo 
dokroczy  zaledwie,  -po  wiekach  walk  i  pielgrzymki.  Wilczek 
sam  jeden  zawinił  we  wczorajszem  zajściu  —  nie  pi-zeczę. 
Xa  ostatecznym  sądzie,  on  sam  jeden  odpowie  —  przed 
świata  trybunałem,  napadnięty  częściej  bywa  potępiany  niż 
napastnik.     Wczoraj   głos  powszechny  uderzał   na  Wilczka ; 
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jutro,  skoro  wszyscy  dowiedzą  się  że  pokrzywdzony  w  kieszeń 
schował  zniewagę,  jutro  Poraj  stanie  się  celem  pośmiewisi 
i  wzgardy.  Ludzie  często  lgną  do  niesłusznej  siły;  słabfi 
chociażby  najsumienniej  usprawiedliwionej  —  nie  przebaczaji^ 
nigdy.  Zagorzalcy  nie  znajdą  przeciw  niemu  dość  gorących 
wybuchów  zgrozy;  tłum  pospieszy  przekonać,  że  umie  cenić 
własną  godność  i  na  całe  gardło  zawtóruje  krzykaczom;  mi- 
łosierni i  pobłażający  nie  odważą  się  wystąpić  z  obroną,  obo- 
jętni zamilczą;  jednem  słowem,  zewsząd  podniosą  się  zapal- 
czywe wrzaski,  gorzkie  przygryzki,  nieubłagane  sądy.  Przed 
dwoma  miesiącami,  wypadek  mniej  żywo  byłby  mię  obszedł. 
Byłbym  zasmucił  się,  umilkł,  a  może  nawet  podjął  niewdzię- 
czny trud  obrony  postępowania  Poraja.  Dziś  ust  w  jego 
sprawie  otworzyć  nie  mogę;  świat  nie  uwierzy  bezstronności 
mojego  zdania.  Poraj  ma  wkrótce  zostać  moim  zięciem; 
tajemnica  wszystkim  wiadoma.  Ojcze  prowincjale,  wyliczałeś 
zacne  alianse  mego  rodu;  powiedzże  teraz,  mów  szczerze, 
osądź  czy  ostatni  potomek  znakomitego  domu,  mogę  jedyne 
dziecię  oddać  człowiekowi,  który  nie  dość  że  córki  mojej  nie 
dorósł  nazwiskiem,  ale  nadto  okrył  się  niesławą  —  człowie- 
kowi który  poprowadzi  ją  do  ołtarza  przy  poświstach  wzgardy, 
przy  okrzykach  oburzenia  ?  —  Na  Boga  żywego !  —  Przecież 
jestem  ojcem !  — 

Jezuita  nogę  założył  na  nogę,  wsparł  łokieć  na  kolanie,  a 
głowę  na  dłoni,  poglądał  z  pod  nasuniętych  brwi  na  wzra- 
stający niepokój  magnata  i  rzekł  wolnerni  słowy: 

—  Trudne  położenie  —  przykra  sprawa  —  dokuczliwy 
węzeł,  który  łatwiej  przeciąć  niż  rozplatać.  Ależ  mówisz  pan 
hrabia  że  z  Porajem  nie  łączy  go  żadne  zobowiązanie;  ani 
intercyza,  ani  zaręczyny  dotąd  nie  nastąpiły.  Po  cóż  więc 
niepotrzebnie  uginać  się  pod  brzemieniem  frasunku?  Czyliż 
nie  snadniej  zostawić  niedojrzałego  zięcia  następstwom  jego 
postanowienia  i  zachowując  córkę  dla  godniejszego  udziału 
w  nich,  zrzec  się,  nie  przyjmować  ?  Cóż  przeszkadza  w  rozwią- 
zaniu tego  co  dotąd  wcale  jeszcze  niezawiązanem  ? 

—  Niepodobna  księże!  Najuroczystsze  przysięgi  spisane 
przed  regentem,  przy  świadkach,  niczem  są  w  porównaniu 
2  wyrzeczonem  raz   szlacheckiem   słowem.     Inaczej,   między 
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tJumem  a  nami  nie  byłoby  żadnej  różnicy.  W  prawdzie 
z  młodszym  'Porajem  o  małżeństwie,  dotąd  ani  słowa  nie 
rzekłem,  starszy  atoli,  wręcz  mi  wynurzył  uczucia,  zamiary 
względem  Marji  i  nadzieje  Kazimierza.  Domagał  się  odpo- 
wiedzi. Dałem  ją  zupełnie  przychylną,  zastrzegając  mojej 
córce  własnowolność  wyboru.  Wkrótce  spostrzegłem ,  że 
w  domu  moim  nikt  nie  stał  Porajowi  na  zawadzie.  Prze- 
ciwnie. Miłość  córki  wyprzedziła  przyzwolenie  ojca.  Kazi- 
mierz uważał  odtąd  progi  moje  za  swoje  własne.  Ja  sam 
dodawałem  mu  podniety,  budziłem  w  nim  zachęty;  byłbym 
mu  nieba  przychylił  od  chwili,  jak  dziecię  moje  zdawało  się 
w  związku  tym  szczęście  własne  znachodzić.  I  cóż  mi  z  tego 
żem  nie  słyszał  jeszcze  urzędowych  oświadczyn?  Starszemu 
dałem  słowo  wyraźne;  przed  młodszym  nie  kryłem  j)rzy- 
jemności  jaką  mi  sprawiały  jego  zamiary.  Nie  zapomnę  com 
winien  samemu  sobie.  Obiecałem  i  dotrzymam.  Prędzej 
wszystkie  najświętsze  względy  poświęcę,  aniżeli  poszukam 
ocalenia  w  pospolitych  wykrętach.  Klejnot  szlachecki  po- 
ciąga za  sobą  nieubłagane  obowiązki;  dopełnię  ich,  chociaż- 
bym miał  przepaść.  Oba  bracia  wiedzą  z  kim  mają  do  czy- 
nienia. Od  żadnego  z  nich,  żadnej  łaski  nie  byłbybym  w  stanie 
przyjąć,  tembardziej  przed  żadnym  z  nich  charakteru  mega 
nie  zdradzę.     A  jednak  księże,  gorzki  to  dla  mnie  kielich. 

—  Nie  do  pojęcia,  zaprawdę  nie  do  pojęcia !  —  Prawił  Prze- 
łożony. W  naszym  kraju,  gdzie  na  nieszczęście,  młodzież. 
aż  nadto  do  bójki  pochopna,  nie  rozumiem  jak  młody  czło- 
wiek, na  pozór  pełen  siły  i  dzielności,  potrafił  nie  znaleźć 
w  sobie  dość  odwagi  na  obronę  uczucia,  bez  którego,  po 
światowemu  mówiąc,  życie  ciężarem  raczej  niż  wygodą.  Nie 
do  zaprzeczenia  są  wnioski,  jakie  pan  hrabia  wyciągasz  z  po- 
stępowania Poraja.  Barbarzyńskie  przesądy  tak  głęboko 
tkwią  jeszcze  w  społeczeństwie,  że  bezkarnie  puszczona  lub 
przebaczona  zniewaga,  hańbę  wlecze  za  sobą.  Opinja  potępi 
przywiązanego  ślepo  do  życia;  wyprą  się  go  przyjaciele; 
złość  ludzka  chciwa  żeru  i  wiecznie  nienasycona,  bezustannie 
będzie  go  szarpać. 

W  podobnym  stanie  rzeczy,  pan  hrabia  córki  za  pana 
Poraja  wydać  nie  możesz,     Tam    gdzie    chodzi   o    szczęście 
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jedynego  dziecka,  o  utrzymanie  godności  znakomitego  rod 
trzeba  na  bok  odłożyć  szlachetne  skądinąd   zaparcie  się  > 
mego  siebie,  dla  niewolniczych  kajdan  pospiesznie  wymówi'  - 
nego  słowa. 

—  Należałoby  tak  postąpić  przewielebny  ojcze,  ale  każdy 
ma  swoje  zasady.  Ja,  od  kolebki  nauczyłem  sig  dotrzymy- 
wania wiary  danemu  raz  słowu;  na  stare  lata  charakteru 
odmienić  nie  zdołam. 

—  Któż  tu  mówi  o  złej  wierze?  przerwał  szybko  du- 
chowny. Przyrzekłeś  pan  hrabia  wydać  córkę  za  człowieka 
niepokalanej  godności,  w  niczem  przez  świat  nie  potępionego. 
Człowiek  ten  przestał  istnieć.  Kazimierz  Poraj ,  okryty  nie- 
sławą, nic  nie  ma  wspólnego  z  wczorajszym  Porajem,  oto- 
czonym powszechną  czcią  i  szacunkiem.  Teraźniejszego  Po- 
raja pan  hrabia  nie  znasz;  skoro  dawny  powróci,  czyli  wy- 
raźnie mówiąc,  skoro  zajście  z  Wilczkiem  załatwione  według 
przyjętego  w  świecie  trybu,  nie  zostawi  po  sobie  żadnych 
śladów,  natenczas  będzie  można  pomyśleć  o  małżeństwie,  o 
dotrzymaniu  wyrzeczonego  słowa. 

—  Jeżeli  jednak  idzie  tylko  o  dopełnienie  formalności 
pojedynku  —  rzekł  Tapczyc,  pierwszy  raz  zabierając  głos, 
możnaby  dobrać  świadków,  rozmówić  się  z  nimi  i  ułożyć 
spotkanie,  w  sposób,  w  niczem  nienarażający  życia  obu  za- 
paśników. — 

Rada  kajjelana  nikomu  nie  przypadała  do  smaku.  Dłużnik 
Piotra  miał  na  myśli  zerwanie  stosunków  z  małżonkiem  przy- 
szłym córki,  bynajmiej  zaś  z  wierzycielem  ojca.  Prowincjał 
zobowiązał  się  komu  innemu  oddać  hrabiankę. 

—  Pleciesz  księże !  zawołał  Sokolnik  zrywając  się  z  krzesła. 
Jakiem  prawem  sądzisz  mię  zdolnym  do  przyjęcia  roli  w  tak 
niegodnej  komedji?  —  Załatwiać  sprawy  honorowe  pistoli  - 
tami  nabitemi  prochem?  —  Środek  to  nie  zawsze  dobry 
nawet  dla  jarmarcznego  junaka.  Człowiekowi  zajęczego 
serca  można  jeszcze  od  biedy  podać  rękę;  dla  kłamanej 
odwagi  uczciwe  sumienie  nigdy  nie  zdobędzie  się  na  dość 
wzgardy. 

—  Słusznie  pan  hrabia  mówi  —  dodał  prowincjał,  gniotąc 
spojrzeniem    niewczesnego     doradcę.      Obłuda    ciężkim   jest 
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grzechem  i  złą  rachubą.  Przypuściwszy  wreszcie  że  powszednim 
podstępem  udałoby  się  zatkać  paszczę  Baalowi  przesądu,  kto 
nam  zaręczy  że  świadkowie  dotrzymają  tajemnicy.  Prędzej 
czy  później  fałsz  wyjdzie  na  jaw.  Świat,  surowy  dziś  dla 
słabości,  niemiłosiernie  mścić  się  będzie  za  oszustwo.  Nie  ma 
o  czera  mówić ;  na  tej  drodze  dla  nikogo  nie  widzę  korzyści : 
wszyscy  musieliby  stracić.  Co  do  mnie,  sądzę  że  należy  rzecz 
jak  najprościej  postawić.  Pan  hrabia  nie  wchodzisz  w  po- 
wody zajścia,  nie  pytasz  kto  pierwszy  dał  mu  przyczynę,  kto 
winny,  kto  bez  grzechu?  Dość  na  tern  że  gorszący  wypadek 
miał  miejsce,  że  miasto  całe  trzęsie  od  oburzenia  i  że  przed 
załatwieniem  sprawy  w^edług  zasad  honoru  i  sądu  opinji,  o 
małżeństwie  pana  Poraja  z  hrabianką,  myśleć  niepodobna. 
Postanowienie  to,  które  każdy  musi  uznać  za  roztropne  i 
słuszne,  powinno  bezzwłocznie  dojść  do  wiadomości  głównie 
zainteresowanej  w  niem  osoby. 

—  Święta  prawda  ojcze  prowincjale;  trudno  inaczej  wy- 
brnąć z  kłopotu.  Z  tern  wszystkiem  jednak,  ja,  osobiście 
nie  mogę  stanąć  przed  Porajem  i  wręcz  mu  rzec :  —  albo 
zabijesz  mego  krewnego,  albo  nie  dostaniesz  mojej  córki,  — 
Dla  człowieka  honoru,  dość  podobnej  pogróżki  aby  tern 
samem  odstręczyć  go  od  najszlachetniejszych  zamiarów.  Je- 
żeli zaś  Poraj  obojętnym  jest  na  uczucia  honoru,  jeżeli  nie 
umie  czuć  własnej  godności  —  pytam,  co  pomoże  moja 
nauka  ? 

—  Pan  hrabia,  przerwał  jezuita,  wcale  nie  potrzebujesz 
wdawać  się  w  osobiste  tłumaczenia  przed  Porajem,  tembardziej 
że  z  nim  nigdy  otwarcie  nie  mówiłeś  o  małżeństwie.  Pierwsza 
myśl  związku  wyszła  od  starszego  brata,  który  dotąd  sam 
jeden  otrzymał  ustne  zobowiązania;  jemu  więc  tylko  należy 
przedstawić  obecne  stanowisko  sprawy.  Piotr  Poraj  jest 
człowiek  łatwy  do  obrócenia.  Wystawiwszy  mu  rzecz  w  na- 
leżytem  świetle,  jestem  pewny,  że  sam,  chociaż  z  bólem, 
uzna  konieczność  zawarunkowania  małżeństwa.  Nieźle  by- 
łoby nawet  tak  rozumowanie  nastawić,  aby  Piotr  od  samego 
siebie  przełożył  wnioski,  których  tu,  między  nami  uznaliśmy 
niezbędność.  Młodszego  brata  prędzej  możem  zostawić 
własnym  jego  losom ;  cokolwiek  atoli  nastąpi,  nie  sądzę  abyś 


pan  hrabia  chciał  zrywać  stosunki  ze  starszym.  Przeciwnie 
mniemam  że  należy  troskliwie  je  pielęgnować,  ukrzepić  nawet, 
przeciągając  go  na  naszą  stronę  w  ra/ic,  gdyby  Kazimierz 
dotrwał  w  nieszczęsnych  swoich  postanowieniach.  Przyjaźń 
Piotra  Poraja,  w  dzisiejszych  czasach,  uważam  za  tak  drogą, 
że  gdyby  zaszła  tego  potrzeba,  dla  utrzymania  z  nim  ścisłych 
stosunków,  nie  wąchałbym  się  przyjąć  na  siebie  połowę  ochydy 
jaka  spadnie  na  jego  brata.  Ale  bądź  pan  hrabia  spokojnym; 
do  tej  ostateczności  nie  prz^^jdzie.  Przezorna  ręka  zrywa 
różę  —  cierniami  się  nie  kaleczy.  — 

Sokolnik  wybornie  pojął  ukryte  znaczenie  przestrogi ;  nie 
rozumiał  tylko  z  jakich  powodów  ksiądz  tak  gorliwie  po- 
magał mu  w  zerwaniu  małżeństwa  Marji  z  Kazimierzem. 

Jakiekolwiek  były  te  j)obudki,  w  tej  chwili  dzielnie  one 
posługiwały  jego  zamiarom;  po  osiągnięciu  celu,  dość  było 
czasu  łamać  sobie  nad  niemi  głowę. 

Uradowany  w  duszy  z  biegle  rozwijających  się  zasadzek, 
ujął  Jezuitę  za  rękę,  mocno  ją  uścisnął  i  rzekł: 

—  Czytasz  w  mojej  myśli,  doskonale  mię  zgadujesz  ojcze 
prowincjale ;  słowom  twoim  nic  dodać,  nic  ująć  nie  podobna. 
Stanie  się  jako  rzekłeś!  Znam  dobrze  obu  braci  i  mam 
nadzieję,  że  względem  nich  Bóg  naszym  zamiarom  pobło- 
gosławi. Byle  tylko  młodszy  nie  prysnął  nam  w  rękach,  byle 
zdania  nie  odmienił,  i  nagle,  dowiedziawszy  się  co  mu  za- 
graża, nie  poskoczył  do  broni. 

—  Nie  ma  niebezpieczeństwa  —  odezwał  się  kapelan ;  pan 
Piotr  zna  brata  swego  na  pamięć;  gdyby  na  chwilę  przy- 
puszczał możebność  pojedynku,  inaczej  byłby  się  o  nim 
wyraził. 

—  Podzielam  zdanie  księdza  Tapczyca,  dodał  Przełożony. 
Mordercza  chęć  walki  jest  szalonym  grzechem  wypływającym 
z  wzburzenia  krwi.  Kto  w  pierwszem  uniesieniu  potrafi  przy 
sobie  utrzymać  rękę,  ten  po  długiej  rozwadze,  tem  mniej 
pomyśli  o  zmianie  zamiaru.  Raz  złamany  zapęd  nie  ma  z  czego 
więcej  wybuchnąć. 

—  Tak  i  ja  sądzę  —  rzekł  magnat;  chybaby  człowiek  ten 
nie  człowieczą  miał  naturę.  Do  dzieła  więc  przewielebny 
ojcze!    —    Słusznie    uczyniłeś    przypominając    mi    z    historjii 
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■w  ręku,  obowiązki  względem  mojego  rodu.  Sława  przodków 
moich  nie  poniesie  krzywdy  w  osobie  ostatniego  jej  dziedzica. 
Czas  złe  naprawić.  Gdybym  tylko  był  pewny!  —  Ha!  księże 
Zefirynie,  niełatwą  mam  przed  sobą  drogę;  lękam  się  prze- 
szkód o  jakich  nie  masz  wyobrażenia;  powinienbyra  je  skru- 
szyć a  jednak  —  szczerze  wyznam  —  sił  dość  w  sobie  może 
nie  znajdę.  — 

Jezuita  zmarszczył  czoło  jak  gdyby  szukał  w  myśli  zkąd 
mógł  pochodzić  niepokój  Sokolnika;  nie  trafiał  na  odpo- 
wiedź, wzruszył  przecząco  ramionami  i  rzekł: 

—  Nie  pojmuję  o  czem  pan  hrabia  chcesz  mówić,  zwłaszcza 
gdy  wspomnę  że  oprócz  Piotra  Poraja,  z  którym  sprawa  nie 
powinna  być  trudną,  nikogo  innego  oszczędzać  nie  potrzeba. 
Raz  ze  starszym  bratem  rzecz  załatwiwszy,  któż  jej  może 
stanąć  na  zawadzie?  Szczęście  hrabianki  żywo  mię  obchodzi; 
ksiądz  kapelan  jest  także  doświadczonym  całego  domu  przy- 
jacielem. We  trzech,  prędzej  może,  znaleźlibyśmy  dobrą 
radę.  — 

Sokolnik  stał  zamyślony. 

—  Nie  wątpię  czcigodny  ojcze  —  wszczął  po  chwili,  nie 
wątpię  że  szczerszej  rady  i  chętniejszego  serca  nigdzie  nie 
spotkam.  Przeszkody  o  jakich  mówiłem,  mogą  się  znaleźć 
we  własnym  moim  domu.  Kto  mi  zaręcza  że  Poraj  na  oślep 
córki  mojej  nie  otumanił?  Dziewczyna  porwana  namiętnością 
może  mi  rzec,  że  kocha  go  pomimo  świata,  że  kocha  go  nie 
dla  świata  ale  dla  siebie.  Młoda,  nieznająca  społecznych 
wj^móg,  obojętna  na  rodowe  obowiązki,  zamiast  oburzenia, 
wdzięczność  mu  zachowa,  że  dla  niej  nie  chciał  się  narażać. 
W  sprawach  uczucia,  dzieci  zwykle  nie  dowierzają  rodzicom; 
gdzie  starsi  widzą  biało,  tam  młodsze  pokolenie  w  czarnem 
tylko  spostrzega  prawdę.  Ojcze  prowincjale,  córka  moja  jest 
jedynaczką;  od  kolebki,  nikt  w  niczem  się  jej  nie  przeciwił. 
Wola  jej  dla  wszystkich  była  rozkazem  i  dziś,  ktokolwiek 
chciałby  z  nią  rozpocząć  walkę,  lękam  się  aby  nie  miał  do 
czynienia  z  nieugiętym  przeciwnikiem.  — 

Jezuita  powstał,  rozśmiał  się  na  całe  gardło,  wzi%ł  laskę 
i  kapelusz;  zabierał  się  do  wyjścia. 

—  Odchodzisz  księże,   rzekł  Sokolnik  zdziwiony  niespo- 
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dzianym  wybuchem  wesołości  człowieka,  którego  twarz  zda- 
wała się  nigdy  nie  dopuszczać  uśmiechu  —  żartujesz  z  moicli 
kłopotów;   przysięgam  ci  że  nie  urojonym  trwogom  ulcgiim. 

—  Bynajmiej  panie  hrabio  —  odrzekł  duchowny.  Od- 
chodzę, gdyż  nie  mamy  czasu  do  stracenia.  Trzeba  kuć  żi  - 
lazo  póki  gorące;  jeden  szczegół  zaniedbany  lub  opuszczony, 
łatwo  może  zniweczyć  całe  przedsięwzięcie.  Co  do  hrabianki, 
ta  wcale  nie  wzbudza  we  mnie  niespokojności,  chociaż  do- 
skonale pojmuję  że  niewyrozumowany ,  surowy  rozkaz  silny 
opór  w  niej  napotka.  Ależ  tak  nie  postępuje  się  z  dziećmi, 
zwłaszcza  zaś  z  kobietami.  Córka  pana  hrabiego,  z  własnego 
natchnienia,  z  własnej  woli  musi  wybrać  żądaną  przez  nas 
drogę;  powinna  być  nawet  sama  w  sobie  przekonaną,  że 
młodzieńcze  jej  zdanie,  jako  takie,  nic  nie  ma  wspólnego  ze 
sposobem  widzenia  rodziców.  Zaprawdę,  sprawa  przepadłaby 
bez  nadziei,  gdyby  hrabianka  na  chwilę  zwątpiła  że  postę- 
puje jedynie  według  własnego  serca.  Młodzież  potrzebuje 
złudzeń.  Siła  nie  jest  udziałem  kobiety;  im  zaś  istota  słabszą 
tern  więcej  prze  się  do  przekonania  o  swojej  sile.  Z  młodą 
i  gorącą  wyobraźnią  nie  trudno  sobie  począć.  Wszakże  do- 
tąd hrabina  sama  tylko  wie  o  wypadku.  Mając  na  usługi 
kierunek  pierwszego  wrażenia,  o  następstwa  troszczyć  się 
nie  godzi.  Żegnam  pana  hrabiego.  Mam  w  Bogu  nadzieję 
że  jutro  będę  mógł  powinszować  mu  zupełnej  wygranej.  — 

Sokolnik  pozostał  sam  i  długo  ważył  w  myśli  rady,  ja- 
ki emi  ksiądz  wytknął  mu  kręte  ścieżki  żywotnej  dlań  sprawy. 
Nad  planem  nie  potrzebował  męczyć  głowy.  Jezuita  wskazał 
mu  go  z  niepospolitą  zręcznością.  Chodziło  o  wykonanie,  o 
spieszne  wykonanie. 

Magnat  zadzwonił  na  służącego,  rozkazał  aby  tego  dnia 
w  domu  nie  przyjmowano  żadnych  odwiedzin  i  aby  posłano 
do  Piotra  Poraja  z  zapytaniem  czy  jest  w  domu,  czy  można 
go  zostać  samego? 

Następnie,  udał  się  do  pokojów  żony,  polecił  jej  aby  wy- 
strzegała się  wszelkich  rozmów  z  Marją  o  wczorajszem  zajściu 
i  przeszedł  do  salonu  gdzie  dźwięk  muzyki  oznajmiał  mu 
obecność  córki. 

W  istocie,  hrabianka  była  czarującem  stworzeniem.     Od 
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niejakiego  czasu  urosła  jeszcze  w  krasę;  zdawało  się  że  pod 
łagodnem  tchnieniem  uczucia,  kwiat  jej  wdzięków  rozwił  się 
w  niespodziane  powaby. 

Kto  inny  niż  Sokolnik  byłby  chętnie  zatrzymał  się  przed 
uchylonemi  nieco  drzwiami  i  upieścił  wzrok  orzeźwiającym 
widokiem  wdzięcznej  postaci. 

Roztęczowana  w  mgKstej  toni  porannych  muślinów  dziew- 
czyna, liljora  jeziornym  zabrała  polot  kibici,  od  sułtanki 
ogrodów,  róży,  pożyczyła  rumieńców.  Nieopatrzna  wesołość 
która  tak  długo  igrała  na  dziecinnem  licu,  uleciała  przed 
wyrazem  roskosznej  jakiejś  tęsknoty,  niewysłowdonego  uczucia, 
trwożnych  a  pomimo  to  gorących  upragnień  za  przyszłością. 
Ku  czemu,  w  samotnych  chwilach  zamyślenia,  niedościgły 
uśmiech  mimowolnie  nieraz  rozchylał  drżące  jej  usta,  ku 
czemu  lube  niepokoje  wznosiły  pierś  jej  dziewiczą ,  ku 
czemu  serce  pospiesznie  biło  i  oko  błyskało  łzą  rzewnej  ra- 
dości? —  Nie  ona  wiedziała,  nie  ona,  rozkołysana  marze- 
niami, których  ani  treści  ani  przyczyny  nie  usiłowała  nawet 
odgadnąć. 

Jeszcze  jedna  chwila  szczęścia!  —  Jeszcze  jeden  promyk 
pogody!  —  Wkrótce  na  jednej  i  na  drugiej  zabraknie.  Zła 
dola  rozbija  złote  uroki,  boleść  połamie  spokojną  harmonję 
rysów,  gorączka  rozpaczy  poszarpie  tęskny  uśmiech  nadziei, 
gorzkie  łzy  spłyną  po  licu  od  smutków  wybladłem,  serce  ros- 
kosznie  bijące  odrętwieje  żalem  —  z  bezmiaru  błogich  snów 
zostanie  otchłań  strasznej  rzeczywistości. 

Dość  na  to  jednego  słowa.     Przeklęty  język  człowieczy! 

Całe  miasto  wrzało  już  odgłosem  wczorajszego  wypadku, 
podczas  gdy  Marja  o  niczem  jeszcze  nie  wiedziała.  Kazimierz 
wbrew  zwyczajowi,  tego  dnia  wcale  się  nie  pokazał.  Dziew- 
częciu czas  dłużył  się  bez  miarj\ 

Ku  wieczorowi,  panna  Karolina  Dahlman,  w  towarzystwie 
jednej  z  miejscowych  matron,  zajechała  z  odwiedzinami.  Czas 
był  piękny;  jedjTiaczka  bankiera  namówiła  hrabiankę  na  prze- 
jażdżkę, ztamtąd  zaś  do  siebie  na  wieczór. 

Panna  Karolina  miała  niepospolitą  zdolność  do  muzyki. 
Dziewczęta  zapomniały  godzin  przy  fortepjanie  i  przy  pou- 
fałej pogadance.    Marja  wróciła  dość  późno,  i  w  przekonaniu 
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ie  wszyscy  w  domu  już  spali,  cichaczem  przemknęła  się  do 
swego  pokoiku. 

MyliJa  się;  rodzice  w  dolnej  komnacie  oczekiwali  w  mil- 
czeniu powrotu  kapelana  z  wiernem  sprawozdaniem  o  zajściu 
i  o  następstwach.  Słyszeli  wracającą  córkę,  ale  przed  wy- 
świeceniem rzeczy,  postanowili  o  niczem  jej  nie  uwiadamiać. 

Marja  dowiedziała  się  od  gardertjbianej  że  wieczorem  ni- 
kogo z  gości  nie  było. 

Nikogo! 

Błyskawica  niespokojnych  przeczuć .,  mignęła  jej  przed 
oczyma.  Hrabianka  rozśmiała  się  z  płonnej  trwogi.  Może 
wspólny  jaki  znajomy  spotkał  ją  na  przejażdżce,  może  do- 
niósł —  może  on  sam  spostrzegł  ją  gdzie  zdaleka?  —  Cóż 
znaczy  jeden  dzień,  zwłaszcza  gdy  wkrótce  drugiego  zaświt- 
jutrzenka?     Jutro  tak  bliskie! 

Dziewczyna  swobodnie  usnęła  z  jutrem  na  myśli,  z  jutreiu 
na  ustach. 

Nazajutrz  wstała  późno ;  jak  dla  niej  —  zawcześnie.  Kilka 
godzin  rozdzielało  ją  od  chwili  w  której  dobrze  znajome  kroki 
zwykle  dawały  się  słyszeć  na  wschodach.  Na  nieszczęście, 
były  to  z  całego  dnia  najdłuższe  godziny;  każda  z  nich  nie- 
skończoność zawierała  tych,  jakie  zbiegały  w  towarzystwie 
z  Kazimierzem. 

On  zapewnie  niecierpliwił  się  tak  samo;  jemu  również 
gorzkiem  było  rozłączenie,  on  także  liczył  minuty. 

Przez  cały  dzień  mógł  żyć  w  tem  samem  miejscu  i  jej 
nie  widzieć?  —  To  nie  do  uwierzenia  a  bardziej  jeszcze  nie 
do  przebaczenia!  Zobaczymy  co  dziś  powie,  jaką  znajdzie 
wymówkę?  Trzeba  mu  na  wstępie  zaraz  dać  uczuć  że  tak 
się  nie  postępuje.  Wszystko  ma  swoje  granice.  Popamięta 
na  przyszłość!     Byle  tylko  czeraprędzej  nadszedł! 

—  Ach  cztery  śmiertelnych  godzin !  mówiło  dalej  w  duchu 
<Jziewczę,  rzucając  na  zegar  zafrasowane  wejrzenie.  Cztery!  — 
Nie  zupełnie  —  mniej  kwadransem;  wreszcie  może  dziś 
wcześniej  nadejdzie.  Trzy  godzin;  nie  więcej.  Niech  tylko 
jedna  upłynie  —  drugie  dwie  w  oka  mgnieniu  ulecą.  Trzeba 
zabić  nieprzyjaciółkę ! 

Ha !  zwój  nowych  nót  świeżo  przysłany  z  Wiednia.    Trzy 
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sztuki;  na  każdą  po  dwadzieścia  minut.  W  nagrodę  za  wczo- 
rajszą nieobecność  usłyszy  nową  muzykę. 

W  istocie,  nie  ma  stworzenia  nieszczgśliwszego  od  kobiety: 
smutek  i  poświęcenie,  oto  całe  jej  życie! 

Filozoficznej  tej  uwadze,  towarzyszyło  kilka  przejść  i  akor- 
dów. 

—  Nie!  —  Do  rozgmatwania  nowych  nót  trzeba  swobo- 
dnego umysłu.  Byle  choć  na  szóstą  chciała  zejść  większa 
igiełka;  od  szóstej  do  dwunastej  łatwiej  się  przesunie.  Le- 
piej wziąść  na  pulpit  dawniejsze  rzeczy,  dobrze  znane.  Wy- 
jątki z  Zaczarowanego  Fletu  —  Dwie  Arje  Cimarosy  — 
hymn  Palestriny.  Chodź  tu  hymnie!  on  cię  tak  lubi;  on  cię 
słyszał  przy  pierwszem  spotkaniu  i  odtąd  nigdy  dość  nie 
może  nasłuchać.  Za  pierwszym  taktem,  uśmiecha  się,  dzię- 
kuje spojrzeniem,  wpatruje  się  w  oczy,  lub  głowę  na  piersi 
opuszcza  i  duma.     Mój  drogi ,  kochany  —  hymnie ! 

Uderzyła  w  klawisze.  Czarowna  melodja  wionęła,  za- 
brzmiały poważne  dźwięki :  Marja  do  każdego  z  nich  niemal 
uczepiała  jakieś  wspomnienie  razem  spędzonych  chwil.  Wkrótce, 
zapomniała  już  spoglądać  ukradkiem  na  zegar,  pozwoliła  por- 
wać się  uroczym  falom  harmonji,  bezwiednie  dawała  ogarniać 
się  wszechwładnej  potędze  sztuki,  gdy  w  tem  skrzypnęły  drzwi 
i  wszedł  jej  ojciec. 

Sokolnik  przybrał  teatralną  postawę ;  ponury  dramat  wy- 
glądał mu  z  oczu;  uroczysty  i  posępny,  niósł  wyraz  twarzy 
księdza  ,  który  idzie  spowiadać  skazanego  na  śmierć. 

Stanął  we  drzwiach  i  utkwił  w  córce  wzrok  osłupiałej, 
grobowej  boleści. 

Miał  wreszcie  ku  temu  potrzebną  bladość;  noc  całą  prze- 
pędził na  rozmowie  z  kapelanem;  po  godzinnym  spoczynku 
znowu  kazał  go  był  przywołać  i  zatrzymał  u  siebie  aż  do 
rozejścia  się  z  ojcem  Zefirynem. 

Niezwykły  ten  widok  gromem  uderzył  Marję. 

Przerwany,  ucięty  akord  skonał  ze  zgrzytliwym  oddźwię- 
kiem; dziewczyna  zerwała  się,  odepchnęła  krzesło,  postąpiła 
kilka  kroków  ku  ojcu  i  stanęła  jak  wryta. 

Pierwszy  raz  w  życiu  widziała  tak  gwałtowną  zmianę 
rodzicielskich  rysów. 

CnojBCKi,  Alkhadar.    II.  yj 
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Sokolnik  zbliżył  eig  powoli ;  w  milczenia ,  złożył  na 
jej  czole  patriarchalny  pocałunek  i  czule  do  piersi  ją  przy- 
tulił. 

Marja  zadrżała. 

—  Wielki  Boże!  rzekła  po  chwili,  podnosząc  ku  ojcu 
strwożone  źrenice  —  cóż  się  takiego  stało?  —  Nieszczęście 
w  naszym  domu? 

Magnat  powtórzył  dozę  pocałunku  i  uściśnienia,  posadził 
córkę  na  kanapie,  sam  obok  niej  usiadł  i  rzekł: 

—  Dzięki  Bogu,  nie  stało  się  dotąd  żadne  nieszczęście; 
spotyka  nas  lekka  przeciwność,  nic  więcej.  Dotknięci  jesteśmy 
w  osobie  jednego  z  przyjaciół  naszego  domu;  mam  atoli  na- 
dzieję że  złe  z  łatwością  da  się  naprawić, 

—  Na  miłość  Bożą,  mój  ojcze!  —  Nieszczęście!  —  Przy- 
jaciel naszego  domu.  — 

Zatrzymała  się;  Sokolnik  spuścił  oczy. 

—  Pan  Kazimierz!  zawołała,  rażona  niewieściem  przeczu- 
ciem. 

—  Wymieniłaś  go  moje  dziecię;  odparł  magnat  z  wes- 
tchnieniem. 

—  Cóż  więc,  czy  zabił  się?  —  Czy  umarł?  —  Przez  li- 
tość —  mów  mój  ojcze!  — 

Marja  konwulsyjnie  ściskała  mu  rękę. 

—  Bądź.  spokojną  moja  luba,  żyje,  zdrów;  przysięgam 
ci  —  mojem  nawet  zdaniem  nie  ma  o  co  się  troszczyć ,  ale 
każdy  ma  swój  sposób  widzenia.  Wszystko  opowiem,  przy- 
rzeknij tylko  że  spokojnie  wysłuchasz.  Najprzód  wyznam,  że 
jego  samego  nie  widziałem,  że  powtarzam  co  mi  doniesiono 
z  miasta.  Według  tego  com  słyszał  od  naocznych  świadków, 
pokazuje  się  że  Kazimierz,  wczoraj,  na  obiedzie,  spotkał  się 
z  Wilczkiem.  Kuzyn  nasz,  podochocony  jak  to  często  się 
mu  zdarza,  wszczął  z  nim  żywą  nieco  rozmowę.  Poraj,  za- 
przątnięty ważniej szemi  zapewne  myślami,  zbywał  go  obo- 
jętnie, aż  nareszcie  znudzony  natarczywością  trzpiota,  rzucił 
mu  kilka  cierpkich  odpowiedzi. 

Od  słowa  do  słowa  przyszło  do  zaciętej  kłótni. 
Kazimierz  którego    znaliśmy    tak    łagodnym,    spokojnym, 
dobrze  wychowanym,  wpadł  —  o  ile  mi  zaręczano,  w   nie- 
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opisany  napad  uniesienia  i  wyrzekł  wyrazy,  które  najcierpliw- 
szego  do  głębi  byłyby  oburzyły. 

Na  nieszczęście,  wiesz  dobrze  że  cierpliwość  jest  najsłab- 
szym przymiotem  Wilczka.  Przywiedziony  do  ostateczności, 
rozszalały  wpływem  gęstych  kielichów,  stracił  głowę  i  w  przy- 
stępie ślepej  zaciekłości  porwał  oburącz  laskę  bilarową.  i  rzucił 
nią  w  przeciwnika.  Obecni,  wpadli  pomiędzy  zwaśnionych, 
inaczej,  nie  wiem  na  ozem  zwada  byłaby  się  skończyła.  Wczo- 
raj wieczorem  pogłoska  gruchnęła  po  mieście;  dziś,  nikt  o 
niczem  innem  nie  mówi.  Krzyżują  się  tysiączne  zdania;  ty- 
siączne sądy  biegają  po  ulicach;  wszyscy  oczekują  wypadku 
zajścia. 

—  Pojedynek,  mój  ojcze  —  niezawodny  pojedynek!  — 
Zawołała  Marja,  tuląc  twarz  w  dłonie.  Kuzyn  mój  Włady- 
sław, wszystkiemu  winien.  Oddawna,  zewsząd  skarżą  się  na 
niego ;  nikomu  nie  daje  spokoju ;  on  pierwszy  zaczął !  Pan 
Kazimierz  —  jestem  pewną,  bronił  się  tylko  przeciw  napaści. 

—  Nie  do  nas  sądzić  kto  zbłądził,  kto  niewinny  —  odparł 
poważnie  Sokolnik;  być  może  że  Wilczek  jedyną  złego  przy- 
czyną ;  ale  nie  o  to  teraz  chodzi.  Lękam  się  aby  popełnione 
szaleństwo  nie  pociągnęło  za  sobą  równie  szalonych  skutków. 
Młodzież  nasza,  zdaje  się  że  na  wieki  wzięła  rozbrat  z  ro- 
zumem ;  za  lada  drobnostkę  porywa  się  do  broni ,  naraża, 
traci  życie,  które  często  nie  do  niej  samej  należy.  Żałoba  i 
boleść  spadają  na  rodziców,  na  krewnych,  na  przyjaciół, 
czasami  na  jedną  ale  stokroć  droższą  osobę.  Rady  starszych 
wiekiem  i  doświadczeniem,  nikt  słuchać  nie  chce.  Zapaleńcy 
gardzą  głosem  rozsądku.  Napróżno  dowodzić  że  najszla- 
chetniejszą wygraną  jest  zwycięstwo  nad  samym  sobą,  że 
marnotrawstwo  własnej  krwi  jest  bezbożnym  grzechem  prze- 
ciw Bogu  i  ludziom;  że  człowiek  niezasłużenie  napastowany, 
tyle  na  godności  i  sumieniu  powinien  czuć  się  dotkniętym, 
ile  ten  komu  na  głowę  spadłaby  dachówka. 

Daremnie  prawdą  świecić  im  w  oczy ! 

Świat  —  odpowiadają  —  inaczej  sądzi;  opinja  ogółu  jest 
głosem  Bożym.  Godność  cdowieka  mierzy  sig  nie  na  skalę 
obrazy,  ale  zamiaru  zalekceważenia  jej  lub  ubliżenia.     Starsi, 
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oparci  na  długim  szeregu  czynów,  słusznie  czynią,  pomiatając 
pociskami  bezskutecznemi  przeciw  doświadczonej,  powszechnie 
uznanej  ich  zasłudze.  Młodzież,  dla  braku  sposobnych  i  sto- 
sownych wypadków,  często  zagadką  jest  dla  siebie  i  dla 
drugich.  Jeżeli  obojętnie  przepuści  obrazę,  czemże  dowiedzie 
że  moralną  swoją  istotę  wyżej  ceni  nad  materjalne  względy 
na  niebezpieczeństwo  ?  Jak  przekona  o  pogardzie  życia  w  po- 
równaniu z  nieskazitelną  sławą,  z  wiarą  wszczepioną  w  ludzi 
i  w  siebie,  że  jako  dziś,  dla  osobistych  wprawdzie  ale  wyż- 
szych pobudek,  tak  jutro,  dla  ogólnego  dobra,  potrafi  się 
poświęcić.  Rachuba  w  tym  razie  rzadko  znamionuje  szla- 
chetną naturę,  częściej  zdradza  nikczemny  brak  odwagi. 
Świat  z  trudnością  wierzy  dobremu,  chociaż  je  widzi;  złe 
choć  nie  dowiedzione,  szybko  przypuszcza.  Kto  na  wstępie 
życia  zaniecha  wyrwać  żądło  potwarzy  i  zmusić  ją  do  mil- 
czenia, kto  nie  wymusi  na  opinji  przychylnego  dla  siebie  sądu, 
kto  lekkomyślnie  nią  pogardzi  —  ten,  lepiej  aby  się  był 
nie  rodził;  tego  za  każdym  krokiem  spotka  upokorzenie,  na 
tym  złość  ludzka  zużyje  szpony,  za  tym  hańba  w  ślad  się 
powlecze;  ten,  bezużyteczny  sobie  i  drugim,  styra  byt  w  po- 
niewierce. 

Tak  prawią  zagorzalcy  i  na  domiar  złego,  każde  słowo 
popierają  przykładami  wyjętemi  z  rzeczywistości.  Żaden 
z  nich  nie  ma  odwagi  zajrzeć  w  oczy  prawdzie  i  zamiast 
ludzi  przesąd  wyzwać  do  walki.  Co  pocznie  Kazimierz?  — 
Czy  pójdzie  za  rozsądkiem,  czy  za  namiętnością?  —  Nie 
zgaduję.  — 

Marja  załamała  dłonie;  każde  słowo  ojca,  jak  młotem  ją 
uderzało;  słuchała  z  wlepionemi  w  ziemię  oczyma;  twarz  jej 
i  usta  pokryły  się  śmiertelną  bladością,  głos  tonął  w  piersiach; 
rozprzężone  myśli  mózg  jej  szarpały  i  serce.  Na  pierwszą 
w  życiu  przeciwność,  cios  był  to  za  srogi.  Nie  pojmowała 
dotąd  boleści;  teraz,  zdało  się  jej  że  w  jednej  chwili  zgłębiła 
otchłań  najstraszniejszych  cierpień. 

Sokolnik  powstał;  w  oczekiwaniu  na  ton  jakim  mu  od- 
dźwięczy  córka,  zaczął  przechadzać  się  po  salonie;  gestami 
i  twarzą  wyrażał  ciężki  frasunek. 

—  Trudne   położenie  —  rzekł  po  chwili,  ale  uspokój  się 
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moje    dziecię;    Bóg  natchnie  go    dobrą,    myślą,   wskaże   mu 
prawdziwą,  drogę. 

—  Cokolwiek  pan  Kazimierz  postanowi  —  mówSa  drżą- 
cym głosem  dziewczyna  —  będzie  postanowionem  dobrze  i 
prawdziwie. 

—  Nie  koniecznie !  przerwał  magnat.  Przed  kilkoma  mie- 
siącami Poraj  mógł  namyślać  się  i  wąchać;  dziś  zmieniły 
się  okoliczności.  Dziś,  nie  pora  mu  upędzać  się  przede- 
wszystkiem  za  uczynieniem  zadość  światowym  przesądom,  za 
okupieniem  ceną  życia  wygórowanego  uczucia  własnej  go- 
dności. Kazimierz  nie  o  siebie  tylko  dbać  powinien;  mówię 
tu  jako  ojciec;  przecież  i  twoje  szczęście  mię  obchodzi. 
Gdyby  rzeczy  nie  były  między  nami  tak  daleko  zaszły,  prędzej 
może  przystałbym  na  zakończenie  zwykłym  trybem  przeklę- 
tego zajścia.  Kazimierz  nie  może  zapominać  że  w  osta- 
tecznym razie,  brat  jego,  krewni,  przyjaciele,  łatwiej  znie- 
śliby straszny  jaki  wypadek,  podczas  gdy  ty  biedne  moje 
dziecię  —  jedna  łza  twoja  więcej  warta  od  opinji  całego 
świata.  — 

Marja  zwróciła  wzrok  na  ojca,  zwolna  podniosła  się  z  ka- 
napy, blade  jej  lica  spłonęły  rumieńcem,  oko  zabłysło  dziwnym 
zapałem;  stanęła  nie  pognębioną  już  na  duchu  dziewczyną, 
ale  dumną  i  silną  kobietą,  prawą  dziedziczką  tej  sławy  przod- 
ków, której  wspomnienie  Sokolnik  dochowywał  na  guzikach 
tylko  swojej  liberji. 

Krew  polskiej  niewiasty  zawrzała  jej  w  żyłach,  owładło 
ją  uczucie  silniejsze  nad  wszelką  rozwagę,  wyciągnęła  drobną 
dłoń  ku  ojcu  i  porwana  niejako  natchnieniem,  rzekła: 

—  Kto  tu  o  mnie  wspomina ,  kto  łzy  moje  waży  mój 
ojcze?  Ja  miałabym  stawać  mu  na  zawadzie  w  obronie  naj- 
droższego skarbu  człowieka?  Miałżeby  on  dla  mnie  wyrzec 
się  tego  czem  dowolnie  rozrządzać  nie  może,  co  z  urodze- 
niem, z  wiarą  razem,  przyniósł  z  sobą  na  ziemię:  świętego 
uczucia  honoru  i  godności,  dowiedzenia  światu  że  życie 
szlachetnego  jest  na  zawołanie  powątpiewających  o  jego  szla- 
chetności? Nie,  mój  ojcze  —  znam  go  zbyt  dobrze,  on  tak 
myśleć  nie  może.  On  mnie  także  zna,  on  wie  że  ja  o  nim 
nie  wątpię,  że  jestem  przekonaną  iż  w  ważnych  wypadkach 
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życia,  w  poświęceniu,  na  nikogo  oglądać  się  nie  należy.  On 
wie  że  stokroć  wolałabym  dla  niego  zaszczytny  grobowiec, 
niż  życie  w  niesławie.  Prawdziwe  przywiązanie  wzrasta 
z  przeciwnościami,  ale  nie  ma  nczacia  któreby  ostało  się  prze- 
ciw upokorzeniu.  Tyle  razy  z  sobą  o  tem  rozmawialiśmy! 
Zdaje  mi  się  że  słyszę  jeszcze  jego  słowa,  że  je  w  tej  chwili 
powtarzam.  Chciałeś  mię  doświadczyć  mój  ojcze,  uspokoić 
może  albo  przygotować  do  strasznej  jakiej  wieści!  Jestem 
kobietą,  zniosę  wszystko,  powiedz  mi  tylko  prawdę.  Więcej 
wiesz  niż  powiedziałeś.  Na  Boga,  zaklinam  cię  mój  ojcze  — 
nie  ukrywaj  nic  przedemną !  —  Tak  strasznie  dziś  wyglądasz ; 
jesteś  zmartwiony?  Dobry  mój,  kochany  ojcze,  wszakże  do- 
tąd niczego  jeszcze  mi  nie  odmówiłeś !  Mów  —  powiedz, 
czemu  go  dotąd  nie  ma,  co  się  z  nim  dzieje?  —  Ach  ja  nie- 
szczęśliwa! — 

Chwila  męskiego  uniesienia  wyczerpała  siły  dziewczęcia: 
padła  ojcu  w  ramiona  i  zalała  się  łzami. 

Sokolnik  przyjął  ją  z  rozrzewnieniem. 

—  Drogie  dziecię  —  rzekł  rozczulony  —  gdybym  byl 
spodziewał  się  że  tak  dalece  weźmiesz  słowa  moje  do  serca, 
nie  byłbym  cię  o  niczem  uprzedzał.  Niepotrzebnie  się  smu- 
cisz. Zaręczam  ci,  przysięgam  na  przywiązanie  moje  ku 
tobie,  że  dotąd  —  nie  mówiono  jeszcze  o  pojedynku.  Wiem 
z  pewnością;  posyłałem  dowiedzieć  się;  w  tej  chwili  przy- 
niesiono mi  odpowiedź.  Cokolwiek  nastąpi,  rad  jestem  żem 
się  na  tobie  nie  pomylił.  Przywykłem  widzieć  cię  dziecięciem 
i  nie  postrzegłem  się  kiedyś  mi  wyrosła  na  kobietę.  Rodzi- 
cielska troskliwość  zatłumiła  we  mnie  względy,  o  jakich 
w  rodzie  naszym  nie  godzi  się  zapominać.  Szczęście  twoje 
zasłoniło  mi  resztę  świata.  Kto  wie  czy  sam,  na  miejscu 
Kazimierza,  nie  posłuchałbym  prędzej  rad  córki  niżeli  ojca? 
A  jednak,  Bóg  widzi  że  postąpiłbjrm  przeciw  własnemu  prze- 
konaniu. Dla  wrzasku  kilku  półgłówków  narażać  się  na 
utratę  skarbu  jakim  ty  jesteś  luba  moja  córeczko  —  sza- 
leństwo, niepojęte  szaleństwo!  Mówię  co  myślę  i  czuję  — 
dla  czegożby  Kazimierz  tak  samo  nie  miał  czuć  i  myśleć? 

—  Nie  mój  ojcze,  ja  niczem  nie  jestem  i  on  inaczej  czuje,  i 
inaczej  myśli.    On,  jak  sam  i'zekłe8,  nie  ma  ani  twego  wieku  I 
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ani  twoich  zasług.  On  zechce  światu  pokazać  kim  jest,  jak 
go  należy  szanować.  Onegdaj  jeszcze,  wieczorem,  mówił 
mi  —  już  sama  nie  pamiętam  co  mówił  —  biedna  moja 
głowa!  —  Posyłałeś  mój  ojcze  przed  kwadransem  —  przed 
półgodziną?  —  PośHj  jeszcze!  —  Każda  chwila  może  być 
stanowczą.  Kogo  posłać?  —  Zadzwonię.  —  Ach  może  już 
za  późno!  —  Nie,  nie!  —  Szczęśliwe  mam  przeczucie.  Pan 
Bóg  zesłał  mi  myśl.  Władysław  jest  naszym  krewnym  —  on 
cię  słucha,  poważa;  kochany  mój  ojcze,  idź  sam  do  niego, 
wystaw  mu  szkaradne  jego  postępowanie,  odezwij  się  do  jego 
serca,  namów,  nakaż  aby  pana  Kazimierza  publicznie,  przy 
wszystkich  przeprosił.  On  taki  dobry,  on  mu  przebaczy ;  po- 
godzą się,  zapomną  sobie  nawzajem;  wszystko  szczęśliwie  się 
skończy.  Nieprawdaż  mój  ojcze  że  pójdziesz,  że  myśl  moja 
z  nieba  zesłana?  — 

Sokolnik,  smutnie  wstrząsł  głową. 

—  Jakto  —  odmawiasz?  ' 

—  Nie  moje  dziecię;  wiesz  że  nic  nie  mam  ci  do  odmó- 
wienia, ale  widzę  że  nie  znasz  nieszczęśliwego  charakteru 
Władysława.  Albo  nie  będzie  chciał  mię  słuchać,  albo  wszystko 
przyrzecze  i  niczego  nie  dotrzyma. 

—  Ciebie,  mój  ojcze  nie  wysłucha? 

—  Ani  mnie,  ani  żadnego  człowieka  z  przyzwoitością  i 
z  rozsądkiem.     Władysław  skończy  w  szpitalu  obłąkanych. 

—  Ależ  to  niegodziwość  bez  miary! 

—  Nic  nie  wskóram,  chociażbym  nawet  powtórzył  mu 
twoje  słowa. 

—  Ha  kiedy  tak,  niech  się  więc  dzieje  wola  Boża!  Jest 
na  złych  kara.  Gdydyś  jednak  mój  ojcze  trafił  na  dobrą 
chwilę?  —  Powiadają  że  najzaciętsi  ludzie  mają  przystępy 
dobroci.  Ja  tymczasem  pomodlę  się  do  Najświętszej  Panny 
aby  go  natchnęła.  Jeżeli  cię  nie  usłucha,  sam  będzie  winien 
swemu  nieszczęściu.  Mój  drogi  ojcze  —  idź!  Dowiesz  się 
przynajmiej  prawdy  —  już  późno  —  czas  leci  tak  szybko ! 

—  Zgoda  moje  dziecię,  odrzekł  Sokolnik;  przyrzekam 
że  co  będę  mógł  uczynię ;  ale  ty  nawzajem  przyrzeknij ,  źe 
do  mego  poMrrotu  nie  będziesz  się  dręczyła,  niepotrzebną 
trwogą.      Pod    tym    tylko    warunkiem     obiecuję     moją     po- 
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moc.  Dowiodłaś  mi  że  nie  jesteś  dzieckiem ;  ufam  twojemu 
słowu. 

—  Przyrzekam,  po  tysiące  razy  przyrzekam  mój  kochauy 
ojcze;  patrz!  —  Suche  mam  oczy  —  przekonasz  się  za  po- 
wrotem, ale  za  spiesznym,  za  jak  najspieszniejszym  po- 
wrotem! — 

Ostatnie  słowa  Marja  wymówiła  we  drzwiacli;  Sokolnik 
raz  jeszcze  ją  uścisnął  i  wyszedł,  według  wyrażenia  ojca  Ze- 
firyna  —  wyszedł  —  brać  Piotra  w  obroty. 

Mimocłiodem  polecił  starej  klucznicy,  służebnicy  z  duszą 
państwu  oddanej,  aby  pilnie  zważała  na  każdego  przychodnia, 
aby  nic  nie  stało  się  bez  uprzedniej  jego  wiadomości;  aby 
najnieznaczniejszy  na  pozór,  każdy  wypadek,  święcie  był  mu 
doniesionym. 

Sokolnik  nie  zawsze  potrafił  ułożyć  plan  bitwy,  ale  raz 
bój  rozpocząwszy ,  wybornie  doglądał  szczegółów  i  zewsząd 
umiał  trzymać  się  na  ostrożności. 

Marja  pobiegła  ku  oknu;  patrzyła  za  odchodzącym  ojcem; 
obiema  rękami  tłoczyła  niezmierne  bicie  serca. 

Namiętnościom  szeroko  było  rozpasać  się  na  świeżej  dla 
nich  niwie.  Dziewczyna  zaznała  dotąd  w  życiu  drobnych 
przeciwnostek ,  dziecinnych  cierpień;  bój  z  rzeczywistością 
pierwszy  raz  chwytał  ją  za  duszę.  Na  tle  gorącego  spół- 
czucia  ku  Kazimierzowi,  wężowemi  sploty,  wiły  się  roje 
gwałtownych  wrażeń.  Oh  cierpiał,  a  ona  przy  nim  nie  była! 
Wszakże  święcie  sobie  przyrzekli  dzielić  nawzajem  nietylko 
kwiaty  ale  i  ciernie.  —  Ach,  ona  zazdrościła  mu  tych  ostatnich, 
ona,  dziewiczą  skroń,  z  roskoszą  byłaby  pod  kolce  poddała, 
byle  tylko  wszystkie  róże  jemu  się  dostały.  Z  jej  strony, 
żadne  poświęcenie  nie  mogło  mieć  miejsca:  ona  życie  za 
niego  oddawszy,  byłaby  obowiązek  tylko  spełniła,  powinność 
jaką  ma  każdy  człowiek  zaofiarowania  się  za  wyższą,  uży- 
teczniejszą,  doskonalszą  istotę.  Jakiemże  więc  prawem  inni 
ludzie,  którzy  wartością  stóp  mu  ledwo  sięgali,  którzy  nikli 
przed  nim,  niby  stado  kruków  przed  orłem,  jakiem  prawem 
śmieli  głos  przeciw  niemu  podnosić,  wątpić  o  nim,  znie- 
ważać? —  Zkąd  tyle  złości,  zkąd  na  jasnym  świecie  brało 
się  tyle  ślepoty!  —  Niegodziwi! 
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Walki  na  zalety  serca,  walki  na  przymioty  umysłu,  walki 
na  wzniosłość,  ducha,  żeden  by  z  nim  nie  przyjął.  Nic  im  nie 
pozostawało  prócz  trochg  materjalnej  odwagi!  —  Z  ostatkiem 
sił,  karły  rzuciły  si§  na  olbrzyma.  Szaleni  —  nie  wiedzą,  co 
ich  czeka!  On  sam  jeden,  w  jednem  uderzeniu  serca  więcej 
ma  dzielności,  niż  oni  z  całego  życia  potrafiliby  jej  wydobyć. 
Dość  spojrzeć  na  ciemne  jego  oko,  łagodne,  spokojne  a  jednak 
tchnące  męskim  zapałem  i  siłą  niezwalczoną.  Poznają  go 
poniewczasie.  Zły  duch  ich  opętał;  w  krzywdzie  jemu  za- 
danej zgubę  dla  nich  gotował.  Jeżeli  Wilczek  dziś  nie  ukorzy 
się  przed  człowiekiem  którego  przyjaźń  zaszczytem  mu  być 
powinna,  jeżeli  wzrok  zamknie  na  słońce  prawdy  —  Bóg 
wesprze  dobrą  sprawę :  jutro  miłe  usta  Kazimierzowi  pod- 
szepną  mu  aby  nigdy  nie  przebaczał.  Jemu  życie  środkiem 
tylko,  nie  celem,  tylokrotnie  powtarzał;  zbrodnią  nadarmo 
niem  szafować,  hańbą  oszczędzać  w  potrzebie.  W  obronie 
tego  co  sam  w  sobie  tak  wysoko  ceni,  w  obronie  tego  co 
w  nim  kochają  znający  go  głębiej,  dla  siebie,  dla  bliskich,  a 
raczej  dla  najbliższej  znajomej  —  nie  on  cofnie  się  przed 
śmiercią ! 

Przed  śmiercią!  —  Straszne  słowo!  —  Jest  więc  śmierć 
na  tyle  życia,  na  tyle  uczuć,  na  tyle  przyszłości!  —  Któż 
rządzi  losem?  —  Umrzeć?  —  Leżeć  pod  ziemią,  w  nocy, 
gdy  wiatr  wyje,  gdy  burza  łamie  niebiosa;  słyszyć  obojętne 
rozmowy  grabarzów  —  okropność!- —  A  przecież  on  mawiał 
że  nic  nie  ma  piękniejszego  nad  śmierć  poniesioną  za 
prawdę!  —  Dla  umierającego  może,  ale  dla  tych  co  po  nim 
zostają,  dla  tych  co  go  płaczą? 

Dla  tych  którzy  po  nim  płaczą  ?  —  Łzy,  ostatnia  ucieczka 
powszednich  charakterów !  Ktoby  umiał  płakać  go  tylko  po 
śmierci,  ten  go  nie  wart  za  życia! 

Kochać  i  być  kochaną,  pójść  za  mąż,  poprzestawać  na 
zwyczajnym  bycie,  prowadzić  dom,  odwiedzać  i  przyjmować 
gości  —  na  to  dość  pierwszej  lepszej  natury,  na  oślep  -wy- 
jętej z  tłumu.  Dla  wyjątkowych  istot,  czułych  na  urok  po- 
święcenia, niezwykła  boleść  milszą  od  pośredniej  roskoszy. 
Szczęście  każdego  stroi;  z  cierpieniem,  wyłącznym  tylko 
rzadkim  w  ludzkości  wyjątkom,  do  twarzy. 
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Jeżeli  los  upatrzy  w  nim  ofiarę  dla  swojej  zapalczywości  — 
on  zginie  dla  świata;  dla  niej  wiecznie  żyć  będzie.  Ona, 
pozostałą  część  duszy,  niewystarczającą  odtąd  ani  dla  ludzi 
ani  dla  siebie,  poświęci  wspomnieniom  poległego  w  obronie 
świętych  zasad  honoru,  czci,  godności.  Przeciw  katuszom 
serca  i  wstrętowi  do  świata,  religja  podała  schronienie.  Zam- 
knięte w  bożych  przybytkach  niewiasty,  w  rozpamiętywaniu 
i  modlitwie,  topią  ziemskie  dolegliwości. 

Tak  jest  —  jeżeli  on  umrze,  ona  skończy  dni  w  kla- 
sztorze. 

Tam,  trawiona  gorączką  nieugaszonej  boleści,  z  zapadłemi 
oczyma,  w  długiej  zakonnej  odzieży,  jak  widmo  słaniać  się 
l)ędzie  po  samotnych  kurytarzach;  okropną  bladością  oblicza 
przestraszy  pobożne  towarzyszki,  surowem  umartwieniem  ciała, 
zadziwi  najgorliwsze  siostry.  Zdała  od  wszystkich,  zawsze 
sama ;  pierwsze  promieni  jutrzenki  zastaną  ją  nieraz  klęczącą 
u  stóp  starożytnego  jakiego  grobowca,  z  głową  w  dłoniach 
ukrytą,  z  twarzą  łzami  zroszoną,  rozpamiętywującą  ogrom 
swej  straty.  W  nieszpornych  chórach,  głosu  jej  nikt  nie 
usłyszy;  jej  pierś  ledwo  wystarczy  na  cichą  modlitwę;  dla 
niej,  jedynym  śpiewem  westchnienie,  jedyną  muzyką  grobowa 
cisza.  Ach  muzyka!  —  Namiętnie  ona  ją  niegdyś  lubiła  ale 
z  ostatnią  iskrą  jego  życia,  uleciał  ostatni  jej  akord;  czego 
on  słuchać  nie  może,  tego  nikt  słyszeć  nie  powinien.  Z  ro- 
dzicielskiego domu  zabierze  tylko  pamięć  gorzkiej  przeszłości 
i  może  —  może  kilka  tych  kwiatów,  dodała  w  myśli  hra- 
bianka, zbliżając  się  jakby  w  jasnowidnym  śnie  ku  miejscu, 
gdzie  wznosiła  się  znajoma  nam  piramida  egzotycznych  barw 
i  zieleni. 

Jemu  tak  miłe  były  niektóre  kwiaty!  —  Nie  kamelje;  te 
oskarżał  o  pyszną,  o  samolubną  obojętność,  o  brak  uczucia 
w  bezwonnych  listkach.  I  z  magnolją  zgodzić  się  nie  mógł 
zą  wstręt,  jaki  w  niej  upatrywał  do  polskiego  powietrza.  Kon- 
walje  pieścił,  dzwonki  i  drobne  kwiatki,  które  nm  przypomi- 
nały rodzinne  łąki  i  lasy.  Nie  spoglądał  nawet  na  kwiat,  który 
ona  dla  niego  przeznaczała;  śmiał  się  z  mieszkańca  wysp 
greckich ,  z  różowego  lauru.  Wprawdzie  ona  marzyła  nie  o 
kwiecie  ale  o  liściu. 
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—  Biedny  laur!  —  Rzekła  z  goryczą;  już  usychał,  od 
kilku  dni  znów  puszcza  zielone  listki. 

Marja  potrąciła  krzew  ręką.  Drobny,  świecący  przedmiot 
spadł  z  gałązki  i  do  stóp  jej  si§  zatoczył. 

Poznała  pierścionek  który  przed  niedawnemi  czasy,  w  skutek 
żartobliwej  rozmowy,  Kazimierz  zawiesił  był  na  dogorywają- 
cym laurze,  przepowiadając  mu  zmartwychwstanie. 

Myśl,  zwrócona  innym  kierunkiem,  ocknęła  ją  z  błędnych 
marzeń  i  przywiodła  na  pole  rzeczywistości.  Marja  przy- 
pomniała sobie  dziwne  przygody  pierścionka,  tajemniczy  wpłjrw, 
jaki  talizman  wywierał  na  los  kolejnych  jego  posiadaczów, 
klęski  jakie  gromadził  na  opuszczających  go,  szczęście  jakiem 
darzył  nowych  nabywców. 

Młoda  jej  wyobraźnia,  pochopna  ku  cudowności,  w  stro- 
skaniu zwłaszcza  serca,  czarodziejskiemi  barwy,  wytęczowała 
skutki  talizmanu.  Ksiądz  kapelan  i  matka  jej,  przywiązywali 
gorącą  wiarę  do  potęgi  szkaplerzów,  paciorek  różnych,  krzy- 
żyków, relikwji  —  pierścionek  w  niczem  nie  ustępował  ko- 
ściom, pestkom  i  drewienkom  —  przeciwnie,  dai  już  był 
kilkarotne  dowody  utajonej  mocy;  wreszcie,  czyliż  rozum 
ludzki  co  chwila  nie  spotykał  rzeczy,  których  przyczyny  ani 
zgłębić  ani  domyślać  się  nawet  nie  umiał? 

Marja  zadrżała  na  myśl,  że  Kazimierz  w  tak  stanowczym 
dniu  znajdował  się  pozbawionym  cudownego  talizmanu;  za- 
pominał go  nierozważnie,  kto  wie,  czy  nawet  dla  tego  nie 
ginął?  — 

Niepodobna!  —  Wszakże  ojciec  przysiągł  jej  że  dotąd 
nikt  nie  pomyślił  o  pojedynku.  Jeszcze  był  czas,  jeszcze 
wszystko  było  do  zyskania! 

Przejęta  ufnością,  pokrzepiona  nadzieją,  przycisnęła  do 
ust  pierścionek,  zawinęła  go  szybko  i  wybiegła  szukać  spie- 
sznego posłańca. 

Stara  klucznica  Kawecka,  pierwsza  wpadła  jej  w  oczy. 
Marja  nigdy  nie  miała  do  niej  wielkiego  nabożeństwa,  ale 
nie  pora  było  przebierać.  Drżąca,  wzruszona,  rzuciła  się  jej  na 
szyję  i  zaklęła  aby  doręczony  przedmiot  natychmiast  odesłano 
młodszemu  panu  Porajowi.  Chodziło  o  rzecz  ważną,  dodała; 
każda  chwila  mogła  stanowić  o  życiu. 
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Klucznica  wystraszona,  trzykroć  si^'  przeżegnała  i  uro- 
czyście przyrzekła  że  stanie  się  wedle  woli  hrabianki,  cho- 
ciażby sama  miała  ruszyć  z  posyłk%.  W  istocie,  już  puszczała 
się  w  drogę,  gdy  wtem,  wyszedłszy  do  sieni,  nagle  wspo- 
mniała na  surowy  rozkaz  Sokolnika  aby  nic  w  domu  nie 
działo  się  bez  jego  wiadomości. 

Oczywiście,  od  wczorajszego  wieczora  ,snuły  się  nadzwy- 
czajne jakieś  wypadki.  Pan  graf  całą  prawie  noc  przegadał 
z  księdzem,  hrabina  nad  rankiem  dopiero  legła  na  spoczynek ; 
od  rana,  wszyscy  chodzili  kwaśni,  powarzeni  —  dziwny  rozkaz 
Sokolnika  nie  był  bez  kozery. 

Klucznica  zatrzęsła  głową,  podwinęła  merynosowy  far- 
tuch ,  i  cichaczem  wpuściła  talizman  do  kieszeni ,  zkąd, 
przed  powrotem  pana,  przyrzekła  sobie  nie  wydobywać  go 
na  jaw. 

W  dopełnionym  herbarzu  Niesieckiego,  wydanym  w  Lipsku 
przez  księgarza  Bobrowicza,  który,  niby  Bóg  heraldyczny, 
z  niczego,  jednym  pociągiem  pióra  i  siódmego  dnia  wcale 
nie  odpoczywając,  natworzył  massę  niestworzonych  faktów  i 
szlachciców,  w  herbarzu  tym,  ceny  pomiernej,  ale  szczegółów 
nieocenionych,  napróżno  szukałem  czyli  Sokolnik,  zrodzony 
z  ojca  kasztelana,  i  z  matki  wojewodzianki ,  otrzymał  był 
w  spadku  po  przodkach  jakowy  talizman.  Szczegół  ten, 
ważny  dla  historji  galicyjskiego  gniazda  rycerstwa,  a  który, 
nie  pojmuję  dla  czego  lipski  wydawca  opuścił,  wiadomo  mi 
bowiem  że  o  prawdzie  istnienia  onego  sumiennie  i  dowodnie 
był  przekonanym,  szczegół  ten,  raz  jeszcze  powtarzam,  byłby 
żywe  światło  rozlał  na  niektóre  ciemne  ustępy  mojej  po- 
wieści. 

W  drugiem  wydaniu  —  które,  że  wkrótce  nastąpi,  nie 
wątpię,  dzięki  pokupowi  jaki  dzieło  znalazło  na  Białej,  Małej 
i  Czerwonej  Rusi,  księgarz  Bobrowicz  z  wiarogodnych  źródeł 
wypełni  zapewne  tę  dotkliwą  szczerbę.  Tymczasem  jednak 
zakłopotany  historyk  musi  błądzić  w  mgłach  niepewności, 
tam  gdzie  za  lat  kilka,  szczęśliwszy  jaki  kolega  oprze  się  na 
gruncie  autentycznych  dokumentów. 

Domysł  o  istnieniu  talizmanu  w  rękach  magnata,  mimo- 
wolnie powstaje  w  najupartazym  skeptyku,  na  widok  wygody 
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z  jaką  tenże  (magnat  nie  zaś  skeptyk)  jedne  za  drugą,  roz- 
trąca przeszkody  na  drodze  swego  żywota.  Wszystko  idzie 
mu  jak  z  płatka  i  gdyby  jaki  prorok  nieszczęścia  odważył 
sig  krzyknąć  mu  mimochodem  że  «dopóty  dzban  wodę  nosi  — » 
dygnitarz  miałby  pi-awo  spokojnie  mu  odpowiedzieć:  ((do- 
póki beczka  się  nie  napełni.)) 

Nakręciwszy  córkę,  Sokolnik  z  radą  czcigodnego  ojca  Ze- 
firyna,  jak  z  kluczem  wszystkie  zamki  otwierającym,  śpieszył 
do  Piotra,  który  ze  swojej  strony,  zawiadomiony  o  odwiedzi- 
nach, starał  się  przez  szlachecką  dworskość  uprzedzić  je,  tem 
bardziej  że  posłaniec  napotkał  go  już  był  w  drodze  do  dy- 
gnitarskiego pałacu. 

Sokolnik  zdaleka  spostrzegł  Poraja,  przysporzył  kroku  i 
obie  ręce  czule  mu  uścisnął.  Piotr  z  westchnieniem  oddał 
uścisk.  Gorzki  ale  poważny  smutek  wisiał  na  czole  szlachcica ; 
wyraz  usłużnego  politowania  łamał  rysy  magnata. 

—  Wiesz  pan  hrabia  o  wszystkiem?  rzekł  pierwszy,  gło- 
sem, w  którym  naprzemian  grały  boleść  i  oburzenie. 

—  Dotąd  słyszałem  tylko  o  wczorajszem  zajściu,  zapewne 
więc  wiem  nie  o  wszystkiem.  Od  wczoraj ,  blisko  doba  już 
upłynęła.  Dowiedziałem  się  późno  —  za  powrotem  do  domu. 
Przez  całą  noc  oka  nie  mogłem  zamrużyć:  niespokojność 
spędzała  mi  sen.  Na  Boga  panie  Piotrze,  mów  co  się  stało, 
co  porabia  Kazimierz?  — 

Piotr  spuścił  głowę  i  wzruszył  ramionami ;  nie  wiedział  co 
rzec,  jak  zacząć. 

—  Stosownie  do  naszej  umowy,  ciągnął  dalej  magnat  cze- 
kałem was  obu  wczoraj  z  niecierpliwością.  Przeklęty  fatalny 
dzień!  właśnie  ten,  który  wybraliśmy  na  wzajemne  upewnienie 
o  bliskiem  osiągnięciu  najgorętszych  naszych  nadziei  —  dzień 
zaręczyn!  Dziwna  rzecz!  jak  gdyby  w  przeczuciu  wypadku, 
nie  uprzedziłem  mojej  córki;  chciałem  sprawić  jej  niespo- 
dziankę. Tem  lepiej !  —  Oszczędziłem  jej  dzień  zmartwienia 
i  niepokoju.  Wreszcie,  mniejsza  o  kilka  dni;  pierwszego 
poranku  po  załatwieniu  sprawy  powetujemy  stratę.  Nie- 
prawdaż panie  Piotrze?  —  Przez  miłość  Bożą  mów,  co  się 
dzieje,  wprawiasz  mię  w  okropną  trwogę!  Czy  pojechali  się 
bić  —  czy  wrócili  —  czy  stało  się  jakie  nieszczęście? 
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Piotr  machnął  ręką;  bolesny  uśmiech  przebiegł  mu  po  licu. 

—  Cóż  więc?  —  Niepodobna  aby  od  wczoraj,  rzecz  na 
krok  dalej  się  nie  posunęła. 

—  Czy  znasz  pan  hrabia  szczegóły  wczorajszego  zajścia? 
rzekł  nagle  Poraj  podnosząc  ku  niemu  oczy,  jak  gdyby 
wszczynał  nową  rozmowę. 

—  Słyszałem  je  po  kilka  razy  od  naocznych  świadków. 

—  Znasz  więc  wszystko;  ja  nic  więcej  nie  mam  do  po- 
wiedzenia. 

—  Jakto  ?  —  Nie  rozumiem  —  każda  przecież  przyczyna 
ma  swoje  skutki. 

—  Tak  i  ja  dawniej  sądziłem;  pokazuje  się  że  oba  by- 
liśmy w  błędzie. 

—  Na  honor,  z  zagadki  wpadamy  w  zagadkę;  nie  do- 
myślam się  nawet  pierwszego  słowa  i  nie^ znajdę  go,  choćbym 
przez  wiek  szukał,  tem  bardziej  że  daleki  jestem  od  spokoj- 
nego umysłu.  Przecież  stanowimy  jedną  rodzinę;  co  was 
obchodzi  to  i  mnie  dotyka.  Kazimierz  jest  moim  synem; 
spokojność  jego,  szczęście,  honor,  równie  są  mi  drogiemi  jak 
moje  własne.  Wprawdzie  Wilczek  jest  bliskim  moim  kre- 
wnym, naganny  atoli  jego  sposób  postępowania,  oddawna  ode- 
brał mi  ku  niemu  serce.  I  jemu  także  zajechała  była  do 
głowy  myśl  starania  się  o  moją  córkę.  Wręcz  odmówiłem. 
Miałem  słuszność.  Bóg  mi  to  wynagrodził  zsyłając  zięcia 
w  Kazimierzu.  Tenże  sam  Bóg  —  spodziewam  się  —  oddali 
od  niego  niebezpieczeństwo,  godnie,  uczciwie,  szlachetnie; 
wybawi  z  położenia  w  jakie  wtrąciła  go  zuchwała,  szalona 
lekkomyślność  Władysława.  Radbyni  tylko  wiedzieć  na  czem 
stanęło?  —  W  mieście  o  niczem  innem  nie  mówią;  pogłoski, 
plotki,  przedrą  się  wkrótce  do  mojego  domu.  My,  mężczyźni 
bierzemy  rzeczy  więcej  na  rozum,  ale  kobietom  za  wszelką 
cenę  należy  oszczędzić  niespokojności.  Cóż  im  odpowiem,  gdy 
mię  zapytają?  — 

Żeby  się  daremnie  nie  trwożyły  —  odrzekł  Piotr  ponuro  — 
że  nikt  dotąd  nie  myśli  o  pojedynku. 

—  Co  słyszę?  zawołai  Sokolnik  udając  głębokie  zadzi- 
wienie; Wilczek  nie  przyjął  wyzwania? —  Niepodobna!  Sza- 
leniec, zapamiętała  głowa  —  znam  go,  w  honorowych  atoli 
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sprawach  nikomu  dotąd  nie  odmówił  zadość  uczynienia.  Może 
przeprosił?  —  Isa  nieszczęście  to  mniej  jeszcze  do  niego 
podobne. 

—  Wilczek  nie  miał  czego  odmawiać,  nie  miał  kogo  prze- 
pi'aszać;  ani  jednego,  ani  drugiego  nikt  dotąd  po  nim  nie 
żądał. 

—  Co  mówisz  panie  Piotrze?  —  Kazimierz  miał- 
żeby  — ? 

—  Dość  tego  panie  łirabio,  odparł  Poraj;  prawdy  nie 
ma  co  w  bawełnę  owijać.  Brat  mój  Kazimierz  bić  się  nie 
cłice«  Mówię  otwarcie.  Wiem  ile  winienem  szlachetnej 
przyjaźni  jakiej  w  domu  pańskim  doznałem.  Chciałbym  sam 
własnym  słowom  nie  wierzyć.  Darmo!  —  Z  boleścią  muszę 
powtórzyć:  Kazimierz  nie  chce  słyszeć  o  pojedynku.  — 

Sokolnik  rozśmiał  się  z  niedowierzeniem. 

—  Zgaduję  —  rzekł;  prosił  cię  o  tajemnicę;  obiecałeś 
przed  nikim  jej  nie  zdradzać,  ależ  mnie  za  obcego  uważać 
nie  możesz.  W  razie  nawet  gdyby  z  bratem  twoim  nie  łą- 
czyły mię  żadne  stosunki,  ty  sam  panie  Piotrze  nie  masz 
bliższego  i  szczerszego  odemnie  przyjaciela.  Czy  zapomniałeś 
już,  że  ja  i  rodzina  moja  winniśmy  byt  szlachetnemu  twemu 
poświęceniu?  Do  trosk  twoich  niezaprzeczone  mam  prawo 
i  prawa  tego  nikomu  nie  ustąpię.  Przeciwność  jest  wdzię- 
cznem  dla  przyjaźni  tłem,  dzielnym  probierzem  prawdy  i  siły 
uczucia.  — 

Piotr  znękany  na  duszy,  z  rozrzewnieniem  przyj-  bra- 
terską dłoń,  jaką  magnat  ku  niemu  wyciągał,  krzepko  ją 
uścisnął  i  rzekł: 

—  Bóg  zapłać  panie  hrabio.  Umiem  cenić  łaskawe  względy, 
powtarzam  jednak  i  przysięgam  na  uczciwość,  że  w  tej  chwili 
nie  ukrywam  żadnych  tajemnic.  Bratu  mojemu,  żartem  nawet 
fałsz  przez  usta  się  nie  przeciśnie.  Muszę  przyznać  mu  tę 
zaletę,  że  słów  na  wiatr  nie  rzuca.  Cały  wieczór,  aż  do 
późnej  nocy,  strawiłem  z  nim  na  rozmowie.  Zużyłem  wszelkie 
dowody  na  przekonywanie  go  o  konieczności  orężnej  roz- 
prawy z  Wilczkiem. 

—  Cóż  odpowiedział? 

—  Wręcz  oświadczył  że  bić  się  nie  będzie,  że  niepotrzebnie 
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ofiarowałem  siy  za  świadka  —   chciałem  bowiem  natychmiast 
iść  do  Skałki  i  ułożyć  z  nim  spotkanie. 

—  Jakież  dawał  przyczyny? 

—  Bóg  raczy  go  rozumieć !  —  Prawił  o  zemście,  klął  prze- 
sądy świata,  wzgardę  miotał  na  głos  publicznej  opinji,  utrzy- 
mywał że  o  godność  swoją  dba  dla  siebie  nie  dla  ludzi,  że 
nikt  nie  ma  przywileju  wyrokować  o  nim,  stawać  sędzią  jego 
honoru  i  sumienia.  Na  dowodach  mu  nie  brakowało:  otrzy- 
mał świetne  wychowanie;  płynnie  wyrazić  się  potrafi.  Ja 
tymczasem,  prostak,  wyciągnąłem  ten  tylko  wniosek  że  wy- 
górowane nauki,  zamiast  oświaty,  w  obłęd  ciskają  rozum  i 
serce.  Znieważony  a  nieprzeproszony  bije  się  —  dalej  wy- 
mowa moja  nie  sięga. 

—  Nie,  panie  Piotrze  —  przerwał  dygnitarz  po  chwili 
zobopólnego  milczenia.  Sam  mylisz  się  i  mnie  ciągniesz  za 
sobą  na  omylne  twoje  szlaki.  Jest  w  tern  coś,  czego  oba 
nie  rozumiemy.  Czy  brat  twój  miał  już  w  życiu  jaki  po- 
jedynek? 

—  Nie  słyszałem.  — 

—  Nie  wiesz  więc  jak  zwykł  w  podobnych  razach  postę- 
pować. Każdy  ma  swoją  metodę;  najlepszą  jest  więcej  czynić 
niż  mówić,  krewnych  i  bliskich  przyjaciół  o  niczem  nie  za- 
wiadamiać; dla  spokojności  w  błąd  ich  nawet  wprowadzać. 
Kazimierz  wiedział  że  nic  nie  zyska  wpędzając  cię  na  kilka 
chociaż  godzin  w  niepotrzebną  trwogę.  W  obu  was  przecie 
płynie  ta  sama  krew.  Bądź  pewny  panie  Piotrze  że  myśl, 
na  którą  twoja  natura  się  oburza  i  jego  charakterowi  równie 
je>    przeciwną 

—  Takby  się  przynajmniej  zdawało;  pozory  jednak  często 
mylą.    Z  bratem  moim  nazwisko  tylko  mamy  wspólne. 

—  Zaprawdę  —  odrzekł  Solkolnik,  nie  spodziewałem  się 
ażebym  ja  kiedyś  potrzebował  bronić  przed  tobą  Kazimierza. 

—  Nic  dziwnego.  Pan  hrabia  ulegasz  wpływowi  własnych 
przekonań,  nie  pojmujesz  jak  człowiek  młody,  wiodący  ród 
z  uczciwego  szlacheckiego  gniazda,  może  do  tego  stopnia 
zaślepnąć  na  najświętsze  obowiązki  względem  siebie,  wzglę- 
dem rodziny  i  świata.  Niedaleka  przyszłość  pokarze  nam, 
zdarzają  się  niekiedy  rzeczy  całkiem  nieprawdopodobne. 


273 

—  Przyjmaję  odwołanie  się  do  przyszłości ;  ufam  jej  i 
spodziewam  się  że  mię  nie  zdradzi.  Dopóki  na  własne  oczy 
się  nie  przekonam  —  nie  pojmę,  nie  uwierzę  aby  zajście  tak 
daleko  posunięte,  miało  skończyć  się  na  niczem.  Nie  idzie  o 
to  kto  zawinił,  kto  niewinny;  jeden  musi  dowieść  że  za  sza- 
leństwo gotów  odpokutować,  drugi,  że  bezkarnie  nie  zdoła 
przepuścić  ciosu  zadanego  jego  honorowi.  Zbaczający  z  tej 
drogi  prostej  i  jedynej  —  naturalnym  porządkiem  rzeczy 
utraci  to  o  co  "nie  dba,  czego  nie  chciał  bronić.  Kozumo- 
wanie  jasne  jak  słońce;  Kazimierz  doskonale  je  pojmuje. 
Nikt  mi  nie  wytłumaczy  aby  młody  człowiek  z  jego  głową, 
z  jego  uczuciami,  z  jego  wychowaniem,  mógł  tak  dalece  dać 
porwać  sie  obłędnym  pojęciom;  nikt  mię  nie  przekona  aby 
brat  twój,  nad  własną  godność ,  przenosił  życie  w  niesławie. 
Znam  trochę  ludzi.  Nie  chciał  przyjąć  cię  za  świadka;  po- 
znaję w  tern  jego  serce;  obecność  brata  na  placu  spotkania 
dla  obu  was  mogła  być  przykrą.  Odmówił  bezzwłocznego 
pojedynku?  —  Człowiek  poważny,  w  podobnych  razach  po- 
trzebuje opatrzeć  się,  rozporządzić.  Stanowczego  zamiaru 
wytrwania  w  obojętnem  przyjęciu  krzywdy,  daruj  mi  —  ale 
nie  widzę.  — 

Wywody  Sokolnika  zachwiały  nieco  zrozpaczonem  prze- 
konaniem Poraja;  on  z  takiem  szczęściem  byłby  go  się  wy- 
rzekł zupełnie!  Niepodobna  mu  było  atoli  pogodzić  własnych 
nadziei  z  tonem  niezmiennego  postanowienia,  w  jakiem  brat 
oświadczył  mu  był  wczoraj  ostateczne  swoje  zamiary.  W  oba- 
wie przedwczesnych  nadziei  i  dotkliwych  odczarowań,  z  po- 
wątpiewaniem przyjął  pocieszające  argumenta  magnata. 

Sokolnik  nie  pozwolił  mu  snuć  dalej  posępnych  myśli :  su- 
rowe dotąd  oblicze  rozwidnił  uśmiechem  i  rzekł: 

—  Trochę  cierpliwości,  trochę  zaufania,  kochany  panie 
Piotrze;  przeczuwam  że  oba  ugrzęźliśmy  w  przedwczesny,  nie- 
uzasadniony frasunek.  Kazimierz  w  pierwszej  chwili  mógł 
uledz  ponęcie  ekscentrycznych  jakichś  zapatrzeń ;  nie  wątpię 
jednak  że  po  kilku  godzinach  rozwagi  wróci  na  prawdziwą 
drogę.  Młodzież  niechętnie  poddaje  się  zwyczajowi;  radaby 
zawsze  coś  nowego  i  lepszego  wynaleźć.  Między  bezcześcią 
atoli  a  przelotną  pogonią   za  użyciem   nowych,    właściwych 
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sobie  środków ,  leży  niezgłębiona  otchłań.  Bądź  spokojny  •, 
Kazimierz  dobrowolnie  w  nią  nie  wskoczy.  Sprawa  zakończy 
się  z  powszechnem  zadowolnieniem ;  mam  niezwalczone  prze- 
czucie. Jeżeli  może  obejść  się  bez  pojedynku —  tem  lepiej; 
ja  mniej  niż  ktokolwiek  chwalę  tego  rodzaju  wyprawy. 
W  tym  nawet  celu  ruszam  prosto  do  Wilczka.  Użyję  całego 
wpływu  jaki  mi  nad  nim  daje  wiek  mój  i  rodowe  związki. 
Wystawię  mu  naganną,  niegodziwą  lekkomyślność  jego 
postępku,  i  może  nakłonię  do  przeproszenia  pokrzywdzo- 
nego. —  Bylera  go  tylko  zastał  w  domu.  —  Do  widzenia 
panie  Piotrze;  .jutro  spodziewam  się  obaczyć  cię  spokojnym 
i  wesołym. 

—  Ale  —  zapomniałem  dodać  małą  uwagę,  którą  za- 
pewne sam  uznasz  za  stosowną.  Oddaję  ją  wreszcie  pod  twój 
sąd.  Przed  pojedynkiem,  lub  przed  załatwieniem  zajścia, 
mniemam  że  lepiej  byłoby  aby  młodzi  nasi  zakochani  prze- 
stali się  z  sobą  widywać.  Kobiety  moje  domyślają  się  — 
w  tej  nawet  chwili  zapewne  wiedzą  już  o  wszystkiem.  Nie 
zaszkodzi  uniknąć  niepotrzebnych  rozmów,  oszczędzić  im  da- 
remnych niepokojów  —  jak  sądzisz?  — 

Piotr  uznał  słuszność  uwagi  i  przyrzekł  udzielić  jej  bratu 
który  sam,  bez  wątpienia,  wpadł  już  był  na  podobną  myśl. 

—  Wilczek  nie  powinien  być  w  domu  —  mówił  sam  do 
siebie,  odchodząc  Sokolnik,  czyli  raczej,  chociażby  na  krok 
się  nie  ruszał,  ja  nie  powinienem  go  zastać.  Zagorzalec  ten 
umie  tylko  zawadzać.  W  niebezpieczną  gram  grę;  dwa  losy 
przeciw  jednemu ;  stawiam  córkę  i  własny  byt.  Jeżeli  młodszy 
brat  się  namyśli,  jeżeli  przyjmie  pojedynek  i  szczęśliwie  go 
ułatwi,  muszę  mu  oddać  córkę.  W  odmowie  walki  lub,  od 
biedy,  w  trafności  Wilczka,  jedyna  moja  nadzieja.  Byle  tylko 
starszy  nie  zerwał  umowy,  nie  zażądał  pieniędzy!  —  Ba!  — 
Pan  Piotr  mekki  jak  wiosk,  sentymentalny  jak  młoda  dziew- 
czyna. Raz  ujęty  za  serce  na  wędkę  szlachetnych  uczuć,  da 
się  zaprowadzić  na  koniec  świata.  Dalej  do  dzieła!  — 
Trzeba,  wedle  świętych  słów  ojca  Zefiryna,  kuć  żelazo  póki 
gorące.  — 

Piotr  tymczasem  zamajaczony  pocieszeniami  magnata, 
oburącz  uchwycił  się  ostatniego  jaki   mu  zostawał  promyka 
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nadziei.  W  istocie,  dlaczegożby  Sokolnik  nie  miał  jaśniej 
od  niego  przewidywać  wypadków,  dlaczego  nie  miałby  od- 
gadnąć skrytych  myśli  Kazimierza  —  on,  człowiek  w  świecie 
wyżyty,  świadomy  ludzi  i  rzeczy  ?  Na  zaofiarowanie  pojedynka 
nie  było  jeszcze  zapóźno;  Kazimierz  mógł  wyrzec  się  nie- 
szczęsnych postanowień,  gdyby  zwłaszcza  udało  się  przekonać 
go,  że  sposób  widzenia  starszego  brata  podzielali  ludzie  zacni 
i  doświadczeni,  w  pierwszem  zaś  miejscu,  ojciec  Marji,  So- 
kolnik. 

Po  wczorajszej  atoli  waśni,  Piotr  nie  miał  serca  wszczynać 
z  bratem  powtórnej  rozmowy,  tem  mniej  wszelako  chciał 
opuścić  sposobność  poparcia  swego  zdania  jednym  więcej, 
ważnym  dowodem. 

Zatoczył  do  koła  przenikliwym  wzrokiem,  jak  gdyby  szukał 
środków  wybrnięcia  z  kłopotu.  O  kilka  kroków  przed  sobą, 
spostrzegł  sklep  księgarza,  z  którym  częste  miewał  stosunki 
i  co  dnia  prawie  zachodził  dla  przeglądania  świeżo  wyszłych 
książek  i  zagranicznych  gazet.  Wszedł  do  księgarni,  po- 
zdrowił obecnych  i  udał  się  do  małej  izbedki  tuż  za  kanto- 
rem, gdzie  właściciel  sklepu,  dla  bliższych  znajomych  trzy- 
mał na  pogotowiu  literackie  nowości  i  niektóre  zakazane 
dzienniki. 

Tym  razem  atoli  Piotr  cale  nie  zagłębił  się  w  drukach; 
7ażądał  listowego  papieru,  siadł  w  kącie,  wsparł  czoło  na 
dłoni,  i  po  chwili  namysłu  jął  szybko  pokrywać  papier  cha- 
rakterem, z  którego  grafolog  łatwo  byłby  odgadł  niespokojne 
pisarza  usposobienie. 

« Posyłam  —  pisał  do  brata  —  te  kilka  słów  z  miasta, 
gdzie  o  niczem  nie  mówią  tylko  o  wczorajszym  wypadku. 
Oburzenie  przeciw  Wilczkowi  zdaje  się  powszechnem,  równie 
jak  i  nadzieja  że  szaleństwo  to,  z  jego  strony,  będzie  osta- 
tniem.  Widziałem  Sokolnika.  Pomimo  związków  krwi  jakie 
łączą  go  z  napastnikiem,  nie  mógł  znaleźć  dość  słów  na  po- 
tępienie niegodziwego  postępku.  Wspominał  mi  o  tobie 
z  głębokiem  spółczuciem  i  żalił  się  na  konieczność,  która 
często  zmuszała  niewinnie  pokrzywdzonego  do  narażania 
własnego  życia  w  odpowiedzi  na  poniesioną  zniewagę.  Hra- 
bina i  córka  jej  wiedzą  już   o  wszystkiem.     Sokolnik  uczynił 
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mi  uwagę  ie  dla  spokojności  tych  pań,  lepiej  może  byłoby 
zostawić  je  same  aż  do  załatwienia  zajścia  z  Wilczkiem.  Je- 
żeli mii^'  potrzebujesz  —  daj  znać  jednem  słowem.  Wczo- 
rajszą rozmowę  puśćmy  w  niepamięć;  oba  nie  byliśmy  przy 
swobodnej  myśli." 

Piotr  posiał  z  listem  sklepowego  chłopca,  przykazał  mu 
pośpiech,  sam  wziął  jakąś  gazetę  i  machinalnym  wzrokiem 
szukał  w  niej  możebnej  od  brata  odpowiedzi.  Chłopiec 
uwinął  się  z  poleceniem;  w  kwadrans  był  już  z  powrotem. 
Przynosił  odpis.  Piotr  czekał  go  na  progu;  drżącą  ręką 
pochwyci!  pismo,  zewsząd  je  opatrzył,  lękał  się  rozłamanej 
pieczęci. 

((Domyślałem  się  —  brzmiał  list  młodszego  Poraja  —  że 
wczorajszy  wypadek  jest  treścią  rozmów  całego  miasta  a 
nawet  i  przedmieść.  W^  podobnych  razach  to  samo  dzieje 
się  we  wszystkich  miastach.  Wdzięczen  jestem  Sokolnikowi 
i  tym  którzy  w  sprawiedliwości  sumienia,  na  winnego  skła- 
dają winę.  Jest  to  wszystko  co  mogę  uczynić  dla  opinji. 
Sądu  atoli  o  konieczności  i  o  stosownej  porze  do  narażenia 
żjcia  za  poniesioną  zniewagę,  nikomu  przyznać  nie  zdołam. 
W  tym  wględzie,  sam  jestem  ostatecznym  sędzią.  Szczerze 
żałuję  niepokoju  jakiego  mimochętnie  nabawiłem  hrabinę  i 
jej  córkę,  więcej  jednak  żałuję  niepotrzebnej  i  niewczesnej 
uwagi  Sokolnika  względem  tegoż  spokoju,  droższego  dla  mnie 
niż  dla  kogokolwiek  w  świecie. 

((Zrozumiałem  ukryte  znaczenie  przestrogi,  ale  uprzedzam, 
że  co  do  ranie,  żadnym  warunkom  się  nie  poddam,  żadnym 
zewnętrznym  wpływom  nie  ulegnę.  Postąpię  według  własnego 
przekonania;  wypowiedziałem  je  wczoraj  i  każdy  ciekawy 
może  je  usłyszyć  powtórzone  w  tychże  samych  słowach,  dziś, 
jutro,  i  kiedy  się  mu  podoba. » 

Piotr  konwulsyjnie  gniótł  papier;  szarpałgo  w  drobne 
kawałki. 

Znał  Kazimierza,  odgadł,  widział  go  upartego  na  zabój, 
nieugiętego  jak  głaz,  gubiącego  siebie  i  drugich,  niszczą- 
cego swoje  i  cudze  szczęście  bez  żadnej  nadziei  ocalenia. 
Wszystko  było  straconem  bez  ratunku,  na  zawsze! 

Udarty  z  ostatnich  złudzeń ,  Poraj   usiłował  męskiem  ser- 
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cem  znieść  cios  jaki  go  uderzał  w  najdroższych  jego  uczu- 
ciach i  marzeniach.  Przywodząc  na  pamięć  słowa  Sokol- 
nika, główną  zwłaszcza  jego  uwagę,  przewidywał  że  Ka- 
zimierz odmową,  pojedynku,  zamykał  sobie  drzwi  domu  ma- 
gnata. 

Rodzicom  hrabianki,  w  zerwaniu  małżeństwa,  nic  nie  było 
do  zarzucenia.  Sokolnik  od  początku  stosunków  postępował 
jak  najszlachetniej ;  ojcowskiem  sercem  ukochał  przyszłego 
zięcia,  co  chwila  dawał  mu  dowody  niewyczerpanej  przychyl- 
ności; w  zajściu  z  Wilczkiem,  pierwszy  gromko  powstał  prze- 
ciw sweniu  krewnemu,  przedsięwziął  nawet  płonny  zamiar 
nakłonienia  go  do  przeprosin,  cieszył  się  szczęściem  córki, 
nie  bacząc  co  los  gotował  mu  w  niedalekiej  przyszłości.  Wy- 
magać atoli  po  nim  aby  jedyne  dziecko  rzucał  na  pastwę 
nieubłaganej  a  zasłużonej  opinji;  żądać  aby  tarczą  staroży- 
tnego nazwiska  osłaniał  hańbę  człowieka,  z  którym  dotąd  nic 
nie  miał  wspólnego  —  oczywiste  szaleństwo!  —  On  także 
był  jednym  z  tych,  którzy  najdotkliwiej  uczują,  najboleśniej 
wycierpią  za  postępowanie  Kazimierza.  Zacna,  szlachetna 
dusza!  —  Dręczył  się,  gryzł,  niepokoił  myślą  pojedynku, 
chociaż  sam  przyznawał  że  inaczej  załatwić  sprawy  nie- 
podobna. 

Biedna  Marja!  —  Lube  dziecię,  ona  go  tak  kochała!  ona 
tych  rzeczy  nie  rozumie,  ona  poszłaby  za  nim  na  koniec  świata, 
nie  pomnąc  na  życie  zgorzkniałe  od  ludzkich  potępień.  Nie- 
ugięta a  słuszna  wola  rodziców  wpędzi  ją  do  grobu!  Nie- 
godziwe szaleństwo  jednego ,  ślepy  upiór  i  Bóg  wie  jakie 
pobudki  drugiego,  ileż  nieszczęść  za  sobą  pociągną?  Darmo!  — 
Niepodobna  losu  odwrócić ;  złość  ludzka  zaczyna  już  wrzeć  i 
wkrótce  na  wsze  strony  zakipi. 

Piotr  nie  zawsze  mylił  się  w  swoich  przeczuciach. 

Polip  opinji  wyciągał  tysiączne  chwyty  po  obfitą  dla  siebie 
zdobycz. 

Małżeństwo,  zwada,  pojedynek  —  trzy  fakta  złączone  na 
raz  w  jednym  człowieku!  —  Kazimierz  dostarczał  miejskim 
językom  niewyczei-panych  skarbów. 

Posłuszny  zasadzie  strzeżenia  wiernych  dusz  od  niebez- 
piecznych stosunków,   Zakon  00.  Jezuitów,   pierwszy  wziął 
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się  do  dzieła.  Rozstawił  czaty,  wyełat  harcowników,  opatrzył 
stanowiska,  urządził  strzelnice. 

Rozkaz  dzienny  brzmiał  mniej  więcej  następującą  treścią: 

Kazimierz  strawiwszy  onegdajszą  noc  na  kartach  i  prze- 
grawszy znaczną  summę,  którą  w  wigilją  pewna  nieszczęśliwa 
wdowa  z  siedmiorgiem  dzieci,  powierzyła  była  sumieniowi  i 
hypotece  braci  Porajów  —  rozdrażniony  przeciwnym  losem, 
rzucił  się  w  kielichu  szukać  pociechy.  Wczoraj  z  rana,  wi- 
dziano go  zataczającego  się  na  ulicy.  Nieszczęsny  nałóg !  Około 
obiadowej  pory,  wszedł  do  wielkiego  hotelu  gdzie  zastał  liczne 
towarzystwo  a  między  innymi  Wilczka. 

Gniewny  sam  na  siebie,  zgorączkowany,  ni  ztąd  ni  zowąd 
począł  obecnym  ubliżać  wzrokiem,  gestem  i  postawą.  Na- 
pominano go  kilkakrotnie  —  napróźno!  Z  każdą  chwilą 
tracił  przytomność ,  wychylał  gęste  kielichy ;  srożył  się 
zwłaszcza  przeciw  Wilczkowi,  kłół  go  cierpkiemi  wyrazy,  aż 
nareszcie  do  tego  doszło,  że  rozjuszony  zimną  krwią  swego 
przeciwnika,  porwał  się  do  krzesła.     Straszne  zgorszenie! 

Wilczek  pomiarkował  że  należało  kres  położyć  przykrej 
sccHie,  sam  też,  trochę  w  gorącej  wodzie  kąpany,  poskoczył 
na  napastnika,  ujął  go  silnie  za  barki  i  wyrzucił  za  drzwi. 
Okropne  skutki  złego  wychowania ! 

Nazajutrz,  oczekiwano  pojedynku,  ale  Kazimierz  wytrze- 
źwiony, przypomniał  sobie  znaną  zręczność  Wilczka  i  odwagę. 
Zamiast  wystąpienia  na  plac ,  wdał  się  w  przeprosiny ;  ze 
wzgardą  odepchnięty,  krył  się  odtąd  przed  ludźmi  i  mścił 
rozsiewaniem  przeciw  hrabiemu  Władysławowi  pokątnych 
potwarzy,  którym  atoli  nie  uwierzy  żaden  rozsądny  człowiek. 
Prędzej  czy  później  prawda  wychodzi  na  jaw  —  fałsz  odnosi 
zasłużoną  karę.  — 

Powyższe  sprawozdanie  zmieniano  stosownie  do  natury 
pochłaniających  je  uszu ;  tło  zawsze  zostawało  to  samo.  Obrót 
ten  miał  dzielnie  przyczynić  się  do  zerwania  małżeństwa  i  do 
wydania  hrabianki  za  miłego  Zakonowi  i  Bogu,  szambelana 
Fiirstemberga. 

Tak  przygotowane  ziarno,  wymagało  stosownej  gleby. 

Zamyszkowano  wzrokiem  po  ludziach.  Nie  wszyscy  przy- 
dawali się  do  uprawy;   wielu  jednak   pokazało  się  nader  do- 
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godnymi,  bliżej  nawet  się  rozpatrzywszy,  liczba  nieużytecznych 
zupełnie  prawie  znikała.  Jedni,  podniszczeni  na  majątku, 
goniący  resztkami  lub  chciwi  grosza  zawidzili  Poi*ajom  do- 
statków; dla  tych  chmura  na  błękicie  pomyślnego  bytu  obu 
braci,  była  z  nieba  zesłaną  tęczą.  Inni,  rozgniewani  że  świeży 
przybylec  porywał  im  z  przed  nosa  dziewczynę  znakomitego 
rodu  i  rzadkich  wdzięków;  albo  że  człowiek  młody,  bogaty, 
żenił  się  z  cudzą  nie  zaś  z  ich  własną  córką,  siostrą  lub 
krewną,  potrzebowali  się  zemścić.  Oczywisty  wniosek!  każdy 
kocha  swoich,  każdy  ma  swoje  namiętności.  Ci  nie  mogli 
przebaczyć  Sokolnikowi  że  szumiąc  i  błyszcząc  przez  całe 
życie,  w  chwili  gdy  ich  miał  pocieszyć  upadkiem,  nagle  wzbijał 
się  wyżej  niż  kiedykolwiek ;  że  dzięki  pomocy  Porajów  coraz 
zuchwałej  zadzierał  czuba,  puszył,  dął  i  pogardzał.  Nic 
dziwnego!  —  Spółzawodnictwo  jest  matką  postępu,  a  pochop 
do  równości  pierwszą  szlachecką  zaletą.  Tamci,  przesiękli 
jadem,  praktykujący  złość  dla  złości,  jako  niektórzy  sztukę 
dla  sztuki,  lub  styl  dla  stylu,  byliby  w  całem  znaczeniu  wy- 
razu nieocenionymi  pomocnikami,  gdyby  w  hierarchji  tej 
posiłków,  pierwsze  miejsce  z  prawa  nie  należało  czeredzie 
obojętnych  głupców,  którzy  na  każdą  pogłoskę  chciwe  roz- 
dziawiali garzdziele,  któi-zy  w  braku  własnych  pojęć,  żyli 
rozpowszechnianiem  cudzych  zdań,  sądów,  wieści,  domysłów. 
Tych  ostatnich  słusznie  ceniono  na  wagę  złota ;  był  to  główny 
korpus  wyprawy. 

Zakon  atoli  nie  mógł  wchodzić  w  bezpośrednie  i  poszcze- 
gólne zetknięcie  z  każdym  organem  opinji;  wpływ  jego 
w  kształtowaniu  się  publicznego  głosu  musiał  pozostać  nie- 
widomym. Ostrze  puginału  każdy  miał  poczuć;  rękojeści  nikt 
nie  powinien  był  dostrzedz. 

Zgromadzenie  zaczynało  od  wtajemniczenia  do  sprawy 
kilku  bogobojnych  niewiast,  podeszłych  w  lata  dewotek,  zady- 
szanych na  gościńcu  zbawienia,  nienawidzących  grzech  całą 
potęgą  grzechów  własnej  młodości,  matron  ciekawego  ucha 
i  świerzbiącego  języka. 

Zastęp  ten  skruszonych  na  słodko  pokutnic  stanowił 
pierwsze  ogniwo  długiego  łańcucha  opinji.  Zakon  rzucał  na 
nie  skrycie   iskrę  elektryczną  pogłoski;   iskra   w  polocie  na- 
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bierała  siły,  aż  nareszcie  ku  ostatnim  ogniwom  raziła  blaskiem 
jak  straszny  meteor;  huczała  jak  wicłier,  grzmiała  jak  na- 
wałnica, uderzała  jak  piorun.  Grzesznik  leżał  zwalony  z  nóg; 
Archanioł  ludzkiego  sądu  deptał  mu  pierś  zwycięsksj  stopą. 
Alleluja!  —  Hosanna!  — 

Czarne  forpoczty,  dokonawszy  swojego  dzieła,  chyłkiem 
wracały  do  kolegium;  ogień  wkrótce  miał  wszcząć  sig  na 
całej  linji ;  już  tu  i  owdzie,  jako  w  dniu  Zesłania  Ducha  bły- 
skały płomienne  języki;  kilka  tylko  dni  przedzielało  ni'^- 
cierpliwych  od  uroczystego  stosu,  na  którym  miała  spłoń;: 
cześć  zatwardziałego  heretyka,  zbuntowanego  przeciw  świę- 
temu areopagowi  zwyczajów  i  opinji.  Gloria  in  Ex- 
celsis  —  ! 

Sokolnik  po  dwugodzinnej  przechadzce  wracał  do  domu: 
żony  nie  zastał ;  powiedziano  mu  że  wyszła  z  księdzem  kape- 
lanem do  kościoła.  Zapewne,  stosownie  do  mężowskiego 
polecenia,  chciała  zostawić  córkę  samą. 

Magnat  nastroił  twarz,  wkroczył  do  salonu.  Nie  było  ni- 
kogo ;  udał  się  na  górę,  do  pokoju  córki. 

Marja,  pogrążona  w  szerokiem  krześle,  z  głową  ukrytą 
w  dłoniach,  siedziała  bezwładna  jak  posąg  wykuty  z  mar- 
muru.    Szmer  wchodzącego  ocknął  ją  z  zamyślenia. 

Lekki  krzyk  przestrachu  wyrwał  się  z  piersi  dziewczyny  — 
powstała  —  wsparta  o  poręcz  krzesła,  z  głową  naprzód  po- 
chyloną, z  ciekawie  zatrwożonemi  oczyma,  niespokojna,  prze- 
jęta bojaźnią  i  nadzieją,  pewna  że  los  sprawę  na  dobre 
obróci,  przekonana  że  wszystko  straciła.  Na  jedwabiu  rzęs 
jej,  chwiały  się  jeszcze  dwie  djamentowe  łzy  —  dwa  klejnoty 
niewieściego  serca,  roztęczowane  żalem  i  obawą  wezbrawszy 
nad  miarę,  zwolna  toczyły  się  w  ślad  za  licznemi  —  jak  było 
widać,  poprzednikami.  Rodzicielski  wzrok  wywołał  tuż  za 
niemi  przejrzysty  szkarłat  rumieńca  —  dziewczyna,  z  gorzkim 
uśmiechem  podniosła  chustkę  do  twarzy;  rada  byłaby  wszystko 
od  razu  usłyszyć,  zapytania  atoli  uczepić  nie  śmiała. 

Sokolnik  niósł  na  obliczu  wyraz  bolesnego  niezadowolenia. 
Postąpił  kilka  kroków,  uścisnął  córkę,  ale  wraz  z  pocałun- 
kiem wydarło  się  mu  z  piersi  mimowolne  a  ciężkie  west- 
chnienie.    On  także  cierpiał! 
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Marja  odgadła  że  ojciec  nie  miał  jjej  do  powiedzenia  nic 
pocieszającego.  Kilka  godzin  samotnej  z  własnemi  myślami 
walki,  zamiast  wycieńczenia  na  duchu,  dodało  jej  siły  i  go- 
towości. Poczuwała  w  sobie  niezwykłą,  niepospolitą  ko- 
bietę, godną  tych  strasznych  cierpień  w  jakich  tłum  upatry- 
wał nieszczęście,  ale  które  wyłącznym  naturom  służyły  za 
powód  wzniosłych  z  losem  przebojów ,  pełnych  uroku  po- 
święceń. 

—  Wracam  moje  dziecię  —  rzekł  Sokolnik  —  wracam 
nie  z  oliwną  gałązką ;  sam  nie  wiem  co  mam  ci  powiedzieć  — 
jak  zacząć? 

—  Bądź  spokojny  o  mnie  mój  ojcze  —  odrzekła  Marja 
głosem ,  którego  natchniona  uroczystość  po  raz  pierwszy 
uderzała  zadziwiony  słuch  magnata  —  od  razu  widzę  że  nie 
wolno  mi  spodziewać  się  niczego  dobrego.  Gotowa  jestem 
na  wszystko;  zniosę  nieszczęście  nie  jak  dziecko,  ale  jak 
kobieta.     Mów  świało  mój  ojcze  —  czy  już  po  pojedynku?  — 

Sokolnik,  skinieniem  głowy  dał  przeczącą  odpowiedź. 

Marji  kamień  spadł  z  serca;  odetchnęła  głęboko,  posępne 
atoli  ojca  oblicze  nie  pozwoliło  jej  rozjaśnić  duszy  spokojem. 
Nie  pojedynek  przynosił  jej  ale  zmartwienie;  boleść  uderzała 
w  nią  pod  innemi  kształty. 

—  Spotkanie  odłożone!  —  Gdzie  —  na  kiedy?  —  Wtrą- 
ciła szybko.     Okropna  męka  oczekiwania!  — 

—  Nie  potrzebujemy  obawiać  się  walki.  Kazimierz  żyje, 
żyć  będzie,  umrze  zwyczajną  śmiercią  i  to  zapewne  w  pó- 
źnych latach.  Nie  lękam  się  o  niego  —  umie  siebie  oszczę- 
dzać. 

—  Nie  rozumiem  cię  mój  ojcze. 

—  Słuchaj  mię,  moje  dziecię  —  prawił  Sokolnik  łagodnie 
wracając  córkę  na  krzesło  —  z  szlachetnem  twojem  sercem, 
niestety,  niezadługo  aż  nadto  mię  zrozumiesz.  Jest  to  pierwszy 
w  życiu  twojem  wypadek,  gdzie  będziesz  musiała  odwołać  się 
już  nie  do  przekonania  rodziców,  ale  do  własnej  twej  woli. 
Zważ  dobrze  na  moje  słowa;  pochodzą  one  od  człowieka, 
który  za  chwilę  twego  szczęścia  oddałby  całe  swoje  życie, 
gdyby  oddawna  nie  był  go  już  poświęcił  tobie,  dla  ciebie 
tylko,  droga  moja  jedynaczko. 
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Przestałaś  być  dzieckiem :  inuszg  mówić  z  tobą  o  rzecBoch, 
o  których  dotąd  nie  rozmawialiśmy  nigdy. 

.  Myśl  o  ustaleniu  twego  losu  była  dla  mnie  niewyczerpaneiu 
źródłem  błogich  marzeń  i  ciężkich  niepokojów.  Ciebie  jedną 
miałem  na  świecie;  ty  byłaś  ostatnią  dziedziczką  nazwiska  i 
majątku  przekazanego  nam  przez  długi  szereg  znakomitych 
przodków. 

Przed  trzema  laty,  w  Wiedniu,  ofiarowano  mi  dla  ciebie 
zaszczytne  związki.  Odmówiłem  —  najprzód  dla  tego  że  byłaś 
za  młodą,  powtóre  że  chciałem  zostawić  cig  panią  twego 
wyboru.  Byłem  pewny  że  odpowiesz  godnie  rodzicielskiemu 
zaufaniu  i  obowiązkom  względem  naszego  domu.  Te  ostatnie 
były  mi  najdroższemi;  ród  nasz  co  do  sławy,  żadnemu  in- 
nemu nie  ustępuje  w  cesarstwie.  W  żyłach  twoich  krąży  krew 
panującego  nam  łaskawie  domu  Habsburgów. 

Wróciwszy  na  wieś,  matka,  dla  twojej  rozrywki,  namó- 
wiła mię  do  przepędzenia  zapust  we  Lwowie.  Przystałem  na 
jej  życzenie  tem  chętniej,  że  mnie  również  miło  było  poszczycić 
się  tobą  przed  światem.  Serce  mi  rosło  gdym  widział  że 
w  całym  kraju,  żaden  ojciec  nie  miał  więcej  przyczyn  ko- 
chać swego  dziecięcia. 

—  Mój  drogi  ojcze!  — 

—  Nie  mówię  pochlebstw.  Pierwszy  raz  słyszysz  odemnie 
podobne  słowa,  ale  przyrzekłem  ci  odkryć  głąb  mojej  myśli; 
dotrzymam  obietnicy. 

Nie  będę  przypominał  jak  weszliśmy  w  znajomość  z  Pio- 
trem, zawłaszcza  zaś  z  Kazimierzem  Porajem;  sama  wiesz  o 
tem  najlepiej. 

Z  początku  zaraz  odgadłem,  że  młodszy  brat  podnosił 
wzrok  ku  tobie,  że  owładnięty  uczuciem  ciebie  miał  tylko 
na  myśli.  Nic  dziwnego;  na  jego  miejscu  byłbym  tak  samo 
postąpił. 

Przyzwoite  jego  ułożenie,  wstręt  do  próżniactwa  i  do 
rozpusty,  zaszczytnie  odróżniały  go  pośród  młodzieży  i  przy- 
chylnie nas  ku  niemu  uprzedziły.  Otworzyłem  mu  drzwi 
mego  domu,  z  przyjemnością  widywałem  go  częstym  gościem. 

Jeżeli  się  nie  mylę,  odwiedziny  jego  i  tobie  nie  były  na- 
trętnemi. 
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Długo  nieraz  sam  rozmyślałem,  długie  nieraz  w  przed- 
miocie tym  z  matką  twoją  toczyłem  rozmowy.  Inne  ma- 
rzyłem dla  ciebie  zamężcie.  Blask  naszego  rodu  pragnąłem 
przekazać  człowiekowi,  któryby  dziedziczkę  tylu  znakomitycłi 
dygnitarzów,  wprowadził  w  dom,  godnością  odpowiedni  na- 
szemu. 

Ale  przodkowie  nasi  żyli  w  niebie  tylko  i  w  dziejach  — 
ty  chodziłaś  po  ziemi. 

W  przywiązaniu  bez  granic  dla  ciebie,  puściłem  ich  w  nie- 
pamięć. 

Spółczucie  twoje  dla  Poraja  było  widocznem.  Przebaczałem 
mu  poziomośe  urodzenia,  byłe  nii  tylko  szczęście  mojego 
dziecięcia  zapewnił;  zapominałem  mu  że  pochodził  z  zagono- 
wej szlachty,  że  w  rodowodzie  nie  posiadał  ani  buławy,  ani 
infuły,  ani  laski,  ani  nawet  drążkowego  w  senacie  krzesła. 
Sądziłem  że  nie  należało  zbyt  zważać  na  bralc  familijnych 
zaszczytów,  że  chęć  i  podobieństwo  błogiego  ustalenia  twojej 
przyszłości,  wypadało  poczytać  mu  za  zasługę  wyższą  nad 
nieskończony  szereg  antenatów. 

Z  jednozgodnem  oburzeniem  ludzi  równie  nam  urodzo- 
nych, przyjąłem  go  i  ukochałem  jak  własnego  syna. 

Słodkie  nadzieje  świetnego  dla  ciebie  związku,  powinności 
dla  zaszczytnego  nazwiska,  w  ki"wi  krążące  przekonania  — 
wszystko  poświęciłem ,  wszystkiego  się  wyrzekłem ,  skórom 
tylko  poznał  że  Poraj  nie  był  ci  obojętnym. 

Traciłem  wiele,  zyskiwałem  jedną  rzecz,  ale  droższą  nad 
skarby  całego  świata:  zyskiwałem  spokojność  o  twój  los, 
wiarę  że  znajdziesz  szczęście  idąc  za  popędem  twego  uczucia. 

Starszy  brat  wspomniał  mi  o  małżeństwie;  odwołałem  się 
do  twojej  woli.  Co  do  mnie,  wręcz  oświadczyłem,  że  na 
związek  z  Kazimierzem  chętnie  udzielę  mego  błogosławień- 
stwa. Kochana  twoja  matka,  podobnąż  dała  odpowiedź. 
Obojgu  ubyło  nam  lat;  odetchnęliśmy  nowem  życiem.  Roz- 
łączaliśmy się  z  jedyną  pociechą  naszej  starości,  oddawaliśmy 
córkę  zięciowi  pospolitego  urodzenia,  powierzaliśmy  znaczny 
majtek  częścią  po  rodzicach  odziedziczony,  częścią  zapra- 
cowany własnym  trudem,  człowiekowi  miernych  zaledwie  do- 
statków —  bylibyśmy  i  duszę  mu  oddali.     Dla  ciebie  a  tem 


284 

samem  dla  niego,  dla  niego  a  tcni  samem  dla  ciebie,  nic 
nie  mieliśmy  do  odmówienia.  — 

Łzy  rozrzewnienia  zabiysły  w  oczach  Marji.  Za  bliska 
dotąd  żyfa  rodziców,  zanadto  zbliska  na  nich  poglądała;  nie 
mogła  objąć  wzrokiem  całego  bezmiaru  ich  przywiązania,, 
nie  domyślała  się  nawet  jakie  głębiny  kryją  miłość  matcz3n^a 
i  serce  tkliwego  ojca. 

Sokolnik  z  radością  dostrzegł  w  oczach  córki  potrzebne 
wzruszenie;  upieścił  ją  powłóczystym  wzrokiem  i  ciągnął 
dalej : 

—  Wczorajsze  zajście  Poraja  z  Wilczkiem,  nie  wiem  czyli 
należy  uważać  za  istotne  nieszczęście  lub  też  za  zbawienną 
z  nieba  przestrogę? 

—  Jakto  mój  ojcze?  —  W  czem  przestrogę?  —  Ach  po- 
wiedz raczej,  nieszczęście! 

—  Każdy  z  nas ,  moje  dziecię ,  ma  prawo  sądzić  wedle 
własnego  sumienia.  Ja  dotąd  przyjść  do  siebie  nie  mogę. 
Co  za  szczególny,  co  za  nagły  a  niespodziewany  przewrót? 
Człowiek,  za  którego  byłbym  duszą  zaręczył,  w  którym  wi- 
działem wzór  całej  młodzieży!  — 

—  1  słusznie  mój  ojcze;  zdanie  to  jest  wszystkich  którzy 
go  znają. 

—  Nie  zupełnie.  Gdybyś  słyszała  co  mówią  o  nim  na 
mieście,  przyjaciele  i  obojętni,  znajomi  i  nieznajomi?  — 
Lwów  cały  jednym  trzęsie  się  głosem.  Dziś  z  rana,  nie  opo- 
wiedziałem ci  dokładnie  wypadku;  sam  o  szczegółach  nie 
byłem  jeszcze  zawiadomiony.  Prawdę  mówi  przysłowie :  «nim 
poznasz  człowieka,  musisz  zjeść  z  nim  beczkę  soli.))  Według 
opisu  naocznych  świadków,  Kazimierz  podochocony  napojem,, 
pierwszy  wszczął  zwadę  z  Wilczkiem,  pierwszy  napadł  nań 
w  słowach  których  nic  pojmuję,  jak  w  ustach  jego  mogły  zna- 
leźć miejsce. 

—  Niepodobna  mój  ojcze  —  przysięgam  ci  —niepodobna!  — 
powtarzasz  wyrazy  jego  nieprzyjaciół. 

—  Powtarzam  wyrazy  brata  jego  Piotra.  Dotąd  wreszcie, 
nie  ma  jeszcze  tak  wielkiego  zgorszenia.  Gdybyś  znała  zwy- 
czaje naszej  młodzieży!  —  Najprzyzwoitszemu  zdarza  się  nie- 
kiedy uledz  zgubnemu  przykładowi,  rozszaleć  w  sobie  zmysły, 
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wybiedz  słowem  lub  ucz}'ukiem  za  granice  umiarkowania. 
Wilczek,  wbrew  swojej  naturze  —  przez  wzgląd  zapewne  dla 
naszego  domu,  długo  znosił  napaść  cierpliwie,  aż  nareszcie 
przyprowadzony  do  ostateczności,  w^ybuchnął  swoim  zwy- 
czajem i  zadał  Kazimierzowi,  najdotkliwszą,  dla  człowieka  ho- 
noru, niewysłowioną  zniewagę.  — 

Lica  Marji  oblały  się  szkarłatem ;  krdw  senatorska  uderzyła 
jej  do  głowy;  dziewczyna  strasznie  cierpiała. 

—  Przebacz  mi  —  prawił  dygnitarz  —  radbym  oszczędzić 
ci  bolesnych  szczegółów,  ale  kielich  napoczęty,  trzeba  go  do 
dna  wychlić;  przyrzekłem  wyjawić  całą  prawdę. 

Świat,  nim  człowiekowi  zaufa,  wystawia  go  niekiedy  na 
próbę ,  pyta  co  więcej  ceni ,  godność  !czy  życie  ?  —  Żąda 
jasnej  odpowiedzi,  wyraźnych  dowodów. 

.  Wczoraj  jeszcze  Wilczek  spodziewał  się  wyzwania.  Z  pe- 
wnością mogę  ci  zaręczyć  że  krewny  nasz  żałował  swego  po- 
stępku, że  byłby  oszczędzał  swego  przeciwnika;  głowę  ma 
niespokojną  ale  serce  szlachetne;  kto  wie  nawet  czyli  na 
placu  boju  nie  byłby  mu  pierwszy  padł  w  objęcia,  uścisnął, 
przeprosił  i  zakończył  sprawę  z  powszechnem  zadowolnieniem. 

Należało  jednak  koniecznie,  nieodzownie,  dopełnić  nie- 
których formalności,  zastosować  się  do  przyjętych  w  towa- 
rzystwie zwyczajów. 

Sądź  teraz  sama  moje  dziecię;  doba  upłynęła,  Kazimierz 
się  nie  odezwał. 

—  Cóż  z  tego  mój  ojcze?  —  Jeszcze  przecie  ma  czas, 
jeszcze  może  namyślić  się,  posłać  do  Wilczka,  wszystko  na- 
prawić. 

—  Próżne  nadzieje !  Przed  chwilą  rozstałem  się  z  starszym 
bratem  —  zacny,  szlachetny  człowiek,  mało  takich  na  świecie ! 
Piotr  całą  noc  strawił  z  nim  na  rozmowie;  na  kolanach 
błagał  go,  ze  łzami  zaklinał,  wystawiał  mu  wstyd  jakim 
okryje  rodzinne  nazwisko.  Kazimierz  ani  chciał  słuchać  o 
pojedynku. 

—  Dla  czego  —  jakie  dawał  przyczyny? 

—  Nie  dowierzał  wspaniałości  Wilczka ;  przeląkł  się  o  życie. 

—  On?  —  Nie,  nie  —  mój  ojcze,  nigdy  nie  uwierzę!  — 
Nie  zrozumieli  go! 
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—  Powtarzam  słowa  tego,  który  zna  go  od  kolebki,  który 
go  wychował.  Nieszczęsna  słabość  —  zgubny  brak  woli  do 
poparcia  czynem  przekonań  pojętych  rozumem,  ślepe  przy- 
wiązanie do  życia,  wada  urodzenia,  niedostatek  szlachetnej 
krwi  w  żyłach,  prawda  i  odwaga  w  słowach,  fałsz  i  zajęcze 
serce  w  zastosowaniu,  porywcze  usta  i  leniwa  dłoń,  szczere 
złoto  po  wierzchu,  szych,  folga  na  wewnątrz !  Nie  pierwszy 
to  przykład!  —  Rzadko  wprawdzie,  ale  spotykałem  już  po- 
dobne charaktery. 

—  Dość,  dość  mój  ojcze!  —  I  ty  go  obwiniasz,  ty  któryś 
go  tak  ukochał!  — 

Złożyła  ręce,  łkania  przerywały  jej  słowa,  serce  pękało 
z  boleści,  rozpacz  połamała  piękne  rysy;  zdało  się  że  biła 
dla  niej  ostatnia  godzina. 

Sokolnik  z  zimną  biegłością,  anatoma  śledził  na  córce  ko- 
leje wrażeń.  Rzecz  szła  mu  po  myśli;  postanowił  zadać  sta- 
nowczy cios.  Nie  bacząc  na  rozprzężenie  biednej  dziewczyny, 
powstał  i  silnym  głosem  rzekł: 

—  Wspomniałem  o  wypadku,  muszę  teraz  dać  ci  wyo- 
brażenie o  następstwach.  Osobiste  bezpieczeństwo  prze- 
niósłszy nadewszystko ,  Poraj  może  być  pewnym  że  odtąd 
nikt  nie  targnie  się  na  ten  drogi  mu  skarb.  Ludzie  to  tylko 
w  nim  potępią,  czem  on  sam  w  sobie  pogardził;  wyrzekł  się 
honoru,  godności  —  okrzykną  go  bez  honoru,  bez  godności; 
dowiódł  że  nie  ma  odwagi  —  wytkną  go  palcem  jako  nik- 
czemnika. Zamiast  szlachetnej  walki,  przyjął  bój  z  opinją  — 
opinja  podniesie  rękawicę  i  zgniecie  go  bez  miłosierdzia. 
Nikt  uczciwy  nie  poda  mu  dłoni,  nikt  słowu  jego  nie  zawierzy; 
rękę  tę  tylko  można  uścisnąć,  która  w  potrzebie  umie  chwycić 
za  broń;  słowo  takie  tylko  zasługuje  na  wiarę,  które  w  osta- 
tecznym razie  poparte  bywa  czynem  poświęcenia. ,  Wczoraj 
niejeden  chlubił  się  jego  znajomością;  dziś  każdy  przy- 
sięgnie że  po  przyjacielsku  dwóch  wyrazów  z  nim  nigdy  nie 
mówił. 

Tak  postąpią  umiarkowani  —  ludzie  nietyle  zawzicti'go 
serca  ile  nieubłaganej  sprawiedliwości. 

Ogół  inaczej  pocznie.  Tłum  żyje  złością  jak  salamandra 
ogniem.     Najzacniejsze  charaktery  wpadają  pod  żądła  zawiści; 
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błoto  ulicznych  obmów  obryzguje  najbielsze  szaty.  Cóż  do- 
piero dzieje  się  tam ,  gdzie  zaciekłość  ludzka  znajduje  dla 
siebie  obfitą  pastwę?  Potwarz  zewsząd  na  niego  uderzy; 
wynajdą  mu  w  życiu  takie  zbrodnie,  o  jakie  dotąd  żaden 
sędzia  nie  słyszał;  obedrą  go  z  ostatniego  łachmana  czło- 
wieczych uczuć,  rozniosą  na  rozjuszonych  językach,  wyśmieją, 
wyklną,  wyzłorzeczą,  wystroją  w  potw^orne  kształty,  obniosą 
po  ulicach  na  wzgardę  i  pośmiewisko  gawiedzi. 

Obym  fałszywym  był  prorokiem  —  ale  przypomnisz 
sobie  —  chwila  ta  nadejdzie  prędzej  niż  wicher  jesienny. 
Gdzież  wtedy  szukać  ratunku,  kto  za  nim  głos  podniesie, 
kto  ośmieli  się  stanąć  w  jego  obronie,  kto  znajdzie  powód 
na  ujęcie  się  za  honorem  człowieka,  który  w  oczach  świata 
sam  dobrowolnie  go  potyrał?  —  Wspólnicy  tylko  bronią 
słusznie  potępionego ;  któż  zechce  przyjąć  wspólnictwo  z  oblą- 
kańcem,  który  po  długim  namyśle,  sam  własną  cześć  zaprze- 
paścił? 

Nie  znasz  jeszcze  świata  lube  moje  dziecię.  Najgorsi  — 
najzawzięciej  przeciw  niemu  powstaną,  choćby  dla  dowiedzenia 
że  surowy  sąd  czerpią  -w  nieskazitelności  w^łasnych  uczuć  i 
zasad.  Bóg  widzi,  żal  ciężki  serce  mi  uciska,  gdy  pomyślę 
nad  jego  przyszłością ;  ale  ja  sam,  z  moją  i  z  nazwiska  mego 
powagą,  ze  stosunkami  mojemi  w  kraju  i  ze  znaczeniem, 
przepadłbym  bez  nadziei,  gdybym  chciał  przeciw  wszystkim 
wystąpić. 

Wczorajszy  wypadek  na  zawsze  zamknął  mi  usta;  mogę 
tylko  milczeć  i  umilknę.  Nie  obwiniaj  mnie  o  srogość,  o  nie- 
sprawiedliwość. Głosu  sumienia  nikt  w  sobie  zagłuszyć  nie 
zdoła,  sumienie  zaś  wprzód  widzi  złe  niż  osobę  i  zarówno 
potępia  je  w  bliskim  jak  w  dalekim,  w  obojętnym  jak 
w  ukochanym. 

Nieszczęśliwy  —  gdyby  domyślał  się  co  go  czeka,  stokroć 
przeniósłby  śmierć  nad  podobną  męczarnię  życia!  Któż  mu 
atoli  winien,  kogo  ma  prawo  oskarżać?  Złe  nie  leży  bynaj- 
mniej w  zajściu  ale  w  następstwach  wypadku. 

Pytam  teraz,  gdzie  znajdzie  się  istota,  którą  szalone  sa- 
mobójcze popędy  zdołałyby  nakłonić  do  przyjęcia  na  siebie 
połowy  zasłużonej  wzgardy,  hańby  i  pośmiewiska?  —  Gdzie 
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kobieta  któraby  me  cofnęła  się  ze  zgroz%  przed  tem  okropnem 
jarzmem  ochydy? 

Zacne  nieszczęścia,  szlachetne  cierpienia,  dla  dusz  wielkich 
kryją  w  sobie  niepowściągniony  urok  —  dorowolne  uczestnictwo 
w  poniżeniu  cechuje  nikczemne  tylko  stworzenia.  Zasługą 
jest  poświęcenie  za  prawdę  —  nieprzebaczonem  bezbożnem 
szaleństwem  zatrata  dla  niegodnych  celów.  Widzieć  przed 
sobą,  otwartą  —  chciałem  rzec,  przepaść  —  powiem  kałużę  — 
i  dobrowolnie  w  niej  się  zanurzyć  —  przez  brak  uczucia 
godności,  z  niegodnoscią  się  połączyć  —  na  Boga  —  lepiej 
nie  rodzić  się,  lepiej  marnie  zginąć  lub  żyć  samotnie !  Biada 
temu  kto  zapomina,  że  wstyd  spadający  na  jedną  głowę  kała 
i  tych,  których  urodzenie  do  koła  niej  stawia!  — 

Maija  zwieszona  na  poręczy  krzesła,  zanosiła  się  od  płaczu; 
spazm  rozpaczy  szarpał  jej  łono,  każdy  wyraz  uderzał  pio- 
runem. 

Sokolnik  nagle  uciął,  zbliżył  drugie  krzesło  ku  córce,  siadł 
obok,  ujął  ją  za  rękę,  oparł  na  swoich  piersiach;  wyłagodził, 
wyrzewnił  głos,  i  jak  gdyby  z  głębi  serca  dobywał  wyrazy, 
mówił  dalej : 

—  Trochę  odwagi,  biedne  moje  dziecię!  Rozchorujesz 
się  —  dożyliśmy  pięknego  dnia.  Przezemnie  cierpisz  luba 
moja  jedynaczko,  ale  cóż  czynić?  —  Musiałem  odkryć  ci  całą 
prawdę.  Od  kogóż  ją  usłyszysz,  jeżeli  nie  od  twego  ojca? 
Pamiętaj  wreszcie  że  słowa  moje  są  sądem  względnym  do 
mego  wyłącznie  przekonania,  że  nikomu,  a  tem  bardziej  tobie, 
nie  myślę  ich  narzucać  za  ostateczny  wyrok.  .  Jesteś  panią 
twojej  woli;  nikt  nie  ma  prawa  i  nie  będzie  do  niczego  cię 
przymuszał.  Postąpisz  jak  sama  zechcesz.  Uroczystych  zo- 
bowiązań dotąd  nie  było  —  czyli  zaś  zaszły  między  wami, 
wyraźne  jakie,  wzajemne  obietnice?  —  Nie  wiem.  Cokolwiek 
przedsięweźmiesz  bądź  pewną,  że  ani  odemnie  ani  od  matki, 
nie  usłyszysz  słowa  wyrzutu.  Nam  chodzi  tylko  o  twoje 
szczęście;  gdziekolwiek  je  znajdziesz,  wszędzie  za  tobą  po- 
ciągniem,  choćby  nam  przyszło  karmić  się  na  stare  lata  nie- 
sławą naszych  dzieci,  napawać  ich  upokorzeniem.  My,  nie 
dla  siebie  już  żyjem;  śmierć  prędzej  zapewne  nas  spotka  niż 
tobie  przeminą  młode  lata.     Byleśmy   tylko   widzieli  los  twój 
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ustalony,  chętnie  i  spokojnie  każde  z  nas  legnie  w  mogile. 
Jeszcze  kilka  lat,  a  może  nie  usłyszysz  już  więcej  głosu  two- 
jego ojca,  a  zamkną  się  na  wieki  usta  które  tylekroó  pieściły 
cię  i  modliły  o  sen  spokojny  dla  dziecięcych  twoich  powiek. 
Ujrzysz  się  samą  na  świecie,  mój  aniele,  o  własnych  siłach 
będziesz  musiała  kroczyć  przez  życie.  Uczże  się  więc  za- 
wczasu na  własnem  przekonaniu  opierać,  we  własnym  umyśle 
szukać  rady,  na  własną  rękę  działać  —  aby  później  gdy  za- 
braknie rodziców,  nie  zabrakło  ci  zdrowego  postanowienia  i 
czynu.  —  Odkryłem  ci  ostatnie  tajniki  mojej  myśli,  wypo- 
wiedziałem wszystko ;  nic  więcej  dodać  nie  potrafię  i  nie  po- 
trzebuję. Raz  jeszcze  powtarzam:  jesteś  nieograniczoną  panią 
twej  woli;  użyj  jej  według  rozsądku  lub  upodobania.  Ostatnią 
jesteś,  ale  najgodniejszą  dziedziczką  naszego  domu ;  nie  troszczę 
się  o  ciebie  ani  o  drogę  jaką  wybierzesz  —  nieprawdaż  lube, 
kochane  moje  dziecię?  — 

Marja  widziała  już  rodziców  rozciągniętych  na  katafalku, 
słyszała  wrzaski  i  przekleństwa,  jakie  zewsząd  podnosiły  się 
przeciw  Kazimierzowi;  leżały  u  nóg  jej  rozbite  ideały  świętych 
uczuć,  szczęścia  drogich  osób,  marzeń  lubych  przyszłości. 
Czarna  otchłań  cierpień  odrazu  wszystko  pochłaniała.  Rój 
niepojętych  boleści  wpijał  się  jej  w  mózg,  kasął  serce,  targał 
nerwy,  aż  nareszcie  z  ostatniemi  słowy  ojca,  porwał  ją  kon- 
wulsyjny  śmiech;  oczy  słupem  stanęły,  lica  pokryły  się  siną 
bladością;  załamała  ręce,  chciała  zerwać  się  i  padła  bez 
zmysłów. 

W  tej  chwili  otwarły  się  drzwi;  Sokolnikowa  i  kapelan 
wracali  z  kościoła. 

Hrabina,  postrzegłszy  córkę  pasującą  się  ze  strasznem 
cierpieniem,  przeraźliwie  krzyknęła;  ksiądz  wylękły,  stanął 
we  drzwiach  jak  wryty. 

Sokolnik  sam  jeden,  nie  okazywał  żadnego  wzruszenia. 

—  Nie  ma  czego  się  trwożyć,  nie  ma  czego  krzyczyć  — 
rzekł  ponuro  —  to  dla  jej  dobra  —  lekkie  omdlenie,  nic 
^vięcej.  Dać  jej  odetchnąć  amoniaku,  natrzeć  skroń  kolońską 
wódką  —  za  godzinę  będzie  zdrowa. 

Wyrazy  te,  zimno  wypowiedziane,  przekonywały  że  magnat 
nie  cierpiał  ani  na  zbytek  czułego  serca,  ani  na  natłok  fizjo- 
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logicznych  wiadomości.  Odrazu  zawyrokował  proste  om- 
dlenie, tam  gdzie  należało  się  obawiać  silnego  newralgicznego 
napadu. 

Indignus  intrare  in  docto  corpore,  wyszedł  i  córkę 
spokojnie  zostawił  staraniom  matki.  A  jednak  między  om- 
dleniem a  newrozą,,  inter  syncopam  et  neyrosim,  nie 
mała  zachodziła  różnica.  Distinguimus:  pierwszem  cier- 
pieniem nauka  zwie  nagłe  zatrzymanie  pulsu.  Omdlenie 
zwykle  towarzyszy  chorobom  serca  i  perikardy  czyli  tkanki 
muszkułowej,  pokrywającej  serce  i  umieszczonej  w  rozłączeniu 
mediastinu,  tuż  nad  środkową  aponewrozą  diafragmu. 

Stan  ten  anormalny,  poprzedzony  zwykle  mdłościami,  nie- 
pokojem epigastru,  zaćmieniem  wzroku,  tętnieniem  w  uszach, 
bladością  faciesu,  dreszczami  w  rękach  i  w  nogach  —  stan 
ten,  dicimus  nie  ma  w  sobie  nic  zatrważającego.  Często, 
samo  odetchnięcie  kwasem  siarczanym,  rozwiedzionym  w  sto- 
sownej dozie  alkoholu,  wraca  pacjenta  do  sił. 

Inaczej  dzieje  się,  skoro  zatrzymanie  działalności  funkcji 
organicznych,  wypływa  z  nagłej  predominacji  systemu  ner- 
wowego. 

Wzruszenia  moralne,  sprawiające  zapalenie  arachnoidy, 
membrany  gastro  -  intestynalnej ,  mózgu  a  czasami  i  szpiku 
pacierzowego,  mogą  pociągnąć  za  sobą  niebezpieczne  skutki. 
W  podobnych  razach,  nie  zawsze  można  ufać  środkom  anty- 
spazmodycznym  i  narkotycznym.  Zdarza  się  nawet  że  użycie 
niedokwasu  cynku,  amoniaku  płynnego,  lub  kwasu  hydro- 
cjanicznego ,  jest  zupełnie  nieużytecznem ;  że  już  nie  wspo- 
minamy o  protochloranie  merkurjuszu,  który  pomaga  wpra- 
wdzie na  chwilę,  ale  często  wlecze  za  sobą  nieszczęsne  na- 
stępstwa. 

Diagnoza  wówczas  potyka  się  z  trudnem  zadaniem;  po- 
dobny bowiem  stan  nie  jest  bynajmniej  chorobą  ale  tylko 
symptomem.  Do  zwalczenia  złego,  biegły  terapeutik  musi 
nieraz  odwołać  się  do  arkanów  nauki,  inaczej,  casus  staje 
się  periculoBus  i  pacjent,  łatwo  może  przejść  ad  patres. 
Ztąd  jasny  wniosek,  że  Sokolnik  lekkomyślnie  postąpił  nie 
przywołując  natychmiast  lekarza:  raz  dla  tego  że  gdzie  cho- 
roba tam  powinien  być  lekarz;  powtóre  że  takowa  obojętność 


291 

na  cierpienia  bliźniego  jest  naganną  m'  każdym  człowieku, 
tembardziej  zaś  w  ojcu. 

Szczęściem  dla  niego,  omdlenie  córki  wcale  nie  było  nie- 
bezpiecznem;  ale  mogło  niem  być,  a  wtedy  broń  Boże  przy- 
padku, i  przypuściwszy  że  magnat  miał  sumienie,  nie  ma 
wątpliwości  że  do  końca  życia  byłby  wyrzucał  sobie  zgubną 
nieopatrzność. 

O  wpływie  zgryzot  sumienia  na  organa  żywotne,  zwłaszcza 
na  mózg  i  żołądek,  jeżeli  zdarzy  się  sposobność,  napomkniemy 
później ,  tymczasem  nie  tracąc  czasu  na  próżne  hypotezy, 
wróćmy  do  rzeczywistości. 

Rzeczywistością  nazywam  to  wszystko  co  nie  jest  uro- 
jeniem, co  zaś  jest  urojeniem  a  co  rzeczywistością,  ten  tylko 
może  wiedzieć  kto  przeżył  Matuzalowe  lata  i  każdą  chwilę 
życia  obrócił  na  doświadczenie  siebie  samego  i  drugich. 

Kwestja  ta,  nader  ważna  dla  postępu  doktryn  filozofi- 
cznych, ekonomicznych,  politycznych,  teologicznych  i  spo- 
łecznych, dałaby  się  może  nieco  rozświecić,  gdyby  porządek 
rzeczy,  przedewszystkiem  od  nas  nie  wymagał  przywrócenia 
do  zmysłów  omdlonej  dziewczyny  i  powzięcia  wiadomości, 
co  porabiał  miałko  serdeczny  jak  się  zdawało,  jej  kochanek. 

Pośród  działaczów  i  widzów,  śród  opowiadających  f  słu- 
chaczów wczorajszego  wypadku,  Kazimierz  wrzkomo  najmniej 
okazywał  wzruszenia.  Wzrok  jego  spokojny,  twarz  łagodna 
i  blada,  nie  zdradzj^y  żadnej  wewnętrznej  walki.  Rozmyślał 
nad  własnem  położeniem  jak  gdyby  nad  stanem  obojętnego 
mu  człowieka;  zimno  przebierał  różaniec  spostrzeżeń  i  uwag 
nad  dziwnym  składem  społeczeństwa,  nad  dziwniejszą  daleko 
teorją  przypadku,  która  pomimo  powszechnych  odwolywań 
się  do  sprawiedliwości  i  rozumu,  tłoczyła  ludzi  niemiłosiernem 
jarzmem  głupstwa,  przesądu  i  złości. 

Czasami  wszakże,  na  pogodne  jego  czoło  lekkie  wybie- 
gały zmarszczki,  wzbierała  w  nim  toń  myśli,  wrzały  w  głębi 
tajone  uczucia,  ogniem  zachodziło  mgliste  spojrzenie;  dłoń 
ukryta  w  zanadrzu  konwulsyjnie  cisnęła  roznamiętnioną  pierś. 

Obraz  zapewne  lubej  dziewczyny,  wspomnienie  poróżnienia 
z  ukochanym  bratem,  a  może  też  i  przelotny  błysk  zemsty, 
nagle   skakały  mu  do   myśli.     Zapęd   trwał  krótko;    potęga 
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woli  znów  brała  w  karby  rwącą  się  na  jaw  nawałnicę  uczuć, 
spokoiła  mu  oblicze  i  światłem  jasnego  rozumu  promieniła 
zaćmione  namiętnością  widoki.  Wola  i  rozum  —  dwa  święte 
jego  ideały,  stawały  mu  bożyszczem,  przed  którem  w  proch 
padać  musiała  reszta  człowieczej  istoty. 

Kazimierz  był  fanatykiem  wolności  ujętej  w  system  i 
mniemał  że  miał  prawdę  za  sobą:  jak  gdyby  niewolnik  naj- 
świętszej zasady,  woli  nawet  i  rozumu,  także  nie  był  nie- 
wolnikiem; jak  gdyby  wolność  w  nieograniczonej  swej  dzie- 
dzinie, nie  dzierżyła  czasem  pniwa  dać  się  porwać  szałowi, 
uczuciu  ,  wyobraźni ,  natchnieniu ,  fantazji  —  jak  gdyby 
dążący  do  nieskończoności  cyrklem  ją  wprzódy  chcieli  ozna- 
czyć. 

Marzyciel!  — 

Rozmowa  z  Piotrem  pokaleczyła  mu  serce.  Kazimierz 
sądził  że  w  stanowszych  wypadkach  życia,  przekonanie  czło- 
wieka winno  było  mu  wystarczać ;  nie  cierpiał  żadnego  obcego 
wpływu,  nie  dowierzał  cudzej  radzie,  mniemał  że  na  podparcie 
cudzego  rozumu,  własna  wola  nie  potrafi  wynaleźć  stosownych 
w  sobie  sił.  Żądał  wiary  i  zaufania;  i  jednej  i  drugiego 
bez  granic. 

Względy  jakiemi  brat  pchał  go  do  pojedynku,  wywracały 
zamiary  i  ubliżały  jego  dumie.  Młody  djalektyk,  przez  szkła 
rozumowej  krytyki,  inaczej  widział  następstwa  wczorajszego 
zajścia. 

Tracić  przytomność  umysłu  gwoli  poniesionej  zniewadze, 
za  cały  wniosek  zapamiętale  rzucać  się  do  broni,  szaleństwem 
odpowiadać  na  szaleństwo  —  było  w  oczach  Kazimierza  spo- 
niewierać się  przed  samym  sobą  więcej,  niż  mogło  zbezcześcić 
doznanie  tysiącznych  obelg.  Szał  rozgorączkowanego  na- 
pojem obłąkańca  nie  miał  w  sobie  dość  siły  na  powalenie 
czci  i  godności  w  niczem,  w  obec  prawdy  nieposzlakowa- 
nych. Można  było  mścić  się  za  skutki  ale  nigdy  za  przy- 
czynę, zwłaszcza  gdy  ta  przyczyna  czerpała  źródło  w  bez- 
przytomnem  rozjuszeniu  krwi;  skutki  zaś  mające  nastąpić 
z  zajścia,  przyszłość  dopiero  mogła  oznaczyć.  Wreszcie,  dla 
czegożby  Wilczek  wytrzeźwiony,  upamiętany,  nie  miał  sam 
z    wstrętem    spojrzeć    na    wczorajsze   swoje   szaleństwo,   dla 
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czego  rażony  promieniem  prawdy,  nie  miałby  otwarcie  wyznać 
winę,  ukorzyć  w  obec  świata  niegodny  postępek  przed  własną, 
i  cudzą  godnością,  zarówno  znieważonemi  w  napadzie  zwie- 
rzęcych rozwściekleń?  Kzucać  przedwcześnie  rękawicę ,  było 
zamykać  mu  drogę  prawdy.  Kazimierz  sumiennie  czekał  na 
sąd,  jaki  trzeźwy  wyda  o  postępku  pjanego ,  na  wyrok  jakim 
prawda  uderzy  fałsz,  jakim  rozum  napiętnuje  szaleństwo. 

Przekonanie,  cześć  dla  zasady  słuszności,  nie  pozwalały  mu 
działać  inaczej. 

Gorący  wyznawca  religji  raz  powziętych  zamiarów,  w  przy- 
jaciołach nawet  występujących  przeciw  ich  spełnieniu,  spo- 
strzegał wrogów.  List  Piotra  i  sprawozdanie  rozmowy  z  So- 
kolnikiem, mocno  go  rozdrażniły.  Uwaga  magnata,  trąciła 
zuchwalstwem,  zakrawała  na  upokorzenie.  Człowiek  który 
okazywał  mu  tyle  życzliwości,  przyjaźni,  który  wkrótce  miał 
zostać  jego  teściem,  który  zdawał  się  posiadać  głęboką  zna- 
jomość ludzi  —  człowiek  ten  cofał  mu  dziś  zaufanie,  wątpił 
o  jego  charakterze,  głosił  się  sędzią  jego  godności,  wytykał 
mu  drogę,  nakładał  warunki! 

Zawyrokowanem  więc  było  że  w  obec  światowych  prze- 
sądów ,  w  obec  rutyny  niewolniczo  przyjętej ,  znikała  prawda 
obowiązków  i  uczuć  na  sumieniu  opartych? 

Ale  cóż  dziwnego?  —  Sokolnik  na  własną  rękę  nic  nie 
stwarzał;  był  tylko  wiernem  odbiciem  społeczeństwa,  pośród 
którego  sam  zajmował  jeden  z  najwydatniejszych  szczeblów. 
Piosnkę  jaką  światu  śpiewał,  świat  miał  mu  powtórzyć  na 
wszystkie  tony,  od  wysłodzonych  a  zatrutych  uwag  aż  do 
zgrzytliwego  choru  obmowy  i  potępienia. 

Kazimierz  jasno  przewidywał  skuki  swego  postanowienia. 
Zdradzili  go  swoi,  opuścili  bliscy ;  na  mieście  znajomi  których 
spotykał,  przebiegali  na  drugą  stronę  ulicy,  udając  że  go 
nie  spostrzegają. 

Czegóż  dopiero  należało  spodziewać  się  od  gawiedzi? 

Zarzut  o  nikczemny  brak  odwagi,  zewsząd  musiał  przeciw 
niemu  wybuchnąć.  Przepowiednie  Piotra,  miały  wypełnić  się 
co  do  słowa. 

Brak  odwagi!  — 

Poraj  z  uśmiechem  przypomniał  sobie  kilka  w  życiu  wy- 
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padków,  gdzie  śmierć  zajrzała  mu  w  oczy  i  uciekła  strwożona 
zimną  pogardą  jego  wzroku. 

Szlachetne  jednak  umysły  utrzymywały,  że  łatwiej  było 
spotkać  się  ze  śmiercią  niż  samotną  pierś  wystawiać  przeciw 
wszystkim  falom  rozhukanej  opinji. 

Dalsze  zamiary  Kazimierza  pozwalały  mu  doświadczyć  na 
sobie  prawdy  tego  założenia. 

Duchy  dzielne,  prawe,  artystycznie  namiętne  i  jako  takie, 
z  natury  swej  buntownicze,  nie  mogą  zwykle  oprzeć  się  uro- 
kowi podobnych  z  ogółem  zapasów.  Z  dziką  roskoszą  rzu- 
cają się  w  pełną  wzruszeń  grę,  nie  bacząc  czyli  im  nie  wy- 
padnie każdej  życia  godziny  trucizną  zaprawić.  Tłum  ich 
nie  rozumie,  wzrok  przyjaciela,  brata  nawet,  nie  dostrzega 
kierujących  niemi  sprężyn;  znajome  i  życzliwe  twarze  do  koła 
łamią  się  w  wyraz  niechęci  i  wzgardy;  nieszczęśnicy,  za 
każdym  ruchem  kaleczą  się  o  jadowity  sztylet  opinji,  wszystko 
ich  zdradza,  opuszcza,  przeklina  —  wszystko  —  chyba  że 
fortunnem  losu  igrzyskiem,  udało  im  się  na  ciernistej  ścieżce 
życia  spotkać  —  więcej  niż  człowieka,  więcej  niż  przyjaciela, 
niż  brata,  niż  rodzinę,  więcej  niż  wszystko  o  czem  zamarzyć 
można  w  niebie  i  na  ziemi  i  w  piekle  —  chyba  że  spotkali 
kobietę!  —  Kochającą  i  kochaną  kobietę!  — 

Kazimierz  nie  wątpił  że  przypadło  mu  w  podziale  wyna- 
grodzenie to  całego  życia  boleści.  Chociaż  go  wszyscy  opuszczą, 
cóż  straci  jeżeli  ona  mu  pozostanie?  —  Ona  mu  świat  za- 
stąpi, więcej  nawet,  ona  w  miejscu  złego  świata  stworzy  mu 
inny  pełen  cudów  uczucia,  uroku  wspólnych  myślą  polo- 
tów. Tuląc  lubą  istotę  do  piersi,  czyliż  trudno  zapomnieć 
o  reszcie? 

Zapomnieć  —  dopóki  przypomnieniu  nie  wybije  stosowna 
godzina. 

Wrazie  nawet  gdyby  mpgnat  zwarjowany  na  głupią  fana- 
berję  towarzyskiego  formalizmu,  chciał  mu  stawiać  przeszkody, 
cofać  dane  słowo,  odmawiać  córki,  i  wtedy  jeszcze  nic  nie  ma 
straconego.  Przemoc  rodzicielska  rozbije  się  o  nieugiętą  wolę 
dziewczęcia. 

Ludzka  moc  bezsilna  na  rozłączenie  serc,  które  Bóg 
stworzył  jedno  dla  drugiego.     Kazimierz,  z  pogardą  odepchnie 
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zuchwałą  dłoń  któraby  śmiała  targnąć  się  na  wolność  uko- 
chanej, porwie  ją  jak  swoją  zdobycz  i  własność;  niech  mu 
spróbują  potem  ją  wydrzeć!  —  Przypomni  im  napis  na  że- 
laznej Włochów  koronie:  «Bóg  mi  ją  dał,  biada  temu  kto 
ośmieli  się  jej  dotknąć. » 

Poraj  wymówił  ostatnie  słowa  z  posągowym  gestem;  na 
nieszczęście  nie  mógł  zachrzęsnąó  zbroją,  wesprzeć  prawicy 
na  mieczu,  co  bezwątpienia  byłoby  dodało  wykrzyknikowi 
rycerskiej  barwy  —  za  całą  broń,  trzymał  w  ręku  wiszniowy 
cybuch. 

Brak  ten  kolorytu  wcale  w  nim  nie  osłabiał  ufności  w  serce 
kochanki.  Dusza  Marji  nastrojoną  była  na  tak  wysoki  ton, 
■źe  poziome  towarzyskie  względy  z  żadnej  strony  nie  zdoła- 
łyby znaleźć  ku  niej  przystępu.  Jedna  chwila  rozmowy  mogła 
■dowodnie  potwierdzić  mu  nieochybność  jego  przekonań.  Jedną 
ijhwilę  wedwójnej  rozmowy,  Kazimierz  chętnie  byłby  opłacił 
długiemi  godzinami  cierpienia.  Potrzebował  widzieć  ją,  wy- 
powiedzieć położenie  swe  w  prawdziwem  świetle,  usłyszyć 
z  ust  jej  wyrazy  szlachetne,  odmienne  od  brzęczeń  powsze- 
dniego tłumu,  jednozgodne  z  własnem  jego  pojęciem  i  po- 
•czuciem. 

Schadzka  z  Marją  była  niepodobną.  Nie  wypadało  mu 
krokiem  postać  w  domu  Sokolnika,  dopókiby  tenże  pierwszy 
do  niego  nie  przyszedł  i  nie  wytłumaczył  dziwacznej  przestrogi 
którą  Piotr,  oczywiście,  musiał  źle  zrozumieć. 

Magnat  znał  się  na  ludziach;  samochętnie  wrogowi  nie 
byłby  ubliżył;  nie  było  wątpliwości  że  za  samym  domysłem 
nieporozumienia,  pospieszy  z  naprostowaniem  pomyłki  — 
chyba  że  i  on  taki  jak  drudzy!  W  ostatnim  razie,  trzeba 
będzie  wymazać  go  z  pamięci,  postąpić  jak  gdyby  wcale  na 
ziemi  nie  istniał,  obejść  się  bez  niego  i  dopiąć  celu  na  mocy 
praw  człowieczej  godności. 

Nie  widzieć  jednak  Marji,  nie  słyszeć  lubego  jej  głosu,  nie 
■wypełnić,  jak  zwykle,  piersi  objawem  świętych  jej  uczuć  — 
było  tern  samem  co  jej  nie  kochać. 

Stan  ten  wydał  się  Porajowi  nieznośnym.  Człowiek  tak 
łatwo  przyjmuje  nałogi,  tak  trudno  zrywa  ze  zwyczajem 
codziennego  widywania  kochanki.     Przyzwyczajenie  jest  drugą 
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lub  raczej  pierwsza  natur%  —  nie  ma  prawdziwszego  afo- 
ryzmu! 

Kazimierz  umyślił  poszukać  ulgi  w  naśladowaniu  pamię- 
tnych a  jednych  dowodów  miłości  Abeilarda  do  Heloizy,  czyli 
wyraźniej  mówiąc,  wziął  się  do  listu. 

Ludzie  wtedy  najchętniej  chwytają  za  pióro,  kiedy  po- 
winniby  najpilniej  wystrzegać  się  wszelkiego  pisma.  Do- 
wiedzioną jest  rzeczą  że  w  politycznych  spiskach  i  w  miłości, 
szpargały  zawsze  na  złe  wychodzą.  Ale  ród  Adamowy,  snąć 
nigdy  nie  dochrapie  się  do  rozumu;  tem  gorzej  dla  Adamo- 
wego rodu. 

Kazimierz,  nieprzyjaciel  rutyny,  rzucał  się  w  ścieżki  wy- 
deptane przez  wszystkie  romanse  rzeczywiste  i  wymarzoue, 
czyli  wymarzone  w  rzeczywistości  i  rzeczywiste  tylko  w  ma- 
rzeniu. O  trzeciej  kategorji,  patologja  serca  człowieczego 
dotąd  nie  wspomina.  Z  czasem  może  ludzie  i  to  jeszcze  wy- 
najdą;  niczego  nie  należy  się  zarzekać;  wyraz  i>niepodobień- 
stwo»  z  każdym  dniem,  w  słowniku,  blednieje. 

Tu  wpada  mi  na  myśl  dziwne  zdarzenie,  którego  sam 
byłem  naocznym  świadkiem.  Przed  kilkoma  laty  —  dzienniki 
szeroko  o  tem  pisały  —  pewien  młodzieniec  i  pewna  młoda 
dziewczyna  —  czyli  oboje  byli  pewni?  —  Trudno  zarę- 
czyć —  — 

Nie  czas  atoli  prawić  dykteryjki  gdy  właśnie  powieść 
przesilenia  dobiega.  De  litteris  agitur,  ąuaeramus 
litteras. 

Kazimierz  w  ten  sposób  pisał  do  Marji,  a  pisał  po  polsku 
i  Panią  jej  nie  nazywał,  co  w  patetycznym  stylu,  między 
młodemi  ludźmi,  czasami  uchodzi.  W  wigilję  zwłaszcza  za- 
ręczyn, syntaxis  społecznych  obyczajów  przez  szpary  pogląda 
na  podobną  licencję. 

« Trzeci  dzień  upływa  —  mówił  Kazimierz  —  jak  nie 
widziałem  cię  Marjo.  Trzy  dni  rozłączenia  —  zawiele  na 
nas  dwoje.  Ile  ich  jeszcze  upłynie?  —  Sam  nie  wiem  i 
wiedzieć  nie  chcę;  gdy  przeminą  będę  je  liczył  na  chwile  — 
dopóki  trwają,  miary  naznaczyć  im  nie  zdołam.  Może  atoli 
niesłusznie  [żalić  się  i  rozłączeniem  zwać  nieobecność.  Ma- 
terjalne  zapory   nie  istnieją  dla  ducha;   wzrok  uczucia  dalej 


297 


sięga  niż  zmysłowe  oko.  Na  drugim  końcu  świata,  Marjo, 
widziałbym  cię  tak  wyraźnie  jako  cię  widzę,  gdy  nas  tylka 
tcłinienie  jedno  przedziela.  Patrzę  na  ciebie,  widzę  cię  nie- 
ustannie i  błogosławię  dzień  w  którym  spotkałem  kobietę. 
Kładę  rękę  na  sercu  i  czuję  pierś  przepełnioną  roskoszą,  tego 
uczucia.  Dzięki  temu  strojowi  duszy,  boleść  mnie  się  nie 
chwyta,  nie  kaleczą-  pociski  jakiemi  potwarz  zewsząd  zaczyna 
mię  razić. 

((Gdybym  nawet  umiał  był  kiedy  złorzeczyć  —  dziś,  za- 
pomniałbym przekleństw  ;  za  wiele  mam  na  to  w  sobie  spokoju. 

«Kto  nie  rozumie,  ten  się  gniewa  i  unosi ;  kto  wiele  kocha- 
ten  wiele  rozumie. 

((Szaleństwo,  rozpusta,  przesąd  —  wypowiedziały  mi 
walkę.  Przyjąłem  ją  i  do  końca  doprowadzę,  choć  innym 
może  szlakiem  niż  ten,  którym  ciemna  gawiedź  kroczy  od 
wieków, 

((Ciężkie  pierwsze  ogniwa  tego  łańcucha  jakim  społeczny 
przesąd  krępuje  rozum  i  wolność  człowieka.  W  ślad  to- 
warzyszą im  potwarz  i  potępienie. 

«Na  szkaplerzu  tyra  żelaznych  pierścieni,  mało  kto  miał 
cierpliwości  domodlió  się  zbawienia ;  większa  część  zaraz,^ 
z  początku  uległa. 

((Hydra  opinji  żywi  się  pozorami,  oddycha  oszczerstwem; 
śmiercią  dla  niej  prawda  i  rzeczywistość.  Z  prawdą  jednak 
i  z  wytrwałością,  nie  trudno  doczekać  się  stosownej  chwili 
i  jednym  zamachem,  od  razu  uciąć  wszystkie  jej  głowy. 

((Przyjdzie  czas  że  potwór  legnie  nam  u  nóg  —  poprzy- 
sięgam ! 

((Ale  w  zadaniu  stanowczego  ciosu,  nie  wymogi  ludzkie  — 
własna  wola  powinna  rozkazywać. 

((Gdybym  dbał  tylko  o  siebie,  może  prócz  obojętności  lub 
wzgardy,  nie  znalazłbym  w  sobie  innego  uczucia.  Do  siebie 
nie  należę.  Myśl  moja,  życie  moje,  na  zewnątrz  mnie  dziś 
krążą.  Sam  zacząłem  być  sobie  drogim,  od  czasu  gdym  za- 
przestał samotnej  wędrówki  życia,  od  czasu  gdym  obok  siebie 
ujrzał  światło,  moc  i  pociechę. 

<(0d  razu  skończyłem  z  nieszczęściem;  przyszłość  nie  po- 
trafi mię  dotknąć. 
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«Walka  mię  nie  zatrważa;  zbyt  silnie  wierzę  w  zwycięstwo. 
Biada  temu  kto  na  zapasy  z  losem  zaniecha  uzbroić  się  w  po- 
trójny symbol  zbawienia,  w  nieubłagany  warunek  zwycięstwa 
prawdy.  Kto  nie  kocha,  nie  wierzy  i  rozpacza,  ten  poległ 
już  za  życia.  Przeciwnemu  uczuciu,  które  całe  w  jednem 
tylko  się  zwiera,  sam  Bóg  może  naznaczyć  granice ;  człowiek 
albo  zupełnie  niezdolnym  jest  do  miłości,  albo  rozwija  j% 
w  nieskończoność. 

«Z  nas  dwojga,  komu  braknie  na  wierze,  na  zaufaniu? 

«Mnie  brakłoby,  gdybym  śmiał  powtórzyć  pytanie,  gdyby 
na  myśli  moje  lub  na  słowa,  padł  najlżejszy  cień  zwątpienia. 
Ja  mój  Aniele,  ufam  bez  granic." 

Kazimierz  zawołał  na  służącego. 

—  Komu,  rzekł,  oddajesz  kwiaty  i  książki,  gdy  cię  po- 
syłam do  domu  pana  hrabiego. 

—  Garderobianie  panny  hrabianki  —  była  odpowiedź. 

—  Którędy  do  niej  wchodzisz? 

—  Od  podwórza  —  panna  Justyna  ma  swój  osobny  po- 
koik. 

—  Jeżeli  jej  nie  zastajesz,  co  czynisz? 

—  Oddaję  posyłkę  pani  Kaweckiej,  klucznicy,  niańce  jak 
powiadają,  panny  hrabianki. 

—  I  nikt  inny  cię  nie  widzi? 

—  Widzą  ludzie;  wychodząc,  zaglądam  zwykle  do  przed- 
pokoju przywitać  się  z  kamerdynerem. 

—  Gdybyś  zaś  nie  zajrzał  do  przedpokoju? 

—  Nikt  z  państwa  ani  ze  służących  by  mię  nie  spostrzegł. 
W  domu  pana  hrabiego,  kobiece  pokoje  całkiem  osobne. 
Kto  chce  spotkać  garderobianę  albo  kluczuicę,  nie  potrzebuje 
nikomu  więcej  nawijać  się  na  oczy. 

—  Dobrze;  weźmiesz  ten  list  i  postarasz  się  aby  go  do- 
ręczono do  własnych  rąk  panny  hrabianki.  Zaczekasz  chwilę 
na  odpowiedź.  Ale  do  własnych  rąk  —  rozumiesz?  — 
Śpiesz  się! 

Służący  był  już  za  drzwiami. 

Sokolnik  stał  w  swoim  pokoju  i  obracał  w  palcach  pier- 
ścionek, który  klucznica  tylko  co  była  mu  wręczyła,  wiernie 
przytem    powtarzając    słowa    hrabianki.      Szyderski    uśmiech 
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igrał  mu  na  ustach.  Nikczemny  ten  klejnot,  dowodzący  mier- 
nego smaku  posiadacza,  oczywiście,  kryl  w  sobie  tajemne 
jakieś  znaczenie.  Wprawdzie,  Poraj  mógł  go  przed  kilkoma 
dniami  zapomnieć ;  Marja,  po  prostu  odsyłała  mu  zgubę,  ale 
w  takim  razie  zkąd  ten  pośpiech,  dla  czego  posłaniec  nie  miał 
ani  chwili  do  stracenia?  —  Kto  wie  czyli  żydowski,  jak 
się  zdawało,  napis,  nie  służył  im  za  umówiony  znak,  za  hasło 
do  uwiadamiania  się,  lub  co  gorsza  do  wspólnego  przedsię- 
wzięcia jakiego  zamiaru?  Bezpieczniej  było  zamknąć  go 
w  biórku  aż  do  załatwienia  sprawy,  lub  przynajmniej  do  na- 
dejścia stosowniejszej  chwili. 

Przybycie  Tapczyca  przerwało  uwagi  magnata;  ksiądz  do- 
nosił mu  że  córka  wróciła  do  zmysłów,  ale  że  od  płaczu  nie 
mogła  się  dotąd  utulić. 

—  Bez  burzy,  nie  byłoby  pogody  —  odparł  zimno  dy- 
gnitarz —  łzy  wreszcie  nie  szkodzą.  Malfatti,  pierwszy  wie- 
deński lekarz,  zwykł  mawiać  że  na  wzruszenie,  nie  ma  dziel- 
niejszego środka.     Czy  matka  jest  przy  niej  i  co  mówi? 

Pani  hrabina  płacze  wraz  z  córką  —  rzekł  ksiądz  z  ser- 
decznem  westchnieniem;  utyskuje  boleśnie  nad  postępkiem 
pana  Kazimierza,  żali  się  że  nas  oszukał,  że  siebie  i  przy- 
chylnych sobie  wystawił  na  pośmiewisko ,  że  wstydem  okrył 
uczciwie  miano,  że  w  mieście  nie  mogą  wydziwić  się  nie- 
szlachetnym i  nieszlacheckim  z  jego  strony  skutkom  zajścia, 
że  właśni  jego  przyjaciele  nie  chcą  o  nim  słyszeć  i  ze  wzgardą 
go  wspominają.  —  Mniemałbym  —  dodał  kapelan  po  chwili 
namysłu  —  że  może  byłoby  lepiej  zostawić  samą  hrabiankę; 
uwagi  te  zdają  się  żal  w  niej  podwajać ;  lękam  się  aby  zdro- 
wiem nie  przypłaciła  wzruszenia. 

—  Bynajmniej  księże!  —  Mylisz  się  —  przerwał  żywo 
Sokolnik  —  od  podobnych  cierpień  nikt  jeszcze  nie  umarł. 
Gorzki  napój  lepiej  odrazu  wychylić  niż  rozcedzać  na  krople. 
Zona  moja  wyśmienicie  sobie  poczyna.  W  istocie,  rzekłbym 
że  sam  czcigodny  ojciec  Zefiryn  pokazał  jej  drogę. 

—  Pani  hrabina  widziała  się  w  kościele  z  ojcem  prowin- 
cjałem ;  oboje  długo  z  sobą  rozmawiali. 

—  Ha,  rozumiem !  Żona  moja  wie  co  czyni ;  jestem  o  nią 
spokojny.    Rzecz  doskonale  się  rozwija.    Wypada  teraz,  księże. 
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abyś  postarał  sig  spotkać  dziś  Piotra  Poraja  i  oświadczył  mu 
odemnie,  że  przez  cały  dzień  z  domu  nie  wyjdg,  że  w  razie 
gdyby  mię  potrzebował,  gotów  jestem  na  jego  usługi,  że  zo- 
stawiłeś mię  mocno  zmartwionego  i  niewiedzącego  co  począć. 
Powtórzysz  mu  od  siebie  miejskie  pogłoski.  Nikt  nie  daje 
wiary  aby  Kazimierz  chciał  bezkarnie  przepuścić  Wilczkowi 
zniewagę.  Oburzenie  przeciw  memu  krewnemu  jest  powszechne. 
Wszyscy  życzą  szczęścia  pokrzywdzonemu  i  z  niecierpliwością 
oczekują  na  czem  skończy  się  pojedynek.  Powiesz  mu  także 
—  zawsze  od  siebie  —  nie  zapominaj  —  że  żona  moja  i  córka, 
dotąd  wiedzą  tylko  o  zajściu,  chyba  dowiedziałyby  się,  w  chwili 
gdy  będziesz  z  nim  mówił  o  niesłychanym  uporze  i  oboję- 
tności Kazimierza  na  obelgę.  Marja,  choć  nie  bez  boleści, 
z  pokorą  jednak  przyjmuje  cios;  pamiętna  na  krew  jaka 
krąży  w  jej  żyłach ,  ufa  w  wyroki  opatrzności  i  modli  się 
za  szczęśliwy  obrót  dobrej  sprawy.  Następnie  —  dowiesz 
się 

Zastukano  zlekka;  w  uchylonych  nieco  drzwiach,  pokazała 
się  postać  starej  klucznicy. 

Sokolnik,  pół  ciała  za  drzwi  wysunął  i  ciekawie  podał 
ucha. 

—  Od  pana  Poraja  —  do  panny  hrabianki  —  służący 
czeka  na  odpowiedź  —  rzekła  półgłosem  wierna  służebna, 
wsuwając  mu  kryjomo  list  w  rękę. 

—  Od  pana  Kazimierza?  —  Powtórzył  magnat  i  giął  pismo 
jak  gdyby  palcami  chciał  domacać  się  treści. 

—  Tak  jest ;  prosił  aby  go  wręczyć  do  własnych  rąk  panny 
hrabianki,  i  to  czemprędzej.     Czeka  na  odpis. 

Dobrze ;  powiedz  mu  że  nie  ma  odpowiedzi,  że  później  ją. 
nadeślą.  Albo  nie  —  wstrzymaj  się!  —  Niech  zaczeka!  upewnij 
go  że  list  według  polecenia  oddany,  że  niebawem  dostanie 
odpis. 

Magnat  przeszedł  się  po  pokoju,  zaszeptał  między  zębami 
na  pół  zrozumiałe  wyrazy,  stanął  przed  księdzem;  zamyślony 
o  czem  innem,  machinalnie  wpatrzył  się  mu  w  oblicze.  Myśl 
dojrzała  na  błogosławionej  tej  niwie ;  natchnienie  buchnęło  nań 
ze  źrenic  duchownego,  mignął  mu  po  rysach  uśmiech  zado- 
wolnienia,  dygnitarz  chwycił  kapłana  za  ramię  i  rzekł  porywczo: 
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—  Teraz  księże  albo  nigdy!  Bóg  zsyła  nam  niespodziana 
pomoc;  nie  darmo  Zakon  za  nami  się  przyczynia.  Dziś, 
wieczorem,  chociażby  późno,  muszę  widzieć  się  z  ojcem  Zefi- 
rynem.  Tymczasem,  możesz  mu  rzec  odemnie  że  łódź  nasza 
przybija  do  brzegu. 

Przy  tych  słowach,  uki7ł  pismo  w  zanadrzu  i  pośpieszył 
do  pokoju  córki.  Kapelan,  snąć  z  przyzwyczajenia,  jako  duch 
opiekuńczy,  następował  mu  w  ślady,  ale  magnat,  na  wscho- 
dach, pożegnał  go  skinieniem  ręki. 

Potrzebował  sam  na  sam  znaleźć  się  z  Marją,  i  zaraz  na 
wstępie,  wzrokiem  objawił  wolę  swoją,  hrabinie. 

Sokolnikowa ,  istnie  biblijna  małżonka ,  ze  spuszczoną 
głową,  łzy  chude  ocierając,  zostawiła  jedynaczkę  z  ojcem. 

Marja  siedziała  blada  jak  widmo. 

Gorączką  rozżarzone  źrenice,  błyskały  przez  obrylantowane 
łzami  jej  rzęsy;  usta  chorobliwie  czasami  drgały;  postać  zda- 
wała się  na  pół  złamaną. 

Widok  ojca  który  w  pierwszej  tej  boleści,  odkrył  jej 
tyle  skarbów  rodzicielskiego  przywiązania,  zamiast  ulgi,  roz- 
dmuchał w  niej  zarzewie  udręczeń.  Wielki  Boże!  —  Tyle 
miłości  i  cierpienia  zarazem!  Wysiliło  się  przeciw  niej  zdra- 
dliwe losów  igrzysko! 

W  milczeniu  wyciągnęła  drobne  rączki  i  uj%wszy  dłoń 
ojcowską,  ukryła  w  niej  spłakaną  głowę. 

—  Biedne  moje  dziecię!  —  Rzekł  z  rozrzewnieniem  So- 
kolnik, gładząc  rozwity  jedwab  włosów  dziewczyny  —  cierpisz 
nie  więcej  odemnie,  który  i  twoje  i  własne  bole  noszę  w  sercu. 
Szczęśliwa  że  możesz  płakać!  Nic  dziwnego  mój  aniele  — 
nie  miałaś  gdzie  i  kiedy  wyhartować  duszy  na  przeciw- 
ności; pierwsze  ciosy  w  życiu  zwykle  najgłębsze  i  najbo- 
leśniejsze. 

Marja  podniosła  głowę;  wyrazy  politowania  nad  kobiecą 
słlibością,  lekkim  rumieńcem  pokryły  jej  lice.  Zawstydzona, 
usiłowała  koniecznym  uśmiechem  bronić  się  przeciw  zarzu- 
towi ;  zbuntowane  żalem  rysy  odmówiły  jej  posłuszeństwa. 

—  Sama  nie  wiem  co  się  zemną  dzieje  —  mówiła  odgar- 
niając wezbrane  na  skroniach  warkocze  —  serce  mię  roz- 
bolało —  od   kilku  już  dni,   czuję   że   nie  jestem  zdrową  — 
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ale  to  przejdzie  —  da  Pan  Bóg,  wkrótce  przejdzie  —  Lwowskie 
powietrze  nieznośne  —  wracajmy  na  wieś. 

—  Wrócimy,  skoro  tylko  zechcesz.  Pobyt  nasz  lub  wy- 
jazd od  ciebie  zależy.  Wszak  wiesz  że  na  świecie,  jedna 
została  mi  pociecha  :  spełniać  twoje  życzenia. 

—  Mój  dobry,  kochany  ojcze! 

—  Nie  ma  w  tem  z  mojej  strony  żadnej  zasługi.  Każdy 
szuka  szczęścia  gdzie  je  znajduje;  nie  moja  wina  jeżeli  gdzie- 
indziej znaleźć  go  nie  mogę.  Żądanie  twoje  wreszcie,  ze 
wszech  względów  słuszne;  nie  mamy  powodu  na  dłuższy  po- 
byt we  Lwowie.  Wracam  z  miasta,  myślałem  że  przyniosę 
ci  dobrą  wiadomość;  do  ostatka  nie  chciałem  tracić  nadziei. 
Nadaremnie !  —  Próżno  mrużę  wzrok  przed  rzeczywistością; 
prawda  zewsząd  bije  mię  w  oczy. 

Marja  byłaby  rada  nie  wszczynać  przykrej  rozmowy ;  w  niej 
także  pierwsze  wrażenie,  do  posad  zachwiało  nadzieją.  Córka 
ciekawej  Ewy ,  nie  mogła  poprzestać  na  mglistem  zapowie- 
dzeniu  nowych  szczegółów.  Jeżeli  już  los  strącał  ją  w  otchłań^ 
chciała  przynajmniej  uledz  mu  z  otwartemi  oczyma.  Kto 
wie  z  resztą,  czyli  w  rozpacznem  strąceniu,  na  parościach 
bezdni,  nie  byłaby  mimowolnie  zahaczyła  się  o  zbawczą  jaką 
gałązkę? 

Sokolnik  czekał  na  zapytanie;  jemu  także  doskwierał  żar 
dania  odpowiedzi. 

—  W  istocie,  trudno  mi  zebrać  myśli,  rzekł  wodząc  dłoń 
po  zafrasowanem  czole.  Mniemałem  że  w  moim  wieku  nic 
już  nowego  nie  zobaczę;  łudziłem  się  do  ostatniej  chwili,  bro- 
niłem go  przeciw  własnemu  jego  bratu;  teraz  nie  pozostaje 
mi  nic,  jedno  wzruszyć  ramionami  i  zamilknąć. 

—  Cóż  takiego  mój  ojcze? 

—  W  mieście  o  niczem  innem  nie  mówią;  znajomi  i  nie- 
znajomi rozprawiają  tylko  o  zajściu,  o  koniecznych  tegoż 
skutkach.  Jedni,  nie  wiadomo  zkąd,  dowiedzieli  się  prawdy 
i  utrzymują  na  zabój  że  Kazimierz  nikczemnie  wchłonął 
w  siebie  zniewagę;  drudzy  nie  dają  wiary,  nie  przypuszczają 
podobnej  słabości  w  człowieku  który  na  pozór,  wydawał  się 
wzorem  szlachetnych  uczuć.  Wilczek  nie  chce  słyszeć  o  po- 
godzeniu;  przysięga  że   pierwszy   zwady   nie  wszczynał,    że 
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odpowiedział  tylko  na  kilkakrotne  grubiańskie  zaczepki.     Na- 
oczni świadkowie,  potwierdzają,  jego  słowa. 

Gdy  tak  opinja  waży  się  na  dwoje,  gdy  starczyłoby  jednego 
tchnienia  męskiej  piersi  aby  szala  przechyliła  się  na  jego 
stronę,  on  tymczasem  —  mówię  i  własnym  słowom  nie 
wierzę  —  on  —  — 

—  On,  mój  ojcze?  — 

—  On,  obojętnie  wyjeżdża  na  wieś. 

—  Wyjeżdża?  — 

—  Widziano  przed  bramą  zaprzężony  jego  powóz.  Nie 
ma  teraz  wątpienia  że  on  pierwszy  dał  powód  do  zwady,  że 
następnie  nie  tylko  nie  żąda  odwetu,  ale  obłąkany  szaloną 
trwogą,  ucieka  przed  Wilczkiem.  — 

Marja  zaciskała  ręce;  gorączkowe  zimno  dzwoniło  perło- 
wemi  jej  ząbkami,  spieka  osuszyła  łzy,  oczy  szkliły  się  nie- 
wypowiedzianą od  boleści  targaniną  serca. 

—  Wyjeżdża?  —  Mówiła  przerywanym  głosem  —  wszystko 
—  wszystkich  opuszcza  —  wyjeżdża !  —  Dla  czegóż  koniecznie 
miałby  wyjeżdżać  na  wieś?  —  Może  jedzie  na  to  nieszczęsne 
spotkanie?  —  Zkąd  ta  pewność? 

—  Powóz  —  odrzekł  Sokolnik  —  zapewniono  mię,  stoi 
wyładowany  jak  do  długiej  podróży. 

—  Może  nie  chce  aby  się  domyślano?  — 

—  Bynajmniej  moje  dziecię.  Wilczek  nie  ruszył  się  z  domu; 
pełno  u  niego  znajomych;  Poraj  nie  dał  im  znaku  życia. 
Droga  moja  jedynaczko  —  z  żalem  widzę  że  nie  mogę  oszczę- 
dzić ci  ostatniego  dowodu.  Napisał  list  z  pożegnaniem; 
patrz!  —  Ten  oto,  do  ciebie.  Służący  czeka  jeszcze  na  dole; 
przyniósł  go  w  tej  chwili.  — 

Marja  wzięła  pospiesznie  pismo  i  spostrzegłszy  swoje  naz- 
wisko nakreślone  dobrze  znajomą  ręką,  zabierała  się  do  zła- 
mania pieczątki. 

Sokolnik  uchwycił  ją  za  ramię. 

—  Co  zamyślasz  czynić?  —  Zawołał  żywo  tuląc  w  swych 
dłoniach  drobną  rączkę  dziewczyny. 

—  Rozpieczętować,  mój  ojcze  —  odrzekła  obracając  ku 
niemu  zdziwione  oczy. 

—  Przyjmować  i  otwierać  listy  od  młodego  człowieka,  czytać 


304 


je  a  może  i  odpowiadać?  —  Nie  zastanowiłaś  się  moje  dzie- 
cig;  rzeczy  te  nie  godzą  się  z  twojem  urodzeniem,  z  wycho- 
waniem. 

—  Ależ  mój  ojcze,  czyliż  wolno  nam  sądzić  oskarżonego, 
wprzód  go  nie  wysłuchawszy?  —  jakże  inaczej  dowiemy  się 
co  nam  mówi,  co  przytacza  na  swoją  obronę? 

—  Na  nieszczęście,  odparł  Sokolnik  z  westchnieniem  — 
nie  mamy  o  czem  się  dowiadywać.  Bez  tego,  za  nadto  już 
wiemy.  Wreszcie,  jesteś  panią  twojej  woli;  czyń  jak  sama 
zechcesz.  Ja,  na  twojem  miejscu,  może  inaczej  bym  postąpił. 
Powtarzam  atoli;  na  twoje  postanowienia  w  niczem  wpływać 
nie  żądam.  Mogę  z  ojcowskiego  serca  udzielić  ci  rady  przy- 
jacielskiej, rady  wspartej  na  doświadczeniu,  na  przywiązaniu 
ku  tobie,  bez  granic.  Rozkazywać,  choćbym  pragnął  —  nie 
potrafię.  Wszakże  od  kolebki,  nie  słyszałaś  jeszcze  z  ust 
moich  rozkazu.  — 

Magnat  muzykował  głos,  urzewniał  spojrzenie;  czule  ściskał 
dłoń  córki,  rachował  bowiem  w  duszy,  że  Marja  jedną  ręką 
nie  rozerwie  fatalnej  pieczątki. 

—  Pytasz  mię  jak  masz  sobie  postąpić?  mówił  dalej 
widząc  że  wzrok  dziewczyny,  odpowiadał  mu  wyrazem  nie- 
ograniczonego zaufania  —  jeden  tylko  znam  sposób:  odeślij 
list  temu  kto  go  przysłał.  — 

Marja  zadrżała,  jak  gdyby  nastąpiła  na  węża;  tajemny  głos 
sumienia  ostrzegał  że  podobny  postępek  był  więcej  niż  nie- 
szlachetnym —  nikczemnym. 

—  Odesłać  mój  ojcze?  —  Rzekła  wzruszona  —  lepiej 
zniszczyć,  spalić;  gdyby  kto  ze  mną  tak  postąpił,  serce  pę- 
kłoby mi  z  żalu.  Odesłać?  —  Nie,  nie!  —  Przecież  on  czło- 
wiek —  on  także  mnie  cierpieć !  — 

Niespodziany  ten  opór,  mógł  tylko  być  bodźcem  dla  ob- 
fitego w  fortele  umysłu  magnata. 

—  Odesłać  go  —  n^c  więcej.  Odeślesz  go,  przysięgam! 
zawołał  z  tryumfem  Sokolnik  rażony  niby  nagłą  a  szczęśliwą 
myślą.  Posłuchaj  mię!  Kto  wie  czyli  Bóg  nie  rzuca  nam 
pod  nogi  jedynej  a  ostatniej  kładki  zbawienia?  Niezwalczone 
przeczucie  mówi  mi  że  Kazimierza  o  upór  tylko  należy  oskar- 
żać.    Być  może  że  w  sprzeczce  z  bratem,  zaciął  się  w  swoim 
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zamiarze  i  teraz  nie  chce  ustąpić;  wyrzekł  porywcze  słowo 
i  wierny  błędnej  ale  raz  przyjętej  drodze  —  przed  rozwagą., 
przed  namysłem,  pośpieszył  sig  z  pożegnaniem  i  z  wyjazdem. 
Zaręczam  że  w  tej  cłiwili  gorzko  żałuje  swego  postępku. 
Jeżeli  otworzysz  ten  list  który,  upewniam  cię,  że  zawiera 
proste  tylko  pożegnanie ,  zamkniesz  mu  tem  samem  drogę 
do  odmiany  zgubnycłi  postanowień.  W  przeciwnym  razie, 
nie  przyjmując  listu  —  nic  nie  wiesz  o  wyjeździe,  zostawiasz 
mu  czas  do  namysłu,  wskazujesz  niejako  kierunek,  stajesz  się 
opiekuńczym  jego  aniołem  —  ach  moje  dziecię,  nie  pierwszy 
to  raz,  umysł  męski  wtedy  dopiero  spostrzega  prawdę,  gdy 
kobieca  dłoń  rozświeci  mu  przed  oczyma  pochodnię!  Dobrzeby 
nawet  było  abyś  sama  mu  napisała  kilka  słów  bezznacznycb, 
obojętnych  —  inaczej  pomyśli  że  nie  wręczono  ci  listu,  i 
przepadnie  nam  ostatnia  nadzieja.  Wyborna  myśl!  —  Dalej, 
nie  traćmy  czasu!  masz  oto  papier  —  pióro;  śmiało  moje 
życie;  każda  chwila  jest  nam  nieopłaconą! 

Marja  ogłuszona,  olśniona  wymową  ojca,  wzięła  pióro  do 
drżącej  ręki  —  ale  na  dnie  sumienia  słów  nie  mogła  wy- 
naleźć. 

—  Kilka  wyrazów!  —  Cokolwiek  bądź!  —  Prawił  szybko 
Sokolnik.  Zaczekaj!  —  Pomogę  ci  jeżeli  pozwolisz!  przyjmę 
nawet  na  siebie  połowę  winy;  on  zna  moją  ku  niemu  życzli- 
wość; tem  łatwiej  zrozumie  prawdziwe  znaczenie  odsyłki. 
Pisz: 

« Ojciec  mój  któremu  pokazałam  zamączony  tu  list,  po- 
radził mi  abym  go  odesłała. 

«Jestem  mu  posłuszną  tem  chętniej  że  z  przekonania  wiem 
o  ile  rada  jego  ma  zawsze  na  celu  prawdę,  honor  i  szczęście 
tych,  którzy  są  jego  sercu  drogimi.)) 

—  Rozumiesz  mię  teraz  moje  dziecię?  —  Mówił  dygni- 
tarz z  nieudaną  tym  razem  radością;  przystosowanie  wi- 
doczne! Chociażby  nie  chciał  —  odgadnie.  Złóż  papier  — 
oto  pieczątka  z  twoją  cyfrą  —  dobrze  —  podpisz  nazwisko. 
A  teraz  w  imię  Boże!  poleć  się  opiece  twojej  patronki  i  cze- 
kajmy cierpliwie  wypadku.  Szczęściem  zatrzymałem  posłańca ; 
każę  mu  aby  pospieszył. 
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Sokolnik  zbiegł  do  swego  pokoju  gdzie  u  drzwi  czek^a 
go  stara  klucznica. 

—  Masz  list!  —  Zamyślił  się  —  weź  także  i  ten  pierścio- 
nek —  dodał  po  chwili  —  powiesz  posłańcowi  że  jedno  i 
drugie,  otrzymałaś  z  własnych  rąk  panny  hrabianki.  O  mnie 
nie  wspomnisz  ani  słowa  choćby  sig  dopytywał.  Spiesz  i  nie 
spuszczaj  go  z  oka  aż  wyjdzie  na  ulicę.  — 

Magnat  znalazłszy  się  sam,  zatarł  ręce  z  roskosznym 
uśmiechem. 

—  Zwycięstwo!  —  Zawołał;  pierścionek  i  list!  —  Dwa 
pociski  więcej  warte  od  najtrafniejszych  strzałów  Wilczka ! 

Miał  słuszność  dygnitarz. 

Tamten  potępieniec  czekał  na  odpowiedź.  Czekał  na  ni% 
i  po  raz  pierwszy  w  życiu,  niepokój  kołatał  mu  sercem, 
pierwszy  raz  na  bladem  jego  czole  usiadło  zwątpienie,  i  za- 
czynał lękać  się  napadów  rozpaczy,  jakie  porywały  go,  gdy  na 
rodzinnej  ziemi  oglądał  się  do  koła  po  ludziach  —  po  tych 
ludziach',  którzy  mieli  za  co  i  z  czego  być  ludźmi. 

Powiewy  wiary  i  nadziei,  chłodziły  mu  wprawdzie  niekiedy 
gorączkę  udręczeń,  ale  wierzyć  i  spodziewać,  często  więcej 
się  obawiał  niż  uledz.  Głęboki  wyznawca  zimnego  rozumu, 
wierzył  w  to  tylko  i  o  czera  dowodnie  był  przekonany,  spo- 
dziewał się  tego  jedynie  co  musiało  wypaść  z  koniecznego 
rozwoju  wypadków.  Jeżeli  tu  i  owdzie  pozwalał  przystępu 
do  duszy  promieniom  wiary  i  \ nadziei,  bez  wątpienia  myślał 
wówczas  o  kobiecie. 

A  przecież  zastanawiał  się  nieraz  nad  psychologją  uczucia 
i  umiał  cenić  je  jak  należało.  Wiedział,  że  co  powszechnie 
nazywano  miłością,  było  tylko  szałem  mózgowej  maligny, 
głupim  a  nieszczęsnym  bałwanem  czczego  sentymentalizmu, 
szychowym  strojem  osłaniającym  zwykle  szkielety,  bezbożną 
komedją  w  mimowiednem  obłąkaniu  odgrywaną  na  rzecz 
nikczemnej  roskoszy  wzajemnego  oszukaństwa;  larwą  jaką 
fałsz  i  próżność  pokrywały  zwierzęce  chucie  i  błotniste  na- 
miętności ,  wydętera  mamidłem  które  rzeczywistość  życia 
przemieniała  w  obojętność,  jeżeli  nie  w  nienawiść  lub  w  po- 
gardę, chlubą  dla  wynędzniałych  duchów  niezdolnych  do  po- 
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ważnego  czynu,  zamianą.  —  nie  poświęceń  ale  samolubstw, 
nie  istotnych  uczuć  ale  osobistych  dogodności,  nie  zaparcia 
się  jednego  dla  drugiego,  ale  wyparcia  w  stosownej  chwili  i 
dla  pewnych  widoków. 

Szaleniec!  —  Skoro  to  wszystko  wiedział,  czegóż  więc 
szukał  w  kobiecie? 

Czegoś  wyższego  nad  to  uczucie,  które  żyło  niepewnością, 
a  ginęło  od  zaspokojenia.  Szukał  prawdy  opartej  na  rzeczy- 
wistej a  nie  pożytej  zasadzie,  szukał  zbratania  jednozgodnych 
dusz,  zespolenia  uharnaonizowanych  bytów  dla  zewnętrznego 
wyższego  celu  nie  dla  własnej  uciechy;  szukał  zdwojenia  sił 
ku  rozwiązaniu  sprawy,  jaka  naówczas  i  w  jego  kraju  przy- 
padła w  udziale  trudowi  spółczesnęgo  mu  pokolenia,  jednem 
słowem,  szukał  kwiatu  paproci,  filozoficznego  kamienia,  kwa- 
dratury koła. 

I  nie  dość  na  tern  że  szukał  ale  co  gorsza,  myślał  że 
znalazł  —  że  znalazł  tam,  w  tej  warstwie  społeczeństwa, 
gdzie  można  było  znaleźć  tylko  życie  upiorne,  tylko  szy- 
derskie  nawoływania  cnoty  na  pozór  a  w  treści,  fanatyzm' 
przesądu;  próżności  i  samolubstwa',  gdzie,  krom  próchna 
świecącego  wieczorem,  w  biały  dzień  można  było  dostrzedz 
powszechny  jedno  rozkład,  konanie  żywiołów  oddawna  przez 
historję  skazanych  na  śmierć. 

Uniknąć  tej  nieszczęsnej  pomyłki  można  tylko  było,  bro- 
niąc się  wszelkiemi  sposoby  od  złudzeń,  nie  pozwalając  ich 
sobie  pod  żadnym  warunkiem.  Żyć  atoli  bez  złudzeń  i  od- 
dychać bez  powietrza  —  jednakową  było  zagadką.  Każdy 
ma  swego  hipogryfa  na  którym  czwałuje  —  inaczej,  niktby 
nie  ruszył  się  z  miejsca.  Dykcjonai'z  złudzeń  złożony  z  mil- 
jona  tomów,  znajdował  się  niegdyś  w  bibliotece  Aleksandryj- 
skiej. Podpalił  go  Cezar  a  dopalił  Omar,  co  wszakże  nie 
przeszkadza  że  w  europejskiej  bezstronności,  na  ostatniego 
całą  winę  zwalono,  tak  że  dotąd  dziejopisy  i  szkolne  żaki, 
łapczywie  karmią  się  tem  historycznem  złudzeniem  i  klną 
w  pień  jednego  z  najcnotliwszych  Kalifów.  Ha,  gdyby  dziś 
drugi  Cezar  lub  drugi  Omar,  znalazł  się  na  wszystko  co  jest 
pargaminem  lub  papierem!  —  Może  trudniej  byłoby  samo- 
władcy  Jowiszowi  przywalić  górą  książek  Tytana  prawdy  i 
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swobody.  Płonne  marzenia  I  —  Napisanem  jest  widać  że  dru- 
karskie tłocznie  wycisną,  z  nas  ostatnią  kroplę  krwi,  zadław  i:j 
ostatnią,  iskrg  rozumu. 

W  kwestji  tej  byłoby  wiele  do  powiedzenia,  gdyby  Ka- 
zimierz nie  czekał  na  odpowiedź ;  wiadomo  zaś  czem  jest  ocze- 
kiwanie, nawet  dla  zakochanego. 

Służący  wbiegł  zadyszany,  powtórzył  słowa  klucznicy, 
wrgczył  pismo  i  pierścionek.  Niezwykła  objętość  przesyłki, 
zastanowiła  Poraja;  rozerwał  pieczęć,  znalazł  własnoręczny 
swój  list  nietknięty,  znalazł  lakoniczne  wyrazy  kobiety,  ideału 
swej  myśli  i  serca. 

Przetarł  oczy;  sam  sobie  nic  dowierzał. 

Nie  było  wą-tpienia!  —  Odsyłała  mu  list  nierozpieczęto- 
wany. 

Biedne  dziecię!  —  Tyle  winne  o  ile  słabo  —  pozwoliło 
otumanić  się  niegodziwości  starego  dworaka,  joj  ojca. 

Marja  miała  w  sobie  iskrę  chociaż  sumienia!  —  Iskierki 
wystarczało  na  niespełnienie  podobnej  nieszlachetności.  Marja 
przecież  wierzyła  w  Boga,  znała  modlitwę!  —  Kto  modli 
się  o  wysłuchanie,  ten  sam  umie  wysłuchać.  Szatan  tylko 
nie  słucha;  szatan  zawczasu,  na  wszystko  gotowe  ma  poto- 
pienie. 

Spadała  mu  powoli  z  oczu  zasłona,  ale  każdy  jej  ruch 
rwał  pierś  nieszczęśliwego  żelaznemi  kleszczami.  Odmawiano 
mu  wiary  i  zaufania,  poświęcano  go  dla  przesj^du,  dla  pró- 
żności, dla  fałszu!  Wiotkie  uczucia,  za  których  świętość  byłby 
w  otchłań  poskoczył,  pryskały  za  picrwszem  dotknięciem 
przeciwności.  Słowo  —  mara!  —  Przyrzeczenie  —  wiatr! 
przysięga  —  kłamstwo !  —  Im  cacko  delikatniejsze,  tem  prędzej 
się  tłucze. 

Wszystkoż  więc  od  razu  miało  zaginąjć?  —  Budowa  nie- 
zachwianego na  pozór  szczęścia  miałaż  w  proch  rozwalić  się 
za  pierwszem  zadraśnięciem  próżności? 

Samotnej,  zabłąkanej  prawdzie,  trudno  było  ostać  się 
między  dzisiejszymi  ludźmi;  prędzej  czy  później,  musiała 
uledz  pod  brzemieniem  fałszu. 

Jakiemuż  uczuciu  można  było  z  pewnością  zaufać?  — 
Przyjaźni,    rodzinnym    węzłom,    braterskim    związkom,    ko- 
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biecej  miłości  —  lub  też  samolubstwu ,  nienawiści  i  zem- 
ście? — 

Ha,  ta  ostatnia  była  roskoszą  bogów!  W  zemście,  wola 
osobista  znachodziła  jeszcze  ponętną  walkę,  dobiegała  do 
wszechmocności,  sięgała  wyżej  niż  poświęcenie,  głębiej  niż 
jednorazowa  życia  ofiara.  W  zemście  tylko  przyszłość,  wy- 
padek natężenia  woli,  nieomylnie  dawały  się  przewidzieć  — 
reszta  była  igraszką!  — 

Kazimierz  spojrzał  na  pierścionek,  przypomniał  sobie  osta- 
tnią, o  nim  rozmowę;  wyraz,  Alkhadar  —  przeznaczenie  — 
zdawał  się  odpowiadać  jego  myślom. 

—  Zgoda!  —  Rzekł  po  chwili;  szczęście  zostawmy  prze- 
znaczeniu ;  obowiązki,  woli ;  wytrwałości,  zadość  uczynienie  raz 
powziętym  przekonaniom  i  zamiarom.  Namiętność  dotąd  pro- 
wadziła rozum,  niech  teraz  rozum  wiedzie  namiętność;  może 
prędzej  staniemy  u  celu!  Prolog  odegrany;  skończył  się 
akt  pierwszy  dramatu  mego  życia.  Zaprawdę,  zaprawdę  — 
rozwiązania,  ani  ja,  ani  nikt  zgadnąć  nie  zdoła!  Idźmy 
dalej,  chociaż  samotnie,  kiedy  tak  chciało  godło  starego 
Szeika!  — 

Sokolnik,  mówiąc  przed  córką  o  odjeździe  Kazimierza, 
kłamał  proroczo. 

W  chwilę  po  odebraniu  listu,  Poraj  otrząsał  proch  obuwia 
na  progach  miasta  Lwowa.    Wyjeżdżał!  — 


KONIEC  TOMU  DRUGIEGO. 
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